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WARSZAWA 

GEBETHNER  I  WOLFF 
1909 


KRAKÓW.  -  DRUK  W.  Ł.  ANCZTOA  I  SPÓŁKI. 


PRZEDMOWA. 

Pisać  w  przedmowie,   kto  to  jest  i  czem  jest  Słowacki? 

Iść  śladami  życia  tego  człowieka,  który,  podobnie  jak 
Mozart,  jak  Beethoven,  Szekspir,  prawie  że  nie  miał  ży- 
wota —  ? 

»Bo  ja  nie  jestem  niczem  innem,  jak  tylko  mojemi  poe- 
zyami*  —  pisze  Sfowacki  do  matki ;  należał  on  do  tych  pół- 
szcz^śliwych,  którzy  zdołali  nie  »wyźyć  się«,  ale  wypowie- 
dzieć, —  i    przez  słowo  dokonać  żywota. 

Książka  bowiem,  i  słowo,  —  jest  dziś  wielką  formą  po- 
święcenia —  i  mogłaby  być  czynem  takim  jak  ukrzyżowa- 
nie, jak  skok  Kurciusza,  śmierć  Wandy,  —  jako  wyraz  mia- 
nowicie bezbrzeżnego  umiłowania,  które  już  dąży  do  śmierci. 
Wzięłaby  ona  w  siebie  całą  duszę  twórcy  w  jednym  wybu- 
chu —  a  jego  zostawiła  na  marach. 

A  czy  nie  z  tej  rodziny  czynów  była  twórczość  czło- 
wieka tego,  co  ducha  swego  przez  nią  wylewał  jak  ka- 
skadę, bez  wytchnienia,  i  do  ostatniego  momentu  —  cały 
pod  koniec  życia  wszystkiemi  władzami  swej  natury  » poła- 
wianiem prawdy  zatrudniony  <  (Helion). 

Taką  była  dojrzała  natura  jego  sztuki,  sztuki  wysokiej, 
bo  tylko  wyższa  sztuka  ma  w  sobie  powagę  tych  dążeń, 
I  tylko  silna  rasa  zdolna  jest  wydać  taką  sztukę. 
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Te  sześć  tomów,  rzucone  czytelnikowi  po  raz  pierwszy 
w  tak  wielkim  zespole  utworów  —  w  sześćdziesiąt  lat  do- 
piero   po    śmierci    autora  —  to  razem    i  jego  autobiografia. 

Przejdę  zatem  wprost  do  objaśnień,  jaki  jest  układ,  cha- 
rakter i  jaka  obictość  obecnego  wydania. 

Zwróciła  się  do  mnie  firma  nakładowa  »Gebetbner  i  Wolff* 
z  propozycyą  przeprowadzenia  wydania  pism  Juliusza  Sło- 
wackiego według  przyjętego  księgarskiego  typu. 

Typ  ten  uwzględniał,  jak  wiadomo,  tylko  pisma  poety, 
wyszłe  za  jego  życia. 

Tak  więc  cały  ogrom,  zamknięty  w  pismach  za  życia 
niewydanych,  byłby  znowu  siłą  tradycyi  wydawniczej  zam- 
knięty dla  ogółu,  dla  którego  wydanie  to,  jako  popularne, 
b3'ło  planowane. 

Chcąc  raz  przełamać  tę  fatalną  tradycyę  i  znieść  różnicę 
między  pismami  »za  życia*  a  »pismami  pośmiertnemi« 
poety  —  jakgdyby  Słowacki  te  drugie  pisał  po  śmierci,  — 
przedłożyłem  firmie  plan  wydania  wsz3'stkich  dzieł  poetyc- 
kich Słowackiego  w  jednolitem  wydaniu. 

I  plan  ten  został  przyjęty. 

Chodziło  teraz  o  zebranie  i  uporządkowanie  materyału, 
zebranie,  dodajmy,  nie  bez  trudu,  obok  bowiem  luźnych 
edycyj  książkowych  i  broszurowych,  trzeba  było  uwzglę- 
dniać rzeczy  większe  i  mniejsze,  rozsypane  po  pismach  od 
lat  kilkudziesięciu. 

Już  z  tego  wynika,  że  wydanie  obecne  nie  mogło  kusić 
się  o  to,  aby  mu  wolno  było  nazwać  się  krytycznem.  Ze 
wszystkich  bowiem  (bez  wyjątku)  dotychczasowych  edycyj 
pism  Sfowackiego,  jedynie  Genezis  z  Ducha,  w  wydaniu 
prof.  Wincentego  Lutosławskiego  odpowiada  wymogom  ki}'- 
tyki  naukowej. 

Wydanie  zaś  wprost  z  rękopisów  wymagałoby  w  pierw- 
szym rzędzie  całego  zastępu  pracowników,  którzy  łączyliby 
w  sobie  obok  sumienności   metodycznej  także    i  nieodzowne 
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odczucie  ducha  utworów,  zdolność  do  kierowania  się  intui- 
cją tam,  gdzie  oko  kopisty  i  szkło  powi^ksza'ące  nie  wy- 
starcza: a  więc  gdzie  chodzi  o  układ  rozbitych  fragmentów, 
o  trafną  sygnaturę  osób  nie  przeprowadzoną  przez  autora, 
o  odczytanie  wyrazu  nieczytelnego,  o  objaśnienie  rzeczy  wy- 
magających objaśnień... 

Praca  taka  obok  tego,  ie  zajęłaby  cały  szereg  lat  musi 
być  przytem  opartą  o  inne  podstawy  nii  interes  wydawni- 
czy, bo  ten  prowadzić  będzie  zawsze  do  redukcyi  kosztów 
i  do  niepożądanych  opuszczeń.  Słowem  —  pełne,  krytyczne, 
narodowe  wydanie  pism  Słowackiego,  wraz  z  listami,  pa- 
miętnikami, dziennikami  i  raptularzami  poety,  podjęte  być 
może  z  powodzeniem  jedynie  przez  naród,  lub  instytucye 
do  zadań  tej  natury  powołane. 

I  jest  to  rzeczą  niepokojącą,  ie  Akademia  Umiejętności 
w  Krakowie,  instylucya  stojąca  na  straży  polskiego  języka, 
dotąd  żadnych  kroków  w  tej  sprawie  nie  poczyniła  —  gdy 
tymczasem  rękopisy  poety  ginęły  i  giną. 

Uprzytomniwszy  sobie  te  trudności,  a  mając  termin 
pracy  określony,  zamknąłem  w  obecuem  wydaniu  wszystkie 
druki  autora,  wyszłe  za  jego  iycia,  —  a  z  pism  po  nim 
pozostałych  wszystkie  utwory  poetyckie  dotychczas  wydane 
lub  wogóle  diukowane. 

Wykluczyłem  natomiast  prozę  filozoficzną,  artykuły  lite- 
rackie, pamiętniki  i  raptularze  —  a  to  w  pierwszym  rzędzie 
z  powodu  wadliwego  ich  wydania  *).  Nie  weszły  również 
i  listy,  na  których  tom  trzeci  zresztą  dopiero  oczekujemy 
z  rąk  p.  L.  M^yeta.  Pisma  te  stanowić  mają  w  przyszłości 
tom  S'ódmy,  uzupełniaiący  obecne  wydanie. 

W  zebranym  materyale  zarzuciłem  metodę  chronologiczną, 
kierując  się  tem,  ie  ugrupowanie  utworów  według  ich  we- 


*)  Wyjątek   stanowi  tu   wydanie  rękopisu  p.t.:    »Krytyka  kry- 
tyki i  literatury*,  dokonane  przez  Dra  Bolesława  Erzepki. 
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wnętrznego  charakteru  i  ciągu,  a  nierozbijanie  lego  powi- 
nowactwa, które  wynikło  z  kilku  równorzędnych,  przewija- 
jących się  twórczych  zatozed  autora,  ułatwi  czytelnikowi 
ujęcie  całego  kształtu  tej  twórczości. 


Wypadło  w  ten  sposób  podzielić  utwory  J.  Słowackiego 
na  tomów  sześć. 

Tom  pierwszy  obejmuje  lirykę    w  ściślejszem    znaczeniu. 

Dział  I :  Liryka  —  zawiera  drobne  wiersze  i  fragmenty 
liryczne,  od  najwcześniejszego  z  utworów  (1826),  az  do 
wierszy,  notowanych  na  ostatnich  kartach  Dziennika  poety 
^1849),  —  garść  drogich  kamieni,  skamieniałe  kruchy  bły- 
skawic, oświetlających  na  moment  dany  stan  duchowy  poety. 
Są  tam  wiersze  poufne,  bez  audytoryum,  będące  rewelacyą 
dla  psychologów  a  skarbnicą  dla  muzyków. 

Dział  Il-gi  składa  się  z  dwóch  autoportretów.  Z  nich 
jeden,  Godzina  Myśli  mówi  o  latach  młodzieńczych,  o  roz- 
budzeniu indywidualności;  drugi,  Poeta  i  Natchnienie  jest  ol- 
brzymią wizyą  własnej  jaźni,  kiedy  myśl  wnętrzna  dantejsko 
stanęła  na  przełęczy,  dawne  w  sobie  iegna,  nowe  wita, 
wstrząśnięta  do  głębi  jasnowidzeniem. 

Dział  nici  —  to  poezye  patryotyczne  i  rewo- 
lucyjne (1831). 

Dział  IV-ty  —  obejmuje  powieści  poetyckie,  ujęte 
w  grupy  dwie.  W  jednej  z  nich  utwory  2  pierwszych  trzech 
tomów  i  z  pierwszej  fazy  duchowej;  w  drugiej  trzy  poe- 
maty związane  ze  sobą  techniką,  nastrojem,  filozofią  fata- 
lizmu —  i  wolą  samego  poety.  Po  iądzy  szczęścia,  po  grze 
w  karty  saraceńskie  z  miłością,  śmiercią  i  szaleństwem,  — 
miejsce  na  smutek  łaskawe  i  uciszona  dusza  aahelliczna, 
dla  której  juź  wszystko  jest  snem  smutnym. 

Tom  drugi,  tom  opowieści,  otwiera  Anhelli,  poemat  wie- 
czysty.   Ten   cichy    Kordjan    na    Sybirze    stanął    odraza   na 
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czele  naszej   >lileratuiTr  sybirskiej*,  ciągnącej  się  od  tStacyj 
konfederackich*   i  Pamiętników  generaJa  Kopcia. 

Olo  naród  zaszedł  na  pustynię,  fatum  jego  dopeJnić  się 
musi,  dla  żyjących  niema  juz  ratunku,  całe  pokolenie  ska- 
zane jest  na  oliarę;  aniel  wielkich  grobów  strzeże  go  — 
i  serce  jego  najczystsze,  najwierniejsze,  odda  następnemu 
pokoleniu. 

I  te  dzieje  serca  na  .pustyni,  pod  zorzą  borealną,  w  no- 
cach huczących  ciemnością,  zamknięte  są  w  utworze  o  ge- 
nialnym umiarze  i  dyskrecyi,  z  jaką  taki  ogrom  bólu  ujęto. 

W  dalszym  ciągu  podaliśmy  w  tekście  Plan  i  fragmenty 
Anhellego  w  tercynach,  —  Podróż  do  Ziemi  Swiąiej  —  Listy 
ze  Wschodu  —  Poema  Piasta  Dantyszka  het  bu  Leliwa  o  Piekte  — 
Kilka  słów  odpowiedzi  na  ariykui  pana  Z.  K.  —  Lhua  frag- 
menty o  Księciu  Radziwille  Sierotce  —  Aoc  letnią  —  wreszcie 
Beniowskiego,  jui  nie  w  pięciu  pieśniach,  jak  to  było  zwy- 
czajem dotychczasowych  edycyj,  lecz  ai  do  fragmentów 
pieśni  dwudziestej  trzeciej. 

•Komu  Ty  jedziesz?  Jadę  księżycowi,  aby  się  w  konia 
przeglądał  kopytach  c  —  tak  zaczął  się  ten  arjostyczny  Pan 
Tadeusz  poety,  owiany  wichrem  ukraińskim,  pełnym  gwiazd 
gorących  i  krewnych  oparów  na  pobojowiskach  —  aby  się 
skończyć  organowym  tonem  Króla  Ducha.  Poemat  pozostał 
fragmentem,  jak  wszystkie  wielkie  dzieła  ducha  romantycz- 
nego, jak  Dziady,  jak  Król  Duch,  jak  średniowieczne  go- 
tyckie katedry,  jak  iycie  samo.  I  tak  jest  lepiej.  Iliada 
takie  jest  fragmentem.  Ale  siła  działania  Beniowskiego 
trwa  (dowodem  »Trylogia«  Sienkiewicza)  —  i  to  czyni,  ie 
przez  jego  pachnące  oktawy  poruszone  zostały  burze  strun 
w  duszy  narodowej,  jakich  nie  ruszył  uboższy  duchem  pan 
Tadeusz  Soplica  ze  Soplico wa.  Dopiero  obie  te  powieści 
uzupełniają  się  wzajem. 

Po  Beniowskim  —  Makryna  Mieczy  sławska ,  długa  nocna 
rodaków  rozmowa  o  walce  złości  prawomocnej  z  rubasznym 
anielstwem  tej  Matki  polskich  pamiątek,  odbytej  gdzieś  jakby 


w  zaświecie,  w  puszczy  ciemnych  świerków,  pod  blaskiem 
blach  cerkiewnych  nad  zółtemi  wodami,  lejącemi  się  z  mętną 
nudą  po  za  wyblakły  horyzont. 

Dalej  Fan  Tadeusz  w  trzech  fragmentach,  igraszka  poety,  — 
z  opisem  zimy  opuszczonej  u  Mickiewicza,  prawdziwe  maj- 
sterstwo  w  naśladowaniu  oddechu  stylowego,  jaki  jest  każ- 
demu pisarzowi  w/aściwy.  Tuż  obok  arcydzielne  przekłady 
z  Iliady  Homera.  • 

Zamykają  ten  tom  liczne  zebrane  epigramata  i  przypo- 
wieści, pisane  również  na  wzór  Mickiewiczowskich.  Pochodzą 
głównie  z  tych  czasów,  kiedy  Słowacki  jakby  usiłowaJ  na- 
pisać powtórnie  całego  Mickiewicza  (Konrad  Wallenrod, 
Dziady,  Pan  Tadeusz.). 


Tomy:  trzeci,  czwarty  i  piąty  —  obejmują  twórczość 
dramatyczną;  a  dramatów  tych,  całych  i  fragmentowych 
jest  dwadzieścia  trzy  —  tudzież  dwa  przekłady,  jeden  caJy, 
drugi  rozpoczęty. 

Materyał  ten  wypadło  podzielić  na  trzy  grupy. 

Pierwsza  z  nich,  to  cykl  kronik  dramatycznych,  długi 
sen  dziejów  na  widowni  scenicznej,  szekspirowski  teatr  ludu 
»co  nazywał  się  ludem  Polaków*.  Bez  względu  na  datę  po- 
wstania, ułożyły  się  one  same  według  własnego  czasu  jakim 
mówią;  —  a  zatem:  Lilia  Weneda  —  Balladyna  —  Krakus  — 
(Walter  Stadyon)  —  Konrad  Wallenrod  —  Jan  Kazimierz  — 
Złota  Czaszka  —  Horsztyński. 

Druga  grupa  obejmuje  rozwój  idei  polskiej  u  Słowac- 
kiego —  a  na  jej  uwydatnienie  sięga  autor  po  postacie 
z  dziejów  nie  tylko  Polski,  lecz  całego  świata.  Decydującym 
o  układz  e  staje  się  tu  rozwój  samej  idei,  a  więc  chronolo- 
giczny porządek  dat  powstania  utworów.  Pierwszym  w  tym 
szeregu  bidzie  Kordyan,  równo  z  tym  dramatem  budzi  się 
w  Słowackim  sumienie  narodowe.  Po  Kordyanie  —  Beniow- 
ski; dwa  fragmenty  dramatyczne,  z  przełomową  sceną  na 
grobie    Wandy    pod    Krakowem  —  dalej    Ksiądz    Marek  — 


XI 


Sen  srebrny  Salomei  —  Ksii\źc  Niezłomny,  tłumaczenie  wpraw- 
dzie, nie  rzecz  w/asna,  ale  razem  punkt  wyjścia  nowej  kon- 
cepcyi  bohaterstwa  —  Zawisza  Czarny  —  Syn  Ziemi  — 
Książę  Michał  Twerski  —  Agezylausz.  — 

Trzecia  grupa  obejmie  tern  samem  utwory  nie  przypa- 
dające do  poprzednich  grup:  Maryę  Stuart,  Mazepę,  Beatryi 
Cenci,  Fantazego,  Dziady  (w  pierwszem  opracowaniu),  tłu- 
maczenie scen  Makbeta,  —  wreszcie  i  Mindowe,  utwór 
młodzieńczy,  zbyt  odskakuiący  od  tonu  »kronik  dramaty- 
cznych*, który  teź  naleiało  pozostawić  obok  Matyi  Stuart, 
jako  pierwsze  dwie  próby  dramatyczne  autora. 

Grupa  ta  stanowi  właśnie  tom  trzeci  wydawnictwa. 

Rozpoczyna  go  Mmdowe^  tragedya  korony,  osobny  rodzaj 
namiętności  fascynuiący  dusze  ludzi  silnych,  dramat  oparty 
o  idę  potężną,  —  (na  niej  oparł  Ibsen  swoich  Pretendentów 
do  Korony)  —  o  ideę  ziednoczenia  szczepu. 

Po  nim  —  Marya  Stuart,  retrospektywnie  najlepszy  na 
ów  czas  polski  dramat,  tęźszy  mimo  wad  od  deklamacyjnej 
sztuki  Szyllera  na  ten  temat,  a  najbliższy  Maryi  Stuart 
Swinburne'a  —  o  czem  się  jednak  łatwo  zapomina.  Jak 
w  Mmdowem  korona,  tak  tu  piękność  staje  się  siłą  fatalną 
zaguby;  wobec  niej  nawet  korona  schodzi  na  plan  drugi. 

Dalej  —  Mazepa^  dramat  pozahistoryczny  mimo  czasy 
Jana  Kazimierza,  rzecz  za.cząta.  wesoło  jak  poranek  wio- 
senny, skończona  chmurą  piorunów,  bijących  w  ciche,  pełne 
słowików  topole.  Oto  dwoje  ludzi  słonecznych  idzie  dobro- 
wolnie w  grób  przed  złością  świata  a  nad  ich  trumnami 
pochyleni  lekkoduch  i  oszalały  starzec- Otello  prowadzą  roz- 
mowę wężową. 

Dalej  Beatryx  Cenci  —  »najbielsza  z  gołębic,  —  co  się 
w  kałuży  krwawej  ukąpała  i  opryskała  krwią  całą  rodzinę*, 
rozśpiewana  wizya  zbrodni  i  miłości  w  kamiennych  murach 
przeklętego  rodu,  pełna  zapachu  róż,  krwi  i  zielonych  wiedź- 
mowych błyskawic;  lecz  miłość  przyszła  późno;  —  zdołała 
oczyścić;  ale  ocahć  niezdolała. 
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Do  tragedyi  tej,  w  Dopełnieniach  dodaliśmy  fragmenty 
pierwszej  redakcyi  francuskiej  —  (autor  zamierzał  pierwotnie 
(w  r.  1832)  pisać  rzecz  tę  dla  sceny  paryskiej)  *)  — uporząd- 
kowawszy wpierw  sceny,  ułożone  mylnie  zarówno  w  wyda- 
niu p.  Gasztowta  (Oeuvres  completes  de  Jules  Słowacki, 
Paris  1870),  jak  i  p.  Wiktora  Hahna  (Dzieła  Juliusza  Sło- 
wackiego, Lwów   1909.  Tom  VII.  str.   121  — 129.). 

Po  nich  Fantazy,  (zwany  mniej  trafnie  Niepoprawni,  lub 
Nowa  Dejanira)  dramat  ludzkiego  pseudo,  —  dom  polski 
gdzieś  na  Ukrainie,  cały  oparty  na  pięknych  pozorach  i  du- 
chowym umizgu  —  a  zakończony  bankructwem.  I  na  tem 
tle  dwie  postacie:  Hrabia  Fantazy.  zawisający  akrobatycznie 
na  krzyżu  z  gwiaździstych  frazesów  »dla  zadziwienia,  nie 
zbawienia  światac  —  i  prosty  major  ze  Sybiru,  strzałem  z  gi- 
wera opłacający  to,  ze  te  fantomy  ludzi  wziął  na  seryo. 

Wreszcie  scena  z  Dziadów,  traktowana  odmiennie  od 
scen  dramatycznych,  zachodzących  w  ostatnich  pieśniach 
Króla  Ducha  i  opartych  na  tym  samym  motywie  —  a  przeto 
podajemy  ją  osobno  tu. 

Kończy  tom  —  kilka  scen  tłómaczonych  z  Makbeta, 


Tom  czwarty  obejmuje,  jak  wspominaliśmy,  cykl  dziejów 
narodu  od  czasów  mitycznych  aż  do  powstania  Kościuszki. 
Pierwszy  i  ostatni  z  tych  utworów,  to  jest  Lilia  Weneda 
i  Horsztyński,  odcinają  się  od  pozostałych  przeświecającą 
twarzą  samego  poety;  są  to  jego  dramaty  rozpaczne.  »Go- 
łębie  serca!  —  woła  Roza  Weneda  —  o  jak  wam  leniwo 
do  kończącego  wszystko  grobu«.  A  Horsztyński  starzec 
samobójca,  patrzy  w  przyszłość  wysmalonemi  oczyma  i  wróży: 
•Zasnęli  Polacy  —  i  na  długo!  Zaprawdę  —  ie  dopóki  tyle 


1)  Według  listów,  będących  w  posiadaniu  Zenona  Przesmyckiego 
(Miriaraa)  —  Słowacki  złożył  był  dramat  ten  (ukończony)  dyrekcyi 
teatralnej  w  Paryżu. 
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głów  z  ich  pokolenia  nie  padnie  pod  toporem  kata,  ile  rubli 
wzięli  z  kazny  moskiewskiej,  to  kraj  nie  ożyje Ic 

Li7ia  H^eneaa  zawiera  w  sobie  jednak  zarazem  wytłóma- 
czenie  fatalizmu  dziejów  polskich  i  odległą  wiarę  w  przy- 
szłość —  a  z  tych  to  danych  rozwinie  się  budowa  Króla- 
Ducha,  jako  wiara  w  inną  Polskę,  ludową,  odrodzoną,  prze- 
kreślającą złowrogie  fatum,  co  wynikło  ze  zbrodni  najazdu. 
Tej  to  Polsce  ludowej  błogosławi  Król-Duch,  Popiel,  syn 
Rozy,  w  pośmiertnym  pokutnym  iywocie. 

Utwory  dalsze  —  Krakus  —  Balladyna  —  Konrad  Wal* 
lenrod  —  Jayi  Kazimierz  —  Złota  Czaszka^  Stanowią  główne 
ogniwa  onej  to  kroniki  dramatycznej,  zapowiedzianej  przy 
wyjściu  na  świat  Balladyny.  Niestety,  są  to  tylko  (z  wy- 
jątkiem Balladyny),  większe  lub  mniejsze  fragmenty,  a  co 
gorsza,  fragmenty  zaginionych  całości.  Według  wniosków 
prof.  Małeckiego  całemi  były  tragedye:  Krakus,  Konrad 
Wallenrod  i  Złota  Czaszka,  Według  zaś  twierdzenia  Józefa 
Reitzenheima  (w  broszurze  o  J.  Słowackim,  Paryi  1861) 
dramat  Jan  Kazimierz  był  mu  znany  z  rękopisu  w  całości  — 
a  prof.  Małecki  potwierdza  to  świadectwo,  opierając  się  na 
stanie  zachowanego  jednego  arkusza. 

Walter  Stadyon  pochodzi  z  innego  czasu,  i  miał  być, 
według  widocznych  intencyj  poety,  czemś  więcej  niż  kro- 
niką historyczną,  —  ale  szczupłość  tego  fragmentu  dala 
nam  upoważnienie  do  pomieszczenia  go  obok  Konrada  Wal- 
lenroda. 

Zamyka  ten  tom  Horsziyński^  dramat  nocy.  Noc  prze- 
chodzi przez  wszystko  i  wszystkich  —  i  chłonie  winnych 
i  niewinnych.  Nawet  większa  część  scen  odbywa  się  w  nocy 
w  tym  cienshym  zamku  polskiego  Hamleta,  błękitne  powoje 
w  wieńcu  Amelii  otwierają  się  na  księżyc,  noc  padła  na 
oczy  Horsztyńskiego,  mrok  ogarnia  oczy  Salomei,  —  a  syn 
zdrajcy,  postawiony  między  ojcem  a  ojczyzną,  rozpoczyna 
pokolenie  neurasteników,  ludzi  złamanych  wpół  serca  nim 
iyć  zaczęli.  Ginie  stary  konfederat,  ginie  samobójczo  z  roz- 
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paczy,  a  z  nim  razem  stara  polska  rasa  idzie  w  grób.  Cały 
ten  dramat  jest  jak  gJiiche  zatrzaśnięcie  bramy  dziejów 
przez  wyjący  wicher  niedoli. 

Tom  piąty,  Kordyanem  rozpoczęty,  skupił  w  sobie  utwory 
dramatyczne,  złączone  z  sobą  długoletnim  rozwojem  naczel- 
nej myśli  całego  ówczesnego  pokolenia  —  rozwojem  idei 
narodowe'.  Po  entuzyaście,  rozkochanym  w  sobie  (Kordjan), 
po  rycerzu  sławy  (Beniowski),  przychodzi  Rńądz  Marek,  pia- 
stun  nowej  wiary,  zrodzonej  w  Barze  drewnianym,  w  »pol- 
skiem  Betlejem*,  —  i  rozsnuwanej  odtąd  przez  pisarza- 
wyznawcę  w  ogromnym  cyklu  utworów.  Zaledwo  potrąca 
o  nią  dramat  tamtemu  współczesny,  Se^i  srebrny  Salomei 
(w  postaciach  Pafnucego  i  Wernyhory);  —  wszystkie  nato- 
miast następne  szukają  nowego  wyrazu  dla  nowego  hory- 
zontu w  uczuciach  i  widzeniach  poety.  Stwarza  teraz  Sło- 
wacki szereg  bohaterów  Chrystusowych,  z  Rstecie?n  Nie- 
złomnym Calderona  na  czele:  tu  naleiy  Zawisza  Czarny  — 
dalej  Syn  ziemia  pisany  akby  w  odpowiedzi  na  Nieboską 
Komedy^  Krasińskiego  —  następnie  Książa  Michał  Twerski 
(fragment  bez  tytułu,  ogłoszony  przez  J.  H.  Rychtera  pod 
tytułem:  Z  dziejów  Nowogrodu)  —  wreszcie  As^ezylausz, 
dramat  o  bohaterze  spartańskim  Agisie,  jedyny  dramat, 
wart  nazwany  być  greckim  po  Sofoklesie  i  Eurypidesie. 
Ustępy  opuszczone  przez  pierwszego  wydawcę  (J.  Rychtera), 
uzupełnił  p.  Stefan  Vrtel  z  autografu. 

Tom  szósty  i  ostatni  stanowi  również  zamkniętą  dla  sie- 
bie całość.  Jest  to  świat  wizyj  kosmicznych,  po  których 
chodzi  zadumana  myśl  Polaka  i  odgaduje  własne  przezna- 
czenia. Utwory  tu  zawarte,  acz  różne  formą,  łączą  się  z  sobą 
najściślej  i  uzupełniają  nawzajem.  Otwiera  ten  szereg  poe- 
mat prozą  Genezis  z  Ducha,  Chronologiczny  układ  trudny  tu 
ściśle  do  utrzymania  —  rzeczy  te  bowiem  wyrastają  jedne 
przez  drugie. 
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Poemat  następny,  Prace  i  dnie  (wydany  poprzednio  r.  1889, 
przez  J.  H.  Rychtera  pod  tytułem  Teogonia),  rozwija  w  dal- 
szym ciągu  genezy jski  wątek  twórczej  pracy  ducha,  podej- 
mując go  w  lem  miejscu,  gdzie  w  poprzednim  utworze  zo- 
stał on  porzucony.  Koncepcya  Króla  Ducha  jest  już  w  tym 
fragmencie  rzucona.  Cały  ten  utwór  został  uzupełniony  a  ra- 
czej na  nowo  przepisany  z  rękopisu  przez  pana  Stefana 
Vrtela  we  Lwowie,  w  typie  i  sposobie  wymaganym  przez 
obecne  wydanie. 

Fraąment  następny,  znaleziony  na  arkuszu  autografu, 
gdzie  się  mieszczą  1  strofy  Któla  Ducha  (rapsod  IV)  i  ustępy 
Fana  Tadeusa,  nosi  cechy  odrębnej  całości,  a  stylem  przy- 
pomina Genezis  z  ducha.  Umieściłem  go  przeto  tu.  Mógłby 
on  stać  równiei  na  na  czele  waryantów  do  Króla-Ducha. 

Poemat- dramat  Samuel  Zborowski,  zdradza,  usiłowanie 
skupienia  w  całość  filozoficznych  poglądów  na  byt  z  ideą 
polską  poety,  z  jego  ujęcem  polskości  jako  wieczystego 
w  dziejach  elementu  o  własnych  celach  i  losach.  Z  tych  to 
powodów  podaliśm}'  przed  tym  poematem  trzy  broszury  po- 
lityczne poety  napisane  w  obronie  dziejowego  dacha  pol- 
skiego, a  mianowicie:  Ltsi  do  ksiącia  A(dama)  C(zarioryskiego)  — 
Do  Emigracyi   O  potrzebie  idei  —  i   Gios  Brata  Juliusza. 

Za  podstawę  do  wydania  służyła  mi  kopia  własna,  doko- 
nana z  autografu  i  jego  kopii  —  tudzież  nowa  rewizya  sy- 
gnatury osób,  dokonana  przez  p.  S.  Vrtela  we  Lwowie. 
Żywię  nadzieję,  ie  to  wydanie  Zborowskiego  utrzyma  się 
nadal  zarówno  co  do  tekstu  jak  i  sygnatury  osób. 

Następny  1'raąment  oparty  jest  na  motywach  z  litewskich 
czasów  Konrada  Wallenroda.  Drukowany  był  po  raz  pierw- 
szy w  »Warcie<  poznańskiej  —  przez  nieznanego  i  tajemni- 
czego właściciela  autografów  Słowackiego  —  bez  bliższego 
podania,  skąd  wzięty  i  bez  bliższych  wskazówek  o  wyglądzie 
autografu.  W  koncepcyi  jest  to  utwór  zupełnie  odrębny. 

Zamyka  ten  tom  Król- Duch,  w  całości  rapsodów  i  fra- 
gmentów,   dotychczas    ogłoszonych.    Waryanty,    opuszczone 
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przez  prof.  Małeckiego  w  wydaniu  książko wem,  a  drukowane 
po  pismach,  zostały  tu  również  wciągnięte.  Bliższe  szcze- 
góły dotyczące  układu,  pomieściłem  przy  samym  tekście 
poematu. 

Ze  wszystkich  utworów,  pomieszczonych  w  tem  wydaniu, 
ten  jeden  jest  ogłoszony  niepełny. 

Prof.  Małecki,  wydając  Króla-Ducha  w  zbiorze  3-tomowym 
»Pism  pośmiertnych*  poety,  zaznaczył  wyraźnie,  że  to,  co 
ogłosił  jest  jedną  czwartą  tego,  co  zawiera  cały  rękopis. 

Wydanie  Małeckiego  powiększyłem  tu  wprawdzie  fra- 
gmentami później  ogłoszonymi,  niemniej  jednak  stosunek  ten 
zmienił  się  nie  o  wiele. 

Król-Duch  wymaga  zatem  nowego  gruntownego  opraco- 
cowania  wprost  z  rękopisu.  I  wówczas  dopiero  można  będzie 
o  nim  mówić. 

—  W  ten  las  strof,  pomysłów,  postaci  pogrążony  autor 
dokonał  żywota  zapracowany,  nie  lecząc  się  na  zdrowiu  dla 
braku  czasu,  —  i  na  dzień  przed  śmiercią  pisał  dalej  swój 
rapsod  ostatni,  na  godzinę  przed  śmiercią  dyktował,  —  a  moc 
języka,  jakim  w  tych  ostatnich  chwilach  rozporządzał,  je^t 
szczytem  jego  siły  twórczej;  tak  wielkim  mowy  tej  iar, 
myśli  waga,  pęd  świadomy,  promienność. 

Można  powiedzieć  z  prawdą  zgodnie,  że  pracę  nad  tym 
utworem  przypłacił  Słowacki  życiem.  Sam  padł,  ale  zostawił 
po  sobie  zarys  olbrzymiego  monumentu,  największą  koncepcyę 
poetycką,  jaką  ziemia  całej  Słowiańszczyzny  wydała. 

Każdy  utwór  tu  podany  zaopatrzony  jest  w  notę,  skąd 
pochodzi,  chyba  że  źródło,  z  którego  wzięty,  jest  powszech- 
nie znane.  Utwory  wzięte  z  »Warty«  poznańskiej  były  tam 
podane  przez  właściciela  anonimowego  (1).  Nie  podaję  not 
źródłowych  przy  utworach  wyszłych  za  życia,  tudzież  wzię- 
tych z  drugiego  wydania  prof.  Małeckiego  (J.  S.  Pisma  po- 
śmiertne 3  tomy.  Lwów  1885)  i  wydania  J.  H.  Rychtera 
(J.  S.  Poezye,  utwory  dramatyczne  i  proza.   Kraków  1889). 
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—  Korekty  prowadziłem  z  pierwodruków.  Późniejsze 
wydania  odchylają  się  znacznie  od  tekstu.  Tak  n.  p.  w  pierw- 
szym rapsodzie  Króla-Ducha  cala  prawie  pisownia  znaków 
pisarskich  ulegJa  zmianie  w  edycyach  następnych,  niewia- 
domo dlaczego;  a  właśnie  w  ostatnich  utworach  tego  autora 
znać  tendencyę  do  pogłębienia  wyrazu  zapomocą  użycia 
tychto  znaków,  a  nawet  do  stworzenia  własnej  pisowni, 
któraby  była  dość  giętką  do  oddania  samego  rytmu  i  od- 
dechu w  myśleniu  (Zob.  n.  p.  List  do  Księcia  A.  C,  również 
rękopisy  Zawiszy,  Zborowskiego,  Wykładu  nauki). 

Poemat  Beniowski  w  pierwszych  pięciu  pieśniach  korry- 
gowany  był  nie  z  pierwodruku  (z  powodu  zbiegu  okoliczno- 
ści), —  errata  są  podane  na  końcu  tomu.  Proszę  czytelnika 
poprawić  według  nich  tekst  poematu,  zanim  przystąpi  do 
czytania. 

Pierwodruki  zawdzięczam  łaskawej  uczynności  P.  Leopolda 
Mćyeta,  tudzież  P.  S.  Kętrzyńskiego  dyrektora  biblioteki 
ordynackiej  hr.  Krasińskich  w  Warszawie.  Obu  Szan.  Panom 
składam  na  tem  miejscu  podziękowanie. 

Dziękuję  również  Sz.  Panom:  prof.  Ignacemu  Chlebow- 
skiemu, prof.  Ign.  Chrzanowskiemu,  redakt.  D.  Henkielowi 
i  prof.  Matuszewskiemu  za  dorady  zasięgane  przy  układzie 
tomów;  Panu  Henrykowi  Gallemu  za  korektę  prowadzoną 
od  połowy  4-go  tomu  do  połowy  5-go. 

Juliusz  Słowacki  urodził  się  w  roku  1809  dnia  4-go  wrze- 
śnia *)  w  Krzemieńcu  na  Wołyniu. 

Rok  nadchodzący  jest  zatem  jego  rokiem  jubileuszowym. 

Z  wniosków,  jakie  się  pojawiły  w  toku  obrad  Komitetu 
warszawskiego,  który  omawiał  czas  jakiś  sprawę  jubileuszu, 
dwa   pierwsze    wnioski,    t.  j.  sprowadzenie   zwłok   poety  do 

*)  Datq  dotychczas  przyjmowaną  (23  sierpnia),  należy  rozumieć 
jako  datę  starego  stylu.  Zob.:  Przegląd  Historyczny  1908.  Tom  VI. 
zesz.  3.  L.  Móyet:  Kiedy  się  urodził  Juliusz  SłowackL 
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Warszawy  i  budowa  teatru  im.  Słowackiego,  —  uledz  mu- 
siały odwłoce. 

Pozostaje  jednak  projekt  czwarty:  przyprowadzenie  do 
skutku  narodowego,  klasycznego  wydania  dzieł  autora  wprost 
z  rękopisu. 

Z  tym  to  projektem  zwracamy  się  na  tem  miejscu  do 
Polaków  zamieszkujących  kresy:  Wołyń,  Podole,  Ukrainę; 
a  w  pierwszym  rzędzie  do  Polaków  z  Wołynia. 

Z  kresów  wyszedł  Słowacki  i  dumą  ich  powinien  być. 
Wszystkie  drogocenne  klejnoty  instynktów  cały  ussarski 
polot  ducha  tych  ziem  zgromadził  on  w  swojej  naturze 
i  zaświadczył  im  w  swojem  słowie. 

Jeźli  więc  na  tej  ziemi,  co  wydała  autora  Anhellego, 
Beniowskiego  i  Wielkich  Rapsodów,  jeźli  w  dolinach  Ikwy, 
na  stepach  Podola  iyją  jeszcze  ludzie  tej  rasy,  tego  pokroju, 
i  chowają  w  swem  serca  honor  narodowy,  —  to  może  nie 
przeoczą  sposobności  i  podejmą  tę  edycyę  klasyczną  pism 
poety,  jako  dowód  pamięci  o  nim  —  a  razem  przysługę 
Narodowi. 


Warszawa  w  grudniu  1908. 


Artur  Górski, 


I 
LIRYKI 


pm\  mmu  uowAcnfeo  t.  l 


1.  UTWORY  MŁODOCIANE 

(1826  —  1829). 


DUMA  UKRAIŃSKA. 

Czemuś  smutny,  Runko  młody? 
Słyniesz  z  wdzięków  i  z  urody, 
Szybko  biega  koń  Iwói  wrony, 
I  w  pierścienie  włos  trefiony, 
Bystre,  czarne  twoje  oko 
W  sercach  dziewic  tkwi  głęboko.. 

Jesteś  paziem  wojewody, 

Lecz  nie  ciężka  twa  niewola; 

Na  stepowe  lecisz  pola, 

Tam  wyścigasz  wiatr  w  zawody, 

Lub  w  przyjaciół  wiernych  gronie 

Śpiewasz,  brzdąkasz  na  bardonie... 

Runko!  cóż  ci  smutek  nada. 
Jakiej  w  życiu  płaczesz  straty? 


Złe,  giy  wiosną  liść  opada, 
Zle,  gdy  mJode  więdną  kwiaty: 
Kozak  zrodzon  w  Ukrainie 
Wesołością,  m<^stweiii  słynie... 

Czemuś  smutna,  o  dziewczyno? 
Czemuś  smutna,  Hanko  młoda?... 
W  Cichem  szczęściu  dni  twe  płyną, 
Jak  ta  czysta  Dniepru  woda; 
Wśród  przyjaciół,  wśród  rodziny 
Nie  doznałaś  trosk  przyczyny. 

Actil  czyliź  tylko  od.  burzy 
Więdnie  kwiatek  polnej  róży? 
Gdy  jej  rosa  nie  poleje, 
Gdy  jej  wietrzyk  nie  obwieje, 
Patrz,  jak  zaraz  smutna,  blada, 
Patrz,  jaka  blizka  skonania: 
Listek  po  listku  opada 
I  do  ziemi  głowę  skłania. 

Pod  dąbrową,  na  dolinie 

Widna  zdała  chatka  biała; 

Przy  niej  Dniepr  szumiący  płynie, 

Nad  nią  brzoza  wybuiała. 

I  księżyca  światłość  blada 

Na  samotną  chatkę  pada; 

To  się  srebrną  mgłą  zasłoni, 

To  się  kryje  za  obłoki, 

Igra  w  bystrej  Dniepru  toni, 

Lub  wśród  cichej  Iśkni  zatoki. 

Siedzi  Hanka  na  kamieniu, 
Sercem  jej  przeczucie  miota, 
Lica  blade  —  a  w  spojrzeniu 
Niespokojność  i  tęsknota. 


5      — 


Znika  Runko  iikorhany, 
Coraz  słabszy  t<jtent  dzwoni; 
Zniknął  —  i  tylko  po  błoni 
Gęste  snują  się  tumany. 
Smutna  chwila  rozłączenia, 
Smutna  Hanki  mrodef  dola, 
Wzrok  jej  tylko  i  westchnienia 
Na  samotne  lecą  pola. 

Hanko!  słońce  szczęścia  znika 
1  na  niebie  i  w  twej  duszy, 
Smutek  serce  twe  przenika, 
Achl  któż  twoje  łzy  osuszy? 
Znikły,  znikły  szczęścia  ślady, 
Lecz  widać  jeszcze  nadzieję; 
Choć  jej  promień  lak  jaśnieje. 
Taki  drżący  —  taki  blady, 
Tak  słabo  biyszczy  dokoła, 
Jak  nieśmiały  blask  księżyca, 
Co  ciemne  niebo  oświeca, 
Lecz  g:o  rozjaśnić  nie  zdoła. 

Hanko  I  Hanko!  wstań  z  kamienia, 
Słuchaj  —  czy  to  szum  tej  rzeki? 
Czyli  mnogich  rot  tętnienia, 
Albo  ludu  gwar  daleki?... 
Gęsta  mgła  okrywa  błonie. 
Księżyc  w  krwawym  kurzu  ginie; 
Słuchaj,  słuchaj,  tam  w  dolinie 
Coraz  mocniej  chrzęszczą  bronie... 

Spojrzyj  -  Hanko  nieszczęśliwa! 
I  spojrzała  —  cała  zbladła, 
Do  swej  chatki  drżąca  wpadła, 
Olca,  maiki  z  trwogą  wzywa.  '— 
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Coraz  bardziej  rośnie  wrzawa, 
Głośne  »Allach«  grzmi  po  bJoni; 
I  jui  dzicz  Talarów  krwawa 
Leci  z  wrzaskiem,  z  rżeniem  koni. 
Dzika  w  sercach  ich  uciecha. 
Przez  wyparte  lecą  wrota. 
Zewsząd  Tatar  ogień  miota, 
Pionie  chaty  nizka  strzecha.  — 


Ledwie  błysnął  świt  na  niebie. 
Już  po  stepach,  jui  po  błoniu 
Leci  Runko  na  swym  koniu, 
Hanko  1  Hanko!  to  do  ciebie.  — 
Prędzej  od  dnieprowej  wody 
Spieszy  wrony  koń  wesoło; 
Lecz  weselszy  kozak  młody, 
Pogodniejsze  Runka  czoło. 

Czemuż?  czemuż  tak,  kozacze 
Przez  parowy  dzikie  skaczesz? 
Wkrótce  gorzko  ty  zapłaczesz, 
Już  po  tobie  Hanka  płacze. 

Leci  kozak  —  a  dokoła 
Smutne  stepy,  puste  pole, 
Na  niem  dzikie  rosną  zioła, 
Chwasty,  głogi  i  kąkole. 
Wicher  bujną  trawą  miota 
I  ponuro  w  stepach  szumi... 
Bojaiń  jakaś  i  tęsknota 
Radość  w  sercu  Runka  tłumi... 

I  już  słońca  blask  na  niebie 
Złoci  stepów  puste  niwy  — 
Cóż,  czy  czeka  Hanka  ciebie? 


I 


że  tak  lecisz  niecierpliwy.  — 

Pędzi,  leci  pośród  błonia, 

Włos  mu  czarny  z  wiatrem  płynie, 

Kówny,  grzmiący  tętent  konia 

Razem  z  echem  zwolna  ginie... 

Patrz!  mogiła  i  kamienie, 

Na  mogile  krzyż  wysoko, 

A  Runko  westchnął  głęboko  — 

Powiedz,  powiedz,  to  westchnienie 

Czy  w  tym  grobie  pozostało, 

Czy  za  Hanką  uleciało?  — 

Rzucił  kozak  szlak  stepowy, 
Wziął  się  w  prawo  na  bezdroże, 
Między  krzaki  i  parowy, 
Gdzie  Dniepr  więzi  ciasne  loże. 
Wyprężony  w  szybkim  biegu 
Śmiga  koń  po  krętym  brzegu. 
Po  manowcach  i  w  gęstwinie 
To  się  mignie,  to  znów  ginie, 
Tak  iak  płomień  z  pod  ogniska. 
Ze  szkarłatu  czapka  błyska.  — 


Patrz!  już  Runko  na  dolinie. 
Już  z  rozpaczy  łamie  dłonie. 
Żadna  z  oka  Iza  nie  płynie. 
Chociaż  serce  we  Izach  tonie. 
Patrz,  i  czegóż  on  wygląda 
Błędnem  okiem  po  tei  błoni? 
Czy  wzrok  jego  spocząć  żąda? 
Czy  za  zbiegłem  szczęściem  goni?. 

Runko  I  biedny,  nieszczęśliwy, 
W  złej  rodziłeś  się  godzinie; 


Jak  bluszcz  dziki  w  Ukrainie, 
Gdy  wśród  polnej  błyśnie  niwy, 
Bez  podpory  w  stepach  ginie: 
Lub  go  słońca  skwar  wypali, 
Lub,  gdy  wzrośnie,  gdy  zakwitnie, 
To  go  z  trawą  kosa  wytnie, 
Lub  z  podporą  wiatr  obali.  — 
Pobiegł  kozak  nad  brzeg  rzeki... 
Ponura  cichość  na  błoni... 
Cói  to?  słychać  jęk  daleki! 
Ach  to  bardon  w  Dniepru  toni, 
Tłukąc  się  o  skały  z  brzękiem, 
Konającym  zabrzmiał  jękiem. 

I  już  koń  powraca  wrony 
Zadyszany,  zapieniony, 
Grzywa  z  wiatrem  rozigrana  — 
Wbiegł  pod  zamek  wojewody,   — 
Koniu  1  gdzieito  Runko  młody. 
Gdzieś  ty  podział  twego  pana?  — 

Nad  brzeg  Dniepru  lud  się  zbiega, 

Coraz  bardziej  tium  się  mnoiy, 

Smutny  okrzyk  się  rozlega: 

»Zginąłl  zginął  kozak  hoiy!« 

Runko  burką  swą  okryty 

W  ponadbrzeinym  leżał  piasku, 

A  włos  czarny,  wodą  zmyty 

W  hebanow3'm  Iśknił  się  blasku. 

Runko  1   świetniałeś  jak  zorza, 

Byłeś  chlubą  Zaporoia, 

Teraz  kopią  grób  dla  ciebie; 

Teraz  zbladły  twoje  lica, 

Tak  jak  blednie  twarz  księżyca, 

Gdy  spotka  słońce  na  niebie.  — 


I 
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Gdzieżeś  płynął,  o  kozacze, 
Z  zapienioną  Dniepru  wodą?.,. 
Czy  się  zTączyć  z  Hanką  młodą, 
Która  gdzieś  w  Jassyrze  płacze?... 

Tam,  gdzie  dawniej  chatka  stała, 
Stoi  mogiła  w  dolinie, 
Przy  nie)  Dniepr  szumiący  płynie, 
Nad  nią  brzoza  wybujała.  — 
Gdzie  głos  Hance  ulubiony 
Nieraz  głuchą  budził  ciszę, 
Teraz  brzozą  wiatr  kołysze, 
Posępnymi  jęcząc  tony.  — 
Ani  jednei  łzy,  wspomnienia, 
Ani  żalu,  ni  westchnienia, 
Cicho  —  jak  w  północną  chwilę: 
Samo  niebo  smutne,  mgliste, 
Lejąc  krople  rosy  czyste, 
Odświeża  darń  na  mogile.  — 
Takie  tylko  łzy  niestety. 
Skoro  świt  zabłyśnie  złoty. 
Roszą  smutny  grób  sieroty, 
Grób  kozaka  —  grób  poety. 

Wilno,  i8a6.  26  sierpnia. 


SONET  ^). 


Już  północ  —  cień  ponury  pół  świata  okrywa, 
A  jeszcze  serce  zmysłom  spoczynku  nie  daje, 


•    1)  Z  pamiętnika  Jul.  Słowackiego.  Przegląd  Polski  (Kraków)  1879. 
Lipiec.  Podał  Wacław  Gasztowtt. 
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Myśl  za  minionem  szczęściem  gonić  nie  przestaje, 
Westchnienie  po  westchnieniu  z  piersi  się  wyrywa. 

A  choć  znużone  ciało  we  śnie  odpoczywa, 

To  myśl  znów  ulatując  w  snów  i  marzeń  kraje 

Goni  za  marą,  której  szczęściu  nie  dostaje 

A  dusza  przez  sen  nawet  drugiej  duszy  wzywa. 

Jest  kwiat,  co  się  otwiera  pośród  nocy  cienia 
I  spogląda  na  księżyc  i  miłe  tchnie  wonie 
Az  póki  nie  obaczy  jutrzenki  promienia. 

Jest  serce,  co  się  kryjąc  w  zakrwawionem  łonie 
W  nocy  tylko  oddycha,  w  nocy  we  łzach  tonie, 
A  w  dzień  pilnie  ukrywa  głębokie  cierpienia. 

(R.  1826,  w  zimie). 


DO  LUDWIKA  SZPITZNAGLA '). 

Ludwiku  1  jak  dwie  gwiazdy  podobne  na  niebie 
Wiecznie  nieznana  siła  oddala  od  siebie! 
Tak  i  my  na  tej  świata  rozległej  przestrzeni 
Choć  myślą,  sercem  bliżej  —  losem  rozłączeni. 

Wkrótce  gdy  ci  na  morzu  jutrzenka  zaświeci, 
Kiedy  usłyszysz  w  żaglach  lekkie  wiatru  tchnienie. 
Pomyśl,  że  to  ostatnie  przyjaźni  westchnienie, 
Które  na  skrzydłach  myśli  aż  za  tobą  leci: 
Jeden,  jeden  nam  tylko  skarb  teraz  zostaje: 
Myśl,  która  nie  zna  tamy  i  za  sercem  płynie; 


^)  Podał  p,  Leopold  Mc^yet,  Ateneum  US95,  t.  II.  ar,  w  artyluiTc ; 
łSztambuch  matki  Juliusza  Sło\vacldeg:o«. 
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Ona  ciebie  przeniesie  w  twe  rodzinne  kraje, 
A  mnie  na  brzegi  Nilu,  w  Afryki  pustynie. 

Pozwól  więc,  pozwól  bujać  swojej  wyobraźni, 
Poświęć  chwilę  wspomnieniom  i  szczerej  przyjaźni: 
Niestety,  jak  dwie  gwiazdy  podobne  na  niebie, 
Wiecznie  nas  przeznaczenie  oddali  od  siebie. 

(R.  i8a6  lub  i-a;).  


SONEIT. 


I. 

Ledwo  słońce  na  wschodzie  odsłoni  swe  lica, 
Ledwo  spojrzy  po  cichej,  samotnej  dolinie, 
Mgła  się  mieni  w  Jzy  róiy  i  na  kwiaty  spłynie, 
Chyli  się  pod  perłami  róża  krasnolica. 

Zaledwo  w  serce  moje  spojrzała  dziewica, 
Ledwom  zaczął  zyć  dla  niej  i  dla  niej  jedynie. 
Szczęście  w  Izy  się  zmieniło,  mgła  omamień  ginie, 
Błyszczy  gorzkiemi  Izami  zalana  źrenica. 

Lubal  szczęścia  nie  znajdzie,  kto  w  twem  sercu  skona, 

I  moich  cierpień  nigdy  wątek  się  nie  skończy; 

Bo  chociai  lotneni  skrzydłem  czas  przeminie  rączy, 

Choć  nasze  dusze  przejdą  do  wieczności  łona, 
Gdy  twoja  tak  spokojna,  moja  tak  zwichrzona, 
W  niebie  się  nawet  dusza  z  duszą  nie  połączy. 

n. 

Zwarzyła  jesień  kwiaty  nad  brzegiem  strumyka. 
Wiatr  szumiąc  zeschłych  liści  tumanami  miota; 


Błyszczy  dąb  koralowy,  b]3'szczy  brzoza  złota, 
A  jaskółkę  wewnętrzny  niepokój  przenika. 

Już  czas  lecieć  —  gdzie?  w  sercu  znajdziesz  przewodnika. 
Już  czas  lecieć,  wewnętrzna  uczy  cię  tęsknota. 
Siedzi  smutna  nad  gniazdem,  skrzydełkiem  trzepota, 
Zrywa  się  —  podleciała  —  mignęła  i  znika. 

Jaskółka  miała  wrócić,  nim  zefir  zawionie, 
Pod  strzechę,  której  nieraz  doznała  opieki. 
Lecz  ją  w  przelocie  morskie  pochłonęły  tonie. 

Lauro,  —  ja  nieszczęśliwy,  idąc  w  kraj  daleki, 
Myślę,  ze  wrócę  kiedyś  na  twem  spocząć  łonie... 
Próżne  marzenia  —  zegnam,  zegnam  cię  na  wieki. 

III. 

Duszo!  śpij  duszo  moja,  coś  cierpiała  tyle, 
Twój  Anioł  cię  opuścił  i  szczęście  się  zmienia. 
Śpij!  ach  śpij  duszo  moja,  dopóki  z  uśpienia 
Nieśmiertelny  głos  Boga  nie  wyrwie  cię  mile. 

Śpij  serce,  już  dla  ciebie  znikły  szczęścia  chwile, 
I  na  cóż  się  masz  budzić  na  same  cierpienia? 
Śpij  lutni!  próżne,  próżne  twoje  smutne  brzmienia, 
Ja  sam  zasnę  niedługo  w  głębokiej  mogile. 

Tak  wędrowiec  grożącej  śmierci  niedaleki, 
Choć  jui  do  dna  wychylił  trucizny  napoje, 
Jednak  długo  się  męczy,  nim  zawrze  powieki. 

Ja,  co  piłem  tak  słodkie,   zgubne  szczęścia  zdroje, 
Piłem  śmierć  z  rozkosz  czary  i  zasnę  na  wieki! 
Lecz  nim  zasnę  —  ach  biedne,  biedne  serce  moje! 
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IV. 


Czylii  kto  duszy  mojej  szczęście  wrócić  zdoła? 
Czy  liż  kiedy  z  lez  gorzkich  oschnie  ma  źrenica? 
Ta,  którą  tak  kochałem,  anielska  dziewica 
Litością  już  nie  spędzi  smutków  z  mego   czoła. 

Moie  kiedyś  na  łonie  innego  anioła 

Czoło  moje  rozjaśni  szczęścia  błyskawica, 

Lecz  szczęście  to  nie  potrwał  znów  ściemnieją  lica, 

A  serce  chwil  przeszłości  z  rozpaczą  zawoła. 

Choć  róża  raz  na  wiosnę  kwitnie  i  opada, 
Zdarza  się,  że  w  jesieni  znowu  się  rozwija, 
Lecz  wtenczas  taka  wątła,  wysilona,  blada. 

Tak  choć  szczęście  nie  wraca,  gdy  raz  człeka  mija, 
Czasem  przed  zgonem  uśmiech  na  licu  osiada, 
Ale  i  w  tym  uśmiechu  już  się  śmierć  przebija, 

1827  1.  Wilno.  


SZANFARY. 

UŁAMKI  POEMATU  ARABSKIEGO. 

I. 

Szczęśliwe  stepy,  ziemia  ta  szczęśliwa, 

Gdzie  dniem  tak  cicho,  jak  w  północnej  dobie. 

Tu  jeśli  serce  snów  mych  nie  przerywa. 

Zdała  od  ludzi  zasypiam  jak  w  grobie; 

Tu  mnie  nie  budzą  Muezinó\y  wrzaski, 

Ani  mię  wiążą  ostre  Ramazany. 

Spojrzę  po  stepie  —  widzę,  jak  przez  piaski 
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Tak  jak  po  morzu  płyną  karawany  — 

Patrzę  i  w  sercu  dawna  chęć  odzywa  — 

Dawniej  z  Araby  ścigałem  je  zbrOjnie,  ' 

Dziś  juz  Szanfary  nad  grobem  spoczywa, 

I  karawany  wędniją  spokojnie.  — 

Nim  zajdzie  słońce,  obaczą  z  daleka 

Ostre  Medyny  minaretów  szczyty. 

Tam  na  nich  rozkosz  i  zbawienie  czeka, 

Tam  każden  z  grzechów  zostanie  obmyty,  — 

Lecz  Arab  prędko  tenii  modły  syty 

W  swoje  pustynie  i  skały  ucieka; 

Bo  tam  choć  ludzie  dążą  dla  pokuty. 

Lica  ich  zdradne  i  oddech  zatruty. 

Tam  człowiek  nędzny  bardziej  nikczemnieje 

I  czołem  prochy  meczetów  zamiata, 

Prosi  proroka  o  rozkosze  świata, 

Bo  wyżej  sięgnąć  nie  śmieją  nadzieje, 

n. 

Achl  któż  opisze  ten  cud  niepojęty, 

Cud,  który  nawet  u  niewiernych  sł)'nie: 

Możeś  był  kiedy  i  widział  w  Medynie 

Grób  Mahometa  odwieczny  i  święty? 

W  tym  grobie  ciało  proroka  spoczywa, 

A  trumna  jego,  z  ciężkiej  kuta  stali, 

W  lekkiej  powietrza  unosząc  się  fali, 

Wśród  nieba,  ziemi  waha  się  i  pływa. 

Chcąc  w  cud  ten  wierzyć,  widzieć  go  potrzeba; 

Ale  któż  zdoła  dojść  przyczyny  cudu?  — 

Pewnie,  gdy  anioł  niósł  trumnę  do  nieba, 

Modły  wiernego  wstrzymały  ją  ludu... 

Są  w  świecie  serca,  które  w  młode  lata 

Straciwszy  szczęście  w  samym  życia  kwiecie, 

Nie  mogąc  w  niebo  ulecieć  ze  świata, 
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żyją,  a  przecież  nie  żyją  na  świecie: 
Lecz  nim  śmierć  więzy  cielesne  rozkruszy, 
Pomiędzy  niebem  a  ziemią  się  wazą, 
Tworzą  świat  nowy,  świat  serca  i  duszy; 
W  tym  świecie  iyją,  kochają  i  marzą. 


III. 


Motyl  Wyszczący  skrzydłami  bławatu 
Pierwszy  dzień,  pierwszą  godzinę  na  świecie 
Usiadł  na  łąki  najpiękniejszym  kwiecie, 
Usiadł  —  i  nigdy  nie  uleciał  z  kwiatu. 
Krótka  niestety  jego  szczęścia  chwila, 
Zatruty  napój  pije  z  kwiatów  łona; 
Pierwszy  raz  stałym  widziano  motyla, 
I  wiecznie  stały,  bo  na  kwiecie  kona.  — 
Ty,  co  jak  motyl  nad  kwiatów  jcobierccm 
Do  jednej  przylgniesz  i  duszą  i  sercem. 
Strzeż  się;  bo  ona,  choć  ma  lica  cudne, 
Nie  mając  duszy  ^),  ma  serce  obłudne, 
A  okiem  swojem  tak  prędko  zabija, 
Tak  prędko  truje  ustami  z  koralu. 
Że  iycie  twoje  jak  chwila  przemija, 
A  potem  wieczność  pełna  mąk  i  ialu. 
Bo  smutne  gorzkiej  miłości  ofiary 
Podług  proroka  nie  idą  do  raju.  — 
Raj  tylko  dla  tych,  co  bronią  swej  wiary, 
Co  iycie  łozą  dla  swojego  kraju: 
A  ci,  co  iyją  w  istocie  bez  duszy, 
Co  ją  kochają  nad  kraj  i  nad  wiarę 
I  nad  proroka,  ci  za  zbrodni  karę 
Wiecznych  Eblisa  doświadczą  katuszy. 


*)  Mahomet  kobietom  w  Alkor-inie  duszy  odmówił.  (Przyp.  Aut.) 
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IV. 


Patrz,  jakie  bole  z  przyrodzenia  ręki 

Ponosi  ślimak  w  muszli  swej  zamknięty:  ') 

Owocem  cierpień,  owocem  tej  męki 

Są  drogie  perły,  dla  dziewic  ponęty. 

Skoro  im  w  oczach  perła  zajaśnieje, 

Oddadzą  za  nią  i  cnotę  i  serce, 

Byle  dogodzić  tej  dumy  iskierce, 

Co  wiecznie  skryta  w  sercach  kobiet  tleje.  - 

Ale  są  jeszcze,  są  pereł  rodzą 'e, 

Które  dziewica  zręcznie  łudzić  umie; 

Perły  te  równie  cierpienie  wydaje, 

I  równie  dziewic  pochlebiają  dumie: 

Są  to  Izy,  które  leje  nieszczęśliwy. 

Gdy  sercem  w  sercu  dziewicy  utonie, 

I  tak  silnemi  związany  ogniwy. 

Nim  zerwie  łańcuch,  wprzód  duszę  wyzionie. 


V. 


W  ustawnej  burzy  nieszczęsny  Szanfary 

Zasnąć  nie  moie  lub  zasnąć  się  boi, 

Bo  we  śnie  straszne  snują  mu  się  mary; 

Lub  gdy  się  serce  chwilę  uspokoi. 

Wtenczas  tej  chwili,  tak  rzadkiej  w  mem  iyciu, 

Snowi  za  iadne  nie  poświęcę  skarby: 

Bo  wtenczas  w  sercu,  jak  w  niebios  odbiciu, 

Młodość  iywemi  maluje  się  farby; 

Gwiazda  młodości  znów  błyszczy  nade  mną  — 

Niegdyś  jej  promień  w  sercu  się  objawił, 


^)  Wielu  z  pisarzów  historyi  naturalnej  dowodzi,  że  tworzenie 
się  pereł,  tak  jak  innych  ciał  narośli,  jest  skutkiem  choroby,  a  tera 
samem  cierpienia  zawartego  w  muszli  ślimaka.  (Prtyp.  Aułj 
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Chwilę  oświecił  duszę  moią  ciemną, 
Zag^asI  i  jeszcze  ciemniejszą  zostawić  — 
Widzę  lą:  płynie  jak  postać  anioła, 
Od  słoiica  skryte  musselinem  lice, 
Lecz  z  pod  zasłony  widna  białość  czoła 
I  czarnycłi  oczu  jasne  błyskawice, 
A  lekki  smutek,  jak  ranna  mgła  maju, 
Długiemi  rzęsy  kryje  blask  jej  oka... 
Jeszczebym  teraz  przysiągł  na  proroka, 
Że  Zara  była  jedną  z  dziewic  raju. 
Które  wygnane  za  swe  lekkie  winy, 
Są  tak  jak  obce  dla  ludzi  i  świata; 
Zmuszone  błądzą  wśród  ziemskiej  krainy, 
Lecz  ich  myśl  ciągle  do  nieba  ulata. 

VL 

Brylant  największy  w  koronie  Mogoła 
Świetnie  jaśnieje,  pali  się  i  błyska; 
Rzekłbyś,  ie  z  łona  te  płomienie  ciska, 
Którycłi  śmiertelne  oko  znieść  nie  zdoła. 
Jednak  pomimo  takiej  ognia  mocy, 
Pomimo  tego,  ze  świeci  tak  jasno, 
Gdy  słońce  zgaśnie,  gdy  pochodnie  zgasną, 
I  brylant  niknie  tonąc  w  cieniach  nocy.  — 
Tysiącznym  ogniem  oko  Żary  świeci, 
I  blaskiem  całe  olśniło  oblicze; 
Rzekłbyś,  że  z  serca  ten  ogień  się  nieci, 
Lecz  spojrzyj  w  serce,  a  serce  zwodnicze; 
W  łonie  piekielne  skrywały  się  jędze, 
I  zwodnym  blaskiem  źrenica  się  lśniła; 
Napróznom  wierzył  miłości  przysiędze: 
Żeby  kochała,  toby  nie  zdradziła... 
Nie!  —  jam  tak  często  patrzał  w  Żary  lica, 
Siedząc  najmniejsze  jej  poruszeń  ślady, 

HiUk  JULIUSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    . 


Kiedy  miJością  jaśniaJa  źrenica : 
Jabym  tam  dostrzegł  najmniejszy  cień  zdrady. 
Niel   szczere  były  jej  słodkie  wyrazy, 
Serce  mówiło  jej  oka  spojrzeniem: 
Brylant,  co  błyszczy  lak  silnym  płomieniem, 
Musi  być  czysty  i  bez  iadnej  skazy.  — 
Polem  te  ognie  zgasły  po  iskierce, 
Potem  zwodnicze  zmieniło  się  serce. 

VII. 

Kiedy  dopieką  słońcem  skwary  letnie. 

Ożywa  w  stepacli  szarańcza  skrzydlata, 

Wzbija  się  w  cłimurę  i  migocąc  świetnie 

W  inne,  źyźniejsze  krainy  ulata; 

Bo  te  pustynie  i  te  dzikie  skały 

Dały  jej  życie,  lecz  żywić  nie  mogą. 

Tak  i  my,  nędzą  przeraozeni  srogą, 

W  oszczepy,  w  strute  uzbrojeni  strzały, 

Spadliśmy  nagle  na  łąki  Iranu; 

Zadrżeli  Persy,  bladą  zdjęci  trwogą, 

W  haremacti  trwoźne  dziewice  zadrżały, 

Zadrżał  sam  dumny  władca  Ispahanu,   — 

O  jak  dla  serca,  dla  ucłia  był  miły 

Jęk,  który  wróg  mój  wydawał  przed  zgonem! 

Arab  obfitym  ucieszył  się  plonem, 

A  Pers  zapłakał  nad  swymi  mogiły. 

VIII. 

Miotany  szczęściem,  trwogą  i  nadzieją 
Spieszę  do  Żary  niecierpliwym  krokiem. 
Czyż  te  łzy  jeszcze  w  oku  jej  jaśnie  ią, 
Co  przy  rozstaniu  lały  się  potokiem? 
Ach!  usta  moje  zapytać  się  boją. 
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Oto  juz  widzę  mą  rodzinną  ziemię: 

GJziei  moia  Zara?  —   »Zara  już  nie  twoią, 

Zaia  niewierna  w  Sudana  haremiet.  — 

Czarna  ta  zbrodnia  nie  uszła  bezkarnie; 

Ale  ią  karząc  iakie  czułem  bole, 

1  jakie  teraz  ponoszę  męczarnie, 

Czytai  je  wszystkie,  czytaj  na  mem  czole!   — 

Świadczy  ta  bladość,  co  jej  lica  kryje!  — 

Więc  wiesz  iuź  wszystko  —  już  ona  nie  żyje 

Ostatnia  strzała,  co  była  w  kołczanie, 

Gorzkie  dla  Żary  niosła  pożegnanie. 

IX. 

Noc  tę  pamiętam.  —  Jak  cicho  w  haremie!  — 

Czyste  łzy  nocy  leją  się  na  riemię; 

Jak  pełna  róża,  tak  w  pełni  rozwity 

Fingari  ')  niebios  przebiega  błękity; 

Dusza  i  oko  w  zachwyceniu  ginie, 

Widząc  szczyt  nieba  gwiazdami  zasiany. 

Tak  nieraz  błyszczą  piaszczyste  pustynie, 

Gdy  na  nich  luźne  staną  karawany 

]   palą  ognie:  błyskają  płomyki, 

Ani  ich  rosa,  ani  wiatr  nie  niszczy; 

Spojrzyj  z  daleka,  a  cały  step  dziki 

Tak,  jako  niebo,  cały  w  iskry  błyszczy.   — 

Cicho  w  haremie;  —  palmy  się  kołyszą, 

A  mgły  srebrzyste  na  ich  szczytach  wiszą; 

Pomiędzy  palmy  dwie  meczetu  wieże 

Aż  pod  szczyt  nieba  sięgają  wysoki. 

Tak  jak  modlitwy,  jak  wiernych  pacierze, 

Rzucając  ziemię,  lecą  pod  obłoki. 

Księżyc  oświeca  złoty  szczyt  meczetu; 


1)  Księżyc.  (Przyp.  AułJ, 
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Palrz  na  tej  gwiazdy  migające  lica; 
Widząc  ją,  sadzi  złudzona  źrenica, 
Że  tkwi  na  ostrym  szczycie  minaretu,   — 
Śpiewa  dla  róży  słowik  zakochany. 
Bo  zakochany  nie  zna,  co  sen  cichy; 
Tam  znów  w  murawie  błyszczą  tulipany 
I  pełne  rosy  schylając  kielichy 
Płaczą,  bo  nazbyt  łzami  obciążone: 
Tak  nieraz  ciche  przy  blasku  księżyca 
Łzy  długo  skryte  i  długo  tajone 
Upuszcza  z  oczu  nieszczęsna  dziewica. 
Nad  kwiaty  nocnych  motylów  tysiące, 
Nocy  spokojnym  ucieszone  cieniem, 
Błyszczą  światłości  błękitnym  płomieniem, 
Tak  jak  po  stepach  gwiazdy  latające. 

X. 

Tej  nocy  —  rozpacz  porywa  mię  wściekła  — 

Te  oczy  były  świadkami  jej  zdrady, 

Świadkami  gwiazdy,  świadkiem  księżyc  blady, 

I  blade  duchy  Edenu  i  piekła. 

Tam  pod  palmami  Sudan  i  dziewica. 

Oboje  w  rajskiem  zachwyceniu  toną; 

Widzę,  jak  ogniem  palą  się  ich  lica, 

Widzę,  jak  usta  łączą  się  i  płoną.  — 

Cóż  to?  czy  zbytkiem  rozkosz  przesycetii 

Blednieje  Sudan  i  Zara  pobladła. 

Głowa  jej  zlekka  na  łono  opadła, 

I  lica  z  wrzących  pogasły  płomieni? 

O  nie!  ta  bladość  jest  bladość  śmiertelna, 

Jak  zemsta  moja  czarna  i  straszliwa: 

Pocisk  zatruty  powietrze  przeszywa, 

Pociskiem  siła  kieruje  piekielna; 

W  zwodnicze  serce  swe  jady  wysączył 
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I  W  chwilę  l;ce  od  jadu  skościało... 
Chcąc  ich  rozłączyć,   jara  ich  silniej  złączył, 
Dwa  serca  jedną  przeszywając  strzałą... 
To  mię  zawiodła  ręka  moja  mściwa... 
Obudź  się!  obudź,  Zaro  nieszczęśliwa: 
Jam  chciał  Sudaua  wtrącić  w  grobu  cienie, 
A  ciebie  z  ludźmi  zostawić  dla  kary: 
Z  ludźmi  i  w  piekle  jednakie  cierpienie, 
Piekła  na  ziemi  doświadczył  Szanfary. 

XI. 

Patrz,  jak  ogniowej  podobne  kolumnie 

W  tysiącznych  światłach  błyszczą  minarety; 

Lud  do  meczetów  gromadzi  się  tłumnie, 

1  brzmią  pobożnym  odgłosem  meczety. 

Muezin  wstąpił  na  wieżę  wyniosłą, 

Allaha  święte  rozpoczyna  pienie; 

Naprzód  je  niebios  odbiło  sklepienie, 

A  potem  echo  na  ziemię  odniosło, 

I  dalej  drżące,  melodyjne  śpiewy 

Na  skrzydłach  wiatru  po  powietrzu  płyną, 

Brzmią  tak  jak  w  palmach  zefiru  powiewy, 

Tak  jak  westchnienia  tłumią  się  i  giną. 

Wszakże  się  jeszcze  Bejram  nie  zaczyna? 

Ni  Ramazana  nocne  nabożeństwa?  — 

Hymn  śmierci  głoszą  usta  Muezina, 

1  na  zabójcę  miotają  przekleństwa. 

Próżno  przeklina:  ja  nie  żądam  raju: 

Bo  gdy  mnie  grono  hurysek  *)  otoczy, 

Lękać  się  będę  nawet  w  niebios  kraju, 

Żeby  kobiece  nie  zdradziły  oczy. 

Nie  chcę  ja  raju,  lecz  proszę  proroka: 


O  Fi^kne  dziewice,  które  w  raju  Turkom  usługują.  (Przyp.  Auł.), 
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Niech  da  mej  duszy  taki  step  bez  końca, 

Step  dziki,  pusty,  bezbrzeżny  dla  oka,  ; 

I  wiecznie  wrzący  promieniami- słońca;  j 

A  gdy  zapragnę,  wśród  dzikiego  błonia  > 

Na  me  skinienie  niech  źródło  wypływa;  ( 

Niech  mi  tam  prorok  wróci  mego  konia, 

Który  gdzieś  w  piaskach  ruchomych  spoczywa;  ' 

Niech  dla  rajskiego  duszy  zachwycenia  ^ 

Step  ten  okryją  mych  wrogów  mogiły,  i 

Niech  mi  się  wrócą  mej  młodości  siły, 

Łećz  nie  wracają  młodości  cierpienia! 

O  talkiem  szczęściu  serce  moje  marzy, 

Ach!  wtenczas  będę  zupełnie  szczęśliwy; 

Niech  tylko  żaden,  iaden  człowiek  iywy 

Tej  samotności  przerwać  się  nie  wazy! 

XI  r. 

Patr/,  fak  te  twarde  dzikich  skał  ogromy 

Nad  fale  groźne  wysuwają  czoła; 

Próżno  nad  niemi  ryczy  wiatr  i  gromy, 

Grom  ich  i  fala  poruszyć  nie  zdoła! 

Każda  ta  skała  złożona  z  korali, 

A  każdy  koral  pod  wody  ukryciem 

Niedawno  jeszcze  obdarzony  życiem, 

Czuł  jak  najleksze  poruszenie  fali: 

Lecz  później  wszystkie  te  cząstki  żyjące 

Szukając  wsparcia  przylgnęły  do  skały, 

Wśród  zimnych  głazów  wiecznie  czuciem  drżące 

Pośród  kamieni  same  skamieniały.  — 

Tak,  kiedy  na  świat  rzucisz  szybko  okiem. 

Ileż  serc  zimnych  oko  napotyka; 

Ten  patrzy  na  świat  obojętnym  wzrokiem, 

Ten  zimnych  ludzi  jak  gadzin  unika.   — 

A  jednak  każde,  każde  z  tych  serc  biło 
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żądzą  wielkości,  potęgi  i  sławy, 

Albo  z  wojennej  ochłonąwszy  wrzawy, 

Wrzącym  się  ogniem  miłości  paliło, 

W  przyjaźni  stałe,  w  miłości  niezmienne 

Długo  cierpiały  na  tej  nieszczęść  ziemi, 

Ale  trafiając  na  serca  kamienne, 

Same  się  wkrótce  stały  kamiennemi. 


XIII. 

W  haremie  zdała  wśród  cyprysów  cieni 
Róia  samotna  innych  róz  unika: 
Nie  jest  to  czulą  kochanka  słowika, 
Co  na  słowika  pienia  sic^  rumieni; 
Nie  płonie  ona  tak,  jak  miłość  płonie, 
Ani  niewinność  białym  znaczy  kwiatem, 
Lecz  tak,  jak  ogień  przy  Eblisa  tronie 
Błyszczy  naprzemian  zlotem  i  szkarłatem. 
Środek  tej  róży  pozbawionej  liści 
Tak  czczy  i  próżny,  jak  serce  dziewicy. 
Wszystko  w  niem  mija  lotem  błyskawicy: 
Choć  los  najsłodsze  życzenia  uiści, 
Nowe  i  śmielsze  powstaną  nadzieje; 
Zawsze  zajęte  nowych  marzeń  snuciem  — 
I  nigdy  serce,  co  tak  słabo  tleje, 
Jednem  się  stałem  nie  napełni  czuciem.  — 
Chociaż  ta  róża  tak  świetnie  się  płoni, 
Nikogo  do  niej  nie  zwabią  jej  wdzięki, 
Bo  kazden  pozna,  ze  róia  bez  woni 
Kolce  nastawia  dla  przyjaznej  ręki; 
Tam  nawet  czuły  słowik  od  niej  stroni 
1  leci  dalej  rozwodzić  swe  jęki.  — 
To  godło  serca,   co  serce  zdradziło, 
Nad  smutną  Zaiy  błyszczy  się  mogiłą. 
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XIV. 


Weź  zimną  muszlę,  którą  wody  siła 

Z  ciemnej  głębiny  na  brzeg  morza  miola. 

Chociai  juz  dawno  nie  iyie  istota, 

Która  w  jej  łonie  mieszkała  i  żyła, 

Choć  nic  kamienna  muszla  nie  ukrywa, 

A  jednak,  słuchaj,  coś  w  jej  łonie  szumi; 

Szum  się  ten  wiecznie  dla  ucha  odrywa. 

Żadna  go  siła  nie  zniszczy,  nie  stłumi;  — 

Tak  jako  w  gwarze  zmieszane  wyrazy. 

Tak  brzmi  coś  wiecznie  wśród  tej  muszli  łona, 

I  chyba  wtenczas  głos  ten  wnętrzny  skona, 

Gdy  samą  muszlę  rozbijesz  o  głazy.  — 

Patrz,  jak  to  serce  skrzepłe,  lodowate, 

Które  juz  płakać  i  cierpieć  przestało, 

Choć  juz  przeżyło  wrzących  ogniów  stratę, 

I  chociaż  wszelkie  czucie  w  niem  wywrzało  — 

Jednak  głos  jakiś,  choć  serce  z  kamienia, 

Przedłuża  cierpień  albo  szczęścia  wątek. 

Ten  głos  —  to  smutne  wyrzuty  sumienia, 

Ten  głos  —  to  echo  przeszłości  pamiątek.   — 

Któż  tego  głosu  skrytości  przeniknie? 

Stłumić  go  niemasz  rady  ni  sposobu. 

Głos  ten  nas  wiernie  prowadzi  do  grobu 

I  razem  z  życiem  umiera  i  niknie. 

Wilno,  1828  roku,  10  lutego. 


, 
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PIOSNKA  DZIEWCZYNY  KOZACKIEJ'). 

I. 

Dzisiaj  i  co  dnia  z  blaskiem  miesiąca 

Idę  w  las  krętą  drożyną, 
Wybieram  kwiat  ten  z  kwiatów  tysiąca, 
Nad  którym  rosła  brzoza  płacząca, 

Nad  którym  łzy  moje  płyną, 
Jak  z  obłąkanej  ludzie  się  śmieją. 

Nie  znają  ciężkiej  mej  straty; 
Ja  zbieram  kwiaty,  —  kwiaty  więdnieją, 

Ja  znowu  idę  po  kwiaty. 

II. 

Nieraz  łza  płynie  gorzka,   ukryta, 

Bo  cięikiei  płaczę  ja  zguby; 
Patrz,  oto  róża  polna  rozkwita, 
Biała  konwalia  z  różą  uwita. 

Mój  drogi!  drogi!  mój  łuby! 
Czy  na  ślub  spieszysz,  czy  tam  w  kościele 

Czekają  driihy  lub  swaty? 
Ach!...  kwiaty  zwiędły  -  nie  na  wesele; 
Ja  zawiize  idę  po  kwiaty. 

III. 

Nie  od  rycerskiej  zginął  on  stali... 

Wznieśli  mogiłę  wysoką, 
A  ile  garści  piasku  sypali, 
Tyle  mu  przekleństw  z  piaskiem  posłali... 

Mój  luby,  śpi  on  głęboko. 


^)  Kłosy.  Warszawa  1866,  nr.  32. 
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Przekleństw  nie  slysza^  nie  słyszał  płaczu, 
Nikt  nie  wdział  żałobnej  szaty,.. 

Piasek  pokrywa  grób  na  tułaczu... 
Ja  codzień  idę  po  kwiaty! 

Warszawa,  28  grudnia  1829  r. 


MATKA  DO  SYNA^ 


Synu!  wst<^pujesz  teraz  w  trudną  życia  drogę, 
Gdzie  już  nad  tobą  czuwać  i  strzedz  cię  nie  mogę, 
Rzuciwszy  dom,  rodzinę,  w  obce  idziesz  kraje, 
Gdzie  ci  nieznane  serca,  nieznane  zwj^czaje, 
Teraz  ci  zorzy  szczęścia  jaśnieją  szkarłaty, 
I  nadzieja  po  drodze  bujne   sieje  kwiaty, 
Ale  gdy  wiek  dojrzalszy  uczucia  przemieni, 
Gdy  ujrzysz  się  sam  jeden  na  świata  przestrzeni, 
Gdy  ujrzysz  się  sam  jeden  w  tym  obcym  ci  tłumie, 
W  którym  nikt  tM'^oich  myśli,  serca  nie  zrozumie. 
Wtenczas,  choć  myślą  wracaj  w  ojczyste  krainy 
I  przenieś  się  na  łono  kochanej  rodziny. 
Przypomnij  dom,  gdzie  lata  spędziłeś  dziecinne, 
Przypomnij  braci,  siostry  zabawy  niewinne. 
Wspomnij  na  twego  ojca,  co  się  cieszy  w  niebie, 
I  co  z  górnych  przybytków  spogląda  na  ciebie, 
I  matkę,  która  zniosła  smutek  rozłączenia, 
Czyliź  także  nie  zyska  miłości  wspomnienia? 
Bądź  zdrów  synu!  ach  trudna,  trudna  życia  droga. 
Błogosławię  cię  jeszcze  —  wezwij  w  pomoc  Buga, 
Idź  —  żegnam  cię  mój  synu  —  lecz  pamiętaj  na  to, 
Że  twa  cnota  za  trudy  będzie  mi  zapłatą. 


^)  »Gazeta  codzienna*.   Warszawa,  16  sierpnia  1860.   Podał  Jan 
Prusinowaki. 


2.  UTWORY  LIRYCZNE  I  DROBNE 
WIERSZE 

od  roku  1835  do  1849. 


t.) 


*)  Byli  (am,  kędy  śnieżnych  gór  błyszczą  korony, 

Gdzie  w  cieniu  sosen,  Bożym  strzeżone  napisem, 

Stoją  białe  szalety,  wiązane  cyprysem; 

Gdzie  w  2ąkach  srnutnie  biią  trzód  zbłąkanych  dzwony ; 

Gdzie  się  nad  wodospadem  jasna  tęcza  pali; 

Gdzie  na  zwalonych  sosnach  czarne  kraczą  wrony: 

Tam  byli  kiedyś  razem  i  lam  się  rozstali. 

A  po  latach  wróconym  ojczyinie  pielgrzymom 
Bławatkami  gwiaździste  kłaniały  się  żyta. 
Jechali,  błogosławiąc  chat  wieśniaczym  dymom, 
Wszyscy  pod  jeden  ganek...  Matka,  siostra  wita 
Synów,  braci,  przyjaciół  —  są  wszyscy!  są  wszyscy! 
Przy  jednym  siedzą  stole,  przy  czarach  nalanych; 
A  wczoraj  tak  dalecy  —  a  dz'siaj  tak  blizcy. 
I  nikogo  nie  braknie,   oprócz  zapomnianych. 


')  Z  listu  do  Maiki,  7  marca  1835  r.,  —  wiersz  wpisany  do  sztam- 
buchu Maryi  Wodzińskiej. 
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Młoda  Marya  do  tańca  każe  stroić  lutnie 
I  usiadła  —  spoczywa...  Nagle  do  sąsiada 
Rzekła:  »Ach,  kogoś  braknie  1«  —  Tu  podkówka  utnie 
W  takt  mazurka.  —  »0n  umarł*,  —  sąsiad  odpowiada. 
—  »Ciclioż  na  jego  grobie?«  —  »Słowików  gromada 
Śpiewa  na  srebrnej  brzozie  cmentarza  tak  smutnie, 
Że  brzoza  płacze*. 

(1835  r.)  


2.)  ROZŁĄCZENIE. 

Rozłączeni  —  lecz  jedno  o  drugiem  pamięta: 
Pomiędzy  nami  lata  biały  gołąb  smutku 
I  nosi  ciągle  wieści.  Wiem,  kiedy  w  ogródku, 
Wiem,  kiedy  płaczesz  w  cicłiej  komnacie  zamknięta. 

Wiem,  o  jakiej  godzinie  wraca  bólu  fala, 
Wiem,  jaka  ci  rozmowa  ludzi  łzę  wyciska. 
Tyś  mi  widna,  jak  gwiazda,  co  się  tam  zapala 
I  łzę  różową  leje  i  skrą  siną  błyska. 

A  choć  mi  teraz  ciebie  oczyma  nie  dostać, 
Znaiąc  twój  dom  i  drzewa  ogrodu  i  kwiaty, 
Wiem,  gdzie  malować  myślą  twe  oczy  i  postać. 
Między  jakiemi  drzewy  szukać  białej  szaty. 

Ale  ty  próżno  będziesz  krajobrazy  tworzyć, 
Osrebrzać  je  księżycem  i  promienić  świtem: 
Nie  wiesz,  że  trzeba  niebo  zwalić  i  położyć 
Pod  oknami  i  nazwać  jeziora  błękitem; 

Potem  jezioro  z  niebem  dzielić  na  połowę, 

W  dzień  zasłoną  gór  jasnych,  w  nocy  skał  szafirem; 
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Nie  wiesz,  jak  wJosetn  deszczu  skałom  wieńczyć  głowę, 
Jak  ie  widzieć   w  księżycu  odkreślone  kirem. 

Nie  wiesz,  nad  jaką  górą  wschodzi  ta  perełka, 
Klórąm  wybrał  dla  ciebie  za  gwiazdeczkę- stróża; 
Nie  wiesz,  ze  gdzieś  daleko  aż  u  gór  podnóża, 
Za  jeziorem,  dojrzałem  dwa  z  okien  światełka. 

Przywykłem  do  nich,  kocham  te  gwiazdy  jeziora, 
Ciemne  mgłą  oddalenia,  od  gwiazd  nieba  krwawsze; 
Dziś  je  widzę,  widziałem  zapalone  wczora, 
Zawsze  rai  świeci  —  smutno  i  blado  —  lecz  zawsze... 

A   ty  wiecznie  zagasłaś  nad  biednym  tułaczem: 
Lerz  choć  się  nigdy,  nigdzie  połączyć  nie  mamy, 
Zamilkniemy  na  chwilę  i  znów  się  wołam}', 
Jak  dwa  smutne  słowiki,  co  się  wabią  płaczem. 

Nad  jeziorem  Lcman,  6.  20.  lipca  1835  r. 


3.)  STOKROTKI. 

Miło  po  listku  rwać  niepełną  stokroć 
I  rozkochanych  słów  różaniec  cedzić, 
Miło  przy  ludziach  było  raz  powiedzieć, 
Ze  się  kochamy  i  mówić  po  stokroć. 

Miło  zabłądzić  pod  lipowe  cienie 
Z  kwiatkami  w  ręku  —  i  patrząc  ukradkiem, 
Wzajemnie  mówić  obrywanym  kwiatkiem; 
Kochasz!...  i  pani  kochasz  mnie  szalenie... 
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Gdy  nas  róiowa  poróżniała  sprzeczka, 
A  zgody  ciągłe  zabraniały  świadki, 
Pamiętasz,  luba,  jak  le  białe  kwiatki, 
Jeden  mówił:  nie  —  a  drugi:  troszeczka. 

Dzisiaj  samotny,  dzisiai  bez  nadziei 
Błądząc  po  skałach,  wszystkie  moie  smutki 
Zbiegły  się  razem  do  b'ałei  stokrotki, 
Co  była  siostrą  stokrotek  w  alei. 

Rwałem  ją:  listki  leciały  w  błękicie 
Aż  na  jezioro  ze  skały,  gdziem  siedział; 
I  wiesz,  co  listek  ostatni  powiedział?  — 
Luba,  że  jeszcze  kochasz  mnie  nad  ż}cie. 

Veyloux,  d.  21.  lipca  1835  r.  rano. 


4.)  CHMURY. 


Do  was,  chmury, 
Wzrok  ponury 

Skrą  i  łzami, 
Sam  na  ziemi 
Pod  czarnymi 

Chmur  wiankami. 

Jak  duch  trumny, 
Smutkiem  dumny 

Nad  szmer  domów 
Trzymam  skronie 
Tam  —  w  koronie 

Chmur  i  gromów. 
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Gdzie  wam  droga, 
Chmury  Boga, 

Mnie   weźmiecie: 
Bo  ja  ciemny, 
Mgłą  tajemny, 

Sam  na  świecie. 

Tam  za  wami, 
Gdzie  wichrami 

Burza  kręci,  — 
Łzą  do  łzawić, 
Do  błyskawic 

Skrą  pamięci. 

Lecę!  błyskam! 
Skrami  ciskam, 

Jutro  zmarły; 
Patrzcie  na  mnie, 
Żyjcie  za  mnie, 

Ludzie!  karły! 

Tu  wam,  ludzie, 
Na  ziem  grudzie 

Mogił  grzędy: 
Gdzie  chmur  droga, 
Z  wichrem  Boga 

Mnie  tamtędy! 

Veytoux,  21.  lipca  wieczór,  1835  r. 
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5.)  OSTATNIE  WSPOMNIENIE. 

DO  LAURY. 

I. 

Dawniej  bez  serca  1  dziś  bez  rozumu, 

O!  biedna  Lauro!  nim  zginę, 
Dla  ciebie  z  głuchych  pamiątek  tłumu 

Wianek  Ofelii  uwinę. 
Ty  go  driącemi  weźmiesz  rękoma, 

Jak  wąż  ci  czoło  okręci. 
0 10  bławatki,  ruta  i  słoma, 

A  to  są  kwiaty  pamięci. 

n. 

Burza  żywota  nad  nami  mija, 

Przeminie,  lecz  głowę  zegnie. 
Śmiech  nie  pociesza,  ból  nie  zabija, 

Wkrótce  i  rozum  odbiegnie. 
Cicha  spokojność  nigdy  nie  wróci. 

Zniszczenia  wicher  nie  wionie, 
Słońce  nie  cieszy,  księiyc  nie  smuci, 

A  w  nicość  śmierć  nie  pochłonie. 

IlL 

Strętwiałośćl  —  za  cóż  ten  zimny  kamień 

Na  serca  nasze  się  wali? 
Żeśmy  się  niegdyś  w  kraju  omamień 

Na  jednej  drodze  spotkali? 
Że  cię  tak  długo  dźwiękami  lutni 

Budziłem  i  do  snu  kładłem: 
A  ty  smutniejsza,  niż  ludzie  smutni, 

Za  innem  biegłaś  widziadłem. 
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IV. 


I  coraz  wyżej  w  niebo  lecąca 

Niknęłaś  w  marzeń  lazurze, 
I  roztopiona  w  blasku  miesiąca 

Zwiędłą  rzuciłaś  mi  różę. 
I  nie  wiem  nawet,  czy  z  twego  czoła, 

Czy  twoją  skropiona  łezką, 
Czy  mi  jakiego  ręka  anioła 

Rzuciła  różę  niebieską. 

V. 

Ciemność  twej  duszy  jak  dżumy  plama 

Od  ciała  przeszła  do  ciała. 
Widzisz  jad  w  sercu  —  to  łza  ta  sama, 

Którąś  ty  w  serce  nalała. 
Widzisz  jak  zagasł  dziecica  rumieniec, 

Gdzieś  ty  oddechem  przebiegła. 
Nie  laur  na  głowie  —  lecz  z  ognia  wieniec 

Tyś  skrami  oczu  zażegła. 

VI. 

Dziś  gdy  mi  włosy  burza  roztarga. 

Ogniami  czoło  mam  sine, 
A  jakąś  dumą  drży  moja  warga. 

Że  w  tych  płomieniach  nie  ginę. 
Lecz  gdy  do  szczęścia  świat  mnie  zawoła, 

Nie  biegnąc  za  szczęsnych  śladem: 
Przeklinam  ciebie  bladością  czoła. 

Serca  przeklinam  cię  jadem. 

VII 

Więc  niech  mnie  prędko  chmury  czarnerai 
Porywa  wicher  nicości, 

PtlMA  iUtlUSZA   SŁ0WACKIE60.    TL  $ 
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Bo  już  prze]^1ąTem  wszystko  na  ziemi,   ^ 
Wszystko  —  w  aniele  przeszłości. 

Tam,  gdzie  thim  ludzi  huczy,  ucieka 
I  falą  powraca  ciemną, 

Nic  mnie  nie  żegna,  nic  mnie  nie  czeka, 
Nic  za  mną,  i  nic  przede  mną. 

VITT. 

Gdy  bracia  moi,  gdy  wędrownicy 

Lecieli  z  szumem  po  niebie, 
Ja  nieruchomy,  gwiazdą  źrenicy 

Patrzałem  w  przeszłość,  na  ciebie. 
Dziewice  ziemi  nieraz  spostrzegły 

Łzawemi  oczu  błękity, 
Że  oczy  moie  za  tobą  biegły, 

Żem  był  na  sercu  żabi  ty. 

IX. 

Okruszynami  serca,  miłości 

Karmiłem  blade  widziadln, 
Ale  łza  taka,  jak  łza  przeszłości, 

Na  żadne  serce  nie  spadla. 
Jak  moje  oczy  topią  się,  mdleją. 

Jak  myśli  rzucają  ze  d^ia. 
Jak  iskry  sypią,  jak  łzami  leją, 

Ty  wiesz!  —  lecz  tylko  ty  jedna. 

X. 

A  teraz,  smutny  przeszłości  ecbeni, 

O  ludzie,  idę  za  wami, 
.     ,  11^   »,-,«;^    c^^lntwch  śmieciłem, 

Choć  śmiech  wasz  dla  mnie,  szaionyoi 

Łzy  wasze  —  szalonych  łzami. 
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Lecz  gdy  si^  znudzę  łez  zimnych  ros;^ 
I  zimnych  uściskiem  prawic, 

Duszę  mi  od  was  wichry  uniosą, 

Lecz  wichry  pełne  błyskawic. 

Vcyloux,  d.  30.  lipca  1835  r. 


6.)  PRZEKLEŃSTWO. 

DO  ^^  *  * 

I. 

Pfzekltjta!  Ty  wydarłaś  ostatnie  godziny 
Szczęścia  mego  na  ziemi;  ty  iądlem  gadziny 
Wygnałaś  na  samotność!  Bądź  wiecznie  przeklęta! 
Każdy  mój  jęk  zna  ciebie,  każda  łza  pamięta. 

IT. 

Bo  kiedy  nieszczęśliwy  zaklinałem  ciebie, 
Abyś  mi  dała  nieco  przyjaźni  i  ciszy, 
Toś  ty  mi  łzy  w  powszednim  podawała  chlebie, 
1  jęcząc,  z  jękiem  w  sercu  mówiłaś  —  niech  słyszy. 

IIT. 

Cierpiałem  i  uległem.  Dziś  samotny  jestem, 
Lecz  wiedz,  iż  samotności  okryty  żałobą, 
Oczy  moje  obracam  za  każdym  szelestem, 
Czekam  —  ale  nie  ciebie  —  tęsknię  —  nie  za  tobą. 

IV. 

Tej  czekam  omamiony,  tej  samotny  płaczę, 
Która  mi  była  siostrą  na  wygnania  ziemi  — 
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Myśląc  ie  kiedyś  duszy  oczyma  zobaczę 
Tą,  co  w  duszę  oczyma  patrzy  anielskiemi. 

V. 

A  nigdy  serca  mego  nie  umiała  kiwa  wić, 
A  tak  się  ze  mną  duszą  i  myślami  dzieli 
Że  już  dziś  sami  Boscy  nie  wiedzą  anieli 
Czy  ją  dla  mnie  potępić,  czy  mnie  dla  niej   zbawić. 

VI. 

A  ly  I  a  ty  co  lałaś  żółciowe  gorycze, 
Skoro  się  otwierała  serca  mego  rana, 
O  i  gorzej  nii  przeklęta  —  widmo  tajemnicze 
Złe)  przeszłości...  Przeklęta  bądźl  i  zapomniana! 


7.)  SUMTENIE. 

I. 

Przekląłem  —  i  na  wieki  rzuciłem  Ją  samą, 
I  wzburzony,  nim  księżyc  zabłysnął  wieczorem, 
Juzem  się  od  niej  długiem  rozdzielił  jeziorem. 
A  gdy  się  toń  jeziora  księżycową  plamą 
Osrebrzała,  gdy  wichry  zawiewały  chłodniej, 
Jam  jeszcze  leciał  —  jeszcze  uciekałem  od  niej. 

II. 

T  możebym  zapomniał,  bo  koń  leciał  skoro, 
Bo  mi  targały  myśli  tętniące  kopyta. 
Gdzie  ona?,.,  oszukana...  przeklęta  —  zabita... 
Patrzę  na  niebo  —  księżyc  —  na  gwiazdy  —   jezioro 
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Wszak  jęk  tu  nie  doleci...  wszak  łez  nie  zobaczę, 
To  jezioro?  to  fala?  to  nie  ona  płacze. 

III. 

I  moźebym  zapomniał...  lecz  gdy  to  spostrzegła 
Blada  światłość  księżyca  —  krok  w  krok  za  mną  biegła. 
Próżno  się  zatokami  wężowemi  kręcę, 
Wszędy  mnie  księżycowa  kolumna  dopadła: 
Jakby  się  ta  kobieta  do  stóp  moich  kładła, 
I  niema  płaczem,  za  mną  wyciągała  ręce. 

Rzym,  d.  i.  maja  1836  r. 


8.)  RZYM. 

Nagle  mnie  trącił  płacz  na  puslem  błoniu: 

•  Rzymie  1  nie  jesteś  ty  już  dawnym  Rzymem «■. 
Tak  śpiewał  pasterz  trzód,  siedząc  na  koniu. 

Przede  mną  mroczne  błękitnawym  dymem 

Sznury  pałaców  pod  Apeninami, 
Nad  niemi  kościół  ten,  co  jest  olbrzymem. 

Za  mną  był  morski  brzeg  i  nad  falami 
Okrętów  tłum,  jako  łabędzie  stado, 
Które  ogarnął  sen  pod  ruinami. 

I  zdjął  mnie  wielki  płacz,  gdy  tą  groiiiadą 

Poranny  zachwiał  wiatr  i  pędził  dalej, 
Jakby  girlandę  dusz  w  błękitność  bladą. 

I  zdjął  mnie  wielki  strach,  gdy  poznikali 

Ci  aniołowie  fal,  a  ja  zostałem 
W  pustyni  sam,  z  Rzymem,  co  już  się  wali. 
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I  nigdy  w  życiu  takich  łez  nie  lalera, 

Jak  wtenczas,  gdy  mnie  spylało  w  pustyni 
Słońce,  szydzący  bóg,  czy  Rzym  widziałem?.,. 


g.)  DO....'). 

Kiedy  smutny  nad  Telia  siedziałem  leziorem, 

Ty  przyleciałaś  do  mnie...  z  dalekiej  krainy, 

Jak  przywabiony  gołąb  białością  smutnego 

Ptaka  na  pustym  domie...  i  długo  nas  ludzie 

Widzieli  nad  jeziorem  dumających  razem, 

Nie  wiedząc,  żeśmy  w  toniach  błękitnych  szukali 

Gwiazdeczki  szczęścia,  bardzo  dawno  utraconej,.. 

Nie  wiem,  czyś  ją  znalazła  beze  mnie...  czy  jeszcze 

Smutną  pod  płaczącemi  wierzbami  zastaje 

Biały  księżyc.  O  moja  miła,  siostro  duszy, 

Jak  ci  zimno  być  musi,,,  we  wrześniowych  nocach 

Oświeconej  czerwonym  światełkiem  kominu, 

W  którym  wilgotne  płoną  gałęzie...  W  Szwajcarów 

Ziemi  łuk  dawny  Teka,  jaśniejszy  nii  słońce. 

Przez  sześć  miesięcy  roku...  Jam  się  bardzo  zręcznie 

Zimie  sypiącej  za  mną  śniegami  wywinął, 

Słońce  błyszczy  mi  złote  —  mógłbym  tobie  posłać 

Zamiast  zwiędłej  rozmowy,  pod  myślącem  słońcem 

Róże  dziś  rozwinięte  i  świeże,  myślące... 

Lecz  na  co  tobie  róże  —  ty,  co  kwiaty  wdowie 

Rwiesz  na  łąkach  i  niemi  ubierasz  słomiany  —  kapelusz. 

(1836  r.) 


*)  Z  dziennika  podróży  do  Ziemi  Świętej  — .1.  Słowackleg-o.  Po- 
dał II.  Bieg:elcisen.  Bibl.  Wat  sz.  1891.  IV.  Przedlcm  Warta.  (Poznań) 
iS;^.  nr.  285. 


10.) 
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')  Czyi  dla  ziemskiego  lulaj  woiownika 

\Valka  jest  wieczną?  C25'lii  dni  człowieka 

Nie  są  na  ziemi  jak  dni  najemnika?.,. 

A  jako  sługa  odpoczynku  czeka 

A  robotnik  czeka  swej  zapłaty, 

Tak  mnie  miesiące,  co  przynoszą  straty, 

Dałeś  o  Boże  i  stroskane  noce; 

A  gdy  położę  się,  myślę  o  wstaniu, 

I  myślę  tylko  o  prędkiem  świtaniu, 

I  do  świtania  się  nędzny  kłopocę, 

A  skórę  moją  robactwo  już  natacza, 

1  procłi  jest  na  niej  —  iw  kawały  pada,. 

(183Ó1.) 


11.)  HYMN. 

1. 

Smutno  mi  Boie!  dla  mnie  na  zacliodzfe 
Rozlałeś  tęczę  blasków  promienistą, 
Przede  mną  gasisz  w  lazurowej  wodzie 

Gwiazdę  ognistą. 
Choć  mi  tak  niebo  Ty  złocisz  i  morze. 

Smutno  mi  Boie  I 

II. 

Jak  puste  kłosy,  z  podniesioną  gfową, 
Stoję  rozkoszy  próien  i  dosytu, 
Dla  obcych  ludzi  mam  twarz  jednakową, 
Ciszę  błękitu; 


•)  Z  dziennika  podróży  do  Ziemi  Sw.  —  J.  Słów.  Podał  z  auto- 
grafu H.  Biegeleisen.  Bibl.  warsz,  i8*;i.  IV.  Przedtem  Warta  i«79  r 
nr.  385. 
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Ale  przed  Tobą  głąb  serca  otworze: 
Smutno  mi  Boiel 

III. 

Jako  na  matki  odejście  się  iali 
Mała  dziecina,  tak  ja  płaczu  blizki, 
Patrząc  na  słońce,  co  mi  rzuca  z  fali 

Ostatnie  błyski, 
Choć  wiem,  ie  jutro  błyśnie  nowe  zorze, 

Smutno  mi  Boże! 

IV. 

Dzisiaj  na  wielkiem  morzu  obłąkany. 

Sto  mil  od  brzegu  i  sto  mil  przed  brzegiem, 

Widziałem  lotne  w  powietrzu  bociany 

Długim  szeregiem. 
Żem  je  znał  kiedyś  na  polskim  ugorze, 

Smutno  mi  Boźel 

V. 

Żem  często  dumał  nad  mogiłą  ludzi. 

Żem  prawie  nie  znał  rodzinnego  domu, 

Żem  był  jak  pielgrzym  co  się  w  drodze  trudzi 

Przy  blaskach  gromu, 
Że  nie  wiem  gdzie  się  w  mogiłę  poloię, 

Smutno  mi  Boiel 

VI. 

Ty  będziesz  widział  moje  białe  kości 

W  straż  nie  oddane  kolumnowym  czołom: 

Alem  jest  jako  człowiek  co  zazdrości 

Mogił,  popiołom... 
Więc  ie  mieć  będę  niespokojne  łozę. 

Smutno  mi  Boiel 
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VII. 


Kazano  w  kraju  niewinnej  dziecinie 
Modlić  się  za  mnie  codzień...  a  ja  przecie 
Wiem,  ie  mój  okręt  nie  do  kraju  płynie, 

Płynąc  po  świecie... 
Więc  ie  modlitwa  dziecka  nic  nie  może, 

Smutno  mi  Boie! 

VIII. 

Na  tęczę  blasków,  którą  tak  ogromnie 

Anieli  twoi  w  niebie  rozpostarli, 

Nowi  gdzieś  ludzie  w  sto  lat  będą  po  mnie 

Patrzący  —  marli. 
Nim  się  przed  moją  nicością  ukorzę. 

Smutno  mi  Boże  I 

Pisałem  o  zachodzie  słońca,  na  morzu  przed  Aleksandryą. 

(A  na  autografie:) 
Dnia  20  paździer.  dopływając  do  Aleksandryi  1836. 


12.)  PIEŚŃ  NA  NILU. 


Nie  szumi  liść,  nie  szumi  gaj, 

Jakie  niebo,  jaki  krajl 

Z  cegieł  stoją  wielkie  góry, 
A  na  cegłach  lezą  chmury. 

I  jam  cierpiał  i  jam  zył, 
Jam  w  letejskich  wodach  pił, 

Dziś  w  Nilowe  fale  mętne 
Patrzą  oczy  moje  smęlne. 
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Patrzę  smulny,   patrzę  w  dół, 

Czy  kio  moje  serce  struł, 

Że  śpi  teraz  jak  łabędzie, 

Że  mu  wszystko  jedno  wszędzie... 

Łódko,  łódko,  dalej  m'eśl 

Tu  ua  brzegu  stoi  wieś, 

Tu  gołębi  jakby  śniegu, 
Chmura  ptaków,  wieś  na  brzegu. 

Dalej,  łódko,  od  lycłi  krasi 

Tu  palmowy  stoi  las 

I  gliniana  chata  w  głębi 
Z  wiankiem  ciernia  i  gołębi. 

ARAB. 

01  nie  zazdrość  szczęścia  im, 

Patrz,  nie  idzie  z  chaty  dym. 

Nieszczęśliwy  los  lepianek, 
Choć  z  gołębi  mają  wianek, 

Mozę  tam  zarazy  strup, 

Mozę  w  chacie  leży  trup, 

Dzieci  płaczą  przy  tapczanie, 
Trup  nie  słyszy  i  nie  wstanie. 

Trupa  trzeba  ziemi  dać, 

1  gołębie  będą  spać, 

Gdy  wychodzi  trup  nędzarza, 
Gdy  powróci  syn  z  cmentarza. 

POKTA. 

Jeśli  tak,  to  łódko  tam 

Te  błękitne  lale  łam, 

Do  tej  chały  noś  mię,  łodzi  1 
Wejdę  tam,  skąd  trup  Wj  chodzi. 
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Tam  nieś,  łódko  ..  lam  mi  zyć, 

Będę  jęczeć,  będę  wyć, 

Serce  kąsać  nadaremno, 
A  gołębie  spać  nade  mmi. 

ARAB, 

Co  zamyślasz?   czy  ty  śnisz? 
Gdy  uczują  ptaki  krzyż, 

I  Świty  białe,  wschodu  róie, 
Rozlecą  się  po  lazurze. 

Allach!  wicher  będzie  wiaJ 

I  przyniesie  czworo  skał, 

I  położy  grób  na  grobie 
Na  gołębiach  i  na  lobie. 

POHTA, 

Jeśli  tak,  ha!  jeśli  lak, 
Niechajź  śpi  i  wichr  i  ptak! 

Ja  nie  spocznę  w  głębi  chaty, 
Lecz  polecę  jak  skrzydlaty. 

Jak  od  młodych  moich  lat, 
Ja  polecę  lotem  w  świat. 
Dalej,  łodzi  I 

ARAB. 

Nocleg  tobie 
W  Ramazesa  starym  grobie. 

POETA, 

Tam  przynajmniej  jedną  noc 
Odzyskam  sen,   odzyskam  moc, 

1  spać  będę  z  cichą  twarzą 
Pod  gołębi  sennych  strażą. 
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Czy  daleko  stąd  ten  grób, 
Gd2ie  ja  będę  spał  jak  trup 
Umęczony? 

ARAB 

Niedaleko  I 
Za  tą  palmą,  tam,  nad  rzeką; 
Lecz  go  teraz  kryje  mgła. 

Mówił  tak,  a  łódka  szła. 


13) 


ROZMOWA  Z  PIRAMIDAMI. 


Piramidy,  czy  ^^T  macie 
Takie  trmnny,  grobowniki, 
Aby  nasze  męczemiiki 
W  balsamowej  złożyć  szacie; 
Talt  by  każdy  na  dzień  chwały 
Wrócił  w  In-aj  cłioć  trupem  cały? 
Daj  tu  ludzi  tycli  bez  plamy, 
Mamy  takie  trmnny,  trumny,  mamy. 


Piramidy,  czy  wy  macie 
Takie  trmnny  i  łzawice, 
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By  Izy  nasze  i  tęsknice 
Po  ojczystych  pól  utracie 
Zlać  tam  razem  i  ostatek 
Czary  dolać  łzami  matek? 

Wejdź  tu,  pochyl  blade  lice, 

Mamy  na  te  łzy  łzawice. 

Piramidy,  czy  wy  macie 

Takie  trumny  zbawicielki, 

Aby  naród  cały,  wielki, 

Tak  na  krzyżu,  w  majestacie 

Wnieść,  położyć,  uśpić  ceły 

I  przechować  —  na  dzień  chwały? 

Złóż  tu  naród,  nieś  balsamy, 

IMamy  takie  trumny,  mamy. 

Piramidy,  czy  została 
Jes/icze  jaka  trumna  głucha, 
Gdziebym  złożył  mego  ducha? 

Cierp  a  pracuj  1  i  bądź  dzielny. 
Bo  twój  naród  nieśmiertelny. 
My  umarłych  tylko  znamy 
A  dla  ducha  trmnn  nie  mamy. 


(1837  r.) 


14.)  DO  ANIELI  M. 

I. 

O  tak,  zaprawdę,  że  wybrałaś  świetne 
Oczy,  ażeby  je  Izami  zapruszyćl 
O  tak,  zaprawdę,  że  chcąc  serce  skruszyć, 

W^j^bralaś  dzikie,  smutne  i  szlachetne. 
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Lecz  go  łzy  dotąd  nie  olruJy  setne, 

Bo  serce  moje  jest  losu  i  Bogn, 

A  wprzód,  niż  miałaby  je  zdeptać  nogn, 

Prędzej  je  zimnem  żelazem  rozetnę. 

I  próżno  powiesz,  bo  nikt  nie  uwierzy, 

Abym  Twój  nosił  znak  u  lewej  strony; 

Bo  moje  serce  jest  w  płaszczu  rycerzy, 

Którzy  na  bieli  mają  krzyż  czerwony, 
A  nad  nim  jeszcze  jest  pancerz  stalony, 

A  ono  jeszcze  głębiej  —  w  trumnie  leży. 

Październik,  1838,  Florencya, 


15.)  DO  TEJŻE. 

II. 

Ogniem,  żałością  wre  zamknięte  łono; 

A  kiedy  zacznę  się  na  serce  dąsać, 
Cłiciałbym  je  wyrwać  z  mych  piersi  i  skąsać 

I  precz  odrzucić  tę  rzecz  tak  shańbioną 

Twoją  miłością,  że  ognie,  co  płoną. 

Dotąd  nie  mogły  go  uczynić  czystem! 
A  ty  myślałaś,   że  ja  z  tern  ogniste m 

Sercem  —  nazwę  cię  koclianką  i  żoną? 

O!  pierwej  piekło,  niżby  czoło  dumne* 

Na  twojem  zimnem  sercu  kiedy  spało! 

A  niż  całować  twe  usta  rozumne 

I  twoje  białe,  marmurowe  ciało 
Owionąć  ogniem  i  żyć  z  taką  skałą. 

Jaka  ty  jesteś,  zimna,  —  lepiej  w  trumnę! 


I 


—     47      — 


16.) 


DO  Z, 


Żegnai,  o  iegnaj,  archaniele  wiary  1 
Coś  przyszedł  robić  z  mojem  sercem  czary, 
Coś  w  łzy  zamienił  jego  krew  czerwoną, 
Wyrwał  je  z  piersi,  wziął  we  własne  łono, 
Ogrzał,  oświetlił,  by  nie  poszło  w  trumnę, 
Ani  spokojne  mniej,  ani  mniej  dumne .. 
Więc  gdzieś  daleko,  u  Boskiego  celu, 
Chwała  dla  Ciebie,  o  serc  wskrzesicielu, 
A  dla  mnie  pokój  dla  ducha  i  kości, 
Bo  tym  obojgu  trzeba  —  spokoiności... 
Lecz  jeśli  ducha  nadchodzą  mordercę? 
Lecz  jeśli  walka  jest?  —  dałeś  mi  serce! 

Florencya,  4.  Grudnia  1838  roku. 


J7.) 


W  ALBUMIE  E.  Hr.  K.»). 


Chciałbym,  ażeby  tu  wpisane  słowo, 

Jeśli  na  wieki  ma  słowem  pozostać, 
Aby  słów  miało  nieśmiertelnych  postać, 

Albo  posągów  piękność  marmurową; 

Lub  iak  Walkhirje,  co  noszą  nad  głową 

Wieniec  z  piorunów  i  we  krwi  szeleszczą, 
Chciałbym,  ażeby  miało  taką  wieszczą 

Groźbę  i  skrzydła  i  twarz  piorunową. 


')  Tyg-odnik  Ilusirowany  1868.  T.  II.  str.  27.  Wiersz  do  Zygmunta 
Krasińskiego. 

2)  Kronika  Rodzinna  (Warszawa)  1875  r.  ni.  12. 
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Lecz  sJowo  martwe.  Ale  wy  jesteście 

Jako  Walkhirje  z  północy  przybyłe: 
Pod  wasze  stopy  rzucamy  niewieście 

Grobowce  nasze  —  a  wy  na  mogiłę 

Wstąpcie,  a  kto  wart  życia,  tego  wskrzeście. 

Paryż,  d.  29  czerwca  1841  r. 


18.) 


*)  Kio  pot<5piony,  niechaj  się  nie  chwyta 

Tęcz,  zawieszonych  dla  czystych  aniołów, 

Lecz  niech  usiądzie  w  ciemności  i  zgrzyta 

I  niech  mu  serce  tak  cięży,  jak  ołów. 

Zapytaj  serca,  czemii  nie  rozkwita 

Widząc  tę  jasność...  którą  wzrok  twój  świeci? 

Czemu  nie  westchnie,  czemu  nie  podleci, 

Ale  za  tęczy  tej  najdalszym  brzegiem 

Stoi  w  ciemności?...  Boś  zdrajcą  i  zbiegiem. 

Boś  zwołał  duchy...  boleścią  i  łzami 
I  był...  przez  cały  nasz  chór  wysłuchany, 
A  gdyśmy  przyszły...  nie  idziesz  z  duchami, 
Aleś  już  innych  Aniołów  poddany... 
Dlatego  próżno  twój  wzrok  błyska  skrami 
I  w  oczach  chodzą  błyskawice  różne, 
Bo  serce  twoje  potępione,  próżne, 
Straszne,  jak  księżyc  pod  myślową  chmurą, 
•Ale  bez  związku  z  ludźmi  i  z  naturą 


1)  Tretiak.  Bibl.  warsz.  1902.  Sierpień.  218.  Wiersz  fragment, 
na  półarkuszu,  gdzie  sąfragmenla  VI  pieśni  Beniowskiego  z  czasu 
1841  —  1842.  r.  Vide  list  do  matki  z  d.  29  lipca  1845  r., —  ustqp  po- 
czynający siq  od  słów:  »Jam  już  był  przyszedł  do  (ego  stanu<..,. 
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Wyrwij  je  z  Jona  i  wyrzuć  je  z  siebie! 
Dopóki  nosisz  tę  rzecz  martwą  w  sobie, 
Smętek  jest  w  tobie  i  trwoga  na  niebie, 
Bo  my  nie  wiemy,  co  w  tym  martwym  grobie 
Śni  się?...  Co  będzie  zrobione  przez  ciebie. 

(1841—1843  r.  ?) 


19.)  DO  JOANNY  BOBROWEJ. 

')  O!  gdybym  ja  wiódł  Panią  do  kaskady! 

To  tak  jak  ludzie  przyjaciołom  wierni, 
Ai  tambym  zawiódł,  gdzie  pył  leci  blady 

Śród  leszczyn  w  Gisbach  a  śród  laurów  w  Terni. 

Dzikiebym  zrywał  na  murawie  kwiaty 
A  Pani  w  skałach  siadłabyś  myśląca 

Jak  Anioł  skrzydłem  kaskady  skrzydlaty, 

Czekając  z  nad  skał  śpiewu  —  i  miesiąca. 

Gdybym  ja  Panią  do  kaskady  woził 

Moiebym  wieczną  tam  zatrzymał  siłą  — 

Śpiewem  skamienił  i  lodem  zamroził, 
I  kazał  tęczom  świecić  nad  mogiłą. 

Lecz  nie  powiodę  do  takiego  zdroja 

Bo  teraz  straszna  jest  ducha  kaskada; 

To  cały  duch  mój  i  cała  krew  moja 

Która  na  Polskę  chce  upaść  —  i  spada. 

Raz  ty  porwana  tym  strumieniem  gminnym 
Byłabyś  nigdy  nie  wróconą  światu; 


1)  Z  listu  Juliusza  Słowackiego  do  Joanny  Bobrowej.  BibT,  wai  sz. 
1895.  IV. 


PISMA  JULIUSZA   5lOWACKIEaO.   T,    i 
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Dlatego  poszJaś  gdzie  indziej  —  z  kim  innjm; 
Ręki  się  bojąc  dać  dawnemu  bratu. 

Bo  dzisiaj  Polka  ciekawość  pokona 

A  jej  nie  karmi  to,  co  tłum  paryski. 

Gdy  w  sercu  Polska  duchem  urodzona 
Jak  Nimfa  wstaje  z  perłowej  koJyski. 

Dzisiaj  siedzącej,  przed  kaskadą  w  koczu 
Sumienie  Pani  powie  samo  głuche... 

Że  niegdyś  łzy  się  tak  sączyły  z  oczu  1 

A  dzisiaj!  oczy  patrzą  —  takie  suche! 

Czyś  tern  przeklęta?  czy  błogosławiona? 

Że  serce  zimne  —  oczy  łez  nie  leją? 
Powie  Ci  kiedyś  mogił  druga  strona, 

Gdzie  serca  pękną  albo  się  rozgrzeją.  — 

Co  do  mnie  —  wiem  ja,  jak  to  praca  pusta! 

Serce  kobiece  na  czas  przeanielić! 
Dlatego  odtąd  wiecznie  zamknę  usta 

I  wolę  nie  być  z  Panią  —  niz  zgon  dzielić! 

Bo  to  okropnie!  rany  pozamykać! 

Zagoić  wszystkie  dawne  serca  blizny! 
Iść  —  i  Aniołów  już  nie  napotykać  1 

Już  nie  mieć  ani  serca!  —  ni  Ojczyzny  I 

Gdybym  był  duchem  Wersalskiej  natury, 
1  taką  Ciebie  między  tłumem  zoczył, 

Zleciałbym  na  cię  jak  kaskada  z  góry, 

Porwał  —  i  rzucił  w  przepaść  —  i  sam  skoczył, 

(JParyż,  d.  4  maja  1842), 


—     5'      — 

20.)  TAK  MI  BOŻE  DOPOMÓŻ. 

I. 

Idea  wiary  nowa  rozwinięta, 

W  bfyśnieniu  jednem  zmartwychwstała  we  mnie 
Cala,  gotowa  do  czynu  i  święta. 

Więc  niedareraniel  ol  nienadaremniel 
Snu  śmiertelnego  porzuciłem  łoże. 
Tak  mi  dopomóż  Chryste  Panie  Boie! 

IT. 

Mały  ja,  biedny  —  ale  serce  moje 

Mozę  pomieścić  ludzi  miliony. 
Ci  wszyscy  ze  mnie  będą  mieli  zbroje  — 

I  ze  mnie  piorun  mieć  będą  czerwony, 
1  z  mego  szczęścia,  do  szczęścia  podnóże. 
Tak  mi  dopomóż  Chryste  Panie  Boże! 

III. 

Zato  spokojność  już  mam  i  mieć  będę, 

I  będę  wieczny  —  jak  te  które  wskrzeszę  — 

I  będę  mocny  —  jak  to  co  zdobędę  — 

I  będę  szczęsny  —  jak  to  co  pocieszę  — 

I  będę  stworzon  —  jak  rzecz  którą  stworzę. 

Tak  mi  dopomóż  Chryste  Panie  Boże  I 

IV. 

Chociaż  usłyszę  głosy  urągania, 

Nie  dbam  czy  wzrastać  będą  —  czy  ucichać... 
Jest  to  w  godzinie  wielkiej  zmartwychwstania, 

Szmer  kości,  który  na  cmentarzach  słychać, 
Lecz  się  umarłych  zgrają  nie  zatrwożę. 
Tak  mi  dopomóż  Chryste  Panie  Boże! 

4» 
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V. 


Widzę  wcliócl  jeden  tylUo  otworzony, 

I  drogę  ducha  tylko  jednobramną... 
Trzymając  w  górę  palec  podniesiony 

Idę  z  przestrogą  —  kto  żyw  —  pójdzie  za  mną... 
Pójdzie  —  chociażbym  wszedłszy  szedł  przez  morze. 
Tak  mi  dopomóż  Chr3^ste  Panie  Boże! 

VI. 

Drugi  raz  pokój  dany  jest  na  ziemi 

Tym  którzy  miłość  mają  i  ofiarę...  ,  * 

Dane  zwycięstwo  jest  nad  umarłemi, 

Dano  jest  wskrzeszać  tych  co  mają  wiarę...  - 

Na  reszcie  trumien  —  Ja  —  pieczęć  położę.  \ 

Tak  mi  dopoiiiuż  Chryste  Panie  Boże! 

V1T.  J( 

Lecz  lym  co  idą  —  nie  przez  czarnoksięslwa,  .\ 

Ale  przez  wiarę  dam  co  sam  Bóg  daje  — 

W  ich  usta  włożę  l?omendę  zwycięstwa, 

W  ich  oczy  —  ten  wzrok  co  zdobywa  kraje  — 

Ten  wzrok,  któremu  nic  dotrwać  nie  może  — 

Tak  mi  dopomóż  Chiyste  Panie  Boże  I 

VIII. 

Z  pokorą  teraz  padam  na  kolana 

Abym  wstał  silnym  Boga  robotnikiem. 
Gdy  wstanę  —  mój  głos  będzie  głosem  Pana, 

Mój  krzyk  —  Ojczyzny  całej  będzie  krzykiem, 
Mój  duch  —  Aniołem  co  wszystko  przemoże, 
Tak  mi  dopomóż  Chryste  Panie  Boże! 

\Druk.  30  lipca  184*  r.) 
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21.)  ą:     *     .... 

Radujcie  sięl  Pan  wielki  narodów  nadchodził 
Radujcie  się,  bo  prawdy  wybiła  godzina, 

Strach  się  już  boiy  rodzi, 
Strachem  Pan  jako  mieczem  ognistym  pościna. 

Któż  wytrwa,  gdy  go  ognie  niebieskie  pochwycą? 
Któi  miecz  podniesie,  drżący  jak  h'stek  osiny 

Przed  Pańską  błyskawicą, 
W  strachu  przyjścia  Pańskiego  i  wielkiej  godziny? 

Na  obłokach  się  zjawią  postaci  człowieka, 

Święci  ogniści  staną  w  chmurzycach  za  Panem, 

Szatan  na  blask  zaszczeka, 
Trzody  na  polach  drżące  przypadną  kolanem. 

Pastuszkowie  otworzą  usta,  światłością  zdziwieni, 
Widząc  jasne  obłoki  i  Pana  w  obłokach; 

Świat  się  cały  spłoraieni, 
Ujrzy  swe  archanioły  na  ogniach  i  smokach. 

Chwała  Panu,  ze  z  ciałem  się  zjawił  rzetelny, 

Ze  dotrzymał  —  a  przyszedł  ratować  niewinne 

Chrystus,  Pan  nieśmiertelny. 
Nasz  Pan,  klóiy  nagrodził  swym  świętym  uczynne. 

Podnieście  teraz  czoła,  od  wieków  trapieni, 
A  więcej  się  nie  bójcie  żadnego  ucisku; 

Pan  ciała  wam  przemieni 
I  miasto  swoje  złote  postawi  na  błysku. 

Pan  nasz  zamieszka  z  nami  i  nigdy  już  więcej 
Nie  zostawi  na  ziemi,  jak  teraz,  sieroty 

Król  tysiąca  tysięcy 
Na  stolicy  słonecznej  ognisty  i  złoty  1 
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Król  nasz  umiłowany  —  baranek  łagodny, 

Sędzia  nasz  sprawiedliwy,  ciał  naszych  przemieńca, 

Syn  hoty  pierworodny 
Wołający  swe  święte  do  chwały  i  wieńca... 


22.) 


Los  mnie  jui  żaden  nie  może  zatrwożyć, 
Jasną  do  końca  mam  wybitą  drogę. 
Ta  droga  moja:  iyć,  cierpieć  i  tworzyć  — 
To  wszystko  czynię,  a  więcej  nie  mogę. 

Dawniej  miłością  różane  godziny 
I  w  zorzach  jeszcze  jaśniejsze  pochodnie: 
Dzisiaj,  przy  schyłku  dnia,  ważniejsze  czyny, 
Wielkie  i  smętne,  jak  słońce  zachodnie. 

Na  nich  się  zegar  życia  zastanowi 
I  puści  ducha-skowronka  w  otchłanie; 
Pomóż-że,  Boże,  temu  skowronkowi, 
Niech  wesół  leci,  niech  wysoko  stanie  I 


23.)  PROROCTWO. 

Kiedy  róża  stanie  złączona  z  kamieniem  '), 
A  nad  nimi  się  dąb  zakołysze: 


')  Zdaje  się,  li  tu  mowa  o  generałach:  Różyckim,  Dembińskim 
i  o  pułk.  Kamińskim  Mikołaju.  (Przyp.  Małeckiego). 


—      55      — 

Cała  emigracya  zagore  płomieniem, 
I  o  pasport  do  Boga  napisze. 

I  wstanie  jako  człowiek  i  mocarze  zatrwoży, 

I  wywróci  oddechem  bezbożne; 
Sam  Pan  Bóg  wyda  pasport,  Chrystus  słońce  położy, 

A  duch  piorunem  nam  da   podoroźne. 

1  szable  się  zapalą,  zasłonecznią  się  znaki, 

Serca  wszystkie  jak  lampy  zagorą, 
Jak  miesiące  zabłysną  nasze  biedne  chodaki, 

Jak  w  pioruny  nas  łachmany  ubiorą. 

I  polecą  zwiastować  w  Polsce  niebieskie  ptaki, 

Ze  idziemy  jak  chłopki  z  kijami: 
A  ielaźni  rycerze  i  bronzowe  rumaki 

Nim  zobaczą,  już  pierzchną  przed  nami. 

Prędzejże,  wielki  Boże,  Twem  ognistem  ramieniem 

Łam,  a  przemoż  cielesne  opory  I 
Niechaj  róża  zakwitnie  połączona  z  kamieniem, 

Niech  dąb  Bogiem  zabłyśnie  z  pod  koryl 

Bo  nie  prędzej  to  będzie,  aż  się  to  wszystko  stanie, 

Co  w  poety  ogniło  się  słowie. 
Aż  z  duchów  będzie  chmura,  a  w  tej  chmurze  błyskanie, 

A  w  błyskaniu,  jak  Chrystus,  wodzowie. 
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24.)  WIERZĘ. 

Wierzę  w  Boga  Ojca  Wszechmocnego, 

Ojca  naszego, 
Przez  któregom  jest  duch  rodzony, 
Twórczością  i  wolą  udarowany. 

Abym  się  objawił  światłością. 

Wierzę  w  Chrystusa  Pana, 
Słowo  świata  całego, 
Który  wszelką  sprawę  czyni, 

Żywot  ku  Ojcu  prowadzi,  -i 

A  urodził  się  z  Dziewicy 
Przez  natchnienie  Ducha  świętego 
Za  śćmieniem  się  ludzkiej  natury. 
I  rozpięty  był  na  krzyżu; 

Trzy  dni  przetrwał  w  łonie  ziemi, 
A  po  trzech  dniach  zmartwychwstał, 

T  uniesion  jest  z  ciałem  w  obłoki, 
Skąd  przyjdzie  rządzić  Królestwo  Boże 

Wierzę  w  Ducha  świętego. 

Trzecią  Świętej  Trójcy  osobę, 

Nieśmiertelną  i  wszechmocną, 
Ź  Ojca  i  Syna  urodzoną, 

Równą  Ojcu  i  Synowi, 
Przez  którąm  jest  napełnion  świętością. 

Wierzę  w  święty  Kościół  Powszechny, 

I  w  Najwyższego  Ducha  pasterstwo; 
Wierzę  w  świętych  duchów  związek, 

Widzialnych  i  niewidzialnych  — 
Wierzę  w  świata  przemienienie, 
W  ostateczne  zmartwychwstanie 

Ciała  wszelkiego  na  ziemi. 
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W  Królestwo  Boże  widzialne, 

Przychodzące  z  przemienieniem 

Natury  naszej  cielesnej, 

Z  przełamaniem  grzechu  wszelkiego 
Wierzę  i  w  iywot  wieczny.  —  Amen. 


25.) 


26.) 


Baranki  moje. 

Zawitał  czas: 
Nad  piękne  zdroje 

Powiodę  was; 
Puszczę  was,  owieczki, 
Na  piękne  kwia teczki 

I  będę  pasł. 

Baranki  z  ducha, 
Ja  pasterz  wasz; 

Pan  Bóg  mnie  słucha, 
Ozłocił  twarz: 

Bogiem  promienny 

Odprawiam  bezsenny 
Anielską  straż. 


Po5ród  niesnasek  Pan  Bóg  uderza 

W  ogromny  dzwon,  . 
Dla  słowiańskiego  oto  papieża 

Otworzył  tron. 
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Ten  przed  mieczami  tak  nie  uciecze 

Jako  ten  Włoch, 
On  śmiaJo,  jak  Bóg,  pójdzie  na  miecze; 

Świat  mu  —  to  proch! 

Twarz  jego  słowem  rozpromieniona, 

Lampa  dla  shig, 
Za  nim  rosnące  pójdą  plemiona 

W  światło,  gdzie  Bóg. 
Na  jego  pacierz  i  rozkazanie 

Nietylko  lud  — 
Jeśli  rozkaże,  to  słońce  stanie, 

Bo  moc  —  to  cud! 

On  się  już  zbliża  —  rozdawca  nowy 

Globowych  sił: 
Cofnie  się  w  żyłach  pod  jego  słowy 

Krew  naszych  żył; 
W  sercach  się  zacznie  światłości  bożej 

Strumienny  ruch, 
Co  myśl  pomyśli  przezeń,  to  stworzy, 

Bo  moc  —  to  duch. 

A  trzeba  mocy,  byśmy  ten  pański 

Dźwignęli  świat: 
Więc  oto  idzie  papież  słowiański. 

Ludowy  brat;  — 
Oto  już  leje  balsamy  świata 

Do  naszych  łon, 
A  chór  aniołów  kwiatem  umiata 

Dla  niego  tron. 

On  rozda  miłość,  jak  dziś  mocarze 

Rozdają  broń. 
Sakramentalną  moc  on  pokaże, 

Świat  wziąwszy  w  dłoń; 
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Gołąb  mu  siowa  w  liymuie  wyleci, 

Poniesie  wieść, 
Nowina  słodką,  że  ducb  już  świeci 

1  ma  swą  cześć; 
Niebo  się  nad  nim  piękne  otworzy 

Z  obojga  stron. 
Bo  on  na  świecie  stanął  i  tworzy 

I  świat  i  tron. 

On  przez  narody  uczyni  bratnie, 

Wydawszy  głos, 
Że  duchy  pójdą  w  cele  ostatnie 

Przez  ofiar  stos; 
Moc  mu  pomoże  sakramentalna 

Narodów  stu, 
Moc  ta  przez  duchy  będzie  widzialna 

Przed  trumną  tu. 

Takiego  ducha  wkrótce  ujrzycie 

Cień,  potem  twarz: 
Wszelką  z  ran  świata  wyrzuci  zgniłość, 
Robactwo,  gad, 
Zdrowie  przyniesie,  rozpali  miłość 

I  zbawi  świat; 
Wnętrze  kościołów  on  powymiata, 

Oczyści  sień, 
Boga  pokaże  w  twórczości  świata, 
Jasno,  jak  w  dzień. 
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27.)  UŁAMKI. 

Na  ustach  moich  węgiel  położył  czerwony, 

Obrócił  na  północ  twarzą, 
I  kazał  prorokować  hymn  wrący,  szalony: 

Narody  ziemskie  1  kiedy  was  porażą, 

Kiedy  stracicie  nadzieję, 
Słuchajcie  wieszczów  —  byście  wiedzieli,  co  każą. 

A  naprzód  temn,  co  krew  waszą  leje, 
Przez  usta,  piersi  i  skórę  i  oczy, 
I  znużony  jest  zemstą  i  nie  mdleje, 

Trzy  przekleństwa  posyłam,  i  duch  proroczy, 

Co  ma  jak  szatan  szpony  ogniste  i  skrzydła, 
I  robaczliwy  ząb,  co  trupy  toczy. 

Miałem  lutnię,  co  siedem  strun  miała  i  widła, 
Na  nich  był  patyk  złoty,  gdzie  łabędziowi 
Duszy  mojej  spoczynek  był  —  lecz  mi  obrzydła: 

Bowiem  nie  mogła  wydrzeć  nic  grobowi. 

Nawet  pamiątek  tych,  co  nieśmiertelne 
Powinny  być  —  a  są  podobne  snowi. 

A  więc  zerwałem  naprzód  dwie  weselne 

Struny  na  lutni  tej,  i  nigdy  więcej 
Juź  nie  obudzę  icb :  —  bo  są  bezczelne. 

Zerwałem  drugie  dwie,  co  sto  tysięcy 

Wyrazów  słodkich,  miłych,  miłosnych  umiały, 
I  uśpić  smutne  serce  umiały  najprędzej. 


I 
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Zerwałem  trzecie  dwie,  jak  echo  skały 

Powtarzające  wszystko,  co  słyszą  dokoła: 
Albowiem  wszystko  płacz,  co  usłyszały. 

Została  jedna,  ta,  co  teraz  woła: 

O  wyl  co  w  prochu  myśli  mażecie  i  serca, 
Z  tych  serc  otrzyjcie  rdzę  —  podnieście  czoła! 


28.) 


* 
*         * 


*)  Chwal  Pana,  duszo  moja, 
Z  głębokości  Iwych  zdroja, 

Wychwalaj  świętość  Jego. 

Chwal!  chwal  Nieśmiertelnego, 
Za  duch  twój,  za  twe  blaski, 
Za  wszystkie  Jego  Jaski. 

On  cię  usprawiedliwił, 
Tylekroć  ubezpieczył, 

Nakarmił  i  uleczył. 


29.;  *    *   * 


')  O  Polsko  moja!  tyś  pierwsza  światu 
Otwarła  ducha  tajemnic  wrota, 


J)  Warta  1882,  nr.  414. 
2)  Warta  1881,  nr,  364. 


30.) 
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Czeluść,  co  b])^szczy  święta  i  złota, 

Królestwo  potęg  i  majestatu. 

[. .  .]  tobie  widać  bijące  serca, 

Zjawisk  ci  widać  otwarte  Tona, 

A  ty  jak  orzeł  w  duchy  wpatrzona, 

W  stronę  prawdziwą  stworzeń  kobierca, 

Widzisz  jak  silna  dłoń  robotnika 

Napina  postaw,  wiąże  tkaninę. 

Złotą  i  srebrną  nicią  przemyka, 

Wieki  sprowadza  w  jedną  godzinę. 

Nie  zna  przypadku  ani  humoru, 

Ani  się  cofa,  ani  kołysze  — 

Według  jednego  Chrystusa  wzoru 

Wszystko  na  ziemi  wiąże  i  pisze. 

Raduj  się  Polsko...  tobie  słodycze 
Wiedzy...  i  mądrość..,  i  moc  przychodzi  - 
Anioł  twój  patrzy  w  Boga  oblicze, 
W  Bogu  panuje...  z  miłości  rodzi 
Tą  siłą,  która  skią  jest  przed  Panem, 
Zaledwo  w  duchów  świecie  zjawiona... 
On  tu  widzialnym  tryska  wulkanem, 
Świat  w  piorunowe  ściska  ramiona. 


')  Nie  używałem  leków  i  lekarzy, 

O,  moi  bracia,  chcąc  pozostać  z  wami, 

Ale  się  tłukiem  z  wichrem  i  falami, 


*)  H.  Biegelciscn:    Pamięlnilc  J.  Słowackiego.    Warszawa  inoi 
str.  8. 


31-; 
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Pytając  czasu,  która  moc  przeważy: 
Czy  moje  duchem  napełnione  ciało, 
Czy  morze,  które  wichrami  szalało? 

Wstydzę  się  wyznać    —  morze  zwyciężyło 
Swoim  bałwanem  zimnym  i  szalonym, 
A  ja  się  wstydzę  wyznać  zwyciężonym 
Wichrów  szaleństwem  i  żywiołów  siłą... 

(1843  r.) 


*)  Jest  najsmutniejsza  godzina  na  ziemi, 

Która  na  morzu  po  północy  dzwoni, 

Kiedy  Dyana  z  oczyma  zlotemi 

Świta  zarankicm  i  wynika  z  toni. 

W  niej  smętek  —  i  ci,  którzy  szerokienii 

Morzami  płyną,  gdzie  je  wicher  goni, 

Półsenni,.. 

Takie  uczucie  mojemu  duchowi 

Znane,  bo  nieraz  przed  czystości  panną 

Stał,  kiedy  inni  zorzami  różowi 

Świecili  gwiazdą  na  morzu  poranną  — 

Noc,  nachylona  ku  nowemu  dniowi, 

Fala,  wznosząca  na  wiatr  szybę  szklanną. 

(•843  r.) 


')  H.  Biegcleisen:  Pamiętnik  cyt.  str.  10. 


32.) 


-     64     - 


*)  Wiesz,  Panie,  iźem  zbiegał  świat  szeroki, 

Szukając  jednej  prawdy  człowiekowi, 

■  Śród  tęcz  chodziłem  skalnych  —  przez  obłoki, 

I  rzekłem;  wola  ich  nie  zastanowi, 

Człowiek  nie  wyrwie  piorunu  z  cbmurzycy, 

Lecących  niby  stadami  srebrnemi, 
Gwiazd  nie  zatrzyma  —  ani  z  błyskawicy 

Miecza  ukuje,  chcąc  być  panem  ziemi... 

I  byłem  jeszcze  tara,  gdzie  Ateńczyki 

W  lasach  oliwnych  gwarzyli  poważnie, 
Duchem  być  sądząc  wodę  lub  płomyki, 

A  prawdą;  przeciw  iądzom  stać  odwainie. 
Więc  i  tara,  Panie!  pod  temi  nfebiosy 

Turkusowemi,  kiedym  słuchał  blady 
Leciały  do  mnie  różne  prawdy  głosy, 

Jak  echa  od  harf  umarłej  Helady. 

A  jednak  smętny  odszedłem  od  echa 

Partenońskiego,  gdzie  marmur  różany 
I  gładki  wiecznie  z  nieba  się  uśmiecha, 

Jak  Wenus  w  srebrne  wracająca  piany. 
Skąd  była  wyszła  kwiatem  —  i  tak,  Boie! 

Słuchałem  znowu  lecących  bocianów. 
Które  się  wlokły  girlandą  przez  morze, 

A  niosły  mi  pieśń  z  mych  ojczystych  łanów. 

Ale  i  głosy  ptaków  nic  nie  rzekły 
Rozumieć  tworów  nieumiejącemu, 

Tylko  girlandy  smętnych  jęków  wlekły, 

Szum  skrzydeł  dając  wiatrowi  wielkiemu 


»)  Z  raptularza  poety  podał  p.  H,  Blegeleisen:    Pamiętnik  JuT. 
Słów,  Warszawa  1901,  str.  134—5. 
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A  smrtek  mor^u  ..  Lecz  teraz,  o  Panie, 

Radosny   ;estem  i  rozweselony, 
Przyszed'era  na  to  natury  poznanie, 

Które  mi  staje  za  skarby  i  trony  — 
A  z  ciebie  wyszło  .. 

Niechże  nie  powiada 
Człowiek,  ze  w  moich  słowach  kościołowi 
Jaka  nienawiść  jest  hib  jaka  zdrada 
Albo  strach  jaki... 

Bośmy  w  nim  nie  nowi. 
Bośmy  go  dawniej  peJni  złotej  wiary  — 
Ani  krwi  nie  żałując  ani  stali  — 
Stroili  w  straszne  tureckie  sztandary, 
A  sztandarami  w  miesiące  ubrali, 
A  miesiącami  dzisiaj  błyszczy  temi 
I  tą  odwieczną  sztandarów  purpurą 
Błyszczy  jakoby  pióry  aniełskiemi 
Pod  Apeninu  rozwiniętą  górą. 

O  to  wi<^c  pros^^,  aby  mi  na  progu 

Pozwolił  z  mego  narodu  żebraki 
Usiąść,  a  nie  siał  tam  ciernia  i  głogu. 

Gdzie  człowiek  zbity  niby  orzet  jaki 
Piersią  upadnie...  Proszę,  niech  juz  przec"'e 

Z  litości  na  swą  [         ]  wyziębioną 
Pozwoli,  ie  kto  czarla  w  nim  rozgniecie 

I  z  błyskawicą  się  zetrze  czerwoną. 
Pozwól,  ie  strzegąc  krzyżowego  znaku 

I  polskiej  wiary  i  Boga  Rodzicy 
Polak  aż  w  kościół  wjedzie  na  rumaku 

Z  szablą  dobytą  nawpół  i  w  przyłbicy. 

Ledwie  *)  to  wyrzekł,  ktoś  wykrzyknął:  >  Roma  I 
Nie  jesteś  ty  już  Panią  i  Królową, 


1)  Może  w  rękopisie  jest  —  ledwiem  —  ?  (Przyp.  Wyd.) 

PI8IM   JULIUZ«   flOW/CKIEGO.    T.    I.  5 


33) 
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Boś  jest  jak  szatan  cielesny  łakoma, 

A  niisza  sercem  od  ludów  i  głową*. 

Spojrzałem  wtenczas,  kto  w  powietrzu  gada, 
A  oto  obok  jednego  grobowca, 

Na  którym  w  locie  jaskółka  osiada, 

Tak  jest  samotny  a  biały  jak  owca, 

Na  ciemnej  tych  pól  kampańskiej  zieleni, 
Na  którą  słońce,  gdy  bije,  to  broczy 

I  niby  dawną  rzymską  krwią  rumieni 
I  niby  w  jakiś  sen  wtrąca  proroczy, 

Ujrzałem  mary  dwie,  niby  młodzieńca 
Z  dziewicą,  cudnej  i  smukłe  i  urody, 

Braniem  łącznego  zatrudnionych  wieńca 
Albo  czerpanej  łez  źródlanej  wody, 

Która  z  fontanny  dawnej  po  Rzymianach, 
Rzadkie  juź  perły  srebrzyste  sypała, 

Oboje  bowiem  byli  na  kolanach 

Przed  nią,  a  ona  tu  fontanną  stała... 


*)  Gdybym  się  nie  czuł  nieśmiertelnym  duchem. 
Rozrzuciłbym  świat  grzechów  mych  wulkanem.. 
Hal  Gdybym  nie  czuł  się  natury  panem 
A  czuł  naturę  na  woli  łańcuchem, 
Tobym  się  rzucił,  jak  lew,  na  to  ścierwie 


*)  Podał  H.  Bieg^eleisen  loco  cit.  str.  135—6. 
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Ciał  i  gryzł  żywcem,  gryzł  nawet  trupa, 

Hal  moju  biedna  gliniana  chałupa, 

Gdziem  zył  jako  wilk,  a  światowe  czerwie 

Pozwalał,  ze  mię  toczyło  powoli. 

Póki  nie  doszło  aź  do  serca  rdzeni. 

Teraz  ta  chata,  jak  pałac  z  płomieni 

Wachlarzem  wodnych  złocistych  topoli 

Od  róiowego  księżyca  zakryta 

Niby  dziewica,  patrz,  ta  chata  w  bluszczach 

Nad  tem  jeziorem  sama  jedna  w  puszczach 

Jak  Świtezianka  albo  Amfitryta 

Żyje  i  moim  duchem  gra  na  stawy 

Staruszka,  patrzaj,  takie  głosy  roni 

Jak  skrzypce  z  starych  deszczulek  jabłoni... 


34.)  MODLITWA  DLA  CTEBTE^). 

Daj  mi  Boiel  abym  w  Duchu  Świętym  widziała  drogi, 
którerai  Ty  sprawę  Twoją  prowadzisz,  i  wspólnie  z  Duchem 
syna  mojego  jedynego  w  pracy  tej  duchowej  stanęła.  W  Two- 
jem  na  każdy  dzień  natchnieniu  niech  będzie  światło  moje  — 
w  zrozumieniu  codziennej  woli  Twojej  zasługa  moja.  Nie- 
śmiertelna w  duchu,  z  Ciebie  poczęta,  niech  widzę,  o  Panie, 
jaką  w  tym  żywocie  mam  służbę  wypełnić,  abym  w  speł- 
nieniu woli  Twojej  nie  była  przeszkodą,  a  z  cnót,  nabytych 
wiekami.  Ducha  mojego,  żadnej  nie  utracita.  Ducha  mojego 
uczyń  Panie  mocą  miłości  i  światłem,  któreby  zgodnie  mi- 
łowało i  płonęło  ze  światłami  Aniołów.  Tu  na  ziemi  niech 
będę  jakoby  niebieska,  z  błędów  ciała  wyzwolona,  prawdę 
widząca,    miedzy    cieleśnie    zaćmionemi    światła,    widzeniem 


O  t.  J.  dla  maiki  poety.  Wurta   i8J<2,  nr.  418. 
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spraw  Twoich  rozweselona,  z  synem  moim,  dopóki  trwa 
w  miłości  Twojej,  nierozłąozona  —  dla  utrudzenia  i  pracy 
i  dobrej  woli  mojej  z  nim  razem  w  księgi  żywota  wpisana, 
w  pierwszem  zmartwychwstaniu  udział  mająca  —  po  speł- 
nieniu wieków  żywa,  w  królestwie  T wojem  widzialnem  kró- 
lująca. Amen. 


35)  DO  MATKI. 

Zadrży  ci  n'eraz  serce,  miła  matko  moja, 
Widząc  powracających  i  ułaskawionych: 

Kląć  będziesz,  ze  tak  twarda  była  na  mnie  zbroja, 
I  tak  wielkie  wytrwanie  w  zamiarach  szalonych. 

Wiem,  ie  wróceniem  mojem  lat-bym  ci  przysporzył; 

Wszakie  gdy  cię  spytają,  czy  twój  syn  powraca, 
Mów:  syn  twój  na  sztandarach  jak  pies  się  połoiyl, 

I  choć  wołasz,  nie  idzie;  oczy  tylko  zwraca. 

Oczy  zwraca  ku  tobie...  więcej  nic  nie  może, 

Tylko  spojrzeniem  tobie  smutek  swój  tłóraaczy; 

Lecz  woli  tutaj  konać,  nii  iść  na  obrożę, 

Bo  woli  zamiast  haiiby. .   pić  czarę  rozpaczy  I 

Przebaczze  mu,  o  moja  ty  piastunko  droga, 
Ze  się  tak  zaprzepaścił  i  tak  zaczeluścił; 

Przebacz,.,  bo  gdyby  nie  to,  ie  opuścić  Boga 
Musiałby  —  toby  ciebie  pewno  nie  opuścił. 
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3Ó.)  DO  LUDWIKI  BOBROWNY. 

Gdy  na  Ojczyznę  spojrzą  oczy  Lolki, 

Karmione  złotem  i  tęczo wr^  czczością, 

Niechajie  spojrzą  tak,   jak  oczy  Polki, 

Spokojnie  —  ale  z  ogn.em  i  miłością. 

Kiedy  je  patrzeć  na  smutek  przymuszą, 

I  na  lud,  który  gdzieś  w  łańcuchach  pędzą, 
Niechaj  te  oczy  łzami  się  zaprószą  — 

Lecz  niech  się  nigdy  nie  zamłcną  przed  nędzą. 

Kiedy  z  tych  oczu  łez  opadnie  rosa, 

A  ludzie  będą  chciwie  w  nie  patrzali, 

Niech  oczy  całe  pokażą  n"ebiosa 

Az  do  błękitu  dusz  i  jeszcze  dalej. 

A  kiedy  przyjdą  porwać  naród  z  trumny 

I  rzucić  w  ogień  tych,  co  skry  się  bolą, 

Niech  w  oczach  będą  takie  dwie  kolumny, 
Jak  ognie,  które  na  wulkanie  stoją. 

Wtenczas  ja  powiem  srodze  rozkochany, 

I  nawet  w  rymy  to  zamknę  królewskie: 

Że  choć  widziałem  w  oczach  cztery  zmi.iny, 
Prawdziwie  Lolka  ma  oczy  niebieskie. 


37)  W  PAMIĘTNIKU  ZOFII    =^*. 

Niechaj  mię  Zośka  o  wiersze  nie  prosi, 
Bo  kiedy  Zośka  do  ojczyzny  wróci. 
To  kaidy  kwiatek  powie  wierszo  Zosi, 
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Kaida  jej  gwiazdka  piosenkę  zanuci. 

Nim  kwiat  przekwitnie,  nim  gwiazdeczka  zleci, 

Słuchaj  —  bo  to  są  najlepsi  poeci. 

Gwiazdy  błękitne,  kwictteczki  czerwone 
Będą  ci  cale  poematy  skJadać. 
Jabym  to  samo  powiedział,  co  one,    ' 
Bo  ja  się  od  nich  nauczyłem  gadać; 
Bo  tara,  gdzie  Ikwy  srebrne  fale  piyną. 
Byłem  ja  niegdyś,  jak  Zośka,  dzieciną. 

Dzisiaj  daleko  pojechałem  w  gości 

I  dalej  mię  los  nieszczęśliwy  goni. 

Przywieź  mi,  Zośko,     d  tych  gwiazd  światłości, 

Przywieź  mi,  Zośko,  z  tamtych  kwiatów  woni, 

Bo  mi  zaprawdę  odmlodnieć  potrzeba. 

Wróć  mi  więc  z  kraju  taką  —  jakby  z  nieba. 

13  marca  1-44.  Pai-yż. 


38.)  DO  PASTERECZKI, 

SADZĄCEJ  NA  DRUIDÓW  KAMIENIACH  W  PORNIC,  NAD 

OCEANEx\I. 

Jak  ty  mi  jesteś  wdzięczna, 

Diiszeczko  moja  mała. 
Słoneczna  i  miesięczna, 

Prawie  h^z  krwi  i  ciała. 

Gdyś  wysoko  siadała 
Z  główką  w  zorzy  pierścieniach, 
Na  Druidów  kamieniach, 

Śród  jałowcowych  krzaków: 

Ćwieki  twoich  chodaków 


i 


I 
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BTyskaly  rai  na  lice 
Jako  dwa  półksiężyce 
Czerwoną  zorzą  ranną; 

Ty  byhiś  mi  zarazem 
Chlopeczką  i  Dyanną, 

Zjawieniem  i  obrazem, 
Kochanką  i  dziecięciem  — 
Smutkiem  i  wniebowzięciem... 
Wioski  twoje  jak  zboie 
Złote  i  przeźroczyste 
Wiatr  unosił  na  morze, 

A  we  włoskach  ogniste 
Ranunkuły  z  doliny, 
Jak  maki  Ukrainy, 
Zdawały  się  ogniami, 

Które  tobie  do  lica 
Przypięła  upiorzyca 
Śpiąca  w  grobie  —  pod  nami. 

Za  tobą  —  szafir  mórz 
Dzieli!  kibić  na  dwoje: 
Nad  głową  —  jak  zawoje 

Jutrzenki  pełne  rói, 
I  chwasty  w  dyamentach 

Około  ciebie  skrzyły, 
A  ty  na  monumentach  — 

Stroika  i  duch  mogiły, 
Z  niewinnością  na  licach, 
Z  nóikami  na  księiycacb... 

(23  lipca  1844  r.) 
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3Q.)  DO  PASTERECZKI. 

SIEDZĄCEJ  NA  DRUIDÓW  KAMIENIACH  W  PORNIC.  NAD 

OCEANEAP). 

Boie,  błogosław  tej  malej  pasterce 
Na  druidycznych  siedzącej  kamieniach 
Tak,  ie  jej  serce  w  nowych  (?)  płomieniach 
Było,  a  za  nią  morza  pas  po  serce. 
Jej  nogi  bose   na  białych  kamieniach, 
Podkute  jasnym  ćwiekiem  w  pólmiesiące, 
A  włoski  złote  z  wiatrem  igrające, 
A  jakieś  przeszłe  aniclstwo  w  spojrzeiiiaclt  .. 
Błogosław  miejscu,  gdzie  ona  usiadła 
I  o  swej  ne;dzy  mówiąc,  łzy  perłowe 
Lała,  i  perły  te  nieszczęsne  jadła  — 
Albowiem  w  dziecku  tem  słychać  królowę 
Ducha,  która  tu  w  nieszczęściu  upadla 
1  na  ściernisku  położyła  głowę. 


40.)  :J.      *      * 

')  Anioł  ognisty,  mój  anioł  lewy 
Poruszył  dawną  miłości  strnnę.  . 
Z  tobą  —  o,  z  tobą,  gdzie  białe  mewy, 
Z  tobą  pod  śnieżną  sybrską  trunę. 
Gdzie  wiatry  wyją  tak  jak  by  cny, 
Tam,  gdzie  ty  pasiesz  na  grobach  reny. 
Z  grobowca  mego  rosną  lilie 

i)  Podał  p.  H.  Ułegeleisen :  Pamiętnik  J.  Słów.  Warszawa  1901, 
sir.  la— 13. 

»)  Podał  p.  H.  Bieg^elelsen:  Pamlctnłk-  J.  S.  Warszawa  1901 ,  sir.  19. 
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Grób   'ako  biafa  czara  prześliczna, 
Światło  po  nocy  z  pod  wieka  bije 
1  dzwoni  z  cicha  dusza  muzyczna. 
Ty  każesz  światłom  owym  zagasnąć, 
Dźwiękom  ucichnąć,  duchowi  zasnąć... 
Ty  sama    edna  na  szafir  święty 
Modlisz  się  głośno,  a  z  twego  włosa 
Jedna  za  drugą  —  jak  dyjamenly  — 
Gwiazdy  modlitwy  lecą  w  niebiosa... 

(»»44  ?)  


*)  Kiedy  się  w  niebie  gdzie  zejdziemy  sami, 
Naprzód  Cię  spytam,  czy  jesteś  bogata, 
Bo  ci  w  westchnieniach  oddawa  lem  lata, 
A  ty  płaciłaś  je  pocałunkami  — 
A  dzisiaj  temi  ty  pewno  lalami 
Kupuesz  sobie  wieczność  na  błękicie, 
Bo  w  Twoje  życie  weszło  moje  życie 
I  najpięl^niejsze  sny  pomiędzy  snami... 
Ale  ty  jasna  błękitna  królowa 
To  tylko  musisz  znosić  w  słońcu  ducha. 
Ze  wszędy  w  Tobie  dźwięczy  pamięć  s?owa, 
A  w  słowie  Twój  duch  na  błękitach  słucha, 
W  słowie  jest  jego  piosenka  i  skrucha 
I  niby  ziemskiej  przeszłości  polował... 

(1844  ?) 


»)  Fodal  p,  II.  Biegeleisen!  Pamiętnik  J.  S.  str.  ao. 


42.) 


43) 
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*)  Ta  ręka,  która  Kamieniec  wystrzygła, 
Bogdajbym  kiedyś  ją  uścisnął  szczerze 
I  ukłuł  jako  magnesowa  igła, 
Która  od  słońca  swój  kierunek  bierze. 

Róże,  fiołki  i  nieśmiertelniczki 
To  nic,  bo  świezycłi  w  Paryżu  dostanie, 
Lecz  miłe  mi  są  Gustawa  noiyczki 
1  to  ielazem  serdeczne  władanie. 

Bo  wszystko  w  czasu  rosnącego  pędzie 
Zwiększyć  się  musi,  w  ducha  wchodząc  sfery, 
Urośnie  nawet  strzygące  narzędzie 
Jak  osty  strzygąc  wpół  kirasyery. 

Wtenczas  idąca  za  widzialne  kresy, 
Dusza  Gustawa  pozna  w  jednym  rzucie, 
Co  znaczą  ręki  przyjaznej  magnesy 
I  to  w  uścisku  posłane  ukłucie. 

O844?) 


* 

*         * 

Patrz  nad  grotą 

Uwieńczona  wstążką  złotą 

W  którą  polnych  róź  natknięto, 

Wydaje  się  jakąś  świętą, 
Jakąś  cudną  mgieł  dziewicą, 
Duchem  stepów...  czarownicą, 

Stepy  te  koronującą. 

—  Niech  ją  wiatry  stepów  trącą, 


')  Podał  p.  H.  Biegelelsen:  Pamiętnik  J.  S.  str.  28— c 
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A  jak  tęcza...  wnet  uleci; 

—  Niech  noc  spadnie  —  a  zaświeci 
Jako  księżyc...  taka  biała, 
Albo  ogniem  spłonie  cala 

Taka  w  oczach,  patrz,  ognista, 

Albo  w  źródło  się  zamieni 
Kryształowe...  taka  cz^-sta. 

Lub  jak  gAviazda  w  sto  promieni 
Rozleci  się  duch  niewinny, 
A  z  promieni  Icaźdy  inny 

I  w  jasności  i  w  kolorze... 

Pod  nią  stepy...  stepy...  morze, 
Co  falami  w  słońce  idą. 
Ona  traw  oceanidą 

Bez  łabędzi  wodnych  płynie, 

Taki  wietrzny  w  tej  dziewczynie 
Duch,  i  taka  czarów  siła... 


44\)  MATECZNIK. 

Bóg,  który  łono  wszelkich  tajemnic  odmyka, 

Do  tego  ohydnego  w  duchu  matecznika, 

Gdzie  duch  z  ducliem  się  bije,  a  kość  trupia  z  kością, 

Pozwolił  wejść  i  oczy  oswoić  z  ciemnością. 

1  zoczyłem  okropna  umysłów  ruinę. 

Oczy  krwią  zuszle,  twarze  ołowiane,  sine, 


Dalej  trupy  i  skryte  na  trupy  cmentarze. 
Tum  jeśli  który  ludzkiej  nie  wytrwa  ohydzie, 
jokorny,  waryat  blady,  sam  na  cmentarz  idzie 
1  kładzie  sic  i  kona  od  braci  daleko; 


—     76     - 


Dlatego  nigdy  trupów  za  sobą  nie  wleką, 
Ani  się  pokazują  śród  ludzi  ze  Izami, 
Ani  krzyku  usłyszysz,  stojąc  pod  oknami. 


Przed  jego  pożyczoną  od  Mongołów  mocą 

Szkielety  waryatów  kładną  się,  gruchocą, 

Podlą  się  i  za  podłość  mu  składają  dzięki. 

Słychać  trzask  czaszek  —  gruchot  piszczeli  i  jęki  '). 

Któżby  rzekł,  że  ta  ciemna  tajemnic  kotara 

Kryła  taką  sztraszliwą  ucztę  Baltazara? 

Ze  tam  w  nocy,  po  ciemlcu,  bez  gwiazd  i  miesiąca 

Jest  ręka  straszna,  ogniem  po  ścianach  pisząca? 

Ze  przy  stole  żebrackic  zbierając  okruchy 

Siedzą  ciała,  nie  swymi  napełnione  duchy, 

Liczba  jakaś  szatanów,  która  ciał  użj^ya? 

Inny,  którego  przeszłość  w  ciebie  zajrzeć  znęci, 

Spojrzy  i  cudzą  pamięć  znajdzie  w  swej  pamięci; 

Inny,  gdzieś  pod  Grochowem  naznaczony  blizną, 

Zapomni  się  i  północ  nazywa  ojczyzną; 

Tamten  rozczochra  włosy  i  podniesie  pięście, 

I  wrzaśnie,  jak  kobieta:  »Boże!  o  nieszczęście !« 

A  potem,  gdy  w  szlochaniu  pozbędzie  oddechu. 

Upada  w  zgrzytającą  harmonikę  śmiechu, 

Z  tonu  na  ton  zlatując,  jak  czart  i  kobieta 

I  szkło,  które  pod  palcem  zajęczy  i  zgrzytsu 

Pośrodku  upiór  —  niby  zachłyśniony  Bogiem, 
Swojej  dawnej  Ojczyzny-Matki  stanął  wrogiem... 

(1845) 


1)  Ośm  powyższych  wierszy  wtiącono   z  uzupełnień,  zawartych 
w  Ill-cim  tomie  dzieła  A.  Miileckiego  oj.  Słowai^kiin.  (T.  III,  sir.  267). 
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45) 


')  Mój  Adamito,  widzisz,  iak  to  trudne 
Uprawiać  cnoty  pust3'nie  odludne, 

jaki  pot  wielki  z  człowieka  si^  leje, 
Gdy  o  ideał  stoi  lub  idee. 

Dawniej  ci  ręce  Jezuitów  plotły 

Wianeczki  i  te  śpiącemu  wkładali, 

Leciałeś  jako  komeciane  miotły 

Sit  nie  zużyws:^y  byłeś  coraz  dalej. 

Dciwniej  ploteczka  szła  nakształt  zegarka 
I  ciągle  twymi  wiewała  sztandary, 

Lepsza  niż  sonet  plotka  gazeciarka, 

Pełniejsza  miodku  niż  pańskie  puchary. 

Medale  rosły  w  olbrzymie  posągi... 

Nie  tak  to  ninie  jak  to  było  ongi. 
Dziś  jezuityzm  jak  wąż  ciebie  łamie, 

Sam  go  wskrzesiłeś,  widzisz,  mój  Adamie! 

(«845) 


^)  Pamiętnik  J.  S.  Warszawa  1901,  str.136— 7. 
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46.) 


Przy  kościółku, 
Mój  aniołku, 

Koronka, 

Zonlva, 

Pieczonka; 

Przy  organku 
Mój  Bohclanku 
Szunma 
I  dumlca; 

Przy  klasztorze, 

Mój  kaczorze, 

Świętość, 

Wziętość, 

Nadetdfć : 


Frzy  krzyżyku 
Na  stoliku 

Fakta: 

Dwa  akta 
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47)  *    *    * 

*)  Polsko,  ojczyzno  I  padaj  ze  mną  na  kolana 

I  proś  Boga  o  starcie  złotego  szatana, 

Który  spadł  z  nieba  jako  jasna  błyskawica, 

Zmiótłszy  trzecią  część  twoicłi  g\viazd  i  ćwierć  księżyca, 

Nie  z  woli,  ale  właśnie  zaparciem  się  woli 

Myśląc,  ze  Bóg  na  skrzypcacłi  szlachcica  rzępoli, 

Za  cudownością  wszelką  idący  po  ciemku. 


48.) 


^)  Na  jednej  górze  podczas  zawieruchy 
Widziałem  Polski  najstraszniejsze  duchy. 
Zeszły  się  cicho  w  nocy  i  mówiły: 
Dobądźmy  trupa  polskiego  z  mogiły 
I  wykażemy,  ze  to  bez  żywota 
Nie  żywy  anioł  jest,  lecz  garstka  błota. 

I  rzekł  z  nich  jeden  wychudły  i  zbladły, 

Którego  już  wszy  pogryzły  i  zjadły, 

A  który  gnaty  suchymi  grzechotał: 

Jam  —  rzekł  —  tę  Polskę  jak  pająk  omotał  I 

Jeżeli  chcecie  trup  obejrzeć  siny, 

Zdejmcie  koszulkę  z  niego,  z  mojej  śliny... 

Wtenczas  na  pierwsze  z  tym  trupem  szarmycle 
(1845  ?) 


1)  »Krytyka€  (Kraków)  1901.  I.  284.   Podał  p.  Bieg-eletsen,  bez 
wskazania  źródła. 

O  »Krytyka€  (Kraków)  1901.  I.  284.  Podał  p.  Biegeleisen. 
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49.)  ZACHWYCENIE  O- 

Bo  mój  Stworzyciel  znalazł  mię  na  ziemi 
I  napadł  w  nocy  ogniami  złotemi... 

Bo  Pan,  mówiący  w  objawieniu;  »jestem«, 
Napadł  mię  w  ogniach  z  trzaskiem  i  szelestem. 

Przetoź  się,  Panie,  wiecznie  upokorzę, 
Pomnąc  na  ono  płomieniste  łoże. 

Gdy  Pan  nade  mną  stał  w  ognia  oponach, 
Gdym  był  jak  ptaszek  w  Pana  mego  szponach, 

Gdy  stał  nade  mną  jak  ogień  straszliwy. 
Kiedym  się  w  strachu  sądził  już  nieżyw}'  — 

Dlaczegoźbjan  się,  o  Panie,  zapierał. 
Żem  drżał  i  cały  z  przestrachu  umierał... 

Dlaczegożbym  sic  miał  zapierać  strachu. 
Żem  drżał  jak  listek  w  Pana  mego  gmacliu? 

Takiej  boja/nibym  nie  doznał,  Panie, 
Choćbym  się  dostał  pod  mieczów  ścinanie. 

Choćbym  czuł  w  sobie  to,  co  ludzie  święci, 
Takbym  nie  stracił  wiedzy  i  pamięci. 


O  Warta  1S81,  nr.  3.18.  Z  autografu.  YldeBiegelcisen:  J.  Słowacki 
Lwów,  1884.  Wstępu  strona  LII.  »Z  dnia  20  na  ai  kwietnia  [1845] 
Widzenie  na  jawie*:  i  t.  d.  liównież  Rychter,  sir.  308, 
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Przywalon  byłem  Twej  lekkości  skalą, 
Serce  jiik  ptaszek  zlękniony  latało. 

Światłem  zalały  sic^  moje  alkierze, 
A  jam  był  porwań  jako  lekkie  pierze. 

I  przez  wiatr  lekki  i  przez  szelest  święty 
Byłem  pochwycon,  a  z  loża  nie  zdjcly. 

(««45.> 
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o  Boże  ojców  moicli  Tobie  chwała 
Na  wieki  wieków  od  Twojego  sługi  — 
Orlicy  z  ognia,  która  mię  porwała, 
Chwała,  i  wieczny  hołd,  i  rozgłos  długi. 

Jak  orzeł  gniewny,  Panie  wielmisty, 
Zleciałeś  na  mnie  i  slcrzydty  przykryłeś 
Szelest  był  wiatru  i  trzask  był  ognisty, 
I  cisza  wiellca  —  pod  ogniami ^). 

(1845-) 


1)  Autograf  uszko. lżony.  Warta  1882,  nr.  ąi^ 
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51.)  WSPOMNIENIE  PANI  DE  ST.  MARCEL 
Z  DOMU  CHAUVEAUX. 

Staruszko  moja,  o  staruszko  moja! 

Twoje  mieszkanie  takie  wonne  tobą, 
Na  murach  jego  jak  z  obrazów  zbroja, 

A  każdy  obraz  był  jakąś  osobą! 
Dziś  raz  ostatni  widząc  pożegnałem, 
Wszedłszy  do  domu   —   bym  poszedł  za  ciałem. 

Dawno  bez  męża  i  bez  towarzysza, 
Który  niedawno  ciebie  odszedł  stary, 

Przycichłaś  w  domu:  dziś  ta  sama  cisza 
W  domu,  a  w  bramie  stoją  twoje  mary. 

Gdym  wszedł,  myślałem:  twa  szata  szeleszczę, 
Ogień  się  palił,  zegary  szły  jeszcze. 

Lecz  jakaś  ciemność,  dziwne  jakieś  mroki, 
Nad  twym  kominem,  nad  twoją  kotarą. 

Jakby  te  duże  śmiertelne  obłoki, 

Które  zmieniają  dzień  w  godzinę  szarą, 

A  człowiekowi  bronią  słów  i  ruchów. 

Bo  są  z  poważnych  i  ze  smętnych  duchów. 

Lat  dziewięćdziesiąt  ciał(      ty  nosiła; 

Przez  krew  —  szły  twoje  panieńskie  nóieczki, 
Przez  smutek  —  starość  szła  twoja  pochyła, 

A  w  trumnie  leżą  jui  tylko  kosteczki. 
Wszystkoś  wybrała  ze  skarbów  żywota: 
Czemuż  po  tobie  tak  wielka  tęsknota? 

Może  dlatego,  że  gdym  twoje  ściany 

Odwiedzał,  dawno  światem  niezabawne, 

To  spotykały  mnie  republikany 

I  wielkich  imion  dawne  duchy  sławne, 

6* 


-     84      - 

I  wszystkie  stały  z  odkrytemi  głowy 
Słuchając  we  mnie  grzmiącej  polskiej  mowy. 

Gdym  nieraz  siedział  przy  twoim  kominie, 
A  ty  myślałaś,  ze  ja  sobie  drzymię, 

Jam  na  mównicy  stał  w  tych  duchów  gminie 
I  brałem  sobie  między  nimi  imię  — 

Od  głów  zaczynał,  ai  do  serc  im  sięgał 

I  znów  na  wielką'm  ich  sprawę  sprzysięgał. 

A  ty  jak  trupek  w  krześle  pod  zamętem 
Cicha,  podobna  do  Park,  życia  matek, 

Byłaś  jakby  tych  sejmów  prezydentem;  — 
Dzisiaj  próchenko  ciała  i  opłatek, 

Bo  miejsca  duch  lat  dziewięćdziesiąt  bronił 

A  nie  ustąpił  —  aż  Pan  Bóg  zadzwonił. 

Dlategom  ja  cię  czuł  pod  suchą  Icością 
Dobrą,  choć  ludzie  o  złość  oskarżali; 

Tyś  sławne  imię  nosiła  ze  złością, 

A  ja  sam  takie  noszę,  co  mnie  pali. 

Gdym  jest  wielkiemi  burzami  natchnięty, 

A  w  burzach  nawet  czuję  się,  żem  święty. 

Wszystko  to  w  głębi  twojego  pokoja 

Czułem  dziś,  patrząc  na  złoconą  ścianę, 

Żegnajże,  cicha  staruszeczko  moja, 
A  pamiętaj  mi  na  sejmy  zerwane 

1  poślij  zgraję  twoich  duchów  tłumną 

Mnie,  który  szedłem  dziś  jeden  za  trumną. 

14  stycznia  1846. 
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*)  Bo  to  jest  wieszcza  najiaśniejsza  chwafa, 
Ze  w  posąg  mieni  nawet  pożegnanie; 

Ta  kartka  wieki  tu  bidzie  płakała, 
I  tez  jej  stanie. 

Kiedy  w  daleką  odjeżdżasz  krainę, 
Ja  Icończę  moje  na  ziemi  wygnanie 

Ale  samotny  —  ale  łzami  płynę 
I  to  pisanie. 

(1846  r.) 


53.) 


* 


aióR 
Góry  się  ozłociły  —  szafiry  mórz  ciemnieją. 

GŁOS 

Eliasz!  Eliasz  1 

CHÓR 

Fale  wstały  od  ziemi  —  wiatr —  i  koguty  pieją. 

GŁOS 

Izraeli  Izraeli 

CHÓR 

Miesiąc  jak  ogień  stoi  na  czerwonym  oceanie. 

GŁOS 

Izaak!  Izaak! 


')  Na  brulionie  Hstu  do  Z.  Krasińskfeg-o  —  2  r.  184.6.  Podała  po 
raz  pierwrzy  Warta  1879,  nr.  279. 
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CHÓR 

Korab  na  dalekościach  wre  w  rozognionej  pianie. 

GŁOS 

Samuelu ! 

CHÓR 

Korab,  wieloryb  świata,  z  ogniami  w  okienicach... 

GŁOS 

Święty  Janie  I 

CHÓR 

Ku  niemu  płyną  z  dala  obłoki,  całe  w  świecach... 

GŁOS 

Święty  Piętrze! 

CHÓR 

Uciszyło  się  morze  i  ziemia  i  powietrze  — 

GŁOS 

Chwała  Trójcy  I 

CHÓR 

Złamana  jest  moc  węia,  dusz  niewinnych  zabójcy  1 

GŁOS 

Złamana  I  złamana  I 

CHÓR 

W  Imię  przedwieczne  Ojca  I  W  Imię  Chrystusa  Pana  I 

GŁOS 

W  Imię  Ducha  I 

CHÓR 

Pokój  na  ziemi,  wodach  i  na  powietrzu  I 

GŁOS 

Chwała  Duchom  na  ziemi! 
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Takie  słyszano  glosy  nad  morzami, 

Gdy  Anioł  z  trzema  na  czole  gwiazdami 

Leciat  naJ  ziole  ogniska  pastusze 

I  budził  w  ludziacłi  barankowe  dusze. 

Na  trzech  pasterzy  upadły  promienie, 

Obmyły  duclia  duszę  —  pod  imieniem 

Jeden  byl,  który  ugaszczał  natcłinienie; 

Drugi,  który  był  kwiateczków  siemieniem; 

Trzeci  zaleśne  echa  wywoływał: 

Te  zbudził  Anioł  duchiy  —  ponazywał, 

Pomiędzy  ludźmi  pastuszymi  wsławił, 

Dał  ducha,  wieńce,  i  w  drogę  wyprawił. 

Idźcie  I  —  rzekł  —  pierwsi  wy  trzej  pastuszkowie, 

Ai  wam  przejasna  zastąpi  dziewica; 

Ta  złote  słońce  Pańskie  ma  na  głowie, 

A  pod  nogami  obrączkę  księiyca. 

Raz  na  obłokach  promiennych  widziana 

Przez  sługę  Chrysta  —  przez  świętego  Jana, 

Przyszłego  świata  święta  monarchini. 

Teraz  ukryta  z  dzieckiem  na  pustyni, 

Piękna  jak  zorza...  Długie  jej  warkocze 

Ciemne,  ku  światłu  w  złoto  się  mieniły, 

W  oczach  szafiru  światła  i  przezrocze, 

W  głosie  anielskie  nieskończone  siły: 

Porywać  serca  ludzkie  umiejąca, 

A  moc  miłosnych  dreszczów  miała  w  dłoni, 

Gdyś  odszedł  od  niej,  a  pomyślał  o  niej. 

Próżno  smok,  który  owładnął  narody, 

Wypuści  na  nią  rzekę  krwawej  wody! 

Próżno  ostatni  ślad  jej  ziemski  zetrze! 

Ona  ucieknie  z  dzieckiem  na  powietrze 

I  tam  karmiona,  ai  mróz  minie  ostry, 

W  błękitnych  światach  przez  jaskółki  siostry, 

Dziecinę  swoją  pośród  słońc  wychowa, 

Prześwięta  ludom  Matka  —  Pani  Słowa! 


54) 
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Panie!  jeżeli  zamkniesz  słuch  narodu, 
Na  próżno  człowiek  swe  glosy  natęża: 
Choćby  miał  siłę  i  odwagę  męża, 

Z  niemilowania  umrze   tak  jak  z  giodu. 

Próżno  na  ręce  rękawice  kladnie 

I  jako  szermierz  wystąpi  zapaśnie: 
Lica  mu  wyschną  i  oko  zagaśnie, 

Zprzepaści  się  pierś  i  głos  w  nią  zapadn'e. 

Ale  komu  ty  twoje  namaszczenie 

Włożysz  na  czoło,  ten  bez  żadnej  pracy 
W  powietrzu  twojem  jak  powietrzni  płacy 

Pływa,  a  święte  karmią  go  promenie. 


55^-)  *       * 

Krzjxzeli:  >Po1skaI  Polskal«...  lecz  jednego  razu 
Chcąc  krzyczeć,  zapomnieli  na  ustach  wyrazu; 
Pewni  jednak,  że  Bóg  im  prawo  krzyku  przyzna, 
Szli  i  krzyczeli  jeszcze:  »0jcz3'zna!  Ojczyzna!*  — 
Wtem  Bóg  z  Mojżeszowego  polcazał  się  krzaka  — 
I  przeraził  je  wszystkie,  zapytawszy:  »Jaka?« 

A  drugi  człowiek  niby  w  żebraka  postaci 

Pomyślał,  że  mu  trzeba  w  duchu  wolnych  braci, 

I  wolności  mu  trzeba  w  milionów  osobie. 

Ziemię  bowiem  pod  sobą  ma  i  Boga  w  sobie; 

A  Pan  w  nim  jako  ogień  i  już  nie  nad  krzak''em 

Zagrzmiał:   sPiosisz  się,  widzę,  b3'ć  d.tWiiyoi  Polakiem!* 


-     «9     - 
eeb  \  (Redakcya  druga). 

Szli  krzycząc:  >Polskal  Polska !«  —  Wtem  ledneg-o  razu, 
Chcąc  krzyczeć,  zapomnieli  na  ustach  wyrazu, 
Pewni  jednak,  ie  Pan  Bóg  do  synów  się  przyzna, 
Szli  dalej  krzycząc:  >Boie!  0'czyzna!  ojczyzna!* 
Wtem  Bóg  z  Mojżeszowego  pokazał  się  krzaka, 
Spojrzał  na  te  krzyczące  i  zapytał:  >jaka?* 

A  drugi  szedł  i  wolał  w  niebo  wznosząc  dłonie: 

•  Panie!  daj  niech  się  czuję  w  ludzi  milionie 

Jedno  z  nimi  ukochać,  jedno  uczuć  zdolny, 

Choć  sam  mały  lecz  z  prawdy  —  zaprzeczyć  mu  wolny «. 

Wtem  Bóg  nad  Mojżeszowym  pokazał  się  krzakiem 

I  rzekł:   »chcesz  ty  jak  widzę  być  dawnym  Polakiemc, 


56) 
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Kiedy  prawdziwie  Polacy  powstaną. 
To  składek  zbierać  nie  będą  narody. 

Lecz  ogłupieją  —  i  na  pieśń  strzelaną 
Wytężą  uszy,  odemkną  gospody. 

I  będą  wieści  z  wichrami  wchodziły, 
A  każda  będzie  serce  ludów  pasła; 

Nieznajomymi  świat  poruszą  siły 

Na  nieznajome  jakieś  wielkie  hasła. 

Nie  pojmie  Francuz,  co  to  w  świecie  znaczy, 
Że  jakiś  naród  wstał  w  ciemności  djmie, 

Choć  tak  rozpaczny  —  nie  w  imię  rozpaczy, 
Choć  taki  mściwy  —  a  nie  w  zemsty  imię. 
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Nie  pojmie,  jaką  duch  odbył  robotę 

W  przeświętej  serca  ludzkiego  ciemnicy, 

I  przez  sztandary  jest  tłuczony  złote, 

I  przez  bój  wielki  przy  dział  błyskawicy. 

Cói  to  —  zapyta  —  są  za  bezimieńce, 
Którzy  na  dawnym  wstali  mogilniku? 

Bój  tylko  widać  i  ogniste  wieńce, 

A  zwierzęcego  nic  nie  słychać  krzyku! 

Nie,  to  nie  ludzie  z  ciał  i  z  krwi  być  muszą, 
Lecz  jacyś  pewnie  upiorni  rycerze. 

Którzy  za  duszę  walczą  tylko  duszą, 
I  ogniem  biją  niebieskim  w  pancerze. 


* 


0  gwiazdy  zimne!  o  świata  szatany! 

Wasze  mnie  wreszcie  niedowiarstwo  zwali; 
Juz  prawie  jestem  człowiek  obłąkany: 
Ciągle  powiadam,  ze  kraj  się  już  pali, 

1  na  świadectwo  ciskam  ognia  zdroje  — 

A  lo  się  pali  —  tylko  serce  moje!... 

Dajcie  mi  tylko  jedną  ziemi  milę  I 

—  Może,  o  bracia,  za  wiele  zachciałem  — 
Dajcie  mi  jedną  bryłę,  na  tej  bryle 

Jednego  duchem  wolnego  i  ciałem: 
A  ja  wnet  z  siebie  sprawię  i  pokażę, 

Że  taki  posąg  dwie  będzie  miał  twarze. 

Dajcie  mi  gwiazdę  mniejszą  od  miesiąca. 
Kometę  złotym  wiejącą  szwadronem  — 


—     9>      — 

Niechaj  po  lasach  będzie  lataląca, 

A  tylko  święta  jednym  polskim  zgonem: 

A  ja  wnet  siły  dobędo  nieznane, 

Skrzydła  wyrzncę  i  wnet  na  niej  stanę. 

O  bracia  moi!  kiedy  krzyżem  lezę, 
A  proszę  Boga  o  kraj,  o  człowieka, 

To  mi  się  zdaje,  ie  tętnią  rycerze, 

A  wróg  z  piorunem  przed  nimi  ucieka: 

Clicę  biedź  —  lecz  kiedy  na  blask  gwiazd  wynijdę, 
Gwiazdy  mnie  drwiące  pytają,  gdzie  id«i?l 


58.)  PSALM  cxxvn. 

Jcicli  ci  Pan  nie  zbuduje  domu, 

Próżno  składają  ci  cegły  murarze: 

Jeśli  nie  broni  miasta  od  pogromu, 

Próżno  czuwają  po  szyldwachach  straże. 

Napróżno  wstajesz  przed  świtem,  człowiecze, 
A  przy  świeczniku  nad  robotą  ślę^czysz: 

Z  gorzkiego  żyta  chleb  ci  się  upiecze, 

Bo  ty,  o  Panie!  te,  co  kochasz,  wieńczysz  I 

Zaprawdę,  niema  hojniejszej  nagrody 

Nad  narodzone  w  domu  twoim  plemię, 

Nad  syny,  które  raąż  i  człowiek  młody 
Jak  winne  grona  wyprowadza  z  ziemie. 

Synowie  jego  powadze  przy  sto  ją, 

Potęgę  mnożą,   miłość  k'nicmu  niecą, 

W  kołczanie  jako  złote  strzały  stoją, 
W  poselstwa,   jako  złote  strzały  lecą. 
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Błogosławiony,  kto  sobie  w  kołczanie 

Takich  strzał  natknął:  taki  człowiek  śmiało 

Wrogowi  kraju  dotrzyma,  gdy  stanie, 
Wielki  u  lud;5i  synów  swoich  chwałą. 

O  Panie  I  rozpuść  Twoje  wielkie  moce, 

Przez  lud  się  Twój  rzuć  ognia  struraieninm 


59) 


Mój  król  i  mój  Pan  —  to  nie  mocarz  żądny, 
Ni  ten,  na  którym  trzy  koron  się  piętrzy, 

Ale  duch  pierwszy  globu  —  świato władny, 

Chociażby  w  chłopku,  duch  świata  najświętszy; 

Czy  on  na  świecie  iyw,  czy  gdzie  nad  światem?  — 

Wiem,  ie  duch  taki  jest  —  i  dość  mi  na  tern. 

Skądkolwiek  jego  duch  na  mnie  uderzy, 

Gdziekolwiek  jego  wołanie  usłyszę, 
—  Czy  to  zjawi  się  w  siermiąźce  pasterzy. 

Czy  jeszcze  w  ilobku  matka  go  kołysze  — 
Gdziekolwiek  ono  dziecko  światowładnj 
Poczuję,  klęknę  i  na  twarz  upadnę. 


60.) 


Jeżeli  kiedy  w  tej  mojej  krainie, 
Gdzie  po  dolinach  moja  Ikwa  płynie. 


61.) 
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Gdzie  góry  moje  bl^kitniejr^  mrokiem, 
A  miasto  dzwoni  nad  szmernym  potokiem, 
Gdzie  konwaliją  woniące  lewady 
Biegną  na  skały,  pod  chaty  i  sady.  — 

Jeśli  tam  będziesz,  duszo  mego  łona. 
Choćby  z  promieni  do  ciała  wrócona:  — 
To  nie  zapomnisz  te;  mojej  tęsknoty. 
Która  tam  stoi  jak  archani<^ł  złoty, 
A  czasem  miasto  jak  orzeł  obleci, 
1  znów  na  skałach  spoczywa  i  świeci 

Powietrze  lżejsze,  które  cię  uzdrowi, 
Lałem  z  mej  piersi...  mojemu  krajowi... 


Zakończył  śpiewak,  a  my  zasłuchani 

W  rytm,  w  oczach  mieli  tę  światłą  sielankę, 

Aż  wstała  złota  na  murawie  pani, 

Z  kwiatów  podnosząc  uwitą  równiankę; 

Wszyscy  zachodem  byliśmy  rumiani, 
Który  oświecił  tę  cichą  polankę, 

A  las  wokoło  szemrał  swemi  brzozy, 

Jakby  gdzieś  duchów  przeszłości  obozy. 

Helion  się  pierwszy  ocknął,  i  ocknięty 

W  duchu  się  uczuł  i  rzekł:  łWieczna  sława 

»Duchowi,  który  tworzył  dyjamenty, 

»I  myśl  dziś  tworzy  na  te  same  prawa. 
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•Śpiewaj  nam  dalej  dzieje,  wieszczu  świ(jtyl 

•  Czuję,  ze  idzie  na  nas  burza  krwawa; 
»Jeszczera  nie  styszaf,  jak  gra  twoje  Jono, 
»A  już  myśl  czarną  mara  i  cbęć  szalona. 

•  Zda  się,  ie  słyszę,  jako  w  Dnieprze  biją 

•Żelazne  słupy,  widzę  je  pod  wcdą; 
•Widzę  Rusałki,  jak  łabędzią  szyją 

•Wiążą  się,  grają,  taniec  skoczny  wioclą. 
•Powiedz,  Bohdanie,  czy  doprawdy  żyją 

•Królowe  twoje  pod  wodną  gospodą? 

•  Czy  mi  się  tylko  śnią  w  tt^czowym  dymie 
•Jasno  dlatego,  ze  błysły  w  twym  rymie?* 

Wszyscyśmy  na  to  czekali,  co  powie 
Dumek  poeta;  lecz  on  gdzieś  ponury 

Siedział  na  stronie  i  sumował  w  głowie 
I  wiązał  złote  jakieś  rytmów  sznury. 

Seweryn  więc  wstał  i  w  ogmstem  słowie 
Tłómaczył  ducliów  podziemnych  natury, 

A  my  słuchając,  zda  się,  coraz  dalej 

Szliśmy  z  poetą  w  łono  złotej  fali. 


Ty  glos  cierpiący  podnieś  —  i  niech  w  tobie 
Krzyknie  i  naraz  poważnie  zaśpiewa 

Wszystko,  co  naród  sądził,  ze  śpi  w  grobie, 
Albo  się  ze  krwią  ludzką  w  krew  przelewa. 

Bo  nie  ten,  który  z  rdzy  pancerz  osl^ robie, 
Albo  w  mogiły  dawnci  zairzy  trzewa, 

A  prochom  dawnym  spoczynek  naruszy, 

Wiek  pomknie  —  lecz  ten,  kto  się  dotknie  duszy. 
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Mów,   otwórz  drogi  Świętemu  Duchowi, 
Mów,  a  do  niebios  bożych  pokaż  wrota; 

Cdiy  się  naród  z  ducha  niech  \\'ysfowi, 
Cały  o  przyszłość  niech  się  zakłopota; 

Niech  dusze  kładą  za  siebie,  ai  nowi 
Obaczą  się  tu,  jaśni  jak  z  pod  młota 

Hamerni  złoto  wychodzi  świecące, 

Jagnięta  pańskie  na  słonecznej  łące. 


Stójl  stój  I  —  gdy  przyjdzie  w  powietrzu  ów  święty, 

Wróci  raj,  naszą  utracony  winą, 
Liczyć  zaczniemy  rok  nowo  zaczęty 

Z  Panem  w  jasnościach;  pieśni  nawet  mmą, 
Poganie  ducha  pójdą  ze  zwierzęty 

Otaczać  obóz  ducha,  lecz  poginą: 
Światłość  je  miasta  świętego  uderzy, 
Odejmie  im  głos,  wzrost  grobami  zmierzy. 


Nie  mów  —  leniwych  duchów  nie  budi  rzeszy, 

Bobyś  obudził  ogień  nienawiści; 
Kto  grzeszny  teraz,  niechaj  jeszcze  grzeszy, 

A  kto  jest  czysty,  niech  się  jeszcze  czyści. 
Czas  blizki,  który  święte  z  nas  pocieszy, 

A  złymi  pogna,  jak  wiatr  chmurą  liści; 
I  będą  się  jak  zwiędły  liść  sypali, 
W  czarne  jeziora,  które  duch  zapali. 


Biada  tym,  które  koniec  znajdzie  świata. 
Że  jeszcze  ciała  takie,  jak  my,  noszą; 

Biada  tym,  które  raz  przez  ogień  kata 

Dla  prawdy  bożej  nie  przeszły  z  rozkoszą; 

Biada  tym,  którzy  chcą  jednego  lata 
Owoców,  a  o-  męczeństwo  nie  proszą, 
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A  o  dar  ducha  do  nieba  kołacą 

Jak  ty,  nie  wziąwszy  go  czynem  i  pracą  I 


63.)       DO  FRANCISZKA  SZEMIOTHA. 

Nie  zapominaj,  ie  niegdyś  ubogi 
Twój  przodek,  włosy  zarosły  diugimi, 
Miał  swoją  puszczę  i  miał  swoje  bogi 
I  swoicłi  duchów  opiekę  na  ziemi. 

A  kiedy  mówił  pacierz  tajemniczy 

I  o  potomstwo  wielkie  prosił  ducha, 

To  krzyczał  z  piersi  —  tak  jak  morze  krzyczy, 

A  Bóg  go  słuchał,  tak  jak  morze  słucha. 

Dziś,  z  jego  domu  rozwalonej  ściany 
Na  krąg  kamieni  gdyś  trafił  w  młodości, 
Ciekawy  byłeś,  lecz  nie  zapłakany, 
Nie  ducha  jego  ciekawy  —  lecz  kości. 

Dziś,  gdy  cię  ręka  prześladowcza  losu 

Nad  morze  wiedzie,  a  tajemnic  uczy: 

W  żywiołach  —  przodków  ty  nie  słyszysz  głosu, 

Nie  po  litewsku  tobie  bałwan  huczy. 

Duchy  twe  jednak  wodzą  cię  na  pasku 
I  niańczą  —  i  dziś  to  sprawiły  rano. 
Żem  kląkł  przed  tobą  i  pisał  na  piasku 
Te  rzeczy,  które  w  puszczy  już  wiedziano. 

Pamiętaj  ten  dzień,  gdy  cię  duch  gołębi 
Ostrzegał,  własnych  zapomniawszy  krzyży; 
Bo  wkrótce  w  piasku  tym  ja  jeszcze  głębiej 
Będę  —  i  u  nóg  ludzkich  jeszcze  niżej... 
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Ale  ci  wtenczas  tęsknota  nakaże 
Po  mego  ducha  iść  w  duchów  krainę, 
Ai  —  odświeconych  myśli  moich  twarze 
Ujrzysz,  i  piasek  ten  i  tt;  godzin-. 

Dicppe,  w  niedziele  i80,  23  słeipnla,  w  dzień  moich  imienin. 


64.) 


Niedawno  jeszcze  —  kiedym  spoczywa!  uśp'ony, 
A  sen  mój  się  zarzęśuił  strzałem  pełnym  dymu, 

I  w  dymie  stanął  anioł  jak  ogień  czerwony 

I  szepną?  mi  do  ucha:  >Ja  mord  —  lecę  z  Rzymu*. 

Jam  ucieka!  i  tęczę  tak  za  sobą  snowat 

Jak  Irys...   a  po  tęczach  gnał  mnie  ów  przeklęty, 

Tak  iem  spytać  go  musiał:  »A  l<tóź  tam  mordował?* 
A  on  mi  znowu  szepnął  w  ucho: 

I  znowu  uciekałem  —  i  kwiatów  kielichy 
I  róie  z  ducha  mego  ciskałem  za  siebie 

Broniąc  się  —  a  on  za  mną  jak  lvurz  i  wiatr  cichy 
Gna!  i  szeptał:  »Spełnionc  tu...  osądzą  w  niebie  1* 


65) 


W  ostatni  dzień,  w  ostatni  dzień 
Wyście  podróżne  tu  ptaki 
Spotkały  suchy  dębu  pień. 
Co  od  pioruna  miał  znaki. 

PHUK  JULIUSZA   UOWACKIESO.    T.    I 


66.) 
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Lecz  gdy  g"o  śpiew  poruszył  wasz 
I  glos  doleciał  z  Ojczyzny, 
Strzeliła  z  dębu  czlecza  twarz 
Z  pod  kory,  ze  spalenizny. 

Z  pod  liści  błysnął  zloty  łuk 
I  ręka  i  raiecz  czerwony; 
W  dębie  słowiański  mieszkał  bóg 
I  wam  się  pokazał  zjawiony. 


Na  drzewie  zawisł  wnź, 

I  rzekł  szatan  do  Ewy: 

Patrz,  pod  ciemnemi  drzewy 
We  śnie  leży  twój  mąź. 

Jemu  mówił  Jehowa  * 

Tajemnicę  stworzenia  i 
Ze  świata  i  z  promienia, 

Z  miłości  i  ze  słowa.  '[ 

Ja  ci  dam  tajemnicę 

Duchów,  Jehowy  sługf, 

Że  duch  w  Trójcy  —  to  Bóg, 
Słowo  —  trzy  błyskawice. 

Zwycięż  na  ziemi  zgon, 

Rozwesel  cały  Eden; 

Ja  w  was  dwóch  będę  jeden, 
A  we  mnie  ty  i  on. 

Zdołaj  duchy  spłomienić, 
Spokojny  ciała  dom 


67.) 
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Chwila  zamienić  w  grom, 
Trójca  w  iedność  zamienić  1 

Sama  ogniami  stlej, 

A  gdy  s\ą  mąż  zamroczy, 
Palrz  mu  ogniście  w  oczy, 

Usla  z  ustami  zlejl 

Szepcąc  do  ucha  wciąż, 

Czyń  bez  żalu  i  skruchy; 
Ty  i  on  —  to  dwa  duchy, 

Z  wami  trzeci   ja,  wąż. 

Jeśli  masz  ognia  mało, 

To  ściągnij  oto  dłoni 

Po  owoc  tej  jabłoni, 
Jej  duchem  podlcarm  ciało. 

Ty  będziesz  świata  panią  1... 

Lecz  już  z  jabłkiem  od  drzewa 
Biegła  w  płomieniach  Ewa, 

A  szatan  poszedł  za  nią. 

Oto  z  ziemią  się  stato. 

Co  z  gwiazdy  trapionemi: 
Promienność  poszła  z  ziemi, 

A  du(.h  węża  wziął  ciało. 


* 


Wielcyśmy  byli  i  śmieszniśmy  byli. 
Bośmy  się  Duchem  Bożym  tak  popili. 
Że  nam  pogórza,  ojczyste  grobowce, 


68.) 
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Przy  dźwięku  fletni  skakały  iak  owce, 
A  górom  onym  skaczącym  na  głowie 
Stali  olbrzymy  —  miecza  aniołowie. 

Ustały  dla  nas  bić  godzin  zegary, 

Duchi  nie  znał  czasu,  a  czas  nie  miał  miary; 

Szedł  błyskawicą  do  wieczności  progu 

Duch,  a  stał  wieczność  —  kiedy  stanął  w  Bogu. 

Zaprawdę  powiem,  bracia  moi  mili, 

Żeśmy  się  duchem  przeświętym  popili. 

Teraz  jesteśmy  z  ducha  wytrzeźwieni. 

Bracia  rozumni  —  czciciele  pieczeni... 

W  głowach  się  nie  ćmi,  jak  pierwej,  słonecznie, 

Fletnie  nie  grają,  mogiły  śpią  wiecznie, 

Czas  nasz  zgodzony  z  ziemi  zegarami  — 

Stoim  i  śpimy...  a  świat  śpi  pod  nami. 


i 

Narodzie  mój,  | 

Coś  widział  miecz 
Na  niebie  ciemnem  świecący, 

Powrócę  ja   — 

Patrz    Furya  zła. 
Przyjdę  jak  płomień  gorący, 

Wezmę  wichrzyce 

I  na  stolicę 
Wpadnę  i  dachy  pozrywam 

W  rzeki  się  rzucę, 

W  krew  je  obrócę, 
W  domy  zlęknione  powpływara. 
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Przez  nocne  cienie 

Tak  jak  płomienie 
Pójdę,  a  wam  wzroki  wypalę  — 

Przez  błyskawice 

Mocarze  chwycę, 
Nagie  postawię  na  skale. 

Przepuść  jeszcze  ludowi, 

On  sędzię  postanowi, 
1  proroki  swe  boskie  wybierze, 

Oto  leżą  jak  snopki 

Błękitne  twoje  chłopki 
I  baranków  duchowi  pasterze. 

Przez  błękitne   niebiosy 

Rozwiń  słoneczne  włosy, 
Nie  trwóż  biednych  —  patrz  —  jęczą  znędziiiali; 

Tysiąc  lat  w  gwiazdę  Twoją 

Idą,  a  w  miejscu  stoją, 
A  tak  drżą,  jak  gdyby  po  fali. 

A  jakiż  to  lud, 

Który  broni  swych  trzód? 
Jak  przewinił,  że  nie  pomógł  żadnemu  — 

Jeżeli  mieczem  władnie 

A  stoi,  to  upadnie 
I  blaskowi  się  pokłoni  złotemu. 

Obnażę  jego  wstyd 

Z  pod  sztandarów  i  kit 
Oberwanych,  twarz  jego  zawstydzę; 

Bo  on  sam  sobie  płacił, 

Z  chwał  się  swoich  zbogacił, 
Kwiat  swój  wydał  na  ludu  łodydze. 

Duchu,  na  mały  czas, 

Proszę,  pozostaw  nas. 
Pozwól  dożyć  spokojnie  starości  — 

Właśnieśmy  jak  anieli 

Wytrzeźwieli,  dojrzeli 
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Krajów  naszych  cudownej  piękności. 

Promień  nowej  oświaty 

Na  tureckie  makaty 
W  nasze  ciemne  uderzył  alkowy  — 

Od  stepów  przyszły  szumy 

Wiatrów,  smętki  i  dumy, 
A  od  Litwy  szum  drugi  sosnowy  — 

Ziemi  wrócona  silą 

Oto  nas  upowiła 
I  wonnymi  oblała  balsamy. 

Świat  snem  —  snu  ziemia  łożem 

Ze  snu  powstać  nie  mozem, 
Ale  z  łoza  do  Boga  wołamy. 
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Dusza  się  raofa  zamyśla  głęboko,  } 

Czuje,  ze  tu,  jak  słońcu,  zaiść  potrzeba, 
A  innym  ludziom  zabłysnąć  na  oko... 

Jakiego  kraju  i  jakiego  nieba 

Światło  powita  mnie  w  progu  żywota?  [ 

Nie  wiem  —  lecz  radbym  żył  z  polskiego  chlebn... 

Bądźże  mi  lepsza,  o  młodości  złota, 
Niż  ta,  która  mi  tutaj  się  skończyła, 
A  jeszcze  dzwoni  echem,  jak  tęsknota... 

Bądźie  mi  blizko,  o  matczyna,  miła 

Duszo,  abym  mógł  znów  ukochać  ciebie, 
Nie  wiedząc,  ieś  mię  tutaj  raz  —  rodziła. 
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*)  Na  górze,  która  jako  szmaragd  była, 
Stały  kolumny  —  ma?om  na  nie  zważał, 
Aż  je  duch  słońca  światłem  poroziarzał, 
I  każda  cudnie  w  sobie  zaświeciła 
Szedłem  jak  człowiek,  który  przypomina, 
Gdzie  jest,  i  myśli,  ie  w  kraju  Greczyna,.. 
Potem  był  szlaclicic,  Ictórego  ścigało 
Nieszczęście  —  niby  mój  Icrewny,  któremu 
Nowe  domostwo,  gdzie  osiadł  —  zgorzało... 
Potem  gdzieś  rada,  sejmowi  czarnemu 
Podobna... 

Sen  z  30-go  na  31-go  lipca  1847  r. 


71.)  CÓRKA  CERERY. 

Przez  miedzę,  która  podobna  do  szlaków 
Różnych  kolorów,   między  złotym  kłosem 
Tyś  szła,  owieczka,  białością  i  lOsem 

Podobna  owcy  śród  kłosów  i  maków. 

Wtem  Pluton  ogniem  wylatując  z  krzaków, 
Porwał  cię  w  ręce  i  uniósł  do  piekła. 
Córko  Cercry  —  a  tyś  nic  nie  rzekła; 

Weselił  cię  gwałt  i  wrzask  nocnych  ptaków. 

Jakaż  cię  teraz  cudotwórcza  siła 

Porwie  i  znowu  cudownie  przemieni 
W  córkę  świecącą  kłosó\y  i  promieni, 


')  Warta,  1884  nr.  505. 


72.) 
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Kiedyś  ty  piekłu  jak  miesiąc  świeciła 
I  tam,  gdzie  ludzie  jadem  są  żywieni, 
Tyś  nie  umarła  —  lecz  jadła  i  iyła. 


A  ona  bywało  •)  . 

Głowę  mi  piękną  położy  na  ramię  ^ 

I  mówi:  »słyszę  piosnkę  doskonałą,..*  ^ 

Ja  patrzę  w  oczy  —  i  wiem  ie  nie  kłamie,  •; 

W  promiennych  oczacłi  bowiem  światło  grało, 
Słoneczne  jakieś  piękne  było  znamię. 

Patrząc  w  twe  oczy  i  w  Icsięgę  twych  losów 

Poiąlem,  czemu  Pluton  niegdyś  chwycił 

I  żądze  swoje  ogniste  nasycił 
Córką  Cerery  —  onej  bożki  kłosów  — 
Wieńczoną  makiem,  ludy  cię  połosów 

Królową  swoią  piekielną  uczuły. 

Płacz  cię  nie  zabił  —  jady  nie  otruły, 

Ogień  się  nie  jął  twoich  zimnych  włosów. 

Pluton  cię  kocbał  —  boś  mu  w  dom  książęcy 

Zarażającej  miłości  nie  wniosła, 

A  nad  ogień  go  nie  kochałaś  więcej... 
Więc  ci  zaufał  i  użył  za  posła, 

A  matce  oddał  cię  na  sześć  mies'ęcy. 

Abyś  piekielne  w  domu  jajo  —  zniosła. 

CLI  stopa  d,  1847  r.) 


1)  Podał  p.  H.  Bicj?eleiscn:  »J-  Słowackłt  Lwów  188).  Dziennik 
z  lat  1847- -49.  Sir.  235—4. 
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73.)    DO  AUTORA  SKARG  JEREMIEGO. 

Ojczyzna,  twoja  święta  kochanka, 

Chodzi  po  Jakach,  Pani  słoneczna; 
Ty  idziesz  za  nią,  jak  duch  baranka, 
I  wołasz:  Wieczna! 

Jeżeli  drogę  tęczami  znacząc 

Wyżej  poleci  i  tonie  w  mgłę, 
To  ty,  baranek,  stajesz  i  płacząc 
Wołasz:  We!  we! 

Jeżeli  z  kwiedem  ona  swawoli, 

I  dłoń  litosną  o  cierń  rozporze. 
To  ty  jak  dziecię  wiesz,  co  ją  boli, 
I  wołasz:  Boże! 

Gdy  owies  polski  jak  srebro  brzęczy. 

Grusza  szeleści  i  szumi  kłos, 
Słyszy  Marya  pod  bramą  z  tęczy 
Baranka  glos. 

Słyszy  i  mówi:  Głośniej  niż  Święci, 

Głośniej  niż  luteń  anielskich  strój. 
Woła  mnie  z  Polski  od  sianożęci 
Baranek  mój. 

Trawki  nie  skubie,  kwiatków  nie  zrzyna, 
Lecz  oczy  podniósł  w  słoneczną  mgłę, 
I  wciąż  się  skarży  jako  dziecina: 
We!  we!  —  we!  we! 

Przezeń  więc  światu  moja  przytomność 
Rozbudza  czucie,  porusza  czynność. 
Bo  w  ustach  jego  baranka  skromność, 
W  głosie  niewinność. 

Paryż,  w  listopadzie,  1847  r. 
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')  Prqd  sprawy  idzie  przez  Boga  zacze^ty 
Serca  dziś  Jako  kamienie  rozwala, 
Wczoraj  słyszałem  wąsacza  Moskala, 

Który  w  Paryiu  bunt  ogłosił  święty. 

Jak  polak  Chrystus  —  słuchałem  wzdrygnięty 
Bo  on  nie  anioł,  bo  on  nie  chciał  krzyża, 
Ale  w  oddechu  mieszczańskim  Paryża 

Stał  pod  krwawemi  jak  duch  sakramenty. 

Z  mongolskiej  jego  i  wychudłej  cery 

Nie  światło  —  ale  błysk  żółty  wychodził; 
W  ucho  szeptały  —  la  mort  Robespiery, 
Anioł  krwi  —  w  oczach  pjanych  się  urodził, 
Myśl  była  nakształt  dj'chaczl^i  Chimery, 
Ogniem  nie  w  serca  nam  —  lecz  w  głowy  godził. 

(Miedzy  23  listop.  a  3  grud.  1847.) 
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2)  Gdym  był  jak  anioł,  co  w  niebo  kolące, 
A  chciał  świadectwa  czystym  moim  czynom, 
I^zekł  mi   mój  Ojciec:  —  takim  jak  ty  synom. 
Gdy  są  cierpliwi  —  ja  od  razu  place. 

Paryż,  22  stycznia  1848. 


*)  Dziennik  z  lat  1847—49  loco  clt.  Str,  235. 
-)  Dziennik  z  lat  1817—49.  Loco  cit.  Str.  238. 
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70.)  DO  LUDWIKA  NORWIDA. 

Wracaią  dla  nas  piękne  Chrystusowe 

Gwiazdy,  a  razem  korony  cierniowe; 

Więc  że  to  ciebie,  Ludwiku,  zasmuca, 

Że  tam  ktoś  czapki  przed  tobą  nie  zrzuca, 

A  fać  powiadam:  niechaj  c\ą  to  cieszy, 

Ześ  wyszedł  z  ludzi  pospolitych  rzeszy, 

Gdzie  dobry  złego  rad  nazywa  panem 

1  czci  ukłonów  fałszywym  liczmanem. 

Źli  ludzie,  pehii  zabójczego  szału. 

Złości  i  żółci,  uznali  konieczność 

Postawić  zimną  między  sobą  sprzeczność, 

Jakoby  ścianę  z  grubego  kryształu: 

A  tak  się  widzą  i  czczą  dla  zabawki, 

Jak  napełnione  woniami  karafki. 

Które  na  drogę  kupcy  zaszpuntują: 

Bo  tylko  widzą,  ale  się  nie  czują. 

Gdzie  ręka  ukłon  przez  wiatiy  posyJa, 

Jeszcze  tam  z  dłoni  w  dłoń  nie  przejdzie  siła. 

Lepiejże,  bracie,  żeś  uderzył  śmiało, 

A  w  gwiazdę  się  szkło  rozbiło,  spękało, 

Bo  teraz  zawsze  powie  ci  sumienie. 

Które  miłością  będzie  pozdrowienie, 

A  złe  zobaczysz  twarze  niezakryte 

Tych,  którzy  cię  klną  za  zwierciadło  zbite, 

Które  je  dzieli,  ale  nie  zasłania  — 

Stąd  idą  zimne  bez  łez  pożegnania. 

Śluby  bez  ducha  —  bez  serca  przyjaźnie, 

Odwaga  na  świat  wyjść  poważny  —  w  blainie, 

Ta  sama  w  podłym  i  w  szpiegu  odwaga; 

Bo  kto  nie  daje  nic  —  mało  wymaga. 
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77.)  DO  LUDWIKA  NORWIDA 

w  BRATERSTWIE  IDEI  ŚWIĘTEJ. 

I. 

Beacie  Ludwiku,  módl  się  gorąco, 

A  podnieś  ducha  wysoko; 
Na  trzeźwe  myśli,   na  czyste  oko 

Witajmy  prawdę  świecącą: 
Podwoje  wiedzy  jui  otworzyła, 

Z  miesięcznej  wyszła  topieli, 
Juz  jest  ną  ziemi,   jui  się  zjawiła, 

Myśmy  ją  pierwsi  ujrzeli! 

Świat  nam  duchowy  stanął  otworem, 

Widzim  skąd  moce  te  biega, 
Które  tu  snem  są  albo  upiorem, 

Lub  ogniem  Ducha  Świętego. 
Widzim,  i  cali  driym  przerażeni, 

Gdy  nam  widzenie  ukaże 
Powietrze  puste,  pełne  płomieni, 

W  szkłach  wichru  lecące  twarze. 

A  cóż,  gdy  duchy,  które  przed  Panem 

Są  prawie  niczem  i  ciszą, 
Tu  nam  wybuchną  z  pod  gór  wulkanem, 

Albo  miastami  kołyszą, 
Cóż,  gdy  te  burze,  któremi  szklanna 

Otchłań  się  morza  porusza. 
My  widzim  w  duchu  —  krzyczmy:  Hosanna! 
Hosanna!  żyje  już  dusza! 

n. 

Nad  wszystkie  świata  wzleciał  szatany 
Ocknięty,  ze  łzą  u  powiek. 
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Jeden  w  Ojczyźnie  rozmiłowany, 

Cierpiący  ntjdzarz  i  człowiek. 
I  trwa  na  skrzydłach  swoicli  cierpliwie, 

Słysząc  sąd  o  globach  nocnych, 
Które  karane  są  sprawiedliwie, 

Bo  są  dziełem  nas  —  duchów  wszechmocnych. 

III. 

Nieśmiertelność  i  Wszechmocność  — 

Oto  dwa  nowe  żywioły! 
Dotąd  cielesnych  czynów  bezowocność 
Wyżarła  ducha  stodoły, 
Świat  był  bez  plonu  —  lecz  teraz  manna 
Nową  przywraca  mu  dzielność: 
Wszechmocność  i  nieśmiertelność! 
Hosanna  Panu  I  Hosanna  I 
Przez  nie  świat  uwiązany  do  girlandy  globów, 
Które  czas  zachwyceniem  miłości  pożarły; 
Przez  nie  słońca  nie  umarły. 

Przez  nie  już  nie  będzie  grobów, 
Ciało  nie  uzna  skażenia, 
Bo  już  je  duch  na  wiecznotrwanie  rozpromienia. 

IV. 

A  ty  rozrzuć  twoją  glinę, 

Nieszczęsna  formo  człowieka! 

Już  zamieniasz  się  w  ruinę... 

Próżno  cię  piękności  twoje, 

Jak  pasożytne  powoje, 

Próżno  cię  mgła  cudowną  szatą  przyobleka; 

Próżno  cię  ręka  przychylna 
Stroi  —  stoisz  ty  żałobna, 

Niedołężna,  zaraogilna  — 
A  choćbyś  była  podobna 
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Jowiszowi  z  brwią  zmarszczoną, 

Mgłami  idejskiemi  srebrna, 
Nakryta  gromów  koroną  — 

Próżno  I  juźeś  niepotrzebna   — 
Już  do  piękności  zjawionych 

Nie  wejdziesz  na  eter  lżejszy, 
Bo  najmniejszy  z  odrodzonych 

Świętszy  niż  ty  —  i  piękniejszy  I  ' 

i 
V.  j 

Lecz  w  jakimże  b'ednym  żłobie  i 

Położym,  o  mój  Ludwiku,  3 

To  dzieciąteczko  na  grobie, 

Na  Ojczyzny  mogilniku 

Zrodzone?  Czy  go  nam  ptacy 

Wylcarmią?  Czy  jeszcze  łzy  nasze? 

Ileż  wieków,  ile  pracy 

I  starań   Bóg  nam  poruczy? 

Kto  je  tęczami  opasze? 

Wyniaiiczy  —  chodzić  nauczy? 

Kto  poda  mądrości  czaszę? 

Kto  mu  będzie  pierwszym  sługą, 

Ojcem  —  kto  otworzy  ręce? 

Jak  długo  jeszcze,  jak  długo 

Popędy  świata  zwierzęce 

Zepchną  glob  na  dawne  tory, 

Iść  nie  pozwolą  za  blaskiem? 

Jak  długo  krwią  okryte  na  świecie  aktory 

Będą  witane  oklaskiem! 

VL 

Do  pracy  1  a  więc  do  pracy! 
Wy  co  mi  jesteśce  bracią, 
Duchy  słoneczne,  Polacy! 
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Najwyższą  was  inkantacj-ą, 
Najwyższą  —  własnym  aniołem   — 
Na  nieśmiertelność  zakląłem. 
Oto  miesiąc  wchodzi  blady 
Nad  Polską  —    cały  juz  nowy, 
Jak  dawna  lampa  Hellady, 
Jak  obraz  Rafaelowy 
Piękny  i  srebrnego  łona  — 
"W  nim  piękność  stoi  wsławiona, 
Kolor  wzięty  —   ton  zdobyty. 
Teraz  co?  Dalej  w  błękity 
Pracować  na  całą  wieczność  .. 
Otwarta  dla  duchów  droga  — 
Skrzydła  mamy  —  dalej  w  Boga! 
Po  dar  ostatni  —  SJoneczność. 

VII. 

Ro  patrzcie!  tak  jak  orlice, 

Patrzcie  na  dolinę  z  góry: 

Oto  są  dz'eciątek  chmury, 

Oto  są  globu  dziedzice, 

Każdy  za  bańką  formy,  która  oczy  mami 

Ozwierciadlona  form  wizerunkami, 

Leci  z  pradziadem  i  dziatwą. 

Głupi  i  śmieszny  na  poły... 

O  jak  łatwo!  o  jak  łatwo 

Wam,  co  jesteście  anioły. 

Zarządzić  tą  gromadą,  ich  ruchem,  pośpiechem. 

Zdjąć  im  ich  ciężar  ze  skroni  I... 

Miecza  na  to  nie  potrzeba, 

Ani  piekła  ani  nieba; 

Miłością  dosyć  —  uśmiechem.  — 

Patrzcie  tylko,  jacy  oni  I 

Patrzcie  tylko,  co  je  bawi! 
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Patrzcie,  jacy  są  ciekawi! 

Jak  patrzą  w  każdą  loremkc^, 

W  każdą  jamę  oczy  włożą, 

Każdy  proszek  biorą  w  rękę, 

Ważą  —  próbują,  czy  stworzą; 

Cieszą  się  że  piorun  pali, 

Ze  gwiazda  na  czas  przychodzi. 

Patrzcie  —  starzy  już  i  młodzi 

Krzyczą,  że  wszystko  poznali  I 

Wyschły  im  wiedzy  strumienie... 

O  anioły  1  o  anioły  1 

Czyńcie  sobie  z  nich  wesoły 

Śmiech  —  i  pozwólcie  czoła  stroić  w  zamyślenie. 

VIII. 

Lecz  wyl  wam  wszystko  nowe  rozkwita, 

Jaśni  się  forma  na  świecie, 

Świat  szuka,  a  wy   już  wiecie. 

Wam 

Wam  się  juz  listek  różany 

Tłómaczył  z  nauki  słowa. 

Wam  już  oto  noc  majowa. 

Przez  owadów  święte  Jany 

Muszeczki  swe  jakieś  złole, 

Apokalipsy  śpiewała. 

We  wszystkicm  już  myśli  chwała, 

Zasługa  świeci  lub  wina, 

Grzech  widać  ducha  lub  cnotę. 

Wam,  oto,  stoi  cytryna 

Na  strzałki  słoneczne,  złote. 

Jak  rycerz  przed  prochu  przyjściem, 

Odstrzelająca  się  liściem, 

Kiedy   ją  Febus  obarcza... 
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A  kolor  —  a  światło  —  a  tarcza? 

Na  to  woli  błyskawica, 

Na  to  wam  myśli  kuźnica, 
Wulkan  duch  w  globie  wystarcza. 
A  wy  w  nieśmiertelne  końce 
Idźcie,  a  duch  je  wam  kreśli... 
Czy  kształt?  to  go  macie  w  myśli, 
Czy  światło  -  to  w  duchu  -  jui  słońce. 

IX. 

Do  Boga  r^ce  podnieśmy, 

J^zyk  rozwiązujmy  niemy. 

Synowie  boży  jesteśmy  1 

Czem  jutro,  jeszcze  nie  wiemy... 

Każdy  silny,  o  pół  kroka 

Ku  Bogu  świat  pchnąć  dzisiejszy, 

A  jutro  jeszcze  silniejszy!  — 

Kaidy  jak  przepaść  głęboka  ') 

Zamiarów  pełna  gorących. 

Przepaści  i  uwidomień... 

O  Boże,  któż  zerwie  płomień 

Na  hełmie  pier wo-idący eh? 

Kto  tarcze  postawi  rzędem? 

Kto  drogę  założy  dzidą? 

Kto  strąci?  —  Duchy  w  nas  idą 


')  Waryant  według  Warty,  1881,  nr.  363. 
Każdy  jak  przepaść  głęboka 
Płomieni  pełna  gorących 
I  świateł  i  uwidomień. 
O  Panie!...  Któż  zerwie  płomień 
Z  hełmicy  pierwo-idących? 
Któż  tarcze  postawi  rzędem, 
Któż  rowy  nasroży  dzidą 
Frzcd  duchy  —  które  już  idą 
Z  nieśmiertelności  rozpadem? 

P1SM\   JU11U87A  8tO*ACKIEeO.    T.   \. 
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Z  nieśmiertelności  rozpędem 

Dlatejco  icśmy  Jehowę 

Przywołali  na  ołtarze, 

Olo  się  już  potęgi  duchów  piorunowe 

Przy  naszym  kręcą  sztandarze; 

A  gdy  go  wiatr  odwinie,  to  tak  jako  wczora 

Ludzi,  którzy  grobów  strzegą, 

Przełaził  twarzą  Boga  żywego  — 

Przestrachem  —  Boga-upiora. 

X. 

Ale  kto,  bracia,  pogardzi  słowem, 

Siłą  u  słowna  czerpaną, 

Komu  dziś  w  ciele  błysnąć  nie  dano, 

Kio  wierzga  dawnym  narowem, 

Kio  dziś  nic  wstąpi  w  święte  ognisko, 

Jeno  przez  oczy  ciekawe: 

Taki  dziś,  bracia,  pójdzie  na  sTawę, 

Jutro  na  urągowisko; 

I  to  mieć  będzie,  ie  gdy  my  wstaiem 

Zrzucić  głaz,  co  ducha  obarczał, 

On  siedział,  głupi,  Idamstwa  lokajem 

I  widział  prawdę  —  i  warczał. 

Dnia  8  lutego  184?. 


* 


^)  O  krzyi  cię  proszę  modlitwą  gwałtowną, 
O  krzyż  i  siłę  przed  rozdarciem  ćwieka 


')  Z  dziennika  poety  podał  p.  Biegeleisen:  J.  Słowacki,  Lwów 
1884.  str.  343—4 
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CaJetnu  światu  lampą  tak  cudowną 

Stać  mi  —  gdziei  większa  jasność  dla  człowieka? 

Panie  I  nie  jest  to  Panie  modlitwa  nabożna 
Albo  prośba  tytana,  który  o  krew  wola, 

Panie,  bo  złych  inaczej  pokonać  nie  można, 
Tylko  w  śmierci  godzinie  miłością  anioła. 

Miądzy  27  stycznia  a  22  lutego  1848  r. 
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Chcesz  wiedzieć,  czem  dziś  byłby  nasz  kraj  odzyskany 

W  trzydziestym  pierwszym  roku:  to  patrz  na  Hiszpany, 

A  ujrzysz  ziarno,  które  było  w  czasu  łonie. 

Ot  Habsburg   jakiś  baba  siedziałby  na  tronie, 

Głupi  a  nieruchomy,  tak  jak  Jowisz  Stator; 

Przy  nim  stałby  podporą  —  upadły  dyktator. 

Przeciw  myślom  praktycznej  broniliby  tezy 

Ministry  uszablone,  grube  Narwaezy. 

Słodki  nasz  książę  i  Pan  wielce  ukochany, 

Polityk,  jak  on  cichy  Martyner  różany, 

Do  ministeryum  częstym  wracałby  nawrotem. 

Sterując  między  królem  a  prawem  —  z  Guizotem. 

Polskim  groszem,  co  z  chleba  sypie  się,  anielski 

Bankrutować -by  zaczął  dawno  jui  pan  Jelski; 

Po  nim  zaś  nasz  filozof  w  kredytu  postaci 

Byłby  juz  nas  pozbawił  dawno  cyrkulacyi. 

Cóz  więcej?  pod  woiennem  prawem  i  pod  biczem 

Barceloną  byłoby  Wilno  z  Mickiewiczem; 

Gdy  przeciwnie  wieszcz   ciemny,   w  swoich   drogach  st:ryty, 

Wlatując  w  dwór  przez  okna,  albo  przez  kobiety, 


i 


—      ii6      — 


Znikałby  nawarzywszy  kwaśnych  intryg  piwa, 
Sądząc,  ze  ciemny  dramat  z  królami  odgrywa. 
Z  ludem  byłoby  trudniej  —  przyszłoby  nareszcie 
Do  sikawek,  jak  w  Porta-sol  —  na  starem  mieście. 

1848. 
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')  W  ciemnościach  postać  mi  stoi  matczyna 
Niby  idąca  ku  tęczowej  bramie  — 
Jej  odwrócona  twarz  patrzy  przez  ramię, 
I  w  oczach  widać,  ze  patrzy  na  syna.  — 


')  Biada  wam,  gdy  się  budzi  duch  i  obudzony 

Stoi  świeży,  krwią  nową  żywota  czerwony; 

Gdy  okiem  błyskawicy  na  wsze  strony  błyska 

1  świat  do  nowych  wielkich  łotów  powoływa... 

Wyście  wynieśli  dawne  królów  prochowiska 

Z  kościami  w  trumnach.  Zamiast  krzyczeć:  Polska  źy^^al 

Wyście  krzyczeli:  Niechaj  żyje  z  cudzej  pracy! 

A  tył  wam  szpilkowali  ołowiem  Prusacy... 


1)  Warta  1884,  nr.  ,m<5.  (Zobacz  list  do  matki  18.  3.  1848.) 
")  »Kiytyka«  1901.  I.  1^4.  Podał  p.  Biegeleisen. 
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1) gdzie  świalfa  górą, 

[Dziwi]  mnie  uczta,  gdzie  wino  pi  c\, 
[Dziwią]  mnie  serca,  co  «erc  nie  biorą, 
Dziwią  mnie  żywi,  ie  ieszcze  zyią, 
Gdy  tyle  nieszczęść  i  zbrodni  t}'le 
Polskę  trzymają  w  głuchej  mogile. 
Czemuż  nic  mogc  jak  trup  z  wezgłowia 
Powstać  i  głową  ruszyć  potężną, 
Jako  trup  powstać  i  piciem  zdrowia 
Z  grobu  poruszyć 


*)  Niedawno  jeszcze  wasze  mogiły 
Trąciłem  piosnką  moją,  wygnanko, 
I  wnet  się  ze  snu  grobów  ruszyły, 
Wnet  się  ruszyły,  o  Krakowianko  1 
Niedawno  mój    duch  ogniami  dmuchnął 
Na  górę  Heklę,  tak  jak  prorocy, 
1  wnet  z  podziemi  wulkan  wybuchnąf, 
Od  stu  lat  śpiący...  wulkan  północy... 


1)  Warta  1882,  nr.  402. 
«)  Warta  1882,  nr.  404. 
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^)  Wy  idzie  stu  robotników, 

Oborzą  miasta  grunt, 

Klatki  pełne  Wróblików 

Otworzą  —  i  przed  tłuszczą 

Ptaszki  na  wolność  puszczą. 

Muzyka  nieustanna 

Wolność  —  wolność  —  hosanna! 

Święci  staną  w  katedrze 
....  i  zawezwą  Ducha  — 
Lud  księgi  praw  rozedrze, 
Próchno  kart  porozdaiucha  — 
Weźmie  stare  sztandary. 
Wyprowadzi  iak  mary 
Za  kościóf,  na  mogiły, 
Zapali,  by  świeciły. 

Bije  godzina  ranna, 

Masy  buchły  (?),  hosanna  — 

Światło  —  światło  —  hosanna! 

I  zapowiadam  wam,  ze  lud  się  rodzi, 
Chrystus  —  wielką  dziś  osłonion  burzą, 
Wszakże  już  gwiazda  mu  zbawienia  wschodzi. 
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Jak  dawniej  —  oto  sioię  na  ruinach 

Dawnego  miasta...  zorze  wschodzą  ranne, 


1)  Z  auioprafu  podał  T.  Micińslcl:   Do   źródeł    duszy   polsl<icj. 
Lwów  1906,  str.  119. 
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Ptasz(^ta  małe  śpicwajri  w  leszczynach, 

Niebiosa  blade  —  przeirzyste  —  jalc  szklanne 
Kilka  łabędzich  chmur  na  wschodzie  świeci, 

I  czerwienieje  —  i  ie^na  się  w  zorzy, 
Wróżąc  —  skąd  słońce  wstające  wyleci. 

Wszystko  spokojne  —  Bóg  serca  nie  trwoiy 
Nawet  w  ptaszętach... 

Któżby  rzekł:  o  Boże, 

Ze  tak  cudownie  dzień  zapowiedziany 
Jutrzenki  różą  —  ma  być  o  wieczorze 

Dniem  ostatecznej  na  globie  przemiany, 
Ze  te  —  o  gwiazdy  takie  migające, 

Te  piękne  perły  błękitne  i  kwiaty 
Będą...  ale  nie    —  ja  myślą  nie  trącę 

O  te  ogromne  duchów  majestaty, 
Godzina  moja  jeszcze  nie  wybiła... 
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*)  Kiedy  pierwsze  kury  Panu  śpiewają, 

Ja  się  budzę  —  i  wzrok  do  gwiazd  niosę, 
Kiedy  kwiatki  w  rosie  czoła  maczają, 

Ja  używam,  Pańską  pijąc  rosę; 
Cherubiny  wtenczas  rzędem  stoją 

I  puklerze  z  ognia  —  zlotowJose 
Przeciw  duchom  złym  mają  zwrócone, 

Płaszcze,  tarcze,  jak  żelaza  czerwone. 
Pan  mię  wtenczas  na  rannem  świtaniu 

Za  blademi  gdzieś  słucha  niebiosy, 


*)  T.  Rychter:  J.  Słowacki.  Kraków  1889.  Dodatek,  str.  18. 
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Serce  moje  się  roztapia  w  śpiewaniu, 
Sny  ostatnie  przechodzą  przez  włosy. 
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*)  Gdy  noc  głęboka  wszystko  uśpi  i  oniemi, 

Ja  ku  niebu  podniósłszy  ducha  i  słuchanie 

Z  rękami  wzniesionemi  —  na  słońca  spotkanie 

Lecę  —  bym  był  oświecon  ogniami  złoterai. 

Podemną  noc  i  smutek  —  albo  sen  na  ziemi  — 

a  już  gdzieś  nad  Polską  świeci  zorzą  pręga 

I  chłopek  swoje  woły  do  pługa  zaprzęga, 

Modli  się.  —  Ja  się  modlę  z  niemi  i  nad  niemi. 

Tysiąc  gwiazd  nade  mną  na  błękitach  świeci, 

Czasem  ta,  w  którą  oczy  głęboko  utopię. 

Zerwie  się  —  i  do  Polski  jak  anioł  poleci, 

Wtenczas  we  mnie  ta  wiara  co  w  litewskim  chłopie, 

Że  modlitwa  w  niebiosach  tak  jak  anioł  kopie, 

a  czasem  ziarno  ducha  wrzuci  i  zanieci. 


8S.) 


* 
*       * 


•)  Anioły  stoią  na  rodzinnych  połach, 
I  chcąc  powitać  lecą  w  nasze  strony 

Ludzie  schyleni  w  nędzach  i  niedolach, 
Ciemiowemi  się  kłaniają  korony. 

Idą  i  szyki  witają  podróżne, 

I  o  miecz  proszą  tak  jak  o  jałmuinę. 


*)  Podał  ostatnio  T.  Mlcfński  loco  clt.  Str.  112. 
»)  Warta  1881,  nr.  $52. 


Postó)!  o  postoi  I  hulanie  czerwony, 

Przez  co  to  koń  twój  zapieniony  skacze? 

—  To  nic...  to  mojej  matki  grób  zhańbiony, 
Serce  mi  pęka,  lecz  oko  nie  płacze. 

Koń  dobył  iskier  na  grobie  z  marmuru, 

I  mściwa  szabla  wylazła  z  jaszczuru. 


89.) 


*)  A  jednak  ja  nie  wątpię  —  bo  się  pora  zbliża, 
Ze  się  to  wielkie  światło  na  niebie  zapali, 

I  Polski  Ty,  o  Boże  nie  odepniesz  z  krzyża, 

Aż  będziesz  wiedział,  że  się  jako  trup  nie  zwali. 

Dzięki  Ci  więc,  o  Boże,  —  że  iuż  byłeś  blizko, 
A  jeszcześ  Twojej  złotej  nie  odsłonił  twarzy, 

Aleś  nas,  syny  Twoje,  dał  na  pośmiewisko. 

Byśmy  rośli  jak  kłosy  pod  deszczem  potwarzy. 

Takiej  chwały  od  czasu,  jak  na  wiatrach  stoi 

Glob  ziemski  —  na  żadnego  nie  włożyłeś  ducha, 

Ze  się  cichości  naszej  cała  ziemia  boi, 

I  sądzi  S'ę,  że  wolna,  jak  dziecko,  a  słucha. 


90.) 


2)  Daię  wam  tę  ostatnią  koronę  pamiątek 
I  łez  i  dawnych  moicti  nadziei  koronę., 


')  W  aria  i8""3,  nr.  454. 

»)  Krytyka  (Kraków)  igoi.  I.  283. 
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Dawniej  myślałem  rzeczy  uczynić  szalone, 
Wami  zaloiyć  nowych  narodów  początek, 

Lecz  mi  teraz  wystarczy  mały  ziemi  kątek, 
Gdzie  w  deskowej  się  zawrę  muszli  i  utonę. 


gi.)  TESTAMENT  MOJ. 

żyłem  z  wami,  cierpiałem  i  płakałem  z  wami; 

Nigdy  mi,  kto  szlachetny,  nie  był  obojętny: 
Dziś  was  rzucam  i  dalej  idę  w  cień   —  z  duchami  — 

A  jak  gdyby  tu  szczęście  było  —  idę  smętny. 

Nie  zostawiłem  tutaj  żadnego  dziedzica, 

Ani  dla  mojej  lutni,  ani  dla  imienia: 
Imię  moje  tak  przeszło,  jako  błyskawica, 

I  będzie  jak  dźwięk  pusty  trwać  przez  pokolenia. 

Lecz  wy,  coście  mnie  znali,  w  podaniach  przekażcie, 
Żem  dla  ojczyzny  sterał  moje  lata  młode; 

A  póki  okręt  walczył,  siedziałem  na  maszcie, 

A  gdy  tonął,  z  okrętem  poszedłem  pod  wodę... 

Ale  kiedyś  —  o  smętnych  losach  zadumany 

Mojej  biednej  ojczyzny  —  przyzna,  kto  szlachetny. 

Ze  płaszcz  na  moim  duchu  był  nie  wyżebrany. 

Lecz  świetnościami  dawnych  moich  przodków  świetny. 

Niech  przyjaciele  moi  w  nocy  się  zgromadzą 

I  biedne  serce  moje  Spalą  w  aloesie, 
I  tej,  która  mi  dała  to  serce,  oddadzą  — 

Tak  się  matkom  wypłaca  świat,  gdy  proch  odniesie... 
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Niech  przyjaciele  moi  si^dą  przy  puharze 

I  zapiją  mój  pogrzeb   —  oraz  wJasną  biedę: 

Jeżeli  będę  duchem,  to  się  im  pokażę, 

Jeśli  Bóg  nie  uwolni  od  męki,  nie  przyjdę... 

Lecz  zaklinam  —  niech  żywi  nie  tracą  nadziei 
1  przed  narodem  niosą  oświaty  kaganiec; 

A  kiedy  trzeba,  na  śmierć  idą  po  kolei, 

Jak  kamienie,  przez  Boga  rzucane  na  szaniec!... 

Co  do  mnie  —  ja  zostawiam  maleńką  tu  drużbę 
Tych,  co  mogli  pokochać  serce  moje  dumne; 

Znać,  ze  srogą  spełniłem,  twardą  boią  służbę 
I  zgodziłem  się  tu  mieć   —  niepłakaną  trumnę. 

Kto  drugi  tak  bez  świata  oklasków  się  zgodzi 

Iść?...  taką  obojętność,  jak  ia,  mieć  dla  świata? 

Być  sternikiem  duchami  napełnionej  łodzi, 
I  tak  cicho  odlecieć,  jak  duch,  gdy  odlata? 

Jednak  zostanie  po  mnie  ta  siła  fatalna. 

Co  mi  żywemu  na  nic...  tylko  czoło  zdobi; 

Lecz  po  śmierci  was  będzie  gniotła  niewidzialna. 
Aż  was,  zjadacze  chleba  —  w  aniołów  przerobi. 


II 

GODZINA  MYŚLI 

POETA  1  NATCHNIENIE 


GODZINA  MYŚLI. 

Głuche  cierpiących  jęki,  śm'cch  ludzki  nicszczeiy, 
Są  hymnem  lego  świata  —  a  ten  hymn  posępny, 
Zbłąkanemi  głosami  wiecznie  wniebowstępny, 
Wpada  między  grające  przed  Jehową  sfery, 
Jak  dźwięk  niesfornej  struny.  Ziemia  ta  przeklęta 
Co  nas  takim  piastunki  śpiewem  w  sen  kołysze. 
Szczęśliwy  kto  się  w  ciemnych  marzeń  zamknął  ciszę, 
Kto  ma  sny  i  o  chwilach  prześnionych  pamięta. 

Trzeba  życie  rozłamać  w  dwie  wielkie  połowy 
Jedną  godziną  myśli  —  trzeba  w  przeszłość  wrócić; 
1  przeszłość  jako  obraz  ściemniały  i  płowy, 
Pełny  pobladłych  twarzy,  ku  słońcu  odwrócić.., 
I  ścigać  okiem  światła  obrazu  i  cienie, 
Jak  lśniące  roz  pry  śnionych  mozajek  kamienie. 
Tam  —  pod  okiem  pamięci  —  pomiędzy  gór  szczytem, 
Piękne,  rodzinne  miasto,  wieżami  wytryska 
Z  doliny  wązkim  nieba  nakrytej  błękitem. 
Czarowne  gdy  w  mgle  nocnej  wieńcem  okien  błyska; 
Gdy  słońcu  rzędem  białe  ukazuje  domy. 
Jak  perły  szmaragdami  ogrodów  przesnute. 
Tam  zimą  lecą  z  lodów  potoki   rozkute 
1  z  szumem  w  kręte  ulic  wpadają  załomy. 
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Tam  stoi  góra,  Bony  ochrzczona  imieniem, 

Większa  nad  inne  —  miastu  panująca  cieniem; 

Stary  —  posępny  zamek,  który  czołem  trzyma, 

Różne  przybiera  kształty  —  chmur  łamany  wirem; 

I  w  dzień  strzelnic  błękitnych  spogląda  oczyma, 

A  w  nocy  jak  korona  kryta  żalu  kirem, 

Często  szczerby  wiekowe  przesuwa  powoli 

Na  srebrzystej  księżyca  wschodzącego  twarzy. 

"W  dolinie  mgłą  zawianej,  wśród  kolumn  topoli. 

Niech  blade  uczuć  dziecko  o  przyszłości  marzy 

Niechaj  myślami  z  kwiatów  zapachem  ulata. 

Niechaj  przeczuciem  szuka  zakrytego  świata; 

To  potem  wiele  dawnych  marzeń  stanie  przed  nim, 

I  ujrzy  je  zmysłami,  pozna  zbladłe  hiary. 

Karmił  się  marzeniami  jak  chlebem  powszednim, 

Dziś  chleb  ten  zgorzkniał,  piołun  został  w  głębi   czary. 

Do  szkieletu  rozebrał  zeschłe  myśli  ciało, 

Odwrócił  oczy,  serce  już  myśleć  przestało. 

Gdy  lampa  gaśnie,  kiedy  pieśń  piastunek  ścicha, 
Kiedy  się  małe  dziecko  z  kołyski  uśmiecha, 
Ma  sen  całego  życia...  A  gdy  tak  przemarza, 
Dzieci  na  świat  nieznany  smutną  patrzą  twarzą 
1  bladem  przerażają  czołem  od  powicia; 
Smutne  pomiędzy  ludźmi  —  bo  miały  sen  życia. 

Wśród  Litewskiego  grodu,  w  ciemnej  szkolnej  sali, 
Siedziało  dwoje  dzieci  —  niezmięszani  w  tłumie. 
Oba  we  współzawodnej  wykarmieni  dumie, 
Oba  wątłej  postaci,  marmurowo  biali. 
Młodszy  wiekiem  nadzieje  mniejsze  zapowiadał, 
Pierś  mu  się  podnosiła  ciężkiem  odelchnieniem; 
Włos  na  czole  dzielony  na  ramiona  spadał 
1  po  nich  czarnym,  gęstym  sypał  się  pierścieniem. 
Widać  że  włos  ten  co  dnia  ręką  dziewic  gładką 
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Utrefiony,  brał  blaski  dziewiczych  warkoczy. 

Ludzie  nieraz,   »oii  umrze«   mówili  przed  matką: 

Wtenczas  matka  patrzała  długo  w  dziecka  oczy 

I  przeczyła  z  uśmiechem  —  lecz  w  smutku  godzinie 

Kiedy  na  serce  matki  przeczuć  spadła  trwoga, 

Lękała  się  nieszczęścia  i  myśląc  o  synie 

Nie  śmiała  wyrzec:  niech  się  dzieje  wola  Boga. 

Bo  w  czarnych  oczach  dziecka  płomień  gorączkowy, 

Przedwcześnie  zapalony,  trawił  młode  iycie. 

Wśród  ciemnej,  szkolnej  sali,  było  drugie  dziecię. 
Włos  miało  jasny,  kolor  oczu  lazurowy. 
Ludzie  na  nim  nadzieje  budowali  szczytne. 
Pożerał  księgi,  mówił  jak  różne  narody. 
Do  licznych  nauk  dziennie  palące  czuł  głody, 
Trawił  się  —  jego  oczy  ciemne  i  błękitne, 
Jak  polne  dzwonki  łzawym  kryształem  pokryte, 
I  godzinami  myśli  w  nieruchomość  wbite, 
Tonąc  w  otchłań  marzenia,  szły  prostymi  loty, 
Za  okresy  widzenia,  za  wzroku  przedmioty. 
Gdy  patrzał  w  niewidziane  oczyma  obrazy, 
Ludzie  obłędność  w  oczach  widzieli  —  lecz  skazy 
Żadnej  dostrzedz  nie  mogli.  Młoda  pamięć  obu, 
Ogromna  pamięć,  z  myśli  uwita  łańcucha. 
Świadczyła  o  istności  przedżywotnej  ducha, 
A  przeczuciami  życie  widzieli  do  grobu. 
I  nic  ich  nie  dziwiło,  co  z  lat  poszło  biegiem, 
I  smutni  nad  przepaści  życia  stali  brzegiem 
Nie  odwracając  lica.  W  ciemnej,  szkolnej  sali 
Smutna  poezja  duszy  dała  dźwięk  uroczj'. 
Na  ciemnych,  mglistych  szybach  zawieszając  oczy, 
Wiosną  —  wśród  szmeru  nauk,  myśleniem  słuchali 
Szmeru  rosnących  kwiatów.  A  w  zimowe  pory 
Biegli  na  błonia  białym  pogrzebane  śniegiem. 
Tam  prędkim  po  równinach  zadyszani   biegiem, 

PUMA    JULIUSZA    ^ŁOWtCKlEGO.    T.    I.  9 
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Twarze,  umalowane  zimnymi  kolory, 

Obracali  na  stronę  skąd  przyjść  miała  wiosna, 

I  pierwszy  powiew  pili  ustami  jak  iycie. 

Potem,  gdy  w  wiosennego  powietrza  błękicie, 

W  balsamy  się  rozlała  czarna  lasów  sosna; 

Znudzeni  wonią  kwiatów  zmieszaną,  stokrotną, 

Wynaleźli   woń  tęskną  —  dziką  i  ulotną; 

Była  to  woń  wierzbami  opłakanej  wody, 

Z  cichej  fali  wstawała  każdego  wieczora, 

Tajemnicze  w  powietrzu  rozlewając  chłody. 

Potem  jesienią  —  dzieci  W3'obraźnia  chora, 

Wypalona,  igrała  z  żółtym  liściem  lasów, 

Smutna,  jak  w  starcach  pamięć  przeminionych  czasów 

Serce  każdego  równą  miarę  uczuć  trzyma, 
Smutna  poezja  duszy  oba  serca  żywi; 
Lecz  wrażeniami  duszy  odmiennie  szczęśliwi, 
Odmiennie  czuli.   Dziecko  z  czarnemi  oczyma 
Młodsze  wiekiem,  natchnieniom  dało  myśl  skrzydlatą, 
I  wj^padkami  myśli  żyło  w  siódmem  niebie. 
Młodszy  marzenia  stroił  czarnoksięską  szatą, 
A  potem,  silną  wolą  rzucał  je  przed  siebie, 
I  stawały  —  i  widział  przed  sobą  obrazy. 
Od  których  się  odłamał  zimniejszy^m  rozumem : 
Więc  przeczuł  że  marzeniom  da  kiedyś  wyrazy. 
Że  się  zapozna  myślą,  z  myślnym  ludzi  tłumem. 
Przed  sobą  miał  krainę  duchów  do  zdobycia. 
Jego  towarzysz,  większy  nauką  i  laty, 
Nigdy  od  krain  myśli  nie  odłamał  życia; 
Sprzągł  razem  i  powiązał  dwa  niezgodne  światy. 
I  nieraz  go  śmiech  ludzi,  śmiech  co  czucia  głuszy 
Budził  —  i  rzeczywistość  zimna  roztrącała. 
Jako  posagom  niera?:  braknie  w  rj-sach  duszj*. 
Posągom  jego  myśli  brakowało  ciała. 
Dusza  jak  w  kryształowem  zamknięta  przezioczu 
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r.itf/;ila    na  świat   thikiem   ob!;'l:ani  m  oczu 
Niezupeiaości  wrażeń  łamana  kaluszij. 

Nieraz  te  dzieci,  myślą  dwoistą  i  duszą 
Składali  jedne,  piękne  caJością  obrazy. 
W  dnie  wiosenne,  przy  ścieżce  piaskowej,  na  kwiatach 
Gdzie  nad  niemi  różowe  rozkwitały  ślazy, 
Gdzie  wisznie  jak  dziewice,  w  białych  wiosny  szatach, 
Miedzy  zarumienione  kryły  się  jabłonie; 
Tam  wzajem  na  ramionach  opierając  skronie, 
Zamieniali  słowami  uczucia  wzajemne. 
Oni  marzeniem  księgi  rozumieli  ciemne 
Nie  rozumiejąc  myślą.  Z  dziecinnego  piasku 
Na  księgach  Swedenburga  budowali  gmachy, 
Pełne  głosów  anielskich,  szaleństwa  i  blasku, 
Niebu  Tytanowymi  grożące  zamachy. 

Przez  tworów  państwa  snuli  myślą  dwa  łańcuchy, 
W  światło  zbite  u  góry,  w  ciemność  spodem  zlane; 
T3'ch  ogniwa  jak  szczeble  wschodów  połamane, 
Wiodą  w  światło  idące,  albo  w  ciemność  duchy, 
I  świat  tworów  w  dwa  takie  rozłamany  ruchy 
Wiecznie  krąży.  A  dusza  z  iskry  urodzona, 
Rożnem  życiem  przez  wieki  rozkwita  —  i  kona 
Przez  długie  wieki,  biorąc  kształty  różnych  tworów. 
W  kwiecie  jest  duszą  woni  i  treścią  kolorów, 
W  człowieku  myślą,  światłem  staje  w  Aniele. 
Raz  wstępnym  pchnięta  ruchem,  ciągle  w  Boga  płynie, 
W  doskonalszem  co  chwila  rozkwitając  ciele. 
Człowiek  się  silną  myślą  w  anioła  rozwinie, 
Ten  anioł  zachwyceniem  w  światło  się  rozleje 
I  będzie  częścią  Boga  na  żywiołów  tronie. 
Lecz  męty  ziemskie  w  światła  osiadają  łonie; 
Jak  o  spadlycłi  aniołach  święte  uczą  dzieje, 
Ziemskimi  sny   ścigani  —  grzeszą  myślą  dumy. 
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I  co  dnia,  z  łona  Boga,  dusz  zagasłych  tłumy 
Lecą  na  ziemię  jak  gwiazd  zepchnięta  lawina. 
Każda  się  w  kształty  ziemskie  krysztali  i  ścina, 
I  rosnącym  ciężarem  w  bieg  strącona  skory, 
Przechodzi  w  ludzkie,  czuciem  zardzewiałe  twory; 
I  będzie  jadem  w  gadzie,  a  trucizną  w  kwiecie. 
Patrząc  na  tłumy  ludzi  na  tym  ciemnym  świecie, 
Oni  widzieli  którzy  z  łona  Boga  spadli, 
I  po  schodzących  szczeblach  szli  w  otchłań  —  i  bladli. 

W  duszy  dziecinnej,  wólł  czarnoksięska  silą. 
Ciągiem  myśleniem,  ciągiem  rozwijana  snuciem, 
Niewyjawiona  słowy  —  często  w  ludzi  bila. 
Zaczarowanie  wolą  nazwali  —  zaczuciera. 
Bo  nieraz  wśród  ciemnego  tłumami  kościoła, 
Którą  z  klęczących  dziewic  natrafiwszy  losem, 
Wołali  na  nią  silnie  niemym  duszy  głosem; 
Wtenczas  twarz  odwracała  od  Pańskiego  stoła, 
I  pośród  tłumu  ludzi,  jej  wzrok  w  zadziwieniu 
Nieobłędnie  rzucony  na  twarz  dzieci  padał, 
Jak  gdyby  na  wołanie  duszy  odpowiadał, 
Jak  gdyby  ją  po  znancm  wołali  imieniu. 


Nieraz  starszy  błękitne  topiąc  w  ziemię  oczy, 
Mówił:   łsłyszysz  mój  luby  jak  obecna  chwila 
Pada  w  przeszłość,  rzucając  dźwięk  tęskny,  uroczy, 
Ona  nigdy  nie  wróci,  ona  nas  nachyla 
Smutniejszemi  twarzami  w  przeszłość  upłynioną. 
Szczęśliwy  1  twoje  myśli  świetniej  w  słowach  płoną. 
Niż  gdy  w  sercu  zamknięte  —  moje  myśli  gasną, 
Słów  niecierpią  —  lecz  nieraz  w  godzinie  tajemnic 
Tłumnemł  słowy  w  piersiach  jak  szatany  wrzasną, 
I  wołają  ażebym  je  wypuścił  z  ciemnic, 
Abym  je  wywiódł  na  świat  —  słów  otworzył  drogę. 
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Niech  mi   świat  da  poezją  —  dać  mu  je]  nie  mog"ę. 

W  tłumie  myśli,  mam  przepaść  wiecznie  czczą  myślami 

Przepaść  ciemną,  głęboką;  napełnię  ją  życiem... 

Jeżeli  nie  wystarczy?  biada!  ciągłem  g^niciem 

Myśl  się  w  martwą  przekształci  ciemnością  i  Izami, 

Stanę  się  myśli  grobem  —  lub  umrę  przedwcześnie. 

Słuchaj!  wschodnie  krainy  dziś  ujrzałem  we  śnie, 

Piękne  były,  czarowne,  nieraz  o  nich  marzę. 

Widzę  słońcem   ściemniałe  Beduinów  twarze, 

Widzę  lasy  palmowe,  świadki  dawnych  czasów. 

Myśl   moja,  niewstrzymana  w  te  krainy  goni, 

Chciałbym  jak  duch  w  kwiecistej  roztopić  się  woni. 

Chciałbym  jak  liść  nieznany  paść  tam  w  głębi  lasów «. 

Gdy  tak  marzył  —  to  wisznie  i  kwiaty  ogrodu 
Bezwonne  przed  nim  rosły,  bo  myśl  dalej  biegła. 
I  wkrótce  marzen'ami  ognistemi  wschodu, 
Zamknęła  go  w  płomieni  kole  i  obiegła. 
Więc  pojechał  do  wielkiej  na  północ  stolicy. 
Gdzie  dłngo  patrzał  w  Koran,  zwierciadło  Kalifów; 
Albo  samotny  słuchał  wieków  tajemnicy, 
Wymówionej  niepewną  twarzą  hieroglifów. 
Po  trzech  latach  nauki,  miał  wziąć  kij  pielgrzyma. 

Przez  te  trzy  lata  dziecko  z  czarnemi  oczyma, 
Poznało  miłość.  —  Pierwszą  i  ostatnią  była, 
I  najsilniejsza  z  uczuć,  uczucia  przeżyła. 
Widziałem  go  przy  stopach  dziewicy  —  anioła, 
Czarnemi  weń  oczyma  patrzała  i  bladła, 
Myśląc  o  dziecka  życiu,  bo  z  wielkiego  czoła, 
Przyszłość  mu  nieszczęśliwą  jak  wróżka  odgadła. 
Więc  odwracała  oczy  a  wtenczas  łzy  lała. 
Przed  nią  dusza  dziecięcia  jako  karta  biała, 
Czerniła  się  na  wieki  miłością  daremną. 
Ona  go  chciała  wysłać,  na  tę  ziemię  ciemną, 
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Ze  wspomnieniami  szczęścia  —  chciała  zbroić  niemi 

Przeciwko  własnej  duszy,  i  czczym  chwilom  ziemi; 

Więc  kładła  w  niego  marzeń  i  myśli  tysiące, 

A  słowa  jej  lak  były  łagodne,  tak  drżące, 

Że  we  wspomnieniach  dziecka  zlane,  da!y  dźwięki 

Podobne  do  miłości  zeznanej  wyrazu. 

Ona  umiała  oczom  nadać  wzrok  rozkazu, 

I  nieraz  wstrzymać  zamach  samobójczej  ręki. 

On  sam  od  siebie  śmierci  odsunął  widziadło, 
Dziwnem  wynalezieniem  cierpiącego  życia. 
On  przed  sobą  przyszłości  postawił  zwierciadło 
1  rzucał  w  nie  obecne  chwile  —  i  z  odbicia 
Wnosił  jaki  blask  przyszłe  wspomnienia  nadadzą 
Obecnym  chwilom  Z3'cia.  Taką  myśli  władzą 
Śmiech  nieraz  słyszał  wspomnień  powtórzony  ecłiera, 
Smutny  i  połamany  przyszłością  niepewną, 
I  na  wesołą  chwilę  twarzą  patrzał  rzewną; 
A  nieszczęście  przj^jmował  pół-smutnym  uśmieclicm 
Patrząc  na  nie  z  przyszłości.  —  Był  to  wzrok  wędrowca, 
Co  w  drodze  życia  wstąpił  na  szczyty  grobowca, 
I  stamtąd  ściga  mgliste  rysy  krajobrazów. 

Nieraz  z  dziewicą  bory  przelatywał  ciemne; 
Gdy  pod  ich  końmi  iskry  sypały  się  z  głazów, 
Mówili  wzajem  myśli  głębokie,  tajemne. 
Jak  do  snu  kołysani  —  marzący  jak  we  śnie. 
A  dziecię  bólem  uczuć  złamane  przedwcześnie. 
Po  takich  mowach,  ludzi  chroniło  się  tłumu 
I  biegło  w  ciemne  lasy  —  tam  na  dzikie  wrzosy 
Kładło  się  bladą  twarzą  —  sosn  słuchając  szumu; 
Tam  uśpionemu  myślą  wiatr  rozwiewał  włosy, 
A  myśli  rosły  wielkie,  ciemne,  tajemnicze, 
Jak  gwiazdy  ogrorancmi  płynące  obroty. 
Lub  w  niebo  kładł  się  twarzą  —  wtenczas  na  oblicze 
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Padiifo  świat/o  lasów  —  promień  s?ońca  z!oly, 

Pocięty  cieniem  liści  w  marmurowe  plamy. 

A  potem  w  głębiach  lasu  wicher  z  szumem  wzbity, 

Nad  głową  mu  odmykał  galęziste  bramy, 

Skąd  w  ciemne  myśli  nieba  spadały  błękity. 

Po  trzech  latach,  ów  drugi  młodzieniec  powrócił. 
Biegły  wschodnich  narodów  tłómaczyć  się  mową. 
W  otwarte  dziecka  ręce  z  rozkoszą  się  rzucił, 
1  rzekł:   sodjezdźara  na  wschód,  w  krainę  palmowąt, 
A  potem  umilkł  nagle.  O  jakie  odmienny 
Od  marzącego  dziecka  —  pobladł  —  jego  oczy 
Obłąkane  jak  dawniej,  lecz  wzrok  miały  senny, 
Widać  ze  m)'śl  co  niegdyś  żywiła,  dziś  tłoczy 
I  wbiia  go  do  ziemi.  —  Jakaś  tajemnica 
Niedocieczona  spała  w  rysach  martwych  lica. 
Mało  mówił  —  i  tylko  raz,  wśród  dzikich  sosen, 
W3'krzyknął  z  obłąkaniem:   »Ginę  marzeń  zdradą  I 
Wysyłają  mię  w  kraje  bez  zim  i  bez  wiosen. 
Chcą  mnie  zabić !«  —  a  potem  uśmiechnął  się  blado 
I  resztę  zamknął  w  serca  głębokim  tajniku. 
Potem  wziąwszy  uściski  matki,  druhów,  bratnie, 
Odjechał  —  i  w  drugiego  dziecka  imionniku 
Zapisał  pożegnania  wyrazy  ostatnie. 

»Po  długich  latach,  gdy  wiek  sił  ukróci. 
Gdy  będziesz  myślą  w  złotej  przeszłości  się  stawił, 
Wspomni  i  na  przyjaciela,  który  cię  zostawił, 
Jak  przeszłość  zniknął,  jak  przeszłość  nie  wróci«. 

Wkrótce  potem  ..  pamiętam  ..  o  księiyca  wschodzie, 
Drugie  dziecię  wśród  ciemnej,  dębowej  ulicy, 
Siedziało  pochylone  przy  stopach  dziewicy. 
Z  drzew  opadały  liście,  i  w  całym  ogrodzie 
Zaledwo  kilka  kwiatów  szronami  srebrzystych; 
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Na  niebie  ledwo  kilka  gwiazd  zabłysło  mglistych, 

Księżyc  płynął  samotny,  las  szumiał  daleki. 

Tego  wieczora  dziecię  ustami  driącemi 

Anioła  snów  dziecinnych  zegnało  na  wieki; 

A  potem  bladą  twarzą  upadło  do  ziemi, 

Jak  zabite  słowami,  dumnym  wstydem  drżące. 

Bo  dziecko  miało  dumę  wielkiego  człowieka 

Przeczuciem  nakarmioną.  Wtenczas  lat  tysiące, 

Wtenczas  mu  w  oczach  przyszłość  stanęła  daleka, 

Świetna  okrzykiem  ludzi  —  a  z  temi  obrazy 

Obecna  chwila  czarnym  łamała  się  cieniem, 

Odrzuconą  miłością,  dumą,  oburzeniem, 

Serce  fak  kryształ  w  setne  poryło  się  skazy, 

I  tak  wiecznie  zostało.  Wszj^stkie  czucia  skarby 

Ognistej  wyobraźni  rzucił  na  pożarcie, 

AVyobraźnia  złotem  i  rozkwitała  farby, 

1  kładła  się  jak  tęcza  na  ksiąg  białej  karcie; 

Lecz  nie  było  w  nie;  wiary  w  szczęście  ani  w  Boga. 

Ludzie  w  nim  mieli  druha,  w  myślach  świat  miał  wroga. 

On,  w  głębi  duszy  słysząc  krzyk  szczęścia  daremny; 

Mścił  się,  i  gmach  budował  niedowiarstwem  ciemny, 

Ta  budowa  ciężkiemi  myślami  sklepiona, 

Stała  otworem  ludziom,  lecz,  by  się  w  nią  dostać, 

Musieli  wprzód  jak  wielcy  szatani  Miltona, 

Zmniejszać  się,  i  myślami  przybrać  karłów  postać. 


Tak  w  rozstania  godzinie  młody  anioł  zginął... 
Wzniósł  twarz...  jui  nad  nim  młodej  nie  było  dziewicy, 
Długo  dumał...  bo  księiy^c  pół  nieba  przepłynął, 
1  patrzał  drugą  stroną  dębowej  ulicy. 
Jak  lampa  w  końcu  ciemnej  klasztornej  arkady. 
Młodzieniec  zadumany  patrzał  w  księżyc  blady, 
Potem  nagle  uśpioną  budząc  się  pamięcią, 
Wydobył  pismo,  całą  zamknięte  pieczęcią; 
1  przy  księżyca  świetle  czytał  nieruchomy, 
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Na  nieznajomym  liście,  podpis  nieznajomy. 
A   w  głębi  listu  smutne  kryły  się  nowiny. 

•  Twój  przyjaciel  wysłany  w  piramid  krainy 
Jako  droofraan  poselstwa,  zajechał  po  drodze 
Do  przyjaciół  rodziców  domu,  trzy  dni  bawił... 
Niewinnej  wesołości  długie  puścił  wodze, 
I  przy  lampie  wieczornej  powieści  nam  prawił. 
Wczoraj  miał  dalej  jechać...  Widzieliśmy  rankiem 
Jak  po  jesiennym  liściu  chodził  smutny,  cichy... 
Potem  konie  pocztowe  brzęknęły  przed  gankiem, 
Potem  wielkie,  strzemienne  podano  kielichy... 
Zegnał  się  —  za  łzy  dawał  wesołe  uściski, 
I  puharem  o  nasze  puhary  uderzył. 
Odszedł.  Wtem  ucztujących  strzał  przeraził  blizki, 
Tłumem  biegliśmy  w  jego  komnatę...  juz  nie  zył. 
Przez  serce  przeszła  kula,  a  broń  trzymał  w  dłoni. 
Spoczywa  na  rozdrożu  —  wśród  leśnej  ustroni. 
Ksiądz  grób  jego  poświęcił,  wierząc  w  zdanie  tlurau, 
Że  samobójstwo  było  w  mlodzieńcu  chorobą 
Obłąkania,  ciemnoty,  szału,  nierozumu. 
Ten  wypadek  dom  cały  napełnił  iałobą*. 

Oto  jest  romans  życia,  nieskłamany  w  nfczem... 
Zabite  głodem  wrażeń  jedno  z  dzieci  kona, 
A  drugie  z  odwróconem  na  przeszłość  obliczem 
Rzuciło  się  w  świat  ciemny...  powieść  nieskończona... 

('»32  r.) 


POETA  I  NATCHNIENIR 

(FRAGMENT). 


Atesso! 


POETA 


DUCH 


Jestem;  alem  uciekaTa, 
Bo  mnie  ta  dziwna  pieśa  w  otchłanie  niosła. 
Wszak  wiesz,  zem  z  tobą  razem  zmartwychwstała 
1  razem  z  tobą  znowu  razem  rosła. 
Wszak  wiesz,  gdzie  oliw  czarny  gaj  i  skała, 
I  srebrne  ogniem  ozłocone  wiosła; 
Wszak  wiesz,  ta  chata  nasza  bez  zapory, 
To  falerneńskie  wino  i  amfory 


I  w  ścianach  różne  marmuru  odłamy 
I  strumień,  co  tam  w  takt  lutniowy  ciecze; 
Wszak  ty  pamiętasz  —  bywało,   czytamy, 
A  ja  Eschyla  tobie  rym  kaleczę; 
A  gdzieś  daleko  na  onyksie  bramy 
Stonce,  na  tańca  pirejskiego  miecze 
Wzięte,  przez  liście  cytryn  się  przeciska 
1  w  oczy  nasze  zamyślone  błyska. 
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Tam  chór  prowadzą  mlodzieńce  na  pulu, 
A  tam  z  HymeLu  księżyc  biaiy  miga... 

POKTA 

Dosyć,  o  dnchii  biały,  bo  mi  z  bólu 
Znów  serce  pęka... 

DUCH 

O!  ten  sen  mnie  ścigał 

po::ta 

O  straszny  boie  burz,  o  ty  Eolu, 

Coś  ze  skał  wiatry  wypuśeil  na  Fryga, 

Dziś  pomieściłeś  wszystkie  akwilony 

W  giobacli  i  z  mogił  moich  dmiesz  szalony   — 

DUCH 

Spokojnie,  o  mój  kocliankul 

POUTA 

Spokojnie! 

DUCH 

Jesleś  jak  nimfa  Echo. 

Ja  ci  mówiłam  po  Farsalskiej  wojnie, 

Że  mak,  co  rośnie  pod  Greczyna  strzechą, 

Nie  uśpi,  ..  harfa,  chociaż  zagra  strojnie, 

Chociaż  wesoło,  nie  będzie  uciechą; 

Że  pamięć  kształtów  będzie  w  sercu  brzydła. 

Wtenczas  wyrosły  mi  motyle  skrzydła, 

I  poleciałam...  gdzieś  na  jakąś  górę, 

Nad  którą  słońce  w  krwi,  księżyc  w  zaćmieniu, 

Męka,  co  całą  męczyła  naturę, 

I  krzyż  na  słońcu  w  czerwonym  pierścieniu, 

A  ja...  w  te  śmierci  otchłanie  ponure 

Na  moich  skrzydeł  tęczowym  promieniu 
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Lecąca,  jako  dziś,  patrz  —  upior  blady, 
Ja,  pierwsza  z  różnych  piękności  Hellady... 

Czemu  nie  patrzysz  na  mnie?  o  I  czy  zal  ci 

Mojego  włosa...  pełniejszego  łona  ,. 

I  ducha  tego,  co  jak  czarę  kształci 

Pierś...  i  pięknością  oblecze  ramiona? 

Teraz  patrz   —  wiatr  mi  kształt  spokojny  gwałci; 

Gdy  zadrżysz,  jestem  ja  sama  wzruszona, 

Oczy  się  moje  jak  szafir  krysztalą. 

Rany  na  nogach  i  rękach  się  palą... 

POETA 

Rany  twe  płoną  —  widzę  —  szafir  nocy 

Ma  z  twoich  strasznych  ran  cztery  pochodnie. 

Pal  się!...  nie  mogę  żadnej  dać  pomoc3\ 

Tylko  to  powiem,  ie  przez  krew  i  zbrodnie 
Szukałem  ciebie,  rosnąc  w  piękność  mocy, 

Która  po  twojej  trzyma  niezawodnie 
Naipierwsze  miejsce  u  samego  Boga... 
On  wie,  ze  w  moim  duchu  nie  miał  wroga. 

Lecz  ty  ai  teraz,  jak  krzyż  zapalony. 
Przyszłaś,  kiedy  ja  wichrem  nieszczęść  zbity 

I  tak  jak  sztandar  kulami  zniszczony 
I  tak  jako  hełm  Hektora  bez  kity 

I  tak  jak  harfa,  co  straciła  tony 

T  tak  jako  trup  w  grobowcu  odkryty, 

Na  bezlitosne  wystawiony  wzroki 

1  tak  widzący  swój  zgon,  jak  proroki. 

Walę  się  w  prochu...  Gdzie  byłaś,* siostrzana 
Duszo,  kiedym  ja  cierpiał?  czy  pod  krzyżem 

Z  tęczowych  twoich  skrzydeł  oberwana 

Śmiałaś  się,  gdym  ja  stutysięcznym  spiżem 
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Na  świecie  imię  obwoływał  Pana, 

A  sam,  spędzany  zawsze  sktzydfem  eh}  źcm 
Śmierci,  musiałem  nędzny  grób  rozrywać 
I  sam  przychodzić  i  znów  odlatywać? 

Gdzie  byłaś,  gdym  tu  nareszcie  za  karę 
I  za  ostatni  los  —  z  potęgą  słowa 

Wstał,  słysząc  w  duchu  jakieś  wieki  stare, 
Których  ogromna  szmerność  podgrobowa... 

DUCH 

Przy  tobie  byJam;  przez  powietrze  szare 
Snułam  się  cicho,  jak  wizya  tęczowa; 
Obłok  nas  jeden  tylko  dzielił  cienki, 
Taki  łagodny,  jako  róż  jutrzenki, 

\\'  dzieciństwie  twojem  samotna.  .  a  potem 
Musiałam  z  większą   liczbą  mar  przychodzić 

Cicha  —  gwiazdowem  uwieńczona  złotem, 
Smętna,  ze  duszy  twojej  rozpogodzić 

Nie  mogłam.  Przestań  już  pamięci  lotem 

W  dalszych  się  wiekach  twoją  myślą  rodzić... 

Patrz,  jak  w  slygmatach  piękna,  w  górne  sfery 

Lecę,  ran  niosąc  zapalonych  cztery. 


Nad   tobą  wyic)... 


Słońc  i  duch  jakiś... 


POKTA 
DUCH 

Co? 

POETA 

Trzy  mil  fony 

DUCH 

Co?  posłaniec  boży? 
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POi.TA 


Tam  gląhszj  szafir  —  z  pod  słońca  korony 
Na  trzech  obłokach  niby  lekkiej  zorzy 

Jak  jaka  srebrna  lampa  zawieszony 

Pali  się  miesiąc  —  liczba  gwiazd  się  mnoży, 

Wyiskrzą  szafir,  na  nim  jak  stal  pryśnie 

Coś,  co  od  słońca  jaśniejszego  błyśnie. 

Achl  od  słońca  by  w  oczy  mi  nie  biła 
Taka  ogromna  jasność,  jak  z  tych  oczu 

Spuszczonych!  cały  świat  rozweseliła 
Oblana  słońcem  złotem  po  warkoczu; 

Taka  miłości  w  niej  ogromna  siłn, 

Ze  gdy  stanęła  na  ciemnem  przezroczu: 

Słońc  się  girlandy  —  niby  zawrócone 

Żórawie  —  wiążą  w  ognistą  koronę. 

Siostro!  twe  rany  mo  niej  siej   płomienia, 
A  z  twoich  oczu  wesołość  wylata, 

I  szaty  twoje  się  jak  tęcza  mienią, 

I  pierś  —  wzniesiona,  i  skrzydli  się  szala. 

Nie  leć!  te  słońca  ciebie  opierścienią, 
Jak  powój,  który  kołem  się  oplata; 

I  tam  zostaniesz,  statui  starożytnej 

Podobna  —  śród  słońc  złotych  —  przy  błękitnej.. 

DUCH 

0  nie  zostanę!  bo  w  tej  gwiazd  powodzi 
Ona  się  zniża,  i  z  ducbami  swymi 

1  na  miesiącu  swym  na  ziemię  schodzi. 
Bo  zapragniona  jest  znowu  na  ziemi. 

Oto  więc  na  swej  półmiesięcznej  łodzi 

Płynie,   rękami  sypiąca  złotymi 
Litosną  miłość.  .  dawno  tak  widziana 
Na  wyspie  Patmos  przez  świętego  Jana... 
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Patrzai  na  ciemne  szmaragdowe  lasy, 
Zniiyla  sią  lam  i  rzuca  z  pod  siebie 

Dwa  wielkie  tęczy  rozwiniętej  pasy, 
Które  się  od  niej  zaczęJy  na  niebie, 

Przychodzr\  nowe  na  świat  Pańskie  czasy; 
Niechaj  umarły  swych  umarłj-ch  grzebie  1 

A  ty,  nie  maż  ust  światowym  piołunem, 

Ale  tej  łaski  Pańskiej  bądź   zwiastunem! 

Widzę,  jak  oczy  twe  światłami  skrzą  się 
I  za  tym  widem  przeszły  i  wróciły 

Bez  łez...  Czyć  zawsze  napisano  w  losie 
Nie  być  miłości  duchem,  ale  siły? 

Mów  do  mniel  może  w  twoim  smętnym  głosie 
Nie  będzie  echa  podziemnej  mogiły. 

0  nie!  ty  cały  łamiesz  się  w  boleści, 
A  twoja  ręka  szuka  rękojeści... 

POETA 

To  n'c  —  jam  pobladł...  duch  mój  jest  otchłanią 
Tęsknot  i  musi  strzedz  się  własną  mocą. 

Czuję,  że  gdybym  ia  poleciał  za  nią 

Tam,  gdzie  te  światła   całą  ziemię  złocą, 

Byłbym  jak  jedna  z  gwiazd,  co  się  tumanią 
I  przez  tęczowe   'ej  rąbki  migocą 

1  już  już  własnej  twarzy  mieć  nie  mogą, 
A  ja  tu  czekam  w  ciemności  — 


DUCH 


POKTA 


Na  kogo? 


Żaden  duch  nie  jest  bez  przyjaciół  własnych, 
Żaden  głos  nie  jest  bez  ech  —  poza  światem. 

Raz  ja  nad  Ikwą  po  mych  łąkach  jasnych 
Błądząc,  znudzony  błękitem  i  kwiatem, 
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Bo  mi  w  pamięci  koral  twych  ust  krasnych, 

Co  perły  takim  obwodzi  szkarłatem, 
Jaśniej  się  palił;  i  twoje  oblicze 
Skrzyło  jak  słońce  myśli  tajemnicze; 

Znudzony,  ze  mój  głos  tu  nie  pomaga 
Ludziom  w  niewoli,  ogień  serca  pije, 

A  ciągłej  szczęścia  ofiary  wymaga 
I  ciągle  serca  mego  jadłem  żyje, 

A  tu  na  świecie  różna  jakaś  waga 
Waży  wypadki...  człek  podłością  tyje 

I  spity  winem,  pieśń,  co  aniołowie 

Dają,  za  pościel  kładzie  i  wezgłowie:  — 

Siadłem  pod  chatą  kobiety  cmentarnej, 

Co  odmykała  trumnom  kołowroty; 
I  pełny  byłem  wtenczas  m3'śli  czarnej 

Jak  Brutus...  który  na  twarz  białą  cnoty 
Krwią  swoją  rzucił  —  a  u  gospodarnej 

Kobiety  były  z  malw  ogromne  płoty, 
I  z  nędzą  piękność  tak  złączona  sielska. 
Ze  chata  się  ta  zdawała  anielska. 

Wszystko  mi  jakiś  wzrok  duchowy  blady 

Przemieniał  w  dziwy :  zda  się  —  różczką  trącę, 

A  te  malwowe  z  tęczy  kolumnady 
Dostaną  nieba;  a  te  pałające 

Cynowe  miski,  to  jakby  na  składy 
Rusałki  swoje  oddały  miesiące, 

A  te  na  półce  girlandami  świecą 

I  gdy  kur  nocny  zapieje,  wylecą. 

Ja  byłem  wtenczas  dziecię  —  lecz  do  gliny 
Kiedy  wejdziemy,  my  straszniejsi  z  duchów. 

To  mamy  straszne  w  dzieciństwie  godziny, 
Gdzie  duch  bez  iadnych  więzów  i  łańcuchów 
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Ma  ostrzeżenie.   W  mogilne  doliny 

Chodzimy  chętnie...  niby  dla  podsłuchów. 
A  duchy  wtenczas  rozmawiają  z  nami 
Same,  lub  tylko  natury  ustami. 

Otóż  i  wtenczas  w  myślach  moich  zamęt, 
Zwątpienie  było  —  rozpacz  nad  ubitą 

Polską...  Gdzież,  rzekłem,  jest  taki  sakrament, 
Coby  w  niej  martwej  chodził  silą  skrytą, 

Jak  krew  żyjąca?...  tak'  byl  mój  lament, 
Który  me  oczy  wnet  zumienił  w  sito 

Siejące  perły  łez.  A  wtem  od  Boga 

Przyszła  nauka  wielka  i  przestroga. 

Skrzypnęła  czegoś  jedna  stara  belka 
I  poruszyła  gniazdo  jaskólczychy; 

Z  gniazda  wypadła  ptaszyna  niewielka 
Bez  pierza,  mały  zimny  trupek,  lichy: 

Więc  potem  tego  dziecka  rodzicielką 
I  ojciec  w  domek  przylecieli  cichy 

Prosto  do  gniazda,  do  swojego  kątka 

I  nie  znalazłszy  swojego  dzieciątka. 

Wyszli  oboje  —  Boże,  z  jaką  wrzawą? 

Wie  matka,  której  ludzie  dziecko  skradli .. 
Wreszcie  ujrzeli  go  pod  moją  ławą  — 

Oboje  z  nieba  jak  martwi  upadli. 
Ojciec  na  lewo,  a  matka  na  prawo; 

Usiedli  przy  niem,  a  skrzydła  tak  kładli 
I  tak  włóczyli  biedaczki  za  sobą 
Jak  płaczki  ciężką  okryte  żałobą. 

Lecz  śmierć  ptaszęcia  taka  była  świeża. 
Tak  niespodziana,  taką  zda  się  zdradą 

Niebios,  że  ojciec  matce  nie  dowierza  — 
Oboje  w  dzióbek  żer  mu  jeszcze  kładą, 

PHMA   JULIUSZA   SŁOWACKIESO.    T.   L 
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Dzióbkami  ciałka  próbują  i  perza. 

A  ono  z  główką  wyciągniętą,  bladą, 
2  początkiem  tylko  dziecięcycli  skrzydełek 
Leiy,  jak  srebrny  na  herbie  orzełek. 

Więc  —  o!  niewiaro  cudna,  rodzicielska, 
O!  długie,  piękne  tych  serc  niepokoje, 

0  cudna  myśli  w  ptaszkach,  już  anielska!   — 
Za  skrzydła  wzięli  dzieciątko  oboje, 

1  wyżej  nii  tam  brzoza,  nimfa  sielska, 
Rozrzuca  swoje  girlandowe  zwoje, 

Podnieśli...  myśląc  ie  w  niem  lot  roznieci 
Życie,  ie  z  dzióbków  puszczone.  .  polecił 

Tak  połączone  przez  biały  dyjament 

Siało  nade  mną  w  niebie  biedne  siadło. 

Potem  je  moic  zdjął  rozpaczy  zamęt, 
Bo  upuścili  dziecko...  a  to  spadło; 

A  oni  siedli  nad  niera  znów  i  lament 
Taki  podnieśli,  ie  mi  lice  bladło, 

Serce  bolało,  tak  jak  dzisiaj  boli, 

Bo  coś  tam  dla  mnie  jest  w  tej  paraboli... 

O  tak!  nim  ja  w  śmierć  ojczyzny  uwierzę, 
Chociażby  jak  trup  leząc  w  grobie  zbrzydła: 

Potargam  wprzódy  ją  pieśnią  za  pierze, 
Położę  wprzódy  na  pieśnianie  skrzydła, 

Porwę  ją  z  ziemi,  tak  jak  wicher  bierze, 

Stargam  łańcuchy  wszystkie,  wszystkie  sidła, 

Podniosę  w  niebo,  ai  g^zie  Pan  Bóg  świeci, 

Puszczę...  jeżeli  iywa,  to  poleci... 

Dziecinna  to  myśl,  duma  to  dziecinna  1 
Jam  się  sam  rozbił  piersią  o  granity, 

Ale  głos  ani  tei  lutnia  —  niewinna... 
Cói  ty  mi  teraz  pokazujesz  świly, 
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Gdzie  inna  matka,  ta  królowa  g-ininna, 
Dzieciątka  swoje  podnosi  w  błękity, 
Tak  lekko  duchy  podnosząca  wolne, 
Jakby  z  ląk  brała  piękne  kwiaty  polne. 

Cóż  ty  mi  wróżysz  tym  pięknym  widokiem 
T^cz  i  błękitów?  za  mną  inna  strona 

I  duchy,  co  się  na  pieśń  zbiegły  tłokiem, 
Od  których  była  już  ogniem  czerwona, 

Ich  tchem  trująca,  tętniąca  ich  krokiem... 
Dobranocl  —  harfiarz  wasz  posępnie  kona! 

Klnie  wam  i  kona...  precz  straszydła  stare  I 

O  siostro!  odpędź  ode  mnie  tę  marę  I 

DUCH 

W  powietrzu  widzę  trzy... 

POETA 

Trzy  przyszły  razem? 

DUCH 

Twój  włos  zjeźony  operlił  się  potem! 

POETA 

Patrz  za  cerkiewnym,  o  I  tym  —  bohomazem 
Powietrze  całe  się  wydaje  złotem... 

Zapewneś  przyszedł  od  duchów  z  rozkazem? 
Albo  mi  lirą  powstać  —  albo  grzmotem  I 

Tak  zwykle  gadał  —  gdy  mu  się  podoba, 

To  w  jęku  głosy  te  połączy  oba. 

Teraz  nie  mówi  nic;  lecz  stoi  srogi 

I  zda  się,  twarz  mi  swoją  w  pamięć  wra^a, 

A  tamten  —  patrzaj,  tak  piękny,  jak  bogi  — 
Który  wygląda  także  na  barfiarza, 

Ale  instrument  ma  bardzo  ubogi, 

Sam  widać  był  tej  harfie  za  stolarza  -^ 
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Dziwna!...  rybie  w  niej  srebrzą  się  ościenie 
I  labradorskie  Sybiru  kamienie. 

Struny,  podobne  do  starych  badylów, 

Pod  palcem  tego  ducha  drżą  spróchniałe. 

A  co?  czy  dobrze  na  niej  panna  Nilów 
Grala,  wywiódłszy  ciebie  gdzieś  na  skałę 

Kamczatki,  kędy  jasne  roje  gilów 
Latały  słuchać,  gdy  jej  rączki  białe 

W  powietrze  pełne  mgieł,  duchów  i  szronów 

Lały  z  tej  harfy  girlandami  tonów? 

0  powiedz,  jakie  ci  sny  o  młodości 
I  o  twej  miłej  ojczyźnie  wyjęczał 

Jęk  tej  źle  z  renów  ostruganej  kości 
I  tej  dziewczyny  glos,  który  wyręczał 

Anioła  stróża,  a  ty   —  o  litości! 

W  oczy  jej  pattzał  czyste,  u  nóg  klęczał, 

A  drugą  myśli  polową  pieśń  mijał. 

Palił  dom,  ojca  w  płomieniach  zabijał... 

Powiedz,  czy  w  harfie  tej  dziś  jest  żałosny 
Tego  dziecięcia  jęk  i  skarga  cicha? 

Czyś  ty  pomiędzy  aniołami  głośny 
Tą  harfą?  Czy  ci  ręka  nie  usycha?... 

Patrz...  ten  duch,  niegdyś  tak  mało  litosny 
Temu  dziewczyny  sercu,  teraz  wzdycha 

1  lirnikowi  palcem  pokazuje, 

Jakby  chciał  mówić:  patrzaj,  on  to  czuje! 

Precz  bladzi!  —  i  len  trzeci,  co  nad  głowy 
Wyciąga  ręce  i  nad  wami  trzyma 

Swój  wielki,  bardzo  ciężki  krzyż  cynowy, 
Niech  mnie  nie  prosi  łzawymi  oczyma! 

Stary  świat  skonał...  nie  zaczął  się  nowy 
Dla  takich  duchów,  jak  wy,  miejsca  niema! 
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Lećcie  i  w  nową  zorzą  się  rozpłyńcie 
I  bądźcie  nowi  diu  hem  —  albo  gińcie  I 

DUCH 

Stój!  oni  wszyscy  z  wiarą  i  nadzielą. 

Pozwól  im  swojej  duszy  jak  kościoła, 
Gdzie  teraz  iadne  lampy  nie  jaśnieją. 

Kto  wie,  przez  ciebie  jaki  g2os  zawoła, 
Gdy  będą  w  tobie...  Patrzaj,  jak  pięknieją! 

Ogień  im  tryska  z  nóg  i  z  rąk  i  z  czoła  - 
To  wielkie  duchy,  i  wydarte  niebu! 

POKTA 

Czegóż  odemnie  oni  chrą? 

DUCIT 

Pogrzebu... 

PORTA 

O  lak!  pogrzebanymi  będą..  Ten  wid  złoci 
Mgły  mej  pamięci,  siostro,  i  twój  wieniec 

Z  gwiazd,  do  ogromnych  podobnych  stokroci, 
Dziwny  ci  na  twarz  rzuca  pólrumieniec; 

Ty  jak  konwalia  na  ziemskiej  wilgoci 
Łez,  dobrze  kwitniesz...  a  ja  potępieniec 

Dobrze  w  natchnienia  żyję  dzikim  wichrze 

I  serce  wtenczas  mam  lepsze  i  cichsze. 

I  ja  to  widzę,  ie  wola  Jehowy 

Jest,  aby  nowy  świat  stanął  przed  świtem. 
Nie  pożałuję  ręki  ani  głowy, 

Gdy  przyjdzie  pora.  Ale  pod  błękitem 
Gdzie  jest  kto  świeiy  i  zupełnie  nowy, 

By  świat  od  razu  jednym  zbił-  granitem? 
Duchy,  co  duchów  oszukują,  złe  są. 
Z  błękitów  do  mnie,  Atesso!  Atessol 
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Świadcz  o  mnie,  czym  ja  kiedy  Polski  ducha 
W  żywotną  jego  czt^ść  i  w  serce  ranił? 

Czym  gdzie  ominął  pleśń,  szczątki  łańcucha, 
Fałsz,  co  źrenice  światami  tumami?... 

Nigdy  na  boży  głos  nie  była  sucha 

Źrenica  moja,  choć  mnie  Bóg  oszklanit 

W  koło...  jak  ludzi  oddziela  fatalnych 

Od  ludzi  —  światłem  rzeczy  niewidzialnych. 

Teraz  juz  serce  moje  pełne  śniegu, 
Który  tam  zima  uczuć  napruszyla; 

A  przyjacioły  moje  już  do  biegu 

Świat  boży  pędzą,  jest  w  nich  Bóg  i  siła, 

Mozę  też  Bóg  chciał,  aby  w  tym  szeregu 
Z  ludźmi  żywymi  niejedna  mogiła 

Raziła  dziwem  takiego  sąsiedztwa 

Nie  dla  pośpiechu,  ale  dla  świadectwa 

I  dla  przestrachu,,,  I  tak  się  do  ruchu 
Wiąże  girlanda  wiosennych  zórawi, 

W  kraju  tam  jeszcze  o  tem  ani  słuchu 
A  tu  już,  ducha  krwią  naszego  krwawi, 

Serce  przy  sercu  stoim,  duch  przy  duchu; 
Bóg  rozkwitnieniu  w  nas  serc  błogosławi, 

Złoci  widzenia  Janowe  zapałem 

Chrystus,  krwią  poi  i  nakarmią  ciałem. 

I  już  nam  widać  przez  oczy  proroka, 
Jak  Polska  nowa  na  stolicy  siada 

Kopułą  duchów  swych  świętych  wysoka, 
A  nizka,  kiedy  przed  Panem  upada; 

A  kiedy  patrzy  w  świat,  orlego  oka; 

A  jako  hymn  harf,  kiedy  z  Panem  gada, 


Oblana  wdzięków  dziewiczych  szkarłatem; 
A  jako  tysiąc  grzmotów,  gdy  ze  światem  ). 


A  oto  wyszedł;  jakby  Rafaela 

Tarcza  okryta  róznem  malowaniem, 
Księżyc,  i  zagrał  pierwszą  pieśń  wesela, 

Wyszedłszy  świecić  przed  samem  zaraniem, 
A  z  niego  wielki  miecz  płomienny  strzela, 

Nazwany  w  niebie  uiebieskiem  nazwaniem, 
Przed  którym  zadrżał  i  fałsz  i  pokusa, 
Lecz  nikt  nie  dźwignie  miecza  —  prócz  Chrystusa  I 

On  na  nim  ręce  skrwawione  położy. 
Potem  podniesie  i  trzy  razy  mieczem 

Niebiosa  całe  rozetnie,  otworzy; 

Wienczas  my  duchy  pod  gwiazdy  ucieczem. 

Bo  z  nieba  wyjdzie  na  ziemię  duch  boży; 
A  my  z  tej  ziemi  mgły  i  chmury  zwleczeni, 

By  się  spotkała  jej  twarz  z  bożą  twarzą. 

Wtenczas  się  słońce  i  gwiazdy  przeiaźą. 

Świętych  zobaczysz  pańskich  w  jedne)  stronie 
Podobnych  chmurze  słonecznej,  —  Maryja 

Stać  będzie  w  słońcu,  na  złotem  wrzecionie 
Kręcąc,  jako  ta,  która  tęczę  zwija; 


*)  Tu  się  poemat  urywa.  Jest  w  rękopisie  jeszcze  kilka  strof  dal- 
szych, zaczelych  a  niedokończon3'ch,  ale  te  się  w  całość  nie  wiążr^ ; 
dlatego  je  opuszczamy.  Nasicpującc  dwa  dłuższe  ustępy,  lubo  także 
niepołączone  z  całości;j,  zdają  się  więcej  zasługiwać  na  przytoczenie. 

fFrzy/>.  A.  Mnłrclctrgn) . 
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A  po  tych  tęczach  aniołowe  konie 

Będą  latały  —  a  szatan  jak  żmija 
Będzie  je  straszył  wielkim  dymu  kłębem 
I  językowym  je  zhuka  trójzębem. 

Polem  to  wszystko  razem  się  zasunie 
Mgłą...  i  by  lampa  zgaszona  zagaśnie; 

I  tam  na  ziemię  po  nocy  coś  runie 
I  echa  niebios  tak  zajęczą  właśnie, 

Jak  kiedy  piorun  idzie  po  piorunie 
A  polem  zŁigra  po  skałach  i  zaśnie; 

I  znów  się  zwali  coś  z  odgłosem  strzału 

Smętniej,  jak  echo  pierwszego  powału. 

Wtenczas  na  niebie  wyjdzie  anioł  blady 
Z  lampą  olejem  napełnioną  smolnym 

I  rzeknie:  gdzie  są  ciał  i  kości  składy, 
Abym  je  palił  lampy  ogniem  wolnym? 

To  mówiąc,  pójdzie  i  różne  gromady 
Trupów  oświetli,  i  ogniem  okólnym 

Lampy  slosy  ciał  będzie  oczerwienial 

A  ciągle  idąc,  strach  i  miejsce  zmienia}. 

Miejsce,  gdzie  przejdzie,  będzie  zwane  drogą 
Poszukiwania,  nakształt  czarnej  szramy, 

A  idąc  anioł  ów  nadepce  nogą 

Grób  i  wykrzyknie;  rola  hal  udamy! 

Tutaj  się  ludzie  napaść  duchem  mogą, 
Ale  zamknięte  są  juz  srebrne  bramy 

I  dzień  tu  biały  powróci  nieskoro  1 

To  mówiąc,  lampę  rzuci  w  krwi  jezioro, 

I  znów  się  stanie  noc  i  z  końców  obu 

Świata  płacz  wielki  pójdzie,  jak  z  bóżnicy. 

Potem  aniołki  od  świętego  iłobu, 
Jak  białe  róie  od  Bogarodzicy, 
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Sypiąc  się  rzekną:  czas  ci  wstawać  z  grobu  I 

Wstań  bez  korony  złotej  i  zbroicy, 
P/omieniem  serca  świecąca  od  łona, 
Wstań,  jakąś  była  w  grobie  położona 

A  wtenczas  mgła  się  ze  słońca  usunie; 

I  ta,  co  była  w  słońcu,  znów  odkryta 
Rzeknie:  wy  słońce  w  jej  znajdziecie  trunie 

I  stratowany  miesiąc  przez  kopyta. 
Niech  tak  na  zorzy  pokaże  się  łunie 

Piękna,  jak  piękn.i  leżała  zabita! 
Albowiem  szaty  nie  zdarła  nikomu. 
Nie  okradajcież  wy  umarłych  domu  I 

Lecz  nim  powstanie,  niech  z  niej  będzie  zdięly 
Sąd,  bo  zaprawdę  niewinnie  sądzona! 

To  mówiąc,  przyjdzie  jeden  anioł  święty 
1  poda  księgę,  i  jedna  czeiwona 

Karta  tej  księgi,  jako  liść  pomięty, 
Mokra,  wydarta  będzie  i  rzucona 

W  czeluść,  a  duchy,  co  tara  chór  piowadzą. 

Lecącej,  aby  spadła,  miejsce  dadzą.  , 

Potem  umarłej  będzie  podniesienie 

I  salutacya;  a  ta  w  takiej  sile 
Roześle  pierwsze  pośmiertne  promienie, 

Że  na  ostatniej  ai  smętnej  mogile 
Końce  położą.  —   VS'ięc  ducha  nasienie 

Wszędzie  się  ruszy,  śpiące  w  wieków  pyle. 
Zaprawdę!  przyjdzie  do  niej  z  wielką  chwałą 
Choć  dziecię,  co  jej  jasełka  oddało. 

Potem  się  w  pierwsze  bicie  serca  wsłucha 

I  rzeknie  z  świętym  uśmiechem:  o  Panie! 
Nie  z  ciała  jestem  wskrzeszona,  lecz  z  ducha, 
Niech  mi  się  jako  służebnicy  stanie! 
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Tak  nieraz  stojąc  stary  majster  cechu 
Z  chorągwi  jednej  sklepienia  uczyni 

Dla  trzystu  ludzi;  albo  g"dy  na  blechu 
Rozciągnie  płótno  dobra  gospodyni: 

Tysiące  kwiatów  nie  widzi  uśmiechu 
.Stońca  i  oczu  Efejskiej  bogini, 

Ale  się  muszą  poddać  —  z  tą  nadzieją, 

Ze  płótna  wkrótce  słońcem  wysrebrnieją 

I  będą  zdjęte.  —  Jestem  z  liczby  kwiatów 
Podobrusowych:  często  słyszę  ślepy 

Nade  mną  jakieś  kruszenie  się  światów, 

Szczepienie  duchów  nowych  w  stare  szczepy, 

Pszczelny  brzęk  niby  naszych  antenatów, 
Idących  pomódz.  —  Lecz  że  ja  do  rzepy 

Płonącą  świeczkę  włożę,  pisząc  wiersze, 

Nie  widzę,  abym  widział  światy  szersze. 

DUCH 

Zawszeż  ta  bo  jaźń  o  nabyte  skarby 
Pracami  wieków?  zawszez  nieugięcie 

Twojej  tęczowej  myśli  w  żadne  karby? 
Zawszez  ci  błoto  cielesne  na  wstręcie? 

Gdybyś  mógł  stopić  wszystkie  twoje  farby 
W  jednym  miłości  bożej  dyjamencie 

I  zostać  chwilę  w  czystym  bezkolorze, 

Miałbyś  zeń  potem  wszystkie  ognie  boże. 


Przedlotem  ducha  światy   tyś  wyminął. 
Wiedział  o  niebie,  nim  się  inny  dowie. 
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Mrówko  I  nie  będziesz  ly  przeze  mnie  słynąt. 

Ja  ci  się  strzaskam  jak  piorun  na  głowie; 
Ja,  z  którąś  dawniej  ty  jak  łabędź  płynął, 

Kiedyś  był  nowy  i  sił  nie  miał  w  słowie. 
Teraz,  gdyś  wylał  ducha  serca  krzykiem, 
Mara  cię,  niższego,  moim  niewolnikiem. 

Nie  drźyi  mi  jako  struna,  co  chce  pęknąć, 
Bo  mi  nie  pękniesz;  lecz  będziesz  jak  struna, 

Która  gdy  rani,  to  krwią  musi  zmięknąć  — 
Lecz  tobie  strachu  trzeba...  Patrz,  tam  łuna 

I  księżyc,  co  chce  jak  umarły  jęknąć, 
Jaki  bolesny  I...  tam  morze  i  truna, 

Którą  prowadzą  (al  czerwonych  nogi  — 

Patrzajl...  w  trumnie  ten,  co  prostował  drogi... 

Czy  widzisz  żagli  tych  trumnianych  bicie 
W  opiekielnione  złymi  duchy  fale? 

Bo  się  na  siarkę  wy  bez  (al  palicie, 

A  piekło  nie  jest  w  niebie,  ani  w  skale; 

Lecz  jest  to  duchów  do  ziemi  przybicie, 
I  krzyi  —  i  po  ciał  władzy  gorzkie  żale, 

I  czas  powrotu  do  ciał  niewiadomy, 

I  czyn,  co  w  piersiach  grzmi,  jak  puste  gromy.. 

Czasem  się  zbiją  i  prą  całą  ścianą 

Naturę  —  a  ich  oddech  mniej  tu  waży, 

Niż  tego  dziecka,  co  bańkę  mydlaną 
Uczyni  tchnieniem  aniołkowej  twarzy. 

Rozpacz  im  dano,  a  skargi  nie  dano! 

W  niejednym...  wulkan  się  miłostek  żarz}'... 

Gdyby  im  kształtów  widnych  i  kolorów: 

Wymarlibyście  z  widzenia  upiorów! 

Szczęściem,  ie  każdy  niby  śmierć  ponosi. 
Gdy  wchodzi  w  ciało;  i  uczyć  się  musi 
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Siły  —  od  r^ki,  co  kamień  podnosi, 

Bólu  —  od  świecy,  co  rączkę  mu  skusi... 

Więcej  się  złego  obraca  na  osi 
I  siły,  która  iskrę  boią  dusi, 

Niźli  ty  myślisz,  —  Patrz,  czy  nie  przeraża 

W  tej  zorzy  duchów  ta  trumna  mocarza?... 
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POEZYE  PATRYOTYCZNE 

(1830—1849) 


ODA  DO  WOLNOŚCI 


I 


—      i6i 


ODA  DO  WOLNOŚCI. 
I. 

Witaj  wolności  Aniele, 
Nad  martwym  wzniesiony  światem! 
Oto  w  Ojczyzny  kościele 
Ołtarze  wieńczone  kwiatem, 
I  wonne  ptoną  kadzidła! 
Patrz!  tu  świat  nowy  —  nowe  w  ludziach  życie. 

Spojrzał  —  i  w  niebios  błękicie 

Malowne  pióry  zlotemi 

Roztacza  nad  Polską  skrzydła; 

1  słucha  hymnów  tej  ziemi, 

1[. 

A  tam,   już  w  cieniu  wieków  za  nami  się  chowa  . 
Duch  niewoli,  i  dumną  stopą  depce  trony; 
Zgina  się  pod  cięzaiem  skrwawionej  korony, 
Mówi  —  ale  niezrozumiałe  z  ust  wychodzą  słowa. 
Tak  obehsk,  co  niegdyś  pisanym  wyrazem 
Dziwił  ludy,  obwiany  mgłą  kadzideł  dymu, 

Dziś  przeniesiony  do  Rzymu, 
Niezrozumiały  ludom  —  umariy  —  jest  głazem. 

III. 

Niegdyś,  Europa  cała, 
Była  gotyckim  kościołem. 
Wiara  kolumny  związała, 
Gmach  niebo  roztrącał  czołem... 
Drżącym  od  starości  głosem 
Starzec,  pochylony  lały, 
Trząsł  dumnych  mocarzy  losem, 
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Zaglądał  w  królów  siedziby; 
Za^edwo  promyk  oświaty, 
Przez  ubarwione  gmachu  przedzierał  się  szyby. 

Jakiś  mnich  stanął  u  proga  —  *) 
Kornej  nie  uchylił  głowy, 
Walczył  słowami  Boga 
I  wzgardził  świ^temi  kary. 
Upadł  gmach  zachwiany  słowy, 
Błysnęły  światła  promienie... 
Pierwsze  wolności  westchnienie 
Było  i  westchnieniem  wiary. 

IV 

Jak  sosny  niebotyczne,  urośli  królowie. 

Deptane  prawa  Ludów,  gdzież  znajdą  mściciela?.,. 

Na  Albionu  ostrowie, 

Kromwel  —  Któż  nie  zna  Kromwela?... 
On  dawną  krwią  Stuartów  zalał  stopnie  tronu, 
r  nie  chciał  na  nie  wstąpić,  —  on  pogardził  tronem. 

I  czemźe  dzisiaj  jest  król  Albionu? 

Błyszcząca  mara  —  widziadło, 

Księżyc  na  aiebie  zamglonem, 
A  słońce  praw  oświeca  tę  postać  wybladlą. 

Ale  wielcy  mężowie  zasiedli  do  steru, 
Świątynię  praw  dźwigają  tysiączne  kolumny:  — 
Patrzcie  1  jak  długim  rzędem  za  trumnami  trumny, 

Wchodzą  w  posępne  gmachy  Westminsteru. 

V. 

O  świat  nowy  hiszpańskie  uderzyło  wiosło. 
Tam  brat  zaprzedawał  brata... 


^)  LutCr.   (Obi.  auforaj. 


-     ir>3    - 

Na  lądzie  nowego  świata 

Żałobne  drzewo  wyrosło, 

Pod  klórtm,  schyleni  w  trudzie, 

Marząc  o  szczęściu  boleśnie, 

Usypiali  thimem  ludzie, 

Tłumami  konali  we  śnie  •) 
I  śmiercią  sen  pJacili  —  bo  o  lepszej  doli 
Pod  tern  się  drzewem  ludziom  o  wolności  śniło. 

Było  to  drzewo  niewoli, 
Rosło  nad  grobem  —  świat  juz  był  jedną  mogiłą. 

Ostatni  więc  człowiek  skona? 
Śmiercią  z  należnych  władcom  wypłaci  się  daniu? 

0  nie  I  na  głos  Waszinglona 
Zmartwycli wstał  Amerykanin 

1  zaprzysiężoną  święcie 
Wolność  okrył  wieńcem  sławy. 

A  drzewo  śmerci  było  masztem  na  okręcie, 
1  zgon  niosło  na  ludy  saksońskie  —  i  nawy. 

VI. 

Więc  słońce  iuz  w  wolności  krajacti  nie  zachodzi? 
Wolności  skrzydła  całą  osłoniły  ziemię. 
Godnem  iest  oczu  Boga  wolnych  ludzi  plemię, 
On  Bohaterów  nngrodzi. 

VII. 

Jakiż  to  dzwon  grobowy 
Z  wiejskiego  zabrzmiał  kościoła? 
Idzie  tłum  pogrzebowy  — 
Schylone  do  ziemi  czoła; 


')  W  Ameryce  znajduje  się  drzewo,  nazwane  drzewem  śmierci 
pod  kiórcm  zasypiający  człowiek  umiera.  (Obu  autora). 
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Trumna,  za  Irumną  dzieci  — 
Smutna  przyjaciół  druiyna, 
Bladą  gromnicą  świeci, 
Ciche  modły  powtarza. 
Weszli  we  wrota  cmentarza 
Pod  trumną  ramie  syna. 
Czarną  dręczeni  rozpaczą 
Czarną  okryci  żałobą.. 

Czemuż  plączą  nad  sobą? 
Bogatą  wezmą  spuściznę. 
Dlaczegóż  nad  nim  płaczą? 
W  grobie  zapomni  troski... 
Bracia  I  —  on  umarł  —  on  był  ostatnim  z  lej  wioski, 

Co  widział  wolną  ojczyznę.  _ 

Synowie  jeszcze  po  nim  nie  zdjęli  żałoby, 

Już  na  wolnej  żyią  ziemi. 
Idźmy  więc  nad  ojców  groby, 

Wołajmy,  bracia  nad  nimi  — 

Może  usłyszą  w  mogne... 

VIII. 

Widziałem,  jak  młodzieniec  w  samej  wieku  sile, 
Strawiony  własnym  ogniem  —  przeklął  ogień  duszy. 
Wołał:  —  Czemuż  Bóg  więzów  moicti  nie  rozkruszy?... 

Lecz.  wszędy  cichość  grobowa; 
A  więc  sam  odpowiadał:  —  Jestem  panem  życia! 
Okropne  rozpaczy  słowa! 
Z  umysłowych  władz  rozbicia 
Została  la  myśl  straszliwa... 
I  bladość  śmierci  lice  wyniosłe  okrywa. 
Ta  jedna  myśl,  tysiączne  urodziła  myśli; 
Straszna  cierpienia  polega  — 


i 
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Umysł  je  rozwija,  kreśli, 

Z  niedowiarstwa  marą  sprzęga... 

O  niedowiarstwo!  Ty  piekieł  pochodnią 
Niszczysz  mgl^  marzeń  i  blask  urojenia  zloly. 

Gdzież  cnota?...  niema  cnoly!... 

I  zbrodnia  nie  jest  zbrodnią. 

Na  niepewnej  ważysz  szali, 
Wzniosłe  uczucia  w  człowieku  .. 
Jui  wszj^scy  tak  myśleli  —  i  wszyscy  wołali! 
Jest  to  chorobą  czasu!  —  jest  to  dachem  wieku  I 
Ta  ciemność  była  tylko  przepowiednią  słońca. 

Wolności  widzira  Anioła, 

Wolności  powstał  obrońca, 

Podnieście  wj^bladłe  czoła! 

Dalej  —  do  steru  okrętu! 

Dalej  —  na  morskie  głtjbiniel 

Rzućmy  się  w  odmęt  —  z  odmętu 

Mozę  niejeden  wypł3'nie! 

Podobni  do  nurków  llnmu, 

Co  do  morskiej  toną  fali; 

Wśród  wirów  kręceni  szumu, 

Juz  ich  fala  w  głąb  porywa; 

Ale  niejeden  wypiywa, 

Blizki  brzegu,  lub  daleki  — 

Ten  niesie  gałąź  korali, 

Ów  w  Amfitryt  trąbę  dzwoni;  — 

Lecz  niejeden  zniknie  w  toni, 

W  morzu  zostanie  na  wieki. 

(1S30  r.,  grudzień). 
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KULIK. 


Oto  zapusty  dalej  kulikiem 

Każdy  wesoły  a  każdy  zbrojny, 

Jedzie  na  wojnę  jak  gdyby  z  wojny 

Z  szczękiem  pałaszy  śmiechem  i  krzykiem. 

Dalej  kulika  w  przyjaciół  cbaty 

Zbudzimy  śpiących,  zabierzem  z  sobą. 

Nie  trzeba  wdziewać  balowej  szały 

Ani  okrywać  czoła  iałobą, 

Tak  jak  jesteśmy  dalej  i  dalei! 

A  gdzie  staniemy?  aż  nad  granica... 

Gwiazdy  nam  świecą, 

Staniemy  cali. 
Ha!  ha!  koń  parska  —  rade  nam  dwory... 
Nie  trzaskaj  z  bicza  —  niechaj  śpi  licho. 
Szybko  po  drodze  tak  jak  upiory 
Śmigajmy  szybko  —  cicho  —  i  cicho. 

Niech  sanki  świszczą 

Jak  błyskawica, 

W  okrąg  księżyca 

Złote  mgły  koło 

Kagańce  błyszczą 
Cha!  chał  cha!  jak  nam  wesoło. 


Kto  nas  zobaczy  —  ten  nie  zostanie 
Z  nami  na  nowe  poleci  tańce; 
Mnogie  hajduków  świecą  kagańce 
Szybkie  po  śniegu  śmigają  sanie. 
A  kio  chce  zostać  —  więc  dobrej  nocy 
Niech  go  niezbudzi  kogutów  pianie, 
Niech  śpi  spokojnie  —  My  bez  pomocy 
Tak  jak  jesteśmy  —  dalej  i  dalej.  .  etc. 
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Stójcie  Ul  I  stójcie  —  oto  dwór  biały 
I  światło  w  oknach  —  dam  znak  —  wystrzelę. 
Odpowiedziały  mnogie  wystrzały. 
Hal  dobra  wróiba  —  wszak   tu  wesele 
Tu  szlachta  pije  —  wyprawia  gody 
Druiby  za  nami!  swaty  za  narail 
Od  młodej  panny,  chodź  panie  miody 
Lecz  nie  patrz  na  nią  —  zalana  łzami 
A  łzy  kobiece  zmiękczą  ci  serce 
Wrócisz!  nie  zwiędną  ślubne  kobierce 
Teraz  za  nami  —  tak  z  bukietami 
Tak  jak  jesteście...  dalej!  i  dalej  1  etc. 

Stójcie  tu!  stójcie!  tu  dwór  szlachcica 

Dam  znak,  wystrzelę...  nie  —  ciszej!  ciszej! 

Znagła  wpadniemy,  nikt  nie  usłyszy... 

Przebóg!  tu  pogrzeb  —  błyszczy  gromnica... 

Porozwieszane  w  oknach  całuny 

]   stoi  truna  —  a  koło  truny 

Syn  smutny  w  dłoniach  ukrywa  czoło... 

Ha!  ha!  co  robić?  tu  nie  wesoło, 

Lecz  poco  długie  prawić  androny, 

Mój  panie  synu  prosimy  z  sobą. 

Daj  na  pacierze  —  zostaw  na  dzwony, 

Zabierz  przyjaciół...  Z  czarną  zaJobą 

Tak  jest  jesteście  —  dalej  —  i  dalej.  .  etc. 

Stójcie  tu!  stójcie!  tu  znakomity 
Szlachcic  zamieszkał...  więc  drzwi  uchylę... 
Zielonem  suknem  stolik  wybity 
A  na  stoliku  świecą  pamfile. 
Panowie  szlachta!  do  djabła  karty 
Dalej  do  broni!  a  karty  w  kąty, 
Niech  Dej  Algierski,  Karol  dziesiąty 
I  delfin  grają...  moie  kto  czwarty 
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Do  gry  zasiądzie  i  na  kozery 
Badzie  błękitne  rzucał  papiery 
Które  już  dawniej  spadły  na  cztery 
I  jeszcze  spadną...  Mości  Panowie! 
Niech  w  karty  sami  grają  królowie 
A  my  do  koni  —  dalejl  i  dalej  1  etc. 

Stójcie  tul  stoicie!  tu  zamek  stary 

Na  hasło  mnogi  strzał  odpowiada. 

Zimorskie  jakieś  widzę  maszkary 

Panowie  bracia!  to  maskarada. 

Szaty  w  dziwaczne  lepione  wzory  . 

Shichaj-no!  słuchaj  mój  włoski  panie,  | 

Czy  Sycylijskie  znasz  ty  nieszpory? 

Znasz  ty  Neapol?  a  ty  hiszpanie 

Czy  byłeś  kiedy  w  Minny  orszaku? 

Nie  --  mniejsza  o  to   --  Wioch,  korsykanin, 

Żyd,  Talar,  Turek,  Amerykanin, 

Chodźcie  tu  za  mną  wszyscy  bez  braku, 

Tak  jak  jesteście  dalejl  i  dalejl  etc. 


Stójcie!  tu  stójcie!  nowa  gościna 
Już  w  oknach  wszelkie  światło  pogasło 
Dam  znak,  wystrzelę,  nie,  poco  hasło, 
Tu  śpią  —  nieslyszą.  .  nie  nasza  wina 
Że  sen  pi zei wiemy...  Stukam  we  wrota... 
Kai  stary  sługa  wychodzi,  świeci. 
Twój  pan  śpi  teraz?  to  mi  to  cnota  I 
—   »0  nie  —  on  nie  śpi  —  pan  mój  i  dzieci, 
Nim  trzecie  grudnia  błysnęło  zorze, 
Wyszli  na  czele  zbrojnej  czeredy 
A  teraz  cicho  —  pusto  we  dworze 
Wyszli  na  wroga  —  czy  wrócą  kiedy ?« 
Widzicie  bracia  mylą  pozory 
Takiemu  panu  błogosław  Bo^.e. 
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Oby  tak  wszystkie  zastać  nam  dwory 
Jed/my  wi^c  sami  —  dalej  I  i  dalej!...  etc. 

Jałcie  noc  pyszna  —  jak  lecą  konie 
Lecą  i  lecą  —  a  z  pod  kopyta 
Pryskają  iskry  —  połyska  błonie, 
Śmigają  sanki  —  juz  świtał  świtał 
Na  niebie  blednie  czoło  księżyca, 
Droga  skończona  —  oto  granica 
Wstrzymaj  rmnakal  wstrzymaj  rumaka! 

Noc  rozwidniała 

Zagrzmiały  działa 
Oto  iest  kulik  Polaka. 

(iSji  i.) 


PARYŻ. 

Patrz!  przy  zachodzie,  jak  z  Sekwany  tona 
Powstają  gmachy  połamanym  składem, 
Jak  jedne  drugim  wcliodzą  na  ramiona, 
Gdzieniegdzie  ulic  przyświecone  śladem. 
Gmachy  skróconym  wydają  się  gadem, 
Zębatą  dachów  łuską  się  najeża. 
A  tam  —  czy  żądło  oślinione  jadem? 
Czy  słońca  promień?  czy  spisa  rycerza? 
Wysoko  —  strzela  blaskiem  ozłocona  wieża. 

Nowa  Sodomo!  pośród  twych  kamieni 
Mnoży  się  zbrodnia  bezwstydna  widomie, 
I  kiedyś  na  cię  spadnie  deszcz  płomieni, 
Lecz  nie  deszcz  Boży,  nie  zamknięty  w  gromie. 
Sto  dział  go  poszle...  A  na  każdym  domie, 
Kula  wyryje  straszny  wyrok  Boga, 
Kula  te  mury  przepali,  przełomie, 
I  wielka  na  cię  spadnie  kiedyś  trwoga, 
1  większa  jeszcze  rozpacz  —  bo  to  kula  wroga... 

I  juz  nad  miastem  wisi  ta  dział  chmura, 
Dlatego  ludu  zasępione  tłumy. 
Dlatego  ciemność  ulic  tak  ponura, 
Przeczuciem  nieszczęść  zbłąkane  rozumy; 
Bez  echa  kona  słowo  próżnej  dumy, 
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0  wrogach  ciągJe  toczą  się  rozmowy... 

A  straż  ich  przednia,  jiii  północne  dżumy 
Obrońców  ludu  poz\viewały  głowy, 
I  po  ulicach  ciągły  brzmi  dzwon  pogrzebowy. 

Czy  wrócą  czasy  tych  świętych  tajemnic 
Kiedy  tu  ludzie  zbytkiem  życia  wściekli. 
Jedni  pod  katem,  drudzy  w  głębi  ciemnic, 
inni  ponurzy,  bladzi,  krwią  ocieldi, 
Co  kiedy  śmieli  pomyśleć  —  wyrzekli. 
Lud  cały  kona,  kąty  i  obrońcę. 
Dnia  im  nie  stało  aby  się  wysiekli; 

1  przeczuwając  krwawej  zorzy  końce, 
Jak  Jozue  wołali:  dnia  trzeba  —  stój  słońce  I 

I  nie  stanęło  —  pomarli  —  przedwcześnie, 
Lecz  zostawili  pamiątki  po  sobie, 
Kraj  po  rozlowie  krwi  tonący  we  śnie, 
I  lud,  nie  po  nich,  ubrany  w  żałobie, 
Krwi  trójcę  w  jednej  wcieloną  osobie;  ') 
Ten  jak  Rodyjski  posąg,  świecznik  trzyma, 
I  jedną  nogę  wsparł  na  martwych  grobie. 
Drugą  na  zamku  lirólów...  Gdzie  oczyma 
Sięgnął  —  tam  wnet  i  ręką  dostawał  olbrzyma. 

A  kiedy  posąg  walił  się  z  podstawy, 
Tystące  ludu  sławą  dzieliło. 
Każdy  się  okrył  łachmanem  tej  sławy, 
Każdemu  było  dosyć  —  nadto  było... 
Marzą  o  dawnej  sławie  nad  mogiłą, 
I  pod  kolumną  spiżu  wszyscy  posną;  *) 
Choć  cięcie  kata  głowę  z  niej  strąciło, 


')  Napoleon.  (Obu  autora). 

-)  Kolumna  Yendome.  (Obi.  auiora). 
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Choć  na  niej  może  jak  na  gruzach,  z  wiosną 
Chwasty  z  liliami  Burbonów  porosną. 

Tu  dzisiaj  polak  błąka  się  wygnany, 
W  nędzy  —  i  brat  juz  nie  pomaga  bratu. 
Wierzby  płaczące  na  brzegach  Sekwany 
Smutne  są  dla  nas  jak  wierzby  Eufratu. 
I  całej  nędzy  nie  wyjawię  światu... 
Twarze  z  marmuru  —  serca  marmurowe, 
Drzewo  nadziei  bez  liścia  i  kwiatu 
Schnie  gdy  w^f^naniec  złożył  pod  nim  głowę, 
Jak  nad  prorokiem  Judy  schło  drzewo  figowe. 


Z  dala  od  miasta  szukajmy  napisów 
Gdzie  wielki  cmentarz  zalega  na  górze  ^). 
O!  jak  tu  smutno,  kędy  wśród  cyprysów 
Pobladłe  w  cieniu  chowają  się  róże. 
A  pod  stopami  —  dalej  —  miasto  w  chmurze, 
Topi  się  we  mgłach  gasnących  opalu... 
A  dla  żałobnych  rodzin  przy  tym  murze, 
Przedają  wianki  z  płótna  lub  z  perkalu. 
Aby  dłużej  świadczyły  o  kupionym  żalu. 

Patrz  znów  w  mgłę  miejską  —  oto  wież  ostatki, 
Gotyckim  kunsztem  ukształcona  ściana  ^). 
Rzekłbyś  —  że  zmarła  matka  t\voJ3J  matki, 
W  czai-ue  brabanclde  koronki  ubrana, 
Z  chmur  się  wychyla  jak  duch  Ossyana... 
Ludzi  nie  dojrzysz...  Lecz  nad  mgłami  fali, 
Stoją  posągi  (gdzie  płynie  Sekwana)  ^) 


^)  Cmentarz  P6re  la  Chaise.  Oó;.  au/oraj. 

')  Kościół  katedralny  Notre-Danic.  O'  ™J- 

3)  Most  Zgody  —  albo  Liulwika  X.Vr,  z  białymi  posągami.  (/.  rc). 
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Jakby  się  w  Styxii  łodzi  zatrzymali, 
I  przed  pieklą  bramami  we  mgłach  stoją  biali.. 

Tam  gmachy  Luwru  gdzie  tron  Baltazara, 
A  na  nim  siedział  wyrobnik  umarły...  ^) 
Przez  dnie  lipcowe  panowała  mara, 
U  nóg  jej  ludzie  snuli  siq  jak  karły; 
Ponad  nią  cienie  śmierci  rozpostarły 
Wielkość  olbrzymia  —  był  to  król  narodu. 
I  alcsamity  krew  mu  z  czoła  starły, 
Lecz  jego  dzieci  umierały  z  głodu, 
Zaczął  dynastią  trupów,  był  ostatnim  z  rodu. 

(Paryż,  av  lutym  1832  r.). 


1)  Po  wzięciu   Luwiu    na  lii  ólcwskiiu  tronie   lud  położył  tiupa. 
iOóy.   autora). 
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DUMA 
O  WACŁAWIE  RZEWUSKIM. 

Po  morzach  w^di-owal  —  był  kiedyś  Farysem, 
Pod  palmą  spoczywał,  pod  ciemnym  cyprysem, 
Z  modlitwą  Araba  byt  w  gmachach  Khaaba, 
Odwiedzał  proroka  grobowce. 

Koń  jego  arabski  był  biały  bez  skazy. 
Siedmiokroć  na  koniu  przeleciał  step  Gazy, 
I  stał  przed  kościołem,  i  kornem  bit  czołem, 
Jak  czynią  w  Solimie  wędrówce. 

Miał  drogę  gwiazdami  znaczoną  po  stepie, 
I  życie  nióst  własne  w  skrzydlatym  oszczepie, 
Błądzący  po  świecie  zaufał  w  szt^^ecie, 
Bo  szt>4et  mu  data  dziewica. 

Gdy  nocą  opuszczał  haremu  krużganki, 
By  odciąć  drabinę,  wziąt  sztylet  kochanki; 
Choć  broń  była  żeńska,  lecz  stal  Damasceńska, 
Hartowna  —  i  złota  głowica. 

A  kiedy  odjeżdżał  —  ta  bladła  i  mdlała, 
O  sztylet  prosiła,  bo  zabić  się  cliciata. 
»Żyj  długo  —  bądź  zdrowa,  dziewico  stepowa, 
»Twój  sztylet  położy  mnie  w  grobie. 
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»Bo  kiedy  Juz  przeszłość  ten  step  mi  zakryje, 
»Gdy  zyć  będzie  ciężko,  to  sam  się  zabiję, 
»Bo  dziką  mam  duszę.  Więc  sztylet  mieć  muszę, 
»Twój  sztylet  mieć  muszę  przy  sobiec. 

Smutnego  uniosły  Arabskie  latawce. 
Bo  znikła  z  krużganku,  bo  widział  w  sadzawce 
Pod  oknem,  w  ogrodzie,  fal  koła  na  wodzie 
I  białą  zasłonę...  O  Lachu  1... 

I  nocą  obaczył  kraj  miły  rodzony. 
Gdy  księżyc  się  wznosił  na  stepach  czerwony. 
W  noc  nawet  i  ślepy,  poznałby  te  stepy 
Po  kwiatów  rodzinn)xh  zapachu. 

A  niwa  mu  do  stóp  kłaniała  się  złota, 
I  marzył,  że  wierny  druh  wyjdzie  przed  wrota. 
Lecz  druhów  nie  było...  Pod  zimną  mogiłą 
Posnęli  —  gdy  błądził  w  pustyni. 

Więc  jechał  samotny,  nieznany  nikomu, 
Lecz  jeszcze  z  dziedzińca,  od  wrót  swego  donui, 
Odwrócić  chciał  konia  i  jechać  na  błonia. 
Gdzie  błądzą  jak  wiatr  Beduini. 

Lecz  konia  podko\vy  rozkute  od  krzemion, 
I  koń  był  zmęczony...  Więc  skoczył  ze  strzemion 
1  wszedł  do  siedziby,  bez  zamka,  bez  szyby, 
Gdzie  rosą  próclmiało  obicie, 

I  miło  mu  było  gdy  ujrzał  te  skały 
Nad  ciemnym  Smotryczem  —  gdzie  orzeł  żył  biały, 
I  wił  sobie  gniazdo;  nadziei  był  gwiazdą, 
Po  nieba  szybując  błękicie. 
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Dla  konia  w  ogrodzie  budował  altany 
I  żłoby  pozłacał  —  z  kryształu  dat  ściany. 
Przed  Cara  żołdakiem,  mógł  uciec  tym  ptakiem 
•  Daleko  —  i  wolnym  być  zawsze. 

I  ludzi  żałował,  że  żaden  z  nich  nie  miał 
Szybkiego  tak  konia  —  więc  każdy  oniemiał, 
I  był  jakby  głazem,  pod  Cara  rozkazem, 
A  były  rozkazy  co  lawawsze. 

Raz,  starym  zwyczajem  pomarłych  już  rodzin 
Ten  Emir  arabski  w  dzień  pańskich  narodzin, 
Na  sianie,  za  stołem,  z  przyjaciół  sw^ch  kołem 
Połamał  opłatek  i  spożył. 

A  potem  jak  przodków  święcono  zwyczajem, 
Wniósł  toast  nadziei  stuletnim  tokajem: 
:.Żyj  Polsko  wiek  sławy  U  Wtem  goniec  z  Wal-sza^vy 
Przyleciał  —  zawołał:   »kraj  ożył!« 

Wiec  Emir  w  stepowe  zapuszcza  się  szlaki, 
A  za  nim  na  koniach  buńczuczne  kozaki, 
W  czerwieni  i  w  bieli,  po  stepach  płynęli, 
Po  smutnych  kurhanach  przeszłości. 

I  cały  ten  szereg  bł3^szczacy  od  stali,  j 

Zrównanym  galopem  jak  morze  się  fali;  " 

Gdzie  słychać  dział  huki,  tam  lecą  buńczuki, 
Jak  gwiazdy  z  ogonem  jasnoścu 


Emira  kozaki  gdy  błądzą  przez  wrzosy, 
Umieją  pieśń  dziką  rozłamać  na  głosy. 
Pieśń  z  echem  odsyła,  stepowa  mogiła. 

Pieśń  grzmiącą  >ho  m-ral  nasz  Emir!< 


I 


i 


* 
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Do  Cara  pieśń  doszła  —  wściekłością  się  pienił, 

I  głowę  Emira  na  ruble  ocenił; 

Bo  myślał  że  w  kraju,  z  hordami  Nogafu, 

Czyngiskan  szedł  —  Batt  —  lub  Kantemir. 

Bo  umiał  Rzewuski,  jak  Arab  stepowy, 
Płachtami  rumakom  ogłuszyć  podkowy, 
I  cicho,  gdy  spali,  pod  obóz  Moskali, 

Podkradać  się  —  bić  —  i  brać  działa. 

Więc  ściągnął  jak  wszyscy  ściągali  pod  Daszów, 
Gdzie  nasza  konnica  ze  szczękiem  pałaszów, 
Z  wesołym  okrzykiem,  stanęła  w  mur  szykiem, 
I  chmurą  proporców  powiała. 

A  kiedy  z  mgły  srebrnej  wybiło  się  słońce. 

Ujrzeli  moskalów  —  straż  przednią  i  Dońce, 

Mur  dział,  jak  mur  złota,  a  za  nim  piechota 

W  bagnety  porosła  jak  zboże... 

I  cicho...  Wtem  bomba  śmierciami  ciężarna, 
Upadła  w  szeregi  zwichrzona  i  czarna, 
A  nasi  w  tej  chwili  jeszcze  się  modlili, 
Do  nieba  wołali  —  »0  BożeU 

I  razem  bomb  tysiąc  zaryło  się  w  stepy, 
Rozpękłe  wrącymi  ciskały  czerepy, 
I  grzmiały  dopokąd,  piechoty  czworokąt. 
Nasz  Emir  opasał  konnicą. 

I  strasznie  ją  ściskał,  w  żelazne  brat  skręty. 
Przedniemi  nogami  na  bagnet  koń  wspięty, 
Tak  jak  oczerety,  połamał  bagnety, 

W  złaman3xh  miecz  wiał  błyskawicą. 

PISMA  JUUUSZA   SŁOWACKIEGO.   T.    I.  •  ,„ 
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Przemogliby  nasi  —  choć  bój  był  rozpaczny... 
Wtem  wódz  od  armaty  dał  rozkaz  dwuznaczny:  ') 
»Komiica  na  skrzydła!*  —  zwinęli  wędzidła, 
Odbiegli  —  ostygli  w  zapale. 

I  popłoch  się  wmieszał  —  ów,  co  był  przyczyną 
Wszczętego  popłochu,  nie  przeżył  godziną. 
Bojaźni  nie  dzielił,  dwa  działa  wystrzelił, 
I  sam  się  zastrzelił  na  dziale. 

On  może  wśród  bólów  ostatnich  zgryzoty, 
Pamiętał,  że  dzieci  zostawiał  sieroty, 
Lecz  śmierć  zwyciężyła,  niech  dziś  więc  mogiła 
Ma  łzy,  a  nie  skargi  wygnańca. 

A  Emir,  gdy  ogień  ucicłiał  armatni. 
Ujeżdżał  z  rozpaczą  —  choć  zjeżdżał  ostatni. 
Któż  męstwa  zaprzecza?  gdy  szczerby  nić  miecza 
Powlekły  —  jak  perły  różańca. 

A  liiedy  opuszczał  ki"aj  miły  —  rodzony, 
Znów  księżyc  się  wznosił  na  stepach  czerwony... 
j>Leć  prędzej  po  błoniu,  odpoczniesz  mój  koniu 
i>Gdy  w  ziemi  staniemy  tureckiej*. 

»0  koniu,  mój  koniu,  gdzie  twoje  zalety? 
Czyś  może  się  rozkuł,  deptając  bagnety? 
Czyś  złamań  w  kul  wiatrze?  stój  koniu  —  opatrzę, 
Czy  niema  gdzie  kuli  zdradzieckiej?* 


i)  Oilikowski,    kapitan   aiiyleiyl   konnej,    dowodzący    działami 
w  bitwie  pod  Daszowem.  Skończył,  jak  poni/.ej  duma  opisuje. 

Obiaintenie  autora). 


^\ 
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»ITa  zdrowy!...  lo  dobrze...  lecz  jechać  w  noc  trudno «. 
Wi^c  chatę  na  stepach  upatrzył  odhidną. 
Koń  zimne  gryzł  kwiaty,  a  Emir  wśród  chaty 
Zmc^czony,  zalegał  na  ziemi... 

I  zasnął  głęboko  —  bo  trud  go  osłabił... 
Śpiącego  od  Cara  najęty  chłop  zabił, 
I  sztylet  dziewicy,  do  złotej  głowicy 
W  pierś  nurzył  rękami  drzącemi, 

01  czemuś  Emirze  nie  oddał  kindzała 
Stepowej  dziewicy,  gdy  zabić  się  chciała? 
Dziś  ona  śpi  w  fali,  lecz  dar  jej  ze  stali 
Na  wieki  w  twem  sercu  zostanie. 

A  w  Moskwie  z  dział  bito  na  górze  poklonnej, 
I  miasto  się  trzęsło  od  pieśni  studzwonnej. 
Cieszył  się  Car  Ruski,  że  Emir  Rzewuski 
W  stepowym  śpi  cicho  kurhanie. 

(.8j2.) 


T2^ 


UŁAMEK  Z  GRECKIEJ  PODRÓŻY. 

GRÓB  AGAMEMNONA. 

Niech  fantastycznie  lutnia  nastrojona 

Wtóruje  mj^śli  posępnej  i  ciemnej; 
Bom  oto  wstąpił  w  grób  Agamemnona, 

I  siedzę  cichy  w  kopule  podziemnej 
Co  krwią  Atrydów  zwalana  okrutną. 
Serce  zasnęło,  lecz  śni.  —  Jak  mi  smutno  I 

O!  jak  daleko  brzmi  ta  harfa  złota 

Której  mi  tylko  echo  wieczne  słychać  I 
Druidyczna  to  z  głazów  wielkich  grota; 

Gdzie  wiatr  przychodzi  po  szczelinach  wzdychać 
I  ma  Elektry  głos  —  ta  bieli  płótno 
I  odzywa  się  z  laurów:  jak  mi  smutno  1 

Tu  po  kamieniach  z  pracowną  Arachną  m 

Kłóci  się  wietrzyk  i  rwie  jej  przędziwo; 
Tu  cząbry  smutne  gór  spalonych  pachną; 
.     Tu  wiatr,  obiegłszy  górę  ruin  siwą, 
Napędza  nasion  kwiatów  —  a  te  puchy 
Chodzą  i  w  grobie  latają  jak  duchy. 

Tu  świerszcze  polne,  pomiędzy'  kamienie 
Przed  nadgrobowym  pochowane  słońcem, 
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Jakby  mi  cbcia?y  nakazać  milczenie 

Sykają.   —  Strasznym  fest  Rapsodu  końcem 
Owe  sykanie  co  s\ą  w  grobach  słyszy  — 
Jest  objawieniem,  hymnem,  pieśnią  ciszy. 

01  cichy  jestem  jak  wy  o!  Atrydzie, 

Których  popioły  śpią  pod  świerszczów  strażą. 

Ani  mnie  teraz  moja  małość  wstydzi, 
Ani  si^  myśli  tak  jak  orły  wazą. 

Głęboko  jestem  pokorny  i  cichy 

Tu,  w  tym  grobowcu  sławy,  zbrodni,  pychy. 

Nad  drzwiami  grobu,  na  granitu  zrębie 
Wyrasta  dąbek  w  trójkącie  z  kamieni, 

Posadziły  go  wróble  hib  gołębie, 
I  listkami  się  czarnemi  zieleni, 

I  słońca  w  ciemny  gi obowiec  nie  puszcza; 

Zerwałem  jeden  liść  z  czarnego  kuszcza; 

Nie  bronił  mi  go  iaden  duch  ni  mara, 
Ani  w  gałązkach  jęknęło  widziadło; 

Tylko  się  słońcu  stała  większa  szpara, 
T  wbiegło  złote,  i  do  nóg  mi  padło. 

Zrazu  myślałem,  że  ten  co  się  wdziera 

lilask,  była  struna  to  z  harfy  Homera; 

I  wyciągnąłem  rękę  na  ciemności 

By  ją  ułowić  i  napiąć  i  drżącą 
Przymusić  do  łez  i  śpiewu  i  złości 

Nad  wielkiera  niczem  grobów  i  milczącą 
Garstką  popiołów:  —  ale  w  moiem  ręku 
Ta  struna  drgnęła  i  pękła  bez  jęku. 

Tak  więc  —  to  los  mój  na  grobowcach  siadać 
I  szukać  smutków  błahych,  wiotkich,  kruchych. 
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To  los  mój  senne  królestwa  posiadać, 

Nieme  mieć  harfy  i  słuchaczów  głuchych 
Albo  umarłych  —  i  lak  pełny  wstrętu.,. 
Na  koń  I  chcę  słońca,  wichru,  i  tententu. 

Na  końl  —  Tu  łoiem  suchego  potoku, 

Gdzie  zamiast  wody,  płynie  laur  różowy ; 

Ze  łzą  i  z  wielką  błyskawicą  w  oku 

Jakby  mnie  wicher  gnał  błyskawicowy 

Lecę,  a  koń  się  na  powietrzu  kładnie  — 

Jeśli  napotka  grób  rycerzy  —  padnie. 

Na  Termopilach?  —  Nie,  na  Cheronei 

Trzeba  się  memu  załamać  koniowi, 
Bo  jestem  z  kraju  gdzie  Widmo  nadziei 

Dla  małowiernych  serc  podobne  snowi. 
Więc  jeśli  koń  mój  w  biegu  się  przestraszy, 
To  tej  mogiły  —  co  równa  jest  —  naszej. 

Mnie  od  mogiły  termopiłskiej  golów 
Odgonić  legion  umarłych  Spartanów; 

Bo  jestem  z  kraju  smutnego  llotów, 

Z  kraju  —  gdzie  rozpacz  nie  sypie  kurhanów; 

Z  kraju  —  gdzie  zawsze  po  dniach  nieszczęśliwych 

Zostaje  smutne  pół  —  rycerzy  —  żywych. 

Na  Termopilach  ja  się  nie  odważę 

Osadzić  konia  w  wąwozowym  szlaku, 

Bo  tam  być  muszą  tak  patrzące  twarze, 

Że  serce  skruszy  wstyd  —  w  każdym  Polaku. 

Ja  tam  nie  będę  stał  przed  Grecyi  duchem  — 

Nie  —  pierwej  skonam:  niż  tam  iść  —  z  łańcuchem. 

Na  Termopilach  —  jakąbym  zdał  sprawę? 
Gdyby  stanęli  męże  nad  mogiłą? 
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I  pokazawszy  mi  swe  piersi  krwawe 

Potem  spytali  wręcz:  —  1^ iele  was  było? 
Zapomnij  źe  jest  długi  wieków  przedział.  — 
Gdyby  spytali  tak,  —  cóźbym  powiedział?! 

Na  Termopilach,  bez  złotego  pasa, 

Bez  czerwonego  leży  trup  kontusza: 

Ale  jest  nagi  trup  Leonidasa, 

Jest  w  marmurow3'ch  kształtach  piękna  dusza: 

I  długo  płakał  lud  takiej  ofiary, 

Ognia  wonnego,   i  rozbitej  czaty, 

O!  Polsko!  póki  ty  duszę  anielską 

Będziesz  więziła  w  czerepie  rubasznym; 
Poty  kat  będzie  rąbał  twoje  cielsko, 
Poty  nie  będzie  twój  miecz  zemsty  strasznym, 
Poty  mieć  będziesz  hyenę  na  sobie, 
I  grób  —  i  oczy  otworzone  w  grobie. 

Zrzuć  do  ostatka  te  płachty  ohydne, 

Tę  —  Dejaniry  palącą  koszulę: 
A  wstań  jak  wielkie  posągi  bezwstydne, 

Naga  —  w  styksowym  wykąpana  mule, 
Nowa  —  nagością  żelazną  bezczelna  — 
Nie  zawstydzona  niczem  —  nieśmiertelna. 

Niech  ku  piWnocy  z  cichej  się  mogiły 

Podniesie  naród  i  ludy  przelęknie 
Że  taki  wielki  posąg  —  z  jednej  bryły, 

A  tak  hartowny  ze  w  gromach  nie  pęknie, 
Ale  z  piorunów  ma  ręce  i  wieniec; 
Gardzący  śmiercią  wzrok  —  iycia  rumieniec. 

Polsko!  lec£  ciebie  błyskotkami  Iud2ą; 
Pawiem  narodów  byłaś  i  papugą; 
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A  teraz  jesteś  służebnicą  cudzą. 

Choć  wiem  ze  sJowa  te  nie  zaóris^  długo 
W  sercu  —  gdzie  nie  trwa  mj^śl  nawet  godziny: 
Mówię  —  bom  smutny  —  i  sam  pełen  winy. 

Przeklnij  —  lecz  ciebie  przepędzi  ma  dusza, 
Jak  Eumenida  przez  wężowe  rózgi. 

Boś  ty,  jedyny  syn  Prometeusza. 

Sęp  ci  wyjada  nie  serce  —  lecz  mózgi. 

Choć  Muzę  moją  w  twojej  krwi  zaszargam, 

Sięgnę  do  wnętrza  twych  trzew  —  i  zatargam. 

xxr. 

Szczeknij  z  boleści  i  przeklinaj  syna, 

Lecz  wiedz  —  ze  ręka  przekleństw  wyciągnięta 
Nade  mną  —  zwinie  się  w  łęk  jak  gadzina 

I  z  ramion  ci  się  odkruszy  zeschnięta 
I  w  proch  ją  czaine  szatany  rozchwycą; 
Bo  nie  masz  władzy  przekląć  —  Niewolnico! 

(1836  ?X 


NA  SPROWADZENIE  PROCHÓW  } 

NAPOLEONA.  ^ 

I  wydarto  go  z  ziemi,  popiołem;  | 

I  wydarto  go  wierzbie  płaczącej, 
Gdzie  sam  leżał,  ze  sławy  Aniołem; 

Gdzie  sam  leżał,  nie  w  purpurze  błyszczącej; 
Ale  płaszczem  żołnierskim  spowity, 
A  na  mieczu  jak  na  krzyżu  rozbity. 


i 
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Powiedz,  jakim  znaUizTeś  go  w  grobie 

Królewiczu,  dowódzco  korabli? 
Czy  rąk  dwoje  miał  krzyiem  na  sobie? 

Czy  z  rąk  jedną  miał  przez  sen  na  szabli? 
A  gdyś  kamień  z  mogiły  podiwignąl, 
Powiedz,  czy  trup  zadriaJ,  czy  się  wzdrygnął? 

On  przeczuwał,  ie  przyjdzie  godzina 
Co  mu  kamień  grobowy  rozkruszy, 

Ale  myślał,  ie  ręka  go  syna 

W  tym  grobowcu  podźwignie  i  ruszy, 

I  łańcuchy  zeń  zdeimie  zabójcze. 

1  na  ojca  proch,  zawoła  —  Ojcze! 

Ale  przyszli  go  z  grobu  wyciągać, 

Obce  twarze  zajrzały  do  lochu; 
I  zaczęli  prochowi  urągać, 

I  zaczęli  nań  wołać  —  wstań  prochu! 
Polem  wzięli  tę  trochę  zgnilizny 
I  spytali  —  czy  chce  do  ojczyzny? 

Szumcie!  szumcie  więc  morza  lazury 

Gdy  wara  dadzą  nieść  trumnę  olbrzyma. 

Piramidy!  wstępujcie  na  góry 

I  patrzajcie  nań  wieków  oczyma. 

Tam!  —  na  morzach!  —  mew  gromadka  szara 

To  jest  flota  z  popiołami  Cezara. 

Z  tronów  patrzą  szatany  przestępne, 
Car  wygląda  blady  z  poza  lodów, 

Orły  siedzą  na  trumnie  posępne 

i  ze  skrzydeł  krew  trzęsą  narodów. 

Orły  niegdyś  zdobywcze  i  dumne, 

Już  nie  patrzą  na  słońce  —  lecz  w  trumnę. 
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VII. 

Prochu!  prochu!  o!  lei  ty  spokojny 
Gdy  usłyszysz  trąby  śród  odmętu; 

Bo  nie  będzie  to  hasło  do  wojny, 
Ale  hasło  pacierzy  —  lamentu,.. 

Raz  ostatni  hetmanisz  ty  roty 

I  zwyciężysz  —  zwycięstwem  Golgoty. 

VIII. 

Ale  nigdy  —  o!  nigdy  —  choć  w  ręku 
Miałeś  berło,  świat  i  szablę  nagą: 

Nigdy  —  nigdy  nie  szedłeś  śród  jęku 
Z  tak  ogromną  bezśmiertnych  powagą 

I  mocą...  i  z  tak  dumnem  oblicze 


1l 


Jak  dziś  wielki!  gdy  wracasz  tu  mfcem. 
(W  czerwcu  1840). 


POGRZEB  KAPITANA  M.'). 


Braliśmy  biedną  trumnę  ze  szpitalu, 

Do  iebrackiego  mieli  rzucić  dołu; 

Ani  łzy  jednej,  pamiątki  i  żalu, 

Ani  westchnienia  nad  garstką  popiołu! 

Wczoraj  —  był  pełny  młodości  i  siły! 

Jutro  —  nie  będzie  nawet  i  mogiły!  — 

Gdyby  przynajmniej  przy  rycerskiej  śpiewce 
Karabin  jemu  pod  głowę  żołnierski  — 

Ten  sam  karabin,  w  którym  na  panewce 

Kurzy  się  jeszcze  wystrzał  belwederskil 

1)  Majznera. 
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Gdyby  miecz  w  sercu,  lub  zabójcza  kulał  — 
Lecz  nie!  —  szpitalne  loie  i  koszula! 

Czy  on  pomyślał  —  śród  nocnych  bfękilów, 
Gdy  Polska  z  grobu  powstająca  j^kła, 

Gdy  leźal  smętny  w  trumnie  Karmelitów, 

A  trumna  w  chwili  zmartwychwstalnej  p^kła, 

Gdy  swój  karabin  przyciskał  do  łona, 

Czy  on  pomyślał  wtenczas,  ze  tak  skona?! 

Dziś  przyszedł  do  nas  szpitalu  odźwierny, 

I  przyszły  wiedźmy,  które  trupów  strzegą, 

I  otworzyły  nam  dom  miłosierny, 

I  rzekły:   »Brata  poznajcie  waszego!  — 

Czy  ten  sam,  który  z  wami  s\ą  po  świecie 

Kołatał  wczora?  —  czy  go  poznajecie?* 

I  płachtę  z  głowy  mu  szpitalną  zdjęto 

Nożem  pośmiertnych  rzeźników  czerwoną; 

Źrenicę  trzymał  ną  blask  odemkniętą, 

A'e  od  braci  miał  twarz  odwróconą; 

Więceśmy  rzekli  wiedźmom,  by  zawarły 

Trumnę,  bo  to  jest  nasz  brat  ten  umarły. 

I  przełaziła  nas  wszystkich  ta  nędza, 

A  jeden  z  młodszych  spytał:  >Gdzieź  go  złożą? « 
Odpowiedziała  mu  szpitalna  jędza: 

»W  święconej  ziemi,  gdzie  przez  miłość  boią 
Kładziemy  poczet  nasz  umarłych  tłumny, 
W  jeden  ogromny  dół,  na  trumnach  trumny*. 

Więc  ów  młodzieniec,  męki  czując  szczere, 
^Vydobył  zloty  jeden  pieniądz  drobny 

1  rzeki:   »Zaśpicwać  nad  nim  »miserere!« 
Niechaj  ogródek  ma  i  krzyż  osobny..  • 
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Umilkł,  a  myśmy  pochylili  głowy, 
Łzy  i  grosz  sypiąc  na  talerz  cynowy. 

Niech  ma  ogródek  —  i  niech  si^  przed  Panem 
Pochwali  tem,  co  krzyi  na  grobie  gada: 

Że  był  w  dziewiątym  pułku  kapitanem, 
Że  go  słuchała  rycerzy  gromada, 

A  dziś  ojczyźnie  jest  niczem  niedłuźny, 

Chociaż  osobny  ma  kurhan  —  z  jałmużny. 

Ale  Ty,  Panie,  który  z  wysokości 

Patrzysz,  jak  giną  ojczyzny  obrońcę, 

Prosimy  Ciebie  przez  tą  garstkę  kości, 

Zapal  przynajmniej  na  śmierć  naszą,  słońce! 

Niechaj  dzień  wyjdzie  z  jasnej  niebios  bramy, 

Niechaj  nas.  Panie,  widzą,  gdy  konamy! 


SOWIŃSKI  NA  WOLP). 

W  starym  kościółku  na  Woli 
Został  Jenerał  Sowiński 
Starzec  o  drewnianej  nodze 
I  wrogom  się  broni  szpadą 
A  wokoło  lezą  wodze 
Batalionów  i  żołnierze 

Jenerał  się  poddać  nie  chce 
Ale  się  staruszek  broni 
Oparłszy  się  na  ołtarzu 
Na  białym  boiym  obrusie 


*)  Wiersr  napisany  na  marginesie  autografu  »Zawlszy  Czarnego*. 
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I  lam  łokieć  położywszy 
Kqdy  zwykle  mszały  kładą 
Na  lewą  ołtarza  stronę 
Gdzie  ksiądz  ewangelię  czyta 

I  wpada ią   adjutanty, 
Adjutanty  Paszkiewicza 
I  proszą  go:  Jenerale 
Poddaj  się...  nie  giń  tak  marnie 
Na  kolana  przed  nim  padli 
Jak  ojca  własnego  proszą 
Oddaj  szpadę  Jenerale 
IMarszalek  sam  przyjdzie  po  nią... 

Nie  poddam  się  wara  Panowie 
Rzecze  spokojnie  staruszek 
Ani  wam,  ni  Marszałkowi 
Szpady  tej  nie  oddam  w  ręce 
Cboćby  sam  Car  przyszedł  po  nią 
To  stary  —  m'e  oddam  szpady 
Lecz  się  szpadą  bronić  będę 
Póki  serce  we  mnie  bije 

Choćby  nie  było  na  świecie 
Jednego  jui  nawet  Polaka 
To  ja  jeszcze  zginąć  muszę 
Za  miłą  moją  Ojczyznę 
I  za  ojców  moich  duszę 
Muszę  zginąć...  na  okopach 
Broniąc  się  do  śmierci  szpadą 
Przeciwko...  wrogom  Ojczyzny... 

Aby...  miasto  pamiętało 
1  mówiły  polskie  dziatki 
Które  dziś  w  kołyskach  leżą 
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I  bomby  grające  słyszą 
Aby  raówi^,  owe  dziatki 
Wyrósłszy...  wspomniały  sobie 
Że  w  tym  dm'u  poległ  na  walach 
Jenerał  —  z  nogą  drewnianą. 

Kiedym  chodził  po  ulicach 
I  śmiała  si^  często  młodzież 
Żem  szedł  na  drewnianej  szczudle 
I  często  stary  utykał 
Niechże  teraz  mię  obaczy 
Czy  mi  dobrze  noga  sluzy 
Czy  prosto  do  Boga  wiedzie 
I  prędko  tam  zapi  owadzi   • 

Adjutanty  me  fircyki 

Że  byli  na  zdrowych  nogach 

To  też...  usłużyli  sobie 

W  potrzebie   —   temi  nogami 

Tak  że  muszę  na  ołtarzu 

Oprzeć  się  człowiek  kulawy 

Więc  śmierci  szukać  nie  mogę 

Ale  jej  tu  dobrze  czekam 

Nie  klękajcie  \^'y  przede  mną 
Bo  nie  jestem  żaden  święty 
Ale  Polak  jestem  prawy 
Broniący...  mego  żywota... 
Nie  jestem  żaden  męczennik 
Ale  się  do  śmierci  bronię 
I  kogo  mogę  zabiję 
I  krew  dam...  a  nie  dam  szpady... 

To  rzekł  jenerał  Sowiński 
Starzec  o  drewnianej  nodze.,. 
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I  szpadą  się  jako  fechmistrz 
Opędzał  przed  bagnetami 
Aź  go  iedeii  żołnierz  siary 
Uderzył  w  piersi  i  przebif... 
Opartego  na  ołtarzu 
1  na  tej  nodze...  drewnianej.. 


USPOKOJENIE. 

Co  nam  zdrady!  —  Jest  u  nas  kolumna  w  Warszawie, 

Na  której  usiadają  podróżne  ióiawie, 

Spotkawszy  jej  liściane  czoło  śród  obłoka; 

Taka,  zda  się,  odludna  i  taka  wysoka! 

Za  tą  kolumną  we  rogly  tęczowe  ubrana 

Stoi  trójca  świecących  wieź   świętego  Jana; 

Dalei  ciemna  ulica,  a  z  niej  jakieś  szare 

^^  ygl^da  w  perspektywie  sinej  Miasto  stare; 

A  dalej  jeszcze  we  mgle,  która  tam  się  mroczy, 

Szkła  okien  —  jak  zielone  Kilińskiego  oczy, 

Czasami  uderzone  płomieniem  latarni. 

Niby  oczy  cichego  upiora  z  pod  darni. 

Więc  lada  dzień,  a  nędza  sprężyny  dociśnie: 

To  naprzód  tam  na  rynku  para  oczu  błyśnie 

1  spojrzy  w  Świętojańską  na  przestrzał  ulicę; 

A  potem  się  poruszą  wszystkie  kamienice, 

A  za  kamienicami,  przez  niebios  otchłanie 

Przyjdzie  zorza  północna  i  nad  miastem  stanie; 

Ą  za  zorzą  wiatr  dziwne  miotający  blaski 

Porwie  te  wszystkie  zemsty  i  te  wszystkie  wrzaski; 

Wicher  jakiś  z  aniołów  urobiony  Pańskich, 

Oderwany,  jak  skrzydło  z  widzeń  Świętojańskich, 
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Przezroczysty  jak  brylant,  a  jak  ogień  złoty, 
Który  chwyci  te  zemsty,  te  światła,  te  grzmoty. 
Zwinie  i  niemi  ciemną  uliczkę  zalcze, 
Jako  bronz  w  niej  zakipi,  zaświszcze  jak  wcie 
I  naprze  tak,  że  będzie  trzęsąca  się  cała 
Jako  wół  sycylijski  na  miasto  ryczała. 

Usłysz3'cie  wy  wtenczas,  serc  naszycłi  złodzieje, 

Jaki  wiatr  z  tej  ulicy  na  miasto  powieje; 

Przez  harmonikę  tonów  swój  krzyk  przeprowadzi, 

0  kościół  katedralny  skrzydłami  zawadzi, 
Porwie  królewski  zamek,  otworzy  jak  trumnę, 
A  potem  na  Zygmunta  uderzy  kolumnę 

1  z  marmuru  wyciągnie  jakieś  echo  skalne, 
Jakieś  smętne,  dalekie  ninzyki  chóralne. 

Które  ja  dziś  jui  chwytam  myślą  na  pół  senną, 
Słysząc  ten  wiatr  i   strunę  pod  wiatrem  kamienną. 


Więc  kiedy  kościół  zadrży  od  stóp  aż  do  skroni 

I  płaczącym  się  głosem  na  miasto  rozdzwoni, 

Więc  kiedy  ta  kolumna  w  pomroku  miesiąca 

Zostanie  gdzieś  na  placach,  jak  harfa  grająca... 

To  wtedy  co?  —  Krzyk  jeden  jak  burza  ponura, 

Nie  wiem.   >Niech  żyje  Polska !«  czyli  też  krzyk  » hurra!* 

Wyleci,  jak  koń  śmierci  zerwany  z  wędzidła, 

O  katedralny  kościół  otrze  głośne  skrzydła... 

A  miasto  co?  —  Słuchając  z  wyciągniętą  szyją 

Powie!  że  tam  się  ciemni  aniołowie  biją, 

Że  tam  szatan  ogniste  przywoławszy  moce 

Koń  swój  bronzowy  ciska  i  piorun  gruchoce; 

Że  jako  Machabeusz  pod  zwalonym  słoniem, 

Tak  szewcy  pod  piorunem  padają  i  koniem 

Zgrucfłotani;  że  księżyc  na  niebie  odkryty 

Pokaże  tę  ulicę  pustą,  lud  wybity, 
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Piorun  zagasły,  walkę  okropną  skończoną, 
Ulicę  całą  ciemną  i  krwią  zadymioną... 


Więc  kiedy  miasto  ca?e  przestrachem  ogłuchnie, 
To  znowu  ta  ulica  jednym  wiatrem  buchnie, 
Jednym  krzykiem        ...  ... 

A  polem  co?  —  Stojący  uliczce  na  strychu 
Kościół  się  katedralny  odezwie  po  cichu, 
Walkę  i  krzyk,  różnymi  wiejący  glosami, 
Jak  organ  rzuci  miastu  —  głucho  —  akoi  darni  — 
Coraz  głośniej:  —  i  całą  tę  harmonią  senną 
,  Roztrąci  o  kolumnę,  tę  strunę  kamienną. 

Wiem  znów  jeden  z  tych  wrzasków,  od  których  natura 
Wzdryga  się  —  jeden   x.vivat«   uliczny  i  »hurral€ 
Jeden  z  tych  krzyków,  które  czynią  ze  skrzydlata 
Natura  ducha  w  kościach  tak  jak  ptaszek  lata; 
Że  duch  na  ustach  staje  i  jui  nie  jest  zdolny 
Zatrzymać  śmiech  serdeczny  i  płacz  mimowolny; 
Jeden  z  tyih  krzyków,  który  wnikając  w  człoAvieka 
Tak  śpiewa  w  nim  jak  anioł,  a  jak  szatan  szczeka; 
Jeden  z  tych  krzyków...  szumem  błyskawic  nawalnym 
Uderzy,  na  kościele  pęknie  katedralnym, 
Pójdzie  mimo,  lecz  skrzydłem  o  kościół  otarty 
Kamienie  w  nim  wrzeszczące  zostawi  jak  czarty, 
I  wiele  innych  głosów,  które  zmartwychwstanie 
Zapieją,  jak  anioły  związane  w  organie. 


I  jeszcze  ta  harmonia  nie  zamilkła  senna, 

A  juz  kolumna  placu,  ta  struna  kamienna. 

Tym  samym  wichrem  bita,  z  rozwahanem  czołem 

Prym   wzięła  przed  chóralnie  jęczącym  kościołem, 

I  dwa  te  śpiewy,   juz  bez  odpoczynku 

Będą  miastu  ogłaszać  lud  idący  z  rynku. 

PIJM*    JULIUSZA    StOWACKIEBO.    T  -I  ^ 
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J^iliż  ma  ta  ulica  laką  ciasną  szyję, 

Że  z  niej  —  by  słowo  wyszło,  to  jak   działo  bije; 

Jeżliż  na  każdą  formę  naszego  uczynku 

Tak  srogo  ona  patrzy  oczyma  ai  z  rynku; 

Jeżlii  lada  noc,  a  z  niej  wystrzeli  powstanie 

I  w  proch  tego  rozrzuci,  kto  na  rychcie  stanie* 

Jeiliź  jest  taka  mocna,  ze  przez  nocy  cieni 

Muzykę  ciemną  strachu  wyrzuca  z  kamieni, 

A  kolumny  na  swoje  muzykanty  stroi: 

To  człowiek,  który  zawsze  o  zdtadę  się  boi 

I  wszędzie  widzi  tylko  postrachu  upiory 

Albo  dzieckiem  być  musi,  lub  na  serce  cliory. 


ODPOWIEDŹ  NA  PSALMY  PRZYSZŁOŚCI 
SPIRYDYONOWI  PRAWDZICKIEJMU '). 

Podług  Ciebie  mój  szlachcicu 

Cnotą  naszą  znieść  niewolę? 

Ty  przemieniasz  ziemską  dolę, 
W  źywol  dziecka  na  księżycu. 
W  pieśniach  wołasz:   »czynitl  czynu!* 

Czynu!  czynu  naród  czeka: 
A   ly  drżysz  przeJ  piersią  gminu, 

Drżysz,  gdy  błyśnie  Bóg  z  człowieka. 
Drżysz,  gdy  kos  cię  ukraińskich 

Długi,  smętny  brzęk  zaleci 

Drżysz  gdy  w  marzeń  mgle  zaświeci 
Groźna,  stara  twarz  Kilińskichl 

Nie  tak,  nie  tak,  mój  szlachetny  I... 

Bo  czyn  ludu  —  nie  piosenka  — 

To  nie  w  herbie  z  mieczem  ręka, 
To  nie  ród  imieniem  świetny; 
To  nie  pieśni  próiny  twór. 

To  nie  buntu  próżna  mara, 

To  nie  chmurny  lot  Tkara 


O  Uiwórten,  znany  pod  tytułem  »Do  Autora  Trzech  Psalmów*, 
podajemy  z  autografu  poety  (Bibl.  ord.  Ki  asińskich  w  Warszawie). 
Teksi  diuari  z  biullonu  zachowanego  we  Lwowie,  podajemy  w  Do 
pełnienia^.h  na  końcu  tomu. 
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Gdz'e  zasługą,  upaść  z  chmur; 

To  nie  na  sfońc,  gwiazd  granicy 
Z  kochankami  mdlejąc  latać, 
Włosy  splatać  i  rozplatać, 

Tchnienie  tracić  w  błyskawicy  — 
Ale  twardo  —  ale  jasno 

Śród  narodu  swego  stać; 
Myślą  bić  —   chorągwie  rwać, 
Świecić  czynu  tarczą  własną; 

W  drogtj,  choćby  niepowrotną, 

Lecz  ofiarną  —  naprzód  twarzą  I 

Z  piersią  czystą  —  choć  samotną, 
Choć  ją  sztyletami  rażą; 

Z  twarzą  smtjtną  —  ale  białą, 

Chiystusową  —  choć  zwiędniałą 
A  ciągnącą  lud  do  siebie 
Niesłychanym  bożym  czarem: 
Takim  Duchem  i  sztandarem, 

Być  na  ziemi  —  to  być  w  Niebie. 
* 
A  ty  Jasny  jakiś  Panie! 

Bo  cię  nie  znam,  ale  słyszę, 

Słysząc  twoje  wierszowanie, 
Że  ktoś  iak  perłami  pisze; 

Że  ktoś  naksztalt  się  proroka 
Stawia  ludziom   —  ale  modny, 
Jak  historyk  świata,  chłodny. 

Obejrzawszy  glob  z  wysoka, 

Swoje  wiersze,  gdyby  cugi 

Wysłał  na  świat,  równym  kłusem, 
I  napełnił  wóz  Chrystusem, 

Jak  Owidjusz  Faetonem; 
I  rozesłał  swoje  sługi, 

Swe  kolory  czcić  pokłcnem. 
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Honor  myślom  I  z  których  błyska 

Nowy  duch  i  (orma   nowa  I 
Bo  są  światu,   jak  zjawiska; 

Jako  jutrznia  są  różowa, 
Jak  ogniste  meteory 

Stopom  hidzi  podesłane; 

By  gościńce  Irydjane 

Pielgrzymowi  —  a  my  od  nich 
Bierzem  ogień  i  kolory 

I  gwiazd  dolatujem  wschodnich. 


Taką  była  dawniej  dana 

Poetyczna  karm  dla  ludu  — 
Objawienie  pełne  cudu, 
Myśl  —  jak  mara  niespodziana, 

Z  piersi  naszej  wychodziła 

Naksztalt  gwiazdy,  lub  miesiąca, 
Narodowi  dźwiękiem  miła, 

Ludu  sen  wspominaiąca; 
Czasem  słońce,  w  póJobłoku 

Oczom  wychodziła,  rosła, 
Czasem  lekka    —  na  potoku 

W  listku  róży,  Sylf  bez  wiosła; 
Jakaś  siła  niewidzialna. 

Przez  poetę  na  świat  lana; 

Wolna  —  lako  Anioł  Pana, 
Silna  —  jako  skra  zapalna. 

Dziś  co?  —  Każdy  wieszcz  z  rozkazem, 
Każdy  patron  —  sam  za  sobą; 

Nie  z  promieniem  —   lecz  z  wyrazem, 
Nie  duch  —  duchem  —  lecz  osobą.,. 

Kiedy  gore  świat  cierpieniem, 
Kiedy  wzbiera  czynu  fala, 
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Oli  się  kładzie  wstecz  kamieniem, 

Na  ruch  ludzki  nie  pozwala; 

Chce  zawrócić  w  stare  loże 

Nowe  fale  —  rzeki  Boże  — 

Do  zbolałych  serc  nie  wnika, 
Czynu  ludu  niema  w  dłoni; 
Ale  w  uszy  formą  dzwoni, 
Albo  dzwoni  —  albo  syka. 
Jego  dźwiękiem,  jego  mową, 

Nie  odetchnie  pierś  szeroka; 

Nie  pomyśli   —  jego  głową, 

Skier  nie  weźmie  z   iego  oka: 

Tylko  z  nędznej,  starej  płachty 

Zamiast  wieszcza  —  sztandar  jego: 

Krzyk:  —  Na  Boąa  czerwonego 

2y  —  kio  je^tei?  Nie  tżnij  szlachty! 

•f: 

Klóź  i  gJze  zagroził  nożem? 

łvlóz  i  gdzie  ci  stanął  sporem? 
Moieś  spotkał  się  z  upiorem 

Z  calem  dawnem  Zaporozem? 
Możeś  słyszał  pochód  głuchy 

Krzyki  krwawe,  krwi  namiętne, 
1  księżyce  nad  krwią  smętne 

I  sokoły  w  mgle  jak  duchy? 
Mozę  tobie  zastąpiły 

Wpopizek  twojei  sennej  Stecki 

Juź  nie  duchy  —  lecz  mogiły  ., 
A  tyś  zląkł  się?  syn  szlachecki  I 


Mozę  tylko,  w  noc  pół  jasną, 
Jeden  upiór  nadlatywał, 
Slizaiy  sobie  z  ran  wyrywał, 
I  mgły  —  ktwią  czerwienił  jasną: 
Hełm  rozpalił  w  błyskawicę, 
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Kurz  podnosił  piirpurowj'; 

A  zrąb. me  cztery  głowy, 

Niby  perły  zausznice, 

Z  twarzą  nieznajomych  plemion 

Głowy  trupie  —  niósł  u  strzemion... 
A  ty  zaraz  —  w  ręku  kordl 

\\'    kosach  przed  nim  cała  wieśl 
Duch  ten,  krzyczysz,  jest  to  Rzeź! 

Duch  len  —  to  czerwony  Mord!... 
Nie  mord  —  nie  rzeź.  —  To  z  girlandy 

Co  leciała  ponad  Lida, 
Jakiś  sługa  dziewki  Wandy 

Jakiś  złoty  husarz  z  dzidą, 

Jakiś  krzyża  kapłan  świecki, 

Z  tęczy  widzeń  oderwany 

Znów  —  poleciał  na  kurhany... 
—  A  tyś  zląkł  się?!  syn  szlachecki! 

* 
Skądże  w  tobie  taka  trwoga? 

I  od  ludu  rów  i  przedział? 
1  rawd^  tnówtsz?  Nie,  na  Boga 

Wiem,  ześ  prawdy  nie  powiedział! 
Tylko  jakieś  sny  czerwone, 

Zaludnione  czartów  gminem, 

Twych  firanek  karmazynera 
Jak  krew  jasne  —  jak  sen  płonę, 

Pełne,  mówię,  mar  szkaradnych 

Bez  słońc,  bez  gwiazd   —  kwiatów  żadnych, 
Przestraszyły  cię  —  żeś  krzyknął: 

Stójmy  tak!  na  Ojców  kości!  — 

I  twój  anioł  już  w  przyszłości 
Zabłyśnięty   —  jak  sen  zniknął. 

* 
Jeszcze  co?  —  ani  zamachu... 

Naród  cały  hasła  czeka... 
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A  krzyk  pierwszy  z  ust  człowieka 
Był  okropnym  krzylciem  strachu!... 
Bo  to  sen,  na  końcu  pieśni, 

Że  magnaly  kiedyś  staną 

Z  wielką  tęczą  cUorągwianą, 
Otrząśnięci  z  wieków  pleśni, 
Z  wielką  myślą,  w  sercu  —  w  głowie  — 
Chatom  —  niby  Aniołowie; 
Że  bunt  święty  rozpłomienia, 

Że  świat  cały  od  nich  zg^ore... 

W  tych  magnatach  serce  chore, 
Proch  im  sercem  i  proch  rdzenia! 

Kiedyś  ze  sio  was  tysięcy 

Było  szlachty  z  serc  i  z  lica... 

Dziś  —   jednegom  znał  szlachcica 
Kraj  ich  cały  nie  znał  więcej... 

Jeden  tylko  serca  męką 

Zamiarami,  choć  nie  skutkiem, 

Wielkim  —  cichym  —  dumnym  smutkiem, 

Pełną  niegdyś  darów  ręką, 

vSmętną  —  wziętą  z  nieszczęść  sławą 
Był  szlachcicem  —  i  miał  prawo,. , 

Dziś  i  ten  nie  został  z  wami 

Swej  godności  juz  nie  trzyma... 

Marą  króla  —  zgnił  z  królami 
Dziś  go  niema  —  i  was  niema! 

* 

Badzie  mi  weselszej  cery, 

Bo  cię  żywym  być  przymuszę,.,. 

Wygnaj  z  myśli  Mary  usze, 
Cezary  i  Robespiery. 

Z  komet,  meteorów  cyfer 

Czylaj  przyszłość  wieszczu  młody, 
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Nie  bqdź  w  przyszłą  noc  pogody, 

Jak  ta  gwiazda  psia  —  Lucyfer 

Gdy  słoneczny  wóz  wyciąga, 

Z  morza  wytknie  łeb  po  szyję 
A  zła  skrzy  i  w  oczy  bije 

T  bezsennym  się  urąga; 

Bo  my  z  bezsennego  łoza 

Wzrok  rzucamy  gorączkowy, 
A  ty  łyskasz  łyskiem  noia, 

Dziecko  —  lub  zły  duch  Jehowy. 

Bo  nam  tworzysz  czarną  marę, 

I  w  zrodzoną  —  rodzisz- wiarę. 
* 

Ten,  kto  ojcu  powie  Rakka 

Ten  przeklęty...  —  więc  się  bój  I 
Polski  lud  —  to  Ojciec  twój   — 
Ze\Sy  jak  z  Cierniowego  krzaka, 
Golów  znowu  Bóg  wybuchnąć 
Z  wichrów  uwić  płaszcz  i  lice 
I  na  ciebie  —  jak  na  świecę, 

Iść  —  i  dalej  pójść  —    i  zdmuchnąć. 
* 

Więc  się  bój  —  bo  nie  ja  grożę 
Marny  człowiek  i  twój  brat... 

Ale  jakiś  straszny  świat, 
1  widzialne  światła  Boie 

Z  mocą,  z  wichrem  i  z  szelestem 
Rzucające  się  na  Lud. 

Slr<ichy  —  które  mówią:  Cud! 

Ognie  —  które  szepcą  —  Jestem! 
* 

Więc  się  bój  —  bo  Duch  się  wdziera 
Juz  podnosi  góry,  wieże. 

•Słaby,  mówisz,  rzeź  wybierać   — 
A  czy  wiesz,  co  On  wybierze?,.. 
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Może  ludów  zatracenie  — 

Mozę  nam  przyniesie  w  dłoni 
Komet  wichry  i  płomienie 

W  których  drży  król  —  malka  roni   — 

Działa,  wozy,  hufce,  konie, 

Ogień  pali  —  ziemia  chłonie  .. 
A  nikt  z  ruin  nie  korzysta 

Jeno  wszczynający  ruch 

Wieczny  Rewolucjonista, 
Pod  męką  ciał  —  lezący  Duch! 

Duch,  —  Światło,  Młodość 

Orla  i  żywa 

Niebo  porywa 
Z  Boga  moc  czerpie,.. 
Nad  nią  —  na  sierpie 

Z  blasków  księżyca, 

Boga  Rodzica 
W  zorzy  czerwonej, 
Na  wywróconej 

Tęczy  porannej; 
A  pod  nią  mgła 
Z  ognia  i  szklą 

W  grze  nieustannej 

Bałwany  wznosząca, 

By  znieść   ją  z  miesiąca, 

Z  gwiazdami  złotemi. 

Postawić  na  ziemi, 

Ogłosić  królową 
Piękność  — z  płomieniem  w  sercu  —  z  gwiazdami  nad  głową. 

Wyszła!  wyszła  z  za  obłoku 

Ludziom  się  pokaże, 
I  na  iniwie  i  na  toku 

Ujrzą  ją  żniwiarze; 
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Cala  w  słońcach  —  ca?a  w  błyskach 

Ludom  sitj  pokłoni, 
Pastuszlcowie  przy  ogniskach 

Zuśpiewaią  o  mej. 
Ujrzą  ]i\  na  łąkach  trzody 

I   smętnie  zaryczą, 
Zadizą  drzewa  —  staną  wody, 

Sny  z  niej  tęcz  poiyczą. 
Gwarząc  zbiorą  się  Włodarze 

Z  kosami  na  roli... 
Bo  się  w  światłach,  w  snach  pokaże 

Czowiek  dobrej  woli. 


A   tn  niżej 
Kilka  krzyży 

Plącz  namięlnych; 
Pierś  uciszysz  — 
A  usłyszysz 

Jęki  —    smętnych. 
Zebrzydowscy   — 
1  Zboiowscy 

W  czerwonych  delijach; 
Sny  martwice, 
1  dziewice 

W  bladych  karaelijach. 
Chór  nadchodzi, 
Zda  się  w  łodzi 

O  brzegi  trąca. 
Nad  smęlnemi 
Lampa  ziemi 

Krąg  miesiąca. 
Zegar  świala, 
Ptak  Piłata, 

Godziny  pieje. 
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Strach  i  nudnoście, 

W  grobach  drżą  koście, 

Bez-duch  —  szaleje. 
Duch  uciska, 
Mroczy  i  błyska 

Ai  uzupełni 
Wiek  idący, 
Bogiem  błyszczący, 

Jak  księżyc  w  pełni. 

We  izach  Panie  r^ce  podnosimy  do  Ciebie, 

Odpuść  nam  nasze  winyl 
Niecił  będzie  Twoja  wola  na  ziemi  i  w  Niebie, 

Przez  Nas  czyń  Twoje  czyny. 
Niechaj  się  Twoje  imię  na  wysokościach  święci, 

Niech  się  święci  trzy  lazyl 
Abyśmy  juz  nie  byli  z  ksiąg  żywota  wyjęci 

Dla  ran  naszych  i  zmazy. 
Wspomnij!  cośmy  cierpieli  pod  chłostą  tych  mocarzy 

A  ducha-śmy  nie  dali. 
Nie  poznaliby  Ojce  naszych  bolesnych  twarzy. 

Gdyby  z  grobowca  wstali. 
Gdyśmy  cierpieli  mocno,  wołaliśmy  do  góry, 

Jak  gołębie,  nie  ciśnij! 
Duchy,   iak  gołębice,  rozleciały  się  w  chmury, 

Zatrwóż!  —  niech  wrócą  —  błyśnii! 
W  tej  błyskawicy.  Panie,  obaczym  się  zdaleka, 

Brat  pozna  swego  brata ; 
1  wstanie  Nieśmiertelność,  jako  Anioł,  z  człowieka. 

I  staniem  Ludem  świata. 


W  takim  hymnie  wieszczu  stój! 
Bo  pieśń  taka  pójdzie  górą 
Nad  podlejszych  dusz  naturą 

Panująca.  —  Boży  strój 
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Do  klórego  Bóg  nagina 

Wszystkie  wieku  tego  struny 
Złączy  dźwięki  i  pioruny, 
Świat  co  kocha  i  przeklina; 
I  błękitom  rzuci  na  tła 
Przemienioną  krwawość  w  światła. 

Anioł   się  z  Aniołem  zetrze, 

Chrystus  wejdzie  na  ciał  złamy; 
I  z  Chrystusem  się  spotkamy 
A  spotkania  plac   —  powietrze  '). 

(1845.) 


[DO  AUTORA  TRZECH  PSALMOWj^j. 

Mói  duch  zawsze  grzmi  ponury, 

Jakby  dawny  Jowisz  jaki 

Lub  kataklizm  śrzód  natury, 

Lub  duch  Indów  —  w  tęczy  szlaki 

Rozsypany  po  niebiosach, 

Z  rojem  różnych  gwiazd  we  włosach. 

Czasem  twarz  swą  do  Was  zbliiy, 

Jakby  w  mglisty  czas  jesienny 

Miesiąc  krwawy  i  płomienny. 

Przez  las  waszych  starych  krzyży, 

I  przygląda  się  ciekawie 

Waszej  wierze  —  waszej  sławie; 

Waszej  szabli  —  i  postawie. 

Dziatki!  dziatki...  na  otchłani 
Wasze  wielkie  apostoły, 


^)  Zobacz:  Dopełnienia. 

-)  Waita  16S2,  ai.  409.  Fiagmenty  odpowiedzi  na  Psalm  żalu  Kra- 
sińskiego. 
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W  kręgach  złotych  słońc  porwani, 
Z  wzniesionerai  k'  słońcom  czoly 
Idą  wyżej,. .  do 


Ach  iakłe  tam  lutni  tętno, 

Jaka  ciżba,  która  słucha. 

Jaki  ciągły  umizg  ducha, 

Ach  jak  smętno  I  ach  jak  smętno  1 


Lecz  na  Boga  —  ty  lutnisto, 
Ty  mój  blacie  —  ciebie  znałem 
Archanioła  mgłą  ognistą 
Owianego  —  i  zapałem. 
I  myśliłem  i  dumałem, 
Śledząc  gwiazd  nad  tobą  znaki. 
Skąd  ty  jesteś  —  kto  ty  taki? 
Co  nam  w  tobi  ■  ziemia  dała, 
Jaka  z  ciebie  będzie  chwała? 
Jakie  ty  nam  dusz  orszaki 
Przyprowadzisz   —  na  komendzie 
Twej  miłosnej...  latające 
Powiązane  jak  łabędzie 

Satelity  twe  —  miesiące, 
W  której  stronie  zaszeleści 
Twój  chór  męski  i  niewieści, 
Z  której  gwiazdy  odedzwoni, 
Którym  znakiem  uzna  ciebie, 
Której  wierze  się  pokłoni? 


-       207       — 


*)  Młodych  śmierć  nie  może  minąć, 
Tak  nam  ojców  mądrość  gada.  — 
Gdyby  spytać,  jaka  rada, 
Leonidas,  wódz  spartański, 
Powiedziałbym:  iść  i  ginąć  — 
Bo  ja  jestem  Anioł  Pański, 
Dusze  mogę  wziąść  na  siebie  — 
Ziemi  bryłką  nie  pogrzebie 
Tch,  co  wierzą,  jak  ja  wierzę... 

(1848-) 


1)  Na  lej  samej  kaitcc  autografu.  Warta  iSgj  nr   405. 
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CZĘSC  PIERWSZA 

(1829—1833) 

HUGO  -  MNICH  —  JAN  BIELECKI  —  ARAB  -  ŻMIJA  -  WSTĘP 
DO  TOMU  III-GO  POEZYJ  -  L AMBRO 


For  thee,  who  thus  in  too  protracted  song: 
Hast  soothed  ihine  idlesse  wiih  inglorious  lays, 
Soon  shall  ihy  vokc  be  losi  amid  llie  ihrong 
Of  louder  inins'iels  in  thcse  later  days: 
To  suoh  reslj^n  ihe  strife  for  fading  bays  — 
III  raay  such  contest  now  ihc  spirit  move 
Which  heeds  nor  kecn  teproach  nor  partial  praise; 
Since  cold  each  l<inder  heart  ihat  migt  appi\jve, 
And  nonę  are  lefL  to  please  when  nonę  are  lefi  lo  Iove. 

Byron. 


HUGO 

POWIEŚĆ  KRZYŻACKA 


If 


HUGO. 

FOWIESC  ICI^ZYŻACKA, 

I. 

UCIECZKA. 

Mfoda  dziewica  dziś  w  klasztornym  murze, 
Rogu  na   całe  poświecona  iycie; 
Gdy  odrzucała  świeie  wianku  róże, 
Łzy  z  pięknych  oczu  płynęły  obficie; 
Gdy  pod  całunem  legła  na  marmurze, 
Usiało  prawie  drij^ce  serca  bicie; 
Łzy  już  nie  płyną,  lecz  bladość  straszliwa, 
Jak  w  chwilę  śmierci  jej  lica  pokrywa. 

Już  mrok  zapadał,  już  wieczorne  chłody 
Wróciły  niebu  barwy  lazurowe. 
Przed  krzyże wemi  kryjąc  się  narody, 
Słońce  skwarami  utrudzoną  głowę 
Chowało  w  morza  Bałtyckiego  wody: 
Lecz  nim  się  skryło  w  fale  bursztynowe, 
Zajrzało  w  gmachu  zasępione  skrzydła, 
Przez  szyb  kościelnych  ciemne  malowidła. 

Już  lud  ze  świętych  wychodzi  podwoi, 
Skończone  Boskich  tajemnic  ofiary. 
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Czemuż  ten  rycciz  nieruchomy  stoi, 

0  marmurowe  oparty  filary? 

Twarzy  nie  widać  —  ale  znać  ze  zbroi, 
Że  to  obiońca  chrześciańskiej  wiary. 
Lecz  w  noc  tak  późną  czegóż  jeszcze  czeka 
Gdy  wszyscy  wyszli  on  odejście  zwleka. 

Stał  nieruchomy,   jako  posąg  z  głazu 
Co  strzeże  grobów  zimnego  marmuru. 
Tam  coś  mignęło?   —  nie,  to  błysk  obrazu, 
Co  tak  pozłotą  odbija  od  muru. 
Jakiś  szmer  słychać?  —  to  odgłos  wyrazu 
Cichej  modlitwy,  przyniesiony  z  chóru. 
A  rycerz  zadrżał  —  to  może  ze  strachu? 
W  tak  ciemną  porę!  w  tak  posępnym  gmachu!  j 

Juz  księżyc  wstąpił  na  niebieskie  smugi, 

1  patrzał  w  ciche  klasztoru  ustronie. 
Wychodzi  rycerz  —  z  rycerzem  ktoś  drugi; 
Oba  skoczyli  z  pośpiechem  na  konie; 
Pewnie  miał  giermka,  pazia  do  posługi; 

Lecz  czemuż  pędzą  tak  spiesznie  przez  błonie? 
Czemuż  tak  prędko  z  bitej  zeszli  drogi, 
Biorąc  się  w  lasy  i  dzikie  odłogi? 

Z  początku  żadnej  nie  wiedli  rozmowy; 
Starszy  ostrogą  zachęcał  rumaka, 
A  potem  nagle  gniew  gorzkiemi  słowy 
Wyrwał  się  z  piersi  gorącej  krzyżaka: 
»Z  radosnem  sercem  jam  rzucić  gotowy 
Kraj  ten  przeklęty,  chciałbym  lotem  ptaka 
Z  miejsc  tych  ulecieć,  kędy  mojej  głowie 
Grożą  tajemnych  wyroków  sędziowie. 

»Lubię  zakonu  turnieje,  gonitwy, 
Ale  nie  znoszę  szpiegów  tajnej  sprawy; 
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Od  nich  uciekam  w  kraje  dzikiej  Litwy; 
Lasy  mi  słodsze  nad  ciągłe  obawy. 
Jagielo  z  bratem  tocząc  krwawe  bitwy, 
Przyzwał  nas  w  swoje  odległe  dzierżawy, 
Jui  zamek  Trocki  do  niego  należy, 
I  tam  krzyżackich  osadził  rycerzy. 

»Tam  ja  nad  braćmi  zakonu  przewodzę, 
Śledzę  Litwinów  i  spraszam  biesiady; 
A  ufny  w  silnej  i  licznej  załodze, 
Wrogów  choć  licznych  nie  lękam  się  zdrady 
I  sąd  co  trzymał  mych  czynności  wodze 
Puścić  je  musiał  i  stracił  ich  ślady. 
W  Litwie  podstępem  zdradnym  nie  otoczy. 
W  Litwie  nie  dojrzy,  choć  ma  bystre  oczy. 

»Oio  krzyżackie  zniknęły  klasztory, 
I  błyszczy  Niemen  szeroki  przed  nami'« 
Zaraz  się  w  rzekę  rzucił  rumak  skory, 
Parskał  i  pianę  mieszał  z  wód  pianami. 
Na  drugim  brzegu  czerniły  się  bory, 
Srebrnerai  nocy  uwieńczone  mgłami. 
Księżyc  posępny  płonąc  na  zachodzie, 
Długim  się  słupem  srebrzył  w  Niemna  wodzie. 

Nim  je  grom  spali  —  nim  je  ludzie  wytną, 
Piękne  są  bory,  cudny  las  sosnowy! 
Tysiączne  kwiaty  w  jego  głębiach  kwitną. 
Wiatr  tajemnicze  prowadzi  rozmowy; 
Tam  dzwonki  barwą  błyszczą  się  błękitną, 
Owdzie  kobierce  ściele  wrzos  różowy. 
Przez  takie  bory  zarośnięte  wrzosem 
Prędkim  tętniły  kopyta  odgłosem. 

W  pośpiechu  szybko  mijają  rycerze 
Rozległe  Książąt  na  Lidzie  dziedziny. 


220 


Z  wschodzącem  słońcem  witały  się  wieże, 
Choć  cień  pod  zamkiem  zalegał  doliny; 
Ze  słońcem  jeźdźców  migały  puklerze, 
Słońcu  nadbrzeżne  kłaniały  się  trzciny, 
Niejeden  pączek  przed  słońcem  rozkwita, 
Błyszczy  się  ziemia  kwiatami  okryta. 

Lecz  prędko  szybkie  przemknęły  rumaki, 
Znikł  obraz  Lidy  jak  senne  marzenie, 
Znów  ciemne  bory,  zarośla  i  krzaki, 
I  jednostajne  rumaków  tętnienie; 
Słońce  przebiegłszy  lazurowe  szlaki, 
Już  za  Ponary  chowało  promienie; 
Już  cień  na  ziemię  spuszczał  się  ponury, 
Gdy  starszy  Krzyżak  wskazał  zamku  mury. 

Patrz!  oto  pyszna  Kiejstutów  stolica, 
To  ieh  dzierżawy,  kędy  zajrzysz  okiem. 
Nad  zamkiem  wieża  —  to  pogan  kaplica; 
Tam  między  gęstym  kadzidła  obłokiem, 
Boga  piorunu  szczerozłote  lica, 
Patrzą  się  jasnym,  brylantowym  wzrokiem. 
Widzisz  to  wielkie  błękitu  przestworze. 
To  Trocki  zamek!  a  to  Trockie  morze  I 

II. 

RYCERZ  SĄDÓW  TAJEMNYCH. 

Stokroć  weselsze  są  Malborga  gmachy. 
Niż  te  posępne  Kiejstuta  komnaty; 
Ani  je  srebrne  rozjaśniają  blachy, 
Ani  kobierców  złocą  jasne  szaty. 
Sala  zamkowa,  jak  głuche  więzienie, 
Wiatr  po  niej  szumi  i  wolno  przewiewa, 
Jej  głębie  wieczne  zalegają  cienie; 
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A  selne  z  ziemi  wybiegłszy  filary, 

To  się  zrastają  jak  altany  drzewa, 

To  się  znów  dzieląc  na  setne  konary, 

Wspierają  różnie  Jamane  sklepienie; 

A  okna  cięte  w  gwiazd  rozlicznych  wzory, 

W  dzień  dają  światło  słabe  jak  o  świcie, 

Inne  okrągJe  lśnią  w  tęczy  kolory. 

Dziś  okna,  jutro  strzelnice  w  potrzebie. 

A  jedno  w  sklepień  zasępionych  szczycie. 

Tak  błyszczy  z  dala,  jak  miesiąc  na  niebie. 

Choć  noc  głęboka,  choć  w  tak  późnej  chwili, 
Jeszcze  się  larapa  w  ciemnym  gmachu  pali; 
I  dwaj  rycerze  czuwają  na  sali, 
Dwaj,  którzy  wczoraj  jeszcze  z  Prus  przybyli. 
Starszy  miał  szyszak  i  pancerz  stalowy, 
I  płaszcz  szeroki  z  wizerunkiem  krzyża; 
A  ile  razy  do  światła  się  zbliża, 
Na  piersiach  miga  krzyż  dyamentowy, 
I  miecz  u  boku  obosieczny,  długi. 
Znam  go!  to  Komtur  zakonu  krzyżaków. 
To  młody  Hugo...  Lecz  kto  jest  ten  drugi? 
Ile  z  widocznych  poznać  mogłem  znaków, 
Nie  miał  on  jeszcze  ostrogi  rycerza, 
Ani  swej  piersi  krył  ciężką  kolczugą; 
Ubiór  miał  pazia  —  lecz  pan  mu  się  zwierza, 
Pan  z  nim  rozmawia  nie  tak  jak  ze  sługą. 
Słowa  Hugona  skryte  tajemnicze, 
Często  na  pazia  spogląda  oblicze. 
Bo  też  oblicze  tak  piękne,  czarowne, 
Spojrzenie  pazia  tak  czułe,  dobitne, 
I  oczy  jasne  jak  niebo  błękitne 
Craią  długie  rzęsy  gdy  nadto  wymowne, 
Włos  jego  spływa  w  złociste  pierścienie, 
Ale  na  twarzy  smutek,  zamyślenie. 
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Jakiż  to  rycerz  w  tę  porę  przjbywa? 
Czarną  miał  ściśle  zamkniętą  przyłbicę, 
I  czarny  pancerz  i  naramiennice. 
Olbrzymią  postać  żelazo  okrywa, 
Schylił  się  wchodząc  pod  wielkie  filary, 
Stanął  w  milczeniu  i  załamał  dłonie. 

—  » Czegoś  tu  przyszedł ?€   Rzekł  Hugo  ponuro, 
»Czyś  jest  brat  rycerz  chrześciańskiei  wiary? 

Co  mi  przynosisz?*  —  »Two)ą  śmierć  Hugonie!..* 

Czoło  komtura  okryło  się  chmurą, 

I  rzekł  do  siebie:   » Wybadać  go  mnszę... 

Twa  mowa,  bracie,  śmiercią  mi  zagraża? 

Czyliś  gdzie  widział  Bodelszwingu  giuszę? 

Czyli  z  Saudkirchen  powracasz  craentarza?« 

Na  te  nazwiska  rycerz  spuścił  dłonie, 

I  milcząc,  tylko  dwakroć  głowę  skłonił... 

Pielęgnowany  troskliwie  w  wazonie, 

W  oknach  zamkowych  kwiat  róży  się  płonił. 

Zerwał  go  Hugo  i  rycerza  i)ada; 

A  rycerz  milczy  —  milcząc  wziął  kwiat  róży, 

Do  piersi  niesie  i  do  ust  przykłada. 

Czoło  Hugona  posępniej  się  chmurzy, 

Zgasły  na  licu  rumieńca  szlcarłaty; 

Ale  dowodów  jeszcze  nowych  szuka. 

—  » Powiedz  rycerzu  czyliś  jest  bogaty? 
Gdzie  twoi  bracia?  gdzie  twoja  rodzina? 

—  ^Bogactwem  mojem  jedna  złota  sztuka, 
Bogactwem  mojem  są  trzy  miary  wina; 

A  brat  mój  tutaj  na  mieczu  wyryty; 

W  jednej  ma  ręce  wieniec  z  róż  uwity, 

A  w  drugiej  sztylet  co  w  krwi  wroga  tonie. 

Tacy  rycerze  są  braćmi  mojemi, 

Taka  rodzina  jest  w  Czerwonej  ziemi. 

Czy  dosyć  na  tem?  czy  znasz  mnie  Hugonie  ?« 
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Znasz  mnie!  i  dom  mój  i  moją  rodzinę. 
Sfuchaj   więc:  krótkie  są  wyroku  siowa, 
Zbrodnia  spełniona  i  kara  g^otowa. 
Znasz  wielkość  zbrodni  —  umrzesz  za  godzinę! 
A  ty!  co  pazia  pożyczasz  ubioru, 
Ażeby  kazić  ludzi   świętej  wiary; 
Tam  skąd  przybyłaś,  wracał  do  klasztoru, 
Tam  cię  czekają  wstyd,   hańba  i  kary«. 


Wyszedł,  a  Hugo  jak  ze  snu  się  zbudził. 
»Czy  słyszysz  luba  odgłos   iego  kroków? 
Słyszysz!  to  poseł  okropnych  wyroków! 
On  mi  śmierć  przyniósł  gdym  się  szczęściem  łudził. 

0  łatwiej!  łatwiej  było  skonać  wczora, 
Dziś  szczęśliwszemu  trudniej  mi  umierać. 
Patrz!  księżyc  zaczął  przez  szyby  przezierać. 
Słyszysz  jak  szumią  tam  lale  jeziora; 
Księżyc  mnie  żegna,  żegnają  mnie  fale. 

A  sen  mój   jaki  będzie  za  godzinę?... 
Lecz  próżno!  próżno!  ja  marnie  nie  zginę, 
Mieliżby  życiem  zarządzać  zuchwale? 
Czekaj  tu  Blanko,  zostawiam  w  tej  sali 
Ten  płaszcz,  on  w  boju  plątałby  mi  dłonie, 
Ten  hełm  z  piórami  z  nadto  kruchej  stali, 

1  miecz  ten  nadto  lekki  na  ich  głowy, 
Weź  moja  luba  i  krzyż  brylantowy, 
On  długo!  długo  błyszczał  mi  na  łonie, 
Może  ci  kiedy  przypomni  po  zgonie... 
Nie,    ia  żyć  będę,  chcę  żyć  moja  luba! 
Wszak  jam  w  krzyżackim  zhodował  się  domie, 
I  nieraz  sławy  szukałem  za  domem; 

Mam  miecz  co  zdziwią  Polaków  ogromem; 
Mam  zbroię  której  stal  tak  twarda,  gruba, 
Że  ją  żelazo  żadne  nie  przelom.e. 
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Gdy  się  tak  Hugo  na  boje  ustroi, 

Nie  wydrą  serca  z  pod  ielaznej  zbroi*. 

»Jest  jeszcze  inna  ocalenia  droga. 
Moie  w  świątyni  pogańskiego  Boga, 
Można  się  ukryć  w  jej  lochach  podziemnych, 
W  krętych  przechodach  i  w  kryjówkach  ciemnych; 
Ta  droga  bardziej  pewna  i  ostrożna, 
Wszak  zdradą,  zdrady  uchronić  się  można«. 

To  rzeki  i  wyszedł.  Straszną  zbroję  wkłada, 
"W  której  już  nieraz  występował  w  szranki; 
Potem  zbiegł  szybko  przez  zakryte  ganki. 
Do  świątyń  Boga  który  gromem  włada. 
Tu  ogień  Znicza  dymny  i  ponury, 
Czarne  filarów  łamały  się  cienie. 
Szedł  rycerz  ciemne  przeglądając  mury, 
Mozę  w  tych  murach  tajemne  schronienie 
Zbiegów  bezpiecznie  do  świtu  zatrzyma? 
Lecz  przebóg!  zadrżał:  kamienne  bożyszcza. 
Stojąc  wokoło  święconego  zgliszcza, 
Żyw  cmi  w  niego  patrzały  oczyma.  j| 

III. 

ZGON. 

Nadeszła  straszna  godzina  wyroku. 
Znów  wszedł  do  sali  mściciel  tajnych  zbrodni, 
Wszedł  pod  filary  i  zatrzymał  kroku... 
Przy  świetle  blado  tlejącej  pochodni. 
Na  dłoni  rycerz  oparły  spoczywa, 
Ofiara -śmierci.  —  Znany  płaszcz  komtura 
Z  posępnym  krzyżem  na  barkach  mu  spływa; 
Na  hełmie  znane  kołyszą  się  pióra. 
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J  dobrze  znany  krzyż  na  piersiach  miga, 
I  dobrze  znany  miecz  u  jego  boku. 
Lecz  czy  liz  męstwo  tak  prędko  ostyga? 
Hugo  ów  śmiały,  mężny  przed  godziną, 
A  teraz  śmierci  lęka  się  widoku? 
Dlaczegóż  kryje  lica  w  obie  dłonie, 
Czy  Jzy  zasłania  co  po  twarzy  płyną? 
Cichość  ponura   —  »Czyś  gotów  Hugonie? 
Biada  ci!  milczysz?*  Blj^snąl  zamach  stali. 
Krzyżak  się  długo  nad  trupem  nie  bawił, 
Sztylet  mu  w  piersiach  rozdartych  zostawił, 
Spojrzał  i  zwolna  wyszedł  z  krwawej  sali. 

Lecz  przebóg^!  drzwi  się  otwarły  zarazem, 
Wszedł  młody  rycerz.  To  on!  Hugo  młody  1 
Cały  hartownem  odziany  żelazem, 
Męstwem  młodzieńcze  płonęły  jagody. 
Wszedł,  spojrzał  bystro:   »Blanko!  Blanko  droga! 
Poco  ten  ubiór?  te  pióra?  ta  zbroja? 
Czemu  tak  milczysz?  Ach  na  miłość  Boga 
Odpowiedz  słowo?  droga!  luba  moja 
Odpowiedz  słowo!  przebóg  twarz  jak  sina? 
Jej  dłoń  jak  zimna  1  i  szklisty  blask  oka 
I  sztylet  w  piersiach!  Więc  biła  godzina! 
On  był  tu!...<  Zamilkł,  lak  boleść  glębol<a 
I  żal  tak  ciężki  jego  serce  ścisnął. 
Piersi  pracują  jak  wzburzone  fale; 
Na  chwilę  w  oczach  płomień  zemsty  błysnąt, 
Lecz  go  zgasiły  nowe  łzy  i  żale. 

»Może  myślała  Blanka  nieszczęśliwa, 
Że  mnie  swym  zgonem  od  zgonu  zachowa? 
Nie,  kiedy  szczęścia  zerwane  ogniwa, 
Ja  mam  żyć?  luba  bądź  zdrowa,  bądź  zdrowa !« 
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Księżyc  nad  rankiem  srebrzył  zamku  wieże, 
Niech  on  nam  powie  dalszy  los  Hugona. 
Zbójeccy  sądów  zniknęli  rycerze, 
A  strasznym  losem  pana  przerażona, 
CaJa  się  słuiba  rozbiegła  z  wieczora... 
Hugo  już  nigdy  nie  posiał  w  zakonie. 
Gdzież  się  więc  podział?  niech  powiedzą  tonie! 
Niech  mówią  Nimfy  Trockiego  jeziora! 
Płakały  po  nim  —  a  gdy  z  nocy  końcem 
Słońce  promienną  ukazaio  głowę, 
Długo  w  dzień  jeszcze  ich  łzy  brylantowe 
Na  srebrnych  liljach  lśniły  się  przed  słońcem. 

(1829  r.,  sieipień). 


Objaśnienia  autora. 

Do  str.  222,  w.  13  od  góry.  Pod  gruszą  Bodclszwlngu  ł  na  cmei 
tarzu  w  SaudUirchen  odbywały  się  wielkie  sąd}'  trybunałów  taj« 
mnych.  Cała  powyższa  rozmowa  jest  wyszczególnieniem  znakó\ 
tajnych,  po  których  sędziowie  ukryt3'ch  zbrodni,  jak  dzisiejsi  woln( 
mularze,  poznawali  siq  pomiędzy  sobą. 

Do  str.  222,  w.  18  od  góry.  Róża  b3'ła  godłem  trybunałów. 

Do  str,  222,  w.  8  od  dołu.  Każdy  przyjęty  do  bractwa  tajnyc 
Sędziów  powinien  był  wkupić  się  jedną  złotą  sztuką  i  trzema  mis 
rami  wina. 

Do  str.  aaa,  w.  2  od  dołu.  Tak  nazywała  sią  Westfalia,  główne 
ognisko  trybunałów  tajemnych,  a  nazwanie  to  wzięła  od  czerwo- 
nego koloai  swoich  herbów. 


Do 

MICHAŁA  ROJ.A  SKIBICKIEGO, 

PODPUŁKOWNIKA  WOJSK  RZECZY-POSPOLITEJ 
KOLUMBIJSKIEJ, 

POŚWiąCAJĄC    MU    POWIEŚCI    WSCHODNIE 

MNICHA  I  ARABA. 

I  znowu  ciebie  ziemia  przywołuje  stara, 
Z  Kolumbijskiej  krainy,  z  ^robu  Boliwara; 
Z  nowych  światów  żadnemu  nie  uległych  panu, 
Gdzie  pyl  tronów  nie  spada  jako  proch  Wulkanu, 
I  nie  pokrywa  grodów   —  ani  grom  tronowy 
Szuka  pomiędzy  tłumem  wyższej  nad  tłum  głowy. 

Dopóki  światów  nowych  ludzie  nie  przeczuli, 
Myśl  nie  śmiała  biedź  skrajem  przewróconej  kuli. 
Na  kartach  kładł  rytownik  chmurną  dłoń  olbrzyma. 
Myślano  że  Bóg  ziemię  tamtą  stroną  trzyma, 
Jak  czarę  wrącym  stworzeń  napełnioną  tłumem. 
Dopiero  Genueńczyk  przeniknął  rozumem 
Tajemnicę  tej  dłoni  i  z  jej  skrzepłych  palców 
Wyłamał  świat  drzew,  złota,  brylantów,  padalców, 
Europejska  zbrodnia  napełniła  lasy. 
Pod  Kortezów  mieczami  padał}'  Tnkasy. 
Czarni  misyonarze  duchownemi  berły 
Z  łona  muszl  zakrwawionych  nieraz  pruli  perły. 
?otop  krwi  religijny  świat  wyludnił  młody. 

15* 
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Dzisiaj  z  krwi  odrastają  zielone  narody, 
Snąć  płodne  serce  nowej  ziemi  nie  ostygflo. 

Lecz  myśl  twoja  żeglarską  obłąkana  igJą, 
Zwracała  się  na  północ,  Przebywasz  otchłanie, 
Drogą  po  której  niegdyś  biegli  Luzy  tanie. 
Myślą  budzisz  tajemnic  tłum  na  dnie  korali. 
Oczyma  Kamoensa  czytasz  w  drżącej  fali. 
I  może  przed  deliinem  napierśnym  okrętu 
Powstał  duch  Luzyady,  ów  olbrzym  odmętu. 
Co  niegdyś  wróżbą  niaszczęść  tłukł  Hiszpanów  statki, 
A  dziś  może  ci  wróiył  śmierć  ojczyzny  matki. 

To  ląd!  czy  slysz3^sz  stamtąd  jaki  gwar  i  wrzawa? 
To  stary  świat!  spróchniały  jak  rozbita  nawa. 
Żagiel  którj-^  ją  nosił  przez  wypadków  fale, 
Spróchniał  dziś  na  odległej  mórz  zatknięty  skale; 
Dziś  go  ziele  zarasta.  —  Stara,  obumarła, 
Długowieczną     płodnością  ziemia  się  pożarła. 
AYalcząc  o  skąpe  reszty  płodów  się  wysieczem. 
Tu  drobnych  państw  granice  karły  kreślą  mieczem. 
Z  tą  dziką  ziemią  kraj  twój  porównywaj  złoty, 
Tam  słońce  twarz  ociemnia,  tu  czernią  zgryzoty. 
Jak  struś  co  głodny  gardziel  żwirem  pustyń  dławi. 
Tu  człowiek  kamień  wzgardy  połyka  i  trawi. 
A  te,  co  na  świat  stary  zbladłem  patrzy  licem 
Słońce  Europy,  pięknym  nazwałeś  księżycem. 

Tyś  smutny!  ol  szaleństwo  ciemnej  twarzy  rysem, 
Pobielanych  tu  grobów  stawać  się  cyprysem. 
Skłoń  lica  do  uśmiechu,  w  tej  szalonej  zgrai, 
Zamaskowana  boleść,  łatwo  się  utai. 
Tu  śmiech   :est  znakiem  życia.,.  Śmiać  się  nauczyłem 
Gorzko  —  niszczę  się  —  skonam  i  nie  powiem:  żyłem. 

Lecz  dusza  twoja  marzyć  przyuczona  szczytnie, 
Jeśli  uschnie  obecnie,  wspomnieniami  kwitnie; 


1 
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Myśl  wraca  po  błękitnym  oceanów  szlaku. 

Teraz  się  wahasz  lekko  w  jedwabnym  hamaku, 

Tu  mangolii  róże,  a  pod  palmy  cieniem 

Skrzą  czarne  oczy  światła  przecięte  promieniem, 

Jak  gwiazdy  nad  odbiegJym  od  kraju  żeglarzem. 

Teraz  pJocha  z  piór  złotych  uwitym  wachlarzem, 

Prysnęła  wonią  kwiatów,  czyta  myśli  z  czoJa, 

Smutna,  jeśli  uśmiechu  śmiechem  nie  wywoła. 

Tyś  ją  opuścił?...  jako  perła  odrzucona, 

Będzie  gasła  powoli  —  i  zamrze  —  i  skona. 

Gdy  pamięć  za  daleko  w  kraje  marzeń  wkroczy. 

Nim  ją  odwołasz,  łzami  zalane  masz  oczy; 

Lecz  te  łzy  muszą  oschnąć  w  rzeczywistej  burzy. 

Tu  świat  jak  ciemny  obłok  gromami  się  chmurzy, 

Wzmagaj  siłę  ciężarną  pracującą  w  ziemi, 

Dawniei  fanatyzm,  wolność  czasy  niedawnemi; 

A  gdy  się  ta  rozwiąże,  wałem  otocz  grody. 

Na  prędko  stawnych  mostach  rzucaj  szyk  przez  wody; 

Niechaj  ulotna  para  z  paszcz  działowych  gromów 

Rzuca  zgon,  nakarmiona  pożarami  domów. 

Czy  maską  tajemniczej  zemsty  osłoniony. 

Jak  dawny  sąd  tajemny,  w  same  królów  trony, 

Zapozew  przed  sąd  Boga  wbij  ostrzem  sztyletu. 

Czekaj!  może  muezin  z  szczytów  minaretu, 

Ogłosi  pacierz  zemsty,  wśród  murów  Stambułu. 

Czekaj  I  może  z  dzikiego  w  Kaukazie  Aułu, 

Ujrzymy  błyskawicę...  Ciszej!...  Zdradzam  myśli, 

Które  mi  wyobraźnia,  które  zemsta  kryśli; 

Zemsta  chciwa  pokarmu,  drżąca  jak  zmysł  głodu. 

Chcąc  myśl  odbląkać  czytam  dziką  powieść  Wschodu, 
A  choć  odbiegniesz  treści,  dźwięk  rymów  powrotny, 
Będzie  jak  szmer  fontanny  bezmowny,  lecz  smutny. 

(1832  r.,  luty). 
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Objaśnienia  autora. 


Do  str.  237,  ^'-  "  od  dołu.  Na  kartach  przed  odkryciem  Ame- 
ryki kreślonych,  na  ogromnej  przestrzeni  Atlantyku  rysowano  dłoń 
olbrzymią  z  otwartymi  palcami.  Ta  dłoń  przerażała  rozognioną  pod- 
ówczas fanatyzmem  imaginacyq  ludzi. 

Do  str.  228,  w.  9  od  góry.  W  Luzyadzie  olbrz3-m,  duch  morza, 
grozi  Hiszpanom  i  śmierć  przepowiada  za  to  iż  odważają  się  zapu- 
szczać w  jego  królestwo. 

Do  str.  229,  w.  2  od  góry.  Rodzaj  krzeseł  używany  w  Kolumbii 
i  stosowny  do  gorącego  klimatu  tej  krainy,  jest  to  siatka  jedwabna 
zawieszona  na  dwóch  kwiecistych  drzewach. 

Do  str.  229,  w.  9  od  dołu.  Muezin  zwołując)^  pieśnią  lud  na  mo- 
dlitwą proroka. 

Do  str.  229,  w.  7  od  dołu.  Auł,  wioska  Czeczeńców. 


MNICH. 

POWIEŚĆ  WSCHODNIA. 

Jeden  z  braciszków  zakonu  w  klasztorze  na  górze  Sinal  w  Arabii, 

trudniący   się   zwyczajem   średnich   wieków  przepis3'^waniem   dzieł 

starożyinycti  pisarzy,  na  ostatniej  karcie  przepisanej  księgi  dodaje 

następujące  słowa: 

W  samotnej  celi,  w  Sinaju  klasztorze, 
Czekam  posępny  aź  wiek  mój  przeminie, 
Modlę  się  patrząc  na  czerwone  morze, 
Albo  na  skwarne  Arabów  pustynie. 
Oio  jest  owoc  pracy  zakonnika, 
Oto  na  białym  księgi  pargaminie, 
Co  się  na  klamry  srebrzyste  zamyka, 
Są  dzieje  Rzymian,  są  dumania  Greków, 
Wskrzeszone  myśli  które  się  zatarły, 
Wskrzeszona  pamięć  dawnych  wielkich  wieków, 
Które  bez  pisma  jak  ludzie  pomarły, 
I^Ioja  to  praca  nadal  je  zachowa, 
Pod  mojem  piórem  wzrastały  wyrazy. 
Kóźnie  barwiłem  początkowe  słowa. 
Po  ścianach  błyszczą  święcone  obrazy. 
Purpurę,  złoto,  i  drogie  błękity. 
Łączyłem  cudną  malowidła  sztiiką. 
Księga  ta  będzie  dla  wieków  nauką, 
Księgę  tę  pisał  mnich  w  celi  ukryty. 
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Olo  została  karta  nieskalana, 
Zapiszę  na  niej  zdarzenie  klasztorne, 
ByJo  to  w  Roku...  Narodzenia  Pana... 
W  dniu  gdyśmy  zbójców  odparli  napady; 
Gdy  jui  ucichły  modlitwy  wieczorne, 
Stałem  przy  łożu  śmiertelnem  z  gromnicą, 
Brat  jeden  konał,  posępny  i  blady, 
Tak  pod  spowiedzi  mówił  tajemnicą... 


SPOWIEDŹ  MNICHA. 

I. 

W  zakonnej  celi!  pod  babitem  mnicha, 
Konam  samotny...  Włóż  kamień  pod  głowę, 
Niech  na  nim  zasnę...  Noc  ciemna  i  cicha. 
Myśl  moja  wyschła  jak  źródło  stepowe, 
Ja  sam  jak  palma  usycham  i  więdnę. 

Niegdyś  na  czele  pokolenia  ludu, 
Ścigałem  w  piaskach  z  płócien  miasta  błędne. 
Niegdyś  szczęśliwy  wśród  nędzy  i  trudu. 
Pogardy  okiem  patrzałem  na  nędzę. 
A  gdy  mnie  rozpacz  przyciśnie  gwałtowna. 
Nie  zwykłem  jęków  tłumić  pod  namiotem, 
Sam  cierpiąc,  drugim  cierpienia  oszczędzę, 
1  cisnę  sztylet,  stal  jego  hartowna, 
Tak  można  było  pisać  na  nim  złotem. 
Jako  ty  piórem  piszesz  w  swojej  księdze. 


II. 

Marzyła  dusza.  Ilei  razy  w  spieki, 
Ścigałem  w  stepach  znikome  obrazy; 
Często  myślałem  że  już  niedaleki, 
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Odpocznę  w  cieniu  kwiecistej  oazy, 
Płoche  to  było  i  marne  złudzenie. 

Ale  raz  z  wiatru  zachodnim  powiewem, 
Doszło  mię  dzikie,  melodyjne  pienie, 
Wypuszczam  konia  i  gonię  za  śpiewem, 
Śpiew  ten  brzmiał  w  niebie,  na  ziemi,  dokoła. 
Coraz  doganiam  wyraźniejsze  tony; 
Wkrótce  ujrzałem  złoty  krzyż  kościoła, 
Tym  smutnym  śpiewem  brzmiały  wasze  dzwony. 

Wchodzę,  stanąłem  przy  ciemnym  filarze, 
Już  nie  pamiętam  wrażenia  tej  chwili, 
W  oczach  się  lśniły  złociste  ołtarze. 
Wyście  śpiewali  i  światła  palili. 
Ściana  jak  niebo  gwiazdami  okryta; 
Każda  kolumna  jak  palma  stepowa, 
A  na  jej  czole  złoty  liść  rozkwita, 
A  pod  jej  stopą  skala  marmurowa. 
Promień  z  barwionych  bijąc  szyb  kościoła, 
Niósł  z  sobą  obraz  na  szkle  malowany, 
A  potem  w  dymie  kadzideł  zbłąkany, 
W  mglistych  błękitach  utworzył  anioła; 
Nie  znalem  wówczas  sztuki  malowidła, 
Widziałem  tylko,  że  anioł  nade  mną 
Roztaczał  złotem  malowane  skrzydła, 
Spływał  i  patrzał  w  duszę  moją  ciemną... 
W  ten  czas  rzuciłem  ojców  moich  wiarę... 

III. 

Ty  mówisz  mnichu  że  to  dzieło  cnoty? 
Ale  Bóg  ciężką  zesłał  na  mnie  karę. 
Dni  moje  gorzkie  zatruły  zgryzoty, 
Wszyscy  odbiegli,  bracia  się  zaparli, 
Sam  ojciec  przeklął...  »Idi  wyrodne  dziecię! 
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Idź  w  świat  i  zostań  sam  jeden  na  świecie  I  € 
Przeklął  —  i  wszyscy  przede  mną  pomarli. 

IV. 

Je|  piękność  wiecznie  tkwi  w  sercu  wyryta! 
Piękność  dziewicy,  jest  jak  piękność  kwiatu, 
Cudnie  się  błyszczy,  lecz  prędko  przekwita. 
Ale  gdy  róża  strojna  w  liść  szkarłatu, 
Utonie  kiedy  do  mogiły  piasku, 
Jeśli  ją  tuman  nakryje  stepowy, 
Róia  w  nim  uscłinie,  lecz  nie  straci  blasku; 
Wiecznie  zacłiowa  swój  liść  rubinowy, 
Jak  gdyby  wczorai  rosła  wśród  oazy. 
Jak  gdyby  wczorai  zeiwana  na  błoni, 
Tak  postać  Żary  kwitnącą,  od  skazy 
MogiJa  myśli  gasnących  ochroni... 

Pamiętam  dotąd  jei  dziecinne  słowa. 
Patrząc  na  śnieżne  gór  Iranu  szczyty, 
Raz  mnie  pytała;   »Tam,  pod  gwiazd  błękity. 
Co  to  za  lampa  błyszczy  kryształowa? 
Patrz  jakim  blaskiem  gór  wierzchołek  spłonął; 
Zapewne  księżyc  w  ich  łono  utonął, 
1  w  alabastrach  błyszczy  się  ukryty,. .« 

Nie  przeszła  chwila,  już  byłem  na  górze 
Wśród  śniegów  lodu;  i  w  tak  prędkim  biegu 
Wróciłem  nazad,  ie  doliny  róie 
Kwitły  utknięte  w  wazonie  ze  śniegu. 

V. 

Ja  miałem  brata...  Całe  pokolenie 
Było  mi  niegdyś  jak  wierna  rodzina, 
Dzieliło  lazem  i  głód  i  pragnienie; 
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A  teraz  każdy  z  braci  mię  przeklina, 
I  chce  rai  szkodzić  jawnie  lub  obkiduie. 

Raz  zapędzony  na  łowach  daleko, 
Wiacałeoi  w  skwarne  pustyni  południe. 
Koń  mój  z  pod  kopyt  miotał  piasek  wrący, 
Chwiał  się  znużony  pragnieniem  i  spieką, 
W  rozwarte  nozdrza  chwytał  wiatr  gorący. 

Wiem  jedzie  Arab  przez  pustyni  błonia. 
Rzekłem  do  niego:  » Słuchaj  bracie  miody  I 
Musisz  mieć  wodę,  daj  mi  kroplę  wody. 
Widzę  ze  pełne  twe  juki  podróżne, 
^^'ody!  nie  dla  mnie,  lecz  dla  mego  konia*. 

A  on  mi  na  to:   » Czary  moje  próżne, 
Ostatnia  pełna,  ciskam  ją  o  głazy; 
Umieraj  zdrajco!  Giaur  niech  nie  iyje. 
Gdybym  gdzie  wiedział  poblizkie  oazy, 
Z  Ictórych  ty  pijesz,  albo  koń  twój  pije, 
Zatrułbym  wody...  Bogdaj  nie  oclilódło 
Niebo  skąd  chłodu  twa  dusza  wygląda*. 

Krzyknąłem  wściekły:   j>W  żywocie  wielblęda 
Dla  mego  konia  znajdę  wody  źródło I« 

I  oba  zbrojni  zwarliśmy  się  razem, 
Jako  dwa  wichry  wśród  piasków  tumanu. 
Upadł  przeciwnik  przebity  zelaz<^ra.,. 
Koń  mój  pił  wodę!!!,..  Turban  wroga  zlata, 
Patrzę  się,  przebóg!  ta  twarz  z  pod  turbanu 
Dobrze  mi  znana.,.  Już  nie  miałem  brata... 

VI 

Lecz  koń  mi  został,  i  biegł  przez  pustynie, 
Koń  który  myśli  Araba  przenika. 
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Jak  struś  na  stepach  gdy  skrzydła  rozwinie, 
Ledwie  się  ziemi  stopami  dotyka; 
1  grzywa  konia  z  wiatrami  igrała. 

Lecz  przebóg!  koń  mój  chwieje  się,  upada. 
Patrzę!  a  w  piersi  tkwi  zbójecka  strzała... 

Ojcze  mój!  Ojcze!  okropna  to  zdrada! 
Tę  strzałę  w  twoim  widziałem  kołczanie! 

Rumaka  mego  przeszło  śmierci  drganie, 
Parsknął  i  głowa  na  piasku  zaległa. 
Wtenczas  spojrzałem  na  pustyni  błonia, 
Pierwszy  raz  mi  się  zdała  tak  rozległa... 
Stepy  bez  końca.,.  Już  nie  miałem  konia. 


vn. 

Patrz!  czy  to  śmierci  posłaniec  ponury, 
Wleciał  do  smutnej  celi  zakonnika? 
Motyl  nie  strojny  w  złoto  ni  w  lazury, 
Ledwo  z  jedwabnej  dziś  zmartwychwstał  truny, 
I  znów  tak  blizko  pogrzebu  świecznika. 
Skrzydła  czernieją  jak  zmarłych  całuny, 
I  ma  na  skrzydłach  pisany  gniew  Boży 
Co  mu  tak  cięiy  ie  je  w  ogniu  pali... 
Tak  dziki  Arab  gdy  się  los  rozsroiy, 
W  dzień  jest  spokojny  i  zatłumi  jęki; 
Lecz  gdy  noc  ciemne  przywdzieje  zasłony. 
Lśni  przed  nim  jasność  samobójczej  stali. 
Patrzy  posępny  na  niebios  sklepienia. 
Twarz  ma  pobladłą  i  wzrok  zapalony, 
I  widać  drżenie  wstrzymywanej  ręki; 
Silne  jak  drienie  głodu  lub  pragnienia, 
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VIII. 

Piękny  nasz  kościół  1  u  stóp  jego  wały 
Spienione  miecą  na  głazy  ukropy; 
Stoi  na  skale  jego  krzyż  nad  skały, 
Jak  ptak  uleciał  az  pod  nieba  stropy; 
A  cudne  palmy,  pustyni  królowe, 
Przy  nim  się  zdają  jak  powiewne  zioła; 
Czołem  zmiatają  ganki  marmurowe, 
Jak  gdyby  chciały  w  prochu  złoiyć  czoła... 

Lecz  wczoraj!  wspomnij  godzinę  przestrachu, 
Kiedy  na  kościół  napadli  Araby. 
Straszliwy  odgłos  rozległ  się  po  gmachu, 
W  klasztornej  sali  zebrały  się  mnichy, 
Ale  cóż  znaczył  odpór  mnichów  slaby? 
Już  miano  wydać  kościelne  kielichy, 
Gdy  ja  stanąłem:  »Bracia!  czyż  niegodnie 
Mamy  się  poddać?   niech  nas  Bóg  ośmielał 
Weźcie  do  ręki  psalmy  i  pochodnie, 
I  czarne  szaty  i  krzyż  Zbawiciela*. 
Rzekłem,  i  zbrojny  rzuciłem  się  pędem, 
W  sam  tłum  Arabów,  niosłem  ślepe  ciosy. 
Za  mną  się  światła  snuły  długim  rzędem, 
I  brzmiały  hymnów  pobożne  odgłosy. 
Pod  mieczem  mnicha  legł  niejeden  zbójca, 
A  kiedy  wodza  spotkałem  na  błoni, 
Mnichu  widziałeś  I  on  poległ  z  tej  dłoni; 
W  twarz  mu  zaglądam...  Już  nie  miałem  ojca. 

A  gdy  nieszczęściu  nie  mogłem  uwierzyć. 
Rzekł  mi  konając:  »Synu!  krylem  lical 
Abyś  się  w  boju  nie  wahał  uderzyć, 
Abyś  wyrzucał  sobie  śmierć  rodzica. 
Teraz,  gdy  możesz!  teraz  zapominaj 
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O  zmarłych,  ciesz  się  z  tymi  co  zostali... 
Ona...  iimarła...  od  zgryzot?  od  stali? 
Nie  wiem,  nie  pytaj  lecz  ojca  przeklinaj!* 


IX. 


I  pokolenie  pTacze  po  swym  królu; 
A  jam  ostatni  z  królów  pokolenia, 
Jako  pszczół  matka  gdy  w  wymarłym  ulu, 
Siedzi  posępna  nad  córek  grobami, 
I  sama  szuka  grobowego  cienia. 
Ale  łza  moja  pamięć  przodków  plami. 
Myśl  moja  niegdyś  tak  cudna,  skrzydlata, 
Błąka  zię  w  zbrodni  i  jak  kwiat  przekwita. 
Dzisiaj  w  księżycu  widziałem  twarz  brata; 
Lecz  kiedy  oko  podobieństwo  czyta, 
Znowu  spostrzegłem  rysy  ojca  twarzy; 
1  znów  się  głębiej  oko  moje  wkrada; 
I  znowu  patrzy,  znowu  dziko  marzy, 
Z  łona  księżyca  wykwita  twarz  blada, 
I  znów  poznałem,  to  były  jej  rj^sy; 
Smutne  pamiątki  wzrastają  bez  końca, 
I  tak  się  krzewią   iak  czarne  cyprysy; 
Juz  duszy  mojej  odjęły  blask  słońca. 


X. 


To  moje  życie...  Teraz  śmierć  się  zbliża. 
I  w  sercu  czuję  nieznaną  tęsknotę, 
Wyznam  ci  mnichu  choć  ściskam  znak  krzyia, 
Noszę  na  piersiach  amulety  złote, 
Przez  nią  mi  dane,  jej  ostatnie  dary. 
A  w  nich  koranu  drzemie  myśl  zamknięta, 
N:e  drzyj  —  myśl  godna  chrześciańskiej  wiary. 
Tak  mówi  Prorok;   »Dusza  wiernych  święta, 
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•Niechaj  miłością  nienawiść  odpfaca; 
» Niech  jako  muszla  srebrzystego  łona, 

•  Kiedy  pod  ciosem  chciwych  ludzi  kona, 

•  Mordercę  swoje  perłami  zbogaca*. 
Mnie  przyjaciele  zdradzili  najszczersi.,. 
Mnichu,  ty  gniew  mi  ukazujesz  z  czoła, 
Więc  zerwij!  zerwij  talizmany  z  piersi!... 
Muzułman  gdy  się  z  amuletem  dzieli, 
Słyszy  ostatnie  westchnienie  anioła  . 
Zerwij!..  Co  słyszęl  czy  to  wiatr  w  lei  celi 
Smutnie  zaszumiał?...   Słyszałem  westchnienie  I 


Xl. 

CIEN  DZIEWICY  ARABSKIEJ. 

Ciebie  g'os  westchnień  stłumionycli  zasmucił? 
Zniknęłam  niegdyś  jak  senne  marzenie, 
A  obraz  drżący  i  blady  powrócił 
Do  twojej  my.^li,  gdy  masz  zawrzeć  oczy, 
Aby  cię  znowu  do  snu  ukołysał. 
Pomyśl !  sen  wieczny  wkrótce  cię  otoczy, 
A  ty  się  wiersza  pozbywasz  koranu? 

0  luby!  pomyśl  kto  ten  wiersz  napisał! 
Wspomnij  na  piękne  krainy  Iranu  1 

1  patrzaj  na  mnie  —  tu  jestem,  tak  blizkol 
Czyliz  ci  moje  nieznane  wyrazy?... 

Pamiętasz  skwarów  stepowych  igrzysko, 
Te  cudne,  błędne  pustyni  obrazy. 
Których  cień  miły  podróżnego  nęci, 
A  gdy  się  zbliiy,  we  mgłach  się  rozpływa: 
W  nich  teraz  iyję,  w  nich  cień  mój  przcb>  vva, 
Blady  jak  iskra  gasnącej  pamięci. 
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Oto  przybyłam  na  blasku  księżyca, 
Patrzaj!  cień  Żary  ciebie  nie  przerazi, 
Śmiertelna  bladość  twarzy  mi  nie  kazi, 
Chciałam  być  piękną  —  ukrasiłam  lica 
Kolorem  róży  czarownego  kraju; 
Chciałam  być  piękną  —  ożywiłam  oczy 
Promieniem  rosy  —  woń  moich  warkoczy 
Jest  tak  łagodną  jak  tchnienie  rói  maju. 

Pomyśl  mój  lubyl  chwila  już  się  zbliża 
Czyliż  być  mamy  wiecznie  rozłączeni? 
Odrzuć  daleko  ten  czarny  znak  krzyża  I 
On  nas  rozdziela  —  odrzuć  go  daleko! 
Pójdziemy  błądzić  para  błędnych  cieni,  ■ 

W  błędne  krainy...  Tam  przed  skwarną  spieką  1 

Wiecznie  nas  skryją  z  mgły  uwiane  drzewa; 
Wśród  kwiatów  źródła  z  sennym  szmerem  płyną, 
Jaśmin  srebrnemi  kwiatami  powiewa; 
Inne  tam  słońce  lśni  nad  tą  krainą, 
Inny  tam  księżyc  srebrzysty  jaśnieje; 
Jak  eter  czyste  wody  kryształowe, 
Czarne  cyprysy  i  drzewa  palmowe; 
A  wiatr  liściami  wonnych  kwiatów  wieje. 

A  gdy  twa  dusza  już  od  ludzi  stroni, 
Będziemy  żyli  samotni  w  tym  raju. 
Ani  Araba  koń  nas  nie  dogoni, 
Gdy  będzie  ścigał  próżno  się  utrudzi, 
Na  skrzydłach  wiatrów,  po  piaszczystej  falł, 
Kraj  nasz  czarowny  i  mieszkance  kraju 
Spłyniemy  w  stepy  —  coraz  dalej!  dalej! 
Żeby  już  nigdy  nie  napotkać  ludzi. 

Ach!  pomyśl!  pomyśl  nad  szczęścia  obrazem. 
Powiedz  mi  słowo!  ..  sen  twój  niedaleki... 
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Ty  milczysz!...  Chcesz  nas  rozdzielić  na  wieki? 
Pomyśli,.,  iui  nigdy  nie  bodziemy  razem, 
I  nigdy  nasze  nie  złączą  się  duchy... 
Ty   milczysz!... 

M.MCH 

Boże!  zniknęła..,  O  Mnichu! 
Precz  mi  z  gromnicą!  precz  ze  słowem  skruchy! 
Daj  mi  truciznę  w  św.ęconym  kielichu, 
Albo  rai  powróć  święty  wiersz  koranu! 
Słyszałeś  I  smutną  to  była  rozmowa  1 
Słyszałeś?... 

SPOWIEDNIK 

Bracie  ufaj  w  niebios  Panu. 
Ty  sam  się  łudzisz...  swoje  myśli,  słowa, 
Brałeś  za  płonne  wyrazy  dziewicy... 

XII. 

MNICK 

Ojcze!  zgrzeszyłem...  gniew  Boskiej  prawicy 
Rozkruszy  serce  obłąkane,  wrące... 
Mnichu!  gdzie  koń  mój?  gdzie  koń  mój  stepowy? 
Koń  co  tak  prędko  pustynie  przelata, 
Miecąc  kamienie  i  piaski  kipiące,.. 
Wody  dla  konia  1  choćby  ze  krwią  brata. 

Ach  szybkie!  szybkie  odbyłem  dziś  łowy; 
Ledwo  wieczorem  chmura  tu  nadpłynie, 
Którąm  dziś  rano  wyścignąl  na  wschodzie. 

Mnichu!  gdy  potok  lat  prędki  przeminie, 
Zdaje  się  krótkim  jako  przelot  konia. 
A  jam  tak  prędko  śpieszył  się  przez  błonia, 
Anim  odpoczął  gdz^e  w  palmowym  chłodzie. 

PISMr    JULIUSZA  StOW»CKIE60.    T.    I,  l6 
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XIII. 


Napróino  oczy  podnoszę  ku  niebu, 
Ciężka  śmierć  moia...  z  podwoi  kościoła 
Dochodzi  do  mnie  smutny  śpiew  pogrzebu; 
I  orszak  mnichów  niosą  kir,  kobierce, 
1  światła  w  rękach  i  zakryte  czoła... 
Modlą  się  za  mnie,  lecz  nawet  pozoru 
Niema  boleści. .   Zimne  mnicha  serce  1 
1  modły  zimne  jak  mury  klasztoru  (... 

Nieście  mnie  w  stepy  tam  szukać  grobowca 
Miło  umierać  wśród  kwietnej  oazy. 
Widziałem  drzewa  co  proszą  wędrowca 
Zachwianym  liściem,  bj^  spoczął  pod  cieniem; 
A  gdy  się  zbliży  drią  radości  drżeniem, 
Tam  drzewa  czują  —  tu  ludzie  jak  głazy. 

XIV. 

Niech  po  mnie  zabrzmi  w  pustyni  jęk  dzwonu. 
A  moie  Arab  co  się  jazdą  strudzi, 
Kiedy  go  odgłos  pogrzebowy  zbudzi, 
Napół  ockniony,  nim  znowu  zadrzymie, 
Przypomni  sprawcę  swego  króla  zgonu. 
Senny,  z  przekleństwem  wymówi  me  imię, 

(1830  r.,  luty.) 


i 
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Objaśnienia  auloia. 

Do  s(r.  7\i,  w.  5  ud  dołu.  Jest  to  oznaką  pi  nwdz.lwef  dama- 
sceńskiej siali,  iż  potarta  zlotem  zatrzymuje  na  powietzchni  ślady 
kruszcu 

Do  str.  20,  w.  10  od  dołu.  Na  skrzydłach  wielu  motyli  a  mia- 
nowicie szarańczy,  znajdują  się  niewyiaźne  znaki,  lud  prosty 
wierzy,  Iż  to  są  litery  arabsicie  i  że  zawierają  napis:  GNIEW 
BOŻY. 

Do  str.  238,  w.  5  od  dołu.  Amulety  są  lodzajem  talizmanów, 
urobione  z  drogiego  kruszcu  zamjMcają  najczęściej  wiersz  koianu. 

Do  str.  239,  w.  2  od  dołu.  Wielu  podróżnych  wspomina  o  tych 
dziwnych  zjawiskach  przyrodzenia.  Pielgrzym  dręczony  pragnie- 
niem często  spostrzega  w  pustyni  niedaJekie  jezioia  a  nawet  obrazy 
palm,  które  za  zbliżeniem  się  wędrowca  nikną...  Są  to  może  krainy 
Juch  ów. 

Do  str.  242,  w.  13.  Tomasz  Mooi  w  poemacie  Lalla-Rook  wspo- 
mina o  drzewach,  które  dr/ą  liściami  za  zbliżeniem  się  człowieka. 


i<^* 


JAN  BIELECKI. 

POWIEŚĆ  NARODOWA  POLSKA 

opatia  na  podaniu  hisloiycznem. 

I. 

WYPRAWA  NOCNA. 

Oto  się  ciemne  księgarnie  otwarły, 
Tu  źródła  bogactw  w  zapylonej  ramie. 
Czytam...  Jak  dziko  ten  język  umarły 
Pod  piórem  w  kształty  nieiywe  się  łamie. 
Jęzj^k  i  gorszy  przesąd  zakonnika, 
Jak  rdzawa  klamra  myśl  księgi  zamyka. 
Czy  tu  wygrzebiesz  dziefa  Giedyminów? 
Czy  głos  Zygmuntów,  jak  echo  daleki? 
vSą  to  jak  Sfinksy,  te  ubiegłe  wieki, 
Mówią  zagadką  dziś  ciemną  dla  synów. 
Znajduję  słowa:   »kraj  nasz  dosiągł  szczytu, 
Chylić  się  musiał«.  —  Precz  z  myślą  szatana! 
Pamięć  w  dalekich  wiekach  obłąkana 
Niech  spocznie...  Okno  klasztoru  otworzę... 
O!  jak  spokojne  otchłanie  błękitu, 
Tam  z  dala  płynie  złote  kłosów  morze, 
A  tu  klasztoru  szumią  ciemne  lipy; 
Myśl  rozwesela  daleki  szmer  lasów. 
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Gdy  pogrzebałem  pamięć  dawnych  czasów, 
Jestem  wesoły,  jak  biesiadnik  stypy. 

Snem  jest  ów  obraz.  Umysł  się  naigrawa 
Z  nieszczęść  obecnych,  bezwładny  —  bez  steru. 
Gdzież  jestem?  Oto!  mury  Westminsteru, 
Tam  Izba  Parów,  tu  Tamiza  mgława 
Połyska  słońcem.  Przebiegałem  chmurny 
Ów  pałac  zmarłych  z  uczuciem  przestrachu; 
Bo  ja  sam  byłem  jak  umarły  w  gmachu, 
A  oni  iyli...  Nie  zajrzałem  w  urny, 
Wybiegłem  —  więcej  nie  wchodzę  w  te  ściany... 
Ale  samotny  wracam  dziś  i  codzień, 
W  dziedziniec  głazem  grobów  brukowany, 
Po  których  stąpa  niemyślny  przychodzieii... 
Ci  co  posnęli  w  tych  grobach  dokoła, 
Walczyli  nędzni  z  niezdolności  wrogiem; 
Dążyli  spiesznie  do  progów  kościoła 
1  umierając,  kładli  się  pized  progiem. 

Z  dziką  rozkoszą  napis  mniej  w  domy, 
Niszczę  do  reszty  śladem  mojej  stopy. 
1  czuję  rozkosz,  gdy  mój  cień  znikomy 
Grobowi  gmachu  nie  dopuści  cienia. 
Szaleni!  dążyć  pod  świątyni  stropy? 
Nie  mając  w  duszy  wrącego  płomienia. 

Posępny  —  siądę  na  odłamie  głazu. 
Smutna  się  powieść  w  pamięci  rozwija. 
Czytałem  w  księgach  —  a  godło  obrazu 
Było:  »kraj  zdradził,  lecz  zdrada  zabija*. 

W  kronikach  znajdziesz  powieści  osnowę, 
Ż  kronik  czerpane  rysy  i  kolory. 
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Juź  Zygmunt  August  w  grobie  złożył  głowę, 
Na  tronie  zasiadł  król  Slefan  Batory. 
Ciężkie  dla  szlachty  były  rządy  nowe, 
Część  po  wsiach  własne  zamieszkała  dwory. 
Co  było  w  kraju?  nie  skreślę  do  razu, 
Jeden  cień  tylko  maluję  obrazu. 

Pan  Brzeian  w  cudnej  mieszka  okolicy. 
Zamek  objęła  rzeka  w  dwa  ramiona, 
Nad  bramą  klasztor,  w  murach  zakonnicy, 
Dalej  kaplica  blachą  powleczona. 
W  komnatach  iadnej  nie  ujrzysz  różnicy; 
Od  złotych  komnat,  gdzie  mieszkała  Bona. 
Pan  Brzeian  lubi  żyć  w  królewskim  dworze, 
Co  ma  król  polski  i  szlachcic  mieć  może. 


Posadzki  wzorem  włoskim  marmurowe. 
Na  ścianach  srebrem  tkane  adamaszki; 
Gęsto  się  lampy  lśnią  alabastrowe, 
Z  srebrnych  sadzawek,  niby  dla  igraszki 
Wytryska  woda,  tchnąca  wonią  róży, 
1  nazad  deszczem  brylantowym  spada. 
Dwych  karłów  wiernie  na  skinienie  służy, 
W  oczy  się  patrzy  i  chęci  odgada, 
Ani  się  kiedy  śmie  odezwać  słowy, 
Spodlonym  tworom  Bóg  odmówił  mowy. 

Pan  Brzeian  huczne  wydaje  biesiady. 
Oto  go  łatwo  rozeznać  za  stołem, 
W  złocistej  szacie,  ale  bardzo  blady; 
Wydaje  troski  zachmurzonem  czołem. 
Moie  biesiada  cierpienia  ukoi? 
Już  od  tygodnia  szlachtę  sprasza,  poi. 
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Dzisiai  im  czole  pozbył  zwykłej  dumy. 
Juz  raz  dziesiąty  zagrzmiały  wiwaty, 
Wesołej  szlaclily  ozwały  się  tłumy, 
Wesołym  gwarem  zabrzmiały  komnaty; 
Już  wino  słabsze  zwycięża  rozumy, 
Dość   jednej  iskry,  wnet  ogień  wybucha. 
Pan  Brzeźan  mówi  —  Szlachta  wstaje,  słucha. 

>Bracia  na  chwilę  uciszcie  te  gwary. 
Słuchajcie  pilnie  —  a  ja  w  krótkiem  słowie 
Wyjawię  powód,  wyłożę  zamiary, 
A  potem  każdy  swe  zdanie  wypowie. 

> Słuchajcie!  szlachcic  obraził  mię  podły, 
Szedłem  do  króla,  nie  błagałem  łaski. 
Wnet  sprawę  długie  indukta  wywiodły; 
I  jam  był  winieni  winien  był  Sieniawskil 
I  oko  w  oko,  przed  króla  obliczem. 
Widziałem  wroga,  nie  próżno  przychodził; 
Król  go  pochwalił,  pochwalił,  nagrodził. 
Nie  spojrzał  na  mnie  i  odprawił  z  niczem. 

•Nasz  dumny  Stefan  do  czegóż  on  zmierza? 
Śmiałżeby  władać  jak  Niemieckie  książę? 
Wszak  nasze  państwo  to  gotycka  wieża, 
Z  tysiącznych  kolumn  składa  się  i  wiąże; 
Niechaj  się  jedna  usunie  kolumna. 
Gmach  cały  runie,  cały  się  rozp rzężę; 
Ja  się  usunę  1  —  niech  mię  grom  dosięże, 
Gmach  cały  runie,  dla  mnie  tylko  trumna!.., 

»Hejl  Szlachta  znacie  Bieleckiego  Jana? 
Dawniej  w  niewoli  gnił  u  Bisurmana, 
A  dziś  się  z  pany  w  jednym  stawi  rzędzie. 
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Jak  król  udzielny  w  darowanej  grzędzie. 
A  kiedy  zaniki  walą  się  pod  gromem, 
On  podparł  domu  walące  się  ściany, 
I  tak  spokojny  między  niemi  żyje, 
I  tak  szczęśliwy,  ze  nad  jego  domem 
Co  wiosny  bocian  nowe  gniazdo  wije. 
Lecz  dzisiaj  ptaka  ja  wypłoszę  z  gn'azda, 
Jękiem  i  dymem,  iskrami  płomieni. 
Bracia!  noc  widna!  —  niedaleka  jazda! 
Słyszałem,  dzisiaj  Bielecki  się  żeni; 
Nmi  wróci,  niech  mi  Bóg  tak  dopomoże, 
Dom  zrzucę,  spalę,  grunt  domu  zaorzę* 

Miodem  i  winem  i  ucztą  zagrzany 
Tłum  szlachty  powstał  z  ochotnym  oklaskiem. 
I  tam  widziałbyś  jakim  cudnym  blaskiem 
Migały  w  tłumie  drogie  aksamity, 
Złociste  pasy  i  jasne  zupany, 
Jak  się  wahały  brylantowe  kity, 
I  oko  ćmiły  różnobarwne  krasy: 
Blask  chyba  równy,  gdy  w  przedpotopowe 
Wicher  nowego  świata  zbłądzi  lasy, 
Gdy  az  do  ziemi  nachyli  drzew  głowę, 
Gdy  się  zmieszają  wszystkie  barwy  borów; 
Liście  i  kwiaty  płyną  jak  potoki. 
Zachwyca  oczy  cudna  gra  kolorów, 
Szum  razem  miły,  straszny,  i  głęboki. 

Pali  się  szlachta,  juz  dosiadła  koni. 
Pieszym  pan  Brzeian  rozdaje  rumaki. 
Jui  most  zwodowy  pod  kopyty  dzwoni, 
Dalej  I  na  pola  przez  ubite  szlaki. 
Wino  zagrzewa,  zemsta  pośpiech  radzi, 
Już  pojechali...  Niech  ich  Bóg  prowadzi. 
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II. 

WESELE. 

W  Brzeźan  miasteczku,  w  kościele  u  Fary 
Jaśnieje  okarz  —  potężne  organy 
Wstrząsają  pełne  grobowców  filary, 
Po  ławkach  jasne  migają  iupany; 
Tam  pozółknialy  ksiąg  pargamin  stary, 
A  owdzie  stoczek  złotem  malowany. 
Ołtarz  upstrzony  woskowemi  kwiaty, 
Służba  rozwija  kobierzec  bogaty. 

Swaty  i  drużby  wystąpili  strojno, 
I  młoda  para  przysięgi  powtarza. 
Z  otwartem  czołem,  Jan  Bielecki  zbroino, 
W  husarskiej  zbroi,  w  misiurce  ze  stali, 
Jako  do  bitwy  stanął  do  ołtarza, 
Patrzy  na  młodą  a  wzrok  mu  się  pali. 
Przy  męskiej  piersi  gdzie  żelazo  lśniło 
Od  lubej  w  miJym  dany  upominku 
Skłaniał  się  bukiet  z  róży  i  barwinku, 
I  drżał  listkami,  lak  mu  serce  biło, 
Tak  silnie  piersi  wstrząsały  puklerzem  .. 
A  dalej,  swaty  za  młodym  rycerzem, 
A  dalej,  bracia  husary,  pancerni, 
A  dalei,  służba  w  wielkiem  stoi  kole. 
Zbroją  od  prostej  odróżniona  czerni. 
Piękny  to  widok  gdy  przed  wrogów  tłumem 
Rozwiną  skrzydła  na  barkach  sokole, 
I  jako  ptaki  głuszą  skrzydeł  szumem. 

Lecz  panna  młoda  jakże  przystrojona! 
Trudno  weselne  opisać  ubiory. 
Ślubna  ^'ej  szala  była  w  dwa  kolory; 
Błękitną  barwą  lśniąca  jedna  strona, 
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Bo  takie  było  męia  herbu  pole; 
A  na  mienionyin  jedwabiu  lazurze 
Lśnił  się  herb,  srebrne  księżyca  półkole, 
Gwiazda,  nad  gwiazdą  hełm  o  strusiem  piórze. 
A  druga  strona  sukni  szkarłatowa, 
I  herb  dziewicy  szyty  na  szkarłacie, 
Srebrzyste  strzemię  i  złota  podkowa. 
Piękna  to  szala,  a  przy  takiej  szacie 

0  jakże  cudna  gdy  się  wstydem  plonil 
Widne  łzy  w  oku,  widne  drienie  dłoni, 

1  cała  postać  powiewna  i  drżąca. 

Jej  śnieżne  łono  westchnieniem  odtrąca 
Tę  młodą  różę,  co  wpół  wychylona, 
Aksamitnego  dotknęła  się  łona. 

Dlaczegóż  smutna?...  Patrz  na  wód  lazurze, 
Kwiat  się  przegląda  w  jeziora  krysztale; 
Choć  chmury  słońca  nie  zakryją  światu, 
Kwiat  liście  zwiesza  i  kryje  się  w  fale; 
Lilia  wodna  może  przeczuć  burze, 
Kwiat  czuje  —  Ona  miała  czucie  kwiatu. 

Wracają  tłumnie  weselne  orszaki, 
Zagrali  grajki,  grzmią  liczne  wystrzały; 
I  pochodniami  świecili  kozaki. 
Noc  księżycowa  widna  jak  dzień  biały. 
> Stójcie If  zawołał  pierwszy  swat,   »przede  raną 
Nie  widzę  domu...  Janie  wszak  tu  droga 
Do  twojej  chaty?  ha!  cóż  to?  dla  Bogal 
Czy  dom  twój  zniknął?  czy  mi  w  oczach  ciemno? 
Ale  nie,  widzę  —  oto  orzą  pługi, 
Wieśniak  ostatniej  miedzy  doorywa...* 
Kiedy  to  mówił  —  przybiegł  jeden,  dnigf, 
Patrzą,  nie  wierzą  —  sam  Jan  staje,  słucha, 


—       251       — 

Blednieje  —  nagle  z  lluma  się  wyrywa; 
A  w  Uumie  była  cichość  sLiaszna,  głucha. 

Wkrótce  Jan  wrócił  —  prędko  jak  błysk  gromu, 
Stanął  przed  zoną  obłąkany,  blady. 
Na  jego  szatach  widać  krwawe  ślady... 
.Anno.   rzekł  .Anno!  wracaj!  —  niemam  domu! 
Nie  wróctj  z  tobą,  obelga  dotkliwa  1 
Zniósłbym  nieszczęście,  lecz  nie  zniosę  sromu. 
Jui  ranie  domowe  szczęście  nie  omami. 
Wracaj  o  Annol  ty  będziesz  szczęśliwa! 
W  twojem  objęciu  zalałbym  się  łzami. 
Ja  nie  mam  dorau!...«   Zadrżał  —  i  spiął  konia. 
I  jak  wiatr  szybko  poleciał  przez  błonia. 

Nazajutrz  rano  pochowali  w  grobie 
Starca,  co  orał  grunt  ostatniej  miedzy. 

Bielecki  zniknął  —  żadnej  o  nim  wiedzy, 
A  po  nim  iona  chodziła  w  żałobie. 
Jej  serce  straszne  skołatały  ciosy. 
Po  śnie  wesela  został  płacz  —  pierścionek. 

Nazajutrz  rano,  skoro  spadły  rosy, 
Gdzie  był  dom  Jana,  samotny  skowronek 
Wzleciał  nad  skiby  przeoranej  roli, 
Nucąc  piosenkę  smutku  i  niedoli. 


Ul. 

BAL  MASKOWY. 

Oto  ubogie  szlacheckie  komnaty, 
Skromne  jak  niegdyś  naszych  przodków  iycie. 
Ściany  drewniane,  po  ścianach  obicie, 
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W  różne  obrazy,  w  róine  chińskie  kwiaty. 
Straszne  jak  mary,  które  roi  dziecię, 
Z  ram  poczerniałe  patrzą  antenaty. 
A  przed  obrazem  jedna  lampa  płonie, 
Gdzie  Matka  Boska  w  gwiaździstej  koronie. 

Noc  nadchodziła,  mrok  zapadał  szary; 
Lecz  budzą  ciszę  wieczornej  godziny 
Głośnem  wahadłem  po  ścianach  zegary. 
A  na  dziedzińcu  hpy  i  osiny 
Szumiały  smutnie  —  i  gdzieś  między  szpary 
Świerszcz  się  odzywał  —  I  pies,  stroi  rodziny, 
U  wrót  podwórza  nieraz  się  odwoła, 
Na  psów  szczekanie  z  poblizkicgo  sioła. 

Siedziała  Anna,  przy  niej  Ojciec  slaiy 
Otwiera  świętych  poważne  żywoty, 
I  czyta  głośno,  a  spokojność  wiary 
Jak  deszcz  wiosenny  krzepi  bujną  niwę, 
Zamienia  rozpacz  w  uczucie  tęsknoty, 
I  łzy  zamienia  w  płacze  nieszkodliwe; 
Jako  płacz  dziecka,  kiedy  rozkwilone 
Ściga  za  matką,  chwyta  za  kraj  szaty. 

Wtem  zaszczekały  brytany  zbudzone, 
I  nagle  drzwi  się  otwarły  komnaty. 
Wszedł  mały  karzeł  —  czapkę  miał  na  głowie, 
Brzmiącą  dzwonkami,  obszytą  w  galony, 
I  rzeki:  »Niech  będzie  Chrystus  pochwalony!* 
—  »Na  wieki  wieków*  starzec  mu  odpowie. 
A  karzeł  znowu  nizko  schylił  głowy, 
I  rzekł:  » Sienią wski.  Pan  mój  na  Brzeźanach, 
Dziś  mnie  posyła  po  paniach  i  panach, 
Jutro  was  prosi  na  swój  bal  maskowy. 
Jutro  do  zamku  tłum  się  wielki  ściąga, 


a 
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A  wszyscy  w  dziwne  przybrani  maszkary*.  — 

_  .Hal  precz  mi  z  oczu!>  Krzyknął  Cześnik  stary, 

•Precz!  pan  Iwój  z  nędzy,  z  lez  naszych  urągał 

Precz!  bo  na  Boga...*  Lecz  nie  skończył  mowy, 

Upadł  na  krzesło  i  zdjęty  niemocą, 

Już  gniewu  swego  nie  mógł  wywrzeć  słowy... 

Była  to  straszna  chwila  przed  północą, 
Wokoło  słychać  nocnych  kurów  pianie, 
I  psy  szczekały  co  wrót  chaty  strzegły. 
Znagła  zadrżały  obrazy  na  ścianie. 
Znów  się  drzwi  domu  na  ścieźai  rozbiegły: 
Wszedł  blady  człowiek  —  lecz  na  powitanie 
Jak  zwykle  Boga  imienia  nie  chwalił; 
I  opatrzone  w  pierzęć  zawinięcie, 
Zloiył  na  stole  i  sam  się  oddalił. 

.0  córko!  cótko!  to  Jana  pieczęciel« 
Wykrzyknął  starzec,  wosk  rozłamał  kruchy, 
1  znalazł  słowa:  .Anno!  bądź  na  balu...* 
A  dalej  szaty  z  tureckiego  szalu, 
Wielkie  ze  złota  ulane  łańcuchy, 
Brylanty  lśniące  jak  gwiazdy  w  noc  ciemną, 
Perły  daleko  łowione  w  Basorze. 
Anna  spojrzała  i  zbladła:   >0!  Boże 
Zmiłuj  się  nad  nim  —  zmiłuj  się  nade  mną«. 

Jak  cudny  obraz  oczom  się  odkrywał 
Czy  Zygmunt  z  grobu  wstaje,  tron  zasiada? 
Czy  znów  z  Wenecyi,  co  po  morzu  pływa, 
Do  Polski  wnosi  karnawału  święta?  .. 
Odkąd  Batory  sławną  Polską  włada, 
Polak  się  bije,  zabaw  nie  pamięta. 
Snem  mu  się  zdają  te  świetne  Brzeźany. 
Oto  są  złote  Krakowskie  komnaty, 


—     254      — 

Podobne  ksztahem,  złoconemi  ściany, 
Strojne  w  atłasy  i  drogie  bławaty. 
Oto  jest  zgraja  Królewska  barwiona, 
Szaty  ma  cudne,  dorobione  twarze; 
Weszli  na  salę...  Ale  gdzież  jest  Bona? 
Mozę  truciznę  podaje  Barbarze?... 

Snują  się  tłumem,  pomiędzy  kolumny. 
Ujrzysz  tu  wszystkie  zwyczaje,  narody. 
Patrz!  oto  piórem  błyska  Hiszpan  dumny, 
Nadto  poważny,  chociaż  jeszcze  młody; 
Krzyż  ma  na  piersiach,  jak  obrońca  wiary, 
Krzyż  ma  na  piersiach  i  szablę  szlachcica; 
A  w  ręku  jego  drzi\  struny  gitary. 

Patrz!  oto  w  czarnej  zasłonie  dziewica, 
Z  różanym  wiankiem,  a  przy  niej  młodzieniec. 
Oboje  widać  z  wysokiego  stanu; 
Ona  zbierała  w  Neapolu  wieniec, 
On  się  urodził  w  Rzymie  Oceanu  '). 
A  pieśni  majtków  i  szura  cichej  fali 
Ukołysały  umysł  jeszcze  młody; 
I  rzucił  ślubny  pierścionek  do  wody, 
Poślubił  morze  i  jak  Tas  się  żali. 

Lecz  w  jedną  stronę  zbiegł  się  tłum  balowy; 
Dziwna  tam  maska!  dziwne  jej  ubiory! 
Kaszmirska  szata  w  cudne  szyła  wzory, 
Od  szaty  biie  blask  dyamenlowy, 
We  włosach  toną  przepaski  z  korali... 

Wnet  się  rozlega  szmer  wielki  po  sali, 
Kto  jest  ta  maska?...  Sam  król  uasz  Batory 


*)  Wenecya.  (Przyp.  Autora), 
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Niema  tak  wielkich  brylantów  w  Krakowie, 
W  skarbcu  królewskim...  Kto  jest  ta  dziewica?.., 
Próina  ciekawość,  pod  maską  jej  lica, 
Ani  się  siowem  wydala  w  rozmowie. 

IV. 

ZEMSTA. 

Zgiełkiem  i  wrzaskiem  zabrzmiały  komnaty, 
GJośna  to  radość,  lecz  radość  nieszczera; 
Śmiech  słychać  I...  śmiech  to  wymuszony  świata 
Na  bladych  licach  nigdy  nie  umiera. 
Śmiech  ten  jaśnieje  jako  kwiaty  z  płótna, 
Któremi  błyszczy  biesiadnika  głowa; 
Ich  postać  wiecznie,  wiecznie  jednakowa, 
Wiecznie  bez  czucia,  choć  piękna,  lecz  smutna, 
Nigdy  nie  iyly  i  w  nieba  błękicie 
Nie  odetchnęły  —  i  nigdy  nie  zwiędną. 
Lecz  któżby  przeniósł  takich  kwiatów  życie 
Nad  jedną  chwilę  rozkoszy  —  choć  błędną? 

P.in  Brzeian  smutny,  milczący,  ponuty, 
Porzucił  tłumu  różnobarwne  fale; 
Szedł  do  komnaty,  gdzie  ciemne  marmury 
I  wodotryski  wychładzały  salę. 
Okna  posępne  gotyckiej  struktury; 
Przez  okna  księżyc  pełnym  blaskiem  pada, 
Cisną  się  krzewy  kwitnące  jaśminu. 
Wokoło  stoły  z  marmuru,  bursztynu; 
A  z  ram  złoconych  niejedna  twarz  blada 
Której  wiekami  ściemniały  kolory. 
Twarz  przodków  patrzy,  smutna,  nieruchoma. 
Chodził  starosta,  krok  niepewny,  skory, 
Za  nim  się  cienie  kładły  od  księżyca; 
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A  gdy  na  niebo  podniósł  blade  lica 
Na  twarzy  byJa  zgryzota  widoma. 

W  tłumie  biesiadnym  nowe  słychać  wrzaski; 
I  zbiegł  Starosta  do  sali  biesiady, 
Zawołał  pazia,  pomieszany,  blady. 

—  »Paziu  mój!  paziu!  co  znaczą  te  maski? 
Prawie  połowę  zajęli  komnaty, 

Czoła  zakryte  i  tatarskie  szaty.,. « 

—  »0  Panie!  twojej  boja^ni  nie  dzielę. 
To  jakaś  szlachta  zjechała  kulikiem*.  — 

—  »Nie  są  to,  paziu!  nie  są  przyjaciele! 
Szlachtaby  zaraz  wpadła  z  hukiem,  krzykiem, 
Zarazby  pełne  obiegła  szklanice, 

A  oni  milczą,  kryją  tajemnicę.  . 
Paziu,  wyb  ognij  przez  drzwi  boczne  sali, 
Niechaj  odźwierny...  Lecz  cóz  to?  O  Bozel 
Zwodowa  wieia  i  zamek  się  pali! 

0  zdrada!  Bracia  kto  mi  dopomoże? 
Miecz  mój  i  zbroja!  prędzej  paziu  młody «. 

Juz  nie  czas  ..  Zewsząd  tłumne  pogan  wrogi, 
Biegną  przez  wielkie  marmurowe  wschody; 
Trupami  sali  zawalili  progi, 
Ognie  pożaru  zażegli  na  gody. 
Lecz  któż  na  czele  roznieca  pożogi? 
Któż  tłumy  pogan  prowadzi  do  boju? 
Jestże  ich  wodzern?  baszą?  atamanem? 
Jakiś  młodzieniec  w  muzułmańskim  stroju, 
Czoło  złocistym  przysłonił  turbanem, 

1  wiarę  złolym  księżycem  naznaczył. 
Leci  na  czele  i  służbę  pomija, 
Nikogo  dotąd  uderzyć  nie  raczył, 

Miecz  jego  w  pochwach;  on  wzrokiem  zabiia. 
Już  wpadł  do  sali,  zaraz  za  nim  w  ślady 


I 
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Straszny  wiatr  zawył  na  ściany  zamkowe, 
Światła  zadrżały,  zgasły,  tylko  blady 
Świecił  się  promień  lamp  w  alabastrowe 
Ukrytych  głazy...  AVpadł  jak  śmierci  mara, 
I  wejście  mnogą  wartą  zabezpiecza,.. 
Pan  Brzeian  z  mieczem  stał  wobec  Tatara. 


Lecz  patrzcie!  patrzcie!  Tatar  dobył  miecza; 
Patrzcie!  o  zgroza!  to  miecz  dobrze  znany! 
Nad  emalii  zaćmionym  lazurem, 
Obraz  Najświętszej  Panny  malowany, 
I  obraz  krzyża  —  pod  krzyiem,  na  dole, 
Herb,  jakby  srebrne  księżyca  półkole 
I  gwiazda,  nad  nią  hełm  ze  strusiem  piórem. 


Błysnęły  szabli  obrazy  święcone, 
I  padł  Starosta  na  twarde  granity. 
Zaśmiał  się  Tatar,  śmiechem  obudzone 
Zabrzmiało  echo  ..  Był  to  jęk  kobiety. 


Była  to  maska  nieznana  nikomu, 
Którą  brylantów  moc  wielka  pokrywa. 
Śmiech  usłyszała  i  jakby  od  gromu 
Zadrżała,  padła  na  głaz  jak  nieżywa; 
A  Tatar  przybiegł  i  padł  na  kolana, 
Cuci  ją,  węzły  ścieśnione  rozrywa; 
Twarz  jego  była  straszna,  obłąkana, 
Chwycił  ją  w  dłonie,  unosił  przez  ganki, 
Ona  jak  martwa  była  w  jego  dłoni; 
Z  głowy  różane  pospadały  wianki, 
I  włos  się  rozwiał,  pełny  słodkiej  woni, 
Rozwiany  spływał  aż  do  stóp  Tatara, 
A  strasznie  bladą  była  twarz  dziewicy 
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Budzi  się  —  gdzież  jest?  w  zamkowej  kaplicy, 
A  przed  nią  postać  jak  przeszłości  mara. 
Dokoła  było  i  straszno  i  ciemno, 
A  księżyc  mury  oświecał  kościoła. 

—  »Tyż  to  mój  luby?  tyź  to  jesteś  ze  mną? 
Zaklinam  ciebie,  zdejm  zawoje  z  głowy  1 
Niech  cię  obaczę  —  rysy  twego  csoła  ..« 
I  zdjął  Bielecki  turban  muślinowy, 
Anna  spojrzała,  i  padła  omdlona. 
Znów  po  niej  życia  rozlały  się  ślady, 
I  znów  po  cliwili,  ciężko  przebudzona, 
Rzekła:  »0  luby!  tak  straszny  1  tak  blady !...« 

—  >Chal  blady ?€  przerwał  rycerz  z  dzikim  śmiechem. 
» Wszak  zdradzam!...*  zamilkł  —  lecz  ostatnie  słowo, 
Trzykrotnie  głośnem  powtórzone  echem, 
Przerwało  ciszę  kościoła  grobową. 
A  rycerz  mówił:  »Tak!  twarz  moja  blada! 
Z  innąm  cię  twarzą  w  czas  szczęśliwy  wita?, 

Ja  zdradzam!  będęź  jak  róża  rozkwitał? 

Na  mojem  czole  napisano  —  zdrada. 

Kraj  cały  we  krwi...  Wznieś  na  księżyc  oczy, 

Patrz  na  te  okna,  na  szkle  malowidła. 

Gdy  błyśnie  słońce  ów  anioł  roztoczy 

Różane  lica  a  srebrzyste  skrzydła; 

Lecz  szklisty  obraz  przyjęty  księżycem. 

Teraz  do  lekkiej  widm  podobny  larwy; 

Ciemniejszem  patrzy  i  niepewnem  licem, 

Smutną  ma  postać,  obumarłe  barwy: 

Inny  jest  człowiek  gdy  o  szczęściu  marzy. 

Lecz  gdy  te  same,  wzniosłe,  piękne  rysy 

Oświeci  nieszczęść  lampa  —  od  tej  twarzy 

Weselsze  będą  grobowe  cyprysy.  | 

O!  luba  moja,  poco  te  rozmowy?  ' 

Luba!  chodź  za  mną  wieść  życie  tułaczy! 

Chodź  za  wygnańcem  potępionej  głowy! 
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Na  twojem  łonie  dożyję  siwizny, 

Siwizny  nieszczęść,  zdrady  i  rozpaczy*. 

—  »Mói  Oicicc!*  —   >Ojciec?...  Ojciec  przeklnie  ciebie! 

I  ty  się  lękasz?...  Przeklnie!  i  cóż  znaczy 

Przekleństwo  Ojca,  braci,  lub  ojczyzny?... 

Chodź  w  kraj  daleki,  tam  będziesz  jak  w  niebie, 

Znajdziesz  tam  łąki,  gmachy,   wonne  gaje; 

Są  ludzie    —  wszyscy  przyjaciółmi  memi, 

Jest  wszystko!  luba  czegóż  tam  niestaje? 

Lubal  jest  wszystko!  wszystko!  prócz  tej  ziemie. 


V. 

KOŚCIÓŁ  WIEJSKI. 

Była  to  cerkiew,  z  modrzewiu  jej  ściany, 
Już  pochylone  wsparte  na  podpory; 
Promieniem  słońca  błyszczał  dach  blaszany; 
Słońce  wzierając  przez  te  szyby  drżące, 
Różne  już  na  nich  wybiło  kolory. 
Nad  cerkwią  rosły  trzy  brzozy  płaczące, 
Krzyż  się  przeglądał  przez  ich  szczyt  wyniosły; 
Na  progu  żebrak  pacierze  powtarza. 
Wokoło  cmentarz  kwiatami  zarosły, 
I  wiejskie  groby  błyszczą  wśród  cmentarza. 

Daleko  słychać  wiejski  dzwon  kościelny, 
Zadzwonił,  zewsząd  lud  spieszy  przez  pola. 
Było  to  święto,  był  to  dzień  niedzielny, 
Dziś  pług  spoczywa,  zieleni  się  rola. 
Dziewice  ołtarz  przystroiły  w  kwiaty, 
Zabrzmiała  młodzież  do  śpiewu  gotowa; 
W  yszedł  ksiądz  ze  mszą  pochylony  laty, 
Tłumi  się  coraz  pieśń  ludu  niknąca, 

17* 
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Ucichła..,  Księdza  tylko  słychać  słowa, 
Cichy  szmer  brzozy  co  o  szyby  trąca; 
Niekiedy  dzwonek  jękliwy  uderzy, 
Niekiedy  starzec  księdza  odpowiada; 
Świergocą  wróble,  i  pod  szczytem  wieży 
Pierzchnie  jaskółka  i  w  gzymsy  zapada. 

Msza  się  kończyła.  —  Oto  w  nizkie  progi 
Jacyś  wędrówce  weszli  do  kościoła. 
Jeden  padł  na  twarz,  całował  podłogi, 
Drugi  ponury,  nie  uchylił  czoła. 
Gdy  się  przypadkiem  płaszcz  odkrył,   strój  drogi 
Błysnął  z  pod  płaszcza  i  twarz  niewesoła. 
Bali  się  zasiąść  w  ławki,  lub  nie  śmieli, 
Oba  pokornie  przy  progu  stanęli. 

Ksiądz  modły  skończył,  mszał  bogaty  złoiył, 
Teraz  zaczyna  mówić  Boskie  słowo.  — 
»0!  Bracia!  dzieci!  i  tegozem  doiył? 
Ja  stary  wiekiem  z  ubieloną  głową, 
Że  kiedy  nieraz  osładzałem  troski, 
Dziś  żal  pod  strzechę  niosę  w  Bozem  słowie. 
Tu  niegdyś  siadał  —  oto  ławka  pusta, 
Nasz  pan,  Bielecki,  niegdyś  pan  tej  wioski, 
Zdradził  kraj,  wiarę.  Ksiądz  Prymas  w  Krakowie 
Wyklął  go,  klątwę  na  me  przesłał  usta. 
Raz  go  ostatni  bez  klątwy  wspominam, 
Módlcie  się!  ja  się  będę  modlił  z  wami... 
A  teraz  Bracia!  dzieci!  ja  przeklinam!.  .« 
Zachwiał  się  starzec  i  zalał  się  łzami, 
Zabrzmiało  amen  —  lecz  amen  żałoby, 
Jakie  niechętnie!  dźwiękiem  ledwo  żywe, 
Potem  się  wzniosły  łkania  iałobliwe. 
Jakby  w  dzień  sądu  otwarły  się  groby. 


1 
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Ale  zaledwo  podniosło  się  Jkanie, 
Zaledwo  doszło  przed  oblicze  Boga, 
U  progu  nowy  zgiełk  i  zamieszanie. 
Jeden  z  wędrowców  co  stali  u  proga, 
Zadrżał  i  upadł  bez  czucia  na  głazy; 
Drugi  zaś  drżący  i  blady  straszliwie, 
Kląkł  nad  nim,  ciche  przemawiał  wyrazy, 
Twarz  towarzysza  ukrywał  troskliwie. 

Ksiądz  na  ratunek  spieszył  od  ołtarza. 
Zaraz  na  cmentarz  niesiono  wędrowca, 
1  tam,  na  zimnym  kamieniu  grobowca, 
Kładą  martwego  wśród  kwiatów  cmentarza. 
Cieniem  świeżości  okryły  go  drzewa, 
Cieniem  co  groby  kwitnące  okrywa; 
Wiatr  go  ochłodził  co  w  grobach  powiewa; 
Z  pomocą  pasterz  troskliwy  prz3^bywa, 
Spojrzał  i  zadrżał...  jakby  blaskiem  gromu 
Twarz  go  ta  razi  —  twarz  blada,  nieżywa; 
I  rzekł:   »Wyklęty!...  my  idźmy  do  domu!.  .« 
Wnet  się  oddalił  tłum  kościoła  wierny, 
A  ksiądz  wychodził  za  kmieciów  gromadą; 
We  wrotach  stanął,  twarz  odwrócił  bladą, 
1  rzekł  poważnie:  »Bóg  jest  miłosierny! 
A  jego  litość,  liczniejsza  nad  ziarna 
Morskiego  piasku,  i  głębsza  nad  morząc. 

Jeden  z  wędrowców  spał  wśród  mogił  łoża; 
Oto  z  drugiego  spadła  szata  czarna, 
1   twarz  odkryła...  Przebóg!  to  dziewica! 
To  Anna!  z  ust  jej  nie  słyszano  słowa. 
Czy  brak  w  niej  czucia?  bo  sucha  źrenica; 
Twarz  nieruchoma  —  jakby  marmurowa, 
A  w  oczach  ogień  gorączki  się  pali. 
Jeszcze  na  czole  miała  zwiędłe  kwiaty. 
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I  brylantami  oświecone  szaty; 

We  włosach  jasne  przepaski  z  korali. 

»0I  mój  najmilszyl*  rzekła  »o!  mój  drogi  1 
Jesteśmy  sami  —  już  jesteśmy  sami  I 
Tyś  na  mogile  usnął  —  a  w  te  progi 
Umarli  wchodzą  i  śpią  pod  grobami.  — 
Ty  milczysz?  luby!  odpowiedz  mi  łzami!..  « 
Nagle  spojrzała  i  krzyknęła  srodze, 
Potem  nań  kwiaty  rzuciła  wonnemi: 
»Luby  nie  zaśniesz  na  rozstajnej  drodze, 
Sama  w  święconej  pochowam  cię  ziemi «. 

Rzekła;  krzyż  jeden  W5^rwa}a  z  mogiły; 
Kopie  grobowiec  wśród  świeżej  darniny, 
Lecz  coraz  słabsza,  coraz  mdleją  siły... 
I  cicho  smutne  płynęły  godziny. 
Zachód  ozłocił  słońca  blask  jaskrawy, 
Brzozy  po  grobach  długie  kładły  cienie, 
Wonnej  czeremchy  orzeźwiało  tchnienie, 
Szumiały  wzniosłe  po  grobowcach  trawy; 
Lecz  coraz  bardziej  ciemnieją  kolory, 
I  przez  liść  brzozy  księżyc  zapłoniony 
Topił  się  we  mgłach,  w  różne  kształty,  wzory, 
Lica  wysrebrzał  —  a  nocne  zasłony 
Okryły  cerkiew  i  groby  cmentarza. 

Już  ciemno...  Anna  sama  jedna  w  nocy, 
Do  drzwi  cerkiewnych  stukanie  powtarza; 
Nieszczęsna  Boskiej  wzywała  pomocy. 
Widna  jej  postać  przy  blasku  miesiąca, 
Jak  mgły  ulotnej  srebrzyste  obrazy. 
Bije  we  wrota  coraz  słabszą  dłonią. 
Smutne  się  echo  o  groby  roztrąca, 
Lecz  echo  coraz  słabsze  niosło  razy; 


I 
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I  coraz  słabsze  —  nikły  —  jako  w  Bogu 
Tonące  modły  —  jako  śpiew  daleki... 
Dziewica  blada,  na  kamiennym  progu, 
Usnęła  —  moie  usnęła  na  wieki... 

I  cicho!  niechaj  głos  pieśni  stłumiony, 
Nie  budzi  ciszy  w  wieczornej  godzinie; 
Całej  :^  świata  gdy  się  odgłos  spłynie, 
Twori;y  tę  ciszę  co  ziemię  osłania; 
Lecz  my.*l  głęboko  zadumana  słyszy, 
Jak  gdzieś  daleko,  brzmią  pogrzebów  dzwony, 
Jęki  rozpaczy  i  wrzawa  wesoła, 
I  płacz  boleści  i  śmiech  obłąkania, 
I  wszyslko  można  rozróżnić  w  tej  ciszy, 
Słuchem  anioła  i  myślą  anioła. 

(1830  r.,  lipiec). 


ARAB. 

Klęka  mój  wielbłąd  jak  Iwan  ubogi, 
Co  się  w  modlitwie  odwraca  do  wschodu. 
Jukami  garby  ładuję  do  drogi, 
Kilka  daktylów  Vv  zapasie  od  głodu; 
U  boku  szabla  dobrze  wyostrzona, 
W  kołczanie  śmierci  ukryte  nasiona. 

I  łzy  i  rozpacz  są  skarbnicą  moją, 
I  z  tej  skarbnicy  lud  podły  obdarzam. 
Śmierć  niosę  nędznym  co  się  śmierci  boją, 
Wesołych  cierpień  widokiem  przerażam; 
Gdy  na  mej  twarzy  ujrzą  boleść  srogą, 
Szczęśliwi,  bladną  i  śmiać  się  nie  mogą... 

Puścił  się  wielbłąd  na  stepów  zacisze, 
Z  pod  racic  ogień  wypryska  mu  gęsty, 
I  siodło  lekko  jak  do  snu  kołysze, 
A  w  zębach  żutej  trawy  słyszę  chrzęsty. 
Nim  księżyc  srebrem  pomaluje  lica. 
Więcej  ubiegnę  drogi  od  księżyca. 

I. 

Możnym  być  muszę,  gdy  za  moją  sprawą 
Tylu  na  świecie  płakało  i  płacze. 
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Rar  kiedy  na  świat  niosłem  zemstę  krwawą, 
Gdym  biegł  na  stepy  wróg  ludzkiej  uciechy, 
Z  łez  cudzych  winne  wybierać  haracze; 
Patrzę:  nad  morzem  uklecona  z  trzciny 
Chata  uboga,  z  ziemi  bite  strzechy, 
Kwieciste  morza  okryły  rośliny; 
Światło  błyszczało  przez  łatane  szyby, 
Po  strzechach  dym  się  błękitny  rozciągał. 
Ha!  czyi  mieszkaniec  tej  nędznej  siedziby 
Będzie  mi  jeszcze  weselem  urągał? 

Nizkiej  zagrody  przestąpiłem  progi, 
Nędza  tam  była,  lecz  mieszkaniec  chaty 
Człowiek  na  pozór  nędzny  i  ubogi, 
Choć  ciężką  pracą  utrzym3'wał  życie, 
Ten  drżący  starzec,  pocłiylony  latj% 
Trzymał  garść  piasku  i  śmiał  się  jak  dziecię. 
Był  to  ubogi  nurek,  a  w  tym  piasku 
Odgrzebał  perły...  O  nędzo  żebraka  1 
Perły  —  to  perły!  tak  małe?  bez  blasku?... 
Spojrzałem  gorzko  na  szczęście  rybaka, 
I  wiodłem  starca  ponad  brzegi  morza. 
Patrz!   rzekłem,  oto  z  łupów  karawany, 
Perła  ogromna  błyszcząca  jak  zorza; 
Oto  ją  rzucam  w  te  wiry,  w  te  piany, 
Dostań  ją  z  głębi  a  który  z  mocarzy 
Perłę  zakupi,  da  ci  skarby  złota. 

Nadzieja  w  starca  zabłysnęła  twarzy, 
I  wnet  się  rzucił  w  wiru  fale  ciemne. 
Zginęła  perła,  starania  daremne! 
Wypłynął  —  była  na  twarzy  zgryzota. 

Zatrułem  szczęście  i  pokój  człowieka. 
Dałem  truciznę,  dałem  mu  nadzieję. 
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01  iakźe  gorzko  nad  brzegiem  narzeka, 

0  jak  obfite  do  morza  \zy  leje! 
Widziałem  potem  jak  poszedł  do  chaty, 
Z  rozpaczą  upadł  na  liściane  łoie; 

1  wołał  z  jękiem  i  z  płaczem:  O  Boie! 
Byłbym  szczęśliwy!   mogłem  być  bogaty. 

Śmiałem  się  gorzko,  był  to  śmiech  szatana. 
Dalej  wielbłądzie!  dalej  na  pustynie! 
Mozę  gdzie  radość  błyśnie  niespodziana, 
Nie  dam  ja  uróść  tej  bujnej  krzewinie; 
Może  gdzie  zemsta  to  serce  obudzi, 
Jui  skamieniałe  wśród  kamiennych  ludzi. 

Tak  koral  niegdyś  zył  pod  morską  wodą, 
Nieraz  się  smucił  przewidując  burze; 
Gdy  słońce  w  niebios  błysnęło  lazurze, 
Koral   iak  majtek  cieszył  się  pogodą; 
Ale  zerwany  wichrami  jesieni, 
Skamieniał  błądząc  wśród  zimnych  kamieni. 


U, 


Pamiętam  kiedyś,  było  to  w  południe, 
Płynęła  zwolna  wielka  karawana; 
Gdy  przypłynęła  nad  pust3mi  studnię, 
Powstała  wrzawa  ze  śmiechem  zmieszana; 
Tłum  cały  bieiy  prędkiemi  zawód}'. 
Potem  jak  stadem  spłoszone  żurawie, 
Gwarzy  wesoło  i  zaczerpa  wody... 
Ale  śmierć  była  w  tej  wody  przyprawie. 
Była  trucizna...  Hal  poco  się  śmieli?... 
Już  piją!  piją!   jedna  twarz  pobladła. 
Tum  upadł  drugi  —  tara  bracia  skościeli, 
1  drżąca  czara  z  martwych  rąk  wypadła. 
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Kzeklb3'ś!  ie  Diwy,  ie  ciemni  Anieli 

Na  świat  zarazy  wyrzucili  tchnienie. 

Ani  tak  liczne  na  brzegu  kamienie 

Jak  były  trupy!...  Z  całej  karawany 

Pozostał  starzec,  młodsi  go  ubiegli, 

Pięciu  miał  synów  —  wszyscy  trupem  legli... 

Przybiegł  nareszcie,  gdzie  rozbite  dzbany, 

Gdzie  ciała  synów  leżały  na  brzegu. 

O!  rozpacz!  martwe  było  cale  plemię! 

Chciwie  iak  sorbet  ochłodzony  w  śniegu, 

Chwycił  truciznę,  z  synami  się  złączy... 

Przybiegłem  —  starca  chwyciłem  na  strzemię, 

I  szybko  w  biegu  uniósł  nas  koń  rączy, 

Z  pod  kopyt  iskry  rozniecał  w  granicie, 

Uniosłem  starca  i  puściłem  cało. 

Ha!  on  chciał  umrzeć,  Ja  mu  dałem  życie, 

Gdy  w  życiu  iskry  szczęścia  nie  zostało... 

Dalej  wielbłądzie!  poco  zwalniasz  kroku, 
Gdy  mię  rozkoszne  zajmują  wspomnienia. 
Tu  cicho,  pusto  —  i  tylko  z  obłoku 
Księżyc  posępne  czoło  rozpromienia. 
Gdy  człowiek  w  stepy  od  ludzi  ucieka, 
Myśl  własna  wtenczas  jest  wrogiem  człowieka. 

Serce  jak  muszla  wyrzucona  z  fali. 
Pełna  ślimakiem  życie  zamknie  w  sobie; 
Cicha  —  lecz  kiedy  słońce  ją  wypali, 
Słuchaj!  usłyszysz  gwar  w  kamiennym  grobie, 
Rzekłbyś  że  wspomnień  napełniona  tłumem, 
Wszystkie  zmieszanym  rozpowiada  szumem. 

UT. 

Dawnymi  laty...  Jeszcze  byłem  młody; 
Kiedy  za  strusiem  na  piaski  zagnany, 


—     268     — 

Bystrego  konia  puściłem  w  zawody; 
Leciał  i  parskał  i  białemi  piany 

Srebrzył  skrwawiony  munsztuk  i  wędzidła. 

Struś  nie  mógł  skrzydeł  rozwinąć  ścigany, 
A  koń  mój  leciał  jak  gdyby  miał  skrzydła. 

Wtem  patrzę...  między  dzikie  pustjm  głazy, 

Jakby  czarowne  raju  malowidła, 
Kwieciem  błysnęły  zielone  obrazy. 

Pod  palmą  między  źródła  kryształowe, 

Stała  dziewica,  królowa  oazy, 
Omglona  w  lekkie  szaty  muślinowe. 

Twarz  z  pod  zasłony  jak  księżyc  z  obłoku, 
W  polowie  widna,  skryta  przez  połowę; 
A  promień  szczęścia  jaśniał  w  czarnem  oku. 

Szczęśliwa!  ona  kochała  Solima! 

Uciekać  trzeba  od  szczęścia  widoku, 
Oto  koń  nawet  spina  się  i  zżyma, 

Dalej  mój  koniu!...  Sroższy  nad  tygrysy, 

Leciałem  gnany  rozpaczą  Kaima. 
Koń  mnie  zrozumiał  —  zaniósł  pod  cyprysy, 

Tam  Solim  w  cieniu  cyprysowym  drzymie. 

Dzięki  ci  koniu!  Patrzę,  jego  rysy 
Błyszczały  szczęściem...  zginąłeś  Solimie!... 

Dziewico!  wkrótco  wróciłem  w  te  strony, 
Chciałem  się  łzami  nacieszyć  twojemi: 
»Ha  gdzież  twój  Solim?  gdzież  twój  ulubiony? 
Czy  jeszcze  jesteś  szczęśliwą  na  ziemi?« 
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—  »Mói  luby»  rzekła  »na  piaskach  spoczywa, 
A  wiatr  pustyni  jego  ciałem  miota; 
Lecz  skoro  pierwsza  błyśnie  gwiazda  złota, 
Dusza  się  jego  od  ciała  odrywa, 
Ty  nie  wiesz!  nie  wiesz!  jakem  ja  szczęśliwa! 
Jego  duch  w  niebios  niesiony  błękicie, 
Przybywa  do  mnie,  odzywa  się  w  duszy, 
A  dusza  jego  zgaduje  przybycie. 

.Gdy  nic  milczenia  nocy  nie  poruszy; 
Gdy  nawet  serca,  co  wzruszone  bile, 
Zanadto  głośnem  wydaje  się  bicie; 
On  znowu  przy  mnie,  znowu  dla  mnie  żyje. 
Nie  są  to  zmysłów  znikome  utwory, 
Ja  go  tu  czuję  —  widzę  —  on  ponury! 
Lekki,  jak  z  mglistej  utworzony  chmury, 
Ubrany  w  tęczy  złociste  kolory. 
Jego  głos,  długie  i  długie  godziny, 
Jak  szmer  fontanny  duszę  mi  zachwyca; 
A  gdy  ustami  dotknie  lekko  lica, 
Zda  się  ze  spadły  kwieciste  jaśminy. 

* 

Potem  się  zbliża  i  krwi  krople  pije. 
Ciężkie  rozpaczy  wydając  westchnienie; 
A  kiedy  od  niej  błyśnie  i  odżyje, 
Gdy  w  nim  już  krążą  mojej  krwi  strumienie, 
Widzę  z  rozkoszą  jak  źródło  wysycha. 
On  z  piersi  moich  chwyta  wątłe  tchnienie, 
I  sam  z  rozkoszą  tem  tchnieniem  oddycha; 
Na  chwilę  moje  zatrzymuje  serce, 
I  jego  serce  zaczyna  bić  z  cicha; 
Z  oczu  mi  bierze  po  światła  iskrerce, 
I  jego  oko  tym  się  ogniem  pali: 
Z  lic  mych  pożycza  jasnego  szkarłatu, 
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I  jego  lice  bierze  blask  korali, 
Cały  rozkwita  podobny  do  kwiatu. 

>A  gdy  on  smutny  wini  los  i  siebie; 
Serca  Soliraa  zachwycona  biciem, 
Shicham  uderzeń,  szczęśliwa  jak  w  niebie! 
Ze  Solim  jeszcze  żyje  mojem  iyciem. 
Wśród  nocy  w  całej  piękności  i  sile, 
Błyszczy  jak  niegdyś  błyszczał  w  szczęścia  cliwile; 
Lecz  skoro  pierwsze  promienie  poranka, 
Oświecą  niebo  w  mgły  różane  strojne, 
Próżno  go  tuli  do  łona  kochanka, 
On  drży  i  zwraca  oczy  niespokojne, 
I  coraz  gaśnie  i  coraz  blednieje; 
I  tak  jak  księżyc  kiedy  słońce  zoczy, 
Blednie  i  we  mgłach  topi  się  i  mroczy, 
Tak  Solim  w  mgły  się  błękitu  rozwieje*. 


Więc  jeszcze  szczęścia  usnułaś  budowę? 
Zniszczę  ją!  Solim  do  ciebie  nie  wróci. 
Znalazłem  trupa  i  uciąłem  głowę, 
Upiór  mogiły  stepów  nie  porzuci, 
Teraz  dziewica  cienia  nie  zobaczy, 
Napróźno  czeka  każdego  wieczora 
I  miała  umrzeć  w  objęciach  upiora, 
Przeze  mnie  —  tylko  umarła  —  z  rozpaczy. 

Dalej  wielbłądzie!  tak  pusto  dokoła, 
Czy  już  na  ziemi  szczęśliwych  nie  siało? 
Żaden  jęk  do  mnie  w  pustyni  nie  wola. 
Tylko  sęp  krąży  nad  samotną  skalą, 
I  głośno  bije  skrzydłami  czarnemi. 
Szczęśliwszych  niema  ode  mnie  na  ziemi. 
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IV. 


o  nie!  ta  palma  musi  być  szczęśliwa. 
Źródło  s\ą  kryje  pod  stopami  drzewa, 
Patrz  jako  liściem  miłośnie  powiewa; 
Kocha  się  w  źródle,  przed  słońcem  zakrywa, 
Bo  słońce  wzrokiem  wykradłoby  wody. 
Lęka  się  oczu  srebrnego  księżyca, 
Na  liściach  spuszcza  rosę  i  ochłody; 
Wodom  niebieskie  odebrała  szaty, 
I  dała  swoją  barwę  —  swoje  lica; 
Kocha  się  w  źródle  i  stroi  się  w  kwiaty. 

Stój!  stój  wielbłądzie!  tę  palmę  podpalę, 

0  nie,  zasypię  źródlane  kryształy. 

1  skona  palma  w  piekielnym  upale, 
Wkrótce  z  jej  czoła  kwiat  opadnie  biały. 
Zostanie  sama  wśród  pustej  krainy. 

Jak  ja  sam  jeden  zostałem  wśród  świata. 
Niech  cień  uwiędłe;  wskazuje  godziny 
Jak  cień  cierpienia  wskazuje  mi  lata. 

Stój!  stój  wielbłądzie,  zakończyłem  drogę. 
Trudno  iuż  szkodzić  ludziom  —  śmierć  się  zbliża. 
Czuję  do  biegu  raniej  polotną  nogę, 
i  strzała  z  mojej  cięciwy  mniej  chyża. 
Widzę  z  daleka  śmierć  posępną,  ciemną, 
Już  się  czarnemi  skrzydłami  nasuwa, 
Zasnę...  Już  widzę  jak  wkrótce  nade  raną 
Ten  wielbłąd,  który  śmierci  nie  przeczuwa; 
Gdy  wicher  w  stepach  posępnie  zawyje, 
I  zwłoki  moje  toczy  przez  tumany, 
W  piaskach  się  czai,  myśli  że  pan  żyje. 
Że  się  pod  śpiące  skrada  karawany; 
Wielbłądzie!  pan  twój  w  innym  błądzi  kraju, 
Zasnął  na  stepach  i  marzy  o  raju. 
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Nie!  nie  chcę  raju  —  lecz  proszę  proroka, 
Niech  mojej  duszy  da  stepy  bez  końca, 
Dzikie  i  puste,  bezbrzeżne  dla  oka, 
I  wiecznie  wrące  promieniami  słońca. 
A  gdy  zapragnę,  wśród  dzikiego  błonia, 
Na  me  skinienie  niech  źródło  wypływa; 
Niech  mi  tam  prorok  wróci  mego  konia, 
Który  gdzieś  w  piaskach  pustyni  spoczywa; 
Niech  dla  rajskiego  duszy  zachwycenia. 
Step  ten  mych  wrogów  okryją  mogiły; 
Niech  mi  się  wrócą  znów  młodości  siły, 
Lecz  nie  wracają  młodości  cierpienia, 
O  takiem  szczęściu  serce  moje  marzy. 
Ach!  wtenczas  będę  spokojny!  szczęśliwy! 
Niech  tylko  żaden,  żaden  człowiek  iywy. 
Tej  samotności  przerwać  się  nie  waiy. 

(1830  r.,  listopad). 


Objaśnienia  autora. 

Do  str.  26C\  w.  13  z  góry.  Zdaniem  naturalistów  koral  jest  Istotą 
Łyjącą,  a  każda  z  jego  gałązek  składa  się  z  mnóstwa  oż)rwionych 
stworzeń. 

Do  str.  269,  w.  8  z  góry.  Obraz,  który  tu  następuje,  jest  oparty 
na  podaniu  wschodniem,  że  upiory  wracając  na  świat,  piją  krew 
i  dręczą  osoby,  które  niegdyś  kochali  za  życia.  Arabowie  zaradzają 
powrotowi  na  świat  upiora  ucinając  zmarłemu  głowę. 
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ŻMIJA. 

ROMANS   POETYCZNY 
Z  PODAŃ  UKRAIŃSKICH 

w    SZKŚCIU    PIEŚNIACH. 

PIEŚŃ  PIERWSZA. 
SUMAK. 

Piękny  to  widok  Czertomeliku, 
Sto  wysp  przerżnęły  Dniepru  strumienie, 
Brzoza  się  kąpie  w  każdym  strumyku, 
Sfychać  szum  trzciny,  słowika  pienie. 
A  kiedy  wiosną  wezbrane  wody 
Zaleją  wszystkie  wyspy  dokoła, 
Jeszcze  nad  wodą  widać  drzew  czoła, 
Jakby  rusałek  cudne  ogrody. 
Gałązką  mącą  wodne  błękity, 
I  jeszcze  słowik  w  gałązkacli  śpiewa, 
I  szumią  brzozy,  lecz  nad  icłi  szczyty 
Wznosi  się  fala  i  nikną  drzewa. 
Dziko  Dniepr  szumi,  gdy  w  jego  łonie 
Sto  wysp  zielonych  wiosną  zatonie. 

Piękny  to  widok  stu  wysep  pana, 
Woda  mu  ziemię  z  pod  stóp  wykradła: 

flSUA    JULIUSZA    SŁOWACKIEGO     T.    I.  I '^ 
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Zamek  się  patrzy  w  fali  zwierciadła, 

Co  mu  przy  stopach  szumi  wezbrana. 

A  gdy  nań  patrzysz,  dziwnym  pozorem 

Rzekłbyś  ie  zamek  wstecz  rzeki  płynie. 

Cegła  koralów  świeci  kolorem, 

Lekkie  filary  podobne  trzcinie; 

Kilka  ogromnych  paszcz  samostrzału 

Patrzy  strzelnicą  na  czarne  morze: 

A  górą  zamku  okna  z  kr>'ształu, 

Świecą  się,  palą,  jak  ranne  zorze; 

I  tysiąc  barwy  w  kaidym  promyku, 

Co  się  z  tych  okien  nazad  odkradnie. 

W  zamku  Pan  mieszka  Czertomeliku, 

Dumny  Ataman  co  Siczą  władnie; 

Lecz  czy  sam  mieszka?  Któż  to  odgadnie, 

Nikt  nie  byl  w  zamku,  mówią  ze  czary 

Mieszkają  w  gmachu,  ze  dłoń  zaklęta 

Nadhidzką  sztuką  wzniosła  filary; 

Lecz  kiedy  wzniosła?  Nikt  nie  pamięta.   — 

Niejeden  rybak  wieczorną  dobą, 
W  Czertomeliku  płynąc  ostrowy. 
Słyszał  przed  sobą,  słyszał  za  sobą, 
Śpiew  słodszy,  milszy,  niz-  szura  dnieprowy, 
A  rybak  milczał,  płynął  pomału, 
Kiedy  wieczorne  zorza  zapadły. 
Widział  jak  w  zamku  okna  z  kryształu, 
To  się  paliły,  to  znowu  bladły; 
A  z  okien  blaskiem  konały  pieśni. 
Znów  cicho  —  głucho  —  a  rybak  stary 
Żegnał  się  driący  —  to  czary  —  czary! 
Wszak  rybak  czuwa?  wszak  rybak  nie  śni? 

Już  to  noc  trzecia  gdy  gasną  zorze, 
Błyska  na  zamku  ogień  jaskrawy ; 


#, 
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Ho!  to  kaganiec,  to  znak  wyprawy, 
Popłyną  czajki  na  czarne  morze. 
Kozaków  obóz  zalega  brzegi, 
Pośród  czaharów  spisa  połyska; 
A  ponad  Dnieprem,  w  długie  szeregi, 
Gęsto  strażnicze  płoną  ogniska. 
Tam  na  mogiłę  wstąpił  wysoką 
Gęślarz  i  śpiewa  pieśni  z  mogiły; 
Jeśli  w  tych  grobach  nie  śpią  głęboko, 
Może  ich  dzikie  pieśni  zbudziły? 

0  śpiicie!  śpijcie!  przeszła  wam  poi  a, 

1  wyście  żyli  —  tu  —  w  Ukrainie, 
I  wyście  żyli  —   to  było  wczora! 
My  dziś  iyjemy,  czas  szybko  płynie. 
Pocóź  tu  wracać  z  licem  upiora 

Gdzie  nikt  nie  chodzi  po  nas  w  żałobie? 
Jutro  na  naszym  powiedzą  grobie: 
I  wyście  zylil  to  było  wczora. 

Pł\Mimv  więc!  piyiimy  w  Natolskie  grody 
Burzyć  pałace,  rąbać  fontanny. 
Żelazem  niszczyć  Turków  narody; 
J   porwać  obraz  Najświętszej  Panny, 
Obraz  co  płacze  rzewnemi  Izami, 
A  gdy  go  człowiek  w  fali  zanurzy, 
Morze  gniewliwie  bije  falami. 
Pieni  się,  huczy,  pryska  i  burzy, 
I  poty  gniewne  podnosi  tonie, 
Aż  wrogów  statki  w  falach  pochłonie... 

Lecz  gdzież  jest  Hetman?  w  rannej  godzinie 
Wyszedł  i  w  stepach  błądzi  od  rana. 
Olo  przy  brzegu,  czajka  hetmana, 
Pow'ewnym  żaglem  bieli  się  w  trzcinie, 
1  wkoło  gwarzy  zgraja  zebrana, 
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Wszak  nam  na  dvogą  brak  na  zwierzynie; 

Idźmy  na  łowy  I  idźmy  na  łowy  I 

Lecz  gdziei  nasz  Żmija,  Hetman  Niżowy? 


Ty  spisz  sumaku!  ty  spisz  sumaUnI 
Między  błyszczące  rosą  czacharj^ 
A  lutaj  strzelce  w  stepach  Budziaku, 
Otoczą  wkrótce  knieje  i  jary. 
Sumak  nie  słyszy  1  sumak  nie  słyszy! 
Bo  milcząc  strzelce  idą  na  łowy, 

I  coraz  ciszej, 

Między  parowy, 

Pomiędzy  trawy, 

Toną  i  toną; 

A  zorza  płoną, 

I  świt  jaskrawy 
Pozłaca  niebo  na  wschodzie. 

O'  jakże  miło  przy  rannym  chłodzie 
Tak  się  zapuszczać  w  stepowe  knieje. 
Jak  tajemnicza  ta  chwila  nocy, 
Kiedy  noc  kona,  księżyc  blednieje. 
Już  dzień  ną  wschodzie,  a  na  północy 
Jeszcze  lśnią  gwiazdy,   jeszcze  lśnią  jasno, 
I  wschód  się  złoci,  blednie,  czerwieni, 

Niebo  się  mieni; 

Gwiazdy  w  lazurze 

Już  gasną,  gasną; 

I  polne  róże 
Powstają  z  rosy  perłami.  — 

I  cicho  łowce  szli  manowcami. 
Trzymaj  myśliwcze  ptaka  na  dłoni, 
Zakryj  mu  oczy  złotym  kapturem; 


! 
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Niech  nastrzępionem  nie  szumi  piórem, 
Niech  się  nie  trzepie,  w  dzwonki  nie  dzwoni. 
Zdejmiesz  mu  kaptur,  gdy  w  nasze  sidia 
Zwierz  się  dostanie,  wtenczas  posłuiy. 

Sokół  się  chmarz}^ 

I  ocieraniony 

Nastrzępił  skrzydła, 

Wyciągnął  szpony, 
Ponury,  piersi  napuszył. 

Tam  jakiś  szelest!  czy  to  zwierz  ruszył? 
To  nadto  wcześnie!  to  nadto  skoro! 
O!  nie,  to  lekki  chart  tam  na  smyczy. 
Niechętny  więzom  piszczy,  skowyczy, 
Skarć  łowcze  charta  ręką  i  sforą. 
Pierwej  wyśledzić  sumaka  tropy, 
Polem  go  gończe  podniosą  gJos*  m, 
A  polem  charty...  1  chart  karcony 

Przypadł  do  stopy; 

Okryty  wrzosem, 

Kwiatem  ztoszony, 
Ciągnie  s'ę  smiUny  na  fifoizc. 

Wysłać  strzelców  na  rozdroże 
Gdzie  się  kończy  ta  dolina, 
Tam  kozacy  więlkiem  kołem 
Stójcie  cicho,  —  a  drużyna 
Niech  tam  idzie  drogą,  doiem, 
Niechaj  tonie  w  trawy,  zioła, 
W  tej  dolinie  sumak  leży 
Gdy  starszy  strzelec  zawoła, 
Niech  służba  w  trąby  udeizy. 

Dane  rozkazy,  i  dzikie  jary 
Otoczył  kozak,  tonie  w  czahaiy. 


W  krzakach  si^  kryją  ponure  czoła, 
I  cicho,  jakby  ludzi  nie  było! 
Jakby  się  tylko  o  łowach  śniło! 
Wiatr  wieje  w  kniei  i  szumią  zioła, 
Zniknęły  zbroje,  łuki,  oszczepy; 
Świt  płonie  ogniem  umalowany, 
I  słońce  wstaje  nad  mailwe  stepy. 
Oblane  złotem  świtu  burzany 
Ognistej  barwy  kwiatem  się.  palą, 
I  gną  się  z  wiatrem:  fala  za  falą 
Przebiega  stepy  milczące.  — 

Cicho...  Wtem  trąby  zagrały  grzmiące 
I  zagrzmiał  razem  pod  niebo  wzbity 
Z  brzękiem  surm,  kotłów,  okrzyk  wesoły, 
1  uwolnione  z  więzów  sokoły 
Szybko  w.  powietrza  lecą  błękily, 
Krążą  i  kraczą,  dzwonkami  dzwonią, 
1  psy  spuszczone  jęczą  i  gonią. 
Czekają  łowce:  wśród  strasznej  wrzawy 
Patrzą  na  niwy  złocone  świtem, 

I  oto  śnjiga 

Sumak  zbudzony; 

Ledwo  kopytem 

Dotyka  trawy, 

Charty  wyściga, 

I  prz'-z  zagony, 

Przed  szybką  smyczą, 

Sadzi  przez  doły; 

Gończe  skowyczą, 

Kraczą  sokoły. 
I  jeden  sokół  juz  zleciał  nizko, 
Siadł  mu  na  grzbiecie,  szpony  zatopił. 
Chart  wiatronogi  za  zwierzem  tropił, 
Jui  go  dościgał  —  jui  blizko  —  blizko  — 
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A  sumak  leci,   bojaźnią  ślepy, 

Leci  w  zasadzka  —  wpadł  na  oszczepy, 

Drgnął  tylko  —  upadł...  A  tłum  wesofy 

Znów  w  trąby  dzwoni,  znów  w  kotły  bije, 

Zęby  wystraszyć  co  tylko  żyje 

Pomiędzy  trawy,  —  Lecą  sokoły, 

Krążą  i  kraczą,  dzwonkami  dzwonią, 

Ogary  znowu  jęczą  i  gonią. 

Czekają  łowce.  —  Wśród  kwiatów  fali 

Znów  coś  mignęło?  —  to  sumak  nowy?  — 

0  nie!  to  Tatar  miga  od  stali, 

Jak  wiatr  slepow}', 
Jak  wąż  piersiami 
Trawy  rozcina; 
Między  kwiatami 
Złotem  poyska. 
J  luk  napina, 
1  strzały  ciska, 

1  rohatyny  kolczaste  miota. 
Dziwi  kozaków  ta  zbroja  złota. 

Musi  to  jakiś  być  wódz  Talarów?  — 
Puścić  ogary:  —  jeden  z  ogarów 
Już  go  dościga,  —  ha!  zobaczycie! 
Ogar  to  stary,  dobrze  się  sprawi. 
Wskoczy  na  piersi  —  i  w  strasznej  męce 

Wydrze  mu  życie, 

Zgniecie,  zadławi.  — 
Już  go  doścignął  —   rzecz  niespodziana! 
Skacze  na  piersi,  liże  mu  ręce, 
U  stóp  się  kładzie,  —  wyje,  skowyczy: 
Wszak  to  jest  ogar!   —  ogar  hetmana! 
Pierwszy  z  ogarów!  tak  sławny  w  Siczy! 
Nieraz  Talara  wytropił  w  jarze, 
A  dzisiaj  znalazł  pana  w  Tatarze, 
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Wróciła  nazad  psiarnia  zagnana, 

A  Tatar  leci  i  trawy  łamie. 

Patrzcie!  —  i  sokół  siadł  mu  na  ramię 

0  dziwy!  dziwy!  sokół  hetmana! 
Siadł  na  ramieniu,  naslrzępia  pióra, 
Zda  się  że  skrzydłem  nagli  go  w  biegu. 

W  łowców  szeregu 
Okrzyk  dokoła; 
Strzał  lekkich  chmura 
Ściga  Talara; 

1  jedna  w  piersi  trafia  ogara, 
Druga  pod  skrzydło  trafia  sokoła, 
Trzecia  Tatara  w  czoło  drasnęła,  — 
Czy  krew  płynęła?  —  czy  łza  płynęła? 
Nie  można  wiedzieć;  —  stanął  —  zakrywa 
Oczy  zalane  czy  krwią,  czy  łzami, 

Z  piersi  ogara  obrożę  zrywa, 

Z  szyi  sokoła  pierścień  z  dzwonkami; 

I  znów  przez  stepy, 

Wprost  na  oszczepy, 
Leci  w  zasiane  wrogiem  parowy.  — 
Tam  go  wstrzymają?...  nie,  nie  wstrzymali! 
Daleko  zdradne  prześcignął  łowy, 
I  zniknął  w  burzanów  fali... 

Nie  —  to  nie  było  senne  widziadło, 
Bo  tam  gdzie  przebiegł,  pośród  wądołów, 
Bez  życia  sześciu  kozaków  padło, 
1  sześć  ogarów  —  i  sześć  sokołów. 
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PIEŚŃ   DRUGA. 
PŁACZKA. 

Z  tentenłem  konia  leci  przez  wrzosy, 
To  pan  nasz,  Żmija,  Hetman  na  Niżu. 
Bielą  si^  wzbite  tumany  rosy, 
Z  pod  kopyt  konia  spłoszone  wrony 
Stadem  si^  zbiły,  siadły  na  krzyżu. 
W  burzanie  miga  kołpak  czerwony, 
Stalowa  zbroja  miga  w  burzanie: 

—  » Witaj  Hetmanie!  witaj  Hetmanie !.,.«  — 

—  .Zdrowia  drużyno  —  co  słychać  w  Siczy? 
Czy  szumią  żagle?  —  czajka  gotowa? 

Czy  nam  złą  wróżbą  wrona  nie  krzyczy? 
Czy  zawsze  nasza  fala  dnieprowa 
Tak  jak  płynęła  —  płynie  do  morza? 
Ha!  tak?  to  dobrze...  Nim  błyśnie  zorza 
Być  w  pogotowiu...  Teraz  niech  czara 
Zaszumi  miodem:  —  pieśń  grzmi  wesoła... 
Lecz  gdzie  mój  ogar?  puścić  ogara! 
Gdzie  jest  mój  sokół?  —  puścić  sokołac. 

Stróż  psów  hetmańskich,  ptasznik  Hetmana, 
Dzieci  nieletnie,  wyszli  z  drużyny; 
Pobladli  oba  uczuciem  winy, 
I  wyczytali  gniew  w  oczach  pana. 
Potem  rzekł  starszy:   »Nieszczęsne  łowy 
Na  nasze  łowy  ktoś  rzucił  czary. 
Gdzie  niegdyś  leżał  sumak  stepowy, 
Dzisiaj  okryte  zbroją  Tatary, 
Trudzili  charty  i  skrzydła  ptaków. 
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Od  strzał  tatarskich,  sześciu  kozaków 
Pośród  stepowych  padło  wądołów, 
I  sześć  ogarów,  —  i  sześć  sokołów. 
Tatar  ci  zabił  psa  i  sokoła*.  — 

—  »Kłamstwol  to  kłamstwo!*  Hetman  zawoła, 
»Gdy  w  polach   jęczą  wasze  cięciwy, 

Smycz  moja  pada,  a  Tatar  iywy... 
Umiem  wybadać  prawdę  za  mgłami 
Uwitą  w  słowa  krzywoprzysięine. 
Znacie  tę  obróż?  pierścień  z  dzwonkami? 
Śmiercią  wam  biją  dzwonki  mosięine*. 
Snąć  ze  obrożę  charta  poznah', 
Pieśń  śmierci  w  głosie  dzwonków  odgadh'; 
Oba  zadrżeli,  —  oba  pobladli, 
Łza  im  błękitne  oczy  krysztali... 

—  >Parę  kłamliwą  co  razem  wzrosła*, 
Rzekł  srogo  Żmija  »polecić  Bogu, 
Wsadzić  do  czajki,  w  czajce  bez  wiosła, 
Niech  z  dnieprowego  spływają  progu*.  — 


Juź  odszedł  Hetman...  Powstały  gwary, 
Skądże  wie  Żmija  o  naszych  łowach? 
Czy  mu  przynieśli  pierścień  Tatary? 
Czy  gdzie  ukryty  sam  był  w  parowach? 
W  różnych  domysłach  zabrzmiały  struny. 
Jako  żurawi  nuta  wędrowna, 
Pieśń  przez  srebrzyste  płynie  piołuny, 
Miesza  się  z  echem,  —  dzika,  czarowna, 
Bo  kiedyż  kozak  o  czarach  nie  śni?... 
Może  domysły  rozkwitną  z  pieśni?  — 
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POWIEŚĆ  KOZACKA. 
KUSAŁKA. 


Nad  mogitą  w  nighich  wysoko: 
Krąży  sokół,  siadł  na  krzyżu. 
Pod  tym  grobem  śpi  głęboko, 
Niegdyś  Hetman  pan  na  Niżu. 

Jeszcze  sława  Zaporoźa, 
Jako  miesiąc  blady,  nowy, 
Nie  przebyła  w  czajkach  morza, 
Nie  wzleciała  nad  ostrowy. 

Na  ostrowach  rosły  głogi, 
I  samotna  róża  bladła. 
Zapienione  skalne  progi, 
Mgliły  błękit  wód  zwierciadła. 

Pizy  Rusałce,  wysp  Hetmana 
Widać  było  w  blask  miesiąca. 
Jego  luba  z  mgły  uwiana, 
Z  mgły  dnieprowej,  zimna,  drżąca. 

Choć  mroziła  mglistą  dłonią, 
Zapalała  czarnem  okiem... 
»Luby«  rzekła...  »tam  się  płonią 
Polne  róże  nad  potokiem, 

»Dzwonki  barwą  lśnią  błękitną; 
Uschną  dzwonki  na  pokosach. 
Lecz  z  różami,  gdy  przekwitną, 
Rozkwitają  w  moich  włosach. 

»Duchem  zmarłych  na  tym  świecie 
Żyję,  kwitnę  jak  mogiła. 
Cóż  po  łąkach?  cóż  po  kwiecie? 
Niechaj  uschną  —  bym  ja  żyła..  « 

—  » Czarna  duszo!  precz  ode  mnie, 
Już  miłości  nie  ocucę*.  — 
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—  » Wyrzekasz  się?  lecz  daremnie, 
Znów  zawołasz,  —  znów  powrócę*. 


II. 


Rusałka  się  w  mgłę  rozpływa. 
Nocą  blady  miesiąc  śwn"eci, 
1  po  łodziach  lśnią  łuczywa, 
I  do  Dniepru  toną  sieci... 

Hetman  smutny  i  ponury, 
Płynie  zwolna  łódź  Hetmana; 
Przed  nią  postać  z  mglistej  cłimury, 
Płomieniami  malowana: 

Taka  piękna,  ponad  falą, 
Gdy  się  o  nią  blask  roztrąca. 
Wpół  się  ogniem  lica  palą, 
Wpół  się  srebrzą  w  blask  miesiąca- 

W  zacłiwyceniu,  nieprzytomnie, 
Choć  to  może  duszy  zguba, 
Hetman  wołał:  »Chodź  tu  do  mnie! 
Chodź  tu  do  mnie  moja  lubaU  — 


IH. 

Odtąd  zawsze,  zawsze  razem. 
Hetman  w  więzy  lgnął  widziadła, 
Clioć  jej  dusza  zimnym  głazem 
Na  twarz  różne  barwy  kładła. 

Zawsze  piękna  ..  z  polnych  głogów 
Róże,  złote  włosy  wieńczą.  — 
I  kradzioną  z  nad  porogów 
Mgliste  szaty  złoci  tęczą. 

Gdzie  zarastał  gai  odludny, 
Jednem  słowem  —  jednym  rankiem. 
Wzniosła  z  wyspy  zamek  cudny, 
I  obwiodła  złotym  gankiem... 


II 
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Z  koralowej  zamek  ceofly. 
Wicza  druga,  trzecia,  czwarta, 
Na  skinienie  w  niebo  biegły. 
Lud  go  nazwał  zamkiem  czorta. 

W  zamku,  jak  kładzione  kosą 
Powiązała  róż  szkarłaty; 
Brylantami  jakby  rosą 
Poiskrzyła  jasne  kwiaty. 

Hetman  patrzał  na  kobierce, 
Okiem  blask  brylantów  ścigał: 
Ciągle  patrzał  —  stygło  serce; 
Dla  Rusałki  iui  ostygał... 

Ta  choć  zimna  pod  obłokiem, 
Zimne  serce  wnet  odgadła; 
Szybko,  szybko,  czarnem  okiem, 
Brylantowe  blaski  kradła; 

Kwiaty  brała  do  warkoczy.  — 
Hetman  spojrzał  —  wzrokiem  tonął, 
Nad  brylanty  skrzą  iei  oczy! 
I  znów  kochał  —  i  znów  płonął.  — 

—  »Lubal  ty  masz  blask  anioła...  — 
»Więc  mnie  nagródź,  jeślim  warta? 
Daj  sokoła  —  daj  mi  charta, 

Zabij  charta  i  sokoła*.  — 

—  »Czarna  duszo  —  precz  ode  mnie! 
Sercem  się  z  szatanem  kłócq«.  — 

—  »Znów  zawołasz?  lecz  daremnie! 
Przyjdziesz  do  mnie  —  ja  nie  wrócę.. 


IV. 

Odpłynęła...  Hetman  kroczy 
Zamyślony  po  komnatach... 
•  Co!  —  nie  wróci?...  a  jej  oczy 
Takie  cudne,  włosy  w  kwiatach   .* 
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Myślał...  Z  oczu  łzy  ogromne, 

Po  niemęskiej  płyną  twarzy. 

Rzekł  do  siebie  —  »Już  nie  wspomnę!* 

Nie  wspomina  ale  marzy... 

»Nad  zamglone  cłiranr  błękit}', 

Oto  miesiąc  juz  się  płoni ; 

Już  mój  sokół,  chart  zabit3\ 

A  jej  niema?...  pójdę  do  nie)  .,«   — 

Jakże  miłe  tchnienie  wiosny? 
I  woń  fali  świeża,  chłodna? 
Nad  porogiem,  czarne  sosn}' 
Szronem  bieli  mgła  nadwodna. 

Pod  skalami  ciągle  burze, 
Łamią  w  falach  blask  księżyca; 
Nad  falami  w  mglistej  chmurze, 
W  blasku  srebrnych  tęcz  dziewica. 

Przy  jej  stopach  chart  bladawy, 
Niespokojny  i  ponury: 
Na  ramieniu  sokół  mgfawy, 
Nastrzępiony,  patrzy  w  chmury. 

—  » Jakieś  piękna!*  hetman  woła, 
»Któż  ci  może  ujść  bezkarny? 
Chodź  tu  luba  —   spłosz  sokola, 
Chart  niech  leci  gonić  sarny. 

Tu  pod  moich  ust  płomieniem, 
Twe  się  blade  mgły  rozpłonią. 
Jak  tu  miło!  pod  sosn  cieniem!* 
Prosi  —  błaga  —  okiem,  dłonią. 


Lecz  dłoń  jego,  ciężka  wina! 
Czy  przypadkiem,  czy  po  myśli, 
Na  krzyż  srebrną  mgłę  rozcina, 
Znak  zbawienia  święty  kryśli: 

Przed  krzyżem  się  mgły  rozpierzchły 
Jak  złamane  wód  błękity; 
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I  Rusałki  rysy  zmierzchJy, 
Obraz  zniknął  w  mgłach  rozbity. 


V. 


Znikła...  słychać  tylko  burze 
W  głębi  Dniepru  —  i  szura  piasków,  — 
Lecz  mgła  spływa,  —  spływa  w  chmurze 
Zabłąkanych  kilka  blasków; 

I  rozbite  mgły  zwierciadła, 

Wiatr  przybliża...  znmiejsza,  —  zmniejsza, 

Lśni  Rusałka,  lecz  pobladła, 

I  pobladła  —  i  smutniejsza... 

Potem  rzekła...   »0  mój  miły 
Żegnam  ciebie,  ginę,  —  ginę, 
Jak  mnie  z  wiatrem  mgły  rozbiły, 
Tak  w  uściskach  się  rozpłynę. 

•Prosisz  —  błagasz  nadaremno, 
Próżno  czekasz  na  tej  skale: 
Lecz  chodź  ze  mną!  lecz  chodi  ze  mnąl 
Droga  do  mnie  przez  te  fale. 

•  Mgły  tu  zimne  ale  jasne; 
Gdy  i  ciebie  mgła  okryje, 
Patrz  mój  luby  —  teraz  gasnę, 
W  twych  uściskach  znów  ożyję. 

» Sokół  iywy,  —  chart  twój  iywy. 
Z  tobą  razem  jak  z  sokołem, 
Pójdę  błądzić  nad  te  niwy, 
Nad  dymiących  chat  padołem; 

» Pójdę  z  tobą  —  tak  w  mgłę  ciemną 
Osłoniona  jak  w  krysztale. 
O  chodź  ze  mną!  o  chodź  ze  mną 
Droga  do  mnie  przez  te  fale«.  — 

Hetman  kochał  —  obłąkany, 
Hetman  kochał  —  ogniem  płonął; 
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Z  progu  spojrzał  w  Dniepru  piany, 
Padł  do  lali  —  i  zatonął... 

Gdy  go  skryły  burz  odmęty, 
Potrzaskały  w  proch  granity; 
Duszę  zbawił  obraz  święty, 
Krzyż  na  piersiach  miał  wyryty. 

Od  grzechowej  zmazy  czysty, 
Już  ulata  w  nieba  stropy: 
Za  nim  wzleciał  sokół  mglisty, 
Chart  Rusałki  rzucił  stopy, 

A  Rusałka,  nad  ostrowy 
Sama  jedna  —  we  łzach  woła: 
Kiedyż!  kiedyż  hetman  nowy 
Da  mi  serce,  psa,  sokoła.  — 

Pieśń  kona  z  echem  —  i  wnet  jałowe, 
Dzikie  domysły  urosły  w  gminie: 
Więc  Hetman  kocha  fali  królowę? 
Na  oślep  leci  w  przepaść  i  ginie. 
Zawsze  samotny  —  zawsze  nie  z  nami; 
Gdzieś  na  cmentarzach,  nad  mogiłami.  - 

Ciszej!...  tam  zachód  krwawy,  ponury, 
Ozłocił  stepy,  jary  i  chmury. 
Zagasa  słońce  —  słychać  jak  z  dala, 

0  brzegi  bije  spieniona  fala. 
Ciszej!...  tu  smutne  mogił  wybrzeże. 
Oto  ostatnie  zachodu  blaski. 

Złocą  wichrami  burzone  piaski; 

Złocą  trzy  cerkwi  posępne  wieże, 

Co  nad  brzeg  Dniepru  wybiegły  stromy, 

1  tysiąc  grobów  gdzie  przez  wyłomy 
Posępne  trumien  wieka  świeciły. 

O!  dzika  Siczy!  twoje  mogiły 

Z  piasku  uwiane,  —  a  grób  tak  kruchy 


j 
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Gdy  pod  przećtiodnia  zapadnie  nog'.'\: 
Potem  w  ragJach  srebrnych  płynące  duchy, 
Wczorajszych  mogi?  znaleźć  nie  mogą. 

Tara  białą  postać  słońce  oświeca. 
Łatwo  z  wybladłej  odgadnąć  twarzy, 
Że  to  posępna  mogił  dziewica, 
Że  to  siczowych  płaczka  wyspiarzy. 
Stała  na  wieku  spróchniałej  truny, 
A  wiatr  jej  czarne  unosił  włosy, 
1  wzruszał  wianku  srebrne  piołuny, 
I  róże  wianku,  lśniące  od  rosy. 
Mówią  ie  niegdyś,  płaczka  ta  miała 
Czoło  wesołe,  h'ca  różane; 
Lecz  przymuszona  płakać,  płakała  — 
I  dzisiaj  zmysły  ma  obłąkane 
Zmyślonym  płaczem  —  i  we  łzach  oczy. 

To  Hetman  Żmija  na  cmentarz  kroczy. 
Stanął  na  grobie,  rzekł...  >Witai  Kseni! 
Witaj  o  sławna  płaczko  pogrzebu! 
Ty  nas  modlitwą  polecasz  niebu 
Przez  ciebie  pieśnią  w  grobie  uśpieni, 
Sen  mamy  cichy,  gdy  zbroja  rdzawa 
Zimną  się  rosą  ziemi  napawa. 
Straciłem  dzisiaj  ptaka  i  charta, 
Wierni  mi  byli  —  i  tem  boleśniej: 
Jeżeli  zgraja  twych  pieniów  w^arta, 
Chart  mój  i  sokół  wart  także  pieśni: 
Śpiewaj  nad  niemi*.   »Bluźnisz  mój  miły 
A  ja  do  takich  próśb  się  nie  zniżę. 
Czujesz  to  zimne  tchnienie  mogiły, 
Słyszysz!  jak  skrzypią  spróchniałe  krzyże, 
Jak  z  dzikim  wrzaskiem  rybitwa  biała 
Ponad  błękitną  falą  się  wiesza; 

*M»k  JULIUSZA  SŁOWACKIESO.    T.    t  19 
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Pieśń  moja  smutna,  gdybym  śpiewała, 

Wszystkie  te  dzikie  głosy  pomiesza. 

Ciszej !«  Lecz  Hetman  nie  słuchał  mowy, 

Wzrok  miał  ponury...  Pomiędzy  trzciny 

Lśni  Dniepru  fala  i  próg  dnieprowy. 

Wśród  skał  posępnycli  lale  się  zwarły, 

Na  skałacli  dzikie  rosły  kaliny, 

I  mecli  czerwony  i  sosny  karły. 

Na  progi  czajka  z  falami  leci, 

I  już  zawisła  ponad  urwiska, 

A  w  czajce  dwoje  płynęło  dzieci. 

Łódka  z  pianami  w  głazy  się  wciska, 

A  pod  nią  otchłań  pieni  się,  burzy. 

Te  dzieci  połkną  dnieprowe  fale. 

Młodsze  chwyciło  za  kwiecie  róży, 

Co  się  po  nagiej  zwieszała  skale; 

I  padło  w  przepaść  z  gałązką  kwiatu. 

Starsze  po  sosnach  pnie  sic  na  głazy, 

Na^próino  ręce  podaje  bratu; 

Słyszy  huk  fali  i  obłąkane 

Mając  na  ustach  modlitw  wyrazy, 

Rzuca  się  z  krzykiem  w  przepaść  i  pianę.   — 

I  nic  nie  wyszło  z  fal  tajemnicy, 

Nic,  z  głębokiego  serca  Hetmana. 

Dłoń  swoją  oddał  w  ręce  dziewicy, 

Ta  zachmurzona  i  pomieszana, 

Wiodła  go  w  cerkiew...  W  cerkwi  tak  ciemno, 

Posrebrza  szyby  księżyc  na  nowiu; 

Serce  przenika  trwogą  tajemną, 

Szyba  brzęcząca  w  ramach  z  ołowiuj 

I  przez  otwarte  dachu  szczeliny. 

Wglądały  z  kwiatem  driące  kaliny. 

łKsenic  rzekł  Hetman  —  »co  to  się  znaczy? 

Słyszę  jęk  smutny  i  płacze  rzewne: 
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Czy  to  jest  nocne  pienie  puhaczy? 

Czy  ty  chorągwie  wzruszasz  cerkiewne, 

Ze  się  bez  wiatru  smutnie  kołyszą ?€ 

—   »Luby!  chorągwie  spokojnie  wiszą, 

Może  je  wzrusza  tchnienie  mogiły. 

Czego  się  lękasz  —  czego?  mój  miły! 

Chodź  za  mną«.  Zdjęła  lampę  z  ołtarza, 

Weszli  w  podziemnych  lochów  zakręty. 

O!   iak  tu  głucha  cisza  przeraża, 

Tu  połamane  Turków  okręty; 

W  spróchniałych  deskach,  w  zbroje  przybrani 

Leżą  dokoła  śpiący  hetmani. 

A  jako  kazał  obyczaj  grecki, 

Każdy  miał  w  ręku  święte  obrazy, 

Na  nich  tajemne  modlitw  wyrazy, 

Usta  przymknięte,  w  nich  piastr  turecki. 

Kseni  do  małej  zbliża  się  truny; 

1   strasznie  drżała  ręka  dziewicy. 

Gdy  podnosiła  czarne  całuny, 

Splamione  gęsto  łzami  gromnicy. 

O!  nieba,  dziecię  pod  całunami 

Piękne  i  żywe...  Kseni  pobladła, 

1  przed  Hetmanem  zalana  łzami 

Klasnęła  w  dłonie  —  do  nóg  upadła, 

»\Iój  luby*   rzekła  —   »to  dziecię  —  dziecię  1 

Teraz  się  w  ciemnych  grobach  ukrywa. 

Luby,  niech  pop  nas  połączy  skrycie, 

Pop  moim  oicem...  Ja  nieszczęśliwa! 

Lzy  moie  płyną  na  wzgardę  światu. 

Gdy  plotę  z  polnej  róży  zawoje, 

Wnet  drżące  liście  padają  z  kwiatu. 

Wszystko  usycha,  wszystko  —  co  moje. 

Świat  mi  szyderczym  śmiechem  przygania. 

Zlituj  się  luby.,.€  Lecz   próine  słowa, 

I9« 
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Już  wyszedł  Hetman...  śmiech  obłąkania 
PolknęJa  w  ziemi  cisza  grobowa, 

PIEŚŃ  TRZECIA. 
POŻARY. 

PIHŚŃ    ODPŁYWAJĄCYCH, 
1. 

Ho!  daleko  Czarne  morze, 
Gdzie  się  czajki  kąpią  w  pianach. 
Palmy,  zamki  na  Bosforze, 
Jako  trzciny  na  limanach. 
Piękny  to  pożar  iąk,  oczeretów, 
Lecz  jakże  płonie  wspaniale 
Wielki  las  masztów,  las  minaretów. 
Szumcie  czajki!  szumcie  fale! 
Ho!  kozak  panem 
Błękitnej  fali, 
Urra  ho!  dalej!  —  urra  ho!  dalej!  — 
Z  naszym  Hetmanem 
Urra  ho!  dalej!  — 

n. 

Nasza  czajka  szybka,  zwrotna, 
Choć  nie  błyszczy  w  malowidłach; 
Jak  jaskółka  czarna,  lotna, 
Na  sitowia  leci  skrzydłach: 

Pięćdziesiąt  wioseł  w  biegu  ją  nagli. 
Dla  Turków  niesie  podarek, 

Dwa  dział  ze  spiżu  i  sto  janczarek; 

Z  szumem  wioseł  —  z  szumem  iagli. 

Hol  kozak  panem 

i  t.  d. 
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IIT. 


Lećcie  z  nami  morskie  wrony, 
Gdzie  południa  świeci  gwiazda: 
Lećcie  z  nami  —  wara  na  gniazda 
Damy  turban  zakrwawiony. 

Za  nami  wrony!  za  czajek  śladem! 
Dla  was  co  pożar  ocali, 

Łachmany  iaglów  —  zaszumcie  stadem, 

Z  szumem  wioseł  —  z  szumem  fali. 

Ho!  kozak  panem 

i  t,  d. 

IV. 

Jak  wesoło  czajki  płyną; 
Piękny  widok  przy  pogodzie, 
Gdy  chorągwie  się  rozwiną. 
Gdy  obwieją  nasze  łodzie... 

Mijamy  cmentarz,  nasze  mogiły, 
A  tam  nas  żaden  nie  słyszy? 

Sen  ich  szanujmy  —  sen  słodki,   miły, 

Żagle  ciszej!  wiosła  ciszej! 

Hol  kozak  panem 

i  t.  d. 

V. 

Zmarłych  uśpi  blask  miesiąca, 
I  szum  brzozy,  pieśń  ołtarzy; 
Równie  smutna,  dzika,  drżąca. 
Jak  zbłąkanych  pieśń  wioślarzy... 

Chaty,  mogiły,  znikają  nagle. 
Zaszumcie!  zaszumcie  wiosła! 

Bogdaj  nas  do  nich  fala  odniosła. 

Szumcie  czajki  —  szumcie  żagle, 

Ho!  kozak  panem 

i  t.  d. 


—      294     — 


VI. 


Pieśń  dziś  smutna,  czajita  pnsla, 
Lecz  powrócą  pełne  łodzie, 
Tym,  co  zginą,  włoźym  w  usla 
Piastr  wybity  w  Carogrodzie. 
Pacierze  za  nich  a  potem  wina, 

Wina  w  Weneckim  krysztale: 
Za  pamięć  druhów  pije  drużyna. 
Szumcie  czajki,  szumcie  fale. 
Ho!  kozak  panem 
Błękitnej  fah"... 
Urra  ho!  dalej!  urra  ho!  dalej! 
Z  naszym  Hetmanem 
Urra  ho!  dalej!... 

Tak  dziką  pieśnią,  przy  wioseł  pracy, 
Chaty  iegFiali  —  a  przed  chatami 
Na  brzegu  stali  tłumem  rybacy, 
Starce  siczowi,  zalani  łzami. 
Jeszcze  niekiedy  nuta  wędrowna 
Od  zabłąkanych  powraca  czajek... 
O!  pieśni  dzika,  pieśni  czarowna, 
Zmieszana  z  dźwiękiem  wioseł  i  grajek, 
Upływaj  z  echem,  jak  upłynęła 
Młodość...  tak  rybak  marzy  —  i  wzdycha, 
Wrócił  ponury,  milczał  —  sieć  cicha 
W  błękitne  fale  Dniepru  tonęła.  — 

Niech  wolniej  pieśń  płynie,  na  moim  torban-e 
Strun  braknie...  Któż  wyda  kozackie  pożogi? 
Huk  ognia,  trzask  domów  co  lecą  w  otchłanie. 
Rwę  struny  torbanu  i  ręka  drży  z  trwogi. 
Śpiewając  sam  jestem  jak  Turek  wybladły, 
Choć  widzę  ogniska  płonące  po  chatach: 
Zatrważa  mię  każdy  liść  z  drzewa  opadły, 
I  szelest  sumaka  co  śmiga  po  kwiatach... 
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Jak  ciche,  błękitne  przystanie  Synopy. 
Wokoło  na  palach  podnosi  się  szaniec, 
A  falą  błękitna  konała  u  stopy 
Latarni  portowej,  gdzie  w  nocy  kaganiec 
Oświecał  dalekie  błękitu  odmęty. 
Dla  kupca,  dla  majtka,  to  widok  jedyny, 
Te  mnogie  przy  groblach  uśpione  okręty; 
Gdzie  siatkom  podobne  krzyżują  się  liny, 
I  bielą  się  żagle  —  ze  strzelnic  galery 
Wygląda  blask  spiżu,  gdzie  drzemie  grom  bitwy, 
Na  masztach  różnego  koloru  bandeiy, 
Tak  lekkie,  krajane  jak  skrzydła  rybitwy. 
Gdy  niebo  i  morze  nie  łączą  się  z  mgłami, 
Ciekawe  wejrzenie  z  wież  puszcza  się  szczytu, 
I  ściga  okręty,  z  białemi  żaglami. 
Co  zdają  się  płynąć  do  nieba  błękitu. 

Dziś  tłumem  się  grobla  napełnia  portowa, 
I  fala  spieniona  od  huku  zadrżała. 
Poznali  huk  Turcy  —  to  mnogie  grzmią  działa: 
Lecz  w  której  to  stronie?  —  Od  stron  Oczakowa. 
To  może  znać  dają  galery  Sułtana, 
Ażeby  strzedz  portów  od  hord  Zaporoża. 
Ha!  cóż  nam  te  czajki?  nam  trwoga  nieznana. 
Sam  huk  je  dział  naszych  zatopi  do  morza. 
Tak  Turcy  mówili...  Lecz  kiedy  po  fali 
Noc  ciemna  posępne  rozciąga  całuny 
Na  czarnych  niebiosach  błysnęły  dwie  łuny, 
To  płonie  Białogród  —  Trebizont  się  pali. 
Noc  była  ponura,  a  łuna  szeroka 
Pozłaca  księżyce  i  szczyt  minaretów. 
Otwarto  żelazne  podwoje  meczetów, 
Przy  lampach  lud  wzywa  modlitwą  proroka; 
A  potem  ufając  w  przeznaczeń  wyroki, 
Skończywszy  modlitwy,  lud  wróci!  do  domów. 
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T  wszystkich  w  haremach  sen  ujął  gJęboki, 
Obudzą  się  może  wśród  ognia  i  gromów.  — 

Gdy  Ulem  meczetu  zamykał  podwoje, 
Nie  spostrzegł  zapewne,  lampami  olśniony, 
Że  Turek  posępny,  ubrany  we  zbroje, 
Stal  między  filary  jak  gdyby  uśpiony 
I  ani  się  ocknął  —  choć  słyszał,  ponury 
Jęk  rdzawych  zawiasów  i  ryglów  łoskoty, 
I  widział  po  ścianach,  jak  łuny  blask  złoty 
Oświecał  żyłami  krwawione  marmury. 

W  haremie  nie  widać  ze  niebo  się  pali, 
Bo  mury  wysokie,  krzew  gęsty  i  drzewa. 
Dziewice  w  złocistej  zebrały  się  sali. 
Gdzie  płoną  pochodnie,  róź  tchnienie  przewiewa. 
Jak  szczere  tam  śmiechy  1  jak  miłe  zabawy  1 
Bo  Basza  daleko  —  na  czterech  fregatach, 
Na  czarne  gdzieś  morze  przedsięwziął  wyprawy. 
Eunuchy  w  odległych  usnęli  komnatach.  — 

Dziewice  obsiadły  sadzawki,  gdzie  z  głazu 
Tryskają  fontanny  lamp  ogniem  iskrzone. 
Z  westchnieniem  widomem  przez  gazy  zasłonę, 
Słuchaią  miłosnych  gazalów  Szirazu. 
Ta  żądzy  tajemnei  kraszona  rumieńcem. 
Choć  przyszłość  zna  swoią  —  a  jednak  ciekawa, 
Dziecinnie  się  śmieje,  gdy  w  dłoni  jej  trawa 
Węzłami  spojona,  rozwija  się  wieńcem. 
Ta  smutna,  kwiat  róży  po  listku  obrywa, 
Liść  każdy  opadły  ma  tajne  znaczenie, 
Ostatni  liść  róży  jej  przyszłość  odkrywa: 
Zerwała  ostatni,  —  i  słychać  westchnienie, 
I  długo  dumała  nad  kwiatem  opadłym, 
Ze  łzami  na  twarzy  i  z  czołem  pobladłem. 
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Ta  kwiaty  obiywa,  ta  patrzy  jak  kwitną; 
Ta  chroniąc  pleć  dłoni  od  wiosny  upału, 
Podrzuca  na  dłoni  dwie  kule  z  kryształu, 
Lub  płoszy  wachlarzem  mgłę  kadzidł  błękitną. 

Zulema  szukając  zaciszy  i  chłodu, 
Usiadła  samotna  na  złotem  wezgłowiu; 
I  okno  otwarła  na  kwiaty  ogrodu. 
Noc  była  tak  ciemna  —  bo  księżyc  na  nowiu. 
Cieniami  pokryte  fontanny  i  drzewa. 
1   tylko  'przez  okna  barwione  i  kraty 
Od  sali  się  światło  złociste  wylewa, 
Na  driące  pod  oknem  z  kwiatami  granaty. 
Na  niebo  zamglone  patrzała  dziewica, 
A  myśl  jej  igrała  z  ciemnością  i  mgłami. 
Czy  sen  to?...  Przy  blasku  niepewnym  księżyca 
Widziała  minaret  pomiędzy  drzewami: 
Na  szczycie  z  ołowiu,  jak  światło  poranku 
Mignęły  płomienie  niepewne  jak  zorze. 
Ukazał  się  rycerz  na  wieży  krużganku, 
W  turbanie  na  głowie,  w  tureckim  ubiorze. 
Spojrzała  dziewica,  westchnęła  boleśnie, 
I  oczy  odwraca,  zapomniećby  chciała, 
Bo  tego  rycerza  widziała  gdzieś  we  śnie. 
Znów  patrzy  —  o  nieba!  tatarska  to  strzała 
Puszczona  pod  chmury  ze  skrzydłem  płomiennem, 
Wróciła  na  wieżę  i  zgasła  na  szczycie. 
To  może  w  jej  oku  zroszonem  i  sennem, 
Lśni  gwiazda  przelotna  po  niebios  błękicie? 

Lecz  skądże  się  nagle  szczyt  nieba  rumieni? 
Wokoło  płomienne  rozlały  się  blaski, 
I  słychać  z  daleka  trzask  głuchy  płomieni, 
I  słychać  jęk  ludu,  gwar  dziki  i  wrzaski, 
I  straszny  szczęk  broni  i  grzmienie  janczarek. 
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Na  wieży  krużganku  znów  nowe  zjawiska, 
Od  króla  polskiego  kosztowny  podarek, 
Złocona  chorągiew  hetmańska  połyska. 
Gdy  miasto  w  płomieni  okryło  się  wianku, 
Chorągiew  dla  Turków,  to  całun  grobowy; 
A  przy  niej  stał  kozak  na  wieży  krużganku, 
Żelazem  błyszczący  od  stóp  aż  do  głowy. 

W  światłości  czerwonej  haremu  ogrody, 
Odkryły  się  kręte  gaików  zarysy, 
I  ciche  kanałów  złociły  się  wody. 
Po  wodach  cień  smutne  rzucały  cyprysy; 
Fontanny  jak  ze  snu  zbudzone  pożarem, 
Tryskają  pod  niebo  złotemi  slupami. 
Wieść  straszna,  wieść  śmierci,  przebiega  przez  harem. 
Rzezańce  wzruszeni  rozpaczą  i  łzami, 
Prowadzą  dziewice  po  jasnym  ogrodzie, 
Nad  kanał,  wokoło  drzewami  zarosły; 
Tam  róże  haremu  usiadły  na  łodzie 
A  wiosła  je  szybko  od  brzegu  odniosły. 

Czy  mamże  powiadać?  jak  czajka  w  haremy 
Przez  kraty  skruszone  na  kanał  wybiegła? 
I  krzyki  żon  Baszy  —  i  radość  Zulemy, 
Gdy  z  wieży  rycerza  przed  sobą  spostrzegła. 
Ta  postać,  wpół  żaglem  na  czajce  owiana, 
Znajoma  Zulemie...  Nie  zdradzę  tu  w  pieniach, 
Tajemnic  ukrytych  w  nieśmiałych  westchnieniach, 
I  w  oczach  Zulemy  i  w  oczach  Hetmana, 


łSkorzej  żeglarzel  skorzej!  czas  nagli, 
Księżyc  jaśniejszy  i  dłuższa  zorza. 
Może  nam  wicher  uciec  z  pod  żagli. 
Może  nas  cisza  przykuć  do  morza; 
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A  ciężko  bcjdzie  po  martwej  (ali, 
Tłuc  się  wiosłami  i  bladnąć  z  gfodu?« 

»Cói  to  za  gwiazda  we  mgle  się  pali? 
Ho!  to  latarnia  z  wież  Carogrodu, 
Dalej  za  światłem!  dalej!  i  dalej! 
Jak  trzej  magowie  za  gwiazdą  wschodu, 
Jak  trzej  magowie  za  gwiazdy  lotem, 
Lećmy  po  złoto,  choć  nie  ze  złotem*.  — 

»Ho!  ho!  ostrożnie.  —  Czajka  na  czatach 
Niech  daje  baczność,  z  dala  i  z  bliska... 
Szczęśliwi  oni  w  rodzinnych  chatach, 
Wieczorne  teraz  palą  ogniska; 
Pełne  ryb  sieci  i  piwa  dzbany, 
I  pies  ich  nawet  w  chacie  spoczywa: 
A  tu  na  morzu  kozak  zbłąkany, 
Gdy  się  przez  czajkę  fala  przeliwa, 
Jak  morska  wrona,  ze  srebrnej  piany, 
Otrząsa  skrzydła,  na  wierzch  wypływa; 
Byleby  w  fali  znalazł  dolara, 
Lub  piastr  turecki...  Ho!  baczność  wiara !« 

»Lecz  my  szczęśliwsi  niż  oni   w  chałat  li, 
Gdy  nas  obwieją  dymem  pożary; 
Miło  w  tureckich  błądzić  komnatach, 
1  pić  i  złote  chować  puhary: 
Lub  leżeć  w  siatce,  gdy  kołysana 
Lekko  się  waha,  buja  na  maszcie; 
I  patrzeć  w  niebo  i  drwić  z  Sułtana*. 

»A  teraz  bracia  dobrze  rozważcie. 
Oto  z  daleka  wieża  drewniana, 
Czy  ją  zapalić?  czy  zrównać  z  piaskiem? 
Oto  na  wieży  latarnia  miga, 
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I  brylantowym  pali  się  blaskiem. 

Niech  moja  czajka  brzegu  dościga, 

Ja  sam  pod  zręby  ogień  podłożę. 

Lecz  jeszcze  okiem  rzucę  na  morze: 

Jak  cudny  widok?...  Tu  czajek  dwieście 

Które  noc  kryje  i  groźna  strzeże. 

Z  dala  rząd  świateł,  Pera  przedmieście, 

Dalej  Sofijskie  złocone  wieże; 

Ledwo  ich  blade  widać  zarysy 

Na  ciemnem  niebie...  Tam  krzew  żałoby 

Tureckich  grobów  widać  cyprysy. 

I  w  nocy  nawet  czernią  się  groby.  — 

I  gwar  daleki  i  morza  szumy, 

I  myśl  o  wschodnich  roi  straszydłach: 

Zda  się  ie  widzę  jak  widmo  Dżumy 

Płynie  nad  miastem,  na  czarnych  skrzydłach*. 

Już  zniknął  Hetman  —  czas  szybko  bieży.. 
Cicho  i  głucho  —  słychać  jęk  dziki. . 
To  pewno  strażnik  skonał?...  Na  wieży 
Błękitne  siarki  widać  płomyki. 
I  nagłe  światło  na  morze  pada, 
Krwawo  się  czarna  fala  rumieni. 
I  twarz  miesiąca  zagasa  blada, 
Słychać  huk  ognia  i  trzask  płomieni, 
I  ożywione  jak  malowidłem 
Dalekie  miasto,  z  minaretami 
Z  cieniów  wypływa  —  a  tu  chmurami 
W  dymach  pożaru  zbudzone  wrony, 
Niekiedy  białem  migają  skrzydłem. 
Słychać  pisk  ptactwa  —  ogień  szalony 
Wzmaga  się,  rośnie.  Ogniem  owiana 
Straszniejsza  niźli  widmo  pomoru, 
Niźli  pochodnia  w  gmachach  szatana, 
Świec    kozakom  wieża  Bosforu. 
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»A  teraz  druhy  —  hej  I  do  zabawy  I... 
Dalej  I  w  przedmieścia  gdzie  Grek  zdradziecki, 
Gdzie  kryje  złoto  kupiec  Wenecki; 
Lecz  pamiętajcie  —  gdy  świt  jaskrawy 
Pozłoci  niebo,  wrócić  do  łodzi, 
I  przynieść  wiele  złota  z  wyprawy; 
Będziemy  piastry  mierzyć  na  garce. 
Lecz  jeśli  kogo  szatan  uwodzi? 
Jeśli  się  z  łupu  nie  wyspowiada? 
Niechaj  pamięta,  w  Żmii  janczarce 
Pięć  kul  się  kryje,  biada  mu!  biada Ic   — 

Jui  świta  —  świta...  Ognie  pożarów 
Gasły  przed  słońcem  —  a  wschód  był  krwawy. 
Patrzcie!  pod  miastem  chmura  kurzawy, 
Czy  to  się  zbliża  rota  janczarów? 
Migają  zbroje...  Zasiąść  na  ławy, 
I  szyje  harmat  zwrócić  do  wałów; 
Jeśli  się  zbliią?  wnet  stem  wystrzałów 
Przywitać  Spachów...  nie  będzie  boju... 
Biała  chorągiew  błysnęła  w  tłumie, 
Posłowie  niosą  słowa  pokoju; 
Oto  kadzidło  hetmańskiej  dumie... 
Słyszę  ich  trąby  i  rozstrojony 
Diwięk  surm  tureckich,  dziki  i  huczny; 
A  w  tłumie  miga  kolor  zielony: 
To  jakiś  Emir,  Basza  buńczuczny. 
Koń  jego  szybki,  jak  błyskawica... 

—  »Cói  tam  Emirze  od  twego  pana?.  .«   — - 
Emir  pozdrowił  nizko  Hetmana, 

J  rzekł...   »Syn  słońca  a  brat  księżyca...*   — 

—  »Ho!«  przerwał  Hetman  >Wasz  Sułtan  stary 
Jak  brat  księżyca  zbladł  przed  pożarem. 

Jeśli  cię  z  jakim  przysyła  darem, 
Chętnie  przyjmiemy  Sułtana  dary; 
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Lecz  póki  jestem  w  brzegach  Bosforu, 

Póki  mam  silne  prawo  zdobyczy; 

W  darach  mieć  mogę  prawo  wyboru,  — 

•Pierwsza  jest  cerkiew...  Dla  cerkwi  w  Siczy 
Żądam  obrazu...  Między  ikony 
Jest  w  Carogrodzie  obraz  święcony, 
Obraz  co  płacze  rzewnerai  łzami; 
A  gdy  go  człowiek  w  morzu  zanurzy, 
Morze  gniewliwe  bije  falami, 
Pieni  się,  huczy,  pryska  i  burzy, 
I  póły  gniewne  podnosi  tonie, 
Aż  pogan  statki  w  falach  pochłonie. 
Lecz  to  dla  popa  —   sUichaj  Emirze! 
Niech  sobie  mnichy  walczą  cudami; 
Póki  mam  szablę  i  czajki  chyże, 
I  zamek  w  Siczy,  król  nad  zamkami, 
Póki  mam  tysiąc  raźnego  chłopa, 
Co  po  obrazie?...  Obraz  dla  popa.   — 

i 

»S!uchaj  Emirze!  dla  mei  druzjmy 
ZłoLa  potrzeba  cudnego  blasku! 
Nie  rodzą  kruszców  nasze  krainy, 
Dniepr  s  ę  nie  toczy  po  złotym  piasku: 
Gdyśmy  go  cały  orali  flotą, 
Pytając...  Dnieprze,  ma  twoje  łoże 

Złoto?...  On  czajki  wyniósł  na  morze,  ł 

"i 

Aż  pod  Carogród,  —  rzekł:  tam  jest  złoto. 

Tu  pięć  tysięcy   jest  młodzi  z  Siczy, 

A  więc  syn  słońca,  pan  twój  łaskawy, 

Da  pięć  tysięcy  plastrów  odprawy; 

Dla  mnie?...  jednego  niech  nie  doliczy.   — 


•  Emirze!  teraz  dar  dla  hetmana, 
Nie  piastr  turecki,  nie  malowidło... 


I 
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Widziałem  pyszny  pałac  Sułtana, 

Gdzie  się  on  kryje  blady  ze  strachu. 

Kaźcie  rozrzucić  pałacu  skrzydło, 

A  każdy  kozak  gruz  weźmie  z  gmachu, 

Z  kamieniem  w  pola  Siczy  powróci, 

Jak  skarb  przechowa  na  dnie  skarbnicy, 

Potem  ten  kamień  na  grób  mi  rzuci. 

Wstanie  mogiła,  pod  tą  mogiłą 

Głucho  śpiącemu,  bidzie  s\ą  śniło, 

Ze  w  czajce  grozę  waszej  stolicy*.  — 


PIEŚŃ  CZWARTA. 

CZAJKI. 

Kozacy  wygnani  nad  Donu  brzegami. 
Gdy  Dniepr  opuszczali,  pieśń  smutna  i  szczytna 
Z  rozpaczy  wyrazem,  zmieszana  ze  łzami, 
Na  głowę  Carycy  przekleństwa  miotała. 
O  falo  błękitna  1  o  falo  błękitna  1 
Tyś  czaiki  nosiła  —  tyś  łzy  te  widziała.   — 


łZda  się  ie  słońce  piękniejsze  świta, 
Gdy  do  powrotu  Czajka  zwrócona. 
Miła  tej  fali  barwa  zielona, 
Czajkami  w  srebrną  pianę  rozbita. 
Tak  się  te  nurki  spokojnie  pławią, 
Pod  słońca  blaskiem  skrzydły  trzepocą. 
Lecz,  kto  wie  druhy,  może  przed  nocą 
Srebrne  się  morza  fale  zakrwawią?...* 

>Hal  zgadłem  bracia  —  tam  na  obłoku 
Turecki  żagiel  z  wiatrem  ucieka. 
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Zaczęte  Jowy!  mieć  go  na  oku, 

Lecz  si^  nie  zbliżać,  —  zawsze  z  daleka. 

Niech  iadne  wiosło  czajki  nie  nagli, 

W  dzień  się  nie  zbliżać,  nie  stawić  czoJa, 

Galery  mają  oczy  sokola, 

Zaraz  dostrzegą...  Zwinąć  pół  zaglic.  — 

*A  przed  obrazem  Bogarodzicy, 
Co  burzy  morze  i  czajek  strzeże, 
Zapalić  świecę  —  a  przy  tej  świecy, 
Niech  pop  odmawia  głośno  pacierze. 
Gdy  wydam  rozkaz  —  za  mym  rozkazem, 
Wziąść  pośród  siebie  czajkę  z  obrazem, 
Lecz  niech  się  teraz  pop  nie  przysłuży, 
Niechaj  obrazem  morza  nie  burzy, 
Niechaj  się  modli  —  innej  usługi 
Teraz  nie  żądam...  Jakże  dzień  długi!.., 

^Ho!  ho!  szalony  ten  Sułtan  stary. 
Budować  takie  wielkie  galary; 
Co  trzykroć  tyle  nabiorą  wody. 
Niż  nasza  czajka;  zato  z  czajkami 
Tureckim  statkom  nie  iść  w  zawody; 
Gdy  pełnym  żaglem  płyną  za  nami, 
My  na  mielizny  —  często  w  pogoni 
Okręt  ich  pryśnie  o  piasków  ławy, 
I  tak  jak  szklanny  puhar  zadzwoni*.  ~~ 

•Widzicie  druhy  jak  zachód  krwawy, 
To  wiatr  nam  wróży  —  korzystać  trzeba. 
Więc  nieco  białych  żagli  rozwinąć, 
I  robić  wiosłem  —  ku  słońcu  płynąć. 
Postawić  czajki  w  płomieniach  nieba, 
Tak  aby  słońce  było  za  nami... 
Ze  zwiniętymi  teraz  żaglami 
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Utonąć  w  blasku  —  pod  tą  opieką 
Nas  nie  wyśledzi  ów  upiór  smoczy, 
Co  ma  z  kryształu  stokrotne  oczy, 
Temi  oczyma  sięga  dalekoi.  — 

•Dzięki  ci  Boże!  oto  do  końca 
Dzień  nachylony,  blado  się  pali. 
Oto  nad  falą,  widać  pół  słońca, 
A  pół  do  ciemnej  kryje  się  fali, 
1  na  świat  rzuca  odblysk  ponury... 
Już  się  nad  słońce  fala  podniosła, 
Po  niebie  krwawe  snują  się  chmury. 
Teraz  do  iaglil  teraz  do  wiosła  1«  — 

Okrzyk  stokrotny 

Bije  o  chmury; 

I  żagiel   lotny, 

Jak  skrzydło  ptaka, 

Białemi  pióry. 

Czajkę  kozaka 

Niesie...  Ta  driąra,  . 

Wygina  szyję, 

Kąpie  się  w  wodzie, 

Fale  roztrąca; 

I  kozak  żyje, 

I  czajka  żywa. 
Jiiź  lecą. .  Blady  na  wschodzie 
Z  za  chmury  księżyc  wypływa    — 

»Ho!  dobra  wróżba,  galera  Baszy. 
Lubię  mieć  sprawę  z  Baszy  galerą, 
Znam  tę  banderę  —  a  nad  banderą 
Biińczuk,  co  płoche  jaskółki  straszy. 
Widzę  przy  ogniach  tureckie  twarze, 
Zdają  się  blade...   Czekać  w  pobliiu, 

PItHJI   JULIU8U   SlOWACKIEaO.    T.    L  '^ 


Az  nam  galera  boki  ukaże, 

Aż  na  nas  spojrzy  okiem  ze  spiżu*. 

Gnlera  okropną  cichością  owiana, 
Jak  widmo  pos<^pne,  jak  pałac  zaklęty, 
Choć  wiosło  nie  szumi,  choć  żagiel  zwinięty: 
Bez  ludzkiej  pomocy,  czatami  szatana, 
Odwraca  pierś  złotem  ozdobną  straszydłem. 
I  boki  jej  księżyc  bladawy  oświeca. 
Trzydzieście  paszcz  widać  przy  blasku  księżyca, 
Skąd  wkrótce  ognistem  wyleci  zgon  skrzydłem... 

•Druhy!  do  wioseł  1  już  dają  znaki 
Ażeby  iskrą  podrażnić  działa; 
Lecz  my  pierzchniemy  stadem  jak  szpaki, 
Próżno  nas  będzie  kula  szukała, 
Dalej!  do  wiosell...«  I  mnogie  wiosła 

Wnet  zaszumiały. 

Czajkę  zbłąkaną 

Fala  rozniosła. 

I  żagiel  biały, 

Z  białawą  pianą 
Zmieszany,  zniknął  na  morzu  .. 

I  rzekłbyś  że  fala  te  czajki  pożarła? 
Że  kozak  grób  znalazł  w  błękitnych  lal  łożu? 
I  cichość  posępna  i  cichość  umarła 
Okryła  na  chwilę  błękity  odmętu. 
Lecz  iskrą  galery  zbudzone  już  działo 
Wzruszyło  sen  głuchy  —  błysk  widać  z  okrętu, 

I  dział  trzydzieście  zagrzmiało. 

Dym  czarny  chmurą  na  morzu  drzymie, 
I  okręt  zabrzmiał  szatańskim  śmiechem: 
Lecz  nim  śmiech  skonał  z  trzykrotnem  echem, 


I 


I 
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Czajki  stadami  błysnęły  w  dymie. 

Pobledli  Turcy...  Oto  kozaki 

Na  pierś  okrętu  rzucają  haki, 

Drą  się  na  pokład.  —  Xa  poo^an  k;»rki 

Widać  wzniesiony  miecz  Atamana, 

I  nad  turbany  pióro  Hetmana, 

I  Atamańskiej  odgłos  janczarki. 

Wśród  damasceńskicli  krzywych  pałaszy 

Miece  się  Żmija  okropnym  bojem; 

Gdzie  walczył  Basza  —  syn  młody  Baszy, 

Nawpół  makowym  spity  napojem.  — 

» Ojcze !«   do  Baszy  rzekł  Selim  miody, 
» Giniemy  —  pozbądź  niewczesnej  dumy. 
Łódź  okrętową  spuścić  do  wody; 
Gdy  ja  sam  wrogów  zatrzymam  tłumy, 
Uciekaj  ojcze !«  —  Na  środek  skoczył, 
I  pośród  tłumu,  swój  turban  biały, 
Błyskiem  krzywego  miecza  otoczył. 
Jęk  na  pokładzie,  janczarki  grzmiały. 
Pośród  pałaszy  w  błysku  i  dymie, 
Hetman  młodego  spotkał  Selima; 
I  dwa  się  miecze  starły  olbrzymie. 
Żmija  miecz  wroga  na  mieczu  trzyma, 
A  drugą  dłonią  z  janczarki  błysnął, 
Strzelił  pod  maszty  —  i  płomień  nagle 
Szybkim  poskokiem  wpłynął  na  żagle, 
Aż  na  banderze  złotej  zawisnął: 
I  maszt  sosnowy  zajął  się  z  trzaskiem... 

•Byłaby  walka  w  cieniach  schowana, 
Trzeba  ją  takim  oświecić  blaskiem... 
Oto  pochodnia  bł^^szczy  Hetmana*.  — 
Z  trzaskiem  pożaru,  znów  szczęk  oręża 
Słychać  —  i  dźwięki  hartownej  zbroi. 
Miecz  straszny  Żmiji,  jak  żądło  węża, 

20^ 
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Krwi  wroga  szuka  i  krwńą  się  poi. 
Koszula  Żmiji  utkana  w  druty, 
Hartowna  w^prawdzie  na  próbę  kuli; 
Lecz  miecz  Selima  w  Damaszku  kuty, 
Przedarł  druciane  węzły  koszuli. 
Krew  popłynęła  ai  na  kobierce 
Co  okr5'^wały  Baszy  okręty; 
Żmija  się  zemścił  —  ugodził  w  serce, 
.Schylił  się  Selim  jak  kwiat  podcięty, 
Upadł  na  pokład  ze  chrzęstem  stali; 
Padając,  okiem  rzucił  po  fali, 
Przez  fale  pł5'Tiie  łódź  okrętowa, 
Tam  jego  ojciec,  —  Selima  głowa 
Spadła  na  piersi... 

Czajka  wesoła 
Znów  ślizką  piersią  roztrąca  piany, 
I  na  błękitne  wpływa  limany; 
Nad  limanami  z  ołowiu  czoła, 
Wież  Aczakowa  widać  W3'Soko; 
A  wieź  turecka  załoga  strzeże. 
Dostrzegło  czajek,  pogańskie  oko, 
I  wianlciem  ognia  błysnęły  wieże, 
Dym  widać  srebrny,  huk  słychać  głuchy; 
Lecz  czajki  ciche  —  ciche  —  jak  duchy, 
Gdy  wiatrem  wzdęta  żagli  pierś  biała, 
Płyną  wstecz  Dniepru,  dalej  1  i  dalej  1 
Znów  z  wież  tiureckich  zagrzmiały  działa. 
Lecz  huk  bezsilny  skonał  na  fali. 

Jak  cudnie  błyszczą  czajek  szeregi, 
Słońce  pozłaca  barwy  orszaku. 
Jak  cudnie  błyszczą  dnieprowe  brzegi, 
Kwiat  oczeretów  szkarłatem  świeci. 
Niekiedy  w  ciszy  Tatar  Budziaku 


m 
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Mignie  na  koniu,  jak  wiatr  przeleci; 
Lub  w  oczerelu  kwiatach  ukryły, 
Palrzy  na  czajki,  na  fal  błękity. 

PIEŚN  POWROTU. 

Czajki!  czajki!  Sicz  przed  nami 
Oto  brzegi  Zaporoza! 
A  daleko,  za  czajkami, 
Już  poiarów  gaśnic  zorza; 

1  wśród  morza, 

Miedzy  mgłami, 
Pionie  wielka  masztów  sosna, 

Siła  iaglów  spadła. 

Gdy  nam  błyśnie  nowa  wiosna. 
Znowu  zadrży  dzicz  wybladla, 
Znowu  zagrzmi  śpiew  janczarek; 
Lecz  w  tym  roku  dość  zachodu, 

My  do  miodu! 
Z  brzękiem  czarek 
Pijmy  w  naszei  Ukrainie, 

Miód  nasz  przepalony. 
Gdzieśmy  byli,  kto  popłynie? 
Za  trupami  chyba  wrony, 
Wrony  czajek  przyjaciółki. 
Co  śmierć  kraczą  Asawule; 

Kiedy  kule, 

Jak  jaskółki. 
Nad  czajkami,  po  przestworzu, 
Lecą  chmurą  czarną. 

My  kozacy  siejem  w  morzu. 
Gdy  się  2  wiosną  plony  zgarną. 
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Pełnym  workiem  plastry  świecą 
Podłe,  jako  liść  zżółkniały; 

Jak  wleciały, 

Tak  wylecą. 
Przez  pół  roku  pan  dostatni, 

Kozak  Wojewodą.  — 

A  gdy  wyjdzie  piastr  ostatni, 
Znów  z  Kijowa  Dniepru  wodą 
Do  chat  naszycli.  —  Kozak  śpiewa, 
A  gdy  nędzę  zakłopocą: 

W  łodziacłi  nocą, 

Lśnią  łuczywa; 
I  do  ciemnej  Dniepru  wody, 

Cicho  sieci  toną. 


Miło  błądzić  gdzie  ogrody 
Wschodnich  Baszów,  kędy  płoną 
Złota  blaskiem  jabłka  duże: 
Lecz  się  milej  schylić  z  konia, 

I  wśród  błonia. 

Polną  różę 
Zeiwać,  zanieść  z  ranną  rosą, 

Lubej  w  upominku. 

Pierwej  fale  wyspy  zniosą, 
Niźli  kozak  dla  spoczynku 
Tknie  się  pługa...  gdy  raz  złotem 
Da  zakupić  ręce  panu: 

Wśród  limanu, 

Zkuiy  potem, 
Zlany  Izami,  będzie  w  stoiec 

Składał  kryształ  soli.  — 
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O!  nie  pójdzie  Zaporoiec, 
Zaprzedany  do  niewoli, 
Błądzić!... 

O  cicho  1  cicho  drużyno  1 
Czy  tam  widzicie  iagle  za  nami, 
Zagle  się  galer  bielą  za  trzciną, 
Za  kozackiemi  płyną  czajkami. 
W  Czertomeliku  płyńmy  ostrowy, 
Tam  będą  czajek  bezpieczne  floty; 
Próżno  nam  buńczuk  zagraża  zloty, 
I  pierś  galefy  i  żagiel  płowy. 
Oto  na  brzegu  nasze  rodziny... 
Czajka  ma  czucie,  wierność  brytana, 
I  tak  jak  brytan  o  stopy  pana, 
Tak  się  o  wodne  otarła  trzciny. 


PIEŚŃ  PIĄTA. 
BASZA. 

Wrócił  syn  stepów  wyprawą  dumny. 
Jakże  mu  piękne  zdają  się  chaty! 
Róża  je  polna  ubiera  w  kwiaty; 
Malw  różnofarbnych  drżące  kolumny 
Aż  ponad  strzechy  rosną  i  kwitną. 
Ówdzie  spróchniałe  skrzypiąc  żurawie, 
Sięgają  w  studni  wodę  błękitną: 
Tam  Zaporożec  napawa  konia, 
Śpiewając  dziką  pieśń  o  wyprawie, 
I  gwarząc  z  echem  wraca  przez  błonia, 
Kiedy  wieczorna  zabłyśnie  gwiazda. 
Na  śpiew  szczekaniem  pies.  się  odwoła, 
Chaty  wiszące  w  parowach  sioła 
Jako  jaskółcze  czernieją  gniazda... 
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Ale  dla  Turków  jakie  zdradzieckie 
Gzertomeliku  wysep  zakryty  I 
Gdy  w  nie  galery  weszły  tureckie, 
Utkwił  na  miejscu  żagiel  rozpięty. 
I  tak  za  czajką  płynące  wrogi 
Co  wprzód  grozili,  blade  od  strachu, 
J^Jie  mogli  znaleźć  powrotu  drogi, 
Jakby  w  egipskim  zbłąkani  gmachu. 

Kozak  spokojne  porzucił  chaty, 
I  biegł  na  brzegi  —  tara  pop  z  gromnicą 
Przywdziewał  lśniące  złotem  ornaty, 
Trzykroć  oświecił  Dniepr  kadzielnicą, 
A  gdy  odmówił  z  księgi  pacierze. 
Rzekł  do  Hetmana  —  »Mó)  wierny  synu 
Czy  wierzysz  w  cudy?« — Hetman  rzekł — »Wierzc< 
Lecz  uśmiech  jakby  na  wzgardę  gminu, 
Oświecił  blade  lice  Hetmana. 
A  pop  rzekł  dalej  —  »Więc  w  imię  Pana, 
Jeśliś  ochrzczony  weź  obraz  święty 
Gdzie  malowana  Bogarodzica, 
Zanurz  do  fali  —  niechaj  okręty 
Zatoną  —  zgasną  jak  ta  gromnica «. 
Rzekł...  i  gromnicę  rzucił  do  wody. 
Tłum  cały  milczał,  a  Hetman  młody 
Jakby  ze  wzgardą  słuchał  rozkazu, 
I  malowidłem  cudownem  błysnął, 
Lecz  nim  tknął  fali  ramą  obrazu, 
Obraz  się  w  drobne  sztuki  rozprysnął. 
A  pop  zbladł  driący  —  zbladła  drużyna  .. 
Hetman  zawołał...  »Czemuź  bledniecie? 
Jeśli  pękł  obraz?  nie  moja  wina, 
Spróchniał  w  tureckim  wisząc  meczecie, 
Ale  ten  okręt  zastrzągl  do  mułu, 
Turków  wytracę  przed  wschodem  słońca; 
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JeJnego  tylko  zostawię  gońca, 

By  o  teni  zaniósł  wieść  do  Stambułu.  — 

Cóż  ten  szmer  znaczy?...  czyi  szabla  Żmii 

Tak  się  na  karkach  tureckich  starca, 

Że  jui  kozackiej  nie  tknie  się  szyi?! 

Do  chat  kozaki  I...  niech  myślą  Turki 

Że  już  drużyna  nasza  wymarła: 

A  gdy  noc  głucha  padnie  na  wzgórki, 

I  na  parowy  —  być  w  pogotowiu 

Na  odgłos  trąbki.  —  Do  chat  kozaki!...*    - 

Już  przy  zachodzie  dnieprowe  ptaki, 
Czaple  się  kładły  do  snu  w  sitowiu. 
Galera  piersią  nie  miała  wody, 
A  spód  jej  ledwo  w  trzcinach  widomy; 
I  nad  zielony  wysep  ogrody 
Wyrastał  wielki  maszt  nieruchomy. 
Słońce  złociste,  nie  ćmione  mgłami. 
Tonie  w  oczeret  —  blaski  niknące 
Spały  na  iaglach,  a  nad  żaglami 
Zwieszały  liście  brzozy  płaczące, 
A  jeszcze  wyżej,  na  iaglów  szczycie 
Bandera  Baszy  połyska  złotem; 
I  jeszcze  wyże  i,  w  nieba  błękicie, 
Jaskółki  szybkim  krążyły  lotem. 

Tak  cichy  widok...  Niech  Turki  marzą 
Że  są  panami  stu  wysp  na  Niżu; 
Niech  śpią  głęboko  —  bo  już  na  krzyżu 
Usiadł  iak  do  snu  sokół  stepowy, 
Smutny  wszedł  miesiąc  z  płonącą  twarzą 
I  na  zamglone  patrzał  ostrowy. 

Cichość  posępna  i  noc  głęboka. 
Na  straży  Turek  zbrojny  połyska, 
I  z  chat  kozackich  nie  spuszcza  oka: 
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Ale  po  chatach  gasły  ogniska. 
Tarek  odmawia  modły  Proroka, 
I  tak  się  rajską  otoczył  chwałą, 
Że  ani  dostrzegł,  jak  pośród  cienia 
Mierzonym  razem  światło  łyskało, 
Jakby  budzone  ognie  z  krzemienia. 


Podobnie  kiedy  Turków  ogrody 
Bogatym  w  kwiaty  błysną  granatem: 
Tak  z  dala  trzciny  nad  Dniepru  wody, 
Nagle  rozkwitły  ognistym  kwiatem. 
I  blask  pozłaca  ciche  brzóz  czoła. 
Cztery  płomieni  błj^snęły  koła, 
A  gdy  znalazły  upływu  łozę, 
Pobiegły  szybko,  w  jedno  s\ą  zlały, 
I  wnet  ogromne  pożaru  morze 
Pod  okręt  wzniosłe  toczyło  wały. 

Na  krzyk  strażnika,  ze  snu  zbudzeni 
Zbiegli  się  Turcy.  Rozpacz  straszliwa! 
Rozpacz  bezsilna!  —  morze  płomieni 
Suche  okrętu  deski  podmywa. 
Zawyli  strasznie  i  odurzeni 
Umilkli...  Cisza  spadła  straszliwa. 
Potem  w  tej  ciszy,  galerom  znana. 
Dziko  zabrzmiała  trąbka  Hetmana. 

Na  odgłos  trąbki,  jak  z  ogniów  piekła 
Wstali  kozacy  na  czarnych  skałach, 
Rzekłbyś  że  zemstą  dzicz  ta  zaciekła 
Gasi  pragnienie  w  ognistych  wałach. 
Na  nagich  głazach,  obwiani  w  dymie, 
Jako  posągi  stali  olbrzymie: 
Rzekłbyś  —  ie  dusza  ich  marmurowa 
Nie  słyszy  jęku  —  głosu  rozpaczy. 
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I  słychać  grzmiące  Hetmana  sTowa: 
•Drnhy!  nim  płomień  Turków  obsaczy, 
Kto  do  okrętu  dopłynie  z  wodą. 
Jeśli  jest  Basza?  Baszy  wyszuka, 
Baszę  wykradnie  —  takiego  kruka 
Bogatą  piastrów  uczczę  nagrodą«.   — 
Kozacy  milczą...  Za  skarby  świata 
Klóz  pójdzie  w  piekło?...  Patrzcie  1  sam  Żmija   — 
Jak  istna  imija  ogień  przelata, 
1  padł  do  fali,  wśród  fal  się  wzbija; 
I  znów  zatonął...  Tam  iskry  padły. 
Ho!  hol  z  tej  wanny  nie  wyjdzie  cały... 
A  teraz  słychać  Turków  wystrzały. 
Widzę  go  znowu  —  gdzie  tłum  wybladły 
Wpadł  —  oto  Turek  w  rękach  Hetmana. 
Już  maszt  się  pali,  juz  żagiel  spłonął. 
Hetman  do  fali  z  Turkiem  zatonął, 
A  płomieniami  fala  zawiana; 
Miło  to  płynąć  w  takie  ukropyl 
Patrzcie  tam!   patrzcie!  Hetman  na  skale; 
Na  znak  tureckie  rozwija  szale: 
Wąź  mu  się,  Turek,  wije  z  pod  stopy. 

Nad  rankiem,  kędy  oczeret  spłonął, 
Błękitne  tylko  krążyły  dymy. 
Galerę  Baszy  pożar  pochłonął, 
Na  skałach  czarne  znikły  olbrzymy. 
Tak  na  skinienie  Hetmana  ręki, 
Wznoszą  się  ognie  —  gasną  pożary.  — 
Po  wyspach  słychać  wesołe  gwary, 
I  dzikie  śpiewy,  torbanów  dźwięki. 
Czemuż  tak  głośne  wesele  w  Siczy? 
Czemuż  się  tłoczy  lud  do  tej  lipy 
Z  tak  głośnym  śmiechem?  Czy  dział  zdobyczy? 
Czyli  po  zmarłych  wyprawia  stypy? 
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Czy  mu  chorągiew  przysłał  król  polski? 
O!  nie  stąd  radość...  Pośród  drużyny 
Wznosi  się  wielka  klatka  ze  trzciny, 
A  w  klatce  siedzi  Basza  Natolski. 
Przed  kilku  dniami,  stu  miast  był  panem, 
Zamykał  tysiąc  dziewic  w  haremie, 
Był  ojcem  syna:  a  dziś  bez  ziemię, 
Syn  jego  poległ  walcząc  z  Hetmanem, 
Z  Hetmanem  dzikie  żywioły  w  zmowie 
Zniszczyły  miasta  —  a  zgram  dzika 
Jak  na  tygrysa  patrzy  w  sitowie, 
Piwa  mu  na  czoło,  palcem  wytyka. 
Co  musiał  cierpieć?  nikt  nie  wypowie, 
Ale  cierpienia  w  sercu  zamyka; 
Gdy  go  raniło  goryczy  słowo. 
Na  wzgardę  chował  twarz  marmurową. 
Lecz  chociaż  duma  wiele  wytrzyma, 
Gdy  z  urąganiem  wystąpił  hardo 
Kozak,  ubrany  w  zbroję  Selima, 
Basza  na  niego  spojrzał  z  pogardą, 
Lecz  gdy  stanęły  w  oczach  przytomne 
Syna  pamiątki:  piersi  nabrzmiały, 
W  oczach  się  długo  dwie  łzy  zbierały, 
I  spadły  na  twarz  dwie  łzy  ogromne. 

Już  ciemnem  skrzydłem  noc  się  nasuwa, 
I  gmin  się  rozszedł,  po  chatach  gwarzy. 
Tara  zbrojny  kozak  stoiąc  na  straży. 
Liczy  godziny,  nad  więźniem  czuwa. 
I  okolica  mgłami  zawiana. 
A  teraz,  słychać  hasło  strażnika. 

—  »Kto  idzie?«  —  »Hetman!€  —  »Witam  Hetmana It 
Żmija  milczący  klatkę  odmyka. 

Potem  odwraca  twarz  zamyśloną: 

—  >Precz  stąd  kozaku  1  Żmija  na  straży*.  — 
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Wszedł  zgięty  —  odkrył  lampę  tajoną, 

Potem  ją  światłem  podniósł  do  twarzy: 

—  »Żyć  będziesz  Baszo  1  wzgardę  przeżyłeś, 

Znasz  mnie?«   —  »0  znam  cię!  znam  cię  szatanie  1 

Syna  zabójco!*  —  »Krew  za  krew  stanie... 

liaszo  mojego  ojca  zabiłeś. 

Blask  cię  buńcziików  zaślepił  wabny, 

Tyś  go  oczernił  —  ty  od  Sułtana 

Przyniosłeś  Baszy  stryczek  jedwabny, 

I  sam  na  Baszę!  i  sam  na  pana  I 

Ja  słabe  mając  do  zemsty  ramię. 

Ja  sam,  syn  Baszy,  z  miasta  \vygnany. 

Gdym  okiem  żegnał  rodzinne  ściany, 

Widziałem  głowę  ojca  na  bramie; 

I  dotąd  jeszcze,  dotąd  w  noc  ciemną, 

Te  bladą  głowę  widzę  przede  mną, 

Jak  mnie  krwawemi  ściga  oczyma. 

Lecz  teraz,  Żmii  cienie  nie  straszą, 

Sen  mój  kupiłem  śmiercią  Selima, 

Jeszcze  krwi  twojej  trzeba  mi  Baszo; 

Krew  swoją  oddasz  za  łzy  Zulemie, 

Łzy  które  lała  w  twoim  haremie; 

Lecz  w  równej  walce,  oddasz  ją  zbrojny. 

Teraz  idi  za  mną  —  nie  bój  się  zdrady c.  — 

Szli  oba  we  mgłach.  Basza  spokojny 
Oczy  obracał  na  księżyc  blady. 
Szli  krętą  ścieżką,  gdzie  wśród  wybrzeży 
Wznosi  się  zamek  nad  Dniepru  wały. 
Koło  ogromnej  środkowej  wieży. 
Wieź  mniejszych  lekkie  wybiegły  strzały. 
W  wieżach  się  smutny  puszczyk  odzywa, 
Śpi  blask  księżyca  i  mgła  przepływa. 

Weszli  do  zamku,  weszli  do  sali. 
Po  ścianach  błyszczą  zbroje;  —  a  z  góry 
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Blask  od  kagańca  padał  ponury, 

I  słychać  z  d<ila  szum  Dniepru  fali. 

W  dalszych  komnatach  —  o  dziw!  nad  dziwy! 

Jukie  tam  cuda  w  zamku  dnieprowym? 

Na  ścian  wysokich  tle  lazurowem 

Płoną  lamp  gwiazdy,  kobierców  niwy 

Kwiatem  zabłysły,  a  kwiat  tak  świeży, 

Jak  gdyby  z  ranną  rosą  zerwany. 

Gdzieniegdzie  kryształ  zastąpił  ściany; 

W  zwierciadłach  oko  bieży  i  bieży, 

Nową  odkrywa  salę,  za  salą, 

W  każdej  te  same  lampy  się  palą, 

Czy  to  są  czary?  tak  długim  gankiem 

Mógłby  wędrowiec  zajść  aż  do  Boga. 

Z  marmuru  sali  cięta  podłoga, 

A  delfin  złoty  obrzucał  wiankiem 

Kryształ  co  daje  miłe  ochłod)^, 

A  światła  płoną  pod  szkłami  wody. 

Patrząc  na  ognie,  kryształ  i  kwiaty, 

Oko  zaślnione  w  ciągłym  zachwycie, 

Przez  okna  sali  bieży  z  komnaty, 

Bieży  odpocząć  w  nieba  błękicie; 

I  wpada  nagle  jak  w  otcłiłań  ciemną. 

Przez  którą  srebrny  księżyc  przepływa. 

Hetman  sprężynę  ruszył  tajemną. 
Złota  się  nagle  ściana  odkrywa; 
I  nowa  sala...  Sali  połowa 
Alabastrowem  światłem  zaćmiona, 
W  połowie  ze  mgły  spada  zasłona, 
A  za  mgłą  srebrną  znów  jasność  dniowa. 
Gdy  na  złocistym  siedli  dywanie, 
Na  znak  Hetmana,  z  dala  za  mgłami, 
Zabrzmiały  arfy  —  słychać  śpiewanie. 
Stłumione  zrazu  echem  i  łzami 
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Cichej  fontanny...  Potem  ze  śpiewem 
Dwanaście  dziewic  kwiaty  kobierca 
Depce  —  i  płynie  z  zasłon  powiewem. 
Basza  dłoń  prawą  podniósł  do  serca, 
Potem  zbladł  cały,  oczy  odwrócił, 
I  twarz  rakami  zakrył  obiema, 
1  rzekJ:  —   »Mój  sztylet  tak  mi^  porzucił, 
Sztylet  niewierny  —  jak  ta  Zulema«.  — 
—   >Baszol«   rzekł  Hetman   »ona  szczęśliwa, 
Z  waszych  pałaców  bierze  podarki; 
Dia  niej  po  morzu  czajka  ma  pływa. 
Błyszczą  pałasze  i  grzmią  janczarki; 
Dla  niej  to  Żmija  przez  długie  lata 
Zdradzał  i  zaprzał  swego  proroka. 
I  twarz  zmienioną  nosił  dla  świata, 
Choć  w  sercu  była  rana  głęboka. 
Hetman  —  i  razem  wróg  mej  druiyny, 
Często  przebrany  z  bracią  Tatary, 
Na  własne  sioła  niosłem  pożary: 
Często  przez  długie,  długie  godziny, 
Pamiętam,  nawet  przed  dniem  wyprawy, 
Jak  wąż  ukryty  pomiędzy  trawy, 
Patrząc  na  słońce,  leżę  dzień  cały, 
By  choć  dzień  jeden  ukraść  obłudzie, 
By  świst  kozackiej  usłyszeć  strzały; 
Sokół  mnie  poznał  prędzej  nii  ludzie, 
Tak  twarz  wprawiłem,  aby  udaną 
Nosiła  barwę.  W  takiej  niewoli 
Jak  liść  dwubarwny  srebrnej  topoli. 
Cierpiałem  mękę  —  niewypłakaną. 
Gdym  własne  sioła  palił  i  burzył, 
Gdym  na  przekleństwa  gminu  zasłużył, 
Błogosławili...  Ale  już  blada,    . 
Juz  gwiazda  Żmii  —  mroczy  się,  spada; 
Gdy  w  mojej  dłoni  pękł  obraz  święty 
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Odkryją  zdradę,  spadnie  ta  głowa, 

Przeklną!...*  Głqs  grzmiący  przeiwał  mu  słowa: 

—   »Wicc  bądź  przeklętj'!  więc  bądź  przeklęty  It 

I  przed  Hetmanem  stanął  w  komnatach, 

Ze  srebrnym  krzyżem,  pop  w  czarnych  szalach. 


PIEŚŃ  SZÓSTA. 

WALKA. 

Szczęśliwe  czasy  dawnych  rycerzy! 
Szczęśliwe  czasy!  gdy  cud  po  cudzie 
Barwił  powieści.  Dziś  kto  uwierzy? 
Jacy  to  byli  ielazni  ludzie, 
Jakie  to  były  zamki  zaklęte, 
W  czarnych  cyprysach  dusze  zamknięte; 
Takie  powieści  śpią  niewierzoiie, 
Takie  powieści  kryją  klasztory, 
Gdzie  mnich  przez  szyby  patrząc  barwione, 
Światu  nadawał  tych  szyb  kolory. 
Dziś  kto  uwierzy?  ie  na  skinienie 
Ręki  Hetmana,  we  mgnieniu  oka, 
Zagasły  światła  —  arf  kona  brzmienie, 
Z  ciemnością  spada  cichość  głęboka. 

Popa  okropna  przejęła  trwoga, 
A  Hetman  mówił  z  twarzą  wesołą: 
»Biada  kto  tutaj,  w  imieniu  Boga, 
Wstąpi  w  czarami  skreślone  koło. 
Lecz  gdyś  tu  przyszedł?  bądź  pozdrowiony  I 
Zostaniesz  moim  gościem  na  wieki. 
Słońca  nie  ujrzą  twoje  powieki, 
Rdzą  się  okryje  ten  krzyż  srebrzony; 
Nikt  nie  usłyszy  jęku  —  prócz  Boga*. 
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Skinął  —  zapadła  nagle  podłoga. 
Pop  przeniesiony  w  lochy  podziemne 
Zniknął  —  i  słychać  było  westchnienie... 
Znów  skinął  Hetman,  a  na  skinienie 
Dzień  świateł  wpłynął  w  komnaty  ciemne. 
Gdy  się  rozjaśnił,  obaj  rycerze 
Znów  przez  te  same  wyszli  podwoje. 
I  do  narożnej  wstąpili  wieże, 
By  się  do  walki  stroić  we  zbroje. 

Basza  wziął  turban,  stalą  podszyty, 
Piersi  drucianą  kryje  koszulą, 
I  miecz  Damaszku,  z  dwóch  mieca^w  zbity, 
I  cięiki  czekan  z  kolczatą  kulą. 
Tak  uzbrojony  lekki  i  rześki, 
Za  pasem  sztylet  zawiesił  Fezki; 
Wziął  tarcz  z  sitowia,  jakiej  do  wojny 
Używa  w  stepach  Tatar  budziacki: 
I  jui  był  gotów...  Hetman  kozacki 
Bezpieczniej  wprawdzie  lecz  ciężko  zbrojny; 
Zakuł  pierś  mężną  w  pancerz  ze  stali; 
Niósł  hełm  z  przyłbicą  ściśle  zakrytą; 
A  z  piór  i  włosów  na  hełmie  kitą 
Rośnie  we  dwoje,  do  sklepień  sali. 
Kopi  ją  wstrząsa  do  rzutu   celną, 
Przy  boku  błyszczy  miecz  obosieczny. 
Tak  z  Baszą  sercem  i  zbroją  sprzeczny, 
Wychodził  staczać  walkę  śmiertelną... 

Już  się  na  biały  dzień  zabierało 
Gdy  wyszli  z  zamku.  Jakby  zbudzone 
Chmury  nadrannym  wiatrem  kręcone, 
Już  się  z  mgłą  dolin  mieszały  białą. 
I  słychać  oddech  poranku  świeży. 
Co  lekko  wzrusza  nadwodne  trzciny; 

f\Wk    JULIUSZA    SŁOWACKIEGO.    T.    L  •! 
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Świegocą  wróble  na  zamku  wieży, 
Napół  uśpione  między  kaliny. 
I  księiyc  blady  i  gwiazdy  bladły, 
Szarzeją  światłem  nieba  bT(jkity; 
A  kawki  krążąc,  stadem  obsiadły, 
I  ołowiane  wieź  czernią  szczyty. 

Wsiedli  do  czajki  obaj  rycerze, 
Płynęli  z  wodą,  Hetman  ponury, 
Patrzał  na  wichrem  kręcone  chmury, 
Na  mgły  tumany,  na  zamku  wieże; 
A  jego  serce  choć  stalą  zbrojne. 
Tak  mocno  bije,  tak  niespokojne. 
Jakby  w  przeczuciach  —  zadrżał  —  i  nagle 
Chwycił  za  wiosło,  rozpuścił  żagle, 
I  pędził  czajkę,  ta  w  szybkim  biegu, 
W  chwilę  na  drugim  stanęła  brzegu. 
Tam  z  serca  trwogę  odpędził  płonną: 
»Jak  los  osądzil«,  rzekł,   »niech  się  stanie.  — 
Baszo!  czy  walczysz  pieszo?  czy  konno ?« 

—  »Gdy  Arabczyka  dasz  mi  Hetmanie, 
Ujrzysz  jak  lekko  na  siodło  wskoczę, 
Jak  z  konia  biję  i  koniem  toczę*.  — 
Hetmana  trąbki  słychać  odgłosy: 
Wnet  nauczone  na  trąbkę  pana 

Dwa  szybkie  konie  lecą  przez  wrzosy; 

—  »Biały  twój  Baszo!  czarny  Hetmana*.  — 
Oba  rycerze  siedli  na  konie, 

Oba  pędzili  szybko  przez  błonie. 
Póki  kaganiec  z  wież  Oczakowa 
Nie  błysnął  gwiazdą  ze  mgły  wywity. 
Za  wodzą  Żmii  stanął  koń  wryty, 
A  Hetman  rzecze:  »Na  próżne  słowa 
Nie  traćmy  czasu,  poleć  się  Bogu. 
Tam  twój  Oczaków,  kędy  się  palą 
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Mnogie  kagańce  w  masztowym  lesie, 
Tam  twoje  wieie,  do  wiei  tych  progu 
Gdy  mnie  zwycięźj^sz?  koń  cię  zaniesie, 
Gdy  padniesz?  trup  twój  popłynie  z  ta1ą«. 

Rzekł  —  ściślej  zamknął  w  przyłbicę  czoło, 
I  czarnej  tarczy  okrył  się  skrzydłem. 
Basza  jak  jastrząb  krążył  wokoło, 
Na  różne  strony  zwijał  wędzidJem, 
I  rzucał  czekan  i  koniem  toczył.  — 
Tarcza  Hetmana  wydała  dźwięki, 
Trzykoć  od  tarczy  czekan  odskoczy! 
I  na  rzemieniu  wrócił  do  ręki; 
Trzykroć  odskoczył  —  za  czwartą  rażą 
Zgrucbotał  twarde  hełmu  żelazo: 
Lecz  ugrzązł  w  hełmie  —  Żmija  nań  chwyta, 
Nie  pośpiał  Basza  odciąć  rzemienia: 
Tak  związanego,  gdy  zbył  strzemienia, 
Hetman  pod  końskie  ciągnął  kopyta. 
Skrwawiony  ostem  i  oczeretem, 
Czołga  się  Basza  jako  gadzina; 
Żmija  miecz  wznosi  —  Basza  sztyletem, 
I  lewą  ręką  rzemień  przecina, 
Wstaiąc  pod  koniem,  ów  sztylet  srogi 
Aż  po  rękojeść  wraził  pod  strzemię. 
Rumak  Hetmana  runął  o  ziemię, 
Lecz  Hetman  szybko  powstał  na  nogi, 
Odrzucił  dzidę,  miecza  dobywa; 
I  znów  grzmi  walka,  walka  straszliwa! 

Daleko  słychać  szczęki  pałaszy, 
I  tarcza  daie  odgłos  jak  dzwony. 
Już  krew  turecka,  krew  świeża. Baszy, 
Lśni  po  burzanach  jak  kwiat  czerwony; 
Ten  widok  siły  Hetmana  dwoi, 
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Więc  w  obie  dłonie  miecz  chwyta  silny, 
Podniósł  i  spuścił  —  lecz  raz  był  mylny, 
Sam  padł,  zwalony  ciężarem  zbroi; 
Nim  powstał  z  ziemi,  już  wróg  straszliwy 
Tłoczył  mu  piersi,  wzniósł  sztylet  mściwy, 
I  nad  bezbronnym  mszcząc  się  rycerzem, 
Gdy  mu  się  sztylet  po  zbroi  zwinął. 
Podniósł  pancerza  i  pod  pancerzem 
Wbił  po  rękojeść,  aż  krwią  zapłynął. 
Basza  siadł  na  koń,  spiął  go  ostrogą, 
Leciał  jak  z  wiatrem  chmura  stepowa; 
Lecz  nie  do  Turków?  do  Oczakowa? 
Na  północ  wsteczną  poleciał  drogą. 

Już  zniknął...  Blado  wschód  się  czerwieni. 
Już  się  oddala  tętent  po  wrzosie. 
Tu  koralową  barwą  jesieni 
Błyszczą  burzany  w  srebrzystej  rosie, 
I  szpaków  stada  po  nieba  sklepach 
We  mgle  się  kąpią  —  i  lgną  na  łozy. 
Gdzie  dwie  samotne  płakały  brzozy. 
Hetman  kozacki  konał  na  stepach... 

Ciszej  I...  tam  jakiś  śpiew  obłąkany, 
Z  echem  przez  suche  płynie  burzany; 
Pieśń  taka  smutna,  dzika  i  rzewna. 
Oblana  złotem  słońca  promieni 
Zbliża  się  postać,  jak  cień  niepewna, 
Dziewica  mogił  —  to  młoda  Ksenil 
Pieśń  jej  jak  lutni  niesfornej  głosy 
Nagle  skonała,  krzykiem  ucięta, 
Bo  koło  Kseni  skrwawione  wrzosy; 
A  choć  przyłbica  Żmii  zamknięta, 
Jnż  go  poznała  —  tak  dziewic  oczy 
Wprawne  w  miłości,  choć  obłąkane. 
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Ale  napróino  wyśledzą  ranę, 

Chce  ktew  zatrzymać  rąbkiem  warkoczy. 

Gdy  mu  przyłbicę  wzniosła  na  czole, 

Żmiję  do  życia  wróciły  bóle; 

Spojrzał  —  i  poznał  —  lecz  nie  rzekł  słowa, 

Ani  się  zdradził  nagłera  poznaniem. 

I  była  cisza  —  cisza  stepowa, 

Przerwana  czasem  łzami  i  łkaniem 

Smutnej  dziewicy,  Kseni  oczyma 

Ściga  wejrzenie  zgasłe  Hetmana; 

A  Żmija  oczy  wlepione  trzyma 

W  stronę,  gdzie  mglistą  cłimurą  owiana 

Wznosi  się  zamków  Siczowych  wieża. 

Nagle  blask  ognia  stamtąd  uderza, 

Polem  się  rozlał  po  Dniepru  tali, 

Między  wieżami  płomień  się  wije. 

—   j>Zdrajca«  rzekł  Hetman  »Kseni  klnij  Żmijęl 

Oto  mój  zamek,  zamek  się  pali ! 

W  zamku  twój  ojciec!...  A  Basza  mściwy 

1  nad  nią  jeszcze  zemsty  dokonał. 

Przekleństwo  jemu  I*  —  westchnął  —  i  skonał. 

Zaledwo  skonał  —  przez  kwiatów  niwy 
Rzucając  za  się  wzrok  niespokojny, 
Na  koniu  Turek  przeleciał  zbrojny, 
I  zniknął  we  mgle...  Śmiech  dziki  Kseni 
Smutnie  po  rosach  zabrzmiał  —   j>Mam  syna! 
Ojciec  mój  skonał  pośród  płomieni, 
Syn  mój  jak  świeża  rośnie  kalina; 
A  Hetman    —  Syn  miał  ojca  Hetmanem, 
I  żyć  nie  będzie  pod  innym  panem. 
Lecz  wam  kozacy,  wam  nie  pokażę 
Syna  mojego  —  w  grób  go  zakopię; 
Ale  krew  jego  przyniosę  w  czarze, 
I  krwią  mogiłę  ojca  pokropię*. 
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Jakie  tam  było  po  chatach  łkanie! 
Gdy  wieść  okropna  biegła  przez  sioła. 
Zgasłeś  I  wołali,  zgasłeś  Hetmanie! 
Któi  jak  ty  w  czajce  lotem  sokoła, 
Z  nami  na  czarne  popłynie  morze? 
Kiedyż  takiego  ujrzymy  pana? 
Kiedyż  drugiemu  słać  będziem  łoże, 
Gruzami  z  wielkich  gmachów  Sułtana?... 

Wieją  tłumami  kozackie  kity, 
Hetmańska  trumna  już  nad  mogiłą; 
A  w  trumnie  Hetman  leży  odkryty. 
Coś  mu  się  we  śnie  strasznego  śniło, 
Bo  wyraz  wzgardy  w  twarzy  wyryty. 
Z  żaglów  tureckich  śmiertelna  chusla 
Spowiła  ciało.  Złotym  obrazkiem 
Pop  go  opatrzył,  posypał  piaskiem, 
Kawałek  chleba  włożył  mu  w  usla, 
Zgraja  tym  samym  obdzielił  chlebem; 
A  gdy  wymówił  ostatnie  słowo, 
Płaczki  zaczęły  pieśń  pogrzebową. 
Lecz  jedna  z  płaczek,  szła  za  pogrzebem, 
Śmiechem  zbłąkała  pieśni  odgłosy; 
A  choć  wesela  taić  nie  umie, 
Na  przekor  śmiechom,  jak  srebrne  rosy 
Łzy  jej  do  wielkiej  płyną  łzawicy; 
A  gdy  łzy  cudze  zbierała  w  tłumie, 
Gdy  w  czarę  padło  światło  gromnicy. 
Kołem  się  wszystkie  chmurzyły  twarze. 
Widzieli  wszyscy,  krew  była  w  czarze! 
I  krew  do  grobu  wylała  cieśni, 
Padła  —  skonała.  —  Konaj!  o  pieśni!  — 

(tSit  r.   Luty  —  październik). 
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Objaśnienia   autora. 

Romans  tu  umieszczony  jest  prawie  zupełnie   utworem.  Imapfl- 
nacyi.  —  Na  Ukrainie   lud   dotąd   pokazuje  wał   ogromny,    wałem 
Żmii  nazwany,  niektórzy  sądzą  że  Żmija  był  Jednym  z  pierwszycli 
i  najdawniejszycli  wodzów  Zaporoża,   inne  podanie  niesie,   że   sza- 
tan   pod    postacią   żmii    niósł    wielki    kamień   clicąc    nim    kościół 
przywalić  I  przerażony  kura  zapianiem  głaz  na  stepy  upuścił.  Idąc 
za  pieiwszą  z  tych  powieści,   utworzyłem  osobą  bajeczną,   będącą 
bohaterem  mojego  romansu  I  z  nią  powiązałem  różne  przez  histo- 
ryk wspomniane  wypadki.  I  tak:  prawdziwą  jest  rzeczą,  że  kozacy 
z  czajkami  wybiegali  na  czarne  morze,   spalili  wiele  miast  Natolii 
i  Cylicyi,  a  zapędziwszy  się  aż  podCarogród,  ogień  w  przedmieście 
l'era  zanieśli.  —  Sułtan  przerażony  widząc  płonące  wieże  Bosforu, 
/-lotem  okupić  siq  musiał.  —  W  papierach  znalezionych  w  kuli  na 
kościele  St.   Jana  w  Warszawie,   a  które  Niemcewicz  w  pamiętni- 
kach o  dawnej  Polszczę  umieścił,   znajduje  się  wzmianka  o  koza- 
kach. Stamtąd  powziąłem  wiadjmość,  iż  któryś  z  Baszów  w  niewolę 
przez  kozaków  ujęty,   na  pośmiewisko  w  klatce  jak  drugi   Bajazet 
był  uwięziony.    Opisy  miejsc   po  części  z  Grądckiego,   po  części 
2  Baumplana  wyjęte,  za  czasów  tego  ostatniego,  widziano  na  naj- 
wyższej z  wysp  Czertomeliku  ruiny  zamku,  tak  postawione,  aby  je 
woda,   wiosną   inne  wyspy  zatapiająca,    dosięgnąć   nie   mogła.  — 
W  tymże   autorze  wyczytałem,   jak  galery  tureckie   zapędziwszy 
się  za  czajkami,  zginęły,  w  labiryncie  wysp  Czeitomelickich  obłą- 
kane; tenże  pisarz  opisuje  sposób  jakim  kozacy  i  Tatarowłe  na  su- 
maki polowali,   a  obraz  tej   obławy  staialera  się  wiernie  w  pieśni 
pierwszej  romansu  wystawić,    równie  jak  sposób  zdobywania  czaj- 
kami okrętów  tureckich  w  czwai-tej  pieśni  opisany.    Niekiedy  idąc 
za  duchem  poezyi  ludu  ukraińskiego,  chcąc  obraz  żywiej  wystawić, 
porzucam  sposób  opisowy,  i  opowiadanie  wkładam  w  usta  sternika 
kozackiego,  nie  sądzę  zaś  aby  taka  wolność  imaginacyą  czytelnika 
obrażać  miała. 

Wiersz  dziesięclo-zgłoskowy  w  niniejszej  powieści  użyty,  a  może 
nadto  wyraźną  miarą  nieprzyjemnie  mordujący  ucho  czytelnika, 
w  mojem  jednak  przekonaniu  naj właściwiej  do  takiego  rodzaju 
utworu  zastosować  się  daje.  Z  użycia  takowego  wiersza  wynikała 
potizeba,  nie  inne  jak  dwunasto  lub  ośmio-zgloskowe  łączyć  z  nim 
rytmy;  tak,  ażeby  średniówka  zawsze  w  połowie  wiersza  przypadać 
mogła. 

Do  str.  285,  w.  4  od  góry.  »Lud  go  nazwał  zamkiem  czartac 
Czerlomelik, 


LAMBRO. 


WSTĘP  »). 

Przed  fokiem  ogłosiłem  drukiem  w  Paryżu  dwa  pierwsze 
tomy  moich  poezyi;  niezachęcony  pochwałami,  nie  zabity 
dotąd  krytyką,  rzucam  tom  trzeci  w  tę  otchłań  milczącą, 
która  pierwsze  połknęła.  Minął  ów  czas  błogi,  chociaż  mało 
korzystny  dla  literatur}"  naszej,  kiedy  umieszczona  w  dzien- 
niku Warszawskim  oda,  duma  lub  ballada,  nadawała  imię 
poety.  Trzydziestu  prenumeratorów  dziennika  (albowiem  tylu 
ich  było)  rzucało  nazwisko  nowe  na  woskowane  posadzki 
salonów,  i  romantyczny  poeta  brał  chrzest  znajome  nadający 
imię;  nadto  pisma  czasowe  dzienne,  zamglonymi  niemczyzną 
okresami,  rzucały  z  paszcz  sfinksowych  zagadkę  sławy  autor- 
skiej, szczęśliwy  kto  ją  zrozumiał,  szczęśliwszy  kto  w  poko- 
rze ducha  niezrozumianej  wierzył.  Dziś  dziennikarze,  owi 
tworzyciele  literackich  królów,  milczą.  Gazeta  Warszawska 
umieściła  wyjątkami,  w  sześciu  numerach,  całego  prawie 
Żmiję,  nie  czyniąc  żadnych  uwag  nad  tak  pociętym  kozaków 
wodzem. 

Nie  spodziewam  się  aby  Lambro  mógł  się  kiedy  podo- 
bnież ukazać  na  szarej  bibule  dzienników,  bo  Lambro  jest 
to  człowiek  będący  obrazem  naszego  wieku,  bezskutecznych 


O  Wstęp  do  Tomu  III-go  Poezyj,  wydanego  w  Paryżu  1833  r- 
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jego  usiłowań,  jest  to  wcielone  szyderstwo  losu,  a  iycie  jego 
jest  podobne  do  życia  wielu  teraz  mrących  ludzi,  o  których 
przyjaciele  piszą  czem  być  mogli,  o  których  nieznajomi 
mówią  że  nie  byli  niczem. 

Lambro  stanął  niegdyś  na  czele  Greków  namówionych 
przez  Katarzyna  do  powstania,  i  zdradzony  przez  północną 
Carowę,  po  wielu  bezskutecznych  usiłowaniach,  morskim 
został  korsarzem.  Ryga,  drugi  bohater  powieści,  autor  sła- 
wnego hymnu  powstańców,  wydany  przez  Austryę  w  ręce 
Turków,  niesławną  śmierć  znalazł;  powieszony  na  maszcie 
fregaty. 

Pisząc  niniejszą  przemowę  postanowiłem  zamknąć  się 
w  jak  najściślejszych  obrębach  potrzeby;  dlatego  nie  będę 
tu  bronił  układu,  ani  iywotnej  myśli  poematu.  Świat  myśli 
tak  jest  obszerny,  ze  można  w  nim  wyciągać  nieodparte 
granicami  ramiona.  Szanuję  szkołę  religijną,  ową  wieczerzę 
pańską  polskich  poetów,  do  której  zasiedli  w  Paryżu  — 
sądzę  bowiem  ze  wypływa  z  przekonania,  ze  nie  jest  sztu 
cznie  natchniętą  słowami  Frederyka  Schlegla,  który  w  ka 
tolickiej  religii  źródło  jedyne  poezyi  upatruje.  Oddaliłem  się 
wszelako  od  idących  tą  drogą  poetów;  nie  wierzę  bowiem 
aby  szkoła  De-la-Menistów  i  natchnięta  przez  nią  poezya 
była  obrazem  wieku.  Dant  pisał  o  piekle  kiedy  ludzie  w  pie- 
kło wierzyli,  Wolter  zgadzał  się  z  wiekiem  materyalizmu, 
Byron,  rozpaczający  o  wątpliwą  przyszłość  poeta,  zaczął 
wiek  dziewiętnasty;  ci  trzej  ludzie  wyobrażają  epoki  w  któ- 
rych iyli,  oblicza  wieków  odbite  są  na  ich  umysłowej  twa- 
rzy; gdyby  z  myśli  większej  liczby  ludzi  w  owych  czasach 
^yj^cych  utworzyć  moina  było  jeden  posąg  myśli,  ten  posąg 
byłby  Daniem,  Wolterem,  Byronem.  Wyżej  nad  nich  wzniósł 
się  Szekspir,  bo  on  nie  własne  serce,  nie  myśli  swojego 
czasu,  lecz  serca  i  myśli  ludzkie  niezależne  od  epoki  prze- 
sądów malował  i  stwarzał  władzą  do  Boskiej  podobną.  Na 
niższym  szczeblu  stoją  poeci  ściśle  krafowemi  zamknięci 
obrębami,    jak  Goethe,   Kalderon,  Walterscott,   stoją  jednak' 
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wysoko  i  mocno,  bo  ich  podstawami  są  narody.  Szukajmy 
więc  róznemi  drogami  treściwej  myśli  iywotnej  naszego 
kraiu;  szczęśliwy  kto  w  ogniwie  duszy  własnej  najwięcej 
promieni  połączy  i  odbije,  hecz  myli  się  ten  kto  sądzi  ie 
narodowość  poezyi  zależy  na  opisywaniu  narodowych  wy- 
padków: wypadki  są  tylko  szatą,  ciałem,  pod  którem  trzeba 
szukać  duszy  narodowej  lub  duszy  świata. 

Znajdziemy  poezyę  narodową,  albowiem  dziś  dwory  kró- 
lów nie.  łamią  i  nie  psują  rozwijających  się  talentów,  ani 
każą  im  sztucznie  pod  szkłami  pałacowemi  rozkwitać.  Dziś 
poeci  są  minstrelami  narodów,  i  podobni  dawnym  minstre- 
lom,  śpiewają  milionowo-głowemu  panu  gdy  usypia,  budzą 
go  pieśnią,  i  przy  śmiertelnem  łożu  narodów  przepowiadają 
zmartwychwstanie.  Jeżeli  literatura  nasza  wzrośnie  na  wy- 
gnaniu i  przyczyni  się  do  uświetnienia  obecnej  epoki,  to 
kiedyś  o  tem  rozpowiadać  będą  ze  łzami  wnuki  nasze, 
i  płynącego  teraz  czasu,  nie  nazwą  już  wiekiem  Stanisława 
Augusta,  lecz  wiekiem  nieszczęścia  narodu.  Więc  przebacz- 
cie mi  Polacy,  ze  się  dobijam  o  jedno  z  niższych  miejsc, 
we  wspomnieniach  szczęśliwej  kiedyś  przyszłości. 

Pisałem  w  Genewie,  dnia  17  kwietnia  i8.^s  roku. 

AUTOR. 


L  AMBR  o 

POWSTAŃCA   GRECKI 
POWIEŚĆ    POETYCZNA 

w    2    PIEŚNIACH. 

PIEŚŃ  PIERWSZA. 

Should  we  again  provoke 

Om-  stronger,  soine  worse  way  his  wralh  may  find 
To  our  desiruction;  if  there  be  in  heli 
Feui-  to  be  worse  desLroy'd 

I. 

Falo  błękitna  kołysz  łódkę  Greka, 
Niech  mu  po  morzu  ściele  księżyc  złoly 
Ścieżki  obłędne,  niech  przed  nim  ucieka 
Gdy  po  tej  drodze  puści  iaglów  loty; 
Kołysz  go  falo,  i  łódkę  Majnoty 
W  samotną  morza  obłąkai  krainę, 
I  tam  mu  powiedz:  ja  nosiłam  Iloty 
Na  moich  skrzydłach,  aż  pod  Salaminę, 
Płynęłam  taką,  jaką  dzisiaj  płynę. 

W  Archipelagu  zanieś  go  ostrowy. 
Tam  góry  chmurą  owiane  błękitną, 
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Na  górach  kolumn  potrzaskane  głowy; 
Nad  niemi  wiecznie  kwitnie  laur  różowy, 
Pomarańczowe  drzewa  wiecznie  kwitną, 
I  śniegiem  kwiatów  zasypują  gruzy. 
A  ludzie  —  cierpią  że  umrzeć  nie  śmieli; 
Twarz  ich  boleści  rysem  naznaczona. 
Gdyby  tu  błysnął  dawny  wzrok  Meduzy, 
Gdyby  ci  ludzie  jak  są  skamienieli, 
llezby  nowych  posągów  przybyło 
Łamanych  wiecznym  bólem  Laokona. 
Tu  nad  pomników  i  ludzi  mogiłą. 
Księżyc  posępny  płjmie  co  wieczora. 
Gdy  góry  światłem  błękit  nem  przeniknął, 
Mgły  zasłonami  doliny  ośnieiył, 
Szuka  posągów,  które  widział  wczora, 
Do  których  twarzy  wiekami  przywyknął; 
Blady  —  jak  starzec  co  na  ziemi  przeżył 
Zagasłe,  mrące  co  dnia  dzieci  kolo; 
Gdy  wszyscy  padną,  gdy  ostatni  padnie, 
Tak  ma  wiekami  wyniszczone  czoło, 
Ze  się  nie  chmurzy  żalem,  ani  bladnie, 
1  nikt  cierpienia  z  twarzy  nie  odgadnie. 

II. 

Archipelagu  wysp  wieniec  różowy. 
Lekkich  kaików  przerzynają  wiosła. 
Jak  dawne  Nimfy  tak  dziś  te  ostrowy, 
Przed  tureckimi  uciekając  gwałty, 
Odmienne  pierwszym,  biorą  na  się  kształty. 
Jak  niegdyś  Dafne  w  liść  lauru  porosła. 
Tak  dzisiaj  Hydra  zielona  laurami. 
Ipsara  skalnym  błyszczy  stroma  brzegiem, 
Podobna  córce  głazowej  Tantala; 
Gdy  pod  nią  śnieżna  rozbija  się  fala, 


I 
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Wiecznie  od  czoła  wiedczonego  śniegiem 
Kryształowerai  upłakana  Izami. 

Ipsarskie  miasto,  jak  dłutem  snycerza 
Ze  skal  ciemnego  łoza  wydobyte, 
Barwy  ma  szare  od  tła  nie  odbite, 
I  lasem  masztów  napoły  schowane. 
Gdzieniegdzie  lekka  minaretów  wieia 
Niesie  pod  niebo  szczyty  ołowiane. 
Tam  rzędy  okien,  od  luny  zachodu 
Jak  mnogie  lampy  rozpalone,  drżące, 
Co  chwila  bladsze,  co  chwila  gasnące. 
Już  zaszły  mrokiem  —  ale  szczyty  grodu 
Długo  złociste  miały  słońcem  dachy. 

Ostatnie  światło  z  ciemnością  się  starło... 
Chociaż  to  miasto  napół  obumarło, 
Gwar  słychać  w  mieście  —  bo  bezludne  gmachy 
Glośniejszera  odgłos  odbijają  echem; 
Gwar  smutny  —  rzadko  pomieszany  śmiechem, 
I  tajemniczy,  jako  te  odgłosy 
Które  wiatr  z  martwej  muszli  wydobywa. 
W  głębiach  haremów  lśniące  perłą  rosy 
Palą  się  róże  —  smutno  słowik  śpiewa; 
Przez  szczyty  murów  na  ciche  ulice, 
Wonnych  akacyj  zwieszają  się  kwiaty; 
Czasem  pochodnia  błyśnie  z  poza  kraty; 
Księżyc  turbanu  olśni  bawełnicę. 
To  Turek  dąży  w  znajomą  gospodę. 
Co  inne  gmachy  przenosi  wytworem, 
Gdzie  wielkie  kotły  wrącą  źródeł  wodę 
Leją  w  kanały  złotym  dziwotworem; 
Ta  z  kłębem  pary  wytryska  w  fontanny, 
I  wieczną  walkę  z  zimną  siostrą  toczy, 
Opryska  warem,  parą  ją  omroczy, 
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Wprzód  nim  zezwoli  iść  do  wspólnej  wanny. 
Tam  woń  arabskich  napojony  duchem 
Przechodzi  Turek  w  marmurowe  sale, 
Jedna  za  drugą  wiążą  się  łańcuchem, 
Kłamane  dalej  w  zwierciadeł  krysztale. 
Tam  Grek  usłużny  obiega  wokoło, 
Dla  Muzułmanów  nie  szczędzi  uk'onu: 
Do  ziemi  chyląc  osiwiałe  czoło, 
Nalewa  mokkę  w  łono  róż  z  Japonu; 
Potem  przed  Grekiem  stawia  czarę  z  gliny 
Chowając  aspra,  do  czary  nalewa 
Napój  z  makowej  tłoczony  rośliny, 
Co  śmierć  sprowadza  —  jak  cień  tego  drzewa 
Które  usypia  snem  głębokim  zgonu. 
Mrok  spada  w  dymu  Stambulskiego  chmurze, 
Gdzieniegdzie  tylko  z  Etrusków  wazonu, 
Widać  w  polowie  wychyloną  różę; 
Gdzieniegdzie  błyszczą  sztyletów  głowice; 
Tam  nieruchome  wyznańców  turbany, 
Porosły  kołem  jak  łąk  tulipany; 
Nad  turbanami  palą  się  księżyce. 


III, 


Wchodzi  do  sali  miody  Ipsarfota, 
Jak  u  śpiewaka  twarz  blada  i  smutna; 
I  na  ramieniu  miał  kapotę  z  płótna 
Nie  gęsto  nićmi  przetykaną  złota. 
Widać  z  gitary  —  znać  po  blasku  oka, 
Że  z  pieśnią  sioła  i  grody  przebiega... 
Wnet  go  tłum  Greków  dokoła  oblega, 
Wypuścił  bursztyn  wierny  syn  proroka. 
Greki  i  Turki  zarówno  ciekawi 
Jaki  głos  śpiewak,  jaki  lutnia  wyda? 
Czy  ich  upiorów  powieścią  zabawi? 


1 
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i 


Czy  brylantową  bajką  Alraszyda? 

Śpiewak  po  sali  wiódł  wzrok  obJąkany, 

Jak  gdyby  liczył  tureckie  turbany; 

A  potem  spojrzał  w  mnogie  Greków  twarze 

I  gdy  w  nie  patrzał  —  znalazł  dźwięk  w  gitarze. 


POWIEŚĆ  GREKA. 
W. 

Małe  tu  znajdę  dla  pieśni  pokiipy, 
Miłość  ją  kraju  i  rozpacz  uprzędły. 
Tu  zźółkłe  twarze  —  może  serca  zwiędły? 
Miałem  tu  znaleźć  ludzi  —  widzę  trupy. 
Niezdolni  z  życia  wybić  się  skonaniem, 
Wyście  odważni  —  lecz  na  pól  otrucia,  _ 
Wyście  przywykli  zabijać  pół  czucia, 
1  zmartwychwslawać  lecz  półzmartwychwstaniem, 
Wiecznie  okuci  w  żelazne  ogniwa. 
Pieśń  często  z  kajdan  iskry  wydobywa, 
Więc  będę  śpiewał  i  dążył  do  kresu; 
Ożywię  ogień  jeśli  jest  w  iskierce. 
Tak  Egipcyanin,  w  liście  z  Aloesu, 
Obwija  zwiędłe  umarłego  serce; 
Na  liściu  pisze  zmartwychwstania  słowaj 
Chociaż  w  tym  liściu  serce  nie  ożyje, 
Lecz  od  zepsucia  wiecznie  się  zachowa, 
W  proch  nie  rozsypie...  Godzina  wybije 
Kiedy  myśl  słowa  tajemną  odgadnie. 
Wtenczas  odpowiedź  będzie  w  sercu  —  na  dnie. 

Myśl  syna  pieśni  ciemna,  niezgłębiona, 
Jest  jako  fala  umarłego  morza; 
Co  jej  powierzysz,  wnet  wyrzuca  z  łona, 
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Lecz  barwą  ciemnych  głębi  przyodzieje, 
Da  nieśmiertelność  kamiennego  łoża, 
Kwiat  w  niej  nie  tracąc  barwy  kamienieie. 
Lecz  jeśli  wieszczek  nie  znajdzie  wyrazów, 
W  głąb  jego  serca  słuchacz  nie  dosięga; 
Często  podobny  sam  do  zimnych  głazów, 
Choć  pieśń  ognista  w  myśli  się  ^iT^t^ga, 
Często  go  słuchacz  odbiegnie  wesoły... 
A  pieśń  co  ledwo  dopłynie  polowy, 
Jak  mórz  zamarłych  owoc  rubinowy, 
Bezpłodne  w  sobie  zamyka  popioły. 

V. 

Niegdyś  nam  północ  miecz  podała  w  dłonie 
A  potem  chytra  bezsilnych  odbiegła. 
Widziałem  walkę  —  widziałem  to  błonie 
Gdzie  siła  naszych  rycerzy  poległa. 
Ja  byłem  dzieckiem  i  patrzałem  z  chaty... 
Powietrze  chmura  proporców  krajała, 
W  tureckich  szykach  lśnił  księżyc  bogaty, 
Nad  nim  dym  srebrny  wyrzucały  działa, 
Stamtąd  huk  leciał,  stamtąd  ziemia  grzmiała, 
I  grad  pocisków  w^^rzucały  spiże; 
A  stąd,  zachodnim  złocone  promieniem, 
W  ten  dym  ognisty  szły  błękitne  krzyże, 
Z  upornem,  z  głuchem  rozpaczy  milczeniem. 
Potem  je  dymy  spiżowe  pożarły, 
Mignęły  w  ogniu  złote  —  i  pobladły. 
Przed  nocą  wszystkie  szeregi  wymaił}', 
I  wszystkie  krzyże  w  szeregach  upadły. 

VI. 

Tak  się  zwycięstwa  przeważały  szale.., 
Lambra  tureckie  ominęły  giomy, 
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Wdarł  się  na  skałę  —  całą  noc  na  skale, 
Patrzał  na  groby,  ua  groby  bez  końca  1 
I  tak  nazajutrz  jeszcze,  nieruchomy 
Błyszczał  w  promieniacłi  wschodzącego  słońca... 
A  stamtąd  poszedł  błąkać  się  po  świecie. 
Lecz  nie  samotny  —  znalazł  się  ktoś  drugi, 
Co  przy  nim  giermka  podjął  się  usługi; 
Kto  to  był  taki?  —  moie  odgadniecie. 

Po  długich  latach,  z  krainy  wygnania, 
Ujrzał  jak  Grecy,  z  wiatrem  na  wyścigi, 
Nieśli  po  góracli  hasło  zmartwychwstania; 
Pieśń  grzmiała  w  dzwonach  —  była  to  pieśń  Rygi. 
Ale  niedługo  Grek  o  szczęściu  marz)'-, 
Kolejno  w  siołach  milkła  pieśń  i  dzwony, 
Gdzieniegdzie  snuł  się  Kleft  —  lecz  zakrwawiony, 
I  z  krwią  miał  rozpacz  przysechłą  do  twarzy. 
Płacz,  narzekanie  wstrząsa  Greków  chaty, 
Echami  skał  się  rozpłakały  łona. 
Jutro  wołają  na  maszcie  fiegaty. 
Haniebną  śmiercią  młody  Ryga  skona. 

VIT. 

Na  dzikicli  brzegach  skalistej  Ipsary 
Wznosi  się  klasztor  wysoko  nad  morze; 
Krzyż  jego  pierwszy  wita  ranne  zorze, 
Ostatnie  słońcem  złocą  się  filary. 
Koło  klasztoru,   bez  czoła  ko!umny, 
Stoją  jak  palmy  pozbawione  liści. 
Tam  mnich  pracuje  koło  własnej  trumny. 
Tam  od  tureckiej  uciekł  nienawiści... 
Ow  dzwon  co  dzisiaj  ogłasza  pacierze 
Nieraz  do  broni  powoła  majnotę; 
Nieraz  od  Turków  okrążone  wieie, 
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Czoła  dzfal  srebrnym  uwieńczają  dynr  m 
Z  t5-ch  okien  błyszczą  spiżu  paszcze  złote, 
I  mnich  pokorny  staje  się  olbrzymem. 
Nieraz  rozpaczy  naglony  potrzebą 
Rozwala  miną  poświęcone  ściany; 
Rzekłbyś  ze  mnich  len  chce   zdobywać  niebo 
Skał  odłamami  jak  dawne  Tytany. 

Na  niższych  skałach  cmentarz  Muzułmanów, 
Czaro wny,  cichy;  pełny  drzew  i  kwiatów, 
I  dłutowanych  w  marinurze  turbanów, 
Jak  odłam  z  rajskich  oderwany  światów 
J  przesadzony  na  skałne  urwiska. 
Tam  byłem  wczora  ..  Słońce  zachodziło  ., 
Za  marmurowe  skryty  grobowiska, 
Widziałem  dwoje  ludzi  nad  mogiłą; 
Widziałem  klefta  i  Greczynkę  młodą. 
Ona  —  do  Peri  podobna  urodą, 
Jak  była  piękną,  wyraz  nie  ol^ryśli! 
Gdy  długo,  długo  patrzałem  w  jej  lica, 
Kiedy  się  potem  obudziłem  z  myśli, 
Tak  byłem  tęskny  —  rozmarzony  —  smutny, 
Jak  gdybym  długo  patrzał  w  twarz  księiyca. 
Snąć  ze  jej  życie  był  to  czas  pokutny, 
Za  całą  przeszłość  szczęścia  pogrzebaną; 
Miała  na  twarzy  smutek  —  lecz  nie  żałość. 
Barwę  koralu  łzą  nie  opłukaną; 
Rumieniec  tonął  w  bezpromienną  białość, 
I  w  białych  szatach  stała  między  drzewa 
Wpół  przeświecona  blaskami  zachodu, 
Podobna  srebrnej  fontannie  ogrodu, 
Z  której   wiatr  mgliste  warkocze  odwiewa. 

Klełt  znać  z  ubioru  był  kiedyś  rycerzem, 
I  wierne  rysom  członków  nosił  szaty, 
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Piersi  jedwabny ra  zamknięte  pancerzem 
Co  się  od  słońca  w  róine  barwy  łamie, 
Wypukło  w  złote  wyszywany  kwiaty. 
I  miał  kapotę  rzuconą  na  ramię, 
Białą  jak  śniegi  —  i  pas  złotolity. 
Nogę  złoconym  wiązaną  rzemieniem, 
Małą  misiurkę  której  aksamity 
Pod  kruczych  włosów  tonęły  pierścieniem, 
Na  niej  z  misternie  ułożonej  zwici, 
Węzeł  w  złociste  rozpadał  się  nici. 

Choć  stłumionemi  przemawiali   słowy, 
Mogłem  dosłyszeć  ułamków  rozmowy. 

VIIT. 

»Lambro!  ty  w  słowach  dajesz  mi  obłudę. 
Nie  odpowiadasz  szczerze,  gdy  zapytam, 
Na  twofem  czole  z  przerażeniem  czytam. 
Ostatni  stopień  wszystkich  nieszczęść  —  nudę. 
Blask  twego   oka  nie  odbłyska  z  duszy. 
Serce  iak  brylant  chociaż  się  rozkruszy, 
W  każdym  odłamie  iskra  się  zawiesza, 
A  każda  czystem  lśni  tęczy  promieniem: 
Lecz  na  twem  czole  jakiś  szatan  miesza. 
Rozpacz  ze  śmiechem,  śmiech  blady  z   cierpieniem. 
Ty  jesteś  z  ludzi,  których  serce  żywi 
Łzami  —  lub  gorzką  trucizną  laurową. 
O!  bo  też  prawda  że  my  nieszczęśliwi, 
I  czasem  czuję  że  pociechy  słowo 
Ma  dźwięk  szyderczy  i  na  serce  spada. 
Gdy  myślą  wracam  w  przeszłości  krainy, 
Widzę  jak  przy  nas  stojąc  rozpacz  blada. 
Czekała  szczęściem  niepełnej  godziny 
Aby  się  poznać  z  nami  —  i  być  z   nami... 
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CzekaJa  długo  —  przyszła  choć  nieskora; 
Ze  wspólnych  myśli,  jednego  wieczora. 
Myśmy  się  w  stronę  rozbiegli  myślami. 
I  dziś  mi  nie  chcesz  odkryć  serca  głębi, 
Milczysz?.. .€  — 

—  »Dziś  nie  chcę  zabijać  słowami, 
Bo  każde  słowo  do  serca  utonie, 
I  tak  jak  sztylet  dreszczem  je  oziębi; 
A  potem  długiem  rozpamiętywaniem, 
Jak  iar  piekielny  rozpali  się  w  łonie, 
I  potem,  potem  —  cała  przyszłość  twoja 
Stanie  się  długiem  i  cięzkiem  konaniem. 
01  patrzaj  na  mnie  —  ta  złocista  zbroja 
Dzikiego  Klefta  nigdy  nie  stroiła, 
Zmieniłem  szaty  —  tyś  serce  zmieniła. 
Winnaś  wyczytać  na  pobladłem  czole, 
Myśli  ukryte  i  obecne  bole, 
I  wszystkie  zbrodnie  —  a  iądasz  wyrazów! 
Tak  jak  wędrowiec  wśród  grobowych  głazów 
Nie  umiesz  czytać  napisów  cmentarza? 
Więc  poznaj  Lambra,  jak  ludzie  poznali... 
Jam  dzisiaj  królem  błękitnawej  fali, 
Mszczę  się  ..  Dziś  czarna  bandera  korsarza 
Rzuca  cień  śmierci  gdzie  dosięgną  działa: 
I  zapomniałem  zetrzeć  z  mego  czoła, 
Cieniu  co  dzisiaj  rzuciła  nań  rano; 
Otarłem  tylko  szablę  krwią  skalaną. 
Kłócę  niebaczny  spokojność  anioła... 
Napół  przeklęty,  napół  zapomniany, 
Rozpalam  ogień  miłosnej  pochodni, 
I  wiążę  serce  dwoma  talizmany, 
Wielkością  nieszczęść  —  i  wielkością  zbrodni. 
Mój  obraz  kształty  przybierze  olbrzymie 
W  głębi  twej  duszy  —  jak  anioł  upadły 
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We  krwi  skalany  —  w  dział  omgloii}'-  dymie, 

W  blasku  brylantów  i  złota  wybiadly. 

O!  bo  ja  miałem  wielką  niegdyś  duszę! 

Lecz  gdy  ją  znudził  smutek  jednobrzmicnny, 

Idę  wśród  ludzi  jak  przez  las  jesienny, 

Kędy  pod  stopą  ziólkłe  liście  kruszę, 

I  gardzę  liściem  co  ścieżki  pozłaca 

Barwą  uwiędłą  —  lecz  szum  ich  zasmuca! 

Wolę  niech  raoią  łodzią  fala  rzuca, 

Niechaj  rai  wzgardą  za  wzgardę  odpłaca. 

Morze  —  to  wielka  mogiła  stworzenia, 

Dumającemu  na  niej,  myśli  płyną. 

Nieraz  na  fali  umieram  z  pragnienia, 

Jak  obciążony  Tantalową  winą, 

I  mogę  niebo  przeklinać  —  i  morze. 

Usłałem  sobie  rozwahane  łoże, 

Co  mi  piastunki  daje  kołysanie, 

Bo  spać  nie  mogłem  na  ziemi  —  a  teraz 

Często  mię  zorza  śpiącego  zastanie, 

I  nie  obudzi  skrawem  światłem  —  nieraz 

Działo  mi  dając  ranne  powitanie, 

Zbudzić  nie  moie  —  często  sen  przedłużę, 

Aby  w  tem  życiu  żyć  jak  najmniej  —  nie  snem 

Dziś  nieszczęściami  są  mi  niebios  burze, 

Lina  zerwana  ujęciem  niewczesnem; 

Mam  jeszcze  czucie...  bo  dziś  mię  rozczula, 

I  łzy  mam  w  oku,  gdy  rozryje  kula 

Maszt  z  którym  długie  przebiegałem  drogi, 

Wycięty  z  rosłej  Egiptu  topoli. 

Co  mi  rodzinne  wspominał  rozłogi: 

Lecz  gdy  mrą  majtki  wtenczas  poniewoli 

Na  moich  ustach  błyszczy  uśmiech  dziki, 

Jak  gdybym  szydził,  że  niezręczni  byli 

Śmierci  uniknąć  —  a  ci  ludzie  żyli 

Ze  mną,  przez  długie  lata  trosk,  cierpienia, 


—     344     — 

Jak  krwi  tygrysy  —  druhy  —  niewolniki... 
Ostatnia  miłość,  miłość  przywyknienia, 
Skamieniałego  serca  nie  poruszy... 
Ze  złotem  stawię  człowieka  na  szale, 
A  potem  złoto  rzucam  w  morskie  fale, 
Jakby  w  tern  była  jaka  wielkość  duszy  t.  — 


IX. 


Słucha  dziewica,  jej  rumieniec  mgławy, 
Zrazu  rozkwitał  i  blasku  nabywał... 
Gdy  zaczął  mówić,  to  uśmiech  ciekawy 
Twarz  jej  oświecił  —  we  łzy  się  rozpływał, 
I  znów  powracał  tak  w  odcieniach  zmienny, 
Że  słów  kochanka  wydawał  się  echem: 
A  gdy  ten  uśmiech  gasiła  zgryzota, 
Gdy  obumierał  zadumaniem  senny; 
Podobną  była  do  niewiasty  Lota, 
W  chwili  gdy  tonie  ostatnim  uśmiechem, 
W  nieodgadniona  boleść,  w  sen  kamienny, 
I  jeszcze  słucha  w  przeszłość  odwrócona... 
I  tak  posągów  brała  kształt  nieżywy. 
Tak  opuściła  bezwładnie  ramiona; 
Że  z  ramion  szata  płynąca  do  ziemi. 
Jakby  w  kamienne  łamała  się  spływy. 

I  Lambro  bladnąt  i  usty  drzącerai 
Mówił:  »0  luba  wybacz  ze  te  słowa 
Zanadto  czarną  malowały  duszę; 
Przywykłem  kruszyć  serca  —  a  gdy  kruszę 
Patrzeć  jak  cierpią  i  śmiać  się  szalenie. 
Lecs  twoja  boleść,  bladość  marmurowa, 
To  już  nad  moje  siły,  nad  sumienie! 
Czy  wierzysz  lubal  ja  się  wyznać  wstydzę, 
Ja,  korsarz  krwawy  I  ja  ludzi  morderca  I 


I 
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Że  się  zabójstwem  i  zbrodniami  brz5'dzę, 
Że  mam  myśl  jedną,  wielką,  w  głębi  serca, 
Co  kiedyś  zbawi  nawet  pamięć  moją. 

0  luba  I  teraz  niech  się  ludzie  boją; 

Niech  się  przed  czarnym  chronią  pawilonem; 
Znajdę  ich  —  zbudzę...  jeśli  nagłym  zgonem 
Bóg  wielkiej  myśli  we  mnie  nie  rozJamie. 
Na  mojem  czole  widzisz  dumy  znamię, 
To  jest  przeczucie  sławy  —  tam  —  tara  w  dali 
\Vidzę  okropną  przyszłość  —  ale  sławną: 
Precz  te  obrazy.,  Lubal  jakże  dawno 
Z  tobą  po  obcych  błądziliśmy  światach? 
Jakźeśray  dawno  w  przeczuciach  szukali, 

1  w  oberwanych  po  liściu  róz  kwiatach 
Naszej  przeszłości?  Z  tobą  moje  losy 

I  z  tobą  dotąd  wiążę  myśli  moje. 

Często  w  kajucie  przed  ludźmi  ukryty, 

Jak  dziecię  trefię  przed  zwierciadłem  włosy, 

Szaty  poprawiam  —  brylantami  stroję, 

Bo  widzę  jasno  —  widzę  w  twych  marzeniach, 

Mój  własny  obraz  wyraźnie  odbity, 

Więc  podobieństwa  szukam  w  ukraszeniach, 

I  poty  śmiechem  rozjaśniam  jagody, 

Aż  póki  czyste  wróci  mi  zwierciadło 

Obraz  twych  wspomnień  z  twarzą  mniej  pobladłą 

I  mniej  posępny  —  i  smutny  i  młody €. 

»0!  świat  ten  gorzki,  śmiechem  przeraźliwy 
Dla  tych  co  płaczą  czy  to  krwią  czy  łzami. 
Chroń  się  ty  świata  —  bo  on  nie  był  z  nami 
W  szczęścia  godzinie,  więc  i  dziś  nie  będzie; 
Bo  przeciw  wielkim  czuciora  on  gniewliwy, 
I  nie  przebacza  tym  co  toną  w.  błędzie. 
Patrz  jak  ten  klasztor  czoło  w  chmurach  trzyma, 
Ja  ci  wy  najdę  mieszkanie  w  klasztorze; 
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Zamknij  si^  w  cichej  celi  i  ze  skały 

Patrzaj  nocami  na  rozległe  morze, 

1  błękitnemi  po  fali  oczyma 

Mojego  statku  ścigaj  iagiel  biały. 

A  gdy  zagrożą  fali  niepokoje, 

Kiedy  się  będziesz  modlić  zdjęta  trwogą, 

Razem  popłyną  w  niebo,  jedną  drogą, 

Twoje  modlitwy  i  przekleństwa  moje. 

»Lecz  niffl  obierzesz  klasztorny  spoczynek: 
Jutro,  nim  zorza  świtem  się  rozpali, 
Przyjdź  do  mnie  sama  —  tam  —  na  brzegi  fali, 
Odziana  płaszczem  bogatych  Turczynek. 
I  miej  kalemkiar  ciemny  z  musselinu, 
Lub  czewrę  gęsto  haftowaną  złotem; 
Niechaj  się  z  wiatru  nie  wznosi  polotem, 
Nie  zdradzi  twarzy  przed  oczyma  gminu. 
Jutro  —  pamiętaj  I   —  tam  łódź  moja  czeka, 
Gdzie  się  przy  skale  załamało  morze. 
Ja  sam  przebrany  w  tureckim  ubiorze, 
Płynę  na  pogrzeb  ostatniego  Grekat,  — 

Skończył  —  a  kiedy  z  oslatniemi  słowy 
Na  piersi  chylił  twarz  cierpieniem  zbladła. 
Zda  się,  widziałem,  kilka  łez  upadło... 
Nie  wiem...  to  moie  z  silniejszym  powiewem 
Opadał  z  drzewa  kwiat  pomarańczowy? 
Nie  wiem  czy  płakał  —  czyli  zachwiał  drzewem? 


X. 

Ranek  był.  Morze  rozpalone  świtem 
Wre  z  dala,  szumi  i  srebrzy  się  w  pianę, 
Potem  portową  groblą  odłamane 
Brzegi  spokojnym  oblewa  błękitem; 
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A  brzeg  wysoko  szarzeje  granitem. 
Wyżej  palm  błyszczy  zieloność  wc.soła. 
Te  palmy  w  niebo  sięgające  szczytem, 
Jako  nam  istność  malują  anioła; 
W  mgle  mają  stopy  —  a  w  błękicie  czoia. 

O!  jakże  smutny  fali  szum  bezdenny 
Co  się  z  cichego  morza  wydobywa! 
I  ten  las  masztów,  jako  las  jesienny, 
Z  którego  burza  północy  gniewliwa 
Połowę  jasnych  liści  poobrywa 
A  pozostałym  da  rozliczne  szaty. 
Liść  Sztatudera  złotem  się  pokrywa, 
Rói  Albionu  płonią  się  szkarłaty, 
Szronem  się  Franków  osrebrzyły  kwiaty. 

Słysząc  szum  żagli  —  słyszysz  jakby  we  śnie 
Gwarzące  róinym  językiem  narody... 
Rozdarte  gromem  skarią  się  boleśnie, 
Jakby  mówiły  doznane  przygody, 
I  prześcignięte  z  wiatrami  zawody. 
A  fala  milcz}-^  —  choć  moie  w  niej  tonie 
W  tej  chwili  okręt  nadziejami  młody; 
1  jęk  rozpaczy  wydany  przy  zgonie, 
Uczuła  fala  —  lecz  zamknęła  w  łonie. 


XI. 


Okręt  troistą  opasany  spiią, 
Zatknął  na  maszcie  księżyc,  trzy  buńczuki, 
Omglił  się  dymem  —  dział  rozesłał  huki: 
I  wtenczas  niby  szatana  był  tronem, 
Gdy  wiatr  poddany  dym  unosił  chyżo, 
Wszystkie  go  maszty  witały  pokłonem: 
A  okręt  ucichł,  pił  dymy  kadzidła. 
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Mgfa  rannym  hukiem  potróinym  rozbita 

Srebrne  po  masztach  zawieszała  skrzydła; 

Na  wschodzie  skrawo  dzień  wschodzący  świta. 

Nie  ma  wyrazów  język  niezaskarbny 

Malować  słońcem  ukazane  czary. 

Jako  rozkwitłe  Nilu  nenufary 

Z  kwiatów  kobierzec  wiążą  róźnofarbny, 

Jak  odświeżone  muszle  i  kamyki 

Pieszczotą  fali  —  tak  na  cichej  wodzie, 

Wiążąc  się  razem  w  jasne  mozaiki, 

Spłynęły  iaglem  oskrzydlone  łodzie. 

Tam  turban  kitą  ozłocony  świetną, 

Tam  srebrna  dziewic  zasłona  powiała; 

Od  łodzi  fala  róiny  połysk  brała, 

Barwiona  złotem,  lub  purpurą  Tyru, 

Cała  ta  przestrzeń  była  łąką  kwietną, 

Była  doliną,  szalem  kaszami ru. 

Łódź  kaida  wiosłem  drugą  łódź  prześciga, 

Pod  maszt  fregaty  gdzie  ma  skonać  Ryga. 

I  tak  jak  chciwe  sępy,  albo  kruki, 

Gdy  czują  oddech  śmierci,  tak  spłynęli 

W  bogatych  łodziach,  po  morskiej  topieli, 

Z  męczarni  Greka  różne  brać  nauki. 

Wielu  jest  w  tłumie  co  się  śmiać  nauczą. 

Śmiech  taki  wrzkomo  wielkość  serca  kłamie t 

Wielu  stąd  wróci  i  miecze  rozłamie, 

Co  jutro  w  królów  tonąć  miały  łona. 

Gdy  tacy  zemstę  dniołom  poruczą. 

Nieliczny  może  z  męczarni  wyłamie 

Prawdę  —  że  skonać  nie  trudno  —  i  skona. 

XTI. 

Wstąpił  na  pokład  Ryga  śród  janczarów, 
Kiedy  chciał  mówić,  słowa  mu  nie  dali; 
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Więc  tylko  okiem  raz  rzucił  po  fali, 
Spojrzał  na  mgłami  osrebrzone  góry. 
A  wtenczas  ucichł  dźwięk  niesfornych  gwarów, 
W  szmer  się  zamienił  gasnący  —  ponury, 
I  b3'ła  cisza...  Z  ciszy  wybląkana 
Pieśń  między  Turków  urodzona  tłumem, 
Na  kilka  cichych  głosów  rozłaraana, 
Rośnie  i  z  fali  kołysze  się  szumem: 
Rzuciła  w  tłumie  grzmiące  Rygi  hasła, 
Powstańcie  Grecy  I  ale  Grek  nie  słyszy, 
Powstańcie  Grecy  I  brzmiało  —  ale  ciszej  — 
Do  broni  —  cicho  —  pieśń  znikła  —  zagasła. 
Pieśń  serce  Rygi  przy  skonaniu  kruszy, 
Lecz  radość  widna  z  twarzy  i  z  postawy. 
Jak  gdyby  przeczul  nieśmiertelność  duszy... 
Moie  czuł  tylko  nieśmiertelność  sławy. 

XIII. 

Widziałem!   ja  sam  widziałem  o  Greki! 
Jako  na  wielkie  wstąpił  rusztowanie, 
Widziałem  wszystko  —  i  tłumiłem  łkanie... 
On  był  tak  młody  —  nie  zmrużył  powieki 
Choć  śmierć  tak  blizka!  choć  śmierć  tak  straszliwa! 
Jeszcze  go  widzę  jak  zasłonę  zrywa, 
Jeszcze  go  widzę  —  jak  pod  nieba  stropy 
Na  rusztowaniu  stanął  —  i  smutnemi 
Oczyma  dawał  pożegnanie  ziemi, 
Siłom  młodości  —  marzeniom  młodości. 
Wtem  szczeble  pękły  wymknęte  z  pod  stopy  . 
Nie  mam  wyrazów...  Któż  mu  nie  zazdrości 
Śmierci  teutońską  sprowadzonej  zdradą? 
Lecz  któż  się  zemści?  któż  w  całym  narodzie? 

I  właśnie  słońce  wstawało  na  wschodzie, 
I  promień,  z  rannej  otrząśniony  rosy, 
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Pozłocił  Rygi  twarz  martwą  i  bladą, 

1  na  ramiona  spływające  włosy. 

Na  twarzy  siłę  ukazał  niezmienną, 

Uratowaną  z  męczarni  rozbicia; 

Na  twarzy  walczy  senna  boleść  życia, 

Z  długą  boleścią  wieczności  —  bezsenną. 

XIV. 

A  w  tłumie  widzów,  jedna  łódź  ożyła; 
Jak  po  jeziorze  trzcinami  zarosłem, 
Węiową  ścieżką  z  tłumu  się  wy  wiła; 
Turek  ją  pędził  obustronnem  wiosłem, 
I  bawił  Turków,  rzucając  nad  głowy 
Tysiączne  kręgi  wodnistj^ch  obręczy, 
Umalowane  kolorami  tęczy. 
A  łódi  jak  delfin  w  wodzie  rozigrana, 
Czasem  tonęła  w  odmęt  lazurowy, 
Równa  powierzchni  morza,  tak  ie  piana 
Żagiel  srebrzyła;  czasem  statek  złoty 
Po  wierzchu  fali  szedł  plasiemi  loty, 
I  coraz  bliższy  fregaty  sułtana, 
Nie  bacząc  niby,  pod  srogiemi  kary 
Wzbronione  łodziom,  granice  przechodzi. 
Nie  śmieli  strzelać  strzegące  janczary, 
1  od  płynących  zdrady  się  nie  bali; 
Bo  w  tej  złocisto  malowanej  łodzi, 
Ujrzeli  postać  dziewicy  —  i  głośno 
Śmiejąc  się  wszyscy  —  wszyscy  przeklinali. 
Szatę  turecką  —  zamkniętą  —  zazdrosną, 
I  ów  kalemkiar  z  musselinu  biały. 
Tak  gęsto  Iśniącem  haftowany  złotem. 
Że  go  powiewy  wiatru  nie  odwiał}", 
Ani  łódi  szybkim  odsłoniła  lotem. 
Ta  pod  zasłoną  róża  niewidoma, 
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Snąć  z  ciekawością  dziecinną  haremu 
Może  przejęta  zgrozą   —  nieruchoma 
Chciała  się  bliżej  przypatrzeć   zmarłemu? 
Może  się  pod  tą  zasłoną  ukrywa 
Uśmiech  w  połowie  ciekawy  —  wesoły? 
Z  takim  uśmiechem  hście  róż  obrywa, 
Z  takim  uśmiechem  te  ziemskie  anioły 
Widzą  zgon  róży  —  serca  —  lub  człowieka, 

A  wtem  okrętu  piersi  niedaleka, 
Łódka  uczuła  silny  popęd  wiosła, 
Biegła  po  fali  —  z  fregatą  się  zrosła; 
I  wnet  z  jej  łona  dym  się  wybił  szary, 
A  potem  jasność  błękitnawa  siarki. 

Majtek  przez  chwilę  patrzał  na  pożary; 
A  gdy  mu  płomień  ramiona  otoczył, 
Odrzucił  turban  i  do  fali  skoczył. 
Za  zbiegłym  setne  strzeliły  janczarki, 
Przed  kulą  w  morzu  zanurzony  zginął... 
Po  chwili  błękit  pianą  się  zakłócił, 
Majtek  na  fali  powierzchnię  wypłynął, 
Pobladłym  Turkom  śmiech  szyderczy  rzucił... 
A  gdy  śmiech  echo  okrętu  powtarza, 
Gdy  się  twarz  maitka  słońcem  oświeciła; 
Śmiech  ten  poznałem  —  był  to  śmiech  korsarza, 
1  twarz  poznałem  —  to  twarz  Lambra  była. 


XV. 

Spłonęła  łódka  —  a  w  dymie  z  lazuru 
Błękitna  siarka  błysła  —  zrazu  blada 
Całuje  okręt  jak  czarę  z  marmuru, 
Jąć  się  nie  może,  ślizga  się  i  spada  — 
Wgląda  na  pokład  —  potem  z  trzaskiem  nagle 


—     352     — 

Czerwona  dębu  zajęła  się  ściana, 

I  w  dymu  kłębie  iskra  zabłąkana 

Jak  gwiazda  z  nieba  upadła  na  żagle. 

Wnet  płomień  szybko  aż  na  maszty  wbiega. 

Spodem  okrętu  roztwiera  szczeliny,.. 

Pękały  szyby  i  rwały  się  liny, 

I  maszt  z  węglowym  padł  na  pokład  dźwiękiem. 

Odgłos  rozpaczy  w  trzasku  się  rozlega, 

A  tysiąc  jęków,  było  jednym  jękiem... 

Ucichły  razem...  huk  płomieni  głuchnąl; 

Ciszą  się  zdawał  gdy  doń  słuch  nawyknął. 

Nagle  —  w  płomieniach  nowy  blask  W5'buchnął. 

Jak  tknięty  róźczką  czarowną  aniołów, 

Z  gromem  wulkanu,  cał)'^  pożar  zniknął, 

Zostawił  przepaść  —  i  w  niej  wrącą  pianę, 

I  wszystkie  łodzie  burzą  kołysane, 

A  na  nie  chmura  upadla  popiołów.  — 

XVI. 

Takim  był  Ryga  uczczony  pogrzebem... 
Nie  poszedł  próchnieć  w  marmurowe  lochy, 
Stos  miał  wzniesiony  pod  błękitnem  niebem, 
Z  dębów  i  trupów  —  jako  do  łzawicy 
Do  czary  morza  spadły  jego  prochy.  — 
Lecz  jak  okropna  śmierć  młodej  dziewicy! 
Anielskim  niby  ożywiona  duchem, 
Kiedy  ją  ogień  dokoła  obchodzi, 
Boleści  żadnym  nie  zdradziła  ruchem, 
Bez  jęku  prochem  opadła  do  lodzi. 

XVII. 

A  Lambro  w  morzu  przechował  się  cały. 
Do  korsarskiego  dopłynął  okrętu; 
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Przywołał  pazia  —  i  napół  omdlały 

Padł  na  łcobierce  —  mówił  —  a  z  odmętu 

Myśli  zburzonych  płynie  mowa  sikora, 

W  stu  słowach  ledwo  jedna  myśl  rozkwita... 

Mówił  do  pazia  »Jui  porał  juz  pora! 

Zmienić  banderę...  Ale  czy   powstaną? 

Gdy  krzyż  na  czarnej  banderze  zaświta? 

Moie  powiedzą  —  szalony  I  za  rano! 

AVięc  dla  niczego  tyle  znieść  męczarni? 

Paziu!  idź  w  góry  gdzie  się  klefty  kryją, 

Do  marmurowych  zazieraj  kawiarni, 

I  pieśń  im  śpiewaj   —  i  zobacz  czy  iyją? 

Zobacz  —  na  grobach  czy  płaczą  mściciele? 

Lecz  wróć  jak  zwykle  lać  napój  makowy, 

0  każdą  kroplę  napoju  się  spierać; 

Bo  dzisiaj  czuję  straszny  ciężar  głowy, 

1  ciężar  myśli ..  wypiłbym  za   wiele 

Dzisiaj  chcę  marzyć  dłużej  —  i  spać  dłużej   — 
Ale  żyć  muszę  —  z  Grekami  umierać  .. 
Idź  dobre  wieści  przynieś  mi  z  podróży. ,« 
—  >Poszedłem«   — 

Śpiewak  cały  się  zapłonił, 
Czuł  że  się  słowem  nieroztropnem  zdradził: 
Kryjąc  zmieszanie  —  silnie  w  lutnię  dzwonif, 
Ręką  przez  wszystkie  struny  przeprowadził. 
Obejrzał  koło  Greków..,  myśli  czyta 
Zaśmiał  się  gorzko  —  rzucił  wzgardy  okiem, 
I  wyszedł,..  Za  nim  spiesznym  wyszła  krokitni 
Jakaś  Greczynka  zasłoną  okryta. 
Może  ciekawa  pieśni  tajemnicy 
Za  odchodzącym  paziem  zawołała? 
Potem  z  nim  długo  —  długo  rozmawiała, 
Na  osrebrzonej  księżycem  ulicy. 
A  choć  rozmowy  nie  dosłyszeć  dźwięku, 
Snąć  gorącemi  prosiła  go  słowy,.. 

PISM*    JULIUSZ*    StOWACKIEGO      f.    I,  3^ 
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Musiał  zezwolić,  —  bo  na  Jego  ręku 
Błysiii^ł  księżycem  pierścień  brylantowy, 


PIESN  DRUGA. 
I. 

Już  noc  zapada  w  korsarza  kabinie, 

Zalana  falą  szyba  bursztynowa 

Coraz  ciemnieje;  jak  w  piekła  krainie 

Mrok  był  ognisty  i  cisza  grobowa, 

Piekło  to  było,.,  i  te  same  słowa 

Co  na  piekielnej  wypisane  bramie, 

Tu  z  pierwszym  wiatrem  na  wcbodzących  wiejq; 

Bo  kto  tu  wejdzie  żegna  się  z  nadzieją. 

Tu  myśl  starzeje  w  przeciągu  godziny; 

Gdy  się  nad  głową  grzmiąca  fala  łamie, 

Gdy  huczą  płótna,  jęczą  starte  liny, 

Choćbyś  wrażenia  powiązał  łańcuchem, 

To  się  rozprysną  —  ogarnąć  nie  mogą 

Ruchu  co  ziemi  wydaje  się  ruchem. 

Pojęty  tylko  jednym  zmysłem  —  trwogą. 

Jest  ktoś  w  kabinie  —  bo  chociaż  wśród  cienia 

Nie  widać  kształtu  żyjącej  istoty. 

Lecz  słychać  często  ciężkie  odetchnienia. 

Ktoś  w  tym  się  grobie  musiał  zamknąć  żywy? 

Jeżeli  czuwa,  to  ma  myśl  zgryzoty; 

Jeżeli  zasnął,  to  ma  sen  straszliwy. 

II. 

Paź  wszedł...  postawił  na  stół  lampę  kryształową. 
Przy  stole  siedział  korsarz  z  pochyloną  głową, 
I  zadrżał,  bo  to  światło  z  marzenia  go  budzi, 
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Bo  to  światło  natrętne  było  jak  thim  ludzi 
Co  widząc  blade  czoło  o  szaleństwo  wola. 
Korsarz  długo  ze  światłem  godził  rysy  czoła, 
Twarz  jego  jakby  z  kruszcu  łamała  się  twardo, 
Malowana  naprzemian  śmiechem,  bólem,  wzgardą; 
A  potem  się  w  bezwładną  spoko iność  przybrała, 
Jeśli  twarz  raoie  skonać,  twarz  Lambra  skonała. 
I  spoczywał  bezwładnie  na  stole  oparty. 
Przed  nim  rozwite  świata  znajomego   karty, 
Cała  ziemia  ramieniem  Lambra  opasana 
Leżała  iak  w  żelaznych  skrętach  Lewiatana. 

A  te  ściany  są  krwawą  powieścią  korsarza. 

Lampa  co  przed  nim  płonie,  zdjęta  z  przed  ołtarza, 

Świeci  zbrodni  jak  niegdyś  przyświecała  Bogu. 

Tam  dalej  blask  księżyca  rzucony  na  progu, 

Od  błyska  jakby  kawał  śniegu  błękitnawy. 

1  różne  pawilon}'  z  obcej  wzięte  nawy, 

Skarżą  się  pod  stopami  korsarza  rozdarte. 

A  tam  —  lampa  oświeca  pargaminu  kartę, 

Firman  —  złotem  w  sullańskie  ustrojony  słowa; 

Na  nim  jak  pieczęć  z  wosku  leży  trupia  głowa, 

Od  sułtana  samego  głowy  mało  mniejsza, 

Żółta,  lśniąca  i  może  z  czaszek  najpiękniejsza. 

Dalej  złotem  wybite,  krwią  rdzawe  oręźe, 

Nad  czarami  ze  spiżu  okręcone  węże. 

Zginają  kark  do  czary  po  szczątki  trucizny. 

Z  tych  ścian  wyczytaj  zbrodnie  wygnańców  z  ojczyzny 

A  sumieniem  kajuty  są  ścienne  zwierciadła, 

Których  powierzchnia  parą  wilgoci  pobladła, 

I  —  co  dnia  zasłonami  grubszemi  ciemnieją, 

I  co  dnia  na  co  patrzą,  spowiadać  nie  śmieią.  — 

Czasem  słychać  szura  morza,  czasum  cichość  głucha, 
W  ciszy  korsarz  podnosi  blade  czoło  —  słucha. 

23* 
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Jego  myślom  w  dalekie  rzuconym  zawody 
Odpowiadają  dźwiękiem,  krople  morskiej  wody, 
Co  ze  szczelin  sączone  dźwięk  wydają  szklanny, 
Jak  płacz  łzawy  dalekiej  w  cytrynach  lontauny, 

111. 

Czegóż  paź  czeka  —  powinien  co  nocy 
Podawać  czarę,  w  niej  napój  makowy. 
Bo  Lambro  co  dnia  bladszy  o  północy, 
Szaleje  trucizn  namiętnem  piciem; 
I  życie  mieni  na  sen  gorączkowy, 
Sen  tak  jasnemi  grający  barwami, 
Że  chwile  iycia  zdają  mu  się  snami, 
A  sen  szalony  wydaje  się  źj^ciem. 
J   co  dnia  czara  o  ktoplę  pełniejsza. 
Te  same  widma  i  sny  ma  dawała, 
A  choć  twarz  bladła  —  źrenica  świetniejsza, 
W  ciemność  wlepiona,  krwawa  —  polem  biała 
W  krainę  duchów  biegła  —  i  wracała, 
W  krainę  myśli.,,  wtenczas  cierpiał  —  szalał  — 
Żebrał  u  pazia  trucizny  nad  miarę; 
Lecz  paź  jak  dziecku  groził,  nie  pozwalał, 
1  nieraz  w  morze  ciskał  zgubną  czarę. 


IV 


Lecz  cóź  się  stało,  ie  choć  noc  zapadła 
Paź  jak  zazwyczaj  nie  podaje  czary? 
I  korsarz  milczy  —  choć  mu  twarz  pobladła; 
Snąć  ze  się  lęka  ze  wspomnień  zwierciadła 
Zamglić  szaleństwem  —  gorączkowej  maiy 
Owego  widma  płonącej  fregaty, 
Co  stoi  przed  nim  pełna  jęków,  wrzasku 
Przeraźliwego  —  wśród  płomieni  blasku, 
Dotknięta  palcem  anioła  zatraty. 
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Wi^c  nie  chce  tiucizn  —  ale  czy  wytrzyma 
Przez  noc  zwyczaju  przełamać  naiowy? 
Obląkanemi  spogląda  oczyma, 
Wstał  —  i  na  pokład  wyszedł  okrętowy. 

V. 

Noc  była  cicha.  Okręt  na  kotwicy, 
Niepełnym  iaglem  brał  wiatru  pieszczot}'. 
Powietrze  szkliste  pełne  tajemnicy, 
Księżycowego  blasku  i  tęsknoty. 
I  tak  się  błękit  ochy  1  ił  dokoła, 
Ze  maszt  najwyiszy,  schylony  u  szczytu, 
Nie  śmiał  jakoby  wznieść  dumnego  czoła, 
Pod  kryształowera  sklepieniem  błękitu. 
A  w  drżącej  fali,  jak  srtbrne  delfiny, 
Igrały  wkoło  blaski  księżycowe 
A  dalej  mgłami  błękilne  krainy, 
Archipelagu  wyspy  cytrynowe, 
Na  widnokręgu  nieraz  czarna  skala, 
Albo  w  lodowe;  —  albo  w  gwiazd  koronie. 
Przejdzie  przez  księżyc  —  i  we  mgłach  zatonie, 
I  nieraz  z  szumem  lali  doleciała 
Pieśń  którą  słowik  napełnia  ogrody; 
1   róz  woniami,  co  na  brzegach  kwitną, 
Nieraz  wiatr  drżącą  falę  zakołysze. 
I  wszystkie  barwy  topią  się  w  błękitną, 
I  wonie  —  w  zapach  tajemniczy  wody, 
I  wszystkie  dźwięki  toną  w  wielką  ciszę. 

Gdy  wyszedł  Lambro,  drużyna  korsarza 
Długo  —  ciekawie  śledzi  rysów  lica... 
Twarz  jego  straszną  bladością  przeraża, 
Pobłękitniała  od  blasku  księżyca  ., 
Odeszli...  Lambro  osłoniony  w  żagle 
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Patrzał  na  morze,  na  odległe  skały, 

I  patrzał  długo  —  dumał,,    potem  nagle 

Zacłiwiał  się  —  chylił,  i  upadł  —  omdlały. 

VI. 

Wnet  go  tłum  majtków  dokoła  otoczy.,. 

Blady  był  strasznie  —  napoły  nieżywy. 

I  paź  krzyk  wydał  z  piersi  przeraźliwy 

Gdy  omdlałego  przyniesiono  pana. 

Lambro  zbielałe  ua  krzyk  podniósł  oczy, 

Twarz  mu  roztlała,  śmiercią  obłąkana. 

Otworzył  usta  —  mówił  nieprzytomnie: 

»Kto  tutaj  jęczał  —  kto  tu  płakał  po  mnie? 

Jeden  znam  tylko  taki  głos  na  ziemi, 

W  płaczu  z  miłosnym  pomieszany  dźwiękiem. 

Paziu  —  płakałeś  łzami  nie  twojemi, 

Ty  mnie  zabijesz  takim  drugim  jękiem! 

Ten  jęk  dziewicy  posłyszany  we  śnie, 

Dziwnym  połamał  myśli  moje  kształtem; 

1  wyciągnąłem  dłonie  i  sił  gwałtem 

Z  letargu  wstałem,.,  gdzież  ona?...   tu  była, 

Nie  —  tu  paź  tylko  —  Jakie  mię  boleśnie 

Noc  ta  urokiem  ciszy  przeraziła? 

Noc  księżycowa  —  czemu  nie  ciemniejsza? 

I  noc  przekląłem  i  morza  zwierciadło, 

Morze  tak  ciclie,  czemu  burz  nie  miało? 

Gdy  w  nie  patrzałem  —  moje  czucie  mdlało, 

Patrzałem  w  czucie,  moje  czoło  bladło, 

1  mgły  na  serce  spadały  jak  śniegi. 

Lecz  to  minęło,.,  niechaj  noc  przemarzę. 

Paziu  daj  czarę  nalaną  po  brzegi, 

Niech  wiem  przynaimniej  że  w  obfitej  czarze 

Śmierć  trzymam  pełną,  dotkniętą  ustami; 

Nie  spełnię  całej  —  chociaż  drżącej  ręki 


I 
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Nikt  nie  odchyli  piośbą  ani  Izami, 

Lecz  nie  chcę  skonać  póki  ziomków  j^ki 

B^dą  pacierzem  i  grobu  hymnami*.  — 

Wnet  paź  posłuszny  rozkazowi  pana 
Podał  mu  czarę  i  odstąpił  krokiem. 
A  czara  była  kształtne  dłutowana, 
Niepełna  z  roślin  wytłoczonej  śliny; 
Chwycił  jf\  Lambro  i  pożerał  okiem, 
Blady  na  czole  i  na  ustach  siny. 

VII. 

Wypił  —  i  zwolna  płomieniem  rozkwita; 
Z  czoła  zasłony  opadają  mgliste, 
W  źrenicy  płomień  obłąkania  świta, 
Oczy  tak  Jasne,  błyszczące  i  szkliste 
Ze  moina  było  przejrzeć  w  nie  daleko, 
Straciły  barwę  —  stały  się  iskrami 
I  gorączkową  rozpalone  spieką, 
Kryształowemi  pokryły  się  łzami. 
A  potem  czoło  wsparł  na  drżącej  dłoni, 
Oczy  nie  miały  wzroku  choć   bezsenne, 
1  wszystkie  żyły  wy  błysły  na  skroni. 
Jakby  gałązki  bluszczu  powiązane; 
I  wszystkie  włosy,  jak  liście  jesienne. 
Drżały  na  czole  wiatrem  nie  rozwiane: 
1  w  marmurowej  na  pozór  postawie 
Rozkołysanie  widać  zmysłów  pjane 
A  o  czera  inni  śnią  —  widział  na  jawie, 
Tylko  jaśnieisze.  Jak  węża  kawały 
Rozcięte  widma  jednem  życiem  drgały. 

Ciszej!  bo  właśnie  teraz  sen  czarowny 
Rzucił  go  lotem  po  nieba  błękicie... 
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Dzikie)  rozkoszy  urok  niewymowny, 

W  naglonem  tchnieniu  zamknął  zmysły   —  źyci 

Słowo  poczute  śmiech  porywa  —  łamie  — 

I  śmiech  pocz(^ty  w  odetchnieniu  kona. 

Bo  to  nie  skrzydło,  ani  silne  ramię, 

W  lekkiej  powietrza  pławiło  go  fali; 

Lecz  ciężar  myśli  opadł  z  głębi  łona 

I  ciężar  wspomnień  zniknął  z  uczuć 


z  uczuć   szali. 


Stanął...  i  nagle  tysiące  błyskawic 
Wieńcem  ognistym  mignęły  dokoła. 
Rzekłbyś  że  tysiąc  zamactiniętych  prawic 
Wiało  tysiącznj^m  mieczem  archanioła. 
Pogasły,  w  błękit  stopiły  się  ciemny, 
Tak  przeźroczysty  —  głęboki  —  ta;emny, 
Jak  nieskończoność  ..  i  słychać  szum  morza, 
Potem  z  ciemnego  blękiiu  przestworza 
Wykwitał  mglisty  obraz  sennych  czarów. 
I  gmach  z  tysiącznych  złożony  filarów, 
Lekką  jasnością  w  powietrzu  skreślony, 
Od  stóp  korsarza  w  dwie  się  rozbiegł  strony 
Po  calem  niebie.  A  jedna  połowa 
U  wiana  była  z  promieni  księżyca, 
Jasna  i  blada  jak  noc  księżycowa. 
Cała  w  przeźroczu  błękitnawo  szklisla; 
A  druga  strona  posępna,  ognista, 
Jak  piekło.  Wielkie  zwierciadło  egidy 
Gmach  cały  kryło  jasności  sklepieniem; 
Pod  niem  schylone  duchów  karjalydy, 
Dwubarwnym  światła  uwiane  promieniem, 
Z  blizka  ogromne  —  jak  ciemni  szatani, 
Biegły  w  dwie  strony  oddaleniem  mniejsze, 
I  coraz  dalsze  —  i  coraz  świetniejsze, 
Jak  mgliste  gwiazdy  niknęły  w  otchłani.  — 
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A  Lambro  nie  śmiał  tchnąć  —  bo  choć   wyniosła 
Była  duchami  otoczona  sala, 
Lecz  taka  lekka,  ie  powietrza  fala 
W  otchłań  człowieka  tchnieniem  potrącona, 
Moieby  duchów  kolumny   rozniosła. 
Więc  stał  —  i  tchnienie  połykał  do  łona, 
By  czarownego  nie  zamglić  zwierciadła. 
A  w  lesie  kolumn  widział  ludzkie  cienie, 
Kleftów  od  dawna  pomarlych  widziadła; 
A  wszyscy  w  gmachu  wplątani  promienie, 
Bladzi  —  posępno  srebrni  lub  ogniści, 
Lekcy  i  liczni  iako  chmura  liści 
Wiatrem  zwichrzona,  wiązali  się  w  tłumy. 
Ale  dotknięci  żywego  oczyma 
W  twarzach  zdradzili  wiele  ziemskiej   dumy. 
Widać  ie  znaczni  rysami  Kaima 
I  strojni  dotąd  w  blask  ziemskich  kolorów, 
Nie  mogli  zasiąść  wśród  niebieskich  chórów; 
I  przed  oczyma  Lambra,  napół  sini, 
Napoły  lśniący  od  złota,  szkarłatów, 
Ziemskiemi  barwy,  jak  oazis  kwiatów 
Stali  na  srebrno  ognistej  pustyni. 

A  skór*  Lambro  stanął  w  duchów  kole, 
Milionowe  patrzały  nart  duchy; 
1  tak  go  w  spojrzeń  zakuli  łańcuchy, 
Że  nie  mógł  zamknąć  oczu  —  i  na  czole 
Palące  uczuł  znamię  duchów  wzroku, 
I  driał  —  gdy  szmerem  rosnącym  potoku, 
W  ciszy  setnemi  głosy  zawołali: 
sCzemuś  nie  skonał  gdy  wszyscy  konali ?«   — 

VIII. 

Straszna  twarz  Lambra  łaraam   cierpieniem, 
Otworzył  usta,  chciał  mówić  —  .  nie  mógł... 
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A  potem  słowo  złamane  westchnieniem, 

To  słowo  »iyjc«  rzucił  z  głębi  łona... 

I  wstał  z  dywanu  —  wyciągnął  ramiona, 

Widać  ie  walczył  ze  snem  i  sen  przemógł. 

Spojrzał  wokoło...  »Paziul  daj  mi  czarę; 

Za  mało  trucizn  zapalonych  piłem, 

Bo  myślą  ziemską  we  śnie  się  rozbiłem... 

Ze  nie  zginąłem  życie  mam  za  karę; 

A  to  piekielna  kara  niebios  —  iycie... 

Być  w  świecie  dźwiękiem  rozwiązanej   struny, 

Co  razi  serca  tonące  w  zachwycie  1 

Być  jako  wieko  przysypanej  truny, 

Co  zrazu  każdej  garści   zapomnienia 

Posępnym,  głuchym  jękiem  odpowiada; 

A  potem  milczy...  Paziu  chcę  marzenia  I 

Lej  mi  trucizny,  pić  będę  —  pić  będę, 

Póki  się  wszystkich  myśli  nie  pozbędę, 

1  tej  ostatniej  co  serce  przejada. 

Paziu  daj  czarę*.  — 

» —  Próżno  błagasz  panie; 
Tej  czary  żadna  nie  zdobędzie  siła; 
Bo  dziś,  jak  niosło  twoje  rozkazanie, 
Jam  czarę  (kłamał:)  do  morza  wrzuciła?..*  — 

Nie  skończył  Lambra  przerażony  wzrokiem; 
Bo  korsarz  drżące  wyciągnął  ramiona, 
I  pochylony  naprzód  stąpił  krokiem, 
Patrzał  w  twarz  pazia  i  krzyknął:  »to  ona... 
O  nie,  to  widmo  z  piekielnej  otchłani, 
To  mi  upiora  przysłali  szatani, 
Aby  tak  za  mną  wiecznie  szedł  po  świecie... 
Hal  wy  anieli  piekieł!  wy  nie  wiecie 
Ze  ona  żyje  —  i  tylko  dziś  rano 
W  jej  szaty  lalkę  ubrałem  słomianą; 
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I  tym  podstępem  omyliłem   straie, 

Palnego  statku  Turcy  nie  poznali... 

O!  gdyby  ona  spłonęła  w  pożarze; 

Chcialżebym  z  morskiej  wynurzyć  się  fali?... 

Pocói  to  widmo?...  we  mnie  —  lub  koło  mnie 

Wiecznie  i  wiecznie  —  czemui  ludzi  twarze 

W  jej  twarz  się  mienią?  paziu  I  chodi  tu  do  mnie* 

Chodź!  niecti  przy  lampie... € 

Lecz  paź  nieprzytomnie 
Nalewał  napój  w  pozłacaną  czarę, 
I  z  drżącej  ręki  nie  liczonych  wiele 
Kropel  trucizny  upadło  nad  miarę, 
1  szedł  zachwiany  i  stąpał  nieśmiele, 
Jakby  od  blasku  ręką  zakrył  oczy; 
1  tak  przed  lampą  stanął  —  ze  ją  cieniem 
Swojej  postaci  nachylonej  mroczy... 
Lambro  miał  usta  spalone  pragnieniem, 
Oczy  sennymi  tłoczone  ciężary, 
Z  obhcza  pazia  —  upadły  w  głąb  czary. 

IX. 

Wypił.  Wnet  całe  spłonęło  mu  lice, 
W  tym  blasku,  w  oka  obłąkanym  izucie, 
Nieodgadniona  widać  tajemnicę; 
Jakby  niepewne  boleści  przeczucie. 
Znów  mu  się  senne  ukazały  baiwy: 
Ciemno  ognista  i  miesięcznej  bieli; 
I  znów  te  same  widział  kleltów  laiW3\ 
Stanął  w  ich  kole,  słuchał  —  lecz  milczeli. 
A  przed  kleftami  stali  dwaj  anieli; 
Jeden  ognisty  jak  piorunu  strzała, 
Bezkninfe  wzrokiem  człowieka  nie  tknięty, 
Był  w  Lambra  myśli  jako  płód  poczęty, 
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I  nie  mógT  w  zmysłów  narodzić  się  świecie. 

Dnigitgo  istność  księżycowa  —  biała  — 

Miał  skrzydła  u  głów,  u  rąk,  u  stóp  trzecie. 

Widać  ze  kiedyś  był  Boga  aniołem, 

Lecz  barwy  skrzydeł  spłowiały,  pobladły, 

Musiał  je  zrosić  ów  anioł  upadły, 

We  łzach  człowieka  nad  świata  padołem. 

Ma  w  ręku  czarę  z  której  błękitnawy 

Płomyk  wytryska  i  lice  mu  bieli,.. 

]   w  ciszy  Lambra  marzeń  dwaj  anieli 

Śpiewali  razem  liymn  straszny  i  krwawy, 

HYMN  ANIOŁA. 

Falo  ludzi!  falo  ludzi! 
Przewracasz  się,  pietTsz  i  mętna 
Bez  wiatru  usypiasz.,,  któż  ciebie  obudzi? 
Czy  sława  paląca  —  czy  miłość  namiętna! 

Falo  ludzi!  falo  ludzi! 

Przed  tronami  niisza  czołem, 

Przerzedzona  mieczem  wroga; 
Gdy  chciałaś  się  modlić  i  modlić  do  Boga, 
Modliłaś  się  do  mnie,  jam  zemsty  aniołem. 
O!  byłem  ja  nieraz  w  ostatnim  pacierzu, 
Na  ustach  zmarłego...  Ja  stoję  przy  grobach 
Gdy  krewni  przychodzą  ubrani  w  iałobach, 
A  kiedy  się  modlą  po  zmarłym  rycerzu, 
Wzywają  mnie  więcej  i  więcej  niż  Boga. 

Płynęła  od  wschodu, 
Szarańcza  złowroga, 
Niszczona  od  głodu, 
Na  Stambuł  upadła; 
Z  tej  chmury  lazuru, 
Jak  ciemne  widziadła, 
Wybiło  się  wieiy  tysiące; 
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1   rzekłbyś  ie  wielkie  olbrzymy  milczące, 
Szarańcze  rozgniotły  stopami  z  marmuru. 

A  potem  te  mrące  na  głazach  owady 
Stworzyły  myśl  w  chmurze,  co  duszą  jej  była. 
1  gryzły  bezsilne  z  marmuru  posady, 
I  marły  —  a  mrących  myśl  we  mnie  oiyla. 
Myśl  zemsty  mrącego  narodu. 

A  kto  chce  iść  za  mną,  gdy  nie  śmie  lud  cały 
Na  inne  uczucia  niech  lice  ma  z  lodu; 
Gdy  lud  bidzie  milczał  do  zemsty  nieśmiały, 
Gdy  grobów  g^ściejsze  porosną  cyprysy, 

Gdy  głośne  łez  będ  i  rozpacze 
Ja  śmiechem  złamane  pokazt^  mu  rysy, 
Aź  póki  w  nim  śmiechu  nie  wzbudza  szatana; 
1  będzie  go  zgraja  przeklinać  spłakana, 

Ze  z  niemt  na  grobach  nie  płacze.. 
Wylany  ze  łzami 
Mój  duch  obumiera, 
Mnie  światło  dnia  plami, 
Mnie  księżyc  otwiera 

Jak  kwiaty  co  kwitną  nocami. 
Ja  czekam  aź  Turki  wychodzą  z  meczetu, 
1  płynę  w  ich  serca  przed  Bogiem  otwarte. 
Ja  jestem  modlitwą  na  stali  sztyletu. 

Ja  mieczem  ognistym  anioła, 
Wśród  księgi  wspomnienia  zaginam  tę  kartę. 
Co  o  krew  wola. 

HYMN  ANIOŁA. 

Gdzie  kilka  palm  pustyni,  gdzie  wrące  powietrze 
Drży  przebiegane  falą  żółtawą  płomyków. 
Tam  ja  byłem  na  spiekłyra  urodzony  wietrze. 
Tam  jak  szakal  pilnuję  gryzących  się  szyków. 
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A  kiedy  Ituparai  pustynię  pokryją, 

Nim  księżyc  się  w  niebie  wysrebrzy  dwa  razy 

Szakale  nocami  pieśń  sławy  im  wyją, 

Ja  mszczę  się  umarłych  —  jam  anioł  zarazy. 

I  lecę  ich  zony  zabijać  i  dzieci, 

Ażeby  niedługo  umarłych  płakały. 

A  moje  skrzydło  krwi  plamami  świeci, 

Ani  ich  w  morza  opłucze  kryształy. 

I  lecę  miasta  zamieniać  w  pustynie: 

A  w  miastach  ludzie  czują  ie  ja  lecę, 

W  srebrno  błękitnej  —  w  nadpowietrznej  rzece, 

Co  nad  krętemi  ulicami  płynie. 

Z  sułtana  powracam  ja  groda, 

Sto  głów  dziś  sułtański  ściął  miecznik : 

A  każda  na  postrach  narodu, 

Z  bram  miasta,  jak  iólty  słonecznik, 

Spogląda  za  słońcem  zachodu, 

1  oczy  wlepiły  w  mgłę  białą, 

Co  kraj  im  rodzinny  zakrywa; 

1  każda  się  zda  jakby  żywa, 

Kiwią  płaczą  gdy  łez  im  nie  stało. 

Zemsty  natchnąłem  je  duchem, 
Mścijcie  się,  rzekłem,  dam  broni... 
Czarny^m  zarazy  łańcuchem 
Sułtańskie  grody  związały, 
W  meczetów  zakradły  się  woni. 
Za  bramy  wybiegł  lud  cały, 
Na  bramach  była  zaraza; 
Lnd  martwe  dał  jej  pol^łony. 
Giowy   —    jak  królów  korony, 
Świecą  na  słupach  z  żelaza, 
I  mają  poddanych  —  trupy. 
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Z  Syryjskiemi  lupy, 
Ja  okręt,  przez  wały, 
Po  morza  błękicie, 
Do  portu  zawiałem. 
I  stał  oniemiały, 
Nie  spuścił  szalupy, 
A  na  iaglu  szczycie^ 
Nad  cicliemi  trupy, 
Ja  anioł   siedziałem. 

Lud  widząc  bitny, 
W  grobów  popiele, 
Chciałem  by  groby  otwarli. 
Złoty   aniele! 
Rzekli  umarli, 
Weź  z  naszych  grobów  płomyk  błękitny, 
I  niścij  się  za  nas...  Duch  grobów  wziąłem 
1  lecę  mściwy. 
Bo  lud  nieżywy 
Nazwał  mnie  zemsty  aniołem. 

Skonały  dzikie  dwóch  aniołów  pienia, 
Lambro  je  we  snach  gorączkowych  składał. 
Hymn  ostatniego  tak  rymami  spadał, 
Jak  gdyby  w  piersi  marzeń  brakło  tchnienia. 
Wsiał  —  chciał  się  zbudzić  —  lecz  padł  na  dywany, 
Usta  mu  tylko  driały  blade,  sine, 
Jakby  chciał  mówić  —  i  wzrok  obłąkany 
Przebiegał  marzeń  zamgloną  krainę. 
A  jego  twarzy,  powleczonej  w  bieli. 
Nawet  szatani  marzeń  się  przelękną. 
I  rzekł:  »0I  Duchy  —  o!  ciemni  anieli! 
Wyście  rai  zemstę  malowali  piękną, 
Jak  najpiękniejszą  ze  wschodnich  Odalisk; 
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Bo  w  mojem  sercu  miJość  zapaliła. 

Choć  sny  wygasną  —  oua  będzie  żyła, 

Dla  niej  utworzę  —  pośród  myśli  zwalisk, 

Krainę  czucia,  brylantowy  Eden... 

I  nie  sam  będę...  choć  klasztorna  krata 

Jui  mię  na  wieki  rozdzieliła  z  Idą.  . 

Szalona  zemsta!. .  burzę  świat  sam  jeden. 

Mamie  być  znowu  piekieł  Danaidą 

1  krew  lać  wiecznie  do  tej  czaiy  świata, 

Co  się  krwią  nigdy  napełnić  nie  może.  — 

Czyż  się  beze  mnie  sam  nie  zemścisz  Boiel 

To  są  anieli  twoi...  ci...  przede  mną, 

Przynieśli  na  świat  myśl  wielką  i  ciemną. 

Całą  na  czołach  ogniem  wypisaną, 

Ale  nie  mogę  wyłamać  z  niej  słowa... 

Słuchajcie  ludy...  mścić  się  nie  za  rano  .. 

Nie...  dziś  nie  mogę  —  dziś  mi  cięży  głowa... 

Jutro  —  dziś  w  marzeń  upływam  potopie... 

Jutro,  —  Lecz  dzisiaj  sennym  wydrę  cudom 

Myśl  wielką...  potem  tę  myśl  zmartwychwstania, 

Jak  Kleopatry  perłę  w  krwi  roztopię, 

W  czarze  z  kryształu  i  dam  czarę  ludom... 

A  one  może,  w  chwili  obłąkania, 

Odepchną  czarę...  wieczna  im  mogiła  1 

Jeżeli  czarę  od  siebie  odrzucą, 

Jeżeli  usta  dlatego  odwrócą 

Ze  się  w  krwi  ludzkiej  myśl  ta  roztopiła 

Chociaż  tak  była  bezcenna  i  droga. 

Że  o  niej  dotąd  nie  śnił  nikt  —  prócz  Boga... 

Lecz  niech  ją  pojmę  —  niech  przeniknę  jasno, 

Niech  mi  z  posianych  rozkwitnie  zarodów, 

Zemsta  człowieka  i  zemsta  narodów... 

Jest  w  sercu...  w  myślach...  moje  myśli  gasną... 

Znów  mię  ogniste  porywa  marzenie; 

Widzę  je  sercem  i  okiem  zamkniętem. 
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Powietrze  zda  s\ą  wielkim  dyamentem 
W  którym  kolory  grają  i  pJomienie. 

Szatani!  o  ciemni  szatani  1 

Jak  pJyną  wirem  obrazy  ' 
To  m'j    okręt  korsarski  na  ciemnej  otchłani 

W  skrzydlate  widmo  się  mieni; 

A  z  prawej  sliony  anioł  zarazy, 

A  z  lewej  anioł  ognisty, 
Liny  z  promieni... 

I  morza  obrus  blt^-kitno  szklisty 
Nie  Jamie  się  w  pianę  pod  statku  piersiami, 
1  okręt  białymi  nie  szumi  iaglami; 

I  tylko  czuję  źe  płynę, 

Jak  duchy  w  północną  godzinę, 

Posępny,  okryty  mgłami. 

I  mgła  błękitna  pobiela 

Ujiekające  wstecz  brzegi, 

Topią  się,  nikną,  jak  śniegi. 

Znów  widne...  Tam  palma  drżąca. 

Jako  kapłan  Izraela, 

Do  cichej,  twarzy  miesiąca 

Wznosi  dłonie  —  twarz  odwraca, 

1  mówi  modlitwy  szmerem. 
Aniot  zemsty  kieruje  okrętowym  sterem, 
OJbłyskiem  swego  lica  ciemny  brzeg  pozłaca. 
Palmy  się  zamieniają  w  ogniste  kolumny, 
1  brzeg  cały  przeraża  pożarów  ogromem 
Tylko  czarne  cyprysy  nie  dotknięte  gromem, 
Sloją  zmarłego  świata  pilnujące  trumny... 


A  tam ..  Kolonny  wybrzeże, 
Białe  posągów  narody. 
Wśród  kolumn  tureckie  wieże, 
Na  gmachach  las  ostów  szumi, 
mm  mnitu  stowAOKiESo.  t.  i.  34 
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Jak  Babilońskie  ogrody, 
I  szmerem  glos  modlitwy  Mahometa  tłumi, 
Glos  co  się  smutnym  dźwiękiem  po  fali  rozlewa. 
A  tam  gdzie  laur  różowy,  gdzie  oliwne  drzewa, 
Wyblyska  jedna  —  druga  i  czwarta  kolumna, 
Szczęty  gmachów  Jowisza  ściętą  mają  głowę. 

Jakaż  to  jaskółka  dumna 

Na  te  gzymsy  marmurowe 

Zaniosła  gniazdo?  —  skonała 

W  tych  gmachach  wiara  i*  chwała, 

A  ta  jaskółka  nie  skona? 

O  nie...  to  chata  Santona 

Na  gzymsów  zawisła  szczycie. 

Posępna  wokoło  cisza  .. 

Przed  chatą  postać  derwisza, 

W  nieba  skreślona  błękicie, 

Jako  posąg  nieruchoma... 

Modli  się  .,  depcąc  świątynie 
Lambto  marzył.,,  a  w  twarzy  zgryzota  widoma 
Czerni  się  i  łza  wstydu  po  licach  mu  płynie. 
Patrzał  w  anioła  zemsty,  w  anioła  zarazy, 
I  oba  stali  cicho  —  posępnie  jak  głazy, 
I  w  ich  postawach  ogień  potępieńców  bladnie. 
•Gdy  cały  kraj  powstanie,  ta  chata  upadnie*. 
Rzekli.,  i  okręt  płynął  na  błękitne  morze. 


Tam  2  dala,  okryta  mgłami, 
Turków  stolica  w  Boslorze. 
Tysiące  gmachów  —  meczetów, 
1  tysiące  minaretów, 
Jakby  złotem  i  głoskami 
Jakiś  napis  alkorana 
Pisały  w  nieba  błękicie. 
Zemstę  będziemy  winni  przedwiecziiema  panu, 
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Anioł  zmazy  siada  na  Sofijskim  szczycie, 
I  patrzy  na  stolicę...  Gdzież  sen  raój  —  ciemnieje.  — 
Paziu,  ty  rozbić  musiałeś  zwierciadło, 
W  którem  czytałem   wszystko  na  te  oczy. 
Rozbić  musiałeś  —  bo  wszystko  tak  mgleje, 
Czerni  się  —  pierzcha  —  rozbija  —  pobladło, 
I  coraz  grubiej  wzrok  mi  się  zamroczy, 
Tak  ze  nie  widzę  nic  prócz  myśli  własnych  .. 
O  męka  I  męka  z  tych  obrazów  jasnych 
W  ciemność  myślenia  n  igle  wpaść  oczyma, 

0  jak  głęboko,  pośród  myśli  tłumu, 

Wzrok  mój  zabiega  —  jeszcze  dna  nie  trzyma, 

To  wzrok  ocknienia...  to  promień  rozumu 

Budzi  się  z  marzeń  piekielnych  rozkuty.  .« 

Tu  korsarz  zamilkł  —  sam  w  sobie  zamknięty, 

Dugo  na  łożu  leżał  rozciągnięty, 

Potem  się  zerwał,  krzyknął:  »jam  otruty*. 

X. 

Zrazu  s'ę  wahał  i  myśli  przędziwa 
Żadnemi  na  iaw  nie  śmiał  wydać   słowy; 
Jakby  się  lękał  aby  śmierć  skwapliwa 
Nie  rozwiązała  wpół  zaczętej  mowy; 

1  widać  było  jak  na  jego  czole. 
Ze  snu  chmurami  łamały  się  bole. 
Chwyta  za  sztylet  złotem  wybijany, 

A  tak  był  drżący  że  go  ledwo  dźwignął; 

I  krwi  gwaltownem  rozigraniem  chwiany 

Nad  bladym  paziem  dłoń  wzniesioną  trzyma. 

Palił  się  cały  —  potem  cały  stygnął, 
Żelazo  z  dźwiękiem  padło  na  podłogę. 
»Pai  błękitnemi  ściga  mię  oczyma, 
On  ma  twarz  idy  —  zabić  go  nie  mogęl 
Idź  w  świat  —  tam  ludzie  wszyscy  ciebie  godni, 

34* 
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Obłudą  w  serca  wkradaj  się  tajemnie; 

Ty  się  ode  mnie  nauczyłeś  zbrodni, 

Na  Boga,  szczęścia  nie  ucz  się  ode  ranie. 

Idź  —  weź  to  złoto  ..  może  nim  zapłacisz 

Za  snu  godzinę  —  za  czarę  trucizny. 

Weź  i  tę  czarę  —  wśród  domowych  zacisz 

Jeżeli  Itiedy  dożyjesz   siwizny, 

Niech  do  tej  czary  twoje  dzieci  własne 

Cypry jslcich  jagód  nalewają  wina; 

A  może  zaśniesz  jak  ja  teraz  zasnę. 

Ja  nie  przeklinam,  śmierć  ciebie  przeklina, 

Śmierć  od  trucizny  —  bezsławna  —  i  marna 

I  nadto  wczesna,..  Głębi  mego  łona 

Bóg  tajemnicze  dał  zarodu  ziarna, 

Dał  samobójczą  myśl,  ta  wykarmiona 

Rosła  jak  bujne  głuszące  rośliny, 
Stała  się  zmysłem  duszy  —  rozkwitała. 

Czekałem  tylko  szczęśliwej  godziny, 

A  wtenczas,  dusza  rozwiązana  z  ciała. 

Mogłaby  skończyć  pasmo  wyobrażeń, 

Uczuciem  dumy  i  śm  ercią  bez  marzeń. 

Wtenczas  koło  mnie  stałyby  wokoło, 

Z  grobów  wezwane  dawnych  druhów  twarze. 

Z  uśmiechem  gorzkim  odwróciłbym  czoło, 

Niechby  widzieli  że  śmierć  była  w  czarze  I 

Bo  oni  niegdyś  niedowiarstwa  wzrokiem 

Śledzili  we  mnie  męstwa  —  nie  dostrzegli*., 

I  dziś  —  dziś  jeszcze  nie  wszyscy  odbiegli. 

Widzę  ją  —  widzę  —  tam  —  z  b'ękitnem  okiem, 

O  nie  —  to  szatan  ubiera  w  mgłę  ciemną 

Takie  obrazy.  Wściekłość  mnie  porywa! 

To  paź...  to  ona...  martwa...  jeśliś  żywa? 

Ja  konam  I  konam!  —  chodź  ze  mną!  chodź  ze  mnąlc 

Paź  upadł  we  krwi.  Lambro  drżący,  blady, 

Zbył  w  nim  sztyletu  —  szedł  —  i  niezatarte 
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Stopami  krwawe  powyciska?  ślady, 

Pal  miał  na  czole  —  usta  wpoi  otwarte. 

xr. 

Taką  twarz  noszą  anieli  przeklęci. 
Na  czole  myśli  biegające  tłumem, 
Nie  powiązane  czuciem  i  rozumem, 
Zlały  się  w  ciemną  niepewność  pamięci. 
Niepomny  zbrodni  którą  był  wykonał, 
Sennemi  słowy  trzykroć  pazia  wola; 
Paź  jeszcze  słyszał,  podniósł  nieco  czoła, 
Westchnął  głęboko  —  chciał  mówić  i  skonał. 
Lambro  spalony  truciznami  bladnie, 
Polem  się  drżący  przj-^czolgał  do  sioła, 
Chwycił  za  c  zarę  —  w  czarze  znalazł  na   dnie 
Męty  napoju —  wypił  je  i  oiył; 
I  sen  od  powiek  na  chwilę  oddalił, 
Śmierci  przyspieszył  —  lecz  marzeń  przysporzył, 
Jak  lampa  blaskiem  ostatnim  się  palił. 

xir. 

>Oto  mój  iywioł  —  ta  ciemność  ponnra, 
Jui  do  otchłani  myśl  moja  należy. 
I  nieskończoność,   jako  ciemna  chmura. 
Świat  opłynęła  —  myśl  gdy  w  nią  pobieży. 
Wraca  zbłąkana  i  znów  się  zamyka 
W  sennych  marzeniach  —  moja  nie  wróciła... 
Juz  nie  mam  myśli  —  odbiega  mnie  —  znika, 
Raz  nad  świat  wzbita  nie  jest  częścią  świata. 
Zna  nieskończoność,  znała  piekło  —  iyła. 
Niech,  jak  zabójca  pierworodny  brata, 
Leci  płomienną  naznaczona  blizną, 
W  małej  z  początku  żywiona  iskierce. 
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Kiedy  w  popioły  obróciła  serce, 

W  proch  się  rozpadło  dotknięte  trucizną  . 

0  jak  tu  cięiko  ..  poco  pod  sklepienia 
Zamknięto  kwiaty?...  ta  woń  kwiatów  nudzi!... 
Bo  kwiaty  nocą  jak  dawne  wspomnienia 
Kiedy  rozkwitną,  zabijają  ludzi. 

Rozbić  te  oknal  —  rozbić  szklanne  stropy  I 
Czy  mi  się  zdaje?  zali  w  tym  wazonie 
Rosnące  róie  i  heliotropy, 
Podobne  z  siebie  jak  krew  dają  wonie? 

Wiele,  thira  wspomnień  zostawiam  po  sobie. 
Sławę.,,  i  zbrodni  przebieione  stopnie 

1  krew  —  O  sława!  sława!  to  okropnie 
Stać  jako  posąg  na  ojczyzny  grobie. 

Wyście  mnie  wpletli  w  koło  Ixyona, 

Wyście  się  po  mnie  wiele  spodziewali: 

Lecz  miałem  skute  cierpieniem  ramiona, 

I  wiecznie  w  tłumu  zanurzony  fali. 

Nie  mogłem  czoła  wznieść  nad  tłum  —  cierpiałem. 

Precz  ludzie.,,  dajcie  spokojnie  mi  zasnąć  I 

Ha!  i  ta  lampa  chce  ze  mną  zagasnąć, 

Świeć  blada  lampo  kiedy  ja  się  mroczę, 

Świeć  —   i  świeć  jutro  nad  korsarza  ciałem... 

Dotknąłem  la  upy  i  całe  przezrocze 

Krwią  poplamiłem.  —  Tu  wrogi  być  muszą... 

Wpadli  na  pokład  i  krew  się  rozlała, 

Słyszę  nad  głową  jak  się  deski  kruszą, 

Jak  pierś  okrętu  rozbijają  działa. 

Chodźcie  tu  wszyscy,  choć  mam  twarz  pobladłą, 

To  nie  od  trwogi...  Chodźcie  wszyscy  razem! 

Jeszcze  nad  głową  powieję  żelazem... 

O  jak  mi  ciemno!.,  więc  wszystko  przepadło? 
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Przekleństwo  temu  co  pomie^dzy  tłumem, 
Jękiem   rozpaczy  przeraźliwie  wrzasną^ 
Przekleństwo  fali  co  z  piekielnym  szumem 
Drze  się  szczelinę  roztwierając  kruchą. 
1  okręt  z  głębi  Jona  westchnął  głucho.., 
W  głąb  idę..€  upadł  na  dywan  i  zasnął.. 

XIII. 

Lampa  zagasła.  A  korsarz  otruty 
Przed  śmierci  chwilą  tonął  w  sen  głęboki... 
A  teraz.  .  słychać  tajemnicze  kroki, 
Ktoś  przez  otwarte  cicho  drzwi  kajuty 
Wchodzi  ostrożnie  w  krainę  męczarni  .. 
»Cicho?«  rzekł  »cóż  to  oboje  uśpieni?* 
Więc  nieco  tajnej  otworzył  latarni, 
Rzucając  kołem  kilka  mdłych  promieni; 
A  gdy  te  biegły  po  ścianach  komnaty, 
Gdy  od  zwierciadeł  wróciły  przeźroczy, 
Widać  przychodnia...  Pazia  nosił  szaty, 
Do  zabitego  szat  podobne  krojem, 
I  równie  blizki  postawą  jak  strojem; 
Ale  miał  czarne,  jak  noc  czarne  oczy, 
I  mniej  był  młody  i  piękny  na  twarzy; 
Bo  na  niej  uśmiech  i  bladość  korsarzy, 
Jako  na  miękkim  wosku  odciśnięte, 
Świadczą  ie  bólem  przed  latami  dojrzał; 
Że  miał  jui  serce  na  czucia  zamknięte. 
Stał...  słuchał  chwilę...  potem  ku  drzwiom  spojrzał 
Chcąc  niezgłębioną  rzucić  tajemnicę, 
I  tak  jak  ludzie  niepewnością  chwiani, 
Znów  się  odwrócił,  z  potu  otarł  lice, 
I  wołał  coraz  głośniej  »Panil  pani! 
Jui  ranek  świta...  Pani!  o  na  Boga! 
Uciekaj  ze  mną  —  korzystajmy  z  cieni... 
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Bo  teraz  jeszcze  mgJą  pewniejsza  droga, 
I  on  się  zbudzi...  korzystajmy  z  mroku... 
Choćbyś  mi  dała  twoich  sto  pierścieni, 
Za  sto  pierścieni  nie  chcę  czekać  kary, 
Ja  nie  wytrzymam  nawet  Lambra  wzroku, 
Bo  on  jak  człowiek,  on  się  mści  bez  miary. 
Pani  I  odpowiedz...  chwil  mamy  nie  wiele.. 
A  korsarz...  Cói  to?  podłoga  zroszona, 
I  krew  ..  na  martwem  spotkałem  się  ciele, 
Lampę  odkryję...  O  Boże!  to  ona 
Sztylet  ma  w  piersiach...  to  ona  ..  zabita*. 
Umilkł,  tysiączne  uczucie  nim  miota, 
Martwy  z  przestrachu  —  przerażeniem  ożył. 
Spojrzał  pizez  okno,  krzyknął  »świta!  świta '« 
I  z  obłąkaniem  chwycił  za  wór  złota, 
Wybiegł  i  rygle  za  sobą  założył, 

XIV. 

Bogini  nocy,  przed  blaskami  świtu, 
Gwiazdy  z  rozwianych  sttząsała  warkoczy; 
Deszczem  spadały  do  morza  błękitu, 
Inne  blask  zorzy  płonącej  pochłonął. 
Lambro  otworzył  mgliste  snami  oczy : 
Połową  czucia  jeszcze  we  śnie  tonął, 
Połową  myśli  sen  przenikał  zdradny, 
Rozkołysany  pośród  burzy  wrażeń. 
Lecz  boleść  była  nicią  Aryadny, 
Po  której  wyszedł  z  labiryntu  marzeń. 
A  szatan  ciemny  co  się  karmi  łzami, 
Skqpy  swych  darów,  żadnych  nie  uronił; 
1  chwil  boleściom  ukradzionych  snami, 
Większem  cierpieniem  i  bólem  dogonił. 
Skoro  w  komnaty  dzień  przeniknął  jasny, 
Lambro  krew  ujrzał,  stał  nad  martwem  ciałem. 


I 
I 
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I  izekl:  »sztyletu  głowicę  poznałem. 

To   iam  go  zabit,  to  mój  sztylet  wJasny. 

Boże!  czyi  w  świecie  byłem  tak  splątany 

Z  tyra  tłumem  ludzi?  ie  nawet  samotny 

Umrzeć  nie  mogę  —  ale  w  tłum  wmieszany 

Konara  —  i  ludzie  koło  mnie  padają 

Jak  oberwany  z  drzewa  liść  stokrotny. 

O!  boleści  boleść  umierać  ze  zgrają 

Jak  pod  gruzami  zawalonej  ściany! 

Gciz  e  nawet  śmierci  ostatnie  westchnienie 

Gfośnemi  jęki  ludzi  zagłuszone; 

Gdzie  i  ostatnie  o  zmarłym  wspomnienie 

Nie  na  człowieka  lecz  na  tłum  upada.. 

Wzniosę  ten  zawój  —  pióra  zakrwawione, 

Ujrzę  twarz  pazia  czy  mściwa  i  blada?* 

XV. 

Lambro  schylony  z  drieniem  i  nieśmiało 
Zdjął  zawój  pazia  ze  strusitmi  pióry.,. 
I  uderzony  jak  gromem  o  mało 
Nie  padł  na  ziemię,  gdy  spotkał  oczyma 
Napót  otwartej  źrenicy  lazury. 
Upuścił  zawój  —  sztyletu  się  ima... 
Potem  przypomniał  śmierć...  sztylet  odrzucił... 
Bo  miał  na  ustach  gorycze  napoju. 
1  z  obłąkaniem  odszedł  —  i  znów  wrócił, 
I  znów  rękami  od  śmierci  drżącemi 
Zdejmował  zawój  —  wtenczas  z  pod  zawoju 
Włos  uwolniony  sypał  się  po  ziemi, 
Ze  smutnym  szmerem,  i  dokoła  twarzy 
Kładł  się  w  tysiączne  pierścienie  rozwily. 
Okropny  widoki  Ta  krew  co  się  warzy, 
Co  poplamiła  jej  szal  aksamity, 
Na  (warzy  smutek  i  miękka  omdlałość, 
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I  przeźroczysta  alabastru  biaJość; 
Kilka  uwi^dlych  kwialow  w  martwej  dłoni 
Trzyma  na  piersiach  —  a  drugą  dłoń  dała 
Jak  śpiące  dziecko  za  wezgłowie  skroni, 
W  takiej  postawie  martwa,  jakby  spała. 

XVf. 

Siły  korsarza  na  pomoc  zwołane, 
W  serce  wrzucone,  z  boleścią  się  łamią. 
On  tak  jak  ladzie  co  przed  sobą  kłamią. 
Moc  wielką  duszy  —  wstydzi  się  cierpienia. 
A  gdy  mu  własne  serce  zlitowane 
Niosło  jałmużnę  łez  i  użalenia, 
On  ją  odrzucił  —  on  sercem  hartownie 
Boleści  ciała  brał  i  nie  wydawał. 
Ale  po  chwili  —  nowych  cierpień  nawał 
Wszystkie  mu  członki  połamał  gwałtownie. 
Straszna  to  boleść!  rwał  na  czole  włosy, 
Ręką  bił  w  piersi  —  i  krwawemi  ciosy 
Rozdzierał  w  bojach  odebrane  blizny. 
Skądże  ta  rozpacz?  oto  w  głębi  łona 
Uczuł  niknące  cierpienie  trucizny, 
I  myśl  okropna  —  że  siłami  ciała 
Bóle  zwycięży  —  trucizny  pokona, 
Że  się  wyłamie  śmierci  —  zabijała. 


»Tak«  rzekł  posępny  >pochowam  ją  święcfe, 
W  grób  mój  rodzinny,  w  ciche  fal  błękity. 
Sam  dałem  rozkaz  —  aby  na  okręcie, 
Pod  tą  zasłoną  pawilonu  krwawą. 
Nie  przeszła  stopa  ani  cień  kobiety... 
Miałżebym  pierwszy  łamać  dane  prawo? 
Mogliby  ze  mnie  urągać  niegodni! 
Przed  nimi  trzeba  kryć  wszystko  —  prócz  zbrodni. 
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XVII. 


Otworzył  okna  kajuty  kratowe, 
Siadł  nad  cicłiemi  moiza  zwierciadłami. 
Morze  się  lśniło  ciemno  —  lazurowe, 
Złociste  słońcem  —  osrebrzone  mgłami; 
I  wiatr  po  iaglach  okrętowych  szumiał. 
Korsarz  na  łonie  złoiył  Idy  zwłoki 
I  długo  z  martwą  rozstać  się  nie  umiał. 
To  patrzał  w  odmęt  ciemny  i  głęboki, 
To  na  jej  lice  zwracał  smutne  oczy; 
A  wiatr  mu  ranny  przesłaniał  oblicze, 
Mgłą  rozwiewaną  jej  długich  warkoczy; 
Wtenczas  czuł  włosa  wonie  tajemnicze, 
1  dumał  długo  dchym  wspomnień  ialem, 
Ani  go  zmarłej  twarz  raziła  zbladła. 
Na  płeć  jej,  niegdyś  płonącą  koralem, 
Śmierć  bledsze  barwy,  ale  piękne  kładła, 
Widząc  jej  kształty  zda  się  ze  upadła 
W  uściski  Lambra,  zachwyceniem  żywa; 
1  tylko  driąca  tuli  się  do  łona, 

0  nadto  skore  rozstanie  lękliwa. 

Zda  się  ze  szumem  morza  przerażona, 
Od  grobu  lice  odwrócone  trzyma; 

1  z  okiem  Lambra,  wiąże  się  oczyma, 
I  dłoń  mu  błędną  kładzie  na  ramiona. 

O!  patrząc  na  nią  musiał  czuciom  kłamać 

Jeśli  łzy  nie  miał  na  cierpienia  nowel 

Gdy  przyszło  z  objęć  martwych  się  wyłamać. 

Odrzucić  z  szyi  ręce  liliowe, 

I  twarz  odsłonić  z  wonnej  włosów  chmury. 

Przebył  męczarnie  wszystkie,  wszystko  przeżył. 

Rzucił  ją  w  morze  i  patrzał  ponury 

Jak  się  krąg  fali  złamanej  rozszerzył; 

Patrzał  jak  odmęt  zrastał  się  rozbity, 
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A  martwe  ciało  napoły  widome, 
Napół  morskiemi  przykryte  bfckity, 
Wzruszonej  morza  fali  się  broniło, 
Łamiąc  się  w  kształty  życiem  nieruchome; 
I  utonęło  pod  morza  mogiłą. 

A  Lambro...  on  był  szatanem  —  czy  głazem! 
Lambro  schylony  nad  takim  obrazem, 
Śmiech  miat  na  licach,  wesołość  na  czole. 
Ten  śmiech  ustami  wydany  blademi, 
To  były  trucizn  wracające  bóle, 
Był  to  śmiech  Lambra  —  ostatni  na  ziemi. 

XVIII. 

Lambro  milczący  usiadł  na  dywanie, 
Cały  się  mroczył  i  bladnął  i  gasnął. 
A  potem  głośno  w  obie  dłonie  klasnął, 
Wnet  stary  majtek  wbiegł  na  zawołanie. 
Lambro  rzekł:   »Majtku,  niech  pop  okrętowy 
Zapali  lampy  jak  o  wielkiem  święcie, 
I  niechaj  głośno  śpiewa  hymn  grobowy. 
Przy  mnogich  światłach,  w  mrocznym  kadzidł  dym'e. 
Za  tych  co  mają  skonać  na  okręcie, 
I  co  skonali...* 

—   »Panie!  jakież  imię 
Wspomni  w  modlitwach?  czy  jeż  gaśnie  iycie?»t 

—  »Powiesić  pazia  na  masztowym  szczj^cie. 
Za  niego  modły  niech  wzniesie  do  pana«.  — 

—  > Lambro,  twój  rozkaz  spełnić  się  nie  moie. 
Twój  paź  gdzieś  uszedł,  i  zniknął  od  rana, 
Musiał  tajemnie  spuścić  łódź  na  morze. 

Lecz  choćby  w  Pera  ukrywał  się  wieże. 


i 
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Choćby  siq  w  gmachach  zamykał  sułtana, 
Nakarmię  kruki  jego  oała  ćwiercią*.  — 

—  »To  nic...  Pop  niechaj  odmawia  pacierze 
Za  konających  i  za  zmarłych  duszę; 
Teraz  ty  —  odejdź,.,  ja  sam  zostać  muszęt 
1  cicho  dodał  »sam  jeden  —  ze  śmiercią*. 

XIX. 

Olo  na  czarnej  okrętu  banderze 

Martwe  korsarza  spoczywają  zwłoki. 

Majtkowie  wyszli  na  pokład  szeroki, 

1  słychać  było  szeptane  pacierze, 

Szarawe  kadzidł  snuły  się  obłoki, 

W  dymach  żółtawe  płynęły  gromnice, 

]   był  to  widok  pięknością  straszliwy, 

Gdy  majtki  patrząc  w  umarłego  lice 

Cicho  brzęczące  zrywali  kotwice, 

I  okręt  płynął  a  Lambro  nieiywy 

Po  raz  ostatni  wędrował  przez  morze. 

A  skoro  trzecie  zabłysnęło  zorze 

Umalowane  czerwonemi  świty, 

Do  lal  rzucili  ciało  i  zniknęło.., 

1  dział  trzydzieście  głęboko  westchnęło  „ 

Na  bezechowe  otchłani  błękity, 

(1^33-1833  u). 


3^2 


Przypisy  do  poematu  »Lambio«. 

PIEŚŃ   PIERWSZA. 

Do  str.  332,  w.  2  od  dołu. 

Podobna  córce  głazowej  Taniała 

Gdy,  etc. 

Te  cztery  wiersze  są  tłómaczeniem  z  Antygony  Sofoklesa. 
Do  stt.  336,  w.  12  od  góry. 

Niegdyś  nam  północ  miecz  podała  zv  dłon/e 
A  połem  chytrze  bezsiłnych  odbiegła. 

Mowa  o  Katarzynie  Carowej,  która  Gieliów  podbili  zala  do  po- 
wstania, i  zdradziła  oczekujących  od  niej  pomjcy. 

Do  str.  337,  w.  12  od  góry. 

była  ło  piciu  Ryt^i. 

Sławny  liymn  powstańców,  napisany  przez  R3'gę,  zaczyna  si^ 
od  słów:  AeuTE,  xatoć'c  tćov    KXXi^v(ov. 

Do  str.  344,  w.  13  od  góry. 

/  nitej  kaletnkiar  ciemny  z  musseitnu 
Lub  czeicrc.  — 

Rodzaj  zasłony  kobiet  tureckich. 

PIEŚŃ  DRUGA. 

Do  str.  360,  w.  I  od  dołu. 

W  jej  szały  łalką  ubrałem,  słomianą 
I  tym  podstępem.  om.yłiłem.  straże; 
Pałnego  statku  Turcy  me  poznait. 

W  ostatniej  wojnie  o  niepodległość  Grecy  cz-isto  pod  tureckie 
floty  puszczali  statki  palne,  napełnione  lalkami  czyli  tak  zwaucnii 
manekinami,  aby  w  Tutkach  podejrzenia  nie  wzbudzić.  — A  łodzie 
takie  miały  pozór  handlowych  statków. 

Do  str.  362,  w.  3  od  góry. 

Mtai  słirzydta  u  giów  —  u  rąk,  u  stóp  trzecie. 

Obraz  anioła  naśladowany  z  Miltona. 
Do  str.  364,  w.  4  od  góry. 

Ja  mszczę  stc  umarłych,  fam  aniol  zarazy. 
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Zaraza,  która  w  ostatnich  czasach  mściła  siq  na  luiropic  opu- 
szczającej naszą  sprawę,  podała  mi  myśl  połączenia  anioła  zarazy 
z  zemsty  aniołem. 

Do  str   368,  w.  I  a  od  fróry. 

io  chała  Santona, 

W  Atenach,  na  gruzacli  kościoła  Jowisza,  Santon,  derwisz  tu- 
recki zbudował  chatę... 

Do  str.  37,?,  w.  7  od  góry. 

Korsarz  otruty 
Przed  śmterct  chwilą  łonąl  w  sen  i^ięboki. 

Otruci  napojem  opium  usypiają,  lecz  przed  omiercią  budzą  sic. 


CZĘSC   DRUGA 

W  SZWAJCAR VI  -  WACŁAW  -  OJCIEC  ZADŹUMIONYCH 


PlStft   JUIIU<!7I   ROWACKIEAO.    T.    L  ff 


w  SZWAJCARYI. 


I. 


Odkąd  zniknęła  fak  sen  jaki  zloly, 
Usycham  z  żalu,  omdlewam  z  tęsknoty 
I  nie  wiem  czemu  ta  dusza,  z  popiołów, 
Nie  wylatuje  za  nią  do  Aniołów? 
Cz(mu  nie  leci  za  niebieskie  szranki, 
Do  tej  zbawionej  i  do  lej  kochanki. 


11. 


W  szwajcarskich  górach,  jest  jedna  kaskada 
Gdzie  Aar  wody  blękitnemi  spada. 
Pozwól  tam  spojrzeć  zawróconej  głowie. 
Widzisz  tę  tęczę  na  burzy  w  parowie? 
Na  mgłach  srebrzystych  cała  się  rozwiei>/ii, 
N)c  ją  nie  zburzy,  i  nic  ją  nie  zmiesza; 
A  czasem  tylko  jakie  białe  jagnię, 
Przez  tęczę  idzie,  na  skraju  doliny 
Szczypać  kwitnące  róże  i  leszczyny: 
Lub  jaki  gołąb  co  wody  zapragnie, 
Jakby  się  blaskiem  pochwalić  umyślnie, 
Przez  tęczę  szybko  przeleci  i  błyśnie. 
Tam  ją  ujrzałem  I  i  wnet  rozkochany, 
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Że  z  tęczy  wyszła  i  z  potoku  piany, 
Wierzyć  zacząłem  i  wierzę  do  końca; 
Tak  jasną  była  od  promieni  słońca  I 
Tak  pełna  w  sobie  anielskiego  świtu  I 
Tak  rozwidniona  źrenicą  z  błękitu!  — 
Gdy  oczy  przeszły  od  stóp  do  warkoczy, 
To  zakochały  się  w  niej  moje  oczy; 
A  za  tym  zmysłem  co  kochać  przymusza 
Poszło  i  serce,  a  za  sercem  dusza. 
I  tak  się  zaczął  prędko  romans  klecić, 
Że  chciałem  do  niej  przez  kaskadę  lecić; 
Bo  się  lękałem,  ie  jak  widmo  blade 

Nim  dusza  ze  snu  obudzona  krzyknie; 
Upadnie  w  przepaść,  w  tęczę  i  w  kaskadę, 

I  roztopi  się  i  zgaśnie  i  zniknie; 
I  byłem  jak  ci  co  się  we  śnie  boją, 
Bo  juzem  kochał,  bo  już  była  moją 
I  tak  raz  pierwszy  spotkałem  ją  samą. 
Pod  jasną  tęczy  róinofarbrnej  bramą; 
Powiew  miłości  owiał  mię  uroczy 
Stanąłem  przed  nią  i  spuściłem  oczy. 


III. 


Poszedłem  za  nią  przez  góry,  doliny, 

I  szliśmy  razem  u  stóp  tej  lawiny. 

Gdzie  śnieg  przybiega  aź  do  stóp  człowieka 

Spłaszczoną  płetwą,  jak  delfin  olbrzymi; 

Para  mu  z  nozdrza  srebrzystego  dymi, 
A  Rodan  z  paszczy  błękitnej  ucieka. 
Pamiętam  chwilę...  poranek  był  skwarny. 
Tameśmy  szmerem  spłoszyli  dwie  sarny; 
Te  jakby  szczęścia  ludzkiego  świadome, 
Stanęły  blizko,  złote,  nieruchome; 
I  utopiły  oczów  błyskawice, 
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W  kochanki  moiej  błękitne  irenice; 

I  długo  patrząc,  nieruchome  obie, 

Głowy  promienne  pokładły  na  sobie: 

Rzekłem:  —  one  się  zakochały  w  lobie! 

Rzekłem  —  i  za  to  z  ust  zamkniętych  skromnie, 

Najpierwszy  uśmiech  jej  przyleciał  do  mnie. 

Przyleciał  szybko  i  wrócił  z  podróży, 

Do  swego  gniazda,  do  pereł  i  róiy; 

A  gdy  zobaczył  ze  oczów  nie  mrużę, 

Całą  jej  białą  twarz  zamienił  w  różę. 

A  wiecie?  ani  lak  za  serce  chwyta. 

Rumieniec  kwiatu  co  świeżo  rozkwita; 

Ani  tak  oko  wędrowca  zachwyca, 

Gór  nadalpejskich  śnieżysta  dziewica, 

Kiedy  od  słońca  różane  ma  lica: 

Jak  ten  rumieniec  bez  wstydu  i  grzechu, 

Co  się  na  twarzy   urodził  z  uśmiechu. 


IV. 


Odtąd  szczęśliwi  byliśmy  i  sami, 
Płynąc  szwajcarskich   jezior  błękitami 
I  nie  wiem  czy  tam  była  łódź  pod  nami; 
Bom  z  duchy  prawie  zaczynał  się  btatać, 
Chodzić  po  wodach  i  po  niebie  latać, 
A  ona  tak  mię  prowadziła  wszędzie! 
Ach!  ona  była  jak  białe  łabędzie, 
Była  jeziora  błękitnego  panią; 
Piynęła  lecąc  —  łódź  leciała  za  nią, 
Za  łodzią  jasność  szafirowym  szlakiem. 
Za  tą  jasnością  rybek  korowody, 
1  wyrzucały  się  aż  do  niej  z  wody; 
I  z  takimeśmy  płynęli  orszakiem, 
Uśmiechając  się  w  błękitu  krainie. 
Bo  ona  była  iak  wodne  Bogmie: 
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Miała  powozy  z  delfinów,  z  goU^bi, 
I  kryształowe  pałace  na  głębi, 
I  księżycowe  korony  w  noc  ciemną... 
1  mogła  była  co  clue  zrobić  ze  mną. 


V. 


Raz  —  ie  nie  była  n-ebieskim  an'olem 
Myślałem  całe  długie  pół  godziny, 
Wyspowiadałem  się  potem  z  tej  winy    — 
Słuchajcie  1  —  Oto  przed  Telia  kościołem, 
Pierwsza  na  kamień  wyskoczyła  płocha, 
I  powiedziała  mi  w  glos  ze  mnie  kocha, 
1  odesłała  mnie  znów  na  jezioro; 

Łódkę  mą  piersią  odtrąciwszy  białą.., 
A  ja  —  ach  nie  wiem  co  się  ze  mną  slalo! 
Czy  mnie  anieli  do  nieba  zabiorą, 
Czy  grzmiące  fale  jeziora  pochłoną, 
Czy  uśmie-hami  rozrywa  się  łono, 
Czy  serce  jak  lód  rozegrzany  taje, 
Czy  dusza  skrzydeł  anielskich  dostaje, 
Czyli  w  nią  wstąpił  cały  anioł  złoty? 
Czyli  uśmiechów  pełna?  czy  tęsknoty? 
Wszystkie  uczucia  gwałtownemi  loty, 
Na  serce  spadły,  jak  gołębi  chmura, 
Pić  łzy  i  biale  w  nim  obmywać  pióra, 
Aby  się  czyste  rozlecieć  po  niebie... 
Wtem  za  u  olała  łód^  ze  mną  do  siebie. 
Usłyszała   ją  łódka  i  spostrzegła, 
I  sama  do  niej  z  błękitu  przybiegła. 

VI. 

Pod  ścianą  ze  sicał  i  pod  wiertrem  borów, 
Stoi  cichości  pełna  i  koloiów 


ii 
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Telia  kaplica.  Jest  próg  tara  na  fali, 
Gdzieśmy  raz  pierwszy  przez  usta  zeznali, 
Że  się  już  dawno  sercami  kochamy: 
A  pod  tym  piogiem  są  na  wodzie  plamy, 
Od  sosen  co  się  kołyszą  na  niebie, 

od  skał  cienia;  gdzie  mówiąc  do  siebie 
3Vbite  do  wody  trzymaliśmy  oczy. 
A  pod  tym  progiem,  fala  tak  się  toczy, 
1  tak  swawolna  i  taka  ruchoma, 

Że  wzięła  w  siebie  dwa  nasze  obittzy, 
I  przybliiala,  łącząc  je  rękoma, 

Chociaż  nas  tylko  łączyły  wyrazy. 
Ach!  fala  taka  szalona  i  pusta! 
Że  połączyła  nawet  nasze  usta, 
Choć  sercem  tylko  bynśmy  złączeni. 
Fala  tak  pełna  ruchu  i  promieni, 
Że  jednj^m  światła  obiąwszy  nas  kołem. 
Zmieszała  niby  anioła  z  aniołem, 
Gdy  myślę  —  boleść  dręczy  mię  niezm  eiua. 
Falo!  niewierna  falo!  —  i  tak  wierna  1 

VII. 

Raz  mię  ów  anioł  zaprowadził  złoty, 
Przez  jasne  łąki  do  lodowej  groty. 
Tam  ją  obielił  dzień  alabastrowy; 
I  mróz  na  czole  mej  jasnej  królowej, 
Perłami  okrył  wszystkie  polne  róże; 
I  ze  sklepienia  łzy  leciały  du*ie; 
A  we  łzach  sylfy  z  jasnością  ogromną, 
Deszczem  spadały,  na  białą  i  skromną. 
Słysząc  że  ściany  płaczą  coraz  głośniej, 
Cała  się  szatą  okryła  zazdrośnjej, 
I  wszystko  oczom  ciekawym  ukradła, 
I  jeszcze  ręce  skrzyżowane  kładła 
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Ma  alabastry  widne,  choć  zakryte. 

Tak  nieruchoma  stała  —  a  kolo  niej 
Igraiy  tęcze  w  blaski  rozmaite. 

Ja  wtenczas  modlić  się  zacząłem  do  niej. 
Ave  Maria! 

Jak  biała  róia  kiedy  się  rozwija, 
Róż  pokazuje  z  piersi  odemkniętej; 
Taki  rumieniec  wyszedł  z  lica  świętej. 
I  zamyślona  odwróciła  głowę, 
Palec  na  ściany  kładąc  kryształowe; 
Jak  ta  co  imię  ukochane  kfryśli, 
Lub  o  błękitnych  jakich  myślach  —  myśli; 
Wreszcie  się  do  mnie  obróciwszy  rzekła: 
Moie  za  miłość  ja  pójdę  do  piekła, 
I  gdzieś  w  piekielne  wprowadzona  chłody, 
Wszczepioną  będę  w  kryształowe  lody; 
Jako  ta  bańka  z  powietrza  i  z  tęczy... 
Lecz  prawda  rzekła:  jeżeli  się  męczy 
Ta  jasność  słońca  stworzona  promieniem, 

Którą  lód  w  sobie  mrozi  i  zabija: 
Można  ją  z  lodu  uwolnić  westchnieniem... 
Ave  Maria! 

VIII.     • 

Pójdziemy  razem  na  śniegu  korony! 

Pójdiiiemy  razem  nad  sosnowe  bory, 
Pdjdiiemy  razem  gdzie  trzód  jęczą  dzwony! 
Gdzie  się  w  tęczowe  ubiera  kolory 

Jungfrau,  i  słońce  złote  ma  pod  sobą; 
Gdzie  we  mgle  jeleń  przelatuje  skory. 
Gdzie  orły  skrzydeł  rozwianych  ialobą 

Rzucają  cienie  na  lecące  chiaury; 
O!  moja  luba  tam  pójdziemy  z  tobą. 
A  jeśli  z  takiej  nie  wrócimy  góry, 

Ludzie  pomyślą  ie  nas  wzięły  duchy, 
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I  gdzieś  w  niebieskie  uniosły  lazury. 
Że^my  się  za  gwiazd  chwycili  Jańciichy, 

I  ulecieli  z  pelejad  gromadą. 
I  tylko  po  nas  potok  spadnie  gUicby, 

I  błyszczącą  się  lez  rzuci  kaskadą. 

IX. 

Ach!  najszczęśliwsi  na  ziemi  nie  wiedzą, 

Gdzie  duchy  skrzytlia  na  ramionach  kładną, 
Gdzie  jak  łabędzie  zadumane  siedzą? 

Ach!  najciekawsi  na  świecie  nie  zgadną, 
W  jakim  szalecie  iyłem  z  moją  milą; 
I  wiele  nam  róz  do  okien  świeciło, 
I  wiele  wisien  naokoło  rosło, 
Ile  słowików  na  wiśniach  się  niosło; 
Ile  tam  w  każdą  noc  miesięczną,  bladą, 
Kłóteó  słowików  płaczących  z  kaskadą; 
Ile  trzód  naszych  szło  na  łąkach  dzwonić.,. 
Ach!  tego  nawet  śpiącym  nie  odsłonić, 
Ani  pokazać,  ani  zawrzeć  w  słowie... 
Łąka  i  szalet  i  wiśnie  w  parowie, 
W  takim  parowie,  ze  stroi  anioł  biały 
Rozwijał  skrzydła  od  skały  do  skały, 
I  nakrywał  ten  cały  parów  dziki, 
Szalet  i  róże  i  nas  i  słowiki. 

X. 

Lecz  nadto  było  cyprysowej  woni, 

I  nadto  barwy  co  się  w  różach  płoni; 

I  chiała  nas  już  miłość  ująć  zdradą  — 

Było  to  rankiem  —  pomnę  —  pod  kaskadą  — 

Byliśmy  niczem  niestrwożeni  —  sami  — 

Czytając  książkę  pełną  lez,  ze  łzami- 

Wtem  duch  mi  jakiś  podszcpnął  do  ncha, 
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Ażebym  na  nią  z  książki  przeszedł  okiem.   • 
By^a  jak  anioł  co  myśli  i  słucha  — 

I  nagle  —  takim  przejrzystym  obłokiem 
Rumieniec  smutny  twarz  jej  umalował, 

Ze  nie  wiem  dotąd  jak  się  wszystko  siało; 
A  cm  ją  w  usta  róiane  całował, 

I  czułem  lą  tu,  na  mych  rakach,  białą, 
Sercem  bijącą,  brylantową  w  oczach, 
Wtem  nagle  —  w  jasnej  kaskady  warkoczach 
Coś  pomieszało  się  i  coś  urzekło; 
Wiatr  na  nas  rzucił  całe  wodne  piekło, 
I  z  kwiatów  spłoszył  wilgotnemi  mgłami.  — 
Odtąd  juźeśmy  nie  czytali  sami. 

Xl. 

Odtąd  w  uśmiechach  była  dla  mnie  rzadsza, 
Smutniejsza,  cichsza  i  bielsza  i  bladsza, 
W  głębszych  się  coraz  zanurzała  cieniach, 
A  obrywała  róże  na  strumieniach; 
Albo  przy  kaskad  naciągniętej  lutni 
Stawała  słuchać  tak  jak  ludzie  smutni 
Z  twarzą  spuszczoną;  lub  sama  w  ustroni 

Ręce  na  białą  zakładała  szyję, 
Jak  ta  co  boi  się,  albo  się  broni. 

L\ib  jako  gołąb  co  w  strumieniu  pije, 
Do  nieba  jasnem  wzlatywała  okiem. 
Już  wolnym,  sennym  błąkała  się  krokiem, 
I  jaskółeczek  utraciła  zwinność, 
I  zadumała  ją  całą  —  niewinność. 


XII. 

Widząc  ją  taką,  chciałem  bronić  siebie, 
I  rzekłem:  Luba!  jak  Bóg  jest  na  niebie, 
Z  sercaś  mi  wszystko  odpuścić  powinna; 
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Lilia  jedna  wszystkiemu  jest  winna. 

Otoś  ty  wczoraj  w  tern  źródle  co  bije 

Na  jasnej  łące,  mylą  twarz  i  szyję; 

A  tam  za  tobą  prosta,  niedaleka, 

Jak  służebnica  co  z  rąbkami  czeka; 

Lilia  jedna  cala  jasna,  w  bieli, 

Oczekiwała  aż  wyjdziesz  z  kąpieli. 

Widząc  was  obie  takie  białe,  w  parze, 

Myślałem  ze  śpiąc  o  aniołach  marzę; 

I  drżeć  zacząłem  i  zadrżałem  wszystek, 

1  jeden  tylko  poruszyłem  listek, 

Ten  listek,  inne  poruszył  listeczki, 

1  szmer  się  zrobił  —  ty  wybiegłaś  z  rzeczki; 

I   takcś  prcjdko  uciekała  zlękła, 

Ześ  ionem,  kwiatu  potrąciła  pręty; 
I  liliowa  wnet  łodyga  pękła, 

I  kwiat  z  niej  upadł  twoją  p  ersią  ścięty; 
A   jam  rozważać  zaczął  z  twarzą  bladą, 

Jak  ten  kwiat  kruchy,  jak  ty  jesteś  zwinna. 
1   oio  dzisiaj,  rankiem,  pod  kaskadą  — 

Nie  jam  był  winien  —  lecz  lilia  winna. 

X11T. 

Płonęła  wonna  jak  kadzidło  mirry, 

I  widać  było  że  nie  wiedząc  płonie. 
Glębszemi  oczu  stały  się  szafiry, 
I  prędsza  fala  białości  na  łonie, 
I  dziwnym  ogniem  rozpalone  skronie 
Wczesne  zwiędnienie  dawały  bławatkom, 
Ona  z  tych  była,  co  się  skarżą  matkom, 
I  skarżyła  się  gwiazd  cichej  gromadzie, 
Gdy  do  snu  księżyc  niepełny  się  kładzie, 
Giy  kwiaty  szepcą  miłośnie  do  ucha, 
Co  zamyślone,  własnych  myśli  słucha. 
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XIV. 


Czy  ty  gdzieś  teraz  o  I  miła:  z  rozpaczą 
Aniołom  Boskim  mówisz  rozżalona? 

Jak  ci  co  mówią  skariąc  się  —  i  płaczą. 

Że  była  burza  gromami  czerwona, 
Że  była  grota  posępna  i  ciemna, 

I  grocie  z  kaskad  kryształu  zasłona; 

Że  była  trwoga  w  ciemności  tajemna, 
Razem  niepamięć  jakaś  Boskiej  kary; 

I  skarga  smutna  czystych  Nimf,  podziemna; 

Że  nas  tam  samych  dzień  odstąpił  szary, 
I  zastał  z  twarzą  ognistą  przy  twarzy. 

I  ptasząt  nas  tak  obudziły  gwary. 

Mówisz  ty  o  tem?  jak  ta  co  się  skarży? 

O!  nie  mów  ty  tak  aniołom!  niebieska  I 

Bo  każda  twoja  brylantowa  łezka, 

Jednemu  będzie  z  tych  jasnych  pożarem. 
Bo  ja,  ach  gdybym  był  takie  aniołem, 
Z  rozpromienionem  na  błękitach  czołem; 

I  nieskończoność  całą  miał  obszarem, 

I  mógł  zarządzać  gwiazdami  wszystkiemi: 

Nie  chciałbym  gwiazdy  niebieskiemi  świecić, 
Lecz  tylko  rzucić  błękity  i  lecić, 

I  taką  jak  ty  mieć  moją  —  na  ziemi, 

XV. 

Z  groty  ta  piękna  wyjść  nie  śmiała  sama. 
Słońca  się  moie  bała  na  lazurze. 
Że  za  promienne  będzie  i  za  duże, 

Albo  ie  będzie  jako  czarna  plama. 

Ale  na  niebie  była  z  tęczy  brama, 

Na  wypłakanej  rozwieszona  chmurze. 

Wyszła  —  I  naprzód  ją  zdziwiły  róie 
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Że  takie  byJy  jak  wczoraj  różowe. 

Zerwana  jedną  i  podniosła  głowę, 

I  zadziwiła  ją  ta  tęcza  ranna, 

Niebios  blękitnycłi  przezroczystość  szklanna, 

Krążek  księżyca  tonący  w  błękicie. 

Zda  się  łe  nowe  ją  zdziwiło  iycie, 

Tak  w  ciszy  czegoś  słuchała,  tak  biegła; 

Ai  gdzieś  w  krysztale  jeziora  spostrzegła 

Na  licu  swojem  przeźroczystszą  białość, 

Żywszy  ust  koral,  i  większą  omdlałość, 

I  uśmiech  pełny  tęsknoty,  i  iałość. 

Więc  osłoniła  się  cała  w  warkoczu, 

1  więcej  na  mnie  nie  podniosła  oczu. 


XVI. 

Jest  chwila  gdy  się  ma  księżyc  pokazać, 
Kiedy  się  wszystkie  słowiki  uciszą, 
I  wszystkie  liście  bez  szelestu  wiszą, 
I  ciszej  źródła  po  murawach  dyszą; 
Jakby  ta  gwiazda  miała  coś  nakazać, 
I  o  czem  Cichem  pomówić  ze  światem, 
Z  każdym  słowikiem,  z  listeczkiem  i  z  kwiatem. 
Jest  chwila,  kiedy  ze  srebrzystą  tęczą 

Wychodzi  blady  pierścionek  Dyanny: 
Wszystkie  się  wtenczas  słowiki  rozjęczą, 
I  wszystkie  liście  na  drzewcach  zabrzęczą, 

I  wszystkie  źródła  jęk  wydają  szklanny; 
O  takiej  chwili  ach  dwa  serca  płaczą, 
Jeśli  coś  maią  przebaczyć  —  przebaczą; 
Jeżeli  o  czem  zapomnieć  —  zapomną. 
O  takiej  chwili  z  moją  panią  skromną, 
Juieśmy  siedli  w  naszych  progach  sielskich, 
Już  rozmawiali  o  rzeczach  anielskich. 
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XVII. 


Jak  śpiewający  na  niebie  skowronek 
Z  gór  słychać  było  pustelnika  dzwonek. 
Rzekła  raz:  chodim}'  do  staruszka  celi, 
Moie  rozgrzeszy,  może   rozweseli, 
Dłonie  nam  zwiąże  i  kochać  ośmieli. 
Tak  mówiąc  wbiegła  do  sosnowej  chaty, 

Szybko  zamknęła  wszystkie  okiennice, 
Ażeby  na  nią  nie  patrzały  kwiaty; 

I  ustroiwszy  się  jak  gór  dziewice 
Wybiegła  do  mnie  —  myślałem  ze  padnę!... 
Ani  jej  oczy  kiedy  takie  ładne, 
Ani  jej  usta  takie  były  świeże. 

Motyla  miała  czarnego  na  głowie, 
Ten  alabastrów  od  smaglości  strzeże; 

I  przeświecony  od  słońca  w  polowie 
Na  czoło  rzuca  skrzydła  cieniu   duie; 
A  pod  motylem  pochowane  róie, 
Z  pod  czarnej  gazy  patrzały  ciekawe, 
Napół  zamknięte,  świeże  jeszcze  łzawe; 
Wiedząc  ie  zawsze  strzegę  serca  strony. 
Złośliwy  motyl  usiadł  przechylony. 
Myślałem  ie  mu  to  skrzydło  połamię... 
Siadł  i  na  lewe  przechylił  się  ramię 
I  któżby  wierzył  w  przeczucia  co  straszą, 

Gdy  wyobraźnia  cała  szczęściem  dumna! 
Gdym  z  góry  spojrzał  na  dolinę  naszą, 

Szalet  się  oku  wydawał  jak  trumna, 
Maleńki,  cichy,  kiedym  spojrzał  z  góry: 
Nasz  ogród  z  wisien  jak  cmentarz  ponury; 
I  niespokojne  o  nas  gołębice, 

I  zadumane  o  nas  w  łąkach  ttzody; 

Ziemia  smutniejsza,  błękitniejsze  wody, 
Zabite  śmierci  ćwiekiem  okienice; 
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Wszystko  zaczęło  mię  straszyć  i  smucić, 
Jakbyśmy  nigdy  nie  mieli  powrócić. 
Szedłem  posępny  i  drżący  na  góry... 
Jeziora  czarne,  głazy,  śniegi,  chmury; 
Girlandy  z  orłów  na  błękitnym  lodzie, 
Słońce  czerwone  jak  krew  o  zachodzie, 
Dom  pustelnika  śniegiem  przysypany, 
I  dwa  ogromne  na  straży  brytany, 
Krzyiyk  na  celi  gdzie  siadały  gile, 
Cela,  pustelnik  stary,  księgi  w  pyle  — 
Wszystko  to  dzisiaj  już  podobne  snowi... 

Pamiętam  tylko  ie  promień  zachodu 
Cały  się  na  twarz  rzucał  Chrystusowi; 

Kiedy  na  palec  jej  zimny  jak  z  lodu 
Kładłem  pierścionek 


xvni. 

Gaje!  doliny!  Jaki  i  strumienie! 

0  nie  pytajcie  wy  mię  smutne  o  nią. 
Są  łzy  co  mówić  na  zawsze  zabronią. 

A  kiedy  mówię,  wpadam  w  zamyślenie; 
I  widzę  jasne,  błękitne  spojrzenie, 
Co  się  zaczyna  nade  mną  litować, 

1  widzę  usta  co  mię  chcą  całować, 

T  drżę  —  i  znów  mię  ogarną  płomienie, 

I  nie  wiem  gdzie  iść?  i  gdzie  oczy  schować? 

I  gdzie  łzy  ukryć?  i  gdzie  być  samotnym? 
I  staję  blady  i  kreślę  jej  rysy, 

Lub  imię  piszę  na  piasku  wilgotnym; 
Lub  błądzę  między  róże  i  cypr^y, 

Jak  człowiek  który  skarb  drogi  postrada, 

Zmysły  utracił,  i  płacząc  usiada 

Tam  kędy  urny  na  grobowcach  siedzą; 

Myśląc  ie  groby  o  niej  co  powiedzą. 
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XTX. 


Jest  pod  mofemi  oknami  fontanna 

Co  wiecznie  jęczy  zapłakanym  szumem: 

Jest  jedno  drzewo,  gdzie  harfowym  tłumem 
Żyją  słowiki;  jedna  szyba  szklanna 
Gdzie  co  noc  blada  zaziera  Dyanna, 

I  czoło  moje  smutnym  blaskiem  mami. 

I  tak  mię  budzą  zalanego  łzami, 
To  drzewo,  księżyc  ten,  i  ta  fontanna. 
I  wstaię  blady,  przez  okno  wyzieram 

Słuchając  różnych  płaczów  na  dolinie. 

Słowiki  jęczą  i  fontanna  płynie, 
Mówią  mi  o  niej  —  ja  serce  otwieram 

I  o  śmierć  prędką  modlę  się  z  ro.zp.1r7a, 
I  schnę,  i  więdnę  —  i  acli  nie  umieram  .. 

I  co  dnia  budząc  mnie  fontanny  plaezą. 

XX. 

Kiedy  się  myślą  w  przeszłości  zagłębię, 

Nie  wiem  jak  sobie  jej  postać  malować? 

Czy  kiedy  przyszła  śpiącego  całować, 
Jak  z  rozwartemi  skrzydłami  gołębie? 
Czy  wtenczas  kiedy  uciekała  trwoźna? 

Czy  gdy  na  jedną  ze  mną  księgi  kartę 

Wbijała  oczy  błękitne,  otwarte 
Na  każde  mo'e  spojrzenie  ostrożna? 
Czy  kiedy  wiejskim  otoczona  dworem 

Chodziła  gdyby  zaklęta  królowa? 
Czy  kiedy  cicho  uśnie  pod  jaworem? 

Czy  kiedy  goni?  czy  kiedy  się  chowa 
W  księżyca  blasku  biała  —  lub  wieczorem 

Od  Alp  na  śniegu  różowych  —  różowa. 
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xxr. 


Skąd  pfeiwsze  gwiazdy  na  uiebie  zaświecą 

Tam  pójdtj,  ai  za  ciemnych  skał  krawędzie. 

Spojrzy  w  lecące  po  niebie  Jab^dzie, 
I  tam  polecę,  gdzie  one  polecą. 

Bo  i  tu   —  i  tam  —  za  morzem  —  i  wszędzie 
Gdzie  tylko  poszlę  przed  sobą  myśl  biedną, 
Zawsze  mi  smutno,  i  wszędzie  mi  jedno; 

I  wszędzie  mi  źle  —  i  wiem  że  źle  będzie. 
Więc  już  nie  myślę  teraz  tylko  o  teiTi, 

Gdzie  wybrać  mieisce  na  smutek  łaskawe, 
Miejsce,  gdzie  iaden  duch  nie  trąci  lotem 

O  moje  serce  rozdarte  i  krwawe; 

Miejsce  gdzie  księżyc  przyjdzie  aż  pod  ławę 
Idąc  po  fali...  zaszeleści  złotem, 
1  załaskocze  tak  duszę  tajemnie; 
Że  stęskni  —  ocknie  się  i  wyjdzie  ze  mnie. 

(i!<38  ?) 
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WACŁAW. 

Są  przedmioty  klórychby  si^  pióro  poety  tknąć  nie  po- 
winno; takim  zapewne  jest  śmierć  WacJawa,  któiego  nam 
Antoni  Malczewski  tak  cudownymi  kolorami  w  poemacie 
Marya^  odmalował.  Jakiś  jednak  mimowolny  pociąg",  chciał- 
bym go  nazwać  natchnieniem,  zmusił  ranie  do  napisania 
następnego  poematu;  a  od  prawdziwych  nie  odstępując  po- 
dań, starałem  się  ile  możności  zidealizować  rzecz  pełną 
czarnych  mętów  i  okropności.  Mozę  kilka  strof  spowiedzi 
Wacława  wyjednają  mi  u  czytelnika  nieco  pobłażającego 
sądu  dla  reszty  i  ogólnego  układu  pisma,  którego  już  ani 
poprawić  ani  przemienić  nie  jestem  zdolny;  a  dwa  poprze- 
dzające poemata  *)  przybiegną  w  pomoc  broniącemu  się  od 
zupełnego    potępienia  poecie. 

I. 

Witaj  mi  ziemio  stepów  gładka,  cicha, 
Gdzie  kwiat  dla  Boga  kwitnie  i  usycha; 
Gdzie  dwa  kurhany  na  błękitnem  niebie 
Przez  całe  stepy  patrzą  się  na  siebie; 
Gdzie  przerywają  trupy  sen  grobowy, 
Orłami  z  sobą  prowadząc  rozmowy: 
Lub  gdy   je  przyjaźń  w  mogiłach  nie  zbliża, 
To  krzyż  się  groźnie  pogląda  na  krzyża, 


')  W  Szwajcaryl  1  Ojciec  zadżurnłonych.  (Przyp.  Wyd.) 
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I  oba  drewna  niby  grożą  sobie 
Przez  cale  ślepy,  zemstą  śpiącą  w  grobie. 
Krzyiowe  groźby,  i  poselstwa  ptaków 
Lecą  przez  krwawe  doliny  bodiaków; 
I  czuć  w  powietrzu  ie  tu  myśli  wojna, 
Choć  słońce  złote,  choć  ziemia  spoko 'na. 
Bo  choć  się  skończą  rycerstwa  i  waśnie. 
To  ziemia  mogił  lak  prędko  nie   zaśnie; 
Ale  w  jej  sercu  wolność  się  odzywa, 
Kiedy  się  orzeł  gdzie  z  mogiły  zrywa, 
Kiedy  zatętni  jaki  wicher  głuchy, 
Gdy  zaszeleszczą  powojów  łańcuchy; 
Albo  gdy  śmignie  jaki  złoty  sumak, 
Myśli  ie  biały  Puławskiego  rumak; 
Aibo  gdy  kosa  o  kamień    zadzwoni, 
Myśli  ie  Sawa  jedzie  w  tysiąc  koni: 
Ale  jui  w  grobach  są  ci   sławo-kraśni. 
Ziemio  kurhanów  nie  marz  o  nich  —  zaśnij  I 

II. 

Znasz  ty  tęczowe  Rusałek  upiory? 

Czy  znasz  prorocką  dumę  Wernyhory? 

Czy  wiesz  co  będzie  w  jarze  Janczarychy, 

Gdzie  teraz  gołąb,  lub  jelonek  cichy, 

Ze  łzą  przeczystą  w  szafirowem  oku. 

Gdzieś  w  księiycowym  się  przegląda  stoku. 

Czy  wiesz  ie  wszystkie  te  się  sprawdzą  śnicia 

W  jednej  godzinie  rycerskiego  iycia? 

Ze  zemścisz  syna,  ojca,  matkę,  brata, 

W  tej  błyskawicy  co  na  szabli  lata. 

Niech  tylko  serce  rycerza,  o  Chryste  I 

Jako  lilia  będzie  we  krwi  czyste, 

Niech  tylko  wprzódy  nie  splami  zgryzota 

Duszy,  co  jako  ptak  się  w  sidłach  miota; 
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Niechaj  się  lylko  każdy  dumnie  wazy 
Złotym  aniołem,  w  ojczyźnie  na  straży; 
To,  ihyba  wkońcii  na  takich  Aniołów, 
Wróg  będzie  piorun  miał  w  ręku  —  nie  ołów. 


łll. 


Jeśli  pod  tobą  wolny  koń  stepowy, 

Omijaj  zamek  ten  i  te  parowy; 

Niech  cię  nie  wabi  ten  na  zamku  czole 

Napis,  co  błyska  od  słońca  na  pole: 

Bo  to  jest  kłamstwo  marmurów  ohydne, 

Zlotem  pisane  i  z  daleka  widne. 

Uciekaj  stepem  przez  burzanu  fale, 

Nie  wierz  napisom,  nie  zazieraj  w  sale, 

Bo  tam  owionie  i  męstwo  ci  zetrze 

Gorsze  niż  w  grobach  —  zdradziectwa  powietrze  I 

Gorsze  niż  dżuma  co  zabija  ciało! 

Gorsze!  —  Choć  paląc  len  wygląda  biało, 

Choć  za  nim  widać  lipy  starożytne, 

Białe  kościółki,  jeziora  błękitne; 

Chociaż  łabędzie  śpią  na  tych  jeziorach; 

Choć  róże  stoją  w  jutrzenki  kolorach; 

Chociaż  słowiki  mieszkają  w  topolach, 

A  dalej  błękit  i  kłosy  na  polach: 

Nie  wierz  zdradzieckiej  natury  obłudzie, 

Ten  zamek  pełny  —  w  tym  zamku  są  ludzie  I 

IV. 

Od  czasu  jeszcze  dawnych  Pelopidów, 
Od  wygaśnieuia  rodziny  Atrydów, 
Nigdzie  krwi  tyle  na  gmachu  kamieniach, 
Nigdzie  plam  tyle  od  zbrodni  w  sumieniach, 
Nigdzie  rodziny  tak  czarnej  nie  było, 
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Tak  czarnych  prochów  pod  żadną  mogUą... 
Chciałbym  powiedzieć   —  W  Imię  Ojca  Ducha! 
Kto  tak  okropnej  powieści  wysłucha? 

V. 

Choć  w  zamku  gości  czc^stują  wspaniale, 

Gospodarz  dawno  nie  schodzi  na  sale. 

Niegdyś  widziano  go  w  gromadnem  kole, 

Jak  trup  śród  ludzi,  jak  upiór  przy  stole. 

Zimne  po  sercach  przechodziło  mrowie 

Kiedy  co  mówił,  gdy  pił  jakie  zdrowie; 

A  gdy  wziął  kielich  w  rękę  trupią,  siną, 

W  kielichu  krew  się  zdawała,  nie  wino. 

Ka^dy  co  z  gości  do  stołu  zasiadał 

Nie  znał  go  prawie,  nigdy  z  nim  nie  gada?; 

Gdy  wszedł  —  nie  wstawał  nikt  przed  tym  człowiekiem 

Choć  orderami  był  srebrny  i  wiekiem; 

Ani  posłane  z  poselstwem  od  matki 

Kiedy  go  w  rękę  całowały  dziatki, 

Jakby  przed  marą  piekielną,  szkaradną, 

Stają  przed  ojcem  zalęknione;  bladną, 

I  uciekają  nie  wyrzekłszy  słowa, 

Lub  kamienieją.  Nie  twarz  to  surowa  — 

Bo  miłą  miał  twarz  ten  człowiek  z  natury; 

Ani  wzrok  jego  dziki  i  ponury  — 

Bo  na  swe  dziatki  patrząc  łzy  miał  w  oku; 

Lecz  przerażenie  z  Boskiego  wyroku 

Wisiało  nad  nim,  jako  krwawa  tęcza; 

A  gorzej  —  wiedział  to  sam  że  odstręcza; 

Że  coś  pomiędzy  nim  a  światem  stoi, 

Czego  się  sługa,  dziecko,  słonce  boi. 

Więc  juź  od  dawna  zaniechał  z  rozpac/ą 

Przepraszać  serca,  l^tóre  nie  przebaczą; 

Ujmować  dusze  co  chcą  nienawidzić; 
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A  nie  mógł  niemi  pogardzać  i  szydzić. 
Nawet  choć  wiedział  ze  tlumnj\  hołotą 
Rzucał  się  sprośny  lud  na  jego  złoto; 
Tak  wielką  znalazł  pokorę  w  swej  winie, 
Że  nie  pogardził  i  otworzył  skrzynie; 
A  wtenczas  sercu  jego,  biczem  jędzy 
Był  brzęk  po  zamku  liczonych  pieniędzy. 


VI. 


Nareszcie  uciekł  od  ludzi  i  słońca, 

A  przy  nim  tylko  jak  anioł  obrońca 

Maleńki,  blady  i  nierozkwitniony 

Był  smutny  synek  jego  pierwszej  zony. 

To  jedno  dz'ecko  przy  nim  czuwa,  tleje, 

Jako  różyczka  przy  cedrze  więdnieje. 

On  duszę  ojca  gdy  w  rozpacz  upada, 

Szafirowemi  oczkami  spowiada; 

I  patrz!  ie  czarny  nędzarz  nie  unika 

Tak  błękitnego  grzechów  spowiednika, 

Ale  mu  z  oczek  cały  błękit  świeży 

Pije  oczyma,  i  wzdycha  i  wierzy 

W  ostatnią  pomoc  —  w  moc  dziecka  pacierzy. 

Kiedyś  zawczesnym  zagrożoną  zgonem 

Dziecinkę  swoją  nazwat  Eolionem; 

Bo  myślał  ze  ten  kwiatek  biały,  kruchy, 

Wezmą  ze  złotej  kołyseczki  duchy 

I  w  nieśmiertelne  zaniosą  ogniska: 

A  więc  mu  nie  dał  ludzkiego  nazwiska 

Ale  powietrzne,  duszy,  nie  popiołom 

Imię,  łatwiejsze  wymówić  aniołom. 

Te  dziecko  iemu  zostało  przy  boku 

Ze  łzą  w  źrenicy,  z  promionkarai  w  oku, 

Te  czuwa  przy  nim.  Lecz  z  wyroków  Pana 

Dusza  w  dziecięciu  bladem  obłąkana, 


—      407      — 

Smutna,  i  z  ciałkiem  niedol^inem  zwadna, 

A  w  obląkaniach  jak  aniołek  ładna; 

Gdy  się  uśmiecha  —  zda  się  ze  do  nieba; 

Płacze  —  to  myślisz  ie  mu  tak  potrzeba 

Nad  jaką  dawną  pamiątką,  lub  szkodą, 

Jak  zapłakanej   wierzbie  stać  nad  wodą. 

Tylko  ie  ojcu,  gdy  mu  dziecię  zbladło, 

W  chorobie  dziecka  jest  zgryzot  zwierciadło; 

Tylko  ze  nieraz  jakaś  moc  grobowa. 

Przekleństwo  ojca,  kladnie  w  dziecka  słowa; 

Lub  w  obłąkane  czynności  dziecięce, 

Jakieś  piekielne  mieszają  się  ręce. 

I  straszne  rzeczy  czynią  dziecka  mocą  — 

I  dziś  —  gdy  Wacław  zasnął  —  przed  północą. 


VII. 


Lecz  gdzież  jest  młoda  małżonka?  Grafini? 
Czemu  nie  przy  nim?  Dawniej  niewolnica. 
Dziś  samowładna  w  zamku  monarchini; 
Z  kimże  to  błądzi  po  świetle  księżyca? 
Z  kimże  to  słucha  śpiewania  słowików? 
Dla  kogóż  rzuca  ucztę,  stołowników, 
Dzieci  i  męża  bezsenne  wezgłowie? 
A  jednak,  mówią,  dba  o  grafa  zdrowie. 
Sama  przyprawia  mu  z  lekarstwem  czary. 
Nieraz  przy  łożu  jak  ulotne  mary 
Staje  powiewna  z  lampą  w  ręku,  blada. 
Słuchać  co  śpiący  o  niej  we  śnie  gada. 
A  mówią  ludzie  że  nieraz  jej  ręka 
Słucha  czy  serce  się  w  chorym  nie  pęka; 
Bo  takie  drgania  mu  piersi  podnoszą. 
Takie  go  zimne,  straszne  poty  roszą 
Gdy  śpi,  a  patrzy  na  śpiącego  żona, 
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Jakby  go  anioł  śmierci  bral  w  ramiona. 

Lecz  dzisiaj  z  kimie  na  wieczornym  chłodzie 

Cłiodzi  ta  pani  po  mg-listym  ogrodzie? 

Jeśii  zbrodnicza  miłość  w  sercu  bije. 

Ona  się  z  taką  miłością  nie  kryje, 

Ałe  otwarcie,  z  bezwstydem  na  czole, 

Kocłianka  sadza  u  boku  przy  stole: 

Bo  ten  kochanek  nie  wybrany  w  tłumie, 

Zwykle  pochlebia  jej  skaionej  dumie; 

To  jaki  książę,  to  króla  powiemy: 

Pies  nań  nie  szczeka,  przepuszcza  odźwierny, 

Wszyscy  go  nawet  witają  ukłonem; 

Zamek  jest  jego  łożem;  domem,  tronem. 

Włada;  gdzie  indziej  podobny  do  węża. 

Tu  zdrajca  panem  jest  żony  i  męża: 

Więc  to  nie  z  gachem  D3'^anna  grafini 

Tajemne  schadzki  ma  w  ciemnej  jaskini, 

W  grocie  co  gładkim  wyłożona  brusem, 

Szklanej  kaskady  zamknięta  obrusem; 

Szarfa  ta  wody  lecąca  z  wysoka 

Nie  puści  w  grotę  śledzącego  oka, 

Ani  księżyca  —  lecz  przez  nią  przeleci 

Czarna  jaskółka,  co  w  grocie  ma  dzieci, 

Ta  jedna  kryształ  skrzydłami  rozcina; 

Na  wszystko  miłość  waży  się  matczyna. 

Lecz  noc  —  jaskółki  śpią  w  gniazdach  ukryte. 

Lecz  ciemność  trwożną  okryła  kobietę; 

Chociaż  nie  sama  drży  jak  liść  osiny, 

Kiedy  się  w  gniazdach  poruszą  ptaszyny; 

Gdy  woda  głośniej  w  kaskadzie  zakrzyczy. 

A  ten  powiernik  kto?  duch  tajemniczy? 

Szala  go  długa  w  ciemności  obiela. 

Na  głowie  wianek  stepowego  ziela; 

Na  głowie  siwem  porośniętej  runem, 

Wiąże  się  burzan  czeiwony  z  piołunem. 
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A  przed  nim  kocioł,  czary  i  amfory... 
Ku  jakiej  sprawie?  ku  czemu  przybory? 
Czy  klątwy  rzucać,  czy  palić  ofiary? 
Czy  zabić  kogo  piekielnemi  czary? 
Z  jakiem  to  widmem  Skandynawskiej  Frei, 
Grafini  dzieło  zaczyna  Medei? 

VIIT. 

Zaledwo  pani  wargę  koralową 

Pierwsze  i  drżące  otworzyło  słowo, 

01  nieba!  leci  jasnych  świateł  krocie 

Z  pałacu,  ciemną  aleją,  ku  grocie, 

J  rozsypują  się  po  drzew  łańcuchu; 

W  ogrodzie  peino  krzyku,  blasku,  ruchu. 

Na  cichej  wodzie  łabędź  się  poruszył, 

Strzepolał,  wody  zwierciadlane  skruszył, 

Zapienił  cały  krąg,  zbudzony  nagle. 

Otworzył  wszystkie  puchy,  pióra,  żagle, 

I  znów  spokojny  spogląda  wspaniale 

Na  rozchodzące  się  kręgami  fale. 

Tak  silne  serce  posępnie  się  rzuci, 

Kiedy  go  ze  snu  jaki  grom  ocuci, 

Porwie  się  nagle,  tłum  spokojny  zmiesza; 

I  widzi  jak  się  przerażona  rzesza 

Cofa,  jak  kręgi  bladymi  ucieka 

Od  rażonego  nieszczęściem  człowieka; 

To  wtenczas  duma  na  pomoc  przybędzie, 

To  wtenczas  skrzydła  się  duszy  łabędzie 

Całe  rozwiną  przeciw  wichrom  losu, 

To  wtenczas  serce  jak  z  twardego  ciosu; 

I  tern  się  nawet  chełpi  boleść  sroga 

Że  miała  świadkiem  walki  — :  tylko  Boga. 

I  tem  się  cieszy  serce,  choćby  pękło, 

Że  zamiast  podłych  zlitować  —  przelękło. 
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IX. 


L\idzie  po  drzewach  szukający  wszędzie, 

Budzą  słowiki  i  płoszą  łabędzie. 

Juz  słychać  szmery,  juz  wrzawa  szalona, 

Ze  graf  otruty,  ie  cierpi,  ie  kona. 

Wreszcie  okropna  wieść  do  groty  wpadła: 

Powiernik  zaśmiał  się  —  a  pani  zbladła, 

I  znów  skościeli  oboje  na  długo 

Lecz  ktoby  wtenczas  ją  widział  z  tym  sługą, 

Ktoby  ją  widział,  kiedy  przez  kaskadę 

Blaski  księżyca  ją  oblały  blade, 

Ktoby  w  jej  usta  juz  nie  koralowe 

Ale  pobladłe,  otwarte,  surowe 

Spojrzał  i  słuchał  gdy  tak  stała  cicha. 

Jak  przez  te  usta  serce  w  niej  oddycha; 

Ktoby  usłyszał  z  jakim  dzikim  wrzaskiem 

Wybiegła  z  hidźmi  się  spotkać  i  z  blaskiem, 

I  z  obwinieniem  co  na  każdej  twarzy 

Przy  migającej  się  pochodni  żarzy; 

Ktoby  w  tej  chwili,  nie  zalane  łezką, 

Ale  pięknością  jasne  nadniebieską 

Widział  jej  oczy,  gdy  je  w  gwiazdach  trzyma, 

Albo  o  męża  pyta  się  oczyma: 

Tenby  ją  całkiem  miał  nie  potępiona. 

Zepsutą  była,  niewierną  —  lecz  żoną. 


X. 


Jedno  tam  okno  na  zauikowei  sali 

Od  czerwon<;go  księżyca  się  pali. 

To  właśnie  okno  grafowskiej  komnaty, 

Jak  anioł  blaskiem  czerwonym  skrzydlaty 

Stoi  na  zamku,  patrzy  na  katusze. 
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1   czeka   by   wziąć   z  tego  ciała  duszę. 

U  bramy  zamku  tłum  pobladły  czeka. 

Na  drodze  widać  konnego  człowieka, 

Jak  czarny  szatan  z  płomykiem  na  głowie, 

Otwierać  bramy  nim  się  człek  opowie! 

Bo  to  nie  djabeł,  ani  żadna  ji^dza, 

To  kozak  pański  konno  wiezie  księdza. 

Bodziesz  pamiętał  ty  księże  Prokopie 

Jak  się  kozaczy  koń  przez  jary  kopie, 

Jak  parska  ogniem,   jak  dale  szczupaka, 

Choć  ma  na  sobie  księdza  i  kozaka. 

Hej!  liei!  skrzypiąca  brama  się  odmyka, 

Kozak  na  koniu  przywiózł  spowiednika; 

Przeskoczył  diaków  i  bab  bladycłi  wianek, 

Wziął  go  za  kaptur  i  rzucił  na  ganek. 

Sam   idzie  w  tłumy,  gdzie  ponure  gwary. 

Że  ktoś  na  pana  rzucił  śmiertne  czary. 

Kto?  wszystkie  oczy  idą  ku  tej  stronie. 

Gdzie  u  grafini  w  oknie  lampa  płonie. 

Wczoraj   —  widziano  ją  w  grocie  z  wieczora 

Nie  samą  —  mówią  ie  trup   Wernybora 

Przyszedł  się  pomicić  za  Lachów  ojczyznę, 

I  z  grobu  przyniósł  dla  pani  truciznę. 


xr. 


Próżno  ksiądz  czeka  u  grafa  podwoi. 
Zamknął  się  Wacław  i  ludzi  się  boi, 
I  z  małym  synkiem  sam  na  sam  się  pieści. 
Widziano  pierwsze  trucizny  boleści, 
Sam  mówił  ludziom  ze  otruty  kona, 
Potem  służalców  wygnał;  nawet  zona 
Wejść  się  nie  wazy  gdzie  spoczywa  chory 
Bo  sam  ode  drzwi  zasunął  zapory; 
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A  bramę  chyba  wyłamać  wypada 

Jak  umrze.  —  U  drzwi  słuchają  —  Graf  gada. 

Czasem  się  jakiś  głosek  serafina, 

Niebieską  skargą  ojcu  przypomina; 

Czasem  dwa  tylko  ciężkie  odetchnienia, 

Jakieś  żałosne  szmery  i  westchnienia; 

I  służebników  tłum  się  niecierpliwi 

Bo  słońce  weszło  —  oni  jeszcze  żywi. 

I  dzień  na  strasznem  zszedł  oczekiwaniu, 

Na  skargach  ojca,  na  dziecka  płakaniu; 

I  księżyc  wyszedł,  a  ci  dwaj  straszliwi 

W  tajemniczości  nocnej  jeszcze  żywi. 

Śmierć  ich  mównerai  uczyniła   smutnie, 

Ich  głos  w  zamknięciu,  jak  dwie  zgodne  lutnie. 

Ci  co  słuchali  przez  grube  podwoje. 

Mówią,  że  więcej  tam  głosów  niż  dwoje. 


Xli. 

Od  dawna  wieści  są  i  poszept  głuchy 
Że  z  grafem  jakieś  są  po  nocach  duchy. 
Raz  go  widziano  jak  przez  zamku  cienie 
Wodził  za  sobą  dwa  ciche  płomienie, 
Skrawe,  czerwone,  piekielne  straszydła. 
Mające  oczy  i  włosy  i  skrzydła. 
Ścigany  przez  nie  wybiegał  z  komnaty 
Tylnemi  drzwiami,  na  ogród,  na  kwiaty; 
I  raz  go  z  wody  wydobyła  zgraia; 
Byio  to,  mówią,  w  dzień  trzeciego  Maja. 
Widziano  jak  biegł  przez  łąkę  w  zawody, 
Ognie  go,  mówią,   zagnały  do  wody, 
Widziano  jak  się  topił  cały  blady: 
Skądże  ta  rozpacz?  i  te  ognio-ślady? 
Gdy  ziemia  w  nowe  kwiaty  się  uslraja, 
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Gdy  wszystko  ciche  w  dzień  wiośniany  maja? 

A  jui  to  od  lat  wielu  takie  rzeczy, 

Nikt  nie  przysięgnie,  i  nikt  nie  zaprzeczy, 

Wszyscy  się  boją  wierzyć  w  takie  dziwo. 

W  młodości,  słychać,  zgrzeszył  bardzo  krzywo, 

Dlatego  piorun  za  nim  się  pomyka, 

Owiewa  skrami,  straszy,  lecz  nie  tyka, 

Tylko  grobowym  okrąży  zapachem, 

Aby  go  zabić  krwią,  albo  przestrachem. 

A  mówiąc  o  tem  ludzie  z  twarzą  bladą 

Dodają:  człowiek  ten  przewinił  zdradą 

I  sam  się  dzisiaj  chce  karać  za  zbrodnie. 

Sam  przyzwał  piekieł  czerwone  pochodnie; 

A  kiedy  przyjdą  i  nad  łoiem  staną. 

On  się  nakrywa  chustą,  krwią  zbryzganą; 

W  tej  chuście  niegdyś  mu  kozacka  spisa 

Pedała  w  nocy  sąd  na  infamisa. 

Gdy  kraj  zdradzony  już  był  i  rozdarły. 

Ta  chusta  i  te  pergaminu  karty 

Lezą  przy  łoiu  koło  puginału  — 

Niech  Bóg  go  broni  w  rozpaczy  od  szału! 

Biadał  o!  biada  gdy  przy  łożu  siędzie 

Śmierci  przyczyna  i  śmierci  narzędzie. 

To  dość  dla  serca  co  się  samo  dręczy 

Widm  nie  potrzeba  —  sumienie  wyręczy, 

A  rzecz  straszniejsza!  sumienie  Wacława 

Nabyło  nawet  nad  uśpionym  prawa; 

On  w  nocy  wstaje  i  z  otwarłem  okiem 

Po  zamku  chodzi  niesłyszanym  krokiem; 

Czasem  pochodnią  sobie  świeci  nocną; 

Oczy  otwarte,  wyiskrzone  mocno; 

Lecz  jakby  co  się  roiło  w  źrenicy, 

Ani  w  nich  mgnienia,  ani  błyskawicy, 

Ani  się  światła  blizkiego  przelękną: 

A  gdy  się  wpatrzą  w  co  —  zda  się  że  pękną. 
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xiir. 


ZnaTem  }a  grafa  WacJawa  za  młodu  — 
Dumny  z  piękności,  z  wysokiego  rodu; 
Drzewo  co  późnej  mogło  czekać  zimy  — 
On  lak  wyglądał  jak  rycerz  Solimy 
Pii^kny  i  straszny,  kiedy  go  koii  kary 
Nióst  do  koctianki  przez  burzanów  jary, 
Kiedy  na  jakie  powietrzne  wołanie 
Stawał  obejrzeć  się  gdzie  na  kurhanie; 
Myślałbyś  wtenczas  ze  to  anioł  stepu, 
Pod  błękitami  niebieskiego  sklepu 
Stoi  i  czeka,  az  wicher  poruszy 
Na  jaką  walkę  skrzydła  jego  duszy. 
Cóż  się  z  nim  stało?  czy  to  moich  powiek 
Mara?  gdzie  tamten  anioł,  rycerz,  czTowiek? 

XIV. 

Smutny  był  koniec  jego  pierwszej  żony. 
Dostała  wcześnie  anielskiej  korony 
Zamordowana,  utopiona  w  stawie, 
Gdy  na  wojennej  był  Wacław  wyprawie. 
Mówią,  ie  obce  pomściły  się  prawa 
Śmierci  synowej,  na  ojcu  Wacława. 
Jeżeli  tak  jest?  o!  Chryste  na  męce  I  — 
Jakie  w  tym  rodzie  serca,  jakie  ręce! 
Mówią  —  że  ojciec  graf  w  turmę  zamknięty 
Umarł  przed  sądem  —  a  drudzy  że  ścięty; 
Lecz  takiej  rzeczy  myśl  nie  wierzy  sama 
Na  takim  wielkim  rodzie?  taka  plama! 
Tak  wielka  szyja  złamana  nad  gminem? 
Lecz  ojcu  nie  mieć  litości  nad  synem! 
Ale  zabójców  nasłać  na  synowę, 
I  za  pieniądze  módz  odkupić  głowę  I 
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Gdy  nieraz  ołów  ludzki  się  zagłębia 
W  serce  orlicy,  i  za  śmierć  gołębia. 
Niktźe  tej  śmierci  pomścić  się  nie  umie 
Na  krwi  wysokiej?  na  wyniosłej  dumie? 
Niklie  —  prócr  syna  —  co  za  te  popioły 
Ojcowi  musiał  m  ecz  pokazać  goły? 
Tak  się  więc  zbrodnia  ogniwami  winie 
Że  ojciec  własny,  wroga  widzi  w  synie; 
Albo  umiera  syna  krwią  czerwony, 
Niepoźegnany  i  nicprzi  baczony ; 
Albo  tak  skala  syna  pierś  łabędzią 
Aby  mu  nie  był  czystszym,  ani  sędzią: 
Aż  t:im  nareszcie  stanie  pochylony 
Zdrajca  narodu,  przed  zbó'cą  swej  zony; 
Aż  znowu  wrócą  pod  zwyczajne  prawa, 
1  od  przedajnej  głowy  wyższa  —  krwawa. 


XV. 

Ale  to  pewna  że  śmiercią  tej  żony 
Grat  Wacław  dziwnie  na  sercu  zmieniony. 
Ponurość  ciemne  okryła  oblicze, 
Serce  zamknięte  ludziom,  tajemnicze, 
Na  czole  duma.  Gdy  kto  weń  uderzył 
Miłością  czystą  ojczyzny  —  nie  wierzył. 
Na  wszystkie  echa  rozkoszy  i  jęku 
Serce  się  jego  już  pozbyło  dźwięku. 
Coś  ma  cichego,  okropnego  w  łonie. 
Mówią  że  myśli  o  polskiej  koronie, 
Króla  w  nim  widzą  przyjacielskie  oczy. 
Wielkość  wyśledzą  glos  fałszu  proroczy; 
Jam  go  opuścił  śród  tego  zamętu 
Myśląc:  i  cóż  jest  twardość  dyamentul 
I  cóż  jest  w.erność  grobowi,  pamiątkom, 
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W  sercu  najtwardszera?  jakimźe  to  wrątkom 

Daje  się  dusza  unosić  Wacława? 

Chmurzy  się  niebo  —  burza  będzie  krwawa. 

"Więcej  niż  Boga,  ta  dusza  tajemna 

Zamyka  w  sobie  —  przyszłość  będzie  ciemna! 

Bogdajbym  nie  zgadł  —  lecz  smutna  w  nim  siła, 

Miłość  go  tknęła,  boleść  nie  zabiła; 

Więc  jeszcze  nadto  w  nim  miłosnej  siły 

A  jui  nikogo  kocliać  —  prócz  mogiły. 

O!  kraj  nieszczęsny  co  jak  spadkobierca 

Po  zonie  weźmie  dar  strutego  serca. 

Ludu!  przeżegnaj  tę  marę  złowrogą! 

Ona  na  scenę  świata  wchodzi  z  trwogą; 

Myśli  ze  anioł  ją  rzucił  obrończy, 

Nieszczęściem  zaczął  —  a  piorunem  skończy. 


XVI. 


A  dziś  —  już  koniec!  Do  Wacława  gmarlm 
Weszła  posępna  królowa  przestrachu. 
Czy  go  kto  otruł,  czy  struła  zgryzota  — 
Kona,  a  przy  nim  synek,  róża  złota, 
Gwiazdeczka  ranna,  także  więdnie,  gaśnie. 
A  w  zamku  bójka,  kradzieże  i  waśnie. 
Ten  bierze  sprzęty,  ten  ściany  odziera; 
Zamek  się  niszczy,  pan  zamku  umiera. 
Gdzie  żona?  —  Ona  w  najciemniejszej  sali 
Brylanty  chowa  i  papiery  pali; 
Nie  sama  —  Greczyn  w  Arnauta  stroju 
Leży  na  złotem  wezgłowiu  w  pokoju; 
Jak  sułtan  jaki  wydaje  rozkazy, 
A  nie  powtarza  wydanych  dwa  razy, 
Bo  go  ta  piękna  słucha,  myśl  zgadywa, 
I  całuje  go  w  ręce  —  nieszczęśliwa! 
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XVII. 


•  Dyannolc  Przyszła,  stan^Ja  w  pokorze. 

»Zrzuć  teraz  piękna  te  ślubne  obroże, 

Wypogodź  teraz  czoło  lodowate. 

Lubię  tę  chłopkę,  tę  polską  Hekatę 

A  skoro  tylko  zabłyśnie  Fingary 

Sara  pójdę  patrzeć  jak  zamawia  czary, 

I  śmierć  posyła  ludziom  z  ciemnej  groty«. 

—   »01  Antynoe  juź  czuję  zgryzoty, 

A  przecież  śmierci  męża  jam  nie  winna. 

Ona  to!  ona,  ta  kobieta  gminna, 

Musiała  jakieś  zemsty  niepowszednie, 

Lub  spełniać  jakie  chłopskie  przepowiednie; 

A  gdy  ja  chciałam  by  ta  wiedźma  z  piekła 

Czarę  miłosnem  zaklęciem  urzekła: 

Ona  —  o!  srogi  i  okropny  błędzie!  — 

I  może  on  mię  trupem  kochać  będzie, 

I  z  grobu  przyjdzie  po  miłość  umarłyc. 

Tu  się  powoli  drzwi  sali  otwarły. 

Struchleli  nagle  oba  kochankowie, 

Wszedł  śpiący,  z  szmatą  skrwawioną  na  głowie. 

XVIIL 

Kto  go  tak  ubrał?  Nieraz  synek  mały, 

Kiedy  na  ojca  padał  księżyc  biały, 

Widząc  jak  w  świetle  twarz  się  Grafa  mroczy; 

Dwie  białe  róże  kładł  ojcu  na  oczy: 

Lub  w  obłąkaniu   (o!  jasne  i  wdzięczne 

Dziecka  przysługi!)  promienie  rniesięczne 

Od  ojca  wzroku  brał  na  swoje  lica, 

I  tak  zesmutniał  cały  od  księżyca. 

nSHA   JULHiSZA   SŁOWACKIEGO.    T.    t.  2"} 
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A  dziś  —  okropność!  miałieby  Wacława?.., 
Przy  łożu  chustka  ta  leżała  krwawa  — 
Miałieby  synek  ten  łachman  g^robowy, 
Może  z  Anioła  ciemnego  namowy 
Na  głowę  ojcu?...  o!  nie,  ta  czerwona 
Chusta  nie  była  w  ręku  Eoliona. 
Ol  nie!  —  przysięgam  święci  aniołowie! 
Syn  nie  położył  mu  tej  krwi  na  głowie. 
Bo  mniej  straszliwa  byłaby  ofiara, 
Gdyby  ojczyzny  samej  przyszła  mara 
Zajrzeć  w  lekarstwo  zaprawne  piołunem, 
I  zdrajcę  takim  nakryła  całunem; 
Aby  raz  jeszcze,  nim  go  Bóg  obudzi, 
Czerwono  wrył  się  w  pamięci  u  ludzi. 

XIX. 

Cóż  to?  czy  serce  w  tej  kobiecie  pękło? 

0  marmur  czoło  uderzyło,  jękło, 
Kość  zadzwoniła  gdy  czołem  upadła 
Przed  same  nogi  groźnego  widziadła, 

1  dziwnie...  zadrżał,  oczyma  nie  mignął, 
Lecz  cały  zadrżał,  i  cały  się  wzdrygnął, 
I  stanął  chwilę  we  śnie,  zadziwiony, 
Jakby  usłyszał  skąd  o  śmierci  żony. 
Lecz  chwilę  tylko  chwiał  się  jak  na  szali 
I  nie  obudził  się  —  i  poszedł  dalej. 

XX. 

Sen  to,  osy  mara  jaJka  niezbawiona? 
Krzyczą  po  xamlni  że  Grafini  kona. 
Nie  dowiedzieć  się  z  czego  u  Greczyna, 
Krew  w  nim  zastygła,  zimny  jak  gadzina; 
W  pochodni  światio  obłąkany  patrzy. 
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Chłodny  jak  kamień,  od  marmuru  bladszy. 

Grafini  kona  —  mówią  —  on  me  słyszy. 

Zlękli  się  ludzie  jego  trupiej  ciszy, 

Trącają  —  milczy  jak  widmo  zaklęte, 

Usta  ma  drżące,  zęby  mocno  ścięte; 

Wzięli,   zimnego  zanieśli  na  łoże. 

Co  się  w  tym  zamku  stało?  Wielki  Bożel 

Tu  śmierć  nie  czeka  zwyczajnej  kolei. 

Grafini  mówią  była  przy  nadziei, 

Wszyscy  widzieli  i  tłum  cały  pyta 

Czy  jeszcze  żyje,  czy  z  dzieckiem  zabita. 

xxr. 

Patrzaj!  tam  słońce  nad  dnieprowe  skały 
Wyrzuca  świetne  brylantowe  strzały. 
Kwiaty  ze  łzami  się  podnoszą  wdzięczne, 
Tam  w  błękit  czoło  chowa  się  miesięczne; 
Sarneczki  złote  na  kurhany  skaczą, 
Róże  się  polne  otwierają,  płaczą, 
Orzeł  na  krzyżu  z  rosy  skrzydła  trzepie. 
Jaki  spokojny  wschód  słońca  na  stepie! 
Tylkoż  w  tym  zamku,  złote  słońce  budzi 
Z  przerażonego  snu  pobladłych  łudził 
Tylkoz  w  tym  zamku  otworzą  się  oczy 
Które  przed  nocą  mgła  śmierci  zamroczy! 
Na  cóż  więc  było  na  ten  świat  przychodzić 
Cierpieć,  miłować,  nienawidzieć,  szkodzić: 
Ażeby  wreszcie  słońce  dawno  znane 
Weszło:  ostatnie  —  i  niezapłakane. 

XXTI. 

Graf  Wacław  woła.  Wybito  podwoje. 
Wchodzą.  Czy  trupów  powalonych  dwoje? 

27" 
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Graf  Wacław,  przy  nim  synaczek  maleńki   — 
Zbledli  —  graf  wola  księdza  i  trumienki  — 
Wyszli;  pojechał  kozak  do  stolarza. 
Do  grafa  księdza  wzięto  od  ołtarza. 
Ksiądz  ten  pocieszać  umiał  nieszczęśliwe; 
Spokojne  lice  i  włosy  miał  siwe. 
Obudził  ojca,  wziął  go  pod  ramiona, 
Postawił,  krzyż  mu  przycisnął  do  Jona, 
Na  złote  słońce  obrócił  go  twarzą. 
Na  róże  co  się  pod  oknami  iarzą; 
Słońce  i  kwiaty,  czy  Boską  mu  chwalę, 
Czyli  dzieciątko  to  przypomną  małe; 
Dobrze,  bo  przerwą  posępne  rozpacze, 
Bo  może  westchnie,  przemówi,  zapłacze? 
NiCj  stoi  martwy,  twarz  ma  się  me  mieni: 
Tak  w  brylantowem  powietrzu  iesieni 
Stoją  bezsilne  drzewa,  w  szronu  szacie, 
I  zadumane  jak  po  jakiej  stracie. 
I  przyszli  ludzie  z  gotową  trumienką; 
Ksiądz  się  obrócił  i  znak  im  dał  ręką, 
I  wzięli  trupka,  po  cichu  wynieśli. 
Ojciec  nie  słyszał  tych  ludzi  —  a  jeśli 
Słyszał,  to  udał  dziwną  licem  chłodność. 
Ostatnią  dumę  w  nieszczęściu  —  łagodność. 
I  postradawszy  tę  dziecinkę  drogą, 
Już  nie  zapytał  się  o  nią  nikogo. 
I  tak  był  długo  bez  myśli,  bez  czucia, 
Jak  trup  nim  dzieło  zacznie  się  zepsucia. 
Ksiądz  złożył  ręce  na  piersiach  i  czeka 
Na  smutną  spowiedź  grzesznego  człowieka. 

XXIII. 

Usiadł.,,  ksiądz  słucha...  on  usty  drżącemi: 
>Księźel  skończyłem  jui  wszystko  na  ziemi. 
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Patrzą) !  czy  widzisz  len  komin  i  tygle? 

Bóg  mię  ukarał  srogo,  niedościgle; 

Wiem  co  w  tej  czarze  było  —  o!  anioły! 

Ogień  miłosny  i  ludzkie  popioł3^ 

Wypiłem  z  moim  synkiem  przez  połowę 

Co?  moie  ojców  mych  resztki  grobowe? 

vStrasznie  pomyśleć,  kto  napój  przyprawił, 

Co  mię  otruło,  jaki  się  dach  zjawił 

Aby  mi  dzisiaj  po  nocy  powiedział, 

O  czem  grobowiec  dotąd  tylko  wiedział. 

Cóż  to  za  zemsta?  jacy  to  nieczuli 

Co  zdrajcę  prochem  antenatów  struli; 

Tym  czystym  prochem  zdradzonym  nikczemnie 

Co  się  trucizną  stał  gdy  wstąpił  we  mnie, 

A  jakąż  to  myśl  mieli  ci  mściciele 

Uśpione  czucia  budzić  w  mojem  ciele, 

Żyły  nalewać  znowu  krwią  namiętną, 

Zbudzić  to  serce  gdzie  zgryzoty  piętno. 

Wiedzieliz  oni  co  ogień  poruszy 

W  czarnem  sumieniu,  w  pokalanej  duszy? 

Jaka  rozogni  się  w  krwi  mojej  zgniłość? 

Co  wyjdzie  na  jaw?  —  zaprawdę  nie  miłość! 

Ale  zgryzotę  zbudzili  i  pychę: 

Przeklęci!  serce  już  tak  spało  ciche! 

Już  tak  popiołem  i  pleśnią  nakryte, 

Już  tak  spokojne!  już  takie  zabite! 

A  teraz  znowu  krwią  nalane  wściekłą 

Boleść  w  niem,  burza,  pioruny  i  piekło, 

Wszystko  co  ludzi  przerażało  trwogą 

Ale  nie  miłość  —  co  kochać?  i  kogo? 

Ach  gdyby  nawet  z  grobu  wywołani, 

Gdyby  ta  nawet  moja  pierwsza  pani, 

Ta  najkochańsza,  najsłodsza,  umarła, 

Wstała  —  to  serceby  mole  rozdatia; 

Płakałbym  może  i  z  cierpień  się  skarżył. 
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Alebym  kochać  już  nie  mógł  —  nie  ważył; 
Bo  na  to  trzeba  jaśniejszej  godziny 
Nii  starość  ludzka  pełna  krwi  i  winy. 
Co  jako  skrawy  chmurny  zachód  słońca, 
Otwiera  niebo  bez  Boga,  bez  końca. 


XXIV. 

>Ksicźe,  są  o  mnie  haniebne  powieści, 

Nie  wierz  im  wszystkim.  Bez  sławy,  bez  części, 

Nie  jestem  takim  jak  ludzie  niewinni, 

Ależ  ja  więcej  cierpiałem  nii  inni, 

Ale  ja  większe  miałem  serce  w  sobie 

Do  nakarmienia...  Tam  małżonka  w  grobie, 

Tam  ojca  sądzą  mojego,  o!  zgroza! 

Na  śmierć  haniebną,  na  karę  powroza. 

Mój  teść  otrzymał  wyrok  nie  ojczysty... 

Mój  ojciec,  mój  ród  dawny,  dumny,  czysty, 

Wszystko  to  jedna  godzina  obali!   — 

Dzisiaj  to  wszystko  ważyłbym  na  szali, 

Dzisiaibym  wolał  o!  Boże!  przed  gminem 

Powieszonego  się  nazywać  synem: 

Lecz  wtenczas;  z  hańbą  grożone  zamęźciem. 

Mój  ojciec,  mój  ród,  moje  imięl...  Szczęściem 

Mój  ojciec  umarł  —  tak  jak  był  powinien... 

Czemuś  ty  księże  zadrżał?  jam  nie  winien... 

Ze  mię  widziano  tej  nocy  przy  turmie 

W  księżycowego  wichru  dzikim  szturmie? 

Na  zapienionym  żem  uciekał  koniu, 

Zera  pędził  z  głuchym  tętentem  po  błoniu. 

Ze  ojca  mego  we  krwi  znaleziono 

Nazajutrz...  księże!  rozedrzyj  mi  łono 

I  obacz  serce,  nim  pójdę  do  trumny, 

Bo  mówić  prawdę  —  lecz  przysiądzj  za  dumny. 
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XXV. 


•  Jestem  nie  winien,  ale  nie  wiem  czemu 
W  pamięci  jestem  podobny  winnemu. 
Bo  wyznam  tobie  iem  tej  śmierci  żądaJ, 
Nawet  spodziewał  się,  czekał,  wyglądał; 
Bo  i  wieść  o  niej  chwyciłem  łakomą 
Myślą,  lecz  zimno  —  jak  rzecz  już  wiadomą. 
Coś  we  krwi  miałem,  coś  w  myśli  ustrzegło, 
Co  mi  o  śmierci  tej  pierwej  przysięgio. 
To  kiedy  przyszli  zwiastować  mi  smutni 
Ludzie  co  chciwi  męczyć,  i  okrutni 
Lubią  posępnych  słów  oglądać  skutek: 
Wzgardziłem  dumnie  pokazać  im  smutek; 
Lecz  pokazałem  lice  zimne,   szczere, 
Juz  podniesione  nad  zwyczajną  sferę; 
Juz  w  tej  krainie  cichej,  wnęLrznej  burzy, 
Gdzie  nawet  czoła  śmierć  ojca  nie  chmurzy, 
Ale  przechodzi  wszystko  ziemskie,  mija, 
Jady  nie  trują  i  miecz  nie  zabija. 
Pokazałem  im  tę  niezmienność  czoła, 
Które  zmroziło  dotknięcie  anioła. 
Wytłómaczyli  to  ludzie  inaczej, 
Ten  marmur  bólu  —  tę  ciszę  rozpaczy. 

XXVL 

Ty  wies«  ie  dumni  nieszczęściem,  me  mogą 

Za  innych  śladem  iść  tą  samą  drogą. 

A  gdy  się  duma  z  nieszczęścia  wylęgnie, 

To  i  Bóg  czoia  takiego  nie  sięgnie, 

To  nawet  wiara  nie  pochyli  głowy: 

A  cóż  dopiero  piorun,  miecz,  okowy, 

A  nawet  ludzkie  przekleństwo  i  wzgarda: 
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Tak  była  ciemna,  taka  była  harda 

Duma  w  tern  sercu.  Na  co  mnie  przywiodła 

Ty  wiesz  —  lecz  duszy  nie  sądź,  bo  nie  podia. 

Jam  się  nie  rzucił  jak  koń  do  zawodu, 

Ja  sam  stanąłem  przeciwko  narodu, 

A  gdym  się  oprzeć  musiał  w  rzeczy  ciągu, 

To  się  na  wielkim  oparłem  posągu 

I  nie  szukałbym  był  podpory  wroga, 

Gdybym  większego  znalazł  w  sercu  —  Boga, 


XXVII. 


»Nie  uniewinniam  ja  siebie  o!  księże! 

Jakie  mnie  gryzły  tu  w  tej  piersi  węże, 

Jakie  po  nocach  walki  obłąkane 

Z  pamięcią,  dumą;  zaczęte,  wytrwane; 

Aż,  sumieniowi  uczyniłem  zadość: 

Świadczą  te  oczy,  to  czoło,  ta  bladość. 

01  trzeba  było  siadać  nad  mem  łożem. 

Gdy  we  śnie  serce  mi  coś  pruło  nożem. 

Gdy  się  budziłem  w  noc  bezksiężycową 

W  ciemności,  ze  krwi  piorunem  nad  głową, 

Albo  widm  okiem  do  łoża  przybity. 

Zimny,  i  łzami  i  potem  okryty, 

Nie  wiedząc  czemu  serce  drży  boleśnie. 

Mówią  iem  chodził  po  pałacu  we  śnie, 

Nie  wiem,  lecz  nieraz,  gdy  sen  ciężki  spadał, 

Możem  wstał,  chodził,  płakał,  jęczał,  gadał, 

Możem  z  krwi  rękę  o  rękę  ocierał, 

Możem  zabijał  i  trumny  otwiera^ 

Możem  się  dzielił  z  kim  jaką  mogiłą, 

Nie  wiem:  —  bo  o  tem  mi  się  wszystkiem  śniło. 

I  nawet  dzisiaj  na  mnie  krew  czerwona, 

Na  głowie.,.  Gdzie  jest  druga  moja  iona?... 
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XXVIII. 


»Stój!  stój:  Nie  szukaj  tei  kobiety  ojcze. 

Od  innych  ciosy  okropne,  zabójcze, 

Lecz  od  niej  gorsze  ja  rany  poniosłem. 

Ona  zrobiła  ie  śiiierć  kraju  zniosłem. 

Anioł  piękności  i  wróg  nieodstępny 

Stała  gdy  z  łiańbą  walczyłem  posępny. 

Com  cierpiał  w  sobie  i  com  czuł   —  nie  czuła, 

Co  w  sercu  raojem  zmartwychwstało  —  struła. 

Az  przyszło  wreszcie  ze  dziś,  jędza  blada... 

Lecz  z  tego  niechaj  ona  się  spowiada, 

To  na  jej  sercu,  to  je  kiedyś  zrani  — 

Patrz!  :a  ten  ogród  zasadziłem  dla  niej, 

Ie  drzewa,  łąki,  tam  niby  w  obłędzie 

Strumienie  i  na  błękitach  łabędzie, 

I  ta  z  marmuru  karary  łazienka, 

To  dla  niej...  Patrzę,  i  serce  mi  pęka; 

Bo  to  zostanie  po  mnie  wszystko  —  długo... 

Ol  gdybym  to  mógł  jaką  krwawą  strugą 

Zalać  i  zniszczj^ć  i  duszę  wyzionąć, 

I  z  zamkiem  i  z  nią  i  z  wszystkiem  utonąć; 

Zostawić  gruzy  lezące  na  pował, 

Kiórychby  człowiek  nie  znał,  nie  iałował, 

Nie  myślał  o  mnie  tu  błądząc,  nie  gadał: 

Że  tutaj  zdrajca  chodził,  dumał,  siadał. 

Tu  się  śmiał  z  Boga,  a  tutaj  łzy  ronił; 

A  tu  się  w  grocie  kaskadą  zasłonił 

Bo;ąc  się  słońca  co  tę  ziemię  złoci, 

1  iył  jak  węie  w  zimnie  i  w  wilgoci. 

XXIX. 

•Miłość  o'czyzny  —  o!  to  słońce  świetne 
Dla  serc  co  dumne,  sieroce,  szlachetne, 
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Całe  się  czystym  miłościom  oddadzą. 
Jako  zora  wie  co  łańcuch  prowadzą 
Świetnie jsze  serca  wylatują  przodem; 
Umrą  —  ich  duchy  lecą  przed  narodem, 
Ich  wrzask,  ich  imię,  ich  lament,  to  hasła. 
Gdy  matka  po  nich  zapłakana  wrzasną, 
Ojczyzna  cała  słyszy,  leci,  mści  się; 
W  gołębiach  wtenczas  są  serca  tygrysie. 
Umrą  wygnani    —  to  naród  wysyła 
Posłów  zapraszać  niech  wróci  mogiła. 
A  choćby  nawet  zapomnienie,  nędza, 
Jednego  pacierz  nad  mogiłą  księdza, 
I  wieczna  cisza  w  grobie  niepłakanym: 
O!  ja  zadroszczę  tym  czystym,  nieznanym, 
Ja  co  się  aż  tam,  aż  do  słońca  darłem  — 

0  czemu  ja  też  dzieckiem  nie  umarłem! 
Czemu!...  Ach  wtenczas  księże,  nie  dla  sławy, 
Lecz  przyleciałem  był  raz  na  bó)  krwawy 
Ażeby  umrzeć   —  Na  Boga  żywego 

Jabym  się  teraz  nie  miał  chełpić  z  czego... 
Szyki  się  biły  pod  Maciejowicą, 
Wleciałem  ściśle  zamknięty  przyłbicą; 
Dziwny  był  ubiór,  ale  to  miał  zyskiem 
Że  nie  witano  mię  zdrajcy  nazwiskiem, 
Wreszcie  i  harmat  zakryłem  się  błyskiem; 

1  smutny  w  sobie  wpadłem  we  krwi  morze. 
Słyszałeś  o  tym  żelaznym  upiorze? 

Długo  to  było  między  ludźmi  sporem. 

Kto  był  tym  w  ogniu  rąbiącym  upiorem. 

01  śmierci!  ludzi  tysiącznych  morderca! 

Nie  chciałaś  wtenczas  tej  krwi,  tego  serca. 

Lont  nie  chciał  harmat  przede  mną  zapalać; 

Kule  się  bały  we  krwi  mojej  zwalać, 

Lecz  omijały  świszcząc  koło  ucha; 

Miecz  mój  po  kaskach  dzwonił  jak  miecz  duch: 
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Los  miał  okropną  zbawić  mię  bezczelność, 

Jam  był  ubrany  w  straszną  nieśmiertelność. 

Jaka  w  tern  wola  Boska  nie  odgadnę, 

I  nie  chcę  myśleć  —  lecz  gdy  myślę,  bladnę. 

Sam  na  tern  polu,  gdzie  psów  wściekłych  kupa, 

Na  koniu,  nakształt  siedzącego  trupa, 

Gdy  z  ciał  wychodził  obłok  krwawy,  dymny, 

Gdy  księżyc  wschodził  straszny,  blady,  zimny, 

Stałem:  wtem  jeden  z  niedomarłych,  blizko, 

Wymówił  moje  przeklęte  nazwisko: 

Schylam  się  z  konia  —  patrzę:  krwią  się  broczy, 

I  krew  mi  swoją  ten  człek  izucił  w  oczy... 

Dobyłem  miecza  —  o!  nie  bladnij  księże  — 

Choć  syknął  na  mnie  ten,  gorzej  niż  węże, 

Chociaż  mię  taką  pieczęcią  naznaczył. 

Jam  go  nie  dobił  —  alem  nie  przebaczył. 


XXX. 

Księże...  gdzie  teraz  Kościuszko?  —  w  mogile!... 

Kiedy  żył  jeszcze  były  takie  chwile 

Żem  ja  był  wrogiem  jego  świetnej  sławy. 

Chciałbym  dziś  widzieć  cień  jego  postawy, 

Albo  grobowiec  przy  bladych  lawinach; 

Musi  być  smutny  nad  nim  szmer  w  drzewinach; 

Smutne  tara  duchy  błądzą  w  księżyc  świetny 

Wołając:  ojcze,  choć  on  był  bezdzietny. 

Mówią,  że  idąc  za  trumuj'  orszakiem. 

Koń  jego  stawał  przed  każdym  żebrakiem. 

Tak  nauczony  za  życia  rycerza. 

To  wszystko    księże !  serce  mi  rozszerza 

Łez  pełne,  burzę  zapowiada  ciemną... 

Patizaj  co  staio  się  z  mm  —  a  co  ze  mnąf... 
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XXXI. 


> Obróć  tu  księże  twe  łzawe  oblicze. 
Ileż  ja  w  życiu  chwil  okropnych  liczę  I 
Słuchaj,  po  śmierci  kraju  już  zhańbiony, 
Dom  odwiedzałem  mojej  pierwszej  zony, 
01  co  ja  czułem  gdy  lip  poczet  stary 
Zaczął  nade  mną  swoje  smutne  gwary, 
Kiedy  się  miesiąc  w  liść  zabłąkał  szumny... 
Ja,  co  tam  iyłem  młody,  jasny,  dumny, 
Z  nią  razem,  ojcze  1  Ja  co  w  tej  krainie 
Myślałem  niegdyś  że  młodość  nie  minie; 
Wchodzę...  trzy  razy  wspomniałem  o  Bogu, 
Trzy  razy,  blady,  przejść  nie  mogłem  progu. 
Przeszedłem  wreszcie  —  w  komnatach  nikogo,. 
Ściany  się  zdały  napełnione  trwogą 
Że  mię  tam  widzą  samego  w  ciemności; 
Ale  w  powietrzu  jakiś  szmer  litości, 
I  coś  szeptało:  me  płacz,  z  każdej  cegły; 
A  mnie  ogromne  łzy  po  twarzy  biegły. 
Na  cóż  to  prz5'^szedł  ów  Wacław  wyniosły. 
Chwasty  go  same  w  tym  gmachu  przerosły. 
Sam  —  ol  bogdajbym  był  sam,  o!  zhańbienie  I 
Starzec  wychodzi  w  księżyca  promienie, 
Poznaję  —  mój  teść,,,  przy  niepewnym  świcie 
Widzę  że  w  ręku  ma  jakieś  zawicie, 
Twarz  lego  dzika,  okropna,  surowa; 
Rozwija  —  patrzę  —  ojca  mego  głowa!... 
Po  śmierci  zemsty  bezczelnej  dokazał, 
Wyjąl  z  mogiły  trupa  i  ściąć  kazał. 

XXXII. 

»To  tak  mi  starzec  zwiędłe  serce  kruszy, 
To  tak  auielstwo  wypędzono  z  duszy, 
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To  tak  myśleli  ie  mię  zdeptać  mogą; 

Aż  się  od  hańby  obroniłem,  trwogą... 

Lecz  nie  pomogło...  bo  jak  od  zwierciadła, 

Od  ludzi  trwoga  ta  na  mnie  upadła. 

Bo  wyschły  jak  trup,  po  uczuć  pogrzebie, 

Jąłem  się  lękać  nie  Boga,  lecz  siebie. 

Więc  niech  się  skończ}'^  ten  los  co  mi  cięży, 

Niech  w  nieskończoność  dusza  się  rozpręży; 

Wszystko  straszliwe,  co  się  w  serce  ciśnie. 

Niech  się  jak  piorun  wyrwie  i  rozbłyśnie. 

Niechaj  część  każda  pokalanej  duszy. 

Dozna  właściwych  bólów  i  katuszy: 

Lecz  niechaj  wszystko  to  w  jednym  morderca 

Zamknięte,  w  jednem  nie  gryzie  się  sercu. 

O!  były  chwile  okropne  na  świecie! 

I  ta  nocl...  Księże  pociesz  ty  mię  przecie, 

Czy  ty  łzy  tylko  masz  dla  mnie  pacierzem? 

Dla  mnie,  co  stoję  nad  śmierci  wybrzeżem, 

Co  tu  widziałem  pełną  tajemnicy, 

Śmierć  w  synka  mego  błękitnej  źrenicy. 

Okropność!  jego  usteczka  różane, 

Miłością  jakąś  obłąkane,  pjane 

Z  ognia  oddechem,  z  lutniowymi  gwary. 

Pocałunkami  tu  goniły  mary. 

Widziałem  moje  sny  młodości  złote, 

Zachwyty,  miłość,  niepokój,  tęsknotę, 

Wydane  dziecka  niewinnem  obliczem: 

Lecz  on  kochał  nic,  on  tęsknił  za  niczem, 

A  jednak  tęsknił  i  kochał.  Widziałem 

Jak  się  w  coś  wpatrzył  z  obłąkania  szałem. 

Myślałem  —  biedny!  czego  się  on  męczy? 

Łabędi  w  jeziora  zakochał  się  tęczy, 

Umarł  nim  zgasła,  nie  doczekał  nocy. 

Lecz  ile  było  w  nim  ognia  i  mocy  I 

Jakie  wyrazy  tęskne,  smutne,  śliczne, 


—     430     — 

Długo  echowe  i  melancholiczne 

Z  ust  mu  jęczały!  Była  jedna  chwila  — 

Myślałem  ze  mu  skrzydełka  motyla 

Z  ramion  wyrosną,  ze  główka  zaświeci 

Ogniem  niebieskim,  i  w  niebo  uleci; 

Bo  na  paluszkach  wstał,  rosnął  w  człowieka; 

Myślałem  ze  już  ode  mnie  ucieka  — 

Wrócił...  przy  nemach  mi  go  ból  pokonał. 

W  godzinie  jednej  kochał,  cierpiał,  skonał. 

O!  cud  okropny  1  co  iskrę  słoneczną, 

W  serduszku  dziecka  zamknął  miłość  wieczną. 

To  co  ja  dotąd  w  mojem  sercu  mieszczę 

To  go  zabiło  —  a  ja,  cierpię  jeszcze! 

I  jeszcze  kocham  i  widzę  to  jawniej 

"W  sercu,  przed  śmiercią,  że  kocham  jak  dawniej. 

Tu!  z  krzyżem  księże  1  tu  stawaj  u  czoła! 

Niechaj  myśl  moja  tych  snów  nie  wywoła. 

Niech  nie  przychodzi  tu  jej  cień  bladuwy... 

Przyszła!   —  tam  za  nią  stoi  ojciec  krwawy. 

Włos  jego  siwy  —  o!  to  męki  moje 

Ta  para,  ludzi  tych  w  powietrzu  dwoje. 

A  jednak  twarze  to  może  jedyne 

Co  odpuszczają  mi  hańbę  i  winę, 

Co  widząc  dolą  znękanego  twardą, 

Jak  inni  ludzie  nie  patrzą  ze  wzgardą. 

Maryo!  nie  idź  na  księżyc  się  chować, 

Dobrze  żeś  przyszła  się  tu  ulitować. 

Dobrze  żeś  mi  się  duchem  pokazała 

Taka  posępna  i  cicha  i  biała, 

Jak  gdyby  za  mną  w  mogile  tęskniąca. 

Maryo!  czekaj  zachodu  miesiąca, 

Pójdziemy  razem   —  gdzie?  —  ja  nie  wiem.   —  Księże, 

Wkrótce  me  ciało  już  ziemię  zalęże, 

Na  długie  słowa  już  mi  braknie  czasu. 

Każ  uszyć  nową  jej  suknię  z  atłasu. 
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Kai  wloty 6  wianek  z  rói  świeżych  uwity, 
Niech  ją  obmyją,  ubiorą  —  kobiety... 
Pamiętaj...  trumna  to  od  wejścia  czwarta... 
Patrz  jak  ta  szata  juz  na  niej  podarta... 
Czy  dobrze?  —  zrób  to  nim  promienie  świtu... 
Patrz!  uśmiechnęła  się  na  to  z  błękitu. 

XXX11T. 

•Nie  mów  nikomu  o  mnie  sługo  Boży, 

Niech  mój  grobowiec  ludzi  długo  trwoży. 

Weź  i  tę  chustę...  choć  krwią  powalana, 

Możesz  ją  złożyć  przed  ołtarzem  Pana, 

Albo...  dlaczegoś  drgnął  przed  tym  rozkazem? 

Powieś  tę  chustę  przed  Panny  obrazem, 

Musi  byś  święta  ta  krew  co  ją  broczy 

Bo  mi  ją  kiedyś  naród  rzucił  w  oczy. 

Więc  to  męczeństwo  pobladłego  czoła. 

To  mój  ostatni  jest  dar  dla  kościoła. 

I  jam  coś  ciernia  czuł  w  mojej  rozpaczy, 

Może  Bóg  wspomni  na  to  i  przebaczy. 

Żalu  mojego  najlepszą  jest  próbą 

To  upodlenie  się  moje  —  przed  sobą. 

Co  będzie  z  moim  duchem  nad  mogiłą? 

Pewnie  nie  gorzej,  jak  to  co  jui  było. 

W  dumie  mej  jeszcze  przynajmniej  znachodzę. 

Ze  mię  przed  śmiercią  broni  uledz  trwodze. 

Gdy  przy  tem  łożu,  nic  tylko  rozpacze, 

Gdyby  mniej  dumny  płakałbym  —  nie  płaczę; 

Lecz  coś  jest  we  mnie,  gdy  w  grób  muszę  wchodzić, 

Z  czemby  się  żadne  łzy  nie  mogły  zgodzić. 

Wściekłość  na  siebie,  iar  co  się  nie  studzi, 

A  nawet  księże!  jakiś  żal  do  ludzi: 

Jak  gdyby  oni  byli  winni  z  dawna 

Że  się  krew  we  mnie  zaczerniła  sławna. 
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Lecz  nie  —  i  myśl  ta  nie  może  pocieszyć.  — 

To  wszystko...  Księże  czy  śmiesz  mię  rozgrzeszyć? 

Olej  co  czyni  w  Bogu  śmierć  wesołą 

Czy  się  odważysz  lać  na  zdrajcy  czoło? 

Jam  nie  żałował,  i  nic  nie  naprawił, 

Kraj  jeszcze  we  krwi  —  a  jam  go  zakrwawił; 

I  długo  będzie  ta  krew  po  mnie  płynąć; 

Tysiące  walczyć,  i  tysiące  ginąć, 

Po  mnie  nieszczęścia  więzienia  i  wojny  — 

I  mógłżebym  ja  w  grobie  spać  spokojny? 

O!  nie!  nadzieja  jest  szaleństwem  dla  mnie  — 

A  jednak  —  starcze  ty!  módl  się  ty  za  mnie!« 

XXXIV. 

Graf  Wacław  skonał.  O!  domysłów  płonnośćl 
Na  lice  wyszła  trucizny  zieloność: 
Ale  krew  jego  już  dawno  zepsuta; 
Ciągła  samotność,  łzy,  wzgarda,  pokuta, 
To  nieraz  także  te  trucizny  duszy 
Wyjdą  na  ciało,  zwiędłe  od  katuszy, 
I  nieraz  lice  trupowi  odmienia, 
Połamią,  poskrzą,  zsinią,  pozielenia: 
Więc  może  i  te  splamienia  Wacława, 
Nie  z  gwałtu  poszły,  lecz  z  natury  prawa, 
Lepiej  tak  wierzyć,  niż  oskarżać  ludzi. 
Niech  się  podstępna  ciekawość  nie  trudzi; 
Gdy  ziemia  z  siebie  rzecz  przeklętą  zrzuci. 
Niechaj  spokój ność  w  tłum  zmieszany  wróci. 
Lecz  nie,  ten  zamek  wre  skargą  i  gwarem, 
Domysły  rosną  z  niepokojem,  swarem, 
Mówią  że  pani  chciała  ukryć  winę, 
Mówią  że  miała  otrucia  przyczynę  — 
Jaką?  —  nie  można  wierzyć  w  takie  baśnie. 
Mialaiby  otruć  małżonka  —  a  właśnie 
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Zadatek  nowei  miłości  i  wiary 

W  jej  Jonie  —  pocói  przy  kołysce  mary? 

XXXV. 

Po  ukraińskich  stepach  syczą  źmife, 
Pogrzeb  się  czarny  z  pochodniami  wije, 
A  za  pogrzebem  groźny  wicher  wyje. 
Smutno,  posępnie  przez  kurhanj'  płynie 
Pogrzeb  możnego  pana  w  Ukrainie. 
Z  każdej  mogiły,  ognista  kolumna 
Wytryska  w  niebo,  gdy  nadchodzi  trumna. 
Już  przeminęła,  a  Jeszcze  czerwono 
Wszystkie  kurhany  w  Ukrainie  płoną, 
I  rozmawiają  cicho  o  pogrzebie. 
Gwar  na  tym  stepie,  a  cisza  na  niebie. 
W  ziemi  grobowej  głucha  trupów  wrzawa, 
Bo  między  nimi  stanął  trup  Wacława. 

XXXVI. 

Człowiek?  czy  widmo?  —  Jakiś  duch  z  burzanu 

Wyszedł  na  czoło  ogniste  kurhanu, 

Pogroził  ręką:   »Zdrajco!  otóż  tobie 

Trucizna  w  przodków  wypróchniałym  grobie. 

Idź  trumno  czarna  z  ohydnym  człowiekiem, 

Z  trapem,  co  mojem  wykarmiony  mlekiem. 

Idź  w  ogień  piekła  za  narodu  zdradę! 

W  kołyskę  kładłam  i  w  prochy  cię  kładę 

Dzieciątko  moje  ty  i  moja  żmijo, 

Ziemia  cię  zmrozi,  robaki  spowiją 

A  choć  krew  twoja  kiedyś  winę  zmaże, 

Tego  ci  Pan  Bóg  zwiastować  nie  każe. 

Choć  Ukraina  kiedyś  zmartwychwstanie, 

Ty  się  nie  dowiesz  w  piekle,  ty  szatanie! 

PISMA  JUIIUSZA   SŁOWACKIEGO     r.    i.  aB 
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Nic  się  nie  zmieni,  wieczność  się  zaczyna, 
A  wieczność  taka  jaii  śmierci  godzina*. 
Tak  pożegnawszy  resztki  pana  zgniłe, 
Zapadła  wiedźma  w  burzan,  czy  w  mogiłę. 

xxxvn. 

I  znów  na  zamku  jasnych  świateł  krocie, 

Księżyc  w  ogrodach,  szura  kaskady  w  grocie; 

I  znów  tam  cicho,  i  kaskada  grzmiąca 

Znowu  się  srebrzy  na  blasku  miesiąca. 

Mówią  ie  łabędź  i  róża  czerwona 

Szepcą  w  powietrzu  imię  Eoliona, 

Gdy  wszystko  ścichnie  wieczorną  godziną, 

Gdy  róże  płaczą  i  łabędzie  płyną. 

A  o  dzieciątku  tern  z  twarzyczką  ducha 

Została  jakaś  ciemna  powieść,  głucha. 

Mówią,  ze  raz  go  widziano  w  tej  grocie, 

Całego  w  gwiazdach,  w  proraienistem  złocie; 

Duchy  powietrzne,  za  tęczową  szarfę 

Przyniosły  jemu  zapaloną  harfę; 

Usiadł...  do  ognia  strun  przybliżył  ręki: 

A  pierwsze  z  harfy  westchnienia  i  dźwięki 

Zwołały  wszystkie  łabędzie  z  ogrodu; 

A  drugie  tony,  jak  jęki  narodu 

Co  cicho  konać  i  cierpieć  nie  umie. 

Zrobiły  szelest  w  tym  łabędzi  tłumie; 

A  gdy  śpiewaka  pieśtS  i  tony  rosły, 

Wszystkie  się  razem  łabędzie  podniosły, 

1  poleciały  plączącym  orszakiem 

W  niebo  gwiaździste,  z  harfą,  ze  śpiewakiem, 

I  znikły,  długo  widziane  na  górze, 

Jak  girlandami  spięte  białe  róże 

Ulatujące  w  niebieskie  krainy, 

Dosluchać  harfy  tej,  i  tej  dzieciny. 
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Nie  wiem  czy  wierzyć  —  lecz  cudy  są  wszędzie. 

1  odtąd  znikły  w  ogrodach  łabędzie 

1  szafirowych  wód  nie  krają  Jonem, 

Bo  poleciały  wszystkie  z  Eolionem. 

A  Bóg  nam  wieszczów  zostawiać  nie  raczy, 

Odkąd  zabrakło  już  białych  słuchaczy. 


tS* 


OJCIEC   ZADZUMIONYCH. 

w  EL-ARISH. 

Dla  ob'aśnienia  następnego  poematu,  potrzeba  rai  nieod- 
bicie  powiedzieć  kilka  słów  o  kwarantannie  na  pustyni  między 
Egiptem  a  Palestyną  blizko  miasteczka  El-Arish.  Wymysłem 
to  jest  dziwnym  Mobameda  Ali,  ie  między  dwoma  swojemi 
pańslw^ami,  zaznaczył  myślą  na  blędiij^m  piasku  granicę,  i  pod 
karą  miecza  zmusił  wolne  beduiny  rozbijać  w  tem  miejscu 
namioty  i  iyć  przez  dni  kilkanaście  pod  dozorem  straży 
i  doktora;  inaczej  zaś  z  Egiptu  do  Syryi  dostać  się  nie  mogą. 
Podróżując  na  wielbłądzie  musiałem  podobnemu  uledz  lo- 
sowi. Po  ośmiu  dniach  drogi,  przybyłem  z  Kairu  na  smutną 
dolinę  piaszczystą,  abym  ua  niej  przez  dni  dwanaście  za- 
mieszkał. Zrazu  po  ąć  nie  mogłem,  jak  miejsce  puste,  bez 
żadnego  domu,  błędnym  piaskiem  zawiane,  mogło  prawu 
ludzltiemu  podlegać;  ale  miecz  Baszy  zdawał  się  wisieć 
w  błękitnem  niebie,  nad  głową  moich  przewodników  Ara- 
bów, bo  przybywszy  na  dolnie  kwarantanny,  kazali  zaraz 
uklęknąć  wielbłądom,  a  w  twarzach  ich  czarnych  widać 
było  głębokie  poddanie  się  ludzi  wolnych  pod  prawo  stra- 
sznego człowieka.  Przybył  doktor  z  miasteczka  El-Arish, 
pierwsze  to  było  miasteczko  które  od  wyjazdu  z  Kairu  ©ba- 
czyłem z  daleka,  a  doktor  pierwszym  napotkanym  człowie- 
kiem.    Pan    Siebie,    tak    się    nazywał   ów   lekarz,    emigrant 
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wJoskf,  ożeniony  świeżo  z  panną  Malagamba,  sławną  pię- 
knością na  wschodzie,  o  której  LamarUne  z  lakiem  unie- 
sieniem rozpowiada;  starał  się  natychmiast  mó)  pobyt  pod 
otwartem  niebem  jak  najwygodniejszy m  uczynić;  wydał  ze 
składu  kilka  namiotów  dla  naszej  podróżnej  gromadki; 
a  jak  się  później  dowiedziałem,  rączki  jego  żony,  grzęzły 
w  białej  i  srebrnej  mące,  aby  mi  na  chlebie  europejskim 
nie  zabrakło.  Rozłożywszy  się  pod  namiotem  przywykać 
zacząłem  do  smutnego  widoku  który  mnie  otaczał.  Opodal 
nieco  rzeczka  sucha  prawie  aż  do  dna,  przerzynała  piasku 
dolinę,  i  szła  do  morza,  za  nią  szara  wstęga  palmowych 
lasów;  od  północ^'  błękitna  szarfa  morza  Śródziemnego  roz- 
trącała się  o  piasek  i  smutnym  gwarem  fal  napełniała  ciche 
nad  pustynią  powietrze;  nad  morzem  zaś  na  piramidalnej 
piasku  mogile  błyszczał  białą  kopułą  mały  grobowiec  Szecha, 
straszny,  albowiem  tam  w  jego  lochach  składano  umarłj'ch 
z  dżumy;  a  zaś  architektura  jego  i  żółtawa  białość  nada- 
wały mu  pozór  kościotrupa.  Z  innych  slron  wzgórza  pia- 
skowe i  na  nich  straży  namioty,  i  patrzący  na  kwarantannę 
strażnicy  w  jaskrawych  oryentalnych  ubiorach;  w  środku 
zaś  doliny  niby  stożec  piaskowy  z  którego  muezin  obwoływał 
donośnym  głosem  wielkość  Boga  rano,  wieczorem  i  w  nocy, 
Wijzystkie  te  obrazy  czytelnik  drugi  raz  odbite  znajdzie 
w  następującej  powieści;  a  pokażą  się  mu  we  właściwszem 
świetle,  albowiem  je  zobaczy  przez  łzy  ludzkie.  Co  do  mnie, 
prz>  wykać  zacząłem  do  mego  namiotu  i  podobałem  sobie 
w  ciszj'  piaskowego  stepu  i  w  szumie  morza,  do  którego 
brzegów  pozwalano  mi  chodzić  wziąwszy  z  sobą  jednego 
z  kwarantanny  strażników,  W  wigilię  Bożego  Narodzenia 
1  ^6  r),  kiedy  z  lej  spokojnej  pustyni  myśli  moje  odbiegły 
aż  do  dalekiej  ojczyzny  mojej,  i  ku  owym  dniom  które  da- 
wniej spędzałem  na  ucztach  w  gronie  rodzinnem:  okropna 
burza,  przewiewana  wichrem  z  morza  Czerwonego  na  Śród- 
fiemne,  gruchnęła  w  nocy  i  polała  się  deszczem  piorunów 
na    mó]  namiot    oddalony  od  ludzi.     W  smutne  i   zamyślone 
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o  kraju  serce,  zaczęło  wchodzić  powoli  przerażenie...  Sze- 
leszczący od  wichrów  i  deszczu  namiot  chwiał  się  nade  mną, 
i  zaczerwieniony  od  piorunów  wydawał  się  ognistym  i  strze- 
gącym łoia  bezsennego  cherubinem.  .  Wicher  mi  zgasił 
światło,  a  wilgotny  knot  na  nowo  zapalić  się  nie  chciał. 
Próżne  tu  byłyby  opisy;  albowiem  wielkością  bibliiną  nace- 
chowana była  ta  burza  w  pustyni  —  Anhelli  myślał  ze  już 
przyszedł  wicher  który  go  z  ziemi  zwie'e  i  zaniesie  w  krainę 
cichą  —  przeszła  jednak  ta  bezsenna  noc  zgrozy,  a  gdy  nad' 
rankiem  wyszedłem  z  namiotu,  chmury  żelazne  okrywały' 
niebo  i  drobny  deszczyk  zasmucał  powietrze.  Ale  nie  tu 
był  koniec  przestrachów;  krzyk  Arabów  uwiadomił  mnie' 
o  nowem  niebezpieczeństwie:  owa  rzeczka,  gdzie  wczora* 
zaledwo  nitka  wody  sączyła  się  po  piaskowem  korycie,  na-  • 
brzmiała  nocną  ulewą,  i  srebrnemi  płetwami  prosto  biegła  ■ 
roztoczyć  się  po  dolinie,  na  której  stały  nasze  namioty;  za- 
ledwo kilka  chwil  czasu  zostawało  do  ratunku,  unieśliśmy 
za  pomocą  Arabów  namioty  nasze  na  naibliźsze  wzgórze 
piaskowe,  a  zaraz  po  nas,  przyszła  woda  napełnić  owe  kręgi 
piaskowe,  które  jako  ślady  naszych  zerwanych  domów,  zo- 
stały w  dolinie.  Zziębły  i  ponury  patrzałem  ze  wzgórza  na 
tryumt  tej  biednej  rzeczki,  a  patrząc  tak,  dziwnego  dozna- 
wałem wrażenia.  Bez  dachu,  bez  ognia,  bez  pokarmu,  do- 
znawszy morskiego  prawie  na  ziemi  rozbicia;  nie  mogłem 
jednak  udać  się  do  blizkiego  miasteczka  gdzie  byli  ludzie, 
ani  prosić  aby  mię  pod  dach  jaki  przyjęto,  i  przy  gościnnem 
posadzono  ognisku.  A  mogły  nadejść  okropniejsze  burze, 
mogło  nareszcie  przyjść  morze  i  zatopić  wzgórze  na  którem 
stałem;  a  wszystko  to  trzeba  było  własnemi  siłami  wytrzy- 
mać, ocalić  się  lub  zginąć,  pod  okiem  ludzi  którzy  się  mnie 
i  rzeczy  moich  dotknąć  nie  mogli  i  nie  śmieli.  Wyjaśniło 
się  nakoniec  niebo,  a  ja  nauczony  doświadczeniem,  już  nie 
w  dolinie,  lecz  na  wzgórzu  najwyższem  rozbiłem  namiot; 
i  przyszły  dni  pogodne,  ciche;  spokojnie  płynące  w  pustyni. 
Diogman  mój  Soliman,  sławny  z  tego  i  chełpliwy  że  był  nie- 
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gdyś  tłómaczem  Champoliona,  Roseliniego,  Fresnela  i  wielu 
innych,  opowiadał  mi  o  swoich  dawnych  panach  róine  dro- 
bne szczegóły  ich  podróży  i  ze  mnie  zapewne  zbierał  zapas 
małych  postrzezeń,  któremi  będzie  bawił  przyszłych  wędrow- 
ników. Wieczorem  zaś,  usiadłszy  na  ziemi  u  wejścia  do  na- 
miotu, piękny  len  Arab,  z  długą  brodą,  oświecony  wzierają- 
cym  między  płótna  księżycem;  śpiewał  mi  strofy  z  poematów 
arabskich;  których  dźwięk  niezrozumiany  i  smutna  nuta, 
kołysały  mnie  do  snu.  A  wtenczas  —  może  mnie  anioł  snów 
okrywał  płaszczem  rycerza  Solimy,  i  naznaczał  krzyżem 
czerwonym  na  piersiach,  a  zaś  Araba  tego  przemieniał 
w  giermka  śpiewającego  smutne  dumy  z  ziemi  rodzinnej. 
Lecz  dosyć  już  o  tym  śnie  tajemniczym  życia  mojego,  o  tym 
złotym  stepie,  i  o  tym  namiocie  gdzie  miałem  chwile  spo- 
kojne, gdzie  budząc  się  przez  roztworzone  płótno,  oczy  moje 
napotykały  konslelacyę  Oriona,  tak  podobną  do  gwiaździstej 
lutni  zawieszonej  przez  Boga  nad  biednym  namiotem  błę- 
dnego Polaka.  Dosyć  o  tym  cichym  tygodniu  iycia  —  prze- 
minął. —  Wielbłądy  moje  znów  uklękły  przede  mną  i  pod- 
niosły się  z  pielgrzymem  zadumanym,  wyciągając  długie 
wężom  podobne  szyje  ku  grobowcowi  Chrystusowemu: 
a  kiedy  juz  byłem  o  godzinę  drogi  ku  wschodowi,  obróciłem 
się  na  siodle  aby  raz  jeszcze  spojrzeć  na  mój  namiot  zielony; 
©baczyłem  go  na  wzgórzu  i  zdawało  mi  się  że  sam  wyszedł 
na  miejsce  wysokie  aby  mnie  pożegnać;  a  czy  to  ludzie  pa- 
kując rzeczy,  czyli  też  sam  namiot  nie  czując  już  w  sobie 
mieszkańca:  wyrwał  kilka  kołów  z  piasku  i  skrzydłem  po- 
wiewał za  mną;  pokazując  mi  swoje  łono  czarne  i  puste,  — 
Odwróciłem  się  od  tej  rzeczy  co  miała  serce  rozdarte  pj 
mnie.  A  wkrótce  zaczęły  się  pokazywać  na  piasku  lilie  białe, 
zwiastując  że  się  zbliżam  do  żyźniejszej  krainy:  i  pomyśla- 
łem, że  na  te  same  kwiaty  obróciwszy  oczy  mówił  Chrystus 
do  uczniów  swoich,  aby  się  nie  troszczyli  o  jutro  i  o  rzeczy 
z  tego  świata;  patrząc  na  lilie  które  Bóg  odziewa. 

Oto  jest   opis  kwarantanny  odbytej   przeze   mnie  na  pu- 
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styni;  gorszą  daleko  wysiedział  ów  starzec  opowiadający 
nieszczęścia  swoje  w  następnym  poemacie.  Hislorya  jego 
boleści  nie  jest  całkowicie  zmyśloną:  opowiadał  mi  ją  do- 
ktor Steble  któremu  tak  za  nią,  jako  za  chleby  i  za  uprzej- 
mość dla  mnie,  podziękowałbym  tutaj,  gdybym  wiedział  ze 
te  kilka  wyrazów  znajdzie  go  na  pustyni.  Ale  czemze  jest 
dla  niego  wspomnienie  w  niezrozumianym  języku,  i  wymó- 
wione głosem  który  zaledwo  się  tak  rozchodzi  jak  kręgi  na 
wodzie  po  rzuconym  do  niej  kamieniu. 


Trzy  razy  księżyc  odmienił  się  zloty, 
Jak  na  tym  piasku  rozbiłem  namioty. 
Maleńkie  dziecko  karmiła  mi  iona, 
Prócz  tego  dziecka,  trzech  synów,  trzy  córki, 
Cała  rodzina  dzisiaj  pogrzebiona 
Przybjia  ze  mną.  Dziewięć  dromaderów 
Chodziło  co  dnia  na  piasku  pagórki, 
Karmić  się  chwastem  nadmorskich  a  jerów; 
A  wieczór  —  wszystkie  tu  się  kładły  wiankiem, 
Tu,  gdzie  się  ogień  już  dawno  nie  pali. 
Córki  po  wodę  chodziły  ze  dzbankiem, 
Synowie  moi  ogień  rozkładali, 
Żona  z  synaczkiem  przy  piersiach,  warzyła. 
Wszystko  to  dzisiaj  tam  —  gdzie  ta  mogiła 
Promienistemu  słońcu  się  odśmiecha, 
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Wszystko  lam  leży  pod  kopnłką  Szecha. 
A  ja  samotny  wracam  —  o!  boleści! 
Trzy  razy  wieków  przeżywszy  czterdzieści; 
Odkąd  do  mego  płóciennego  dworu 
W  tej  kwarantannie  wszedł  anioł  pomoru. 

O!  niewiadoma  ta  boleść  nikomu 
Jaka  się  w  mojem  sercu  dziś  zamykał 
Wracam  na  Liban,  do  mojego  domu  — 
W  dziedzińcu  moim  pomarańcza  dzika 
Zapyta:  starcze!  gdzie  są  twoje  dziatki?  — 
W  dziedzińcu  moim  córek  moich  kwiatki 
Spyta ią:   starcze!  gdzie  są  twoje  córki? 
Naprzód  błękitne  na  Libanie  chmurki 
Pytać  mię  będą  o  synów,  o  ionę, 

0  dzieci  moie,  wszystkie,  pogrzebione 

Tam  pod  grobowcem  tym  okropnym  Szecba  — 

1  wszystkie  będą  mię  pytały  echa, 

I  wszyscy  ludzie,  czy  wracam  ze  zdrowiem 
Pytać  się  będą  —   Cóż  ja  im  odpowiem?! 

Przybyłem,   Namiot  rozbiłem  na  piasku. 

Wielbłądy  moje  cicho  się  pokładły; 

Dziecko,   jak  mały  aniołek  w  obrazku 

Karmiło  wróble,  a  ptaszęta  jadły, 

Az  do  rąk  prawie  przychodząc  dziecinie  — 

Widzisz  tę  małą  rzeczułkę  w  dolinie? 

Od  niej  wracała  najmłodsza  dziewczyna, 

Z  dzbankiem  na  głowie,  prościutka  jak  trzcina. 

Przyszła  do  ognia  i  wodą  z  potoku 

Śmiejąc  się  lekko  trysnęła  na  braci  — 

Najstarszy  —  z  ogniem  zapalonym  w  oku 

Wstał,  dzbanek  wódy  chwj^cił  w  prżące  dłonie; 

1  rzekł:  sam  Bóg  ci  za  wodę  zapłaci,  , 

Bo  chcę  pić  jak  pies,   bo  ogień  mam  w  łonie. 
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To  mówiąc  wodę  wypiwszy  ze  dzbana, 
Powalił  się  lu  jak  palma  złamana. 
Przybiegłem  —  me  czas  już  było  ratować.  — 
Siostry  go  chciały  martwego  całować; 
KrzyknŁ^łem  wściekły:  niech  się  nikt  nie  wazyl 
Porwałem  trupa  i  rzuciłem  straży; 
Aby  go  wzięła  na  żelazne   zgrzebła, 
I  tam  gdzie  grzebią  zarażonych  grzebła. 
A  od  tej  nocy  tak  pełnej  boleści, 
Naznaczono  mi  nowych  dni  czterdzieści. 

Tej  samej  nocy  Hafne  i  Amina, 
Umarły  leząc  na  łożu  przy  sobie. 
A  patrz!  —  tak  cicho  umierały  obiel 
Ze  choć  po  śmierci  najmłodszego  "■)  syna 
Oczy  się  moje  do  snu  nie  zawarły, 
A  nie  słyszałem  jak  obie  umarły. 
1  nawet  matka  własna  nie  słj^szała, 
Choć  wiem  że  takie  tej  nocy  nie  spala. 
Rankiem,  obiedwie  sine  jak  żelazo, 
Dwie  m0)e  córki,  zabite  zarazą, 
Wywlec  kazałem  strażnikom  z  namiotu; 
I  porzuciły  nas!  —  i  bez  powrotu!... 
A  jak  dorosłym  przystoi  dziewicom, 
Włosami  ziemię  zamiotły  rodzicom. 

Widzisz  to  słońce  w  niebie  lazurowćm? 

Zawsze  tam  wschodzi  za  lasem  palmowym, 

Zawsze  zachodzi  za  tą  piasku  górą; 

Zawsze  to  niebo  niesplaniione  chmurą: 

A  mnie  się  zdało  wtenczas,  nie  wiem  czemu, 

Że  słońce,  słońcu  nierówne  złotemu; 

1  już  nie  takie  iakie  było  wczora, 


»;  Zapewne  być  powinno  —  najstarszego,  ^/\   WydJ. 
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Ale  podobne  do  stońca  upiora, 
A  niebo  klóre  patrzało  na  zgubę 
Mego  rodzeńslwa,  moich  trojga  dzieci; 
Tak  mi  się  mgliste  zdawało  i  giube 
Ziemi  wyziewem  i  słońca  purpurą; 
Że  nie  wiedziałem  czy  pacierz  doleci, 
Do  Pana  Boga  co  sę  zakrył  chmurą. 

I  tak  dni  dziesięć  przeszło,  choć  nieskoro. 
Reszta  mych  dzieci  żyła  —  wszystko  czworo. 
Małionka  moja  serce  miała  liejsze, 
I  nawet  moje  dzieciątko  najmniejsze 
Żyło,  i  kwiatkiem  nie  chciało  usychać  — 
Ja  sam  nareszcie  zacząłem  oddychać; 
Bo  nie  wierzyłem  zęby  wziąwszy  troje 
Bóg  mi  chciał  zabrać  wszystkie  dzieci  moje. 

O!  była  to  więc  piekielna  godzina! 

Gdy  patrząc  na  twarz  najmłodszego  syna 

Śmierć  zobaczyłem.  —  Ach  ja  go  tak  strzegłem! 

Pierwszy  na  twarzy  znak  wystąpił  drobny; 

Niktby  nie  dostrzegł  —  ja  ojciec  spostrzegłem, 

On  do  tamtego  stawał  się  podobny; 

Stawał  się  jak  mój  trup  pierworodzony 

Z  jasnego  blady,  z  bladego  czerwony. 

Patrzę!  —  Na  twarzy  plam  żelaznych  krocie,     — 

Więc  zawołałem  głośno:  śmierć  w  namiocie! 

I  pochwyciwszy  go  z  takimi  trądy, 

Wyniosłem  na  step,  pomiędzy  wielbłądy; 

Aby  go  tam  śmierć  zgryzła  do  ostatka; 

I  żeby  na  to  nie  patrzała  —  matka. 

Przy  konającym  czuwaliśmy  blizcy 

Ja  z  wielbłądami  —  na  kolanach  wszyscy. 

Łamałem  ręce  i  wołałem  głośno: 
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Ob}'  nie  umarł!  lub  się  nie  był  rodzili  — 

A  tam  nad  palmy,  z  twarzą  nielitośną, 

Gdy  konał  mój  syn,  blady  m'esiąc  wschodził! 

1  patrzał:  —  tego  z  pamięci  nie  zatrzeć! 

I  nie  wiem  jak  ten  sam  miesiąc  mógł  patrzeć? 

Gdy  skonał  w  moim  ojcowskim  uścisku, 

Cliciałem  go  spalić  na  popiół  w  ognisku: 

Lecz  ledwie  ogień  zaczął  biedź  po  szaeie, 

Wyrwałem  trupa  i  rzuciłem  straży  — 

Poniosło  mi  go  czarny  cli  dwócli  grabarzy, 

1  lepiej  mu  tara  przy  siostracŁi  i  bracie. 

Od  tego  zgonu  i  od  tej  boleścią 

Naznaczono  mi  nowycłi  dni  czterdzieści. 

Pod  kręgiem  słońca  jako  krew  czerwonym, 

1  pod  namiotem  tym  zapowietrzonym. 

Żyliśmy,  słowa  nie  mówiąc  do  siebie, 

I  śmierć  przed  samą  śmiercią  udawali: 

Myśląc  ze  Boga  oszukamy  w  niebie, 

Ze  się  len  bałwan  zarazy  przewali.   — 

Powrócił!  —  Anioł  powrócił  morderca! 

A  e  muie  znalazł  bez  Icz  i  bez  serca, 

Juz  omdlaiego  na  boleści  świeże, 

Juz  mówiącego:  niecłi  Bóg  wszystko  bierze! 

Miałem  na  syna  trzeciego  ciet pienia, 

Powieki   bez  lez,  i  serce  z  kamienia. 

Boleść  już  była  jako  chleb  powszedni. 

1  pod  oczyma  mi  konał  mój  średni, 

Naimniej  kochany  w  mem  rodzinnem  gronie, 

I  na'mniej  z  dzieci  plakany  po  zgonie. 

Ta  leż  Bóg  jemu  wynagrodził  za  lo, 

Bo  mu  dal  cichą  śmierć  i  lodowatą, 

]5ez  żadnych   bólów,   bez  żadnych  omamień. 

Skonał   i  skościał,  i  stał  się  jak  kamień. 

A  tak  okropnie  po  śmierci  wyglądał, 
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Jakby   iuź  próżnych  naszych  łez  nie  iądaf, 

Ale  chciał  tylko  lice  swoje  wrazić 

W  serca  nieczułe,  oczy  nam  przerazić, 

I  wiecznie  zostać  w  rodziców  pamięci, 

Z  twarzą  co  woła  —  jesteście  przeklęci!  — 

Skonał.  Myślałem  wtenczas  —  o!  rozpaczy! 
Ze  jeśli  reszcie  Pan  Bóg  nie  przebaczy, 
Jeśli  Anioła  śmierci  przyśle  po  nie: 
Dziecko  mi  weźmie  —  żonę  —  a  po  ionie 
Mnie  nieszczęsnego  zawoła  przed  Stwórcę. 
Córka!  —  Ja  myśleć  nie  śmiałem  o  córce! 
1   trwoga  o  nią  nie  gryzła  mię  żadna. 
Ach  ona  była  młoda!  taka  ładna! 
Taka  wesoła,  kiedy  moją  głowę 
Do  liliowyjch  brała  chłodzić  rączek, 
Kiedy  zrobiwszy  z   jedwabiu  osnowę, 
Około  cedru  biegała  po  trawie, 
Jak  pracowity  snując  się  pajączek. 
Patrz!  i  ten  pas  mój  błyszczący  jaskrawię 
Ona  robiła  —  i  te  smutne  oczy 
Ona  rąbkami  złocistych  warkoczy 
Tak  przesłaniała  —  ie  patrzałem  na  nią 
Jako  na  róie,  przeze  łzy  i  słońce. 
Ach,  ona  była  domu  mego  panią! 
Ona  iak  iaśni  anieli  obrońcę, 
Najmniejsze  dziecko  w  kołyseczce  strzegła; 
I  gdzie  płacz  jaki  słyszała  tam  biegła; 
I  wszystkie  nasze  opłakała  ciosy, 
I  wszystkie  nasze  łzy  —  wzięła  na  włosy. 
Dziesięć  dni  przeszło,  i  nocy  tak  długich, 
Ze  śmierć   jnż  mogła  na  gwiazdy  odiecić. 
Dziesięć  dni  przeszło,  dziesięć  nocy  drugich 
Przeszło  —  nadzieja  zaczynała  świecić... 
Po  dzieciach  ustał  wielki  plącz  niewieści, 
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I  naliczyliśmy  ranków  trzydzieści. 

Nareszcie  zbywszy  pamięci  i  mocy 

Połoiyłem  się  i  zasnąłem  w  nocy. 

I  we  śnie,  w  lekkie  owinięte  chmury, 

Ujrzałem  moje  dwie  umarłe  córy. 

Przyszły  za  ręce  trzymając  się  obie; 

I  pozdrowiwszy  mię  pokojem  w  grobie, 

Poszły  oczyma  cichemi  błyszczące 

Nawiedzać  inne,  po  namiocie  śpiące. 

Szły  cicho,  zwolna,  schylały  się  nizko, 

Nad  matki  łoiem,  nad  dziecka  kołyską; 

Polem,  na  moją  najmłodszą  dziewczynę 

Obiedwie,  ręce  położył}'  sine! 

Budzę  się  z  krzykiem  i  umarłą  dziatwę 

Klnąc  wołam  dziko:  Hatfe!  moja  Hatfel 

Przyszła  jak  ptaszek  cicho  po  kobiercu, 

Rzuciła  mi  się  rączkami  na  szyję; 

I  przekonałem  się  ze  Hatfe  żyje, 

Słysząc  jej  serce  bijące  na  sercu. 

Ale  nazajurz  grom  przyszedł  uderzyć  — 

Córkall!  —  Lecz  naco  z  boleścią  się  szerzyć? 

I  to  mi  dziecko  sroga  śmierć  wydarła! 

I  ta  mi  córka  na  rękach  umarła! 

A  była  jedna  najstraszniejsza  chwila  — 

Kiedy  ją  bóle  targały  zabójcze 

Wołała:  ratuj  mię!  ratuj  mój  ojcze! 

I  miała  wtenczas  czerwone  usteczka. 

Jak  młoda  róża  kiedy  się  rozchyla.  — 

1  tak  umarła  ta  moja  dzieweczka, 

Że  mi  się  serce  rozdarło  na  ćwierci  — 

A  piękna  była  jak  Anioł  —  po  śmierci  I 

Przyszli  nade  mną  płakać  nieborakiem 
Strażnicy;  przyszli  mi  wydrzeć  to  ciało. 
1  nieostrożni  zaczepili  hakiem  — 
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Hak  padł  na  pierś  jej  twardą,  krągłą,  białą... 
I  tu  —  bogdajby  jak  ja  nie  umarli  1  — 
Tu  ją  pod  raemi  oczyma  rozdarli.  — 
Ty  im  to  Boie  niebieski  spamiętasz! 
Wziąłem  ją  —  i  sam  zaniosłem  na  cmentarz. 


Ż  założonemi  na  piersiach  rękoma 

Siedziała  trzy  dni  matka  nieruchoma, 

W  kącie  namiotu  żółta  jakby  z  drewna. 

Dziecina  stała  się  blada  i  rzewna; 

Bo  mleko  matki  zaczęło  wysychać, 

I  co  dnia  było  płacz  w  kołysce  słychać. 

A  ta  pustynia  —  niemasz  dzieci  w  grobie! 

Ona  inaczej  wydaie  się  tobie, 

jMoże  złocista,  jasna  i  weselna? 

Lecz  dla  mnie,  jest  to  równma  piekielna! 

Przez  tę  równinę,  przez  te  piasku  kupy, 

Ciągnięto  śniade  moich  dzieci  trupy. 

A  tam  na  wzgórzu,  kędy  morze  bije; 

Dla  ciebie  szumi  morze  —  dla  mnie  wyje; 

A  kiedy  z  wichrem  na  brzegi  nie  skacze, 

Dla  ciebie  szemrze  tylko  —  dla  mnie  płacze. 

Co  dnia  gdy  przyszła  wieczorna  godzina, 

Śpiewa jącegom  słyszał  muezina: 

Jakby  się  nad  mym  ulitował  losem, 

Zaczął  smutniejszym  obwoływać  głosem; 

Krzycząc  ze  swego  piaskowego  stoga 

Nieszczęśliwemu  ojcu  —  wielkość  Boga. 

Ol  Bądźźe  mi  ty  pochwalony  Allal 

Szumem  poiaru  co  miasta  zapala, 

Trzęsieniem  ziemi  co  grody  wywraca, 

Zarazą  która  mi  dzieci  wytraca, 

I  bierze  syny  z  Jona  rodzicielki. 

Ol  Allach  I  Akbar  Allach  I  jesteś  wielki  I 


-     4+«      - 

Wszystko  co  miało  tylko  twarz  człowieka 

Zaczęło  stronić  ode  mnie  z  daleka. 

Namiotu  mego  —  córki  go  uprzędły  — 

Płótna  na  rosie  poczerniały,  zwiędły, 

I  podarły  się,  i  lekko  napięte 

Były  jak  próchna  z  ludzkich  trumien  zdjęte. 

Zarazę  było  znać  na  tym  namiocie  — 

I  wiesz?  ie  nawet  tych  wróbelków  krocie, 

Co  zlatywały  się  tutaj  o  brzasku, 

Jeść  okrusz3'uy  i  kąpać  się  w  piasku; 

Odkąd  mi  dzieci  zaczęło  ub3^wać, 

Po  zer  przestały  się  wszystkie  zlatywać. 

Czy  odstraszyło  je  podarte  płótno 

Namiotu  mego?  czy  twarz  moja  biedna?    — 

Nie  przyleciała  z  ptaszyn  ani  jedna 

I  spostrzegłem  to  —  i  było  mi  smutno. 

Po  córce  w  pięć  dni  —  o!  Boże  mój!  Boże! 
Z  wieczora  huczeć  juz  zaczęło  morze, 
I  słońca  się  krąg  pochował  ponuiy, 
I  niebo  czarne  zaciągnęły  chmury. 
Noc  przyszła,  dotąd  w  pamięci  ohydna. 
Ciemna,  od  gromów  czerwoności  widna. 
Jeszcze  dziś  czuję  i  widzę  i  słyszę, 
Słyszę,  jak  namiot  gęste  sieką  deszcze, 
Jak  się  rozciąga,  jak  głucho  szeleszczę. 
Jak  się  nade  mną  w  ciemności  kołysze 
1  od  piorunów  się  cały  czerwieni, 
Podobny  grobom  szatańskim  z  płomieni. 
Zdawało  mi  się  za  burzy  łoskotem 
Zem  słyszał  martwe  dzieci,  za  namiotem, 
Wsz3'3tkie  jęczące  przeraźliwie,  głucho. 
Więc  natężałem  wzrok,  serce  i  ucho; 
I  z  przerażeniem  rozmj-^ślałem  w  sobie, 
Jak  moim  dzieciom  takiej  nocy   w  grobie? 
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I  nagle.    -    Czemuż  ta  śmierć  tak  zdradziecko  I 

Tak  cicho  weszła  pod  namiotu  iagle?!  — 

Grom  spadał  hucząc  po  gromie  —  i  nagle 

W  kołysce  z  cicha  zapłakało  dziecko  — 

A  płacz  ten  musiał  być  strasznym  wyrazem... 

Bo  zaraz  —  matka  —  ja  —  oboje  razem  — 

Rzuciliśmy  się  gdzie  robaczek  lichy... 

A  choć  dziecięcia  jęk  był  bardzo  cichy: 

To  tak  wydawał  się  obojgu  głośny, 

I  tak  rozdarty,  i  taki  żałosny, 

I  tak  z  głębokich  wnętrzności  wyjęty! 

I  tak  rozumny!  i  taki  przeklęty!!! 

Żeśmy  oboie  biegli  gromem  tknięci, 

I  bez  nadziei  już!  i  bez  pamięci! 

I  nie  zawiodło  przeczucie  żałoby! 
Umarło  —  z  takiej  jak  tamte  choroby. 
I  poszło  leżeć  między  trupy  bratnie, 
Moje  najmilsze!...  i  moje  ostatnie!!! 
Śmierć  mi  go  czarna  wzięła  nielitośnie. 
I  już  nie  wróci!  ani  mi  urośnie! 
Ani  go  kiedy  mój  dom  już  zobaczy!  — 
I  już  nie  wróci  nigdy  I  —  o!  rozpaczy!!! 

Noc  przyszła  druga,  błyszcząca  gwiazdami. 

Byliśmy  z  matką  w  namiocie  —  przed  nami 

Leżało  dziecko  na  stole,  nieżywe, 

Nieruchomością  śmierci  przeraźliwe. 

Uczułem  wtenczas  patrząc  na  tę  postać, 

Ze  gdyby  mogło  choć  tak  z  nami  zostać, 

Przez  wszystkie  lata  —  choć  tak,  nie  inaczej  — 

Ubyłoby  mi  z  serca  pół  rozpaczy. 

A  te  już  —  ani  zarazy  strażnicy, 

Ani  ja  niosłem  do  Szecha  kaplicy, 
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Gdzie  się  nam  trupia  otwierała  brama: 
Ale  je  matka  tam  zaniosła  sama. 

W  namiocie  pustym  ja  zostałem  z  zoną. 

Ale  czy  pojmiesz?  —  zamiast  nas  połączyć 

Boleść  obojgu  nam  rozdarłszy  łono, 

Zaczęła  jakieś  jady  w  serca  sączyć, 

I  teraz  chyba  je  sam  Bóg  oczyści. 

Smutek  podobny  był  do  nienawiści, 

I  stanął  czarny,  wielki,  między  nami. 

Więc  rozłączeni  byliśmy  i  sami. 

I  nie  mówiliśmy  do  siebie  słowa  — 

Bo  powiedz,  jakaż  być  mogła  rozmowa, 

W  pustym  namiocie  między  mną  i  żoną? 

Pomiędzy  ojcem  i  matką  tych  dzieci?... 

Słońce  wschodziło  w  upały  czerwono, 

Co  dnia  tonęło  tam  gdzie  teraz  świeci, 

Jak  jaka  skrawa  pożaru  pochodnia.  — 

Więc  tak  bezdzietnym  było  —  i  tak  co  dnia  — 

Cisza  ogromna  namiot  nasz  zaległa. 

Chyba  mysz  jaka  w  księżycu  przebiegła; 

Zgoła  innego  jęku  ni  szelestu... 

Doczekaliśmy  więc  tak  dni  czterdziestu. 

1  kwarantanny  przybyli  lekarze, 

Głęboko  patrząc  w  nasze  smutne  twarze. 

Widziałem  jak  się  każdy  z  nich  zadziwiał; 

Bo  nachyliłem  się  był  i  posiwiał. 

A  żona  moja  od  niespań  i  troski 

Była  jak  bursztyn,  albo  żółte  woski; 

Na  głowie  miała  z  włosów  siwych  wieniec, 

Jakiś  okropny  ceglany  rumieniec, 

A  oczy  pełne  takiej  błyskawicy. 

Jak  ci  co  wyjdą  na  słońce  z  ciemnicy. 

Lekarz  nam  kazał  w  sustawy  uderzyć. 

Tam  gdzie  zaraza  pierwsze  rzuca  strupy  — 
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Zclrów  byłem.—  Ludzie!  czy  będziecie  wierzyć? 
Ja  co  me  wszystkie  całowałem  trupy, 
Z  tej  kwarantanny  wychodziłem  zdrowy: 
Żona,  co  nawet  nie  tknęła  połowy, 
Nad  piersiami  się  uderzywszy,  zbladła, 
I  zachwiała  się  z  jękiem  —  i  upadła. 
A  ja  na  ręce  wziąłem  trup  niewieści, 
Zaniosłem  w  namiot  i  rzuciwszy  brzemię 
Upadłem  przy  niej  jak  martwy  na  ziemię. 
I  obudziłem  się  na  dni  czterdzieści... 

Przed  samą  śmiercią  wyznała  mi  matka. 
Ze  chciała  z  grobu  swojego  dzieciątka 
Jakiej  pamiątki,  kamienia,  lub  lnviatka, 
Włoska  w  złocistych  na  głowie  obrączkach; 
I  ta  po  dziecku  umarłem  pamiątka  — 
Patrzajl  obrazek  ten  co  trzymał  w  rączkach, 
Te  włoski  złote  i  tak  dzisiaj  święte, 
W  mogiłce  z  główki  maleńkiemu  zdjęte  — 
Bo  biedna  matka  miała  tyle  mocy, 
Ze  odkopała  dziecko  o  północy; 
Znalazła  jeszcze  niezepsiitem  wcale. 
Pocałowała  w  usteczek  korale 
I  znów  włożyła  do  trupich  obslónek  — 
Te  upominki  i  ten  pocałunek, 
Zazdrosnej  ziemi  Szecha  ukradzione. 
Zabiły  matkę  i  wzięły  mi  zonę. 

I  znów  się  łono  piaskowe  otwarło, 
Gdzie  pochowałem  matkę  martwych  zmarłą 
Potem  wróciłem  do  płóciennej  nory, 
Schować  się  w  cieniu  jak  nocne  potwory. 
Ani  ja  słońca  na  niebieskim  sklepie, 
Ani  mnie  ludzie  widzieli  na  stepie. 
Stałem  się  jako  zdzieciniali  —  starzy  — 


29' 
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W  pamięci  mojej,  żadnej  żywej  twarzy, 

Tylko  te  sine  i  okropne  lica, 

Które  mi  wzięła  zarazy  martwica. 

I  w  dzień  błękitny  i  w  noc  każdą  ciemną. 

Oni  tu  byli  w  tym  namiocie  ze  mną; 

Gadałem  z  niemi,  myślałem  rozmowy, 

W  których  rozmawiał  ze  mną  tłum  grobowy; 

I  często  dziwnym  natrafiłem  losem 

Na  głos,  co  moich  był  dzieciątek  głosem. 

Z  obłąkanego  budziły  mię  śnicia 

Po  nocy  hyen  przeraźliwe  wycia, 

Tam  nad  trumnami...  i  słuchałem  blady 

Jak  nad  trupami  płaczą  trupo-jady. 

Stałem  się  wreszcie  jak  wąż  gdy  ochłodnie, 

I  przechodziły  mi  dnie  i  tygodnie, 

Bez  żadnych  bólów,  pamiątek,  omamień. 

Stałem  się  twardy  i  zimny  jak  kamień, 

I  raz  —  Ach  Boska  nade  mną  opiekał 

Patrzę,  ktoś  w  namiot  mój  cicho  zagląda  — 

I  ach  I  —  Nie  była  to  już  twarz  człowieka 

Lecz  głowa  mego  starego  wielbłąda. 

Spojrzał  —  i  spojrzał  z  twarzą  tak  litośną, 

Że  rozpłakałem  się  jak  dziecko  głośno. 

I  tak  przeżyłem  smutnych  dni  czterdzieściet 

Przyszli  mię  ludzie  uwolnić  nareszcie. 

Ol  gorzka  wolność  i  chwila  odlotu  I 

Jam  do  ciemnego  już  przywyld  namiotu; 

Z  uczuciem  smutku,  boleści  i  zgrozy, 

Będę  wyrywał  koly  i  powrozy 

Które...  (ol  Boże  wiekuisty  świeć  mil...) 

Do  tego  piasku  zatykałem  z  dziećmi. 

Ach  pomóż  ty  mi  je  zerwać  —  sam  jestem  I 

A  może  tobie  posępnym  szelestem 

Te  płótna  więcej  boleści  powiedzą? 
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One  widziały  wszystko!  wszystko  wiedzą! 
Czyż  nie  są  teraz  jak  męki  obrazy? 
Patrz  na  nie,  dotknij  1  nie  bój  się  zarazy, 
Nie  bój  się  śmierci  co  dotknięciem  sinem... 
Wszak  ty  nie  jesteś  synu,  moim  synem. 
Lecz  nie  —  uciekaj!  ja  wiem  ze  te  płótna 
Straszne  się  muszą  obcym  ludziom  zdawać. 
Śmierć  od  zarazy?  ach!  to  śmierć  okrutna! 
Zaczynasz  własnych  braci  nie  poznawać, 
Potem  cię  ogień  pah',  piersi  górą... 
Ach!  ja  tak  moich  widziałem  ośmioro! 
I  co  dnia  patrząc  na  tak  konające, 
Wysiedziałem  tu  całe  trzy  miesiące. 
Dziś  —  oto  dziewięć  wielbłądów  podróżnych, 
A  na  nich  —  patrzaj,  osiem  juków  próżnych, 
I  nie  zostało  mi  nic  —  oprócz  Boga; 
I  tam  mój  cmentarz  —  a  tamtędy  droga, — 


DOPEŁNIENIA 


Ad  I. 

I.)  P.  Leopold  M^yet,  znany  I  zasłużony  badacz  i  zbieracz  fa- 
któw z  okresu  romantycznego  w  naszej  Iłteralui^ze,  zapisał  wiersz 
•noworocznyc  Słowackiego,  podany  mu  z  pamięci  przez  p.  Ka- 
rola Brzozowskiego,  syna  Zenona,  który  to  Zenon  Brzozowski  to- 
warzyszył, jak  wiadomo,  poecie  w  podróży  na  Wschód. 

Wiersz,  umieszczony  najpierw  w  »Tygodniku  Illustrowanym* 
(Warsz.  1893  r.),  a  następnie  w  edycyi  waiszawskiej  pism  Słowa- 
ckiego (z  roku  1904,  Tom  VI,  str.  291)  —  brzmi; 

Wielmożny  Panie, 
Powinszowanie 
Nowego  Roku 
Co  pęta  w  kroku 
Na  tej  pustyni 
Niech  Cię  uczyni 
Bardzo  wesołym  J 
Że  okiem  gołem 
Widać  jak  rusza 
Ten  czas  i  dusza 
Na  życie  wieczne 
Bardzo  bezpieczne, 
Gdzie  ani  panna 
Ni  kwarantanna 
Nie  przyda  troski 
Ani  też  włoski 
Panie  Brzozowski 
Znudzi  makaron. 

Tymczasem  Charoa 
Niechaj  nie  prędko 
Złowi  Cię  wędką 
I  na  łódź  wsadzi 
I  tam  prowadzi 
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Gdzie  idą  Inni 
Bo  Iść  powinni.  — 

Żyj  mi  lat  krocie 
I  przyjm  w  namiocie 
Moją  kolendę; 
A  ja  przybądę 
Sam,  osobiście 
Harbiiza  liście 
W  maśle  smażone, 
^odkie  i  słone 
Jeść  na  śniadanie. 
Ściskam  Cię  Panie! 

W  Ell-Arish,  na  Nowy  Rok  1837. 

Pomieszczam  ten  wleisz,   nie  biorąc  odpowiedzialności  za  jego 
autentyczność. 


2.)  Na  autografie  ZAWISZY  CZARNEGO: 

Bo  mię  matka  moja  miła 
Na  słowika  urodziła 
A  ja  wziąwszy  taki  głos 
Ze  słowika  jestem  kos... 
A  to  wszystko  są  nonsensa 
Te  moje  wierszyki  nowe 
Gdzie  się  język  mój  wałęsa 
I  bawi  zęby  trzonowe... 


Ad  III. 

1.)  Wiersz  p,  t.  »Odpowiedź  na  Psalmy  Przyszłości  Splrydyo- 
nowi  Prawdzickiemuc  — umieszczony  tu  na  str.  195— 205  —  pochodzi 
z  późniejszej,  ostatecznej  redakcyl  poety,  prawdopodobnie  z  r.  1848, 
jak  to  zaznacza  i  nota,  na  autografie  umieszczona  (pismem  cudzem). 

Brulion  natomiast  wiersza,  pochodzący  z  roku  1845,  różni  się 
znacznie  od  tej  redakcyi  późniejszej.  Zamiast  zestawiania  odmien- 
nych albo  i  opuszczon3'ch  ustępów,  przytaczamy  poniżej  wiersz  len, 
tak  jak  go  z  brulionu  ogłosił  p.  Małecki,  (Pisma  pośmiertne.  Tom  I, 
Lwów  1885,  str.  107—118). 
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Do 
AUTORA  TRZECH  PSALMÓW. 

Podług  ciebie,  mój  szlachcicu, 
Cnotą  naszą  —  znieść  niewolę. 
Ty  przemieniasz  ziemską  dolq 
W  żywoL  ducha  na  księżycu; 
Głosem  dziecka  wołasz:  czynu! 
Czynu  —  czynu  naród  czeka. 
Lecz  ty  wiesz,  bez  ducha  gminu 
Jaka  słaba  pierś  człowieka... 
A  ty,  któi*y  budzisz  czyn,  *) 
Gdy  spojrzałeś  w  ludu  oczy, 
Rzekłeś,  że  z  nich  rzeź  wyskoczyli 
A  kto  inny  jest  —  niż  gmin  ? 

Nie  tak  —  nie  tak,  mój  szlachetny, 
Bo  czyn  ludu  nie  piosenka. 
To  nie  w  herbie  z  mieczem  rqka, 
To  nie  ród  imieniem  świetny, 
To  nie  pieśni  próżny  twór, 
To  nie  buntu  próżna  mara. 
To  nie  chmurny  lot  Ikara, 
Gdzie  zasługą  upaść  z  chmur! 
To  nie  na  słońc,  gwiazd  granicy 
Z  kochankami  mdlejąc  latać. 
Włosy  splatać  i  rozplatać. 
Tchnienie  tracić  w  błyskawicy; 
Ale  twardo,  ale  jasno 
Śród  narodu  swego  stać, 
Myślą  bić,  chorągwie  rwać. 
Świecić  czynu  tarczą  wlasnąl 
W  drogę,  choćby  nłepowrotną, 
Ale  prostą  —  naprzód  twarzą, 


*)  Zamiast  czterech  ostatnich  wierszy  tego  ustępu  znajduje  sfę 
w  rękopisie  dopisany  na  boku  taki  waiyant: 

Lecz  ty  drżysz,  gdy  z  ducha  gminu 
Błyśnie  w  ogniach  twarz  człowieka!... 
Drżysz,  gdy  od  kos  ukraińskich 
Długi,  smętny  brzęk  zaleci 
Do  Warszawy  —  gdzie  was,  dzieci, 
Straszy  teraz  twarz  Kilińskich  .. 


—     4^0     — 

Z  piersią  czystą,  choć  samotną, 
Clioć  ją  sztyletami  rażą, 
Z  twarzą  smętną,  ale  białą, 
Chrystusową,  choć  zwiędnialą, 
A  ciągnącą  lud  do  siebie 
Niesłychanym  bożym  czarem: 
Takim  duchem  i  sztandarem 
Być  na  ziemi  —  jest  być  w  niebief 

Jam  spróbował  na  mej  głowie, 
Nakształt  gwiazdy  kałakuckłej, 
Nosić  gwiazdę  myśli  ludzkiej 
I  z  tą  gwiazdą  żyć  surowie. 
I  przybiegli  Aniołowie, 
Aniołowie  Betleemscy  — 
A  odbiegli  ludzie  ziemscy 
I  drzwi  moje  pożegnali, 
I  przeklęli...  me  domowe 
Duchy  —  serce  —  moją  głowę  — 
Każdy  włos  poprzeklinali... 
A  jam  przecie,  bez  ich  wiedzy 
I  bez  serc  ludzkiego  ciepła 
Czuł,  że  w  żyłach  krew  nie  krzepła. 
Ani  na  rozstajnej  miedzy. 
Która  świat  od  Boga  dzieli, 
A  do  przyszłych  idzie  światów, 
Rosło  mniej  tęczowych  kwiatów, 
Choć  suszyli  ją  i  klęli. 
I  dlatego,  żem  się  umiał 
Pohamować  —  być  nad  zgraję  — 
Wichr  przeleciał  i  wyszumiał 
I  łegł  martwy...  a  ja  wstaję; 
Bo  ojczyznę  mą  w  łańcuchu 
Widząc,  miałem  tę  pokorę, 
Żem  żadnego  nie  klął  ruchu... 
Czuł  gorących  —  bo  sam  gorę, 
Modlił  się  o  czasy  nowe 
I  o  wrogów  mych  zwycięstwo, 
Choć  groziło  rai  męczeństwo 
I  w  sąd...  mogło  pójść  o  głowę. 
Bo  ty  nie  myśl,  że  z  Anioły 
Tylko  boża  myśl  nadchodzi; 
Czasem  Bóg  ją  we  krwi  rodzi, 
Czasem  rzuca  przez  Mongoły!... 
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A  ty,  jasny  jakiś  panie, 
Bo  ciq  nie  znam,  ale  słyszę, 
Słysząc  twoje  wierszowanie, 
Że  ktoś  jak  perłami  pisze, 
Że  ktoś  naksziałt  się  pioroka 
Stawia  ludziom  —  ale  modny, 
Jak  historyk  świata  —  chłodny. 
Obejrzawszy  świat  z  wysoka, 
Wieszcze  rymy,  jako  cugi 
Posłał  na  świat  równym  kłusem 
I  napełnił  wóz  Chrystusem, 
Jak  Owidyusz  Faetonem, 
I  rozesłał  swoje  sług:i, 
Swe  kolory  czcić  pokłonem. 

Honor  myślom,  z  których  błyska 
Nowy  duch  i  lorma  nowa! 
Bo  są  światu,  jak  zjawiska, 
Jako  jutrznia  są  różowa. 
Jak  ogniste  meteory 
Stopom  ludu  podścielona, 
By  gościńce  Jrydyona 
Pielgrzymowi,  który  od  nich 
Bierze  ogień  i  kolory, 
Gdy  już  gwiazd  dochodzi  wschodnich. 

Taką  była  dawniej  dana 
Poetyczna  karm  dla  ludu, 
Objawienie  pełne  cudu; 
Myśl,  jak  mara  niespodziana, 
Z  piersi  naszej  wychodziła 
Nakształt  gwiazdy,  lub  miesiąca, 
Narodowi  dźwiękiem  miła, 
Ludu  sen  wspominająca. 
To  jak  słońce  w  półobłoku 
Oczom  wschodziła  i  rosła, 
To  jak  róża  na  potoku, 
Albo  lekki  Syll  bez  wiosła. 
Jakaś  siła  niewidzialna, 
Przez  poetę  na  świat  lana, 
Wolna  —  jako  Anioł  Pana! 
Silna  —  jako  skra  zapalna! 

Dziś  co?  — Każdy  wieszcz  z  rozkazem. 
Każdy  patron...  lecz  za  sobą; 
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Nie  z  promieniem,  lezz  z  wyrazem, 

Nie  duch-duchem,  lecz  osobą, 

Kiedy  gore  świat  cierpieniem, 

Kiedy  wzbiera  czynu  fala, 

On  się  kładzie  sam  kamieniem, 

Na  ruch  ludzki  nie  pozwala; 

Chce  zawrócić  w  stare  łoże 

Nowe  fale  —  rzeki  boże; 

Do  zbolałych  serc  nie  wnika, 

Gromu  ludu  nie  ma  w  dłoni, 

Ale  w  uszy  formą  dzwoni, 

Albo  dzwoni  —  albo  syka. 

Jego  dźwiękiem,  jego  mową 

Nie  odetchnie  pierś  szeroka, 

Nie  pomyśli  jego  głową, 

Skier  nie  weźmie  z  jego  oka; 

Tylko  nędzne  ujrzy  płachty, 

Zamiast  wieszcza  —  sztandar  jego 

I  krzyk:  »na  Boga  żywego! 

»Ty,  kto  jesteś?  nie  rżnij  szlachty!!...* 

Któż  i  gdzie  zagroził  nożem? 
Któż  i  gdzie  ci  stanął  sporem?  — 
Możeś  spotkał  się  z  upiorem, 
Z  całem  dawnem  Zaporożem? 
Możeś  widział  pochód  głuchy, 
Krzyki  krwawe  i  namiętne, 
I  księżyce  nad  krwią  smętne 
I  sokoły  w  mgle,  jak  duchy? 
Może  tobie  zastąpiły 
Wpoprzek  twojej  sennej  Stecki 
Same  tylko  ich  mogiły  — 
A  ty  zląkł  się!  —  wódz  szlachecki!!  — 

Może  tylko  w  noc  półjasną 
Upiór  jaki  nadlatywał. 
Strzały  sobie  z  ran  wyrywa 
1  mgły  krwią  czerwienił  własną, 
Hełm  rozpalił  w  błyskawicę, 
Miecz  potrząsał  purpurowy, 
A  okropne  cztery  głowy, 
Jako  perły  zausznice 
Z  twarzą  nieznajomych  plemion, 
Niby  róże  —  niósł  u  strzemion. 
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—  A  ty  zaraz  —  w  ręku  kord, 
W  kosach  przed  nim  cała  wieś! 
Duch  ten,  krzyoąysz,  jest  to  rzeźt 
Duch  ten,  to  czerwony  mord!... 

—  Nie  mord,  nie  rzeź:  —  to  z  girlandy, 
Co  leciała  ponad  Lida, 

Jakiś  sługa  dziewki  Wandy, 

Jakiś  złoty  husarz  z  dzidą. 

Jakiś  krzyża  kapłan  świecki 

Z  tęczy  widzeń  oderwany 

Znów  powraca  na  kurhany  — 

A  ty  zląkł  się  I  —  syn  szlachecki!!  — 

Duchy  lecą  1  nie  giną  — 
Czasem  pełne  snów  czerwonych: 
Czy  ty  jeden  z  przestraszonych 
Ręką  rzezi  —  gilotyną? 
Skądże  w  tobie  taka  trwoga 
I  od  ludu  rów  i  przedział? 
Prawdę  mówisz?...  Nie,  na  Boga, 
Wiem,  żeś  prawdy  nie  powiedział! 
Tylko  jakieś  sny  czerwone, 
Zaludnione  czartów  gminem, 
TNvych  firanek  karmazynem 
Owionięte,  osłonione. 
Jak  róż  jasne  —  jak  sen  płonne, 
Pełne,  mówię,  mar  szkaradnych, 
Bez  słońc,  bez  gwiazd,  kwiatów  żadnych. 
Przestraszyły  cię,  ześ  krzyknął: 
•Stójmy  tak  —  na  Ojców  kości !c 
1  twój  Anioł,  już  w^  przyszłości 
Zabłyśniony  —  jak  sen  zniknął. 

Jeszcze  co?  ani  zamachu  — 
Naród  cały  hasła  czeka  — 
A  krzyk  pierwszy  z  ust  człowieka 
Był  krzyk:  stójmy  I  był  krzyk  strachu. 
Bo  to  sen  na  końcu  pieśni. 
Że  magnaty  —  kiedyś  —  staną 
Z  wielką  tęczą  chorągwianą, 
Otrząśnięci  z  wieków  pleśni, 
Z  wielką  myślą  w  sercu  :—  glcwle  ^ 
Chatom  —  niby  Aniołowie; 
I  bunt  święty  i-c-rłomienią, 
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I  świat  cały  od  nich  zgore... 

—  W  tych  magnatach  serce  chore: 

Wąż  im  sercem,  a  pro^J^idzeniąl... 

Kiedyś  ze  sto  was  tysi.ecy 
Było  szlachty  z  seic  i  z  lica; 
Dziś  jednegom  znal  szlachcica, 
I  kraj  cały  nie  znał  więcej. 
Jeden  tylko  serca  męką, 
Zamiarami,  choć  nie  skutkiem, 
Wielkim,  cichym,  dumnym  smutkiem, 
Pełną  zawsze  darów  ręką, 
Smętną  jakąś  nieszczęść  sławą 
Był  szlachcicem  i  miał  prawo... 
Dziś  —  i  ten  nie  został  z  wami 
I  godności  swej  nie  trzyma; 
Poszedł  gnić  między  królami, 
Już  go  niema  —  i  was  niemal 

Nie  myśl,  że  wszystko  na  naszej  łące 
Smutnieje,  więdnie,  zachodzi  nocą, 
Że  nietoperze  ociemniające 
W  powietrzu  cicho  skrzydły  łopocą. 
Gdzie  znajdą  lampę  —  skrzydły  zaduszą. 
Gdzie  znajdą  ciepłą  polską  krew  w  żyłach, 
To  ją  wysmokczą  —  serce  wysuszą  — 
Mózg  o  waryackich  zostawią  siłach. 
Nie  tak,  tu  nie  tak...  jak  ci  się  może 
Przyśniło,  głośny  szlachty  upiorze! 

Duch,  ogień,  młodość 
Orla  i  żywa 
Ogniem  porywa 
I  z  ducha  czerpie. 
Nad  nią  na  sierpie 
Z  blasków  księżyca 
Boga  Rodzica 
W  zorzy  czerwonej, 
Na  wywróconej 
Tęczy  porannej  I 
A  pod  nią  mgła 
Z  ognia  1  szkła 
W  skrze  nieustannej 
Bałwany  wznosząca, 
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By  znieść  ją  z  miesiąca, 
Z  gwiazdami  zlotemi 
Postawić  na  ziemi, 
Ogłosić  królową, 
Piękność  z  płomieniem  w  sercu,  z  gwiazdami  nad  głową. 

Wyszła,  wyszła  z  za  obłoku, 

Ludom  się  pokaże, 
I  na  żniwie  i  na  toku 

Ujrzą  ją  żniwiarze! 
Cała  w  słońcach,  cała  w  błyskach, 

Z  kwiatem  złotym  w  dłoni; 
Pastuszkowie  przy  ogniskach 

Zaśpiewają  o  niej!... 
Ujrzą  ją  na  polu  trzody 

I  smętnie  zaryczą, 
Zadrżą  drzewa,  staną  wody, 

Sny  z  niej  tęcz  pożyczą! 
I  zgromadzą  się  włodarze 

Z  kosami  na  roli; 
Bo  się  w  sercach  —  w  śnie  pokaże 

Człowiek  dobrej  woli... 

Bądźże  żywotniejszej  cery,  ^) 
Bo  cię  żywym  być  przymuszę; 
Wygnaj  z  myśli  Maryj  usze, 
Cezary  i  Robesplery. 
Z  komet,  z  meteorów  cyfer 
Czytaj  przyszłość,  wieszczu  młody, 
Nie  bądź  w  przyszłą  noc  pogody. 
Jako  gwiazda  zła  —  Lucyfer, 
Gdy  słoneczny  wóz  wyciąga, 
Jak  pies,  węża  mając  szyję, 
I  zła  skrzy...  i  w  oczy  bije 
I  bezsennym  się  urąga.  — 
Bo  my  z  bezsennego  łoża 
Wzrok  rzucamy  gorączkowy, 
A  ty  łyskasz  blaskiem  noża. 
Dziecko,  lub  zły  duch  Jehow}--, 
Bo  nam  tworzysz  czarną  mażę 
I  w  zrodzoną  rodzisz  wiarę. 


')  Bądźże  mi  weselszej  cery,  waryani. 
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Ten,  kto  ojcu  powie:  raka! 
Ten  przeklęty:  —  wląc  się  bój  I 
Polski  lud,  to  ojciec  twój. 
Zeń,  jak  z  cierniowego  krzaka, 
Gotów  znowu  Bóg  wybuchnąć, 
Z  wichru  mając  twarz  i  lice, 
I  na  ciebie,  jak  na  świecę  — 
Iść  —  i  dalej  pójść  —  i  zdmuchnąć  1 

Więc  się  bój:  —  bo  nie  ja  grożę, 
Marny  człowiek  I  twój  brat, 
Ale  jakiś  straszny  świat 
I  widzialne  światła  boże, 
Z  ciszą,  z  wiatrem  i  z  szelestem 
Rzucające  się  na  lud 
Strachy,  które  mówią:  cud! 
Ognie,  które  szepcą:  jestem! 

Więc  się  bój:  —  bo  duch  się  wdziera 
Zewsząd  i  podważa  wieże. 
Słaby,  mówisz,  rzeź  wybiera; 
A  czy  wiesz,  co  on  wybierze? 
Może  ludów  zatracenie, 
Może  nam  przyniesie  w  dłoni 
Komet  wichry  i  płomienie, 
W  których  drży  król,  matka  roni, 
Działa,  wozy,  hufce,  konie 
Ogićń  pali,  ziemia  chłonie; 
A  nikt  z  mogił  nie  korzysta, 
Jeuo  wszczynający  ruch. 
Wieczny  rewolucyonista. 
Pod  męką  ciał  —  leżący  duch! 

We  łzach,  Panie,  ręce  podnosimy  do  Ciebie. 

Odpuść  nam  nasze  winy! 
Niech  będzie  Twoja  wola  na  ziemi  i  w  niebie; 

Przez  nas  czyń  Twoje  czyny! 
Niechaj  się  Twoje  imię  na  wysokościach  święci. 

Niech  się  święci  trzy  razy! 
Abyśmy  już  nie  byli  z  ksiąg  żywota  wyjęci 

Dla  naszych  ran  i  zmazy. 
Wspomnij,  cośmy  cierpieli  pod  chłostą  tych  mocarzy, 

A  ducha-śmy  nie  dali: 
Nie  poznaliby  ojce  naszych  bolesnych  twarzy, 

Gd3'by  z  grobowca  wstali. 
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Gdyśmy  cierpieli  mocno,  wołaliśmy  do  góry. 

Jak  gołębie:  »nie  ciśnij*  — 
Duchy,  jak  gołębice,  rozleciały  się  w  chmury; 

Zatrwóż!  niech  wrócą!...  błyśnij! 
W  tej  błyskawicy,  Panie,  ujizym  się  i  z  daleka 

Brat  pozna  swego  brata, 
I  wejdzie  nieśmieitelność,  jako  Anioł,  w  człowieka 

I  staniem  ludem  świata!... 

A  lu  niżćj 
Pan  poniży 

Namiętnych. 
Głos  uciszysz, 
A  usłyszysz 

Jęk  smętnych. 
Zebrzydowscy 
I  Zborowscy 

W  czerwonych  deliach, 
Błyskawice 
I  dziewice 

W  bladych  kameliach. 
Chór  przychodzi. 
Zda  się  w  łodzi, 

O  brzegi  trąca. 
Nad  smętnemi 
Lampa  ziemi, 

Okrąg  miesiąca. 
Zegar  świata,     • 
Ptak  Piłata, 

Godzinę  pieje. 
Strach  i  nudności, 
W  grobach  drżą  kości, 

Bezduch  szaleje. 
Duch  uciska, 
Mroczy  i  błyska. 

Aż  uzupełni 
Wiek  idący, 
Bogiem  błyszczący. 

Jak  miesiąc  w  pełni. 

W  takim  hymnie  wieszczu  stój; 
Bo  pieśń  taka  pójdzie  górą,. 
Nad  podlejszych  dusz  naturą 
Panująca  —  boży  strój, 

30* 
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Do  którego  Bóg  nagina 
Wszystkie  tego  wieku  struny, 
Złączy  dźwięki  i  piorun}-, 
Świat,  co  kocłia  i  przeklina, 
I  błękitu  rzuci  na  tła, 
Przemienioną  krwawość  w  światła. 
Anioł  się  z  Aniołem  zetrze, 
Gtirystus  wyjdzie  na  ciał  złamy 
I  z  Ctirystusem  się  spotkamy, 
A  spotkania  plac...  powietrze!  — 

Lecz  dopóki  ty  i  twoi. 
Duchem  bożym  nie  skrzydlaci, 
Chcecie  stać  na  głowach  braci, 
Tak  jak  szatan  dotąd  stoi, 
Ciałem  —  formą,  która  kuta 
Od  tysięcy  lat  we  świecie. 
Choć  spróchniała  —  duchy  gniecie. 
Wyrobiona  i  przeżuta 
Przeświecona  piekłem  mara, 
Dla  was  święta  tern,  że  stara... 
Póki  wy,  jakby  z  kamienia, 
A  kryjący  strach  kobiecy, 
Opieracie  wasze  plecy 

0  ten  wiatr  z  gwiazd  i  z  płomienia, 
Który  się  jak  słońce  pali, 

1  lud  niesie,  a  was  wali  — 
Lecz  dotychcz^as  jeszcze  szczędzi 
Najpiękniejszych  od  zagłady. 
Aż  nie  mogąc,  dusz  gromady 
Przerażone  z  ciał  wypędzi  •  — 
To  ja  —  pomny  na  potrzebę 
Przyszłych  ludzi,  tych  Cezarów, 
Którym  każdy  stary  narów 
Kładł  pod  nogi  kamień,  glebę. 
Męczenników  pełną  chatę. 
Swój  interes  i  prywatę;  — 

To  my  święci,  to  my  młodzi 
Jutrzenkami  i  błyskaniem, 
Charonowej  twojej  łodzi, 
Pełnej  trupów,  poprzek  stanlemf 


( 
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a.)  Na  marginesie  autografu  ZAWISZY  CZARNEGO  znajdu- 
jemy  wiersz  następujący: 

VIVAT  POZNANCZANIE. 

Gotują  się  na  powstanie 
Pobłogosław  Panie  Boże 
Tak  jako  kaczki  za  morze 
Wybierają  się  —  na  wroga 
Już!  —  już  —  vivat  Poznańczanie 

Potrzeba  piecwej  mospanie 
Obliczyć...  wielu  nas  stanie 
I  na  koniach  i  bez  koni 
I  trzeba  zakupić  broni 
I  haj!  vivat  Poznańczanie 

Obliczyli...  ł  bez  sprzeczek 
Co  jest  w  Polakach  nielada 
Ze  kupić  broni  wypada 
Broni  na  takie  powstanie 
Aż  całych  trzydzieści  beczek 

Toż  to  są  ludzie  mospanie 
Prawdziwe  światu  lamparty 
Gdy  się  bić  to  nie  na  żarty 
To  nie  muchy  bić  na  ścianie 
Lecz  łby...  vivat  Poznańczanie 

Toż  to  ludzie  w  Borostanie 
A  pełni  są  ekonomii 
Bo  chociaż  chcą  autynomli 
To  mają  też  i  poznanie 
Że  źle  jak  broni  nie  stanie 

Toż  to  jest  mospanie  śliczny 
Do  polskiej  dawnej  natury 
Przylew:  mysł  filozoficzny 
Mysł  filoaoliczny  który 
Radzi  —  ostrożnie...  i  z  góry.., 

I  posłali  do  Paryża 

Bez  żadnych  sporów  I  sprzeczek 

Po  broni  trzydzieści  beczek 

Wprawdzie  jakiś  tam  półgłówek 
Krzyknął  na  radzie  wojennej 
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Że  można  broni  kamiennej 

Użyć  —  albo  dubeltówek 

Chciał  zdradzić  —  szelma  półgłówek 

Przez  warty  obluzowanie 

Śmielszy...  ów  syn...  sukisynów 

Radził  dostać  karabinów... 

I  zaraz  zacząć  strzelanie 

[  *)].  vivat  Poznańczanie! 

(1848). 
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